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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
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o wyjeździe królowej Bony, królowa Izal)eUa zoal 
.^ jeszcze przez kilkanaście diii przy siostrach '). W osta- 
tni dzień Lutego (29, jako w roku" przeBtępnjin) odbyła 
i-az z synem uroczysty wjazd do Lwowa. Bumiietrz i rajcy 
wyszli naprzeciwko nich do Zboisk, ofiarająo, zwykle dary. 
.Podczas tego wjazdu wszczął się pożar w mieście, ale 
lychlo przez lud zbrojny zagaszon. ^) 

Królowa Izabella została we Lwowie do Września te- 
goż roku, mając nadaną sobie na Kusi ekonomię Sambor- 
ską; a tymczasem otworzyły się dla syna jej i dla niój 
nowe widoki na Węgrzech. Sułtan Sohman bowiem pisaf 
do małego królewicza, że ani piędzi ziemi, ani czar- 
nego kamyczka wziąść nie pozwoli Ferdynandowi, z dzie- 
dzicti*-a jego. ^ Stronnictwo Zapolyów w Siedmiogi-odzie 
clo górę nad zwolennikami Ferdynanda. Izabella z synem 
eehftia ze Lwowa 23 Września 1556 roku, a '22 Paź- 
iomika odbyła wjazd do Klauzenburga, gotując się na 



') Dnia 7 Lutego pisała z Warszawy do Zygmunta Angusta list 
Rjocynny kb Itnssuckim kasztelauein liwGldm, ochmisŁrKem Icrulnwej 
tony i townmyszeni jej w pgiiniży do Wtijcli. Ob. Dodalkl I. Nr. 2, 

*) Arcii. ni. Lwowii. Anf. fitsrir. lltTfi. Notahiiia i:r ncłls Leiipol- 
157. 

') FcssUr: Di,' Gr^n-hh-hkn ikr Vn!tent. T, VI. p. 854. 



nowe walki i tnićlności wszelkiego rodzaju, od któiycili 
ainierr dopiero po niedlu^m czasie uwolnić ją minia ')■ 

Dwie królewnę, Anna i Katarzyna, pozostały same 
w zamku warszawskim ze szczupłym orszakiem, któremu 
przewodniczył jako ochmistrz Jerzy Jeżowski kasztelan 
warszawski ; ]jod nim byli krajczym Piotr łtroczewski, 
podstolim Jan Kumelski. Starsze panie: Szmigielska, Wro- 
nowska i Świilnicka miały dozór nad pannami, których 
było sześć: Kwaśniewska, Gosławska, Kłodzińska, Orze- 
szowska, Świdnicka i Czei-mińaka: ostatnia towarzyszyła 
królewiiej Zofii do Wolfenbuttel, ale rychło powrócić miała. 

Z pierwszych czasów osierocenia króle^wien znamy 
tylko jeden zabytek: to jest list przez obie królewnę spoi- 
nie pisany do Elżbiety z Szydlowieckich Radziwiłłów ej, 
żony Mikołaja (Czarnego) Radziwiłła wojewody wileńskiego, 
marszałka w. Utewskiego, z kondoleneyą po śmierci jej 
matki Zofii z Targowiska Szydłowieckiej kasztelanowej 
krakowskiej *). 

Tymczasem królewna Zofia po przybyciu do Wolfen- 
biittel, połączona została węzłem małżeńskim w ostatki 
(od 20 do 22 Lutego) tegoż roku przez biskupa sufin- 
gana halbereztadzkiego '). Pożycie jej z 67-letuim m^J- 



'} Fessler T. YL p. 852. — X powodu wyjazdu królowej Iza- 
belli ee Lwown, sądy radzieckie limitowane zostały na dwa tygoduie. 
(Areh. M. Lwown. Ant fuscie. 1076. Ej: aclis 7). Consulum p. 625.) — 
W czasie pobytu we Lwowie Izabella utrzymywała stosunki listowne 
£ Zygmuntem Auffusteni , IcŁóry ponyłał do nitj i^okretnrza swego Ga- 
bryela Grnbowieclłiegn, Ob. List Izalielli do brata, ii Maja 155fi, w Po- 
datkach I. Nr. 3. 

'-■) Ob. Dodatki I. Nr. 4. 

*) Arcliiwum KsiąKiit Brunś witki tli w Wulfi-n!mttol. llcprrlormm 
flier ilie Ahten iltr Gi-mahUn Herzog Ileiiirhli ile» Jiimjerrti Si^iliin 



FkuólowAj łHixr. 

żonkicin bytn JLik najlepsze; stary kmą/.e byt zuwotatiyin 
I myśliwym, i to hyio i)Owodem częstego wydalania się 
I z domu, a ztąd czulycli a nawet zalotnych nieraz wymó- 
wek jego małżonki, na które książę Henryk uąjczalej od- 
I powiada! '). 

Niemniej dobre stosunki zachowywała księżna Zotia 
2 pasierbem swoim a domniemanym iiastĘpcij, w Księstwie 
ojcowskiera, księciem Juliuszem, dwudziesto -ośmioletnim 
podówczas mtodzieńt^em, którego ojciec nie lubił dla tego, 
że książę Juliusz chwycił eic był nowinek luterskich. Księ- 
żna Zolia łagodziła wpływem swoim gniew małżonka, za 
co jjasierb wynurzał jej wtlzicczność swoją w częstych 
listach, kturemi starał się zarazem zasiewać w umyśle 
macochy ziarna czystej (jak ją nazywał) prawdy *). 
Zygmunt August utrzymywał także przyjazne sto- 
l sunki z brunświcidm szwagrem, i donosił mu o doznanych 
od Wielkiego Mistrza intlantakiego Itrzywdach i grożącej 



|#K A>bn, fasc. 2. Także Dilnting: ISrimnschwi-iijlsrlie iiiid Lunę- 
\urgiselte Chronica. Magdeburg. 15f<0^ p. 140. 

') Archiwum w Walfeiibdttel. liepcrłorium: Sophia, faso. 3. 

«) Ilepertorium: Sophia, w Arcli. Wolfenb. fasc. 4.— Książe 

rHeOT^rk miał jeszcze niepruwega sjiin, urodzonego is pokojowej panny 

pierwszej żony swojej księżnej Maryi z domu Wirtombernkiogo — 

[ piękaej Ewy vod Trott, Oddalono ją pu niejakim czasie z zamku 

■Vołri.-nl>Utlelakii!go do Gandersheimu , gdzie niliy ciężko ^gachorowata 

luuaria jakoby na zarażliuą chorobg. Z tego powodu zamknicl^ 

Ptrumni,' pochowano, a starosta zninkcwy wywiózł Ewę do zamku Stau- 

f«ubufg, w Insanii obrosłe góry HiU'cu. Tam porodziła syna, a kaiiiże 

Ueurjk odwiedza! ju czeato. Umarła w roku ISiU czy 1565 w klasztorze 

w Hildenbeim. Syjtajej zwauegu Eitel Heuryk voii Kirchberg, clieial 

r ksiąie Henryk iniou następca po sobie ; ale i on się ud tego wzbra- 

^niat, i ksit-żua Zofia potrafiła pogodzili małżonka z pierworodnym ey- 

llleiu jego księciem Juliuszem. Ob. W. (liirgea; Galerie voii Porłraili 

- iKriihmU',, lifi-siUj.: ,:j„ Um.tiiscli iirii, u,ul I.iiwhiin/. U. 1H40. 



z uini wojniu. Jakoż Wilhelm Furstenberg Mistrz kawa- 
lerów inflantakicli, przyjąwszy wiarę lutereką jak uiegdyś 
księże Albrecłit Braiidebm-ski Wielki Mistrz krzyżacki, ro- 
dzonego brata tegoż Albrechta , a więc ciotecznego Zyg- 
munta Augusta , księcia Wilheloia arcybiskujw lygskiego, 
wziął w niewolę w zamku Kokenlmsen, i w ciężkiem wię- 
zieniu rok prawie trzymai ; a posła polskiego Kaspra Łąc- 
kiego w drodze zamordować kazał '). Następnie gotował 
się do wojny, i żołnierzy w Niemczech werbował. Henryk 
Brunswicki starał się wraz z królem duńskim i książętiimi 
pomorskimi o pośredniczenie co do zawarcia pokoju, trosz- 
cząc Bię zawczasu, aby na wypadek zgody, owe posiłkowe 
buice niemieckie nie gromadnie wi-acały, ale rozdzieleni, 
aby niemieckie państwa nie były narażone na niebezpie- 
czeństwo jakie od nich '). 

Królowa Bona także z Baru odpisywała na listy księ- 
cia bninświcklego , ciesząc się z dobrego zdrowia córki 
i zięcia i ze zgodnego pożycia ich małżeńskiego. W liścio 
z dnia 29 Kwietnia 1557 roku. Bona donosiła księciu Hen- 
rykowi, że z łaski bożej używa jak najlepszego zdrowia '); 
a w końcu t«goż roku rozeszła się po Koronie i Litwie 
wiadomość o jej śmierci. Nareszcie stawił się u Zygmunta 
Augusta w Wilnie posłaniec z Baru , z urzędowem donie- 
sieniem, iż królowa Bona umarła tam w dmu 20 Listo- 
pada 1557, Przesyłano ki'ólowi testament matki, uwiada- 
miając zarazem, iż zamek i miasto Bar odebrane zostały 



.. ') Kronikit Miiuieja Stryj ko w skiegu, ksitya 25. 

') List Zygmunta Au((usla do ks. Uoarvkn Bninświckicgo z War- 
szawy 3 Poździeniikft 1556 roku w Ai-cli. Wolfeiibutt.!!. Oli. Dodnlki 



. Ob. Uoiblki 1- Nr. 




w imieniu i na ri&:7. Filipa II. królii lii^zpiińskiego i nt-aim- 
litań^ldego '). 

ytaJo się tu jeszcze iirzed zgonem królowój Bony, 
jak tylko mowy straciła, co na dni kilka przed śmiercią 
miejsce miało. Napróżno ojnerat się temu pelnoitiocuik 
króla polskiego Zygmunta Augusta, szlachcic Zygmunt 
FineUi działający w imieniu syna i dziedzica zmarłej knj- 
lowej. Zygmunt August u^viadomił o tćm Panów Rad Ko- 
roimycli listem pisanym z Wilna 10 Stycznia 1558 roku, 
dodaji|C^ iż wysiał już posła swojego do Baru dla objęcia 
dziedzictwa, pomimo testamentu '). 

Testament ten wymógł był na osłabionej ciężką cho- 
robą królowej Bonie powiernik jej o(i wielu lat i starosta 
barski Gian-Lorenzo Pappacoda; za jego tfi sprawą Bona 
w tyniże saraym roku (w czasie napadu księcia de Guise 
na Neapol) pożyczyła była 430,000 dukatów Filipowi U. 
królowi hiszpańskiemu, za któro pobierać miała corocznie 
43,000 dukatów z dochodów komory Foggia z myta za 
przeprowailzanie bydła '). 

Dnia 17 Listopada 15."i7 przybyli z Neapohi do zamku 

barskiego, jakoby wezwani przez królowę Bonę, Marek 

Wincenty de Baldis sędzia aktowy królewski i Jan Anioł 

de Baldi.s notaryusz publiczny na cale Królestwo Neapo- 

I litańskie, w assystencyi ośmiu świadków miejscowych, z któ- 

1 rycli sześciu było duktorami niodycyny. Zastali królową 



') Syno tesnrza Karola ^'. , a więc Kratuiika królowej Kiitnrajny, 
sony ^ygniuntn Aiigustn. 

') Liat Zygmunta Augii.ft.ii do Pniniw Rml Kurounytli z 10 Slyca- 
i 155tl r. w rękopisie 175 ful. Ijibliut. Jtigielloński^J w Krnlcowie: 
Jh r(3}HS Sf^reulusinii SigUmuittli Auffiigti 15B2 — 155H. 

*) Rii|ic>rt silożnny królowi łiigzpftńskieinti Filipowi JL w r. 1573. 
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obłożnie chorą, ale wedle ich zdania, ])rzy dobrej pamięci 
i mowie; na rozkaz jej ułożyli i napisali testament jej i 
:06tatmej woli, unieważniający wszelkie poprzednie testa- 
menta, kodycylle i donacye po śmierci, jeśli jakie zro- \ 
bioiie były. 

Uniwersalnym aukcessorem ustanowiony był syn kró- 
lowej, Zygmunt August król polski. Do niego należeć : 
miały wszelkie dobra, wierzytelne summy, złoto i srebro | 
stemplem bite i inne, perty i klejnoty. Głównym le^jata- 
ryuszem był Fihp II, król liiszpańaki, któremu zapisała 
Bona Księstwo Barskie, Księstwo Rossano z przyległościami , 
i dobrami Modunio i Pali. Córkom swoim: Zofii księżnej 
brunawickiej, i królewnom : Annie i Katarzynie, zapisywała i 
królowa po óO,000 dukatów jednorazowo, a Izabelli kro- i 
lowej węgierskiej po 10,000 rocznie z sumy większej, którą ' 
w skarbie Królestwa Neapolitańskiego zapewnioną miota I 
na dochodach komory bydlęcej w Foggia. ' 

(iian-Lorenzo Pappacoda dostawał największy udział j 
w legatach: dobra Noja i Triviano ze wszelkiemi należą- 
cemi do nich prawami; dochody skarbowe z dóbr Ituti- 
liano (gdy same dobra zapisane były Kamilowi Brancacci), 
wierzytelność na suiuę 13,000 dukatów, stada królowej, ^ 
stajnie z końmi i mulami, masztarnię ; nakoniec wszelkie ] 
srebrne , jakiegobądż kształtu , stołowe i kredensowe na- j 
czynią. I 

Miastu Bai-owi darowywała królowa 5,000 dukatów 
z większej sumy, jaką na nim miała, a drugie 0,000 du- 
katów przeznaczała na wyposażenie pięciu panien, za spo- 
kój duszy swojej. Na tenże cel wszelkie zboże w ziarnie, 
jakieby w spichrzach zostało, miało być rozdane pomiędzy i 
ubogich barskich; a dla czterecli wybranych zakupiono ] 
groby w miejskim kościele. J 



Mniejsze zapisy poczynione byty dla rozmaitych osób, 
■w tój liczbitt i dla czterech egzekutorów testamentn, któ- 
rymi mianowani byli : Franciszek Pappacoda , syn jego 
Gian - Lorenzo Pappacoda, Kamil Braucacci i Jakób Culeo. 
I Pierwszy z nich , który byt marszałkiem dworu królowój, 
i otrzymywał legatem pokwitowanie z rachunków podanych 
Iw ostatnich miesiącach, i ze wszelkich możliwych za- 
|Iegłości. 

Egzekntorowie mieli wypłacić po 1000 dukatów kaź- 
■dej ze szlachcianek włoskich , będących w usługach kró- 
lowej. Polskie kobiety bawiąc przy królowej, miały otrzy- 
mać gratytikacyą, każda wedle stanu swojego, w ilości 
[Zostawionej zupełnie do woli egzekutorów testamentu. 
[ Służebna królowej Włoszka., imieniem Li\ia, dostać miaJa 
' 1000 dukatów i uwolnienie od stanu poddańskiego wraz 
ze wszystkiemi innemi poddankami zostającemi w usłu- 
gach królowej. 

» "Wielmożna pani Marya Archaraona z Baru (Magnifica 
Domina Maria Arrhamona Baretisis), której stosunki do 
królowej nie są bliżej oznaczone w testamencie, dostawała 
administracyą dóbr Pali, zapisanych królowi Fihpowi II. ') 
Wiemy z listu Zygmunta Augusta do kardynała Ho- 
zyuBza, posła swego w Rzymie, że ona niewiasta, którą 
król nazywa Maryna Arcamona, była na posługach u kró- 
1 lowej Bony do samego końca, a więc obecną przy śmierci 
wojej pani i przy grabieży spełnionej przez obu Pappa- 
peodów. Przez bojaźń dała przychylne dla nich świadectwo: 
mieszkała potem w Barze jako mniszka. W 1509 roku 



') Btyulalioncm. -~ Bajulatto, hąjulniils i. e. gvhcritatio, łocath, 
nidactio, datio ad fti-inum. (Ob. Bncange; Q}oBaariKm UttmifalU 



jiainLi>aMKi i 



Zygmunt Augiist w ciągu proceRU o testament mntki 
i o emnmy pożyczone Filipowi II. czyli skarbowi neapo- 
lituńekiemu , polecał kardynałowi Hozpiszowi starać się 
o to, aby papież kazał badać Marynę co do tej griibieży, 
dając jej na wszelki przypadek rozgrzeszenie od fałszy- 
wego świadectwa, jakie dawniej przez bojaźń Pappacodów 
złożyła '). 

Testament ten królowej Bony, 1 Grudnia 1557 (a więc 
we dwa tygodnie po napisaniu) przedstawiony został przez 
Alfonsa Baiula pełnomocnika Gian - Lorenzo Pappacody, 
kamerze królewskiej w Neapolu i tam zapisany po ekolla- 
cyonowaniu z oryginałem, który zwrócono stronie '). 

Na kilka dni przed sporządzeniem tego testamentu, 
gdy królowa Bona była już blizką śmierci, niejaki hrabia 
Broccardo w imieniu króla hiszpańskiego żądał od niej 
zrzeczenia sig na rzecz tegoż króla księstw Baru i Roa- 
Banu. na co królowa odmowną odpowiedź dała. Podobnież 
wzbraniała się pisać testament, mając naturalnego suk- 
cessora. Ztąd wielkie podejrzenie, iż testament z dnia 17 



I 



') List ZygnianUi Augusta do kardynnlii HozyuBza datowany ' 
a WarHzawy 2T Graduia ]557 r. znajdujo się w Aktacli Zygmunta j 
Anglista za kanclerstwa Franciszka Krasińskiego. (Msa. bibl. ^widziń- 
Bbiego pizy Ordynaoyi hr. Krasińskich.) Ob. Dodatki I. Nr. 9. — 
P. Julian Bartoszewicz w nrtykule o królowej Donie 
(Encyklopedya powszechna T. 4, atr, 29J piaze: że mniiJzkR Maryna od 1 
dzieciństwa wychowniią była przy królowej , i że gdy prs!e<I konąjiicą . 
Boną czytano testament; „Msryna trzyuinlii rękę pod jvj poduszką < 
i porusznłn sztuczuie głowic królowej , która nibyto nieniem przym 
leniem xntmcrdzała wszystko." 

') Wyciąg testamentu królowij Bony wyjęliśmy z Aicbiwum 1 
.Równego w Neapolu, z Akt procesu pomiędzy lagalaryuszojDi królów^ I 
Sony a i.osk^j.i króln polskiego. fUteni .r. Nr. 3.) Oh. Dodniki I. Nr. 7. 



I 



ipada podrobiony został i wymuszony na królowej 
'j^ez Pappacodc. 

Nazajutrz gdy królowa wróciła do przytomności, przy- 
(Jiomniata sobie oszustwa Pappacody, a obawiając się Jego, 
sprowadziła do siebie niejakiego Scypioiia Cattapano, no- 
taiynsza apostolskiego a pisarza w jej kancellaiyi, i w obe- 
cności trzech świadków ze swoich ludzi , sekretnie spo- 
rządziła prawdziwy swój testament, który później ogło- 
szony został za zezwoleniem lo>óla polskiego w Barze 
S w "Wenecyi '). 

Głos powszechny oskarżał Gian- Lorenza Pappacodg 
O zadanie trucizny królowej Bonie, a następnie o zgła- 
'dzenie trucizną i żelazem wszystkich tych, którzy prze- 
'■Btępstwa jego znali '}. 

Już po sporządzeniu wymuszonego testamentu, kró- 
lowa opuszczoną została bez przyzwoitej uslngi, tak że 
gdy pić chciała, podawano jej wodę w spodku mosiężnego 
lichtarza, a gdy trzeba było obetrzeć jej usta, w braku 
bielizny spowiednik obcierat ją swoją własną chustką. 
W chwili konania, ponieważ nie było kadzielnicy, na da- 



') Z rozkazu ministrów ncapolitaiistdcli poseł ki'óln hiszpańskiego 
Ew Wenegri ściągnął t«go Sujpiona do Nottpolu, gdzie wspaniale obda- 
tony został i pensyg dożywotnią otrzyinul , aby już wiccój prawdy 
Ne głosił- — Tego drugiego tostameutu nie znamy wcale. 

') Bartoszewicz (w przywiedKionyni jui wyiej artykule o Itró- 

bwćj Bonie) pisze: „że Pnppacuda przeknptł lekarza Jona Antonia 

Eji Hntteraty, który w lekarstwie otruł królowę. Pnppacodn. pozbył Bię 

9 i lekar^ia. lionn wedlng zwyczaju ktizołn Janowi wypiu 

ołowg lekarstwa: lekarz wypił w nadKiei, że przeciwtruciziin , Ictórą 

raygotowal Hobie, łatwo skutki tnicizny zniszczy. Pappacoda nieod. 

B«t{pował ich wtenczas obojga ani na krok i niewypuścił lekarza z ko- 

BtoDaty, w ktdr^j odb}'wała sie ta trajedya. Jan przepowiedział, że 

liiei^ Biun iyi bidzie, a B<ina nie dociągnie trzech dni nawel." 



chówce ceglaośj rozpalano kadzidło. Po otwarcia ciała 
i wyjęciu wnętrzności , umieszczono je w brzydkiem po- 
ttuczonem naczyniu, które bez żadnych obrzędów chrze- 
ściańskich poniósł na barkach człowiek z gminu do ka- 
plicy zamkowej. Ciało zaś włożono potem do trumny z pro- 
stych desek zbitej, na której naznaczono dwa krzyże ka- 
wałkiem czerwonej kredy ') , przeniesiono je do tejże 
samej kaplicy, również bez żadnego obrzędu chrześciań- 
ekiego i bez wszelkiej uroczystości, tak że nie można było 
poznać, czy była Clu-ześcianką czy nie , a tylko ubożuchną 
nędzarką. Zostawiona trunuia w kaplicy bez żadnej straży 
z dwiema świecami w lichtarzach mosiężnych, tak że je- 
dna Błvieca dopaliwszy się, zapaUła trumnę, i o mało, że 
ogień ciała nie zajął. 

Gian-Loreuzo Pappacoda zabrawszy wszystkie sre- 
bra, i pomimo obecności Zygmunta Finelli komisarza króla 
polskiego, przed śmiercią królowej jeszcze posiał do Nea- 
polu po podskarbiego króla Filipa U. ; a gdy ten przybył 
do Baru nazajutrz po śmierci Bony, zamiast wprowadze- 
nia komisarza króla polskiego w posiadanie zamku Księ- 
stwa Barskiego, objął je sam w posiadanie króla Filipa, 
i wnet urzędników wszystkich pozmieniał, i testament na 
rzecz swojego króla przyznał. Na skutek publicznego od- 
głosu, rozpoczęto wprawdzie proces przeciw Pappacodzie, 
alo wnet przecięto badania; a gdy ksiądz Wissowski po- 
seł króla Zygnmnta przybył do Neapolu, znalazł najzi- 
mniejsze przyjęcie u wice-króla i u ministrów, i najmniej- 
szej cząstki spuścizny wydobyć nie mógł dla sprawienia 
egzekwij dla zmarłej. 



') W oryginale wloakiui : rasse di ttiiura (może matUa?) 



fMIBBĆ KBÓŁOWŚJ BOn. 

PoJGcliiil do BarUj ale tam więcej jeszcze doznat tru- 
dności: bo za widzenie się z ni^n tylko, uwięziono dawnego 
lekarza królowej Bony, doktora Cezara Farynę; kosztem 
zatem króla polskiego sprawił poset egzekwie zmarłej 
królowej matce. 

Daleko później dopiero po kilku poselstwach do ce- 
sarza Ferdynanda, do króla hiszpańskiego i do Neapolu, 
potrafi! Zygmunt August wydobyć część tylko klejnotów 
pieniędzy i skrzynie z papierami zatrzymywane przez 
długi czas i nie bez uszczerbku na dworze Filipa II. 

Zamiast oddania pod sąd Gian-Lorenzo Pappacodę, 

[ król Filip nadal mu tytuł margrabiego Capurso z należą- 
cemi do tego tytułu dobrami. Zatwierdził go w godności 

I starosty zaniku barskiego i naznaczył nm roczną pensyę; 

' jakoby uznając za prawdę to, co Pappacoda własnoręcznie 
■pisai do księcia Alby : „ że przez śmierć królowej pol- 
skiej wywiązał się z obietnicy uczynionej dworowi króla 
J. M. katolickiego." Zresztą sam Filip II. w przywileju 
nadającym tytuł margrabiego Capureo Paj^pacodzie ob- 

, jawial; „że to tylko zadatek tego, coby chciał dla niego 

I nczyiuć ; gdyż nie był w możności wynagrodzenia go stó- 

f eownie do zasług, chociażby jedno z królestw swoich 

lodd^ ■)." 



') FiloniciiB HalicarnaaBeua (Konstanty Kastrygt) w Ży- 
P-citt Izabelli ArragońsMćj matki królowej Bony (Mss. XVI. wieku), ^ 
"Wsatyetkie azciególj o śmierci królowej Bouy, o dwóch testamentach 
jej i o grabieży Fappacody, objgte e^ memoryałem w języku włoskim 
podanym w roku 1569 w imieniu króla polskiego, podobno papieżowi 
PJuBowi V. (Akta Zygmunta Augusta za kanclerstwa biskupa Erasiń- 
ekiego. Ory^nal w bib). Świdzińskiego Mas. A. 1, 69. Ob. Dodatki I. 
Nr. 6. — Tłómaczenie polskie tego memoryalu wyszło drukiem w KÓI- 



1 Rok V. 1665. 



W. C; 



PoBzyt I2ty atr. 1S5— 187.) 



Tak więc wszczęła się o Hukciissyi^ po królowej Bo- 
nie sprawa, której końca Zygmunt August doczekać się 
nie miał. 

Powiedzieliśmy wyżej, iż dopiero na początku roku 
1558 Zygmunt August w Wilnie otrzymał wiadomość 
o śmierci matki, a 12 Stycznia oznajmił o tern Panom 
Radom Koronnym. W dzień Nowego Roku nie wiedziały 
o tern jeszcze królcwTie Anna i Katarzyna w Warszawie, 
jiik się pokazuje z listu Anny do siostry Jadwigi, margra- 
biny brandeburfikiej , od którego rozpoczyna się niniejszy 
zbiór korrespondencyi naszych Jagiellonek '). 



') Dopiero w 1593 roku, a więc w lat. 36 po śmierci króIowSj 
Bony, córka jej Aona Jngieilouka królowa . polska , wdowa po króla 
Stefanie Batorjin, wystawiła matce wspaniały mannui^owy pomnik gro- 
bowy za wielkim ołtarzem w bazylice ew. Mikołaja w Barze. W PoUce 
pamięć jej przeuhuwała się w znmkach po całym kraju rozrzuconych, 
które restaurować kazała; a gruzy ich podziśdzieii jej nazwę noszą. 
O imienia Bony tworzono satyryczne wierszo jak ten: 

Ut Parcae parcant, tit lucus lumine lucet, 
Ut bellum bellum est, sic bona Bona fuit. 
A dziś jeszcze sędziwy archeolog krakowski , Ambroży Grabow- 
ski, dał pod portretem królowej Bony dwuwiersz : 

Bona ci dano imię, a tyi zlo4ć wcielona. 
Chytra, mściwa, łakoma, zła matka, zla żona. 
(Przewodnik do grobów królów polskich w katedrze krakowskiej. 
Kiaków, w drukami Czasn. 1S68.) 



« 

Korrespondencya polska 

Zofii Ja^ellonki Księźnćj Brunświckićj 

■ 

1 

Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandeburskiej. 



1556-1568. 

Od zamąźpójścia do owdowienia królewnśj Zofii Jagiellonki 

Księżnej Brunświckiej. 



! 



[Ł 1558. Z Warszawy 1 Stycznia. 

Anna Jagiellonka do Jadii-igi Jagiellonki margrabiny 
brandeburskiej. 

Z&leca słułb; Bwoje da łaeki siostrzyuej. 



Najjaśniejsza Miłościwa Kiężno, Pani a Siostro moja Miłości- 
wa ! W. X. M. powolne i życzliwe służby swe zalecani w laskę , ży- 
cząc W. X. M. mojej ^L Pani a Siestrze łaskawej dobrego zdrowia 
i na ten rok nowy i na wiele potym innych lat ze wszemi. pocie- 
cbami, fortunami i błogoslawieustwy wszelakimi, wespcdek z Jego 
X. M. Panem Małżonkiem Jej a moim M. Panem, i sławnym ich 
narodem wszem; a przytem Najjaśniejsza Miłościwa Xiężno, po- 
kornie W. X. M. dziękuję za tak miłościwą łaskę, którą mi W. X. 
M. raczyła ofiarować przez pana Czanikowskiego referendarza, 
który mi dosyć szeroko powiedział o tem, jako W. X. M. raczyła 
przed nim miłościwą zmiankę o mnie czynić, oświadczając łaskę 
Jej i miłość uprzejmą swą sieetrzyńską przeciwko mnie powołnej 
słudze swej: co Panie Boże W. X. M. racz płacić łaską swą, a ja 
I wiecznie zasługiwać winna będę. A jakom się w tem ukocłiała, gdy 
' mi o tem pan referendarz powiadał: tak mnie zasię M. X. utra- 
piło tćż niepomału, iż W. X. M. raczyła też to przed nim wspomi- 
nać, jakoby ja W. X. M. łaską gardzić i tego zaniccliiwać miała, 
com jest W. X. M. z krewności swej Siostrze powinna. Pan Bóg 
wie, ieć to u mnie w myśli nigdy nie było, aby ja W. X. M, moją 
U. Pauią a Siostrą wielce mnie zawdy łaskawą gardzić i zaniechy- 



wa£ Jćj miida; sobie bym w tern złe czyniła, nie komu, i nie 
wiem, co ja jako mam sobie W. X. M. raojii M. Panią a Siostrę 
i atan tak zacny Jej ważyć; i Pan Bóg wie, jako się w łasce W. 
X. M. kocham, W sieroctwio mojem pokornie W. X. M, moją Mi- 
łościwą Panią proszę, atiy W. X. M. uieraczyła o mnie służebnicy 
swej tego mniemania być, ale i owszem tego pewna o mnie była, 
iżci W. X. M. mojej M. Pani rada słuKę, bym jedno mogia i umiała 
w czóm; i tegomci zaprawdę nie zaniechała pisać ku W, X, M.: 
ale nie wiem, co się działo, aboć listy moje ku W, X. M. niedo- 
cbodziły. Ale ii to wola jest i rozkazanie W. X. M. mojej M. Pani, 
bym często ku W. X. M. pisywała: to bardzo rada czynić clicę 
ilekroć mi aię trafi kto, pewnie sposobem starać się chcę , jakobym 
sobie mogła laskę W. X. M. zasługiwać, którą wierzę iż mi W. X. 
M. moja M. Pani i Siostra będziesz i sama pokazować rada w czyny, 
bym jedno jej potrzebowała, a zwłaszcza w tem sieroctwie mem; 
i u Jego X. M. I'ana Małżonka swego a mojego M. Pana jednała 
łuskę, która proszę, aby W. X. M. raczyła pokorne służby moje ^ 
polecić w łaskę Jego X M. i prosić, aby Jego X. M. raczył mi 
być MiłoSciwym Panem, którym wespół obiemam zalecam w mi- 
łościwą łaskę Jej sieroctwo swe; jakoż niewątpię w tóm jako swojej 
M. PłUii a Siostrze. Z tem po dintgie uniżone służby swe w mi- 
łościwą łaskę w tem zalecam, z której proszę abym uigdy nie była 
opuszczoną z pamięci W. X. M. — Data w Warszawie, w dzień 
Nowego Lata lijót*. 



W. 



X. M. 

powohia sługa a siostra 



Nadpis: „Najjaśniejszej Xięznie Pani Jadwidze z Łaski Bożej 
Królewuie Polskiej, Margrabiuie Braudeburgskiej , Paui a Siostrze 
mojej Miłościwej." 



(Liit wJaBnorgczny, adres tgż sanic ręką. Oryginał w i 
kruluwskiej vi Berlliiii;.) 



1 rodziuy 
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KonunpflsBiirCTt niitsi. 17 

Dopiero z listów Izabelli Jaf^elloiiki do siostry Zofii 

I księżnej brunświckiej, dowiadujemy eig, iż królewna Zofia 

I odchorowała wiadoinoaó o śmierci matki. Izabella także 

od czasu rozstania się w Warszawie z matką i siostrami, 

pozn^a co jest smutek serdeczny, od którego jiochndzi 

^emoc, z której nie tak łatwo się wylec^zyć. 



ir»óH, Z Bialo^injdu j Wr?;eśiiiii. 

I Izabella Jagiellonka królowa węgierska do siostry, Zofii 
Jagiellonki księżnej brunświckiej. 

I Zapewuienia ^ciUwości; skargi z powodu nie odbierania odpowiedzi ua 
liit.I.— Słabość shutkiem kłopotów.— Poświęcenie aic dla syna jedyuaka. 



Miłościwa K. Pani a siostro nasza najmilejszal Po zaleceniu 
I służb naszych w miłościwą laskę W. K, M. zdrowia dobrego i tego 
tvBS!ystkiegti, czego sobie W. K, M. od Pana Boga żądasz, tego W. 
ŁK. M. wiernie tyczymy. Z ntemałem podziwieiiiem i 2alem tego 
użj^amy. iźeśmy do W. K. M. kilku listów pisali i upominki posłali, 
a na 2adny uam W. K. M. odpisud nie raczyła: abuwieni jako od 
Bożego Karodzenia takieśniy od W. K. M. iadnegii listu nie ntieli. 
[ Mte wiemy, je^li łe nas uie dochodzą, czyli taka niełaska W. K. 
IM. naprzeciwko nam; co to uas bardzo boli, żeśmy tak nieazczę- 
I ćliwi, łe iut i W. K. M. którą bardzo miłujemy, nas opuścić raczyła. 
ICzemu się nie dziwujemy, boimy są ') na wszystkiem nieszcz^ 
ftitiwi ; ale my ])rzecie wespołek i z Królem J. M. ") W. K. M. słu- 
iyć nie przestaoiemy i miłować, i prosimy, aby W. K. M. nam so- 
bie rozkazowała służyć, jeślibyśmy w czem mogli, tedy bardzo radzi 
to czynić ligdziemy. W. K. M. iiż prosimy wespołek i z Królem 



'J Bo jeitejm)'. 
') Z Byueni. 



J, M, , aby W. M. raczyła J. M, Ksiąi^cciu panu a małżonkowi swe- 

nas w łaskg zalecić a J. M. obłapić '), a sama na nas łaskawa i 
tyć i miłować: a my tę laskę W. K. M. zaslugować będziemy, 
ijrrosimy też, aby W. K. M. nie raczyła za złe mieć, iż ręką sw% I 
pie piszemy. Boć to Pan Bóg wie, iż to nie z pycby czynimy, jedno i 
z cboroby którą mamy; już to drugie lecie minęły, jako nas bea | 
przestankn głowa nie przestanie boleć- Co W. M. rozumieć możesz, 
iż to nie z roskoszy ale z płaczu: abowiem matka nasza, mając 
się dobrze, opuściła nas pięć; a ja jednego opuścić nie cbciała, 
biedząc dobrze roskosz węgieraką ; co rozumiemy, że się to wszystko 
dziać musiało, co jest wala boża. A zatem się W. K. M. miłościwej 
łasce poruczamy, z której prosimy abyśmy nie byli opuszczeni. 
Dat. z Białogrodu, dnia 5 Septembra Anno Domini 1558. 
W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Izabella. 
Nadpis: „J. K. M. Kiężnie J. M. Bmnszwickiej, Paniej a Sie- j 
strze naszej miłościwej, w ręce własne." 

(7. archi w. WoLfenbuttel.) 



K 1558 lub 1559. 

Jan Zapolya królewicz węgierski do Zofii Jagiellonki 
księżnej brunświcldej. 

Polecenie sluib swoich ciotce i ksigoiu jej małżonkowi. — Podziękowanie zi 
list, i ZB nieprze pomnie nie królowej matki jego. 



Miłościwa Xicżno Pani a ciotucbno ku mnie osobliwie łaskawal.l 
liSaleciwszy służby moje w łaskę Waszej Xiążęcej M. mej Miłości- 
ej Pani i ciotucbny, zdrowia i na wszem szczęsnego powodzenia 
naszej Xiążęcej M. mej M. Pani i ciotucbnie na czasów wiele 1 
iTtunnych życzę wespołek i z Xiążcciem J. M. 



KORRESPONDENCYA DZUŁ I. l9 

Że mnie Wasza Xiążęca M. pisaniem swem nie raczyła prze- 
pomnieć, Waszej X. M. wielce za to dziękuję jako mej Miłościwej 
Pani a ciotuchnie. A iż Wasza X. M. raczyłaś mi ofiarować służby 
swe w czem bym ichkolwiek potrzebował, za tę łaskę Waszej X. M. 
dziękuję; tymże sposobem ja też chcę Waszej X. M. mej Miłościwej 
Pani a ciotuchnie, w czembykolwiek jedno W. X. M. mnie raczyła 
rozkazać sobie służyć, tedy z chucią ') rad. Xiążęciu J. &Ł proszę 
za to, aby Wasza X. M. ma Miłościwa Pani a ciotuchna służby me 
zalecić raczyła w łaskę J. X. M. A jeśliby J. X. M. w czem nas 
potrzebował w owej ziemi, tedy z chucią radzi będziem służyć 
J. X. M. wespołek i W, X. M. mej M. Pani a ciotuchnie. 

Raczyła też Wasza X. M. ma M. Pani i ciotuchna do mnie 
pisać, abym całował rękę Królowej J. AL a matce mej Miłościwej : 
tedym to rad uczynił; chociażby nie było rozkazania Waszej X. M., 
tedym to powinien czynić na wszelki czas. Waszej X. M. nie prze- 
pominać sam przed sobą i też przed J. Kr. M. moją Miłościwą 
Panią a matką. 

Zatem sam siebie i służby swe w łaskę Waszej X. M. zale- 
cam, z której proszę abych nie był opuszczeń, jako ten, który 
Waszej X. M. rad służy. 

W. X. M. 

powolny siestrzeniec i sługa 
Jan Sigmunth. 

Nadpis: „Jej Król. M. Królewnie Jej M. Zophiej Xiężnie J. M. 
Brunszwickiej etc. Paniej a Ciotuchnie naszej miłościwej." 

(Arch. Wolfenbuttel.) 



') Z chęcią. 



R. IóiJ9. Z Biaiogrodu 1 Kwietniu. 

Izabella Jagiellonka ki-ólowa węgierska do siostry, Zofii 
Jagiellouki księżnej brunświckiej. 

Wspólne Bmutki, clioroby, śiiuorO luatkL - podiiglfowaiiie ks, bniaświcfcjemtt 

EB to, iż nio dal poBJlków Cesarzowi przeciwko nii^ w \V£grzecli. — Wepo- 

mniuuie krulewnćg Jadwigi margrabiny Lrandebiu-akiej. — Prij-slaiiie npo- 

miśków z rodzimego zlata. 



Miłościwa X. ł'aiu a siostro iiasza M. Zaleciwszy przodkiem 
słu2by nasze aiestrzeńskie w łaskę W. K. M. Paui a siostry uasztij 
M., przy tern W, K. M. pisaniem naszem zdrowie nawiedzamy, któ- 
rego W. K. M. wiernie życzymy z wszelakiemi szczęśliwościami 
na czasy długie od Pausi Uoga, nieiuaczuj jedno jako sami sobie. 

M. Królewno! List W. K. M. jeat nam oddań w poniedziałek 
wielkanocny, z któregośmy byli pocieszeni, wjTozumiawszy z pisania 
W. K. M., iż za łaską bożą jesteś W. K. M. dobrze zdrowa z J. 
X. M. Jako mamy pociechę zo zdrowia W. IŁ M. także też nie- 
mniej z tego, iż Pan Bóg raczył przywrócić ku dobremu zdrowiu 
J. X. M.; a to dlatego, abyś W. K. M. nie została w sieroctwie. 
Bo my wiemy, co to jost być przez ') opiekuna takiego, komu 
go Pan Bóg da, jako to W. K. M. raczysz wyznawać, iż W. K. M. 
miłuje. 

Uaczyłaś nam W. K. M. pisać, iż przyczyna choroby W. K. 
M. był smutek śmierci Królowej J. M. matki naszej , tudzież też 
i z choroby J. X. M. Wiemy to dobrze, co jest smętek serdeczny: 
albowiem od tego czasu, jakośmy się rozstawały i z matką naszą 
i też same między sobą siostry, z tegoż smętku warszawskiego do 
tych czasów niemogę się wzmódz z choroby naszej. A tak W. K. 
gdyżby co takowego przyszło, z czegobyś W, K. M. mijila luieć 
smętek, a przeto w taki^ chorobę wpaść, jakoś była W. K. M, wpa- 
dła: ski'omni(! racz W. K. XŁ wszystkiego używać, mając tę nadzieję, 
iż Pan Bóg W, K, M. jest opiekaUiikiem i będzie na wieki. 

W. K. M. prosimy, abyś W. K. M, X. J. Mości służby nasze 
zalecić raczyła wespołek i Królewicza J. M., dzięki^ąc J. X. M. 

') Bez. 



zs tę łai^kc, iż J. X_ M. raczył pomnieć na krew swoje i też na 

sprawiedliwość naszg, iż J. X. M. nie chciał dać pomocy przeciwko 

' nmu. Cesarzowi cbrzeŚciaóskiemu, któiy pragnie nie naprawienia 

1 Kzeczypospolitej chnieSciańskiej , ale ryeldej zginienia. A tak my 

ftju to prosimy W. K, M., aby W. K. M. raczyła prosić J. X. M., 

laby nam sobie J. X, M. rozkazował słuiyć pospołu i z ICrólewi- 

Iczem synem naszym: w czumby jedno J. X. &L rozumiał być nas 

■sam gotowomi ku służbach swoich, to radzi czynić choemy. 

■ M. Królewno ! Ilaczylaś nam W. K, M. pisać, iż jako się wi- 

Bdać *) rada siostrę naszą. Królewnę J. M. Jadwiga, iżbyś też W. 

KE. M. niemniejsz^ radość z tego mieć raczyła, aby to Pan Bóg 

Vdał W. K. M., aby się tak W. K. M. często zenmą widać raczyła: 

r toł też W. K, M. racz o mnie rozumieć, iibych sobie tego wiernie 

' życzyła, abych się mogła z W, K, M. widywać. Ale if. Pan Bóg 

nic lUł tego nam stanom przełożonym, co dat niższym stanom , It 

Idcdy zechcą mogą być u siebie na obiad, a my tylko przez listy, 

i to dosyć nierycliło do nas dochodzi^, jako się to nam dzieje, 

L i l«ż W. K. M. , iż od nas ledwie w rok listy do W. K. M. dojdą, 

I a od W. K. M. takoż iln nas. 

W M, Królewno! W. K. M. posyłamy dwie stuce (sztuki) złota, 

i jakie się sam rodzi: jedne co większą J, X, M. a co mniejszą 
W. K. M. na niezapominanie. Za co prosimy, abyś W. K. M. raczyła 
L wdzięcznie przyjąć wespolek i z X. J. M. , a nas nie napominati 
Ipuiia przeii sobą i przed J. X. M. 

Wi Przytdm też W. K. M. prosimy, gdy W, Ii, M. ujrzysz Kró- 

tewnę J. M. Jiidwigf , abyś W. Ii. M, raczyła służby naszo w łaskę 

J. K. M. zaletić i też Królewicza J. M., a prosić J. K. M, , aby J. 

K. M. nieraczyła nas zapominać sanui przed sobą i przed J. X 

. Mar^ubiij^. Przytem W. K. M. prosimy, abyś nam W. K. M. 

majaiSa, jeśli której dziewki nie dała zamąż, a wiele icli ma, 

H jako wielkie? Z tern się łasce Waszej Kr. M. zalecam. Datum 

• Białogroilzie, dic 1 Aprilis, Anno Domini 155!). 

W. K. M. 

Powolna sługa i siostra 
Izabella. 
(Arfh. W.,lfi>t.biHtel.) 



Jl<ł]KLI,01IKI KtLSUE. 

Królewna Jadwiga margrabina brandeburska, o którą 
dopytywała się kiólowa Izabella , kończyła dwudziesty 
czwarty rok małżeństwa z Joachimem IL margrabią i kur- 
firsztera brandebm-skim, z któiym czworo dzieci w pierw- 
szych sześciu latach po zaraążpójściu miała. Wiodła żywot 
pobożny, wśród niebezpieczeństw grożących jej sumieniu 
od nawróconego do luterskiej nauki małżonka, i całego 
dworu jego. 

Skołatany jej umysł wzmacniał pociechą religijną 
biskup Łukasz z Górki osobiście; a później kardynał Ho- 
zyusz oświecał nauczającemi listami Dzieci jej przecho- 
dziły jednak jedno po drugim do nowej wiary '). 



') Margrabina Jadwiga przywiązaaiem do wiary przodków wplj- 
woła na małżonka o tyle, że lubo sam nowł( wiarę prajją!, umiał prze- 
Ifonania żony szanować. W r. 1560 odwiedził dwór berliński legat 
papieski Commendoiii : znalazł w Berlinie przyjęcie życzliwe; słuchany 
byt z wyrozmnialoacin , i tylko zabiegi doradców książęcych zwróciły 
margrabiego z wlaSdwej drogi. Rozprawy jakie Coniniendoni staczać 
ss niemi musiał, przybierały niekiedy obrót nader drażliwy. Razu je- 
dnego przy stolo , kaznodzieja nadworny berliiiski Abdias miotać po- 
czął obelgi na Kościół Rzymski. Commendoni zgromiwszy go surowo, 
przypomniał wszystkie dobrodziejstwa, jakiemi stolica apostolska osypała 
naród niemiecki. „We właanym domu— mówił dalej — masz W. Es. M. 
ich dowody. Komuż winieneś teu zaszczyt, że jesteś jednym z Elekto- 
rów Cesarstwa. Kto cię wywyżssył nad innych książąt Rzeszy, jeżeli 
nie papież?" Joacliim tknięty temi słowami, i uchylając na znak usza- 
nowania kapelusz, odpowiedział: „Wyznaję to i pragnę, aby i moje 
dzieci i najodleglejsi ich potomkowie zachowali za to niewygasłą wdzięcz- 
ność." Przed wyjazdem Elektor przysłał mu czlerj' najpiękniejsze ko- 
nie ze swej stajni , kilka mis srebrnych , dwie czasze pozłociste ogro- 
mnej wielkości, godziuoik kosztowny, dzieło jednego z naj biegi ej szych 
zegarmistrzów niemieckich, i 500 skudów. Commendoni tych darów nie 
przyjął; zapewnił jednak książęc-ia, że na zawsze pamięć jego szczo- 
drobliwości zachowa. Podczas pobytu jego w Berlinie jeden z dworzan 
kaiijżęcycli zapytał : , Czy niu trwożyła go niekie<ly obawa śmierci 
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Pomimo wszystkiego , pożycie margrabiny Jadwigi 

I z mężem było jak najlepsze aż do roku 1551, w którym 

i straszliwy wypadek z pięknej i zdrowej dotąd niewiasty 

zrobił biedną kalekę. Opia tego wypadku znajdujemy 

T liście margrabiego Jana na Kiistrynie (brata Joachima 1I.J 

do Andrzeja hrabi z Górki kasztelana poznaiiekiego '). 

„Dnia 7 Stycznia 1551 roku zdarzy! się straszUwy 

I wj-paflek J, M. panu i bratu naszemu kurfireztowi bran- 

\ deburskiemu i Jej M. małżonce jego, 

„ Oboje Ich M. znajdowali się w myśliwskim zamku 
Grimnitz '), a gdy wstaU zi'ana i znajdowali się w komna- 
cie na pierwszem piętrze, kurfirszt miał przy sobie pie- 
ska, którego dostał byt z nowego miasta Jlagdeburga ^. 
Piesek ten służył mu ku zabawie, a przez żart nazywano 
go burmistrzem i buntownikiem (AufrUhrer) mag- 
Ldeburekim; a kurfirszt darował go był swej małżonce. 
Darowi jej także obraz Maryi Panny ze złota czy ze sro- 
I bra, których dwa wziął był ze skarbca kościelnego w Ber- 
[ linie, a jeden z nich dla siebie zatrzymał. Obraz ten słu- 



Iwobecnćj podróży i pogrzebu w lieretyckim kraju?" „ Byiiajinniśj ~ od- 
I nehl CoiuiD£<udoni — kazałbym tylko o pnrę atóp głębszy dól dln siebie 
|vykopa£, a uiezawodnia trafilbj-ui nit katolicką ziemię." (Priaac M, ; 
|J)m p&psOichen Legalen, Commeiulorti u. Cappacini in Berlin. Nćisse 
I 1846, str. 183). Mnliriowski w prKedmowie do Listów kardynała 
f Commendoni. Wilno 1861. T. 1. str. XVm — XIX). 

') W archiwum rod/iny królewskiej w Berlinie. Orygmul niemiecki 
(r Dodatkach I. Nr. 1. 
*) Zamek ten nad jeziorem tegoż imieuia leżat w BąBiedztwie 
I miastu Augemiiinde w Marirłiii BrandeburEki^j. 

') Może Magdeburg iiazwanj byl now^m miastem (aus iler 
n Stadt Maydcbttrg) z powodn, ło przeszło we władanie sj-na Inir- 
I firaatowego i Jadwigi, Zygmuutai ten jako arcybiskup niagdeburald, 
I Biebi« ł swoją dyucezyą zlutrzyl. 



żył kurtirsztowej do nabożeństwa i zabawy. Wtem weszła 
do pokoju sfjira kobieta, znajdująca aię przy osobie kur- 
firsztowej i chwj"cila pieska, którego ona to była prze- 
zwała b u r m i 8 trz e ra. Wkrótce zawaliła się część po- 
dłogi na której ona stała, i ona zapadła wraz z kurfireztową 
i obrazem Maryi Panny z wysokości siedmiu czy ośmiu 
łokci do dworskiej izby. Knrfirsztowa złamała sobie go- 
leń i uszkodziła krzyże. Stara kobieta spadając zahaczyła 
się srodze na jelenich rogach, które pod podłogą rozwie- 
szone były w ścianach dolnej izby. 

„ Zapadł się także nasz m. pan i brat , ale zawisł 
pomiędzy dwiema belkami, na których oparł się rękoma 
i ramionami , dopóki go komornik i inny służebnik nie 
schwycili i nie wyratowali od spadnięcia. Piesek wszakże 
pozostał cały w górnej komnacie. 

„ Lubo kurfii-eztowa i stara kobieta do dziś dnia są 
przy życiu, doznają jednak wielkiej biedy, 

„ Podłoga w żadnem miejscu nie była spróchniałą, ani 
uszkodzoną, nawet tam gdzie się zawaliła. Ale dwa lub 
trzy dni przed tym wypadkiem, pokazała się wielka świa- 
tłość na niebie nad zamkiem Grimnitz póki granice jego 
sięgają, i mocny blask rzucała jirzez kwadrans cały. Wielu 
dworskich to widziało, Edell i Wendel, a nawet sam 
Eisleben. 

„ Co tak przerażający wypadek zapowiada i znaczy, 
to Bogu wszechmogącemu i cudownemu w wyrokach 
swoich wiadomo. Ten niech nas w miłościwej opiece swo- 
jej zachowa," 

Wypadek ten miał nader dotkliwe następstwa dla 
margfrabiny Jadwigi. Długo niemogła przyjść do zdro- 
wia, zwłaszcza że wrodzona wstydliwość nie dozwalana jej 
używać pomocy lekarzy. Całe życie tylko na kulach cho- 
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taić mogła. Małżonek powziął wsti-ct do biednej kaleki, 
I iiiąc za popędem wrodzonej krBwkoaci, przybrał sobie 
ałożnice, z pomiędzy których najstawnitjsząi była żona 
tera Aima Sydow, przezwana piękną Gisserkii (die 
; Gisserhi)- W dziewięć lat później dopiero pogodziła 
I margrabina Jadwiga z mężem; gdy z obchodem srebr- 
llego wesela łączyła się uroczystość wydania drugiej 
córld Jadwigi za księcia Juliusza brunświckiego, pa- 
pierba królewnej Zofii księżnej brunświckiej (w r. 1500). 
W roku 1559, gdy królowa Izabella węgierska do- 
'pytywata się o margrabinę Jadwigę i jej potomstwo, star- 
sza córka jej Elżbieta Magdalena {ur. w roku 1537) miała 
^^Jat 22 i wydaną była za księcia B"ranciszka Ottona Lu- 
^^^kebursldego, ale w kilka miesięcy potem jako wdowa po- 
^^^■rróciła do rodziców. Syn Zygmunt, liczący ledwie łat 21 
^^^nr. w r. 1538) od lat kilku był arcybiskupem magdebur- 
^^■Kim i biskupem halbersztadzkim , i obie infuły zintrzył. 
1^^^ Dziewiętnastoletnia Jadwiga (ur, w r. 1540) i ośmnu- 
stoletnia Zofia (ur. w r. 1541), były jeszcze pannami '). 

Królowa Izabella nie doczekała się zapewnie odpo- 
riedzi siostry Zofii ze ezczególami o siostrze Jadwidze 
Ijej potomstwie, gdyż pod ciężarem owej gorzkiej roz- 
EOszy węgierskiej, 15 Września 1550 roku, w 41 roku 
Jycia Hwogo umarła *). W sam dzień jej śmierci, syn osie- 



*) Jadwiga wydaną sostata w naatgpnym (15G0) roku za księcia 
btiaBKfl Brunswick i ego, pasierba królewnej Zofii księżnej bi-uiiświckiej; 
I Zofia w 1561 roku wyszta za łinrona WilLelma Rozenberga ma- 
czeskie^fo. 

•) Feasler: OeschicMen der Umjarn T. VI. p. H06, mylnie po- 
't^« wiek lEalłflli na lut 3S (gdyż rodziła aig 18 Stycznia 1519 roku) 
I dnt« hmurm na 20 Wrześniu. 



26 JAGIELLONKI POLSKIE. 

rocony doniósł o nieszczęściu swojem Radziwiłłowi mar- 
szałkowi w. litewskiemu: 

„ Z ciężkim żalem przychodzi nam donosić W. Ks. M. 
iż J. K. M. matka nasza najukochańsza , dziś o godzinie 
jedynastej, długą wycieńczona chorobą, ducha wyzionęła, 
nam tylko żal i płacz zostawując po sobie. A że Bóg nie 
zostawił nam już nikogo więcej, tylko najjaśniejszego Króla 
J. M. wuja i pana naszego, upraszamy W. Ks. M. abyś nas 
łasce J. K M. polecił i prosił, by nas nie tylko opuszczać 
nieraczył, ale i owszem w tylu trudnościach naszych, 
radą i dzielną pomocą swą wspierał. Za co my W. Ks. M. 
szczerą wdzięcznością i uprzejmym afFektem naszym od- 
płacać będziemy. Dan w mieście naszem Alba Julia, dnia 
15 Września 1559 roku. 

Jan obrany król sierota." *) 

Zgon jej przedwczesny opłakiwały młodsze jej siostry 
Anna i Katarzyna w spólnym liście do szwagra księcia 
Henryka Brunświckiego, do którego częściej wówczas niż 
do siostry pisały ^). 



') Zbiór Pamiętników Niemcewicza. T. I. str. 468, 469. 

*) W bibliotece K. Świdzińskiego przy Ordynacyi hr. Krasińskich, 
znajduje się sześć listów własnoręcznych obu królewien z tegoż roku 
i z lat następnych, pisanych do Radziwiłłów, a które umieszczamy w Do- 
datkach IV. przy koócu dzieła. 
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V. 

IH I'a?.dzieruitiL /. Przemyślu. 

yVnna i Katarzyna Jagiellonki królewnę jiolskie ilo księcia 
brunświckiego. 

Zipewnieiiie ^yrzliwosui. — \\'yTiiówln, ie Zofia o soliia siualroni Etiać uiu 
diye. -~ Mór w PoUce, -~ Zgon królowiy węgiorsltiej '), 



NajjaśnieJB/y Ksiąie a Panie, najukochańszy i szanowny imsz 
powinowaty! Polecamy W. Ks. M, najitycKliwsze chęci nosze, oraz 
wszelką gotowość na Jego usługi, życząc mu serdecznie dobrego 
i długiego zdrowia, wraz z najlepszem we wszystkich rzeczach po- 
wodzeniem. 

Wielce nam przykro było. Najjaśniejszy Książe, gJy przez 
tsk długi przeciąg czasu żudnego od W. Ks. M. iiiemiutjśmy 
listu, oraz źe najmniejsza nawet wiadomość tjLk o W. Ks. M. 
jak również o Jaśnie Oświeconej Pani Miiłżotice Jego, a najuko- 
chańszej siostrze naszej, do uszu naszych nie doszła; skutkiem 
czego ró2ne przypuszczenia i wątpliwości stawały na myśli. Opa- 
nowane i wiedzione tęsknotą, postanowiłyśmy koniecznie do W. Ks. M. 
wyprawić jednego z miszyL^h dworzan, aby przynajmniej zobaczyw- 
szy W. Ks. M. oraz Jego Małżonkę, doniósł nam o stanie Ich zdro- 
wia oraz wszelkich interesów, a zarazem Wasze Książęce Mości 
o saszem także uwiadomił zdrowiu, które dzięki Bogu jest dobre. 
Byłybyśmy uawet chętnie i daleko wcześniej do W. Kb. M. wy- 
słały; lecz przebywając oatatniemi czasy w miejscach wystawionych 
oa morowe powietrze, od któregośmy same nawet przez czaa nie- 
' jaki bezpieczne nie były, sądziłyśmy za rzecz nierozumną w owym 
czasie posyłać do Niego, żeby tam niedać przyczyny podobnemuż 
złemu. Gdy zaś już z łaski Najwyższego Boga uniknęłyśmy wszyst- 
kich owych niebezpieczeństw i dostałyśmy się tutaj na bezpieczne 
miejsce, nie zwlekając wyprawiamy dworzanina naszego do W. Ks. M. 



'l Tekst oryginalny łuciński 
łlalkai-fa I. Nr. KI. 



i w Wolfeubiittel , ob. ■ 



prosząc, abja nas przez niego, tak o Bwojem jako też Jaśnie Oświe- 
conej Małżonki Twojej raczył powiadomić zdrowiu, którego my 

Wam najlepszego wraz z wszeltiem powodzeniem życzemy w jak 
najdłuższe lata tak, iż nawet dla siebie samycli dłuższego i szczę- 
śliwszego żywota wcide nieżądamy. Ale niemotemy się powstrzy- 
mać od użalania się na Jaśnie Oświeconą Księżnę Panią małżonkę 
Jego a naszi| uajukochauszJi siostrę, która lubo siostra, a więc je- 
dno z nauii ciało, zapomniała zupełnie o onym związku krwi i mi- 
łości, któnj nani jest winna, czegośmy ze strony Jej Ks. M. wzglę- 
dem nas njeapodziewały się nigdy, tak mocno o Jej ku nam przy- 
wiązaniu zawsze precświadczone będąc, żeśmy sobie po nilom czego 
więcej nieobiecy wały ", a widzimy, że ta Jej Ks. M. miłość teraz 
nas zawiodła. Otóż gdy my z przyczjTiy morowego powietrza po 
całej prawie szerzącego się Polsce, wśród tylu niebezpieczeństw 
miotane jesteśmy, przenos>:ąc się ciągle z miejsca na miejsce oby- 
czajem Numidów, kochana Pani siostra nasza nietroszcząc się by- 
najmniej o nas, i zda się całkiem nas już puściwszy z pamięci, 
przepomniała nas odwiedzić oraz w tak ciężkim czasie należną 
uświadczyć na.ni miłość, Sądzimy i tak dalece o życ7,liwem ku nam 
usposobieniu W. Ifa. M. przeświadczone jesteśmy, żo cliociażby 
w sposób milcziicy data W. Ks, M. poznać życzenie swoje w tym 
względzie, W. Ks. M. nie omieszkałbyś kogo ze swoicli tu do nas 
wyprawić. Przeto postrzegając, że Jej lis. M. już zupełnie prze- 
pomuiała o nas, odnosimy się z tą krzywdą, jakeśmy powinny, do 
W. Ka. M., prosząc, abyś zo strony malżonld swojej auaszćj siostry 
sprawiedliwość wymierzyć nam raczył; jakoż uiewątpimy, że W, Ks. M. 
uczynić tego nie zaniedbasz. Lubo żartowałyśmy w rzeczonjTO przed- 
miocie z W. Ks, M., żart teu połączony jest z płaczem: w ostatnicli 
dniacli bowiem smutna doszła nas wiadomość o śmierci najjaśniej- 
szej, najukochańszej i nieodżałowanej pani siostry naszej królów^ 
węgierskiej, której zgon tak przedwczesny gwałtownie nas dotknął, 
co jest rzeczą [irostą, gdyż pozbawione prawdziwej matki, uważa- 
łyśmy i czciły Jej Królewską Mość razem za matkę i siostrę; tak 
więc utrata Jej Kr. M. podwójną i ciężką zadała nam boleść. Lecz 
gdy z woli Najwyższego Boga tak wcześnie losy ją zabrały, nie 
pozostije nam nic innego, jak tylko całą tę sprawę wraz z naini 
sameiiii poddać jego świętej woli, błagając bo/y majestat, aby onę 
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ueod^alowanit siostrę nasm do uczt-atnictwa w królestwie uieliie- 
beni przyjąć, tudzież nas samych, dopóki mu się podoba, cało 
I prz^cliuwa^ raczył. Zresutą lasce Ja4iiie Oświeconego Pana wiele- 
kkroć się polecamy. Diin w Pzemyślu, 18 PaSćd/iernika 1550 r. 

Jitśiiie Oświecouego Księcia Jegomości 

najiyczliwsze powinowate 

Anna — Katarzyna 

królewny polskie. 



, ISfiO. 



:(1 Grudnia z Wilna. 



Królewnę Anna i Katiirayna Jagiellonki [łolakie do kaięcia 
Henryka Bruuświckiego. 

I P(M)xii'l[łi 38 oiliibrauy lisi, — DuDieBienii! o zdmwiii Bwujeiu. — Życ/liwuśti '). 



Jaśnie Oświecony Książe a Paiiiu, najukochańszy i szanowny 

! iłowinowiity I Najlepszego zdrowia wraz z wszolakićm dobrem 

^wodzeniem, serdecznie W. Es. M. życzymy tak na ten rok nowy, 

I i na wiele innych też następnych, wynurzając zarazem naj- 

^ębszą naszą ku Niemu życzliwość. 

Niemoglo nas istotnie w obecnym czasie spotkać uic przy- 

EjBiDRiojszego, jak to, ie z listu W. Ks, M. dowiedziałyśmy się , że 

I wnz z Jaśnie Oświeconą Panią Małżonką , a uajmdszą siostrą na- 

oLoje doŁyczas w najlepszem zostajecie zdrowiu. Składając 

. Ks. M. największą podziękę za to, żeś nas o tern zawiadomić 

arył, nawzajem Mu donosiiny,' że wespół z Najjaśniejszym Panem 

ratcm ua-iizym jesteśmy tu zupełnie zdrowe, oraz że jak na te 

wcale nam także niebrakuje pociech. Co wszystko żeby 

K'Bog WsKeiłiniogący łuską swą uajświgtszą raczył przedłużać i przo- 
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ciągniic, dopokiid jego Loski majestat uzna za stosowne, tak sobie 
jako W. Ks, M, oraz Jego najmilszej Małżonce zarówno życzymy. 
Prosimy W. Ks. M., abyś ilekroć dogodnóm Ci będzie, na znak 
życzliwości, o której wcale nie wątpimy, pisj-wać do nas listów nie 
omieszkał, pod którjTU to względem na usilność i gotowość z na- 
szej strony W. Ks. M, skarżyć się niebędziesz , którego łasce wie- 
lokroć sif polecając, najlepszego Mti zdrowia wraz z wszelakiem 
powodzeniem na długu tyczymy. Dan w Wilnie , ostatniego Gru- 
dnia lóiiO roku. 

Waszej Książęcej Mości 
najżyczliwsze powinowate 
Anna — Katarzyna 
królewny polskie. 

W tych czasach Inflanty pustoszone były przez Moskwę. 

Wielki Mistrz Gotard Kettler poililal się Zygmuntowi 
Augustowi i wraz z arcybiskupem rygskim Wilhelmem 
margrabią braudeburskim, na sejmie wileńskim 18 Listo- 
pada 15G1 r. podpisali akt przyjączenia Inflant do Polski 
i Litwy. Wielki Mistrz Gotard Kettler został księciem kur- 
landzkim i lennikiem polskim z posiadłościami między 
Dźwiną a granicami Żmudzi i Litwy. 

Pozyskanie Inflant wystawiło króla polskiego na wojnę 
z Moskwą i Szwecyą. Król duński rościł sobie także prawa 
do części Inflant, które nabył brat jego książę Magnus. 
Iwan Groźny W, Ks. Moskiewski prosił o rękę królewnej 
KatiiTzynyj żądając Inflanty za wiano. Książe Magnus dla 
Inflant także starał się o rękę Itrólewnej Anny. Zygmunt 
August pierwszemu odmówił stanowczo; drugiemu coraz 
odkładał odpowiedź, dopóki nie upewni się o woli i umy- 
śle królewnej. 

Najpierw obie królewnę Anna i Katarzyna przy końcu 
roku 1501 wpadty w chorobę, martwiąc ciało swoje z wiel- 
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kiego nabożeństwa; o czem Mikołaj RadziwiH wojewoda wi- 

! leński i marszałek w. litewaki donosił królowi, a król mu 

na to odpisywał pod dniem 14 Stycznia 15(i2 r. z Łomży: 

, Styezą,c z pisania W. ŁL, iż królewnę Ich Miłość eioatry 

nasze najmilsze z nabożeństwa swego o niesposobność 

zdrowia przyjść musiały, używaliśmy tego z żałością na- 

r 6zą; wszakoż z pisania W. M. wyi-ozumiawszy, iż królewna 

Jej M. Katarzyna już dobrze obmogla, o królewnie też 

Jej M. Annie jest dobra nadzieja rychłego polepszenia 

; zdrowia Jej M., z tego osobliwie pocieszeni będąc, Pana 

Boga chwahmy." *) 



L 1562. -Mi Kwietiiiii z Wihm. 

Zygmunt August do Henryka księcia brunświckiego. 

2awi«ry iiiałżtńakie kaiccia Ilohncyi ']. 



Zygmunt August, z boiej łaski król Polski, wielki ksiąie 
' litewski, ruski, pruski, luszowiecki. ^mudzki i t. cl. Paa i dziedzic. 
Jaśnie Oświecouy Książe, ukochany nusz krewny i {luwinowutyl 
Zdrowia i ciągłego pomnażania we wszelakiem szczęściu. Jaro- 
chowski posłaniec Waszej Ksiąiięcej Mości, dwa od Niego doręczył 
I nam listy: na jeden z nich odpowiedzieliśmy niedawnemi czasy 
Ł listem wyprawionym przez naszego posłańca . który bezwj{tpienia 
I wkrótce tam przybędzie; na dnigi zaś, w którym Wasza Ksiąltęca 
[Mość nas uwiadamiasz o zamiarze Jaśiue Oświeconego Jegomości 



') I.RchowJCKi LiBly Zygmunta Augnalii str. 137. 
') Oj-^unliiy tekiit taoióski z arcłiiwain w Wolfetibuttel. Ohaez 
idiitki I. Nr. 1:>. 
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Magnusa księcia Holzacyi, mianowicie iż tenże zamyśla z nami 
wejść w powinowactwo, oświadczamy, że ta okoliczność jest dla 
nas wielce miłą i przyjemną: prócz tego bowiem iż takowe związki 
dla nas wielce byłyby zaszczytne, ale nadto nie tylko do utrzy- 
mania, lecz nawet do zwiększenia dawnej już, a wzajemnej pomię- 
dzy nami a przezacną rodziną królów duńskich życzliwości wielce 
sposobnemi; niemożemy jednak w tym czasie W. Ks. M. odpowie- 
dzieć nic pewnego dla onych małżonce W. Ks. M. a najmilszej 
siostrze naszej szerzej już przez nas wypisanych przyczyn, które 
W. Ks. M. od Niej wyrozumieć możesz, oraz poczytasz za dobre, 
żeśmy nic teraz stanowczo w tej sprawie nie odpowiedzieli. Później 
zaś uczyniwszy już zadość onym naszym względom, jeśli Jaśnie 
Oświeconemu Księciu Magnusowi będziemy mogli w tem uczynić 
k'woli, nie omieszkamy W. Ks. M. o tem zaraz zawiadomić, któ- 
remu życzymy zdrowia oraz j)omyślnoścL Dan w Wilnie, dnia osta- 
tniego miesiąca Kwietnia, Koku Pańskiego 1562. 

Zygmunt August 
król. 



Przyczyny niedawania stanowczej odpowiedzi co do 
zamysłów Magnusa księcia Holzacyi (a brata króla duń- 
skiego), wyjaśnione w liście Zygmunta Augusta do siostry 
Zofii (którego nieposiadamy) , znajdziemy w późniejszych 
listach króla do Radziwiłła marszałka W. Ks. Litewskiego, 
Tymczasem układały się dla królewien inne małżeństwa, 
jak zobaczemy w następny cłi listach. 



Zygmunt Aiiguat do siostry Zofii Jagiellonki. 

Bptdek po krńlowi-j Bonie. — KsiąźgLa E^wedzcy starają aie o królewnę; 
ale król ezwedilci napada ua InSanty. — Pro^^ba do męka kaigiitej Zofii, ab; 
napomniał o lo króla Bzwed/kiego, x którym jeat w przyjaźni. 



Sigismuudiis Augtistus Dei gi'atia Rex Poloniae, Magnus Diix 
rLithuimitie, Kussiae, PniBsiae, MaBoviae, Samogittae etc. Dooiinim 
et haeres. 

lllnstrissima Princeps Domina soror nostra charisaima I Na te 
rzeczy, któreś nam Wasza Miłość pisała, jużeśmy przedtem W, M. od- 
pinali. Co się tycze spadku po Ki-ólowej Jej M. matce naszej , któiy 
na W, M. przyjść ma, w tern my W. M. i Książęciu J. M. małżon- 
kowi W. M. żadnego omieazkaiiia nie uczynimy, skoro się ta sprawa 
7. Królem J. iL liiszpańskim skończy, o którą iż Książe J. M. mał- 
żonek W. M. do Cesarza J. M. pisał, jest nam to wdzięczno; a daj 
Pauio Boże, aby nam i W. M. to J, M. pisanie ku pożytku przy- 
' Bzło. Co się tycze pisania listów po niemiecku do Książccia J. M. , 
to my na potem za napomDieiiiem W, M. czynić będziem. 

Jakośmy przedtem do W, M. pisali, iż Książęta Ich M. Fin- 
landzki a Ostrogotski żądają Królewien Ich M. sióstr naszych w sta- 
dło małżeńskie, tak i teraz są na tern, aby sami osobami swemi 
do nas dla tego przyjechali; czego acz my im nie odmawiamy, ale 
to u siebie mamy w wielkiem podziwieniu, iż brat Ich M. Król 
I J. M. Szwedzki pod tym prawie czasem czyniąc do nas prośby przez 
I lisly i przez posła swego za bracią swOją, a przypominając starą 
I przyjaźń i zachowanie, które zawżdy było między domem naszym 
i K między domem Ich M.. i prosząc abyśmy tej przyjaźni społeczną 
I chucią ') a powinowactwem poprawili, obiecując ze swej strony być 
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nam uprzfjm^in a iyczliwjin przyjacielem i sąsiadem; pisząc nam 
u tóm i posyłając do nas, oto prawie pod tymże czasem zebrał 
wojsko i wtargnął w ziemię naszą ifflantską (inflantską), która się 
nam dobrowolnie poddała, i którąśmy z paszczęki srogiego nieprzy- 
jaciela wielką pracą i nakładem naszym wydarli i krwią podda- 
nych a rycerstwa naszego odkupili, i teraz wszystka nawalność 
wojuy moakiewbkitj ua państwa nasze obrócili. A tak wjdziwić się 
nie możem temu przedsięwzięciu Króla Szwedzkiego, i dla lego 
to W. M. znać dawamy, żądając, abyś to W. JVL dała znać Ksią- 
ięciu J. M. małżonkowi swemu, bo tę sprawę mam, że J. M. ma 
z Królem Szwedzkim wielkie zacbowauie -, aby go napomniał w tej 
mierze, że za tą przyjaźnią, która zawżdy była między uaszeini 
domy, i za powinnością króla clu-ześciańskiego, przystojniej by się 
J. M. z nami zjednoczyć a spoiną walkę przeciwko Moskiewskiemu 
wieść, któiy zawżdy byt i teraz jest głównym nieprzyjacielem Kró- 
lestwu Szwedzkiemu; aniżeli nasze ziemie teraz wojować, kiedy 
my z jego nieprzyjacielem moskiewskim walkę wiedziemy, a kiedy 
bracia jego z domem naszym krewuości a powinowactwa szukają. 
W czeni też piszemy do Książęcia J. M. mab-mika W. M.; alebyśmy 
radzi, abyś też W. M. w tej rzeczy ku J. U. pilnie się włożyła. 
A gdzieby aię Król Szwedzki mienił jaką krzywdę od nas mieć, abo 
od poddanych naszych Ifflantów, abo od których inszych naszych 
poddanych: joy jesteśmy gotowi sprawiedUwość uczynić, abo się 
w tern dać uznać przyjacielskim obyczajem, Niewątpimy, że to 
W. M. chętliwie uczynić będziesz raczyła. A z tem W. M. dobrego 
zdrowia i wszystkiego dobrego od Pana Boga życzymy. Dat, Yilnae. 
die XIII mensis Junii .\nuo Domini MULXII, Itegni vero nostri 
XXXIII. 

Sigismundus Augustus 
Rkc. 

Nadpis: „lU"" Principi Doininae Zophiae Infauti Poloniae, Dud 
BrunsYiciensi et Luneburgensi, Sorori nostrae cliarissimne. " 
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24 PaiilzitTuika n Wilna. 



Zygmunt August do siostry Zofii Jagiellonki. 

I Królewna Kalnrzysn H-jdana za Ksiyria Finlandzkiego. — Kunie Ostrogotaki 
I który mini się stanu* o królewnę Annę, nie przjliył. — Dla bli/kiego «ejinu 
nie byto czasu prosić ua wesele, które odbyto «ic. 



Sigit^miiiidus Aupistus Dei gratia Ucx !'olouiaf, Magnus Dux 
[ Lithuiuiiae etc. 

IllustrissiiDa Prinpeps Dumiiia soror uoslra charissiuial Uncz 

\i. M. wiedzieć, żeśmy temi czasy naszą i W. M. siostrę, Królewnę 
I Katarzynę Jty M- dali w małżeństwo Ksi^jżęciu Fiulantlzkiemu do 
\ Królestwa Szwedzkiego. O czem tak krótko W. M. wiedz, iż gdy 

eic to iste (samo) Książe jeszcze roku przeszłego przez posly swe 
I O to b^ł stflrdć poczij], takeśniy t{> byli natenczas jemu jaśme zna£ 
I dali, Aeśmy ok(^u spowinowacenia spólnego bez rady naszej koron- 
[ nej uczynić nic nie mogli; a jeśliby k' temu przyszło, żeśmy w tern 
I siostry starszej, Królewnej Anny Jej M. upośledzić nie chcieli. A tak 
L on aby wszystkiemu tomu za))ieżał , sposobiwszy sobie jako mógł 
I cbęd Rad naszych '), nadewBzystko brata swego rodzonego mlod- 
I szego, Książę Osti-ogotskie też w Szwecj-i, k' temu przywiódł, iż on 
I Tiył miał Królewnę Annę Jej M. od nas w małżeństwo prosić, a sam 
I tak jako dawuu Królewnę Jej M, Katarzynę. Co już tak postano- 
I wiwszy, do Gdańska w okręcie przyjechał; i przyjechawszy, okręt 
I iiaxad do tego to młodszego brata posłał, aby za nim bez miesz- 
|- Łania przyjechał. Co gdy on przez całe cztery miesiące zwlóczyl, 
I naoBtntek znać dał. iż obawiając się w tej zaniieszce czego (która 
[ jest natenczas między nami a Królem Szwedzkim, bratem tych to 
[ Książąt, o Inflanty), przyjechać nieśmiał. Ale iż o przyjechaniu tego 



') Jan K»i)(7.« Fioland/ki pożyczy! Zygmuntuwi Augustowi 12n,UXI taln- 
la potweby wojenne, bionjc wzaslaw zamki Karkhus i HHoiet. 
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Książęcia Finlandsikiego do Gdańska, i o małżeństwie jego przyszlem 
z Królewną Katarzyną J. M. było się wszędzie rozgłosiło : za przy- 
zwoleniem i żądaniem Królewnej Anny Jej M. która nas żądała, 
abyśmy szczęścia Ki'ólewny Katarzyny Jej M. już dalej nie omiesz- 
kiwali, niedbając nic na przyjazd tam tego drugiego Książęcia 
Ostrogskiego , daliśmy Królewnę Katarzynę Jej M. w małżeństwo 
święte temu to Książęciu Finlandzkiemu, co było w dzień Św. Fran- 
ciszka '). A iżeśmy już byH, nietusząc o tem weselu, sejm koronny 
w Polsce na bbski czas złożyli, na którym sami być musimy: czasu 
niestało prosić na to wesele panów i książąt obcych. Czem BJc 
też stało, żeśmy i W. M. i małżonka W. M. Książgcia J. M. prosić 
niemogli. Co wierzymy, iż W. M, natenczas wdzięcznie od nas 
przyjmujecie. Z tem braterską przyjaźń i miłość nasze W. M. ofia- 
rujemy, życząc W. M. zdrowia i wszystkiego dobrego na czasy dłu- 
gie. Datum Vilnae, die XXIV mensis Octobris Anno Domini MDLXII, 
Regni nos tri XXXIII. 

Sigisnmndus .\ugustiis 



Rex. 



(Z HiThiw. WolfeiibuUel.l 



Od T do lf> Wrzd 



Relacja o przyjęciu Księciu FinltinJzkiego przez Zygmunta 
Augusta w Koronie. 

W poniedziałek dnia siódmego Septembra raczył Król Jego ■ 
M. wyjechać z Wilaa; pierwszy nocleg w Wyrwiu. 

Nazajutrz we wtorek Król Jego M. nocował w Żyżmoracłi; 
a we środę dnia 9 Septembra do Kowna przyjechać raczył. 

Książe Jego M. Finlandzkie w sobotę daia 12 Septembra 
przyjechało do Kowna: przeciw któremu Król Jego M. przed miasto 
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i fc|lu nad Wilią lecące wyjechać raczył z dworem swym ; wszakże 
% rozkazanieio Jego Kr. M. żaden z panów dworzan uie mieli 
pocztów swych, tylko osobami sami byli przy Jego Król. M. Jego 
M. pan wojewoda wileński miał pocztu swegu ato koni osadzonych 
po bmuświcku (jako w żałobie) w czerni. Pan Ostafij marszalnk 
w zieleni miał kilkadziesiąt koni, Gdy się Książe miało zjechać 
z Królem Jego >Ł, byli przy nim i prowadzili go Ich M. panowie: 
pan Czema wojewoda pomorski, pan grabią z Tęczyna i pan 
Kostka kasztelan gdaiiski, którzy mieli po kilkadziesiąt koni pocz- 
tów swoich po bmuświcku. 

Tam przyjechawszy Książe do Króla Jego M. (bo Król Jego 
M. nie w ciągnieniu sig potkał z Książgciem, ale na tych łąkach 
na koniu oczekiwać raczył), na koniach z Królem Jego M. przy- 
witać się raczył. 

Od Króla Jego M. siądź Myszkowski na koniu siedząc rzecz 
do Książęda Jego M. łacińską uczynił. A od Książccia Jego M. 
dziękowania i rzecz była uczyniona pieszo, zsiadłszy z konia; 
wszakże samo Książe siedziało na koniu swym. 

Zatem wnet niemieszkąjąc, ICróI Jego iVL prawą a Keiąźe Iową 
stronę wziąwszy, do miasta jechać raczyli. Doprowadziło Króla 
Jego M. Książe do samych wrót kamienicy mieszkania Króla Jego 
M, w ryuku, i na pałac w dom chciało Ksi-iże prowadzić Jego 
Kr. M.; ale Król Jego M. tego mieć chcieć nieraczył. Jechało 
tfidy Książe do swej gospody, które wielka część dworzan I£róla 
Jego M. prowadzili, i zsiadłszy z konia w gospodzie witali. 

Nazajutrz w niedzielę rano, dnia 13 Septembra Książe Jego 
M. przyszło pieszo do Króla Jego M. kamienicy. 

Tam strony Książęcia Jego M. publice było dosyć diugie 
i układiiemi a mądremi słowy dziękowanie, iż Jego Kr. Mość ta- 
kowe chuci (chęci) swo i osobną wielką łaskę pokazać Książęciu 
bgo KŁ ze wszech miar raczył ; tudzież też za tak wielkie uczciwe 
liojne podejmowania dwom wszystkiego Książęcia Jego M. Obmo- 
I też orator Książęcia Jego M. ze strony pana swego oczynił 
Izo pilną, aby Jego Kr. M. nie mieć jakiego mniemania raczył 
tsiążęciu Jego M. Finlandzkim, iż brat jego nad umowę i po- 
mówienie uiepizyjechał; wszj-stkę tę winę przyczytając bratu 
któiy uiotylko sjim iż nie przyjechał, ale ani posłów 
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swoich posłał, a nakoiiiec na pilne a częste pisanie Książęcia Jego 
M. Finlandzkiego, źaduego listu nie odpisaJ; aż potem przyszedł 
oratur Ksiąitęcia Jego M. k'temu, iż Książe Jego M. statecznie 
w swem przedsic wzięć in stojąc, jako przedtem przez posiy i przez 
pisanie częste, tak teraz na oko osobą swą o spowinowaceuie 
z Królem Jego M., a o siostrę Jego KróL M. Królewnę Jej M. 
Katarzynę prosić raczy, — Od Króla Jego M. xiądz Myszkowski 
respons czyniąc, tem swą rzecz zwłaszcza około małżeństwa a proźby 
Książęcia Jego M. zamknął, iż Jego K. M. dostateczną odpowiedź 
w rycłde bardzo, namówiwszy się z Pany Badami swymi, da Jego 
Książęcej Mości. 

Dokończywszy Łyth rzeczy, prowadziło Książe Króla Jego M. 
na ratusz. Król Jego M. i też Książe pieszo szli: bo po wszystkim 
rj'id£u kowieńskim zewszeuli stron tedy burk (brnk) tarcicami po- 
łożono było przez ten wszystek czas. Tam Książe u Ki^^la Jego 
M. na obiedzie byó raczyło, i był Ki'ól Jego M. także też i Ksią^te 
dobrej myśli. Książęeiu Jego M. Finlaudzkiemu służył k*HtoIu pan 
Czerna wojewodzie malboraki. 

Muzyki żadnej przy stole nie było, bo Jego Kr. M. wazystką 
był w Wilnie zostawić raczył, Z ratusza po obiedzie prowadziło 
Książe lvróla Jego M. do wiot kamienicy mieszkania Jego Ki-. M. 
Dworu zasię wiele Jego Kr. M. prowadzili Książę Jego M. do gos- 
pody; tamże witali panowie dworzanie Książę Jego M. ci, którzy 
jeszcze byli niemtali. 

W poniedziałek Książe było u Jego Kr. M. w kamienicy 
w mieszkaniu Jego Kr. M. ; a sam Król Jego UL z samym tylko 
Ksi^żęciem J. M. dobrze czas niemały w zawarciu być raczylL 
A po odejściu Książęcia J. M. cały ten dzień były pilne bardzo 
traktaty, bo bardzo często tego dnia Jego M. pan wojewoda wi- 
leński, pan z Tęczyna, xiądz Myszkowski cliodzib od Jego Kr. M. 
do Książęcia, i zasię do Króla Jego M- 

Wo wtorek o nieszpornych godzinach Król J. M. na koniu 
położenie mti^ta kowieńskiego i zamku oględować raczył; a z tej 
przejażdżki raczył Król J. M. stąpić prosto do Książęcia J. M. Fin- 
land?.kiego, i tamże u ICsiążęcia raczył Król J. M, wieczerzać. 

i; stołu była muzyka Książęcia J. M. Przy której wieczerzy 
tiJc Ich M. M. siedzieć raczyli: J. K. M. pod majestatem a obi- 



ciem ksia^ęcem siedzieć raczył. Przed stołem na ławce, Królowi 

L J. ii. po prawej ręce Książe J. M. siedziiilo Finlandzkie; podle 

rKsi^Jęcia J. M. pan Czema wojewoda pomorski, a potem xiądz 

t Uyszkowski. Po lewej ręce ławka; tam siedział J. M. pan wojewoda 

vilcński, a pudle niego i. M. paa grabią z Tęeityua. Ławka prited 

Bti>lł.-iii prawie przeciwko osobie n obliczu J. K. M.; na której 

sitdziat pan Kostka kasztelan gdaiiski, a pan Gustooiski kaszŁelau 

wyszogrodzki 

We środę Król J. M. teiiiiż noclegami co i pienvej jechać 
nuizył. Ksiąiti 3. M. prowadził Króla J. M. na koniu z pocsitem 
swym na wielko^trzelenia z tuku przed miasto. A rozstawając się 
z sobą na koniach. Król J. M. Książęciu pierścień z rubinem daro- 
wać raczył, a Książe też łirólowi J, M. pieracieii darował z dya- 
meutcm. 

Poczet ten jest Ksią^.ęcia J. M. który miał na przyjechaniu 

I do Kowna: pocztu po brunświcku osadzonych kord sto dwadzieścia, 

Kiintbantów dwanaście, trębaczów siedm, bębennica, pacholąt w zło- 

' toglowych sąjanikach kosztownie ubranych czworo, wielmi hińuuszno. 

A samo Książe J. M. miał na subie sajauik, także ci^apkę i uber- 

cufli brunatny, której brunaci przed haftowaniem a przed gęstcmi 

oryeiukiemi okrągłemi drogiemi perłami niebyło znać, aż ktoby 

się nazbyt dobrze z bliska przypatrzył. Przed pocztem Ksią»^ęcia 

J. M. gdy się z Królem J. M. w polu zjechać miał, nzly naprzód 

poczty pana wojewody malborskiego , pana grabi z Tęczyna, pana 

Kostki kasztelana- gdaiiskiego. Samo Książe jechało w pośrodku 

pocztu 8ivego, a na zad pocztu kolebka kosztowna w sześć frezów 

(fryzów) w czerwonym aksamitnym rzędzie, którą jeden woźnica 

poganiał; w kolebce nikt nie siedział, która z merzchu teletą była 

przykryta. 

Ten pokój książęcy zielonym, błgkitnym, cielistym aksamitem 
obity w pas.y, tam gdzie spal; agdziejadł, zlotogłowem ; a przed tą 
isbc gdzie jadł, Idgkitną kitajką. 



lArch. Wolfeabtitlel.) 



Wesele odbyło się w Wilnie 4 ra^clziemika 1562 r. 
Z6 wspauiatoHcią wielką, z gonitwamij turniejami, muzyką, 
krotocliwilami wszelkiego rodzaju przez cały tydzień. Pań- 
stwo młodzi mieszkali w zauiku królewskim. Czwartego 
dnia po ślubie spisano bogatą wyprawę królewnej Kata- 
rzyny i oddano pod liczbę urzędnikom dwom księcia fin- 
landzkiego '). Dwunastego Października wyjechali nowo- 
zaślubieni ku Rydze, z licznym dworem i froncymerem 
polskim. Zygmunt August i królowa Katarzyna z fi-oncy- 
merem swoim odprowadzali ich o pół mili za miasto, a ki-ó- 
lowa żegnała królewnę z wielkim płaczem, jakby przeczu- 
wając jakie nieszczęście. Na pierwszym noclegu w Werkach, 
najprzedniejszy kucharz królewnej, Stanisław Gębicki, za- 
bity został niewiadomo z jakiej przyczyny: na miejsce któ- 
rego Zygmunt August natychmiast kuebiirza z własnój 
kuchni, także Stanisława, posiał. Przez kraje J. Kr. M. 
odprowadzali ksi^'cia i księżnę finlandzką, jako przysta- 
wowie królewscy, pan Łaski krajczy koronny i pan Ki'zysz- 
tof Konarski *). 

W tym czasie książę Magnus duński ponowił stara- 
nia o królewnę Annę za pośrednictwem marszałka Radzi- 



') Ciekawy spis wyprawy ze spólczesnego rękopisu umieszczony 
jest w Dodatkach I. Nr. 13, Wówczas i illa królewnej Anny obstalo- 
wano u hafciarza nadwornego trzy ezaty, jak eię okazuje z rachunku 
tegoż hafciarsa. Ob. Dodatki I. Nr. 14. 

') Szujski w Dziejach Polskich pisze, niewiadomo wetUug ja- 
kich źródeł, że Zygmunt August odprowadzi! nowożeńców do Gdafi- 
ska ) czemu zdaje aię ziiprzeczać list ki-óla do Radziwiłła pisany z Ku- 
inicy 5 Listopada, to jest we trzy tygodnie tylko pu wyjcidzie 
ksicalwft finlandzki dl. 






wilła, któremu Zygmunt Augiist tak odpisał (z Warszawy 
l(i Łistojiada 1562 r.): „Też pisuleś W. M. do nas, iż jakoś 
z wiadomością i rozkazaniem naszem w Kownie uczynił 
spem (nadzieję), i posytał do postów króla duńskiego, około 
spowinowacenia brata jego z nami przez małżeństwo sio- 
stry naszej, królewny Jej M. Anny; jakoż spodziewasz się 
W. M. wrychle do siebie posła od króla duiisltiego o tem: 
a przeto abyśmy "W. M. oznajmili, jako go masz W. M. 
odprawić, tylko na ten początek, który się w Kownie po- 
czął, ale w dalszy progres w tej nie chcesz się wdawać 
W, M., tylko chcnc drogę ukazać do nas komubyśmy w tój 
rzeczy rozkazać mieli, aby zmawiać albo wzgai'dzić; iżeśmy 
jako się i wyżej w tym liście naszym dołożyło, jeszcze nic 
niemówili o tem z siostrą naszą, królewną Jej M. Anną, 
i umysłu a wolej Jej M. w tem niewierny, i niechcieli- 
byśmy okrom wiadomości i własnego zezwolenia Jej M. 
samej tego stanowić; nieinaczej jakośmy w tej mierze z sio- 
strą naszą młodszą postąpili , za wlasuśni przyzwoleniem 
oiiej: przeto zda się nam być potrzebna, abyś W. iL posła 
króla duńskiego o tem do siebie, gdy będzie, zadzierżał 
na czas przy sobie, nie odjirawując, zarazem i do nas 
o wszystkiem dostatecznie znać dał; a my od W. M. wy- 
rozumiawszy, responsu naszego na to W. M. dać nie- 
omieszkamy." ') 

O przybyciu księstwa finlandzkich do domu po nie- 
małych niebezpieczeństwach na lądzie od Moskwy, a na 
morzu z powodu złej pory, donosił znowu marszałek Ra- 
dziwiłł królowi, jaJi widzimy z odpowiedzi Zygmunta Au- 
gusta, datowanej z Warszawy 4 Grudnia 15H2 r. „ Iżea 



■) Listy oryfpiinine Zygmunta 
za. 8tr. 14i^. 
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też nie zaniechał nam oznajmić W. M. o nowinach inflant- 
ekich, osobliwie o tem, iź książę finlandzkie już jest domu, 
i siostra nasza królewna Jej M. za laską bożą, zdrowo do- 
jechała, wdzięcznie to od W. M, przyjmujemy. 

Ale iż W. M. w pisaniu ewem dokładasz, iż od samego 
książęcia jaka lubość tak na prędce się królewnie Jej M. 
pokazała, tego W. M. prze żałość swą ku nam pisać nie 
możesz : a my zaś i owszem żądamy za to, abyś nam W. M. 
o tera nieomieszkauie wypisał." ') 

Osierociała już zupełnie królewna Anna mieszkała 
w Płocku w smutnera usposobieniu, które nieuszło bacz- 
ności odwiedzającego marszałka Radziwiłła. „Oddań nam 
list W. M. (pisał do niego Zygmunt August), któryś W. M. 
już odjechawszy z Płocka od królewny Jej 51. siostry na- 
azej najmilszej do nas pisjił, z którego wyrozumieliśmy, że 
się podoba W. M. tiikie przystojne chowanie od nas kró- 
lewny Jej M. siostry naszej jako w dostatku, tak i po- 
rządku na wszystkiem, u czem radzi słyszemy od W. M. 
Życzylibyśmy też koniecznie królewnie Jej M. z chuci 
(chęci) naszej lepszej myśli, niżli tej takowej, o której W. 
M. w pisaniu swem nam oznajmiasz; wszakoż w Panu 
Bogu nadzieja, który sam nie zwykł w troskach do końca 
opuszczać, ale z czasem pocieszać wedle przejrzenia naj- 
świętszej boskiej woli swojej." ^) 

Tymczasem starał się o Annę Falcgi'af ^) Uyazard, 
rozpytując się jednak wpierw o jej posagii. Zygmunt Au- 
gust pisał o tem znowu do powiernika swego, marszałka 



') LacJiowicK; Listy Zygniuiitii Auyuatn sir. l!)fS. 

'') List Zygiuuutii Augusta do Uadziwilla, z Wiirszawy 

1564 r. (Laciiowicz str. 199.) 

^) Pfnlzgruf, Książe Pdlntyii Bnwiirsiti xint\ Heucm. 
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' Radziwiłła. „Z osobliwą też wdzięcznością przyjmujemy od 

I W. M. co piszesz nam W. M. oznajmując, że brat dzisiej- 
szego Falcgi"af;i, Ryszard Falcgraf, przypytywa się ku sprzy- 

I jaźnieniu z numi, około królewny Jej M. Anny eiostry na- 
szej, i radby , wiedział dostatecznie wszystek posag kró- 

' lewny Jej M. A tak jeśliby się nam zdało, żebyś W. M. 

, tam co jemu kazał natracić o tern. Zaprawdę trudnoby 
mogła być rzecz która pocieszniejsza nad tę, żebyśmy wi- 
dzieć mogli ten stan królewny Jej M. sioatry naszej , a dłu- 
żej tego obowiązku na sobie nie nosili. O* posag wiesz 
W. M. jaki jest dan za królewną Jńj M. księżną finlandzką, 
o czem możesz W. M. nieco z daleka kazać nadtrącić. 
A iż widzimy w tem uprzejmą życzliwość W. M. ku lii*ó- 
lewnie Jej M. jako siostrze i krwi naszej, za to W, M. 
jako taliiej IŁadzie uaszej, osobliwie dziękujemy." ') 



"26 Kwiotuiu i Piotrki" 



Zygmunt Angust do siostry Zofii Jagiellonki. 

[ ZadowoU-nie x sujmu piotrkowskiego. — Poselstwo opfttu Miekuakicgo ilo 
1 katfctłi bruiiświckiugo , dla pneHzkodzeoia królowi sewedzkiamu lugmowBnia 
I lu^i w Niemczech. — Napad Iraenli nieprzyjaciół na Inflanty. — Upadek 
Poloeka. 



Sigismundus Augustus Dei Grittia Rcs Poloniae etc. 
lUtutrissima. Priticepa domiua >Jaror nostra charissimal Rze- 
I czy koronne i potrzeby nasze szły za taaką bożą i staraniem uo- 
szym dobrze na tym sejmie pictrkowskim, z którego jutro do Wilna 



'1 List Zygnmiita Aujiuatu do ItiulziH 




wj-jeżdżamy. Lcck iż nam zniić dawają, że Król Szwedzki ludzi 
przeciwko nam zbierać a dostawać nie przeatawa; my rozumiejąc, 
iż nam wiele na tem należy, gdyby Książe J. M. Brunświckie mał- 
żonek W, M. w to się włożyć i temu u Książąt Rzt^skicti zabieżeć 
raczył, aby ludzi żadnych Królowi Szwedzkiemu wywodzić z ziemi 
abo przez ziemie swoje nie dopuścili, poselamy do Książccia J. M. 
Brunświekiego , xiędza Alesandra Miele uskiego opata trzemeazeń- 
akiego, sekretarza naszego, któremuamy rozkazali zdrowie W. M. 
od naa nawiedzić, i o tych wszystkich rzeczach z W. M. się roz- 
mówić. A tak jemu W. M. wiarę dać będziesz raczyła. A iż z niego 
wyrozumiesz W. M., jako opuszczając z inszych stron niebezpie- 
czeństwa, w samej Inflantskiej ziemi z jednej strony Król Szwedzki, 
z którego bratem spowinowaciliśmy się niedawno; z drugiej strony 
brat Książęcia Mekelburskiego , który z łaski naszej koadjutoreni 
ryskiego arcybiskupstwa niedawno był został; trzecią stroną mos- 
kiewski, wieczny narodu i państw naszych nieprzyjaciel wojną nain 
grozi, a wojną taką, iż oto temi czasy zdobywszy się przez nie- 
bytność naszą w Litwie, Moskwa Połocko wzięła i osadziła: nie- 
wijtpietny w tiim, iż W. M. do Ksli^żccia J. M. małżonka awego 
przymowę taką uczynisz , iżby za staraniem i pilnością J. M. nie- 
tylko z J, M, ziemi, ale ani z innych państw niemieckich, gdzie 
rozumiemy iż J. M. zachowanie ma niemałe, ludzie przepuszczani 
do Króla Szwedzkiego uiebyli; a k'temu abyśmy my w tej mierze 
od Książęcia J. M. powiuną nie tylko radę zabiegającą tym rze- 
czom, ale i pomoc, odpierając im, jeśliby k'temu przyszło, mieć 
inogli za przyjaźnią Jego M. a przyczj-ną W. M. W czem i 
rzecz bardzo wdzięczną W. M, uczynisz. Dat Petricoviue, X 
Aprilis Anno Domini M. I). L. XIII. Regui nostri XXXr TTT 

Sigismuudua Augustus 
Rex. 

Nadpia: „Iłlustri Principi Doniuae Zoptiiae Infauti Polonia^ 
Bnmayicensi ac Lunełiurgenai Duci, Sorori nosti-ae chariaBiffiae.1 

(ArcL WoKeiiliulWl.l 



1 Maja L howicza, 



Jakób Uchański prymas do krulewnej Zofii Jagiellonki. 

I WiBdumoaci z ojcrjauy: idrowie króla, sejm piotrkowiki. — W Litwie zlimjc 
•if pneciwko Moskwie. — Zy^rmnnt wyjechał na icjm do Wiliia. 
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NajjaśniejsZM, miłościwa Księżuo, Królewuu Polska, Pani mnie 
miłościwa ! 

Pana Boga WBZechmogfiuegij pierwej poproaiwazy za dobre 
Ilirowie i jako najwicksjie szczcit^ie Waszej K. M. i służby swe 
{lokome w łaskę Waszej K. M. zaleciwszy jako najpilniej : Poseła- 
jąc tam w ten kraj służebniki swoje w potrzebach swoicłi, opuś- 
cićem tego iiiecbciał, abym przez list i przez służebnika swego 
jtdi-owia Waszej K. Mci nawiedzić nio miał i służb swoich, jeśliby 
kiedy do czego W. K. M. się przygodzie mogły, zwłaszcza u nas 
w Polsce, ofiarować nie miał, a przytem tuż dać znać, co się u nas 
w Polsce dzieje, rozumiejąc temu, że W. K. M. o ICrólu Jego M. 
bracie swoim a naszym miłościwym panu, i o Królewnie Jej Mci 
i o ojczyźnie swej, radaby zawżdy wszystko dobre słyszała. Gdzie 
bądi Panu Bogu cześć, chwała na wieki, Jego Kr. M. bardzo do- 
bree zdrów będąc i sejmując z nami w Piotrkowie przez pól roku 
iriele dobrych rzeczy postanowić raczył. Koronę upokoit po wiel- 
iej części; obyczaj sprawiedhwości, która była dawtia omieszkana, 
nałeść raczył: jako się za łaską bożą. przez (bez) Jego Kr. M. 
targania zdrowia i frasunku i bez przekazy '} innym sprawom, które 
Jego Kr. M. raczy mieć w Księstwie Litewskiem, gdzie się na walkę 
Jego Ki-. M. przeciw Moskiewskiemu zbierać raczy, dochod2i. 
I sądy się już odprawują w ziemiach po województwiech wszędzie 
tego księżyca ') ; z czego ludzie Pana Boga chwalą i J. K. M. dzię- 



1 Sir? iiwłacKni^r, 
'J Tego mi*eai^eA. 
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kują i okazując f. swej strony wdzięczność łaski i prace J. K. M,, 
postąpili z dobrą wolą podatek J, K. M. , jaki jako żyw w Polsce 
nigdy nie sktadan żadnemu ki-ólowi, na tę potrzebę btewską, który 
uczyni przez milioD. Po sejmie naszym polskim J. K. M. raczył 
jechać na drugi sejm do Litwy, który teraz w Wilnie dzierżeć ra- 
czy. Tam oddawszy wojaka hetmanom, ma się J. K. M. do nas wró- 
cić na święty Marcin, na który czas sejm walny już złożyć raczył 
w Łomży dla dokonania tych wszystkich rzeczy dobrych, które się 
były dobrze poczęły teraz w Piotrkowie, co daj Panie Boże aby 
wszystko szczęśliwie się wiodło J. K. M. ze wHZystkJemi J. K. M. 
poddanymi. Królewnę Annę Jej M. raczył J. K. M, zostawić w War- 
szawie, Królową Jej M. w Radomiu; chwała Panu Bogu dobrze 
zdrowe. Z tem służby swe życzhwe , powolne i powinne jako naj- 
niższe w laskę W. K, M. zalecam, pokornie prosząc, aby W. K. M. 
raczyła ich używać tam, gdzieby W. K. M. rozumiała, aby się mogły 
tym, którzy W. K. M. radzi służą, zwłaszcza w Polsce, do czego 
przydać: bo tak się czuję, żebym tego z wielką pociechą używać 
mógł, gdziebjTU na rozkazanie W. K. M. mógł co komu posłużyć 
a W. K. M. się przysłużyć. Daj Pauie Boże, abym pokąd żywym 
słyszał o dobrem zdrowiu, o szczęściu wiclkiem i o wszystkich po- 
ciechach W. K. M. Ostatecznie pokornie proszę W. K. M., aby 
W. K. M, raczyła J. Ks. M. panu małżonkowi swemu zaJecić te 
moje slużebniki, a prosić Jego Ks. M., aby raczył pomódz im do 
łacniejszej i łatwej odprawy w tych rzeczach moich, o które ślę do 
Brunświku, miasta J. Ks. M. A ja tę łaskę J. Ks. M. i W, Ks. M. 
będę powinien zasługowuć. Dat. Lovicii, Mai XXII . Anno Do- 
mini MDLXm. 

Waszej K. Miłości 

wierny sługa i bogomodl<:a 
Jakub Uchański 
arcybiskup gnieźnicńt' ' 



sp. 



(Zni-chiw. Woireubutlel) 



KOKMRPOKDIKrT* II KUŁ I. 



R 166S. 3 Lipca ■/. Imwwzr. 

Jakób Uchański prymas do królewnę] Zofii Jagiellonki. 

Prośba u prz^cEj^ciecio ti^ ilo kiigcin liruDŚwickicgo w luteresic ebroi illa 
|xic»tn, którj* jak unjrypblej poeUć miiBi Zygniuolowi. — Nndzieja zwyci^itw-B. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, Księżuo firunświcka, Pani, 
Fani miiie miłościwa! 

Po modlitwie ilo Pana Boga za dobre i długie zdrowie, i jako 
największe szczęście z każdą pociechą W. K. M. i po zaloceiiiu itni- 
łonych służb moicb : Jako najwickezemi i najniższeini d/iękami mogę , 
\f. K. M, dziękuję za tę miłościwą łaskę , którą po W, Iv. M. poznawam 
z wielką wdzigiiznoacią i radością swoją, tak t pisania W. K. M. 
jako też z pisania i powieści służebników swoich, którem tam słał. 
Sam miły Pan IJóg, który tylko mocen wielkim, możnjTii panom 
płacić, co komu dobrze czynią z poddanych i sług swoich, będzie ■ 
raczył W. K. M. tak wielką łaskę przeciw mnie chojoie ]>łacić 
WBzystkiem dobrem ; a ja jakom to powinien i zwjkł , nigdy uie- 
przestanę jego świętej miłości się modlić. A ii. mi W. K. M. ra- 
czyła okazać za mojem pokornćm pisaniem do W. K. M. łask^, 
t«dy tak za tem, jako też za potrzebą swoją, ale Jako właśuiej 
mam rzec, za potrzebą J. K. M. brata W. K. KL a pana naszego 
milościtrego, iż już najdalej za cztery niedziele wyciąga w pole 
przeciw Moskiewskiemu a ratunku poŁizebuje, gdzieb^m ja też rad 
" jako najrychlej do wojska J. K, M. wyprawił poczet swój ; a bez 
2Qpełnej zbroi, po którąm tam posłał służebnik! swe, temu dosyć 
ucz}'nii: nie mogę: pokornie iiroazę swej Miłościwej Pani, jeśliby 
można rzecz była a bez wszelakiego uprzykrzenia, żeby W. K, M. 
miłościwie a łaskawie do J. Ks. M. małżonka swego przyczynić się 
raczyła, aby J. Ks. M. raczył z łuski swej miłościwie pomódz mi 
do lego, jeśliby mi tum tuk rychło, juko potrzeba, nie mogła wy- 



gotowaną być zbroja na ten czas u rzemieślników, tedy aby J. Ks. M. 
kazać raczył abo gdzieindziej zbroje mi innej, co by jeszcze uiedo- 
stawało, doBtać, abo z swego armiskameru (zbrojowni) wydać ka 
potrzebie mojej; a tę zbroję, którą tara służebnicy moi dali robić 
i inają zapłacić, miasto tej wziąść i oddać tak, jakoby najmniej- 
szej szkody ztąd ten żaden iiiemiał, ktoby jeno za tamtą zbroję 
drugą, snoją oddał abo założył. A jako niewątpię w mUościwej 
a łaskawej przyczynie W, K. M. , tak nadzieję mam i w miłościwej 
łasce J. Ka. M., że w tej mierze będzie raczył wysłuchać prośby 
mojej, a będzieli się widziała J. Ks. M. słuszna, bo uchowaj Boże, 
abym czego niesłusznego żądać miał, abo i tego, czembym uaj- 
mutćj J. Ks. M. przykizyć się miał. Jako też osobliwie J. Ks. M. 
o to proszę, któremu aby W. K. M. z wrodzonej dobroci swej kró- 
lewskiej raczyła modlitwy i służby me zalecić w łaskę J. Ks. M. 
i sama mnie Miłościwą Panią być, pokornemi prośbami bardzo pro- 
szę. Jakom pierwej pisał, tak i teraz dawam W. K. M. znać, te 
bądź I*aiiu Bogu chwała. Król J. M, brat W. K. M. a pan naaz mi- 
łościwy, Królewna Jej M. Aima siostra W. K. M. dobrze są zdrowi. 
Ludzie Tiielcy łiewszi^d ciągną na pomoc Królowi J. M. Niidzieja 
w miłym Panu łtodze, że on jako Pan zastępów będzie raczył być 
z panem i z ludźmi jego za sprawiedliwością , którą J. K. M. ma 
na nieprzyjaciela swego. Z tem sam siebie i pokorne służby swe 
w miłościwą łaskę W. Ks. M. zalecam. Posełam też W. K. M. list 
od Jej M. pani wojewodziny płocliiej. Dan z Łowicza, nazajutrz 
po Nawiedzeniu Panny Maryi 1563. 

Waszej K. M. 

domowy sługa stary i bogomodlca wieczny 

Jakub Uchański 

łaską bożą arcybiskup gnieźnieński Ii. N, i R. P. P. ') 

ręką swą sp. 

(Z areliiw. Wolfcubuttol.) 



'} LegatuB Xatus i Rfgai 1'o1ol 



1563. 12 Czerwca z Wilna. 

ZjgmuDt August do siostry Zofii Jagiellonki. 

- Zkl Zofii s upadku Połocłu. — Warunki królu szwedzkiego nie do przyjęcia. 



Miłościwa Księżno, siostro nasza miła! 

2ycz)-iny tego W. M. , aby Pan Bóg W. M. szczęścić i cieszyć 
we WBZ)'stltiein raczył ku podesze naszej. Z wielką chęcią to czy- 
aiiny, ie W. M. częstem pisaniem uaszem nawiedzamy: bo to nam 
mila i pocieszna rzecz, gdy nawiedzając W. M. przez listy nasze 
o dobrem zdrowiu a fortunnem powodzeniu W, M. słyszemy. Ża- 
łować W. M. raczysz klęski tej, którąśmy popadli od moskiewskiego 
nieprzyjaciela naszego przez wzięcie Polocka; co W. M. słusznie 
,cz>Tiić raczysz, bo tak o W. M, rozumiemy, co nas albo państwa 
I nasze od kogokolwiek dolega, że też to W. M. z żałością przyj- 
mujesz, a litujesz tego z nami pospołu. Wszakże nie takeśmy tą 
przygodą strapieni, żebyśmy za pomocą bożą, który za prośbami 
naszemi i niewinnością naszą obrońcą naszym będzie raczył być, 
a za staraniem tem, któreśmy teraz przedsięwzięli, i tego co teraz 
' nieprzyjaciel ten państwom naszym odjął, i co przedtem przodko- 
I nasi do jego przodków upuścili, dostać się nie nadziewali. 
f Baczysz nam też W. M. pisać o Królu Szwedzkim, że Książęciu J. 
r M. m^tonkowi W. M. odpowiedzi ua J. M. pisanie około stano- 
I Wlenia między nami pokoju uiedał; jakośmy też w}Tozumieli z Ksią- 
r tfÓA 3. M. Ustu, że kondycye nam jakieś podawa, którychmy przy- 
t jąć z dostojeństwem naszem ani chcemy ani możemy: ale starać 
łic oto będziemy, abyśmy temu nieprzyjacielowi nowemu, który się 
nigdy pierwej z nami w te nieprzyjażni niezamawiał, i przyczy- 
nyś^my do oiej żadnej niedali, za łaską a pomocą bożą odparli. 
W innych rzeczach, w któiych W. M. do nas pisaćeś raczyła, 
staranie W. H. wdzięcznie przyjmujemy. A z tćm daj Panie Boże, 



UłlBŁŁOHKT ptaswjBT 

aby sig W. M. na wszystlciem fortuniiie wodziło. Dan w Wilnie, 12 
dnia Czerwca Roku Pańskiego MDLXin. , panowania naszego 
roku XXXIUI. 

Sigismundus Augustus 
Rex, 
(Areh. Wolfeobuttel.) 



R. 1563. 10 Sierpnia z Wika. 

Zygmunt August do siostry Zofii Jagiellonki, 

Ksii(ie Krzysztof McŁelburski pojmany. — Podejneaie, że książę Hcuryk jest 
w zmowie z krulem SKwed^kim. 



Sigismundus Augustus Dei Gratia Rex Poloniae etc. 

iKłościwa Księżno Pani siostro aasza mila I Mamy za to, iż 
W. M, wiedzieć raczysz, jako Krzysztof książę Mekelbiirskie (Me- 
klemburskie) za dobrodziejstwa nasze, któreśmy mu wielkie 
a znaczne tak w inszych rzeczach, jako i jednając mu koai^utoryą 
na arcybiskupstwo ryskie, okazowali , wojnę przeciwko nam w In- 
flanciech wieść śmiał; a spiknąwszy się z nieprzyjacielem naszym, 
Królem Szwedzkim, jego wojsko przeciwko nam sprawował, zapo- 
nmiawszy powinowactwa swego i dobrodziejstwa naszego. Które 
przedsięwzięcie jego i ludzie mu za zle mieli ci, którzy się na tern 
rozumieli, i temi czasy I^an Bóg znacznym obyczajem skarać raczył: 
bo za posłaniem części wojska naszego w Inflancką ziemię, it za 
dopuszczeniem bożum takiej sprawy książę Krzysztof około siebie 
nie miał, jakiej by to temu potrzeba, który się nieprzyjacielem 
naszym być popisował, prędko w ręce wojska naszego przyszedł 
i poddać się nam musiał. My i teraz wolelibyśmy byli z kim inszym 
ten turniej zucyąC, niż z tym, z którego domem dawne zachowanie 
mamy i któremu samemu wielkieśmy dobrodziejstwa okazowali; 
ale iż inaczój uporno przedsięwzięcie jego pohamowano być nie 
mofcło. musieliśmy do tegoż się uciec, ua co się on przeciwko nam 




KntammmnicriL nsnt i. 

> acz się tuim za łaską bo^.n poszczęściło, wszakoż ■/. puj- 
ł jego, kochaiiia iście żatlnego nie mamy. Chowamy go, juko 
DS oaft, knJla chraeściańskiego, i ua ,J€go książęcy a nam z dawna 
EaiJiowały dom należy, i cliować będziemy. Cośmy chcieli na ten 
CKas dać znać W. M. i małżonkowi W. M. Książęciu J. M. , tak ja- 
kośmy insze wszystkie rzeczy nasze zwykli znać dawać. Przyczem 
i teguśmy opuścić niechcieli, ahyśmy Książęciu J. M. oznajmić 
nie mieli, iź uaa tak dochodzi, jakoby Księże J. M. z Królem Szwedz- 
kim porozumienie miał, ażeby Król bez rady J. M. nic nie poczy- 
nał. Czemu acz my wprawdzie wiary niedawamy, bacząc Iż wszystko 
przedsięwzięcie tego Króla niechuć (niechęć) przeciwko nam 
i państwom naszym okazuje; wszakoż jednak tego cokolwiek nas 
w t«j mierze dochodzi, niechcieliśmy przed J. M. i takoż przed 
W. M. zataić, prosząc abyś W. M. oznajmiła, co w tej mierze rozu- 
mieć raczysz. Z tćui braterską miłość noszę W. M. zalecamy, ży- 
cząc W. M. od Pana Boga wszelakiej szczęśliwości. Dat. Yihiae, 
XVL August! Anno Domini MDLXIIL Regni nostri XXXmi. 
Sigismundus Augustu.s 
Rex. 
(Arch. Wolfealiittel.) 



1563. 2(; Sierpnia z Wilna. 

Zygmunt Angust do Henryka księcia brunświckiego '). 

O poirednictnio ksiccis brnnświckiego i ksigria brandeliurskiego pomiędzy 
Zj-gmiuiUita Augustom, a krr>lem szwedzkim. — Przeknz 50,0(iO złotych wę- 
gierskich do odebrania w Neupolu, po królowej Bonie. 



Zygmunt Angust z bożej łaski Ifról I'ol8ki, Wielki Książe 
litewski, Ruski. Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, Pan i dziedzic. 

Jaśnie oświecony Książe, kochany nasz panie szwagrze I Po- 
leciwszy przyjaźń naszą oraz wszystko, przez co możemy stać się 



'l Tekst iiryK>ii'ili>y ri 



ei-lti (z Arth. Wolfeobuttcl) ob. w Dod. I. Nr. U. 



prtjdatm i nuli: Z ostatniego listu Wuszej Kśąźęcej Mości dowie- 
dzieliśmy się razem Jalc stoją rzeczy w sprawie duńskiej i szwedi 
kiej; co wszystko, lubo nam wprzódy już było wiadome, żeś jedi»J| 
W. K. M. tak pilue nam o tern i obszerne przysłał douiesienisi 
wielbą nam to sprawiło przyjemność. Co się tyczy Szweda 
względu na ogóIiiy pokój, wprawdzie bylibyśmy raczej woleli, gdyb/ 
cała ona sprawa pr/ez Jegomość Króla Duńskiego i przez nas 
latwiouą była. Co sie nas trczv. jużeśmy czekali dosyć, tylko ia 
Szwed kil temu w żaden sposób nakłonić się niedał. Z naszq 
strony, jak to W. K, M. najlepiej wiadomo, niechętnieśmy si^ 
wdali do tej wojny, i to dla tego, że mieliśmy słuszność, oraz aby 
naszym biednym ludziom zabezpieczyć pokuj; czemu obecnie czy- 
nimy zadosyć, I^cz gdyby nawet n-iccej jeszcze czynić było trzeba, 
nie zaniedbamy niczego, byte tylko zasłonić i obronić od Szweda 
biednych naszych Intiantczyków, Co się zaś tyczy tego, te W, 
M. wespół z Jegomościa Księciem Brandebnrgskim , naszym uko-^ 
chanym szwagrem, z przychylności ku nam, oraz dla naszego do- 
bra, chcecie nam pośredniczyć do zawarcia pokoju ze Szwedem: 
po przyjacielsku przyjmujemy obudwu Waszjch Kaiążecjcli Moa* 
ciów względem nas życzliwość, oświadczając, że takowe Waszych 
Książęcych Mościów dobre ku nam chęci wielce są nam miłe. 
A lubośmy ze strony Szweda niemałe mieli do tej wyprawy po- 
wody; i moglibyśmy, byleśmy zechcieli, wymierzyć sobie na nim 
sprawiedliwość: lecz ponieważ z tak małjch zaczątków wielkie 
i szkodliwe całemu Clirześciaństwu mogą powstać wojny , gotowi 
jesteśmy uczynić wszystko, jak przystoi na chrześciańskiego króla 
i książęcia. Gdyby więc Król Duński zgodził się na dobry i przy- 
zwoity pokój: my również zawarciu z naszej strony takowego ze 
Szwedem pod stósownemi warunkami nie będziem przeciwni Ż%- 
damy tymczasem, abyś W. K. M. raczył oświadczyć Jaśnie Oświe- 
conemu szwagrowi naszemu Brandeburgskiemu Księciu Jegomości, 
i takowa jego życzliwość ku nam wielce jest nam miłą; prócz 
. jakośmy wprzód już żądali, abyś nam objawił swe zdanie 
I radę względem tego, jak należy postąpić z Księciem Krzysztof* 
lleklemburgskim, który lubo pod dobrą trzymany jest strażą, ta- 
Iteego wszakże doznaje obejścia, iż łatwo jest poznać, że w chrzeS- 
łciańskiego króla znajduje się ręku. Gdyby zaś jacy Książęta Rzeszy 




^cchttnem na to spoglądali okiem: raczy W. K. M. wedle możuoBci 
s usprawiedliwić, gdyż ze względu na Bpokój bieduych liiflant- 
Ęfków, iuaczej uczjiiić niebyliśmy w stuuie. Co się tyczy sprawy 
wiadomo W. K. M., jako prawda, że Król Jegom 
Hiszpański wielkorządcy swema w Królestwie Neapolitańskiem 
kilkakroć już zleci! , aby tamże pewna suiniiia pieniędzy spłaconą 
nam była; a jednak przez długi czas i z niezuiiemym kosztem 
utrzymywaliśmy w Neapolu, w Rzymie, w Wenecyi, w Hiszpanii 
i wreszcie na Cesarskim Dworze posłów i ajentów przez tyle lat, 
lecz oapróżno: bo chociaż Jego Kr. M. dał rozkaz wypłacania 
manny, zawsze uczynić t«go niemogli, albo też nieclicielL Do- 
piero od kilku miesięcy zaczęto nam cokolwiek dawać, co już 
w dwójnasób tyle rzeczeni posłowie przejedli- Nadewszystko uie 
dicą na to przystać, aby tak wielka summa, którą nam tamże wy- 
płacić należy, była wyprowadzoną z Królestwa Neapolitańskiego ; 
co my uważamy za nazbj-t niesłuszne. Lecz mimo tego, czyniąc 
r.adaić żądaniu W. K. M., oraz naszej kochanej siostry, poleci- 
liśmy stanowczo posłowi naszemu w Królestwie Neapolitańskiero, 
aby W. K. M. pmekazał tamże suramg pięćdziesięciu tj-siccy zło- 
tych węgierskich, które W. K. M. w Neapolu będziesz miał ods- 
tać. Przyczem posyłamy W, IŁ M^ drugi list do naszego posła, 
[nobrzmiący z pierwszym. Życzymy W. K. M. zdrowia oraz 
(częścią. Dan w Wilnie, 26 Sietpnia 1563 roku, panowania na- 
I 34 roku. 



Zygmunt August 
król podp. 



Gdy pomiędzy Erykiem królem szwedzkim a Zyg- 
ntem Augustem do zgody nie przyszło, n król szwedzki 
4zal brata swego Jana księcia finlandzkiego o kno- 
wanie spisków przefiiw niemu: posiał wojsko przeciw ro- 
dzonemu bratu, a dostawszy go w niewolę wraz z żoną, 
jego, królewną Katarzyną Jagiellonką, w dniu 24 Sierpnia 



15(j3 roku, trzymał ich więcej niż cztery lata w srogiem 
więzieniu, do 4go Października 15G7 roku. 

Bardzo mało szczegółów o tem znajdujemy w niniej- 
szych listach; ale brak ten uzupełnia ciekawa relacya 
spólczeana pod tytułem: 

Historya prawdziwa o przygodzie żałosnej Książęcia Jego- 
mości rinlandzkiego Jana, już na ten czas Szwedzkiego, 
&otskiego i Wandalakiego Króla, tćm imieniem trzeciego, 
i KrOlewn^ J(ij Mości Polskiej, Katarzyny małżonki jego. ') 



Iż się to w obec tak zawżdy przytrafia, że rzeczy takowe, 
które osobliwie boskie rzeczy znaczą, bywają oil mądrycli ludzi 
ważone i na dalszy wiek przez pisma ku pamięci podawane : zdało 
mi się za potrzebna rzecz, tak żałosna przygodę i podziwu^ moc 
bożą około odmienności szczęścia w wielkich staniech i srogiego 
nawiedzenia pańskiego, a potem zaś także wielkiego pocieszenia 
Króla Jego Md Szwedzkiego, Jana trzeciego, niegdyś Ksią2ęcia 



') Historya ta wyazła w drukami Mikołaja Szarfie nbergen , jftk o tem 
SMn mówi w dedykacji do pani Zofii z Sprowy, przypisując jej drugie wy- 
danie awoje w Krakowie, w poaiedziałek zapustny 1571 r. „ A żo ta liistOiTk 
„od ludu ku czyt-aoiu wzięta i przyjeniDa była, Diechciatom tego zaniedbać, 
„abym ją pnwtóre wydrukować nie miał, zwłaszcza iż pierwej pod tytułem 
„N. M. Pani mit, wyszła" i t. d. (Mas. Bibl. Uni^r. Jagieł!, fol. 59 p. I). Czyli 
caś rseczywiścic wyszła z druku ta druga edycya, lub pozoatała tylko w przy- 
gotowanem do druku r£kopiainie, o tem z pewnością twierdzić nie moina: 
ubudwu bowiem wydań niewidać śladn. Do obecnego wyilania poiiluiyt]r 
■dwa porówuaue z sob^ rgkopiama XVII. wieku: jeden Mb9. Marcliockiego, 
fol. Nr. 345, p. 161 — 209, z biblioteki Iw. Czartoryskiego w Paryżu, jak mg 
zdaje, odpisany z pierwszej edycyi; drugi Biblioteki Uniw, Jagieł), [ob. wyi.) 
znacznie poprawniejszy a aporzi^dzony do drugiego n'ydaaia r. 1571 priea 
krakowskiego drukarza Mikołaja Szarffenbei^era — (Praypisek Prof, Karola Me- 
cherzyńakiegD, który łaskawie zajął sig koUaoyonowaniem oi)H rękopisów,) — 
Wyjątki z tćj rclacyi drukowana były przed laty w piiSmie zhioroweni; Pa- 
niietnik Sandomierski, .1. P. 



tndzkiego i Krulownej Jej Mci Katarzyny [lolsldej , muJżoBki 
, a już na ten czas Królowej Szwedzkiej , tak . jako się z po- 
ptlcii wszczęłu, aż do przetocz<;nia onego wszegn nieszczęścia, 
t jakich przyczyn do tego zajścia międsiy tymi braty i krótestwy 
fszlo, jakąni w tem najpewniejszą sprawę wziął, dostatecznie 
aby ludzie w niniejszym i na potem będącym wieku 
Rłtnieć to mogli, ie wszelakie mocarstwa, szczęścia, przypadki 
i w ręku bożych, a że Pan Bóg żadnego w sobie ufającego nie 
iszczą. 

I "Suk sie ta rzecz tedy w sobie ma, iż się mało wyżej zacznie 

) Królów Szwedzkich, u których; gdy w Szwedzkiem Kró- 

rólowie bez potomstwa zeszli, za zezwoleniem wszech sta- 

r był obran jeden zacny pan Szten Tom egups atiratus (rycerz 

iny) za gubernatora, który ono Królestwo i wszystkie państwa 

I niemu nalepce, uczciwie a sprawnie i słusznie sprawował. 

KristiemiiB Ki-ól Duński, chcąc ono Królestwo odzierżeć, 

hąc nadzieję w pomocy Karła piątego Cesarza, którego siostrę 

boną init^ za sobą, Sztokholm obegnał i dobywał go cały rok, 

łktórem obegnaniu ten Szten Torn postrzelony w nogę, był 

, także Kristiernus, gdy mocą Sztokholmu dobyć nie mógł, 

1 się w praktyki z żoną tego to gubernatora, obiecując ją po- 

gdyż to wiedziała- że ze swą żouą własną niedobrze miesz- 

ił: aby mu k'tenm dopomogła, żeby go chcieli przyjąć za pana. 

I acz zezwoliła, ale Ziemia i Rady na to zezwolić niechcieli, 

I DRwet przewiodła to, aby był puszczon aamoczwart. Gdy na 

) zezwolili, on pod umową wszystko wojsko wpriłv/adził , i tak 

wiadt stolicę onego Królestwa, obiecując im prawa poprzysiądz, 

chować nienaruszone, niezgwałcone. To tam sprawiwszy, puścił się 

I Duiiskiego swego Królestwa. W tem szlachta, panowie rady 

B^pólstwo jęli sobie radzić o inszym panie, widząc, że to był 

i okmtnik, tyran. On poczuwszy o tem, przyjechał do Sztok- 

, uczyniwszy sejm wszystkich panów szlachty co ich kolwiek 

D w Królestwie, zaprosił na wielki bankiet; na onej uczcie pytał 

. coby taki zasłużył, kto się zszeptywa przeciw paim swemu, 

p inszego subie pana obiera? Powiedzieli, żeby taki zasłużył, iżby 

N nn gardle karan. On pokazawszy im listy i dowody na to ich 

!R*dlwn zbieranie, co do jednego szlachcica wyściuał, i onego 



Sztena Tom z grobu kazał dobyć i kości jego spalić. Tam^e 
z chłopstwa radę |K)czynił, a Duńczyki na zamkacłi i uuastach 
oprawionych starostami zostawił : a to zrobiwszy wrócił się do 
DaDii. 

Został hyl za jakąś przyczyną albo zachorzały, albo szczęś- 
ciem jakiem innem zabawiony CJustaus Erici, któremu ojca z imtymi 
ścięto. Ten uciekł z ziemie do Olzacj-i i osobę swą tając, pasł 
bydło za chłopa prostego, a* zaszedł do Łubku. Gdy tam przy- 
szedł, uciekł się do rady panów lubczańskich , prosząc ich o po- 
moc. Potem Lubczynie zebrawszy z niego one pasterskie odzienie, 
które i po dziś w Łubku na pamiątkę tćj rzeczy chowają, uczci- 
wie go przyjęli i opatrzyli wszemi potrzebami i i wyprawiwszy go 
z trzema okrętami opatrzonemi , do Szwec)T przysłali , wszakże 
tak tajemnie, aby to co najskryciej być mogło. On tam przypły- 
nąwszy, udał się do krainy Delekarlii ; potem znowu przypiawiwszy 
się w chłopskie odzienie, młócił, konie oprawowal, robił między 
chłopy w onej ziemi , a zwłaszcza u ludzi co bogatszych , którzy 
mają góry srebrne w swych ręku, a z onych szybów srebro Kró- 
lowi przedają, chłopi bardzo bogaci, i ujednał się u bardzo \>0- 
gatego chłopa. Tam gdy już czas niemały przetrwał, poczęli tam 
głafizać, że ten Gustaus jest w ziemi, a w tym to powiecie Dale- 
karlii, który się pokrywa, a chciałby ku królestwu przyjść. Obwo- 
łano to wszędzie, ktohy go żj-wego albo martwego dostał, że miał 
być za to dobrze darowan. On chłop przypatrzył się dobrze one- 
mu swemu najemnikowi, jął mówić do żony: Wierę to ten musi 
być co o Tiim obwołano, bo znać że to nie chłopska natura: coś 
to znacznego, przystoi mu być jakim zacnym szlachcicem: pewnie 
ten musi być, co o nim u nas głaszają. Dziewka onego cliłopa 
słysząc to. jęła dziurą wypatrzać, co on tara czyni w swej komorze; 
a on o północy wstał, poklęknąwszy u loża, jął na książkacłi mo- 
dlitwy czytać z wielkiem uabożeiistwero , a łańcuch zloty na nim 
z figurą Męki Pańskiej z pod koszuli było widać. Użaliwszy się 
go, jęła do niego kołatać; gdy on otworzył, rzecze: Ja widzę, 
żeś ty jest zacnego rodu człowiek, a ten o którym tu obwołauo, 
i już ojciec mój szedł do sąsiada, a z nim się porozumiawszy, 
mają to urzędowi powiedzieć; a wnet przyjdą i pojmają cię: bom 
słyszała gdy ojciec mój z matką mówił; a tak nieboł.e co rychlej 



^ 



;. bo pewnie będziesz wiiet pojmaii i stracou. Ten iliudzieo 
podziękowawszy jej za to, zaraz się ztarutąd wymknął, i chcąc 
|iewnie się wywiedzieć, szedł do cnego drugiego sąsiada, i między 
purobki robotne wszedłszy do stodoły, pytał: Słyszeliście tu o ta- 
kićni, żeby tu mia.1 w naszym Icrąju być Gustaua Eiyk, co cłice 
królem być? — Słj^szeli, a to teraz szedł nasz gospodarz [tam do 
lŁ'go SĄsiada pojmać go, i już go tam najdą spiąć, i zaraz go wy- 
dadsa do zamku, te go stracą. Bo wielkie dary na to obwołano, 
ktuby go dostał, i nasz gospodarz] ') z jego gospodarzem mają 
go na samck dać. Obaczywszy to on, szedł wskok do plebana 
jednego, z którym miał dobre zachowanie; ten mu wnet konia 
dod^ t pieniądzmi go ratował i wyprawił go precz dalej , aby co 
lychlej ujeżdżał. Przyszła wnet do onego księdza za uini pogonią, 
i ksiądz był wsadzon i zaraz pojman, a on ujechał do jednego 
swego poddanego, który też był w radę królewską wziętym. Gdy 
mu się zwierzył, on powiedział: że cię dobrze znać w tych chłop- 
skich szatach niemogę; ale nałożywszy kuszę i szyp na nię? 
przyloźjl mu ku sercu. Nu iesliś ty jest prawy Gustaus, tedy ja 
uiejn. że masr mieć znak na swojem ciele; ja wnet tobie do kró- 
lestwa dopomogę: jeśli znaku nie masz, to cię zaraz zabiję. On 
Bię Dia obnażył, aż on znak nalazł. Kazał dzwonić na gwałt, zbie- 
gło aię wielki poczet ludzi, chłopów onyclL Ten chłop Pan Kadny. 
iTBtąpiwszy na wyższe miejsce, uczynił tę rzecz, żahby niechcieli 
iia to pomyślić, aby z tego tyraństwa i niewoU wżdy mogli być 
wybawieni. Odpowiedzieli mu: bardzoby temu byli radzi, gdyby się 
jiJci zacny człowiek mógł naleść, coby ich z tej niewoh wybawić 
chciał, a zwłaszcza, gdzieby się ten Gustaus ozwai, o którym sły- 
cKac. żeby miał tu z Łubku przypłynąć. Rzecze on isty Pan Radny 
ciilop jego: A chcielibyście go pewnie za Pana przyjąć, gdyby się 
aiun tu jwkazał? — I owszem byśmy mieh i garła przy nim położyć, 
t«iyljyśmy mu dopomogli na królestwo, a tego przezdusznego 
Ijniia, okrutnika niesprawiedliwego, żebyśmy za jego poradą i po- 
niucą i stitt^cznością z ziemi wygnali. A ten potem im Gustawa 
"Łiwl. którego z wielką radością przyjcU i wnet mu przysięgli 



') Unlcji iJnmitJi!y klamrami brakujo w Mss. Marchockiego. 
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wiarę swą i poddaność oddali. A tak onemiż ludźmi z wojskiem 
ciągnąi do onego swego gospodarza i do jego sąsiada , tam ich 
wnet pojmał, a w ich piwnicach srebra moc wielką nalazłszj wziął; 
a on skarb w ręku już mając, wuet ludzi przyjął, miasta, zamki 
wnet mu się poddawały, aż już z niemalem wojskiem do Sztok- 
hohna, pierwszego miasta Królestwa Szwedzkiego przyciągnął: wnet 
mu 8i^ pospólstwo poddało i starostę mu w ręce poddali. Potem 
do Kalmaryi ciągnął, a tam obiegłszy zamek, przez długi go czas 
dobywał. A gdy go dostać nie mÓgł, na zmowie, że miał wolno 
nn starosta ze wszemi rzeczami być przepusczon, tak mu był pod- 
dan. On gdy już przepuścił onego starostę i z portu ujechał, znowu 
wiatr po kilku dni wpędził go do onegoż portu, że zasię w ręce 
kmla Gustawa przyszedł. Już tedy uspokoiwszy sobie królestwo, 
starał się o stan małżeński, i pojął pierwszą żonę Katarzynę, córkę 
Książęcia Saskiego a Lamberg, (I-auenburg) za staraniem i swataniem 
Jana Ilrabie Von Heydeu, któremu za oue posługi siostrę swą własna 
dał i po niej Księstwo Finlandzkie. A z tej to Księżnej Saskiej uro- 
dził się Eryk Król Szwedzki, na ten czas do więzienia podany. 
A drugą siostrę Dorotę pojął Król Duński Kristiemus, ojciec dzi- 
siejszego Króla Duńskiego Fryderyka, a ztąd sobie są cioteczno 
rodzeni bracia z Erykiem. Wszakże ten Hanus Hrabia z Heydeu 
znowu do Duńczyków zbiegł i na swego szwagra. Króla Gustausa, 
7, nimi się spiknął: za co nm potem Król Gustaus Fiulandyą wziął, 
a on sam będąc z Duńczyki w potrzebie przeciw Szwedom jest 
zabit, a małżonka jego pierwej do Rewia, potem do Niderlandu 
objechała z jednym synem swym, który potem biskupem w Osna- 
bryku w Westfalii został. Pojął tedy Gustaus Król drugą żonę 
Margaretę, tamże poddaną swą u Eryka Szten dziewkę, która 
była zmówiona za jednego poddanego jego, zacnego człowieka: 
a gdy byt proszon w swaty na wesele, spodobała się mu ona pani 
młoda; traktował z panem młodym i przyjacioły, aby on młodszą 
siostrę wziął, a jemu pozwolił z tą, która była zań zmówiona, 
wesoła: tak że oboje wesele zaraz było odprawione, ie miasto 
swata szwagrem został onemu poddanemu swemu. Z tej się uro- 
dzili Książęta Jan Finlandzki, dzisiejszy Król Szwedzki, drugi Ma- 
gnus, trzeci Karolus; a córki Katarzyna, która szła za Hrabię 
z Ostfryslandu, Cecylia, o którą się starał brat rodzony jego Ha- 



Bsz; ale iż bez przyczyny nad stan króli:wski ua pokój był wszpdł, 

! rok w więzieniu, aż aa przyczynę cesarskif ledwie byl gardłem 

■owan: także i Kiólewnie Cecyliej wielką niełaskę innem byt 

'); Zolia, którą pojął wuj króla Eryka, Franciscua Dux Sa- 

zouiae a Lamberg, i Halska, która jescze panną jest. Po onej 

iaoj śmierci pojął i trzecią Katarzynę, Gustawa Olai pasanego 

^^ijcerzii dziewkę, która niepłodna została i dziś jest wdową. 

^^ft^. Kristiemus gdy się dowiedział, }.e już był wyzut z onego 

^^Htrólestwa, do Karła Cesarza jechtil, żądając o pomoc, aby zaś 

^^^bógł przyjść ku Królestwu Szwedzkiemu : ale gdy się w Duńskiem 

^^^wólestwie poddani przeciw niemu zburzyli, chciał dochodzić mocą 

^^Buogo Knileslwa. Widząc Duuczykowie żeby z nim kłopotu użyli. 

KinyśUli posielstwo i posłali prosząc go, aby się w utraty i trudności 

nie zawodził, ale jako do swych wiernych i powolnych poddanych, 

^^^opnśiiwszy wojska i te gotowania, przyjechał: na co iscząc się mu, 

^^^ktwi^ się własną podpisali Ten dufając onemu ich przyrzeczeniu 

^^^■takiemu pisaniu, opuściwszy wojska, przyciągnął ku Denmarku; 

^^Ti gdy się już ku mostu Św. Anny zbhżył i wysiadł, tak był od 

od nich przyjct, że mu jeden Duńczyk, rycerz pasany Magnus 

Golderstem, na pierwszem potkaniu dał policzek i łańcuch z szyi 

Igo zerwał: a zarazem był pojman i do więzienia odwiezion, 

f Kalcemburku tam jego żywot w więzieniu mizernem i nędznem 

i do śmierci dochowan: człowiek przez wszystek wiek awój nie- 

^iny. złośliwy, okrutnik nieznośny, a który Żonę swą uczciwą, 

L Karla piątego siostrę , wzgardził a od siebie odeguał, która 

wielkiej żałości umarła. Ten tak miał zwyczajone okrucieństwo 

1 tfikie kochanie, że gdy już w więzieniu był, tedy muchy 

Iftwił, dokładając tego, że wielką żałość z tego ma, iż tak ludzi 

Uwić nie może; jako gwóźdź jaki albo spernal w murze ujrzał, 

t go chwalił; Weyt powiada, to czysty, mógłby na nim dwóch 

Uopów obwiesić, o szkodać tego, że nie masz komu na nim wi- 

)ć. Owo przez wszystek wiek swój nic poczciwego ani pobożnego 

! UCZ)!!!!. 



') Ta sama królewna Cecjiia, jak o tem bgdKJe niżej, zarfczun^ była 
nićj Janowi TenciyÓBkiemu , synowi wojewody krakowikiego. Ob. takłe 
^giellonki PoUkie w XVI. wieku, Tom [1. 




Na ten czas byli Duiiuzykowie posłali, pro3Zi|c króla Zygmunta, 
aby je za poddane przyjął, i gdy mu na to jeden wielki człovfiek, 
biskup jeden z drugim Panem Radnym, mocno radził, niełaskawie 
ich odprawił i powiedział: Księże I mniemasz, żebyśmy tak łakomi 
byli na lirólestwa, jako wy na beueficta: dosyć nam jest jedno 
królestwo pobożnie a statecznie sprawować, niepr»yjniuji|c inszych. 
Tenże Kristieraus miał z siostrą cesarską dwie dziewce: jedna 
szła za Książę Lotaringiae, która jest własna dziedziczka Królestwa 
Duńskiego, z której się urodziły Ksiijżęta Lotarynskie i Ksigżuy, 
z których o jednę starał się Eryk, aby miał przystęp ku Królestwu 
Duńskiemu. FrzL>toż i dziś z Burgundyi dawają pewną summę nie- 
małą Książętom Lotatynskim każdy rok, oznaczając tg bliskość na 
Królestwie Duńskiem. 

Gdy tiiiy Gustaus umarł, tedy Duńczycy wzięli przymierze 
7. Królestwem Szwedzkiem do czterdziestu lat, już gdy na królestwo 
wzięt był Eryk: acz ziemia chciała Jana mieć za Króla, ale on 
przestrzegając piorworodności, która bywa w onych krajach wiele 
ważona, puścił brata starszego mimo się, iż król Gustaus miał 
atugę kanclerza swego njemieckiegD Ezechiasza Grobferta Szlązakat 
który będąc w łasce u Króla, był zawżdy przychylniejszy Królowi 
dzisiejszemu Janowi niż Etykowi, i wiódł na to, aby Król elcarby 
równo między syny podzielił. Iż się temu Eryk przeciwial, dawając 
racyg, że królewskiemu stanowi więcej josŁ potrzeba: zwaśnił ^q 
Eryk na Ezechiasza, który go o taką niełaskę do ojca przywiódł, 
te go chciał dać ojciec pojmać i do więzienia wsadzić, aż zjechał 
i esulował w ^molandyi, z jednej do drugiej się wyspy umykając, 
aż do śmierci ojca swego. Temu to Ezechiaszowi dal był król Gru- 
staus dom niejaki dobrze zbudowany, ale Eryk zostawiizy Królem, 
wziął mu tea dom i dał inszemu; gdy się upominał wysługi ojca 
jego, powiedział: Ukaż nam to, za czćm dzierżysz; iż żadnych praw 
ua to nie miał, powiedział mu: Sprawiedliwości żadnej na to nie 
masz, a teżem też dom oddał inszemu; ale będzieszli mi tak wierny, 
jaVo8 byl ojcu memu, tedy ja ciebie czem większem opatrzę. Tea 
mając sobie za krzywdę , do Króla Jana dzisiejszego przystał, 
a wtem Król Jan jął się starać o spowinowacenie z Panem naszym, 
o Królewnę Katarzynę: co Eryk rozumiejąc, że z ouego Ezechiasza 
t» rada wyszła, jął się na bi^iita swego, dzisiejszego Knila, waśnić. 
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Ale się tu musi mało wrócić do tej sprawy, zkąd międny 
i KróUni, Duńskim Fryderykiem, a Szwedzkim Erykiem, braty 
i rodzonymi ta walka się wszLE^-łn. bo obudwii rodzoiiB 
ry. Księżny Saskie % Laniberku porodziły. Pod onem przymie- 
i czterdzieści lat uczyniouera, Ki-ól Dni'iski zebrał wojsko 
, nad którem uczynił najwyższe hetmauy Gontera Sfarz- 
, Girga Hal i Hebera Aminisbkaczyn , i wciągnął do Szwecyi. 
zdradą zamek bardzo mocny Elberg ubiegał, wyzwawszy 
ibie starostę, pojmał go i zamek mu ztąd był zdań, acj był 
^^wny, 2eby go był mocą trudno miał wziąć. Mało mając na tern, 
po»tał Herolda swego z od|iowiedzią bratu Królowi Szwedzkiemu, 
ląwszy się z Lubezaiiy. A między Lubtzany a Szwedy taka 
Byczyna walki: że Lubczanie posłali posły do Eryka, aby się 
Izał z Królem Duńskim; gdzieby iiiechcial, żeby jemu nań 
eli pomagać. On ich z tem odprawił, że ich rzecz jest han- 
Iwać, kupczjć, a nie między Królmi pokój stanowić; aby swych 
31ÓW pilnowali a sprawy z jego kupcy mieli, a nie z nim. 
riego dołożył, upominając ich, aby do Narwy portu moskiewskiego 
na skaże ' hańbę wszego Chrześciańatwa swych okrętów i towarów 
niepuszczati ; gdzieby niechcieli na jego upominanie tego uczy- 
nić, że ich każe ze swych portów zabierać, a bronić im mocuo 
tego będzie. Mato mając na tern wskazaniu, posłał swego posła 

I nich, zacnego szlachcica Georgium Compeneem, aby takiej na- 
WJji do nieprzyjaciela wszego Chrześciaństwa zaniechali: że to 
irzyetoi, jawnego nieprzyjaciela wszemu Cbrześciaństwu strzelbą, 
uhy, zbnijarai i iunemi potrzebami ratować, a prawie jako Bwe 
me wnętrze w sobie targać. Ci i posła nieuczciwie a wzgar- 
rie przyjęli i tak łiardzie a prawie zuchwale odpowiedzieli, nie 
•by mieli tego zaniechać, ale by na to sam oczyma swemi patrzyć 
cuł, na jedno z działa doniesienie: że chcą swobodnie żeglować, 
a ie im tego ani on ani żaden nie zabroni. W tym Erjk do Land- 
Ęrafii Heskiego posiał o dziewkę, za małżonkę prosząc, i już przez 
poaly swe zamknął ono małżeństwo, że ta panna miała być przy- 
niwiima na pierwszy dzień Maja do Rostoku: na co Ki-ól Duński 
KlpjUiwne listy przez swą ziemię i przez swe morze był Erykowi 
P*dat. Wszakże mimo one pakty swe glejtowne listy, wnet z Lub- 
f ^urze wszystko usadził, że tam przebyć żaden ilo Szwecyi 
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ani ze Szwecyi niemógf, i ono posły, ludzie zacne którzy przeciw 
onój przyszłej Królowej jechali, pojmał i do srogiego więzienia wrzu- 
cił. Pisał przecie przez komornika swego, że to nie w żadnej 
złości ani nieprzyjaźni uczynił: ale i* są niejakie różnice około 
gruntu między Szwedy a Duńczyki, tedy tak zacnych ludzi do takiej 
sprawy a porównania takich rzeczy potrzebował, dla tego ich za- 
dzierżał, i owszem, aby jeszcze posłał do tego ku tym£e swe kom* 
missarze, coby już tej rzeczy dokończyli. Odpisał Król Szwedzki 
przez komornika swego na ono jego pisanie, którego on zaraz 
pojmał i w więzieniu umorzył. Wtem aię trafiły do Sztokholmu 
okręty Króla Duńskiego, które gdy widział Jau Książe Finlandzki, 
że trzy korony za herb Króla Duiiakiego niosły, wziąwszy u dra- 
banta swego alabart, oderwał on herb ze trzema koronami, powia- 
dając, że Kristiernus, który byt Królem Szwedzkim i Duńskim 
i Norwegskim, mógł ten herb nosió, ale Fridericus, który Szwedz- 
kiego Królestwa nie ma, niegodzien go nosić, bo nio przystoi więcej 
koron nosić, niż Królestw dzieriy. Co sobie Król Duński za wielka 
krzywdę wziął; a gdy ptsiii do Er}'ka espostulując o to, odpiatd 
mu Król Szwedzki : że to niewielka przyczyna, do nieprzyjażni, aby 
przeto miał walkę wszczynać, ani godna, aby o to narody z sobą 
miały zachodzić, a krew chrseściauska miała być przez to przele- 
wana. A przytem był pisał Król Duński, prosząc o kilka beczek 
złota, albo o kilka kroć sto tysięcy złotych, aby mu ich poiyczył 
na jego potrzebę; gdyż po ojcu miał wielkie pozostałe skarby. 
Obiecał Eryk na ono oboje poselstwo posłom dać słuszną a dobrą 
odpowiedź. Oni będąc ona pierwszą odprawą około herbów obru- 
szeni, nieczekając dłużej odpowiedzi, do swego Ki^ila odjechali, 
dokładając tego, jakoby go za l>lazua i sprośnika jakiego sobie 
Król Szwedzki ważyć miał. A ztąd się spłodziła tak długa na- 
kładna i oki-uŁna walka, że prawie z niczego ta waśń między nig 
weszła, jako ono przysłowie jest: „Że łaska wielkich panów lżejsza, 
niźli mech, co go lada wiatrek unosi, a gniew ich jest ciężuzy nad 
riów." A gdy oni poczną się nadymać w swych uporach, tedy ich 
poddani muszą siła złego ucierpieć, i niewinna krew musi być 
między nimi przelewana. 

Ivról Szwedzki, gdy już Lubczany za jawne odpowiedue nie- 
przyjacioly swe być wiedział, uczynił zasadzkę ua nie, gdy płynęli 
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naztui z Narwi, że z Rewia zjechawszy ludzie Królu szwedzkiego 
pobrali ich z sobolmi i z iunemi bardzo wiele kupioctwy i towary 
bardzo kosztowne mi. Wszakże niekazal nic z okrętu ruszać, chcąc 
im to zaś wrócić, gdyby się ku niemu uciekli, a sąsiedzko z tiiitt 
chcieli po staremu żyć, Ale oni i po dziś z Królem Duńskim prze- 
ciw uiemu walczą. Owa ta walka między t}Tiii Królmi i narody już 
dawny czas trwa z wielką ze szkodą i zwątleniem mocy chrześei- 
auskiej. [Co bacząc najjaśniejszy Król nasz Zygmunt Augustus 
z ia^ki bożej, często się o to pilnie starał z innymi clu-ze ścian skimi 
Pany, aby takowe wielkie między temi Królmi zajątrzenie ustaJo. 
I stal dla ich porównania posły swoje nie raz do Koatoku. w czasy 
bardzo trudne z niemałym kosztem swoim: ale daremna ich praca 
zawżdy była; aż do tego czasu przyszło, kiedy był ua tęż posługę 
■wj-prawion znowu J. M, xiądz Marcin Kromer koa(^utor heib- 
berskiego biskupstwa, człowiek światu znajomy, zawołanego rozumu 
i wielkiej biegłości, który zajechawszy z towarzystwem swoich do 
Stetyua tego roku przeszłego 1570, naprzód za łaską miłego Boga, 
a potem też za wielkiem swojem i towarzyszów swoich staraniem, 
tej wszystkiej tak daremnej i ciężkiej niezgodzie kouiec uczynił, 
a Króle bardzo przeciw sobie zajątrzone pojednał, z wielką radoś- 
cią uJe tylko sąsiad przyległych, ale też i wszystkiego Chrześciań- 
stwa. Ale się do historyi wróćmy.] ') Król tedy Eryk widząc, że 
tu ani ludzi przez morze aui żony mieć mógł, posłał Jana Książę 
Finlandzkie posłem do Anghi, starając się o Królową Angielską, 
Tam gdy przyjechał, acz za brata Królowa Angielska odmawiała; 
ale on sam miał taką wdzięczność w oczu jćj, żeby byl snadniej 
nógł sobie w tych rzeczach dopomódz. Wszakże przestrzegając 
aię niełaski brata i Króla pana swego, ważyć się tego niechciat, 
i to mu nieco do waśni braterskiej przyczyną hylo. A gdy 
już onego Ezechiasza przj:jąl za sługę, na którego Eryk tak był 
o niełaskę ojcowską obruszon: jął praktyki czynić o Królewnę 
Jej Mość Katarzyuę z IMlem Polskim przez pana z Tęczyna: 
do ciego też i Bartla Puszą jako ziomka swego ten Ezechiasz 
utjvaŁ Król Eryk bojąc się, aby to na jakiej zdradzie abo 
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przeszkodzie nie było ono spowinowacenie z 1'itncni uaszym, rozu- 
miejąc że to była praktyka onego Ezechiasza, jął togo bronić Ja- 
nowi Książęciu Finkndzkiemu , bratu swemu. Gdy już z panem 
z Tęczyna z FiuJandyi do Gdańska przypłynął, posyłał listy za 
nim, aby się koniecznie wrócił. Ważył tedy tę drogę dosyć daleka 
J. M. Książe Finłand/.kie ; a iż mu w tern szczęście tak posłużyło, 
że tę Królewnę , o którą Moskiewski, melki na świecie Pan. mocne 
proźby czynił, wtele Włoskich, Niemieckich Książąt się pilnie starało 
(o jej świątobliwości obyczajów i piękności urody po wszem Chrze*- 
ciaństwie wielka sława była), przyjść k'temu nie mogli, iż jemu 
z tak poważnem weselem była dana, a w dom swój ją we zdrowiu 
uczciwie przyprowadził, i to druga niemała przyczyna do fdększej 
waśni Królowi Erykowi była k ' temu, że tego jął Książęciu Finlandz- 
kiemu bronić, aby się z tak mocnym Iiurólem nie przyjaźnił. A ił 
się tfgo ważył i doszedł, zawidząc mu tego, i k'Łemu, że pienię- 
dzy pewną sunuuę Królowi Polskiemu pożyczył na zaniki intiandzlde, 
ztąd mu wszystka waśń na brata urosła. W roku tedy 1562 Książe 
Finlandzkie do Gdańska z panem z Tęczyna przypłynął; tam jescze 
na miejscu Król mu tego przez listy bronił: albowiem oba z Ma- 
gnusem bratem mieli obiedwie Królewnę Polskie pojąć, tak że i do 
Gdańska Króla Szwedzkiego srogie pisanie było, aby się wrócił 
a tego małżeństwa zaniechał. Magims też już z drogi do Gdańska 
na morzu wrócou. Książe sobie bardzo było strwożyło, iż już był 
7. Gdańska na okręty znowu się wprowadził, bo mu Eryk pisał: 
że cię da Król Polski pojmać miasto żony, za to, żem ja zamki 
i miasta jego pobrał. Owo pan z Tęczyna na swe przyrzeczenie 
jemu perswadował aby jechał, który był u tych Panów w wielkiej 
estytnacyi. Bo gdy pierwej posłem był do Szweeyi, tedy Król Eryk 
taką wdzięczność pokazował, że mu sam motu proprio siosti-ę swą 
Cecylią za małżonkę dawał, i mógłby to był zaraz tam skończyć; 
iec^ od swych powinowatych, co z nim jechali, był odrodzon; 
wszakże potem, będąc upewnioii przez Eryka, już po weselu Ksi%- 
żęcia Finlandzkiego po tę Królownę Cecylią jadąc, był od wojska 
morskiego Króla Duńskiego zatrzymań i w Kopenliagen umarł, 
_ którego duszę Panie Boże racz mieć w chwale swej świętej. 

W tern dano Książęciu J. Mci Finlandzkiemu od Króla czas 
i miejsce, aby jechał do Wilna, tak żo o miesiąc we Gdańsku 



Ktiueszkawszy, ku KrulewciL, ku Kownu, potem do Wilna jirzyjecbut ; 
pnteciw któremu Król J. M. Polski do Kowna wyjechał, tam z nim 
kilku dni pomieszkał wszy , naprzód do Wilna odjechał, a xicdza 
Kar nkows kiego, uh ten czas referendarza, a teraz z laski hoiej 
Ijiskupa kujawskiego , ku dokończeniu pakt i zmowy zostawił, i tam 
go prawie królewskim a wielkim pocztem kosztownie przyprawio- 
nym przjgął i do miasta wprowadził. Były dane gospody Ksii^żęciu 
J. Mci, jakie najuczciwsze wedle potrzeby w Wileńskiem mieecie 
mogły być daae: wszakże gdy już ślub był, tedy Książęciu J. Mci 
pokoje co przedoicJBze są na zamku i z Królewną J. Mcią nazna- 
czone. Tydzień cały wesele ono trwało, kolby, gonitwy, turnitije 
niemieckie i ussarkie, muzyki tamże i wszelakie troto&le i uczciwoaci 
się działy; przy których turniejach tak srogie potkania bywały, 
«e się sami srodze poobrażali i konie pod sobą pozabijali. Takie 
i inne sprawy nu weselu znaczyły coś troskliwego a smętnego, 
jakoż się to potem rychło okazało. Potem, iż się już ku zimie 
chyliło, Książe J. M. spieszył się do Finlandyi paiistwa swego, acz 
■ <*BK Król J. M. mocnie tego bronił, aby inędy nie jeidził jedno na 
( ziemię , dla niebezpieczeńatwa od Moskwy. Wszakże on oba- 
się, aby go zima nio zaskoczyła, spieszył sig ku Itydze, 
i był prowadzon od Ki'óla J. M. takimże pocztem abo wojskiem; 
którego liról J. M. z Królową i fraucymery wjprowadziwszy w pół 
mili, Królowa J. M. się wróciła wielkim płaczem Królewnę żegna- 
jąc; że się ta sprawa bardzo smętno toczyła, bo i na pierwszym 
noclegu, Królewnej J. M. kucharz najprzedniejszy był zabit; zaraz 
się poczęło nieszczęście. Potem i w Kydze i w drodze siła się 
przeciwnego szczęścia i niebezpieczeństwa zawadzało. Król J. M. 
na nocleg prowadził, i tam z sobą waletę apólnie czynili. Także 
przez państwa K. J. Mci Polskiego przystawowie pan Laski krajczy 
koronny z panem Krzysztofem Konarskim, Książę J. M. wszemi 
pctnsebami hojnie opatrując , aż do morza do Rygi prowadzili. 
[ W Kydze na morze wsiadł, i skoro się puścił, w nocy tak ciężki 
I mróz uderzył, że i okręt wmarzl, i z uioniałem niebezpieczeństwem . 
L po ledzie nazad uchodzić i z Królewną musi^, tak 2e tam trw^ 
I czas niem^y; on oki^ęt kazawszy wyrąbać z lodu, na głębokie 
\ morze obrócił prosto do Finlandyi , ale i ten ledwie tam przed 
I fortuną doszedł zdziurawiouy i ua skałach potarty, potłuczony. 



z wielkićm onych co w mm byli niebezpieczeństwem i szkodą nie- 
małą. Samo Książe mieszkało czekając na wiatr, odprawiwszy po- 
czet sług niemały, do czterech niedziel w Rydze. Książe Kurlandzkie, 
arcybiskup rjski koni mu dodali, że się do Pernau z pracą a wiel- 
kim uiewczasem i niebezpieczeństwem zaprowadził. Ztamtąd cni 
koni dostawszy niewiele, bo mu były niektóre uazad z liewla 
przyszły, bo i tam go z pocztem na Pernau do bratniego miasta 
puścić niecbcianu, jedno z kilką osób, i konie one, na którycli tam 
był zasłan, sługi Książęcia Kurlandzkiego i arcybiskupie, wszystko 
Szwedowie rozszarpali, pobrali. Skoro Ivsiąże jechał, musieli Polacy 
i inni słudzy ksi^ccy pieszo przy nim iść do Rewia trzydzieści 
mil. A Moskiewski Kniaź zesłał pięć tysięcy ludzi, aby mógł był 
gdzie przejąć i dostać Królewnej ; sam Pau Bóg ostrzegł, że uszedł 
ręku onego tyrana, nocą i dniem przeskakując mimo ono wojsko 
nieprzyjacielskie, wielkie niewczasy, głody, złe gospody wycierpieć 
musieli. A tak z pracą i z wielką wagą do Rewia przybył; Łom 
go wżdy du miasta puszczono, a w dzień św, Jędrzeja na morze 
wsiadł ')■ Wszakże jako się jeno na morze z Rewia puścił, wnet 
gwałtowne wiatry żagle potargały , prawie ukazując niefort^ing 
przyszłą jego. Aż do swój ziemi się przewiózł; Łam Łóż na skatacłi 
ledwie dla Książęcia a lirólewuej jedne sanki nagoŁowano, wszyscy 
od morza musieli pieszo iść i swe rzeczy nieść, Łak że do ple- 
bana jednego na noc Książe z Księżną przyjechał, a na drugim 
noclegu dosŁatek podwód wszem dano. Aż ku pańsŁwu swemu z ra- 
dością się wrócił, gdzie przeciw niemu kilkaset koni wyjecłiało, 
a samo Książe na kilka dui dla przygoŁowania gmachów dla Kró- 
lewnej piei-wej odjechał. Potem pań i panien poczet niemały wy- 
jechał, którzy Itrólewnę witali, winszując jej szczęśliwego wjecłi&nia. 
Tamże cały tydzfeń wesela, tańce, biesiady były dla większej ucz- 
ciwości, kilka panien zamąż dano. 

Mało co po onej drodze odpoczynku wziąwszy, wnet Król 
Eryk, oną zawiścią prawie zaślepiony, jął nań kłaść kalumnie: ja- 
koby się miał z Królem Duńskim i z Królem Polskim nań zsze- 
ptywać, że już dochodziła ona rzecz Ksiąźęcia J. Mci od Rad Kió]& 
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Erykowych, od których byl w tem prsieatrzeżon , jako w wielkiera 
był od brata zawaśnieniu i niebezpieczeństwie. Przyszło mu pisanie, 
aby się stawił przed Króla Eryka na sejm, jako o wielkie rzeczy 
obwiniony, Widzłjc npor a waśń wielką przeciw sobie, prosił przez 
posłj', aby mu był glejt stateczny przyslan, na którymby pokazał 
niewinność swojc. Gdy go odzierżeć nic mógł, musiał radzić o so- 
bie, jakoby srogości ouej uszedł. Obesłał poddano swe, przysięgą 
ich utwierdził, także sługi które mai Niemce i Polaki z sob^. Ci 
acz wiarę swą do gardl swych przy Ksiąźęciu J. Mci ilubili i przy- 
sięgli , [jrzecic czasu przygody oniż tjzwedowie ' odstąpili i Ksiąitę 
,1. Mci zdradzili. W tym czasie Król posłał edykty do Ziemi Fin- 
landzkićj, zakazując mu posłuszeństwa, i posłał poborcę, aby 
wszystkie dochody na Króla wybierano. Oni poborcę ukradli mu 
dwu jego Panów Hadrijch co przedniejszych, i posłali je Królowi 
Szwedzkiemu; on zasig postawszy na galerze Polaki z Niemcy, 
pojm^ one poborcę i dal je posądzać. Obaczywszy się, i?, to źle 
nczynił, nazajutrz po obiedzie puścił je i darował, umówił aby 
przed Królem nieskarżyli. Ci acz to obiecali, wszakże radzili mu, 
aby łaski szukał. On widząc na sig wielkie niebezpieczeństwo, 
nmyślii do Polski wyjechać, a tam ludzi dostawszy, z Królem wal- 
czyć. Przyciągnęło zatem wojsko królewskie, któremu Ksiąie J. M. 
bronić się omyslił. A gdy już widział, ie Klaudius hetman ku zamku 
Babowi (Abo) szańcować się chciał, uczynił wycieczkę sam i sta- 
tecznie potkanie kilkiom set koni na ośm tysięcy ludzi szwedzkich 
uderzył, i sparł one ludzie Króla Szwedzkiego ; a mógłby się im 
był mając wolne morze statecznie bronić. I tak był umyślił, że osa- 
dziw.szy zamek, sam z Królewną do Gdańska miał ustąpić. Alić 
H tem kilkanaście okrętów przeprawnych walecznych i galer przy- 
szło, którzy już i ziemią i morzem dobywać go mieli: które gdy 
i^rzał mniemał, aby mu na odsiecz Króla Polskiego lud przyszedł ; 
już się radować : dał z dział uderzyć, dawając znak aby dali o sobie 
sprawę, sali przyjaciele abo nieprzyjaciele. Oni zaraz posłali, aby 
się dat na łaskę i niełaskę królowi Erykowi. On widząc tyrańatwo 
i okrutność wielką, umyślił sig bronić acz go już ziemia jego 
odstąpiła, i oni Szwedowie, co mu przysięgli a na zamku się z nim 
zawarli, ci£ go sami zdradzili. Chciał im kazać z zamku: niechcieli ; 
chdał do okrętów wprzód ustiipić: oni się spiknęli zabić każdego 



ktobf z zamku zejść chciał. Owa gdy Już strzelba tak ciężka szbi, 
aź Szwedowie szturmów kilka stracili, wszakże aa koniec górę 
ubieżał Haudius, z której prawie w gmachy bił, że sie żadeu nigdzie 
ukazać nie mógł. Jęli prosie Niemcy, pptem i Polacy, nakoaiec 
i Królewna sama i dla Boga, aby się dał, tak że w dzień św. Klaiy ^ 
w roku 1563 zamek poddał Hab. A w dzień św. Bartłomieja ■) 
wziąwszy onego i z Królewną do okrętów sprowadzili Polaki i z pan- 
nami polsldemi. Gdy się tam z sługami i z państwem swem onem 
rozstawał, wielki smętek, płacz a żałość między niemi była, bo 
tam snadnie każdy rozumieć mógł, że na okrutne męki tam mieli 
być wzięci : jakoż się potem skutkiem tu okazało. 

A gdy już ku Sztokobna przypłynął, posłał Er)k do Królewnej, 
aby z nim, jako z tym któiy winien obrazy Majestatu królewskiego, 
towarzystwa nie wiodła, a onego acz jej mężem jest, próżna była, 
chcąc onę uczciwie do brata ze wszem jej wniesieniem odesłać, 
albo chceli aby na swej oprawie wolnie mieszkała; gdzieby tego 
nie uczj-nila musi z nim tak cierpieć srogie więzienie, jakie mu 
jest naznaczone. Ta cna świątobUwa Pani zdjąwszy pierścień ślubny 
z palca, na któryni był napis; Quos Deus coniuniit, komo noH sty 
parcł, ') wejrzawszy nań z wielkim płaczem, a żatościwem ku Boga 
wzdychaniem, przekładając swą wszystką nadzieję w Panu Bogu, 
że jeszcze gdy Pan Bóg jako ze lwiej paszczeki ;ak z mocy a sro- 
gości onego tyrana wybawić ich będzie raczył, uczciwą a mądrą 
i przystojną odpowiedź dała: że jakakolwiek kaiń nań a przygoda 
przjjdzie, raz to Panu Bogu swemu poślubiła, póki on żyw jest, 
jego w żadnem nieszczęściu nieopuszczać ; a tak to jest na miło- 
sierdziu a łasce J. K. M.: ale jej, pomniąć na swój królewski na- 
ród a chrzęść iańskie wychowanie, inaczej podle Pana Boga i wszej 
uczciwości uczynić nieprzystoi, jedno i w szczęściu i w nieszczęściu 
jednako się odzywać wierną, stateczną i poczciwą małżonką jego. 
Wzięto tedy Książę z okrętu od sług i wszej wcześności 
JBci ich, którego ona zostawić niechciała, i na skale ich 
rej oboje wysadzono. Wielki tam smętek a żałosna chwila była, 
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[dy byli od stng i od wszystkicb rzeczy swych tak mizernie odsą- 
, a sanli ua onej ostrój skale pod żaglem, z którego sobie 
kotarę uczynili, na srogiem zimnie, wietrze i niewczesnoici czas 
niemały cierpieć musieli, Wszakj^e przecic ten Jurgiepier/ '), 
którj' byt poaian od Króla Eryka na to rokowanie do nieb, uczynił 
na prośbę Królewnej tę litość : że jej dwu Polaków, dwio panny, 
dwie karlice dopuścił wziąść z sobij z okrętu. Tamże na onej skale 
mecbd, którzy ich tam strzegli, przez on czas z niemi mieszkali: 
i tam uczciwość być mogła, snadnie się tego każdy domyślić 
BlDoże. Potem ich do Gripsolmn, siedra mil od Sztokolmu. wieziono, 
tsmio im więzienie dosyć srogie i tęskliwe, jedno jedn^ izdebkę 
FBiałą naznaczono, rzeczy ich, szaty, skarby, klejnoty wszystko za- 
brawszy; sługi one Polaki mężczyzny osobno na inszą skalę za- 
prowadzono, którym lam cztery dni jeść uiedawano. Onegoż wie- 
czora w nocy one więźnie wszystkie, których było przez cztery 
sta słng Książęcia Finlandzkiego, męczono i nazajutrz wszystkie 
rozmjutemi mękami tracono, ćwiertowano, że ci Polacy na onej 
skale będ:^c, a shichaj<tc gdy oni iia mękach wrzeszczeli, wołali, 
spodziewając się takowejże przygody, mato nie za uniarte zostiUr 
wali, jedno się Panu Bogu poruczająo. Wzięto ich potem w okręty 
Iz pamuuui z owćj skały, wieziono je do Tomefunt, z tamtĄd do 
■Stragnes, potem do Eskielstum. Płynąc z niemi prosili, aby im do- 
[wolono na wyspę wysiąść kędy borek widzieli, bo już z patmumi 
dni i^yuąć wstydzili się poti-zeb przjTodzouych odprawować; 
mże rjdzów moc wielką należli, których sobie u Bosmanów upro- 
jaiwszy nazbierać, k'temu trochę krap bez soli i żadnego maściwa 
3 sp<^ek iiawarzyb, a tern się odżywili: aż do zamku jednego 
KWestrusz, na którym potem rok i sześć uiedziel mieszkali, przy- 
l^łyncli. Wyszedł k^nim Starosta, patrząc na ich niewolą wielką 
U: potem użaliwszy się ich kazał dać jeść i pić dostatek, 
|f dziergał ich kilka doi u siebie. Potem panny były do Hełkiestuna 
nezione do klasztoru, Włosi i Niemej do Horbi-utess inszego zamku. 
Już tam Księżna Jej K. M. będąc na Gripaohnie do połogu 
} zbliż^a, i powita w onćm więzieniu, bardzo nędznem opatrze- 
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niu i dostatku abo wysługowauiu , dzieweczkę Izabellę: ta im 
w półtora lata. tamże umarła. A straży uad nimi było kilkudziesiąt 
knechtów, aby nie mógł z onej izdebki żaden ujść, ani do nich 
wnise, uic im nie dodać: że ani starej pani ku połogu nie miała, 
jedno co jej panny w takiej przygodzie służyły; a nadto że jej ' 
tak sprośne grube w tym połogu potrawy dawali, żeby najngdz- 
niejsza zagrodniczka w Polacze u nas na tem nieprzestawała. Uczy- 
nił potem Eryk ten srogi tyran łaskę nad nimi, że im dwa gmacliy 
i wieżę pozwolił i na trzeci rok wierzch pokojów i salę. W takim 
tam niedostatku na ten czas Królewna Jej Mość była, że i dzie- 
cięcia onego powijać w co niemiała, aż u knechtów tych stare zle \ 
koszule kupowali, co ich strzegli, a to na pieluchy drapaU. Powiła 
potem sjna, któremu dała imię Zygmunt, który sam jeden na- 
wyższą icb w onem utrapieniu, więzieniu, a srogiem niebczpieczeó- 
stwie uciechą był. Tara jako mizernie a nie wedle stanu ich byli 
chowani, długąby i żałosną to histor}'ą wyczytać: bo sługi jego 
skoro wszystkie co przedniejsze przed oczyma jego ćwiertowano, 
tracono, do niego pod gardłem żadnemu przystąpić nie dano ; jedno 
niektórzy kupcy polscy mając litość nad Królewiią, krwią Panów , 
fiwych, w koszu róż nieco talerów ukradkiem pod różą dodawali, 
mając litość nad żałosną przygodą a więzieniem niewiimych tych 
Panów, drudzy w barj-łacb, co wino posyłali w flaszach, czerwo- 
nych złotych nieco dodawali. Królewna także między przeguby 
u szaty coś złotych i iańcncbów kilka i klejnotów kilkanaście była 
dla przygody zachowała. — Tak oni kilka lat one srogie więzienie 
i niewolą cierpieli. 

W onera tedy więzieniu będąc już zimę, za wielką nędz^ 
srogie a okrutne więzienie cierpiąc, pisał kn Królowi prosząc, aby 
mu dopuścił przed Majestat swój przyjechać i swą niewinność po- 
kazać. Jeśli się okaże że jest niewinnie okarżon, aby dat nieprzy- 
jacioły jego pokarać wedle zasługi; a jeśli winien zostanie spra- ' 
wiedliwym dekretem wszej Body i Majestatu jego, woli gardło dać | 
niż więcej to więzienie cierpieć. Przyzwohl lii-ól i obiecał mu, że , 
go miał pro Tribunaii na Majestacie ze wszystką Hadą jego de- I 
fensyi słuchać, pozwoliwszy, dal mu czas i posłał mu troje szkap, 
na którycbby zajechał, aby na pewny dzień samotrzeć się stawił. < 
Gdy milę od Sztokolmu przyjeżdżał, wyjechało przeciw niemu kil- 
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biesiąt koni : kazano mu pierwój kobyleniem drogę uczynić , 
^e nie mógł jechać jedno Scieszką, którą zDStawili pod szubienicę 
i między one pale, na których słudzy jego jioćwiertowaiii a oa pale 
[lowbijani jeszcze wisieli, i ćwierci ich na palach rozwieszane. Ci 
110 przeciw niemu wyjeżdżali, tern go witali: Przypatrz się sługom 
swyo), takim zdrajcom jakoś ty sam; a jako tu pod ich znaki je- 
dziesit, tak z nimi tu będziesz cierpiał. Niż przyjechał do miasta, 
obwołano edykt, aby żaden człowiek czapki przed nim zdji^ć nie 
śmiał. [Żaden mu ani żywności żadnej przedać albo darować, ani 
pieniędzy, ani upomiiJcu żadnego pod gardłem dać nieśmiał.] ') 
Tamże wj-sadzono biskupa kaUnarskiego, Jurgiepierza i puszkarza 
trzeciego, Master Jachima, który był Komorną IŁadą Królewską. Ci 
chcieli, aby przed nimi sprawę dawał: a oni sami byli ciż zdrajcy, 
którzy go niewinnie oskarżyli, Owo Książe posłał do Króla prosząc, 

B- ponmiał na obietnice swe, na Ust, na przyrzoizeuie, że go sam 
ać miaJ na zamku na Majestacie swoim jako Książe: bo on 
t zwykł na ratuszu nikomu odpowiadać, na którym nie Ksijjżęta 
e złoczyńcy bywają sądzeni; gdyż on jako Książe i brat jego 
ina swą stolicę przed Majestatem jego. W tern gdy iia ratuszu 
czekał, przyszli ci komisaarze; powiedzieli: że nas 1^1 posłał, 
abylmy twe zdradzieckie sprawy przesłyszeli, żeś się ty z niepray- 
jacielem Korony tej przeciw Panu swemu spowinowacił, pieniędzy 
jemu na Pana swego i na jego ziemię i na zamki, które on mógł 
darmo mieć, pożyczył, a takeś jest jawny obwołany zdrajca kió- 
lewsld i ojczyzny swej. Królestwa Szwedzkiego. Powiedział: Że ja- 
bym się miał przed tobą sprawować, a tyś jest bękart, uiecnotUwy 
cstowiek; a ten pop jest zagrodnicy syn, biskup kalmarski, i ojca 
jego ćwiertowano za złe uczynki, niecnotliwe; nigdy do tego nie- 
przyjdzie. A tjJc ja uio tylko więzienie cierpieć, ale bych miał 
gardło ilać, przed wami łotry, zdrajcami, a którzyście tego nigdy 
niegodni, sprawować się nie będę. Potem mu sromotnie nieprawdę 
zadając, ten Jurgiepierz plunął między oczy. Książe Panu Bogn 
dziękował z swej żałości ktiirą go raczy nawiedzać , i rzeki Jui'- 
iepierzowi: Zły człowiecze, tyś jest przyczyną nieszczęścia mego; 
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nie mogę Kióla J. M. winować, ale to nieszczęście wszystko z twej 
fałszywej powieści jest rnic potkało; przyjdą te czasy, że sig Król 
J. M. obaczy, mnie oiewiunym zuajdzie, u ty bądź długo, bądź 
krótko, gardłem to zapłacisz. W tern w oućj swej całości dał Ła- 
jemoie znać luólewnie, co się z nim działo ; ta nieboraczka wpadła 
w większą niemoc, że od wielkiej żałości mało nie umarła. Tak że 
po szkaradnej odprawie, z ratusza do gospody szedł: żaden żywy 
człowiek z nim ani mówić, ani mu pociecliy żadnej uczynić nie- 
śmiał: acz lud pospolity patrząc na oug żałość i uciśnienie jegOi 
płaczliwie go żałował. Potem Król posłał: „Gdyś niecbciał sprawy 
dać przed tj-mi, którzy byli odemnie ua to wysadzeni, tedy idź 
zasię do więzienia; i to com ci był gmachów pozwolił, toć każę 
odelirać," Tak zasię do więzienia jeszcze sroższego odjechał. Ku 
Dnej wielkiej srogości przysti^piło jeszcze większe nieszczęście: że 
ten tyran Moskiewski, nie mogąc uspokoić myśli swej, słał do Eryka, 
aby ma Królewnę Polską Katarzynę posłał, posławszy mu przes 
sto soroków soboli i innych futer rysich, czarnych lisów bardzo 
kosztownych i klejnotów innych wiele, znamienite dary; postępując 
mu k'tGiiiu na ka^-dego jego nieprzyjaciela trzydzieści tjsięcj ludzi 
jezdnych, i dać mu pięć kroć stotysiccy złotych we złocie, i zamki 
w luHanciech niektóre spuścić. Pierwszykroć wziął sobie Eryk ad 
ddibcrandmn. Potem luiiaż Moskiewski w roku 1566 wtóre posły 
posłał: Gdyż niechcesz mi jej posłać za dary a wdzięczne upo- 
minki moje w dobrej przyjaźni i za zachowaniem mojem, tedy to 
wiedz, że póki mię stawa, z tobą walczyć będę, nie tylko w Inflan- 
ciecb, ale i w tej cię ziemi szukać będę. On jeszcze nie z pewną 
nowim^ posła odprawił: aż trzeciego posła Moskiewski przysłiJ 
w mięsopusty, w roku 1567, którego Król Szwedzki z wielką pocz- 
ciwością odprawił bez omieszkania. Tudzież i swo posty wnet po 
onych posłach do Moskwy w poście wyprawił, którzy jui konklu- 
dowali w onem swojem poselstwie, aby Moskiewski onej swej obie- 
tnicy poprzysiągł; a oni też imieniem Pana swego przysięgli Kró- 
lewnę wydać, aby już po nią posłał: które auz z wielkiemi upo- 
minki i wdzięcznością odprawił, ale niemniej z okrutnemi groźbami, 
gdzieby mu tego ICról Eryk nie ziścił. Iu'ól tedy Eryk widząc, żeby 
mu byia tego ziemia broniła, umyślił był wszystkie pony i szlachtię 
wytracić. Będąc na sejmie w Upsab, tam pozabijał pany i zabił 






[) przfdniejszych Ilad Królestwa Szwedzkiff^u; jednego l'aiiH 
GrołTa Eryka, który był 2 Ksi^cciem J. M. w Wilnie, którj- miuł 
siostrę rodzonii Króla Guatausa za aohą; u byli jego duteuzni ro- 
dzeni bracia i Ksiiiżęcia J. M. Finlandzkiego. Nakoniec i wszj-tkę 
szlacbtę iniaiio wymordować, jako spisek własny jego ręki znalu- 
ziono w kancelaryi, które miano pobić: bo wszystkii uiemal szliiehta 
jest powiuowata Ksiażęcia J. M. tak po ojcu jako i po matce. 
1 naradziwszy się Eryk z komorną Ituilą swoją, Jurgiepierzem i bi- 
skupem kalmarskira, posly do Moskwy wyprawił roKkazuji^c , aby 
jut po Królewnę posłał. Przysłał tedy Moskiewski już po liżecie 
posła z wielkim do&tatkiem i z wielkiemi dary, w piąciset koiu 
z kolebkami, z saniami, które byli na granicach zostawili; a sanię 
Królewnę wodą mieli wziąć. Posłał tedy Erjk do ICrólewnej panie 
przedniejsze i posły swe, namawiając ją, aby na to zezwoliła 
a onemu wszystkiemu Ki'óle3twu wieczny pokój od Moskiewskiego, 
wieczną sobie pamiątkę i bogomodlstwo od ouych wszystkich kra- 
^ijSw zjednała, a sama sobie tego życzyła, aby była Cesarzową, tak 
^Kfeinego Pana; którą on ^am ku większej czci jej, prowadzić chce 
^Bs 8W}xh ręku Cesarzowi Moskiewskiemu jako siostrg własną 
^^ uczciwością wielką oddać ; gdyż już prawo tej Ziemie bratu jego 
(lJa2^j trwać na świecie uie dopuszcza, jako przesądzuuemu obraz- 
Majestatu tej Korony; radząc a prosząc, aby to rada uczyuiłu, co 
jej ma na wielką pociechę, sławę i uczciwość wyniść-, że tak o niej 
radzić chce, jako własny ojciec jej nigdyby jej życzbwiej i przy- 
iżliwiej ani radził, ani mógł dopomódz, jako on uczynić chce. 
i una a święta Pani i mówić z sobą o tern uiedała, i słuchać 
Inćj perswazyi niechciała, jeno Panu Bugu poruczyfa żałość swą, 
> miłosierdzie za Książęciem J. M. Panem swjtu pokornie i uni- 
Maie prosiła. 

Erj'k tedy za radą złego człowieka Jurgiepierza umyślił, 

Ifiązc J. M. Finlandzkie Jana brata swego zabić, a Królewnę Jej 

'f małżonkę jego tam posłać. A gdy to już chdat ziścić, vr tym 

uic była Królewna płodem zaszła, ii już inszej wymówki niebyło, 

1 się brzemieniem wymawiać. O co Książe J. M. prosił, 

I już inaczej być nie może, aby wżdy to miłosierdzie pokazał, 

r pierwej tu porodziła, a potem była odesłaną, pokorną i płacz- 

I proźbę k' niemu czyniąc, i do wszech K^id często o przyczynę 



pisząc Rady one prosili Króla za nim i opowiedali si^-, że ua ten 
niechrześtiaiiski uczjiiek nigdy pozwalać nieinogi(. A zwłaszcza 
mianowicie opowicdziat się Groff Jurgi Sweud, który był Pri- 
mas Regni (przedniejszy pan koronny), i iunycli z nim uietnało. 
Ki-ól Eryk na tego Groflii zwaśnił się z tej przyczyny i z drugiej, 
żn mu uieihciał przyzwolić, aby miał swą miłośnicę pojąć i koro- 
nować, na co on się był usadził. Owo przyszedł k' niemu na pokój; 
a on był przedtem niejakiego Pomorczyka nań naprawił, który się 
za szlachcica liczył, i kupców niektóiych, którzy sobie zmyślili 
pisanie, jakoby on miał Króla zdradzić i dodawać rady Królowi 
Duiiskiemu, aby nań walczył i w ziemię mu wtargnął. Gdy przy- 
szedł k'ulemu ua pokój, obmowę czyniąc niewinności swej, prosząc 
aby był ku sprame przypuazczou, zaraz się nań Król targnął, za- 
dając mu ouę zdradę, a niniąc go ztąd najwięcej; „iea ty mnie 
^bronił i odradzał odesłać Księżnę Finlandzką Moskiewskiemu, i tę 
„Panią za lii-ólowę mieć i koronować, która jest sercu memu miła; 
„a żeś jest zdrajca dawny mój;" i porwawszy się przebił go tuli- 
fbem ') albo puginałem. A iż to był m-odziwy, wielki a mężny 
człowiek, to go przei! ramio ruaił, uskoczył eam obawiając się, 
aby się do swej broni nie rzucił. Ten Groff uczciwy starzec , 
a sławny hetman , wyjąwszy puginał z siebie powiedział : 
„01 miły Królu, toć mi się me wierne posługi od ciebie źle płacą, 
„ft uiewinuieś mię ranił, gdyż ci się z wszego słusznie sprawić mogę, 
„a pokażę jawną niewinność swoje." Także on pughiał kredenco- 
wawszy, podał mu go; on zasię znowu weń uderzył i ugodził 
go w serce, że tuż padł, a umierając jął Pauu Bogu ducha polecać. 
Syii stojąc przede drzwiami, słysząc ojca zabitego, skoczył do po- 
koju i rzecze: „O! miłościwy Królu, azaś tak się godziło niewiu- 
„nego pana. przedniejszą lladę swą, bez sądu i pokonania praw- 
„nego zamordować? Azaś się tak płacą zacne posługi i krwie 
„przelewanie jego, który gdyś W. K, M. nań przełożył sprawę 
„waleczną z Królem Polskim, z Królem Duńskim, z Lubczany, tak 
„im odpierał, żeś tego zawżdy z wielką sławą użył i wszystka ta 
„Korona! Wolałbym ja był sam miejsce jego zająć i tę śmierć 



,]>o(lj)(ć, niż 011 C7.łavriek niewinny; a co żałośdwiój jeat, że,obwi- 
■ go wiernego słngę swego, nieilopuaciwszy uiu się z tego 
.wywieść i sprawić, tikoś go bez sądu zamordował, " On się rzucił 
do szpady: ,01 ty zły człowiecze, jeszcze ojca swego, zdrajcę mego, 
.tAhijesz. ktiny mię po NiemcKccb jeżdżąc zdawua osławił i zdra- 
^dzał." Zaraz go przebił, że tuż podle ojca umarły padł. Był to 
pan miody, zaciiy, zwano go Miles Tun-o, który przez dwa- 
dzieścia lat na naukach a po rycerstwie jeżdżąc, zabawiał się, że 
i ojca i wszystkie w onym rodzie ludzie dzielaoŃciił , nauką, nicz- 
Łwcm, rozumem prawie przechodził. Gdy już tak marnie oni dwa 
byli zabici, trzeci Pan IŁadny po owym Jurgę Swendzie naj- 
przedniejszy przyjdzie: ,0! Królu Panie mój, coś to najlepszego 
.nczynil, żeś tak zacne Pany liady swe pomordował i'" Już teraz 
cecidił coroiia cajtitia noatri^ już i nieprzyjaciele wezmą ua cię 
&orce, gdyś tak sławnego betmana i tak mądrego senatora stracił; 
pewnie i my zginiemy i sam zginąć musisz. On jako wściekły, za- 
piUony oną swoją ftiryą: ,01 ty zły człowiecze, i tyś raoio na to 
.zezwalać nio chciał, abjTn ja postał Księżnę Finlandzką Moskiew- 
ttskiemu, aai aa pojęcie tćj miłośuicy mojej; tyżeś t62 takim zdrajt;^ 
.jestjakoi ci;" przyskoczywszy, szpadą go przebił, tak że jeduo 
t pokoju się wyrwał i zaraz umarł. Tak oni trzej zabici tężeli, 
W pokoju dwa, a jeden przed pokojem. Dworzanie, drabauci, co 
przed jiokojem stali, z płaczem i żałością one ludzie wynieśli. 

Po onej szkaradnej robocie okrutnej zdało mu się rano wi- 
dzenie, jni na dniu juko światło, że do niego człowiek w łiiałem 
' odzieniu przyszedł, mówiąc inu: „TyTauiel umyśliłeś brata zabić, 
^lODf jogo Moskiewskiemu posłać; kazał ci Bóg przez mię jio- 
.włodzieć, żebyś tego nieczynil; jużeś Boga lozgiiiewał, żeś ludzie 
.niewiniiu. pany swe, pomordował. Jeśli brata nie wypuścisz i z żoną 
^ego do KsięzŁwa jego. a tego okrucieństwa nieprzestaniesz : tedyć 
(Pan Cóg rozum odejmie, że i Królestwo stracisz i po skałacb 
^ lesiecb bie^ć będziesz; trawę będziesz żarł jako wół, i bestyą 
^ac uczyni, i wszystko odzienie na sobie podrapicsz, że i ciała 
gBwega okryć czem nie będziesz miał; a że cię Pan Bóg da 
„w wieczną niewolą nieprzyjacielowi twemu: bo już Bóg wysłuchał 
.płaczliwych próśb brata twego i małżonki jego,- i już go weźmie 
,113 opiekę swoją, a ciebie wiecznie potłumi." Gdy ono widzenie 



zniknęło, porwał się, jął pytać łożBiczych: Był tu ktoy Powiedzieli, 
ie tu iadeu niehył, bo i drzwi zamlmiouc i zamek zamkniony; 
tedy sam im to widzeuie powiedał. 

Wtem Król Duński wtarguął mu w ziemię, ou się ruszył 
przeciw niemu. Moskiewscy posłowie, na które wielki sumpt czynić 
musiał, przyszli prosząc aby ich juź odprawił: „Bo gdy tam daleko 
na granice zajedziesz, tedy się rycbło wrócić nie możesz, a my tu 
omieszkawając Panu swemu nic nie posłużymy. Albo nas odpraw, 
a już pewny nieprzyjaźni od Pana naszego czekaj ; albo to ziść 
w czemeś naszego Pana upewnił, a jemu na to przyrzekł." On po- 
tem radził eię Jurgiepierza i biskupa kulmarskiego , którzy mu ra- 
dzili, że lepiej jest, abyś pierwej brata zabił i dziecię: bo juko go 
do Polski zadadzą, tedy to bez trudności niebędzie; a lepiej jest 
że jeden zginie albo dwa, niż wszystka ziemia ma zginąć. Tak ie 
się naradzili, że tam Jurgiepierz do Gripsolmu był posłań z dra- 
banty i z proporcem knecbtów. Książę i z synem zabić, książęca 
głowę przjiiieść, dziecię na pal wbić, Polaki wszystkie pozabijitć, 
i panny, co były przy Królewnie, żadnej nieżywić, a Królewnę przy- 
wieść i zaraz Moskwie oddać. A ten Jur^epierz był m^o praed- 
tem o niełaskę królewską przyszedł i wsadzon, potem *e mi^ 
matkę wierutną czarownicę, która oczarowała króla, że go kaz^ 
puścić i imienie mu wielkie darował, i kazał heroldowi obwołać, 
iż nalazł go Król uiewiun}Tn tego więzienia, a czyni go równym 
każdemu najzacniejszemu w ziemi swojej, i k'temu cokolwiek ou 
rozkaże, aby go tak słuchano jako samego Króla. Wyciągnął tedy' 
Jurgiepierz z onym ludem ku Gripsolmu podjąwszy się owej cno- 
tliwej robótki ; a wyszło królewskie rozkazanie do onego poczta 
ludzi, aby cokolwiek im Jurgiepierz rozkaże, to wszystko czynili. 
Oni ludzie już będąc na drugim noclegu, że już jedno mil dwie 
byli od Gripsolmu, chcieli wiedzieć, dokąd a po co byli wiedzeni; 
a zwłaszcza iż ich nad obyczaj hojniej chował, wiua im kazaJ 
dostatek dawać. On acz się zdzierżą! długo im powiedzieć, po tent 
ciągnieniu koło uczyniwszy, zastanowili go i pytali, dokąd a na ca 
je wiedzie? Powiedział: , że to jest wola królewska, abyście tego 
„nieprzyjaciela królewskiego, Książę Finlandzkie o gardło przypra- 
„wili, i wszystkie Polaki i panny posiekli, i dziecię jego na pal 
„wbili, a Królewnę do Króla przyprowadzili; a kto z was głowę 
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KOKKUePOlIDllICrA DIŁU 1. 

„t«go Ksiąźęcia pr/ymesie, będzie poczciwie a znaczde od Króla 
tlarowan." Oni jako ludzie rycerscy powiedzieli: „iiieśniy tego od 
„ifróla mesłysztli, ciebie w tem ettichać nie jesteśmy powinni, 
, owszem i Królowi J. M. przeciw tiiluemu nieprzyjacielowi, ktoby 
^na naszego Pana walczył, słiiżyćeśmy powinni i krwi swej nie Jo- 
dłować; ale iia bnita Króla naszego, na krew jego, którego on 
flW więzieniu w mocy swej ma, który broni żadnej przy sobie 
„nie ma, my ręki naszej podnosić niebędziemy , boby to byJa nasza 
„wielka baiibu; nie^ielibyśmy nigdzie w cudzych krajach ludziom 
„zacnym iiui rycerskim w oczy wejrzeć: owszem by nas wszędy za 
„szelmy miano;'' a wtem się nazad obrócili. Królewua Jćj Mość 
gdy o tćm usłyszała, i Książe o zabiciu swem od ouycb panów, 
którzy się byli zwykli za niemi pn^yczyniać, już inszej nadziei nie 
b^ło, jedno do Pana Doga wołać o wspomożenie. Owo przyjaciele 
przecie ostrzegli Książę ; którj- mając około siebie kilkanaście osób 
Polaków, gdy mu tam w beczkach ruśnic,^alabartów i mieczów 
nieco dodaoo, myślił się bronić, przysiągłszy sobie statecznie, tak 
iężczyzuy jako panny, każdy do gardła awego dać się pierwej 
pozftbijau^ niżby do tego przyszło, aby niiano Ksiąię i dziecię za- 
mordować i Królowę w tę niewolę podać. Wtem jeden starzec do- 
wiedziawszy się o tem, że ju£ Eryk brata jego i s)'ua tegoż zabić 
posłał, człowiek mądry, zacny i bogaty pau, bardzo nc^zciwy czło- 
wiek, pau Dionisius Fraukus, który już miał przez ośmdziesiąt lat, 
a który bj-wał ochmistrzem i preceptorem jego, przyszedł był 
Ł'niemn, już gdy się z miejsca ku wojsku ruszył, upomimijąo go 
X tych złych spraw jego. Uprosiwszy sobie wolną ćwierć godziny 
ku mówieniu, tara mu przj-pomruat , jako go v,7cbował i uczył 
z młodości jego, iż *adne królestwo u t}Tana trwać długo uie 
ale łaskawe, wieczne przynosi boskie błogosławieństwo 
tiawę dobrą. ^A ty. Królu Panie mój I któregom ja sobie wycho- 
'ał, czekałem po tobie radości i pociechy: opuściwszy bojażń 
bożft, opuściwszy nauki moje, wybiłeś, pomordowałeś co przeduiej- 
sze ludzie w Królestwie, już do kilkutlziesiąt Had swych; jeszcze 
brata swego własnego zabićeś kazał i dziecię jego niewinne na pal 
wbić, i żonę jego poczciwą królewskiego narodu, do której żaduego 
prawa nie masz, tyranowi Moskiewskiemu chcesz odesłać, .leśli to 
uczynisz, pewnie cie Piui Bón jawnie n rychło skar/.e. Zaniechaj 



tego, & wypuść go: aiccliaj Pan Bóg za to nad tobi; pomsty nic 
czyni." Tak że ten ') z fuiyą swą, poruszony onym ay/pa gniewem 
jadowitym, onego uczciwego starca, który w swym wieku tego nigdy 
czekać nie miał, zaraz swą ręką zabił. Była rzecz ona wszem lu- 
dziom niezno^ie żałościwa i płaczliwa ; i widali ludzie jawnie za nim 
czarnego chłopa co mu w uszy szeptał, nad inszy ludzie gika- 
radiiiejszego , o którym powiadają 2eby czart miał być; czasem 
i srogiego czarnego psa, o którym i sam wyznawał, że go ten 
na to poduszczał, aby wszystkie pany swe wybił, a chłopów do Rady 
nasadzał. Eryk widząc taką żałość w ludziach, wnet rzucił pacholę 
za oDcmi ludami: jeśli Książe nie jest zabit, aby go tak zauiechali 
w pokoju; dawszy mu na znak sygnet swój z palca. Potem wy- 
szedł z pokoju w kolecie ze szpadą i z puginałem. Wejrzawszy 
na tak smętne a żałosne ludzie, którzy prawie 0[>łakin-aU onego 
starca, jął pytać: „Kto tu dziś Królem^ Oni powiedzieli, ste 
o inszym nie wiemy, jedno o W. K. M. Panu naszym. „Ja — powiada — 
„nie jestem Królem," a zdjąwszy bieret z siebie, zarzucił pi-ecz 
mówiąc : „ Już ja wam zdawam Królestwo , a wy sobie patrzcie 
ioazegD Ki-óla, bom ja Jest tyran; nigdy Korona szwedzka takiego 
liie miuia tyrana jakom ja jest. " Tak że w owym kolecie wyr- 
wawszy się z pokoju, bieżąc ze wschodów wyi-wał alabart u dra- 
banta swego, ft potkawszy zacnego pana swego Her Iwer Iwcrsou, 
acz mu się bronić począł, zabił go zaraz; potem podrapał ubiory 
n» sobie i bieżał w las; tak że tara trzy dni i trzy nocy po le- 
siech, po skatach się tułał. Aż potem zbito kilkanaście set ludzi, 
ktÓTKy go z pracą znaleźli, zgłodzonego i tak szalonego nalazłszy, 
Szwartezczycy dopi-o wadzili, dwie mile od Sztokolrau. A w tym 
gdy on szalał, panowie i szlachta obrali ti'zech gubernatorów, któ- ■ 
rzyby rządzili wszystkę rzecz pospohtą, i obronę przeciwko Królowi 
PoUkiemn i Duiiskiemu i Lubczanom opatrowali. Ciż gdy się na- 
godził, dali go tam do tego mieszkania; tamże dwie niedziele 
mieszkując pod strażą, jaku ten co był od rozumu odstąpił, po- 
słali muzyki, piszczki, trębacze, skrzyptce fraucuzkie, potem i mi- 
łośnicę jego k'memu przysłali, aż się był oliaczjł i przyszedł ku 



, posiał potem po 011 e paiiy gubernatory, jiytiilith: „1'rzc'co 
bjn bjl w sadz 01 1 y Powiedzieli mu: że przi-to, żeś odstąpił byl od 
niiumu, pany niewinne pozabijał, preceptoraś swej-o, ochmistrza, 
łUrpgi) człowieka. Kade swą wierną zabił, bratuś swego cbciai 
;, dtiecię, a żonę JGgo posiać do Mosltwy, sługi jogo i panny 
nordować; samci po lesieełi biegnł bilka dni, małoś uie !:ginął. 
Miywrty się, ji^ł tego płaczliwie żałować, i jął im opowiedae 
I wi<leeiiie, a jukiem poselstwem do niego on mąi v liialem 
Ibiemu był przyszedł. Prosił ich dla Boga, aby o nim radzili, 
obj i brata wyjjuścił, przeprosił i to rau nagrodził, znając to 
t do siebie, źc go Pan Bóg za grzechy na rozumie skarał, a nu 
pbnts jego okiem Bóstwa swego wejrzał. A tak aby dniej wszyst- 
kiej niemi dla niego Pan Bóg nie karał, że mu dobrowolnie rad 
Królestwo spu-ci, a?,eby on już Królestwo objął; jedno aby to tak 

Iwifowali, jakoby on miał swe słuszne opatrzenie i wychowanie 
I toiloinicą i bękarcięty. I sprawił sani artykuły z nimi pospołu 
Motidycye, z kturemi posłali po Książę Finlanilzkie , posławszy 
po Mraz przytćni szaty, klejnoty jego, i pannom pulskiui wszystkie 
nt uinoiy. aby z Gńpsolniu do Wentsaliuu przjjechnł, a z tamtttd 
!■ oliiad do Szwarcu trzeciego dnia do Króla przj^jecliał. 

_&ffldycye posiane Ksii^żęcin Finlandzkiemu od Króla i od Ead jego 
I ta czaa, gdy po szaleństwie swem poó poałał do Gripsolmn. 
już go z wi^ziecia wypnszozając. 



Ar^kuly supplikucyi Eryka niekiedy czwartonastcgo teui 
iniom Króln Szwedzkiego, ale już na ten czas więźnia bożego 
I od wsz)'stkieh ludzi opuszc-zonego, do Najmocniejszego 
a Jana Finlandzkiego, jako to może ze wszech znaków 
i bożej i z mniemania wszech ludzi obaczye, przyszłego Króla 
^, którego już mienię i wyznawam tegoż Królestwa 
dzicem i Książęciem Finlandzkim, k'temu i do Najaśniejszój 
taj Katarzyny Królewny Polskiej i przyszłej, mam to za w 
', Królowej Szwedzkiej, siostry swej miłościwej. 
ajpierwej prosi przerzeczony Etyk czwartynasty niekiedy 
ii Szwedzki od namocnicjszego bnita swojego pr/yszlegti Króla 



i od Matżotiki jego Nujaśaiejszej , aby bratersliieiii a cłirzcściaj 
ekieoi sercem i sposobem, dla Syna Bożego jedoorodzonego Jezoi 
Chrystusa, chcieli jemu wszystkie krzywdy i przeciwności prawd 
wie z szczerego serca i myśli odpuścić, krom wszech ukoliczno^l 
i przegróżek, opuściwszy i odłożywszy na stronę wszelaką iiienl 
wiść i prześladowanie i wszelaką nieprzyjaźń, A ten to Eryk mm 
kiedy Król przerzeczouy obiecuje wiernie naboJtuomi mudlitwai 
za zdrowie i szczęśliwośi^ przyszłego Króla Pana Bogn prosić, 
najdalej będzie żyw. 

Wtóre, Gdy już Pan Bóg nań dopuścić raczył, ie byi 
rozlicznenii a wielkiemi frasunki, zamyślawaniem, uciski i na duszy 
i na ciele, tak od ludzi jako od czarta, wszystkiego ludzkiego ro- 
dzaju nieprzyjaciela, gaban, turbowao, skbpotan ten to Eryk nie- 
kiedy Król, że już do tego nie jest lacen ani sposobien Królestwo 
OHO sprawować, a sprawami Rzeczypospolitej i jej opatrowauiem 
bawić się i staranie o tem potrzebne czynić, czego po nim wszi^stka 
BzeczpospoUta i Panowie koronni potraehowali , ponieważ nic się 
nin na zdrowiu niepolepszu, jeszcze co dalej to więcej, począwszy 
od księżyca Maja, wątlejszy a chprszy bywa; o CO i PauÓW samych 
prosił, aby mu tego pozwolili: tedy prosi bratersko, pokornie, aby 
rzi^dzenie Królestwa Szwedzkiego, także też korona i sceptrum 
filbo berło, także i wszystkie ubioiy a przyprawy królewskie, 
zwłaszcza gdy na to Stany wszystkie Królestwa Szwedzkiego przy- 
zwolą i to potwierdzą, Najaśniejszy a Namożniejszy Król przyszły 
od brata swego Eryka, niegdy przerzeczonego Króbi, przyjął. 
Królestwo sprawował, tak sam, jako potomkowie jego, abo dziatl 
jego płci męzkiej, na wieki. Wszakże pod tenii kondycyami 
pocliybnie a gruntownie obiecanemi i uczyniouemi , za listy i 
cięciami statecznie utwierdzonemi i podpisaniem tych wszecli rzeczy, 
które tu na tej suppUkacyi w prośbach wnoszone i wjrażone są, 
oprócz wszelkiego wyjemku, uszczypku i wyualazku, albo wykrętów 
jakicti, od czasu Króla Gustausa, tych to obudwu braci ojca wła 
snego, wynalezionych i postanowionych. 

Potrzecie ten to przerzeczouy Eryk niekiedy Król 
pewne się tego spodziewa od brata swego przyszłego Jana Króla 
i od Najaśniejszćj Małżonki jego, że go nigdy żadnemu Królowi 
świecie podać nie ma, póki on jeduo najdalej będzie żyK 
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A że ten Król Jan będzie rozmnażał Słowo Boże, i księgi praw- 
dziwe a nąjmiiiej me3fat>zowaiie Biblie, a zvflasyx7.ii Stiirego i No- 
wego Zakouu, mieć i wyklailać Lutrowyni i Filipa Melanktonow^-m 
i inszych Doktorów świętych chrześciańskim wykładem będzie , 
i prjiy sobie tu zachowywać i sobie przeczytać, a inazyra Religiom 
albo Zakouum wiary swej niepoddawać, ale jawnie nauki Lutrowej 
słuchać, wyznawać i bronić. 

Czwarty artykuł. Aby tak był ostrzeion na sławie i do- 
brej poczciwości swej , aby żadnym obyczajem od iiadnego podda- 
nego Królestwa Szwedzkiego nie był nagrawau, ani obraźon, ant 
też od I^la J. M. przyszłego o rzeczy przeminione okrom tej 
umowy albo tych kondycyj z namocniejazjm bratem uczynionych, 
aby za iywota jego przez iadną przyczynę nań zelżywość żadna, 
póki on jedno wedle natury swej będzie żyw, żaden gwałt, żadna 
moc na dobrej sławie, na ciele i czloukach jego nie była mu czy- 
niona ani szkodzona; ale aby raczej od tego wszystkiego brater- 
sko i mocno był brouion i strzeżon od najmocniejszego brata swego 
przerzeczonego Króla Jana przyszłego. A gdzieby też kto z po- 
stromiych chciał się pneciw niemu burzyć, aby mu było wolno 
śniiele i duże każdemu opowiodać i czynić tak słowy, jako i uczyń-, 
kiem, a gmerdiiter aby ni w czem nie był naraszony ani obrażony 
pod obroną najmocniejszego brata. 

Piąty artykuł. Aby nie był przymuszon czyiiić żadnój rze- 
czy przeciwko Fauu Bogu w świeckich sprawach , ani tćż żadnemu 
inszemu nie ma liyć posłuszen, jedno samemu Królowi, gdyby ustnie 
co mu rozkazowa!, albo gdyby za własnej rgld królewskiej podpi- 
SiUiiem było mu co rozkazano. O to też prosi Najo-^niejszej Mał- 
żonki przyszłego Króla, aby to potwierdziła, ażeby na insze żadne 
lie był wyciągan. 

tosty artykuł. Obiecuje przerzeczony niegdy Król Eryk 
emasty spuścić Królowi Janowi wszystkę przysięgę ze wszyst- 
iemi traktaty albo przywilejami Królestwa, tylko sobie zostawując 
Królestwie Szwedzkiem niektórą prowincyii albo powiat jaki do- 
ateczny; coby 'wyniósł tak wielką intratę, jako było od Króla 
iustausa ojca i pana ich niekiedy najmilszemu Oświeconemu Ksią- 
fciu Karlowi Królestwa Szwedzkiego dziedzicowi a Książęcin Su- 
fdcnnańskiemu, bratu najmilszemu, nu testitnicncic ojiisnno. Też 



k' temu vassaUthim albo hołdowanie wieniio pvzer>!cczoiieniu Oświe- 
conemu najmooniejazemu Księżęoiu Janowi przyszłemu Królowi 
szulbrychtem albo cyrografem clice uczynić tym obyczajem, jako 
tu na tej supplikacyi abo prośbie jego stoi, abo jest opisano, jako 
się tego obowiązai brat Ksifjże Karolus, Tegoż teK niezaniedbawa- 
jąc, aby Królestwa przerzoczonego dziedzictwo Eryka tzwartona- 
stego, dziatkom jego pici mczktćj, tak jako przerzeczoncma Esiq- 
żęciu Karłowi, a wszakoż już w zupełnych rozumnych leciecb, było , 
zupełnie zachowane. 

Siódmy artykuł. Aby żadnemu tak z swoich obywatelów, 
jako z poatrounych ludzi, niegodziło się ani wolno byfo oskarżyć 
prze rzeczonego Eryka niekiedy Króla, na sądzie z tamtych prze- 
szłych rzeczy, abo też z inszych wszelakich spraw, które się działy 
za czasu jego króIowauia;-ale jeśliby się jaka kwestya albo oskar- 
żenie sądowe wtrzęslo, aby mu się to godziło i było wolno uży- 
wać mocy swej królewskiej, tak jako miał czasu swego rządzeuin 
i panowania, aby mocą tego dekretu nie był powinien odpowiedać 
żadnemu przeciwnikowi swemu tuk janiiie jako i tajemnie. , 

Ósmy artykuł. Przerzeczony Eryk czterynaatj niekiedy Król ' 
pyta, jeśli Najmocniejsze Książe przyszły Król chci^by na to pray- ' 
zwohć: aby się Erykom Książęciem dziedzicznym mianować do- 
puścił, i pisać. 

Dziewiąty artykuł. Pokoraie prosi z wielką prośbą, aby 
mógł sługi swoje stare na służbie swej zachować, a iżby nikomu , 
innemu nie byli poddani jedno jemu samemu, a zwłaszcza Karolus 
Moniensis, Klaudius Dugai-da. 

Dziesiąty artykuł'). Krzyaztofora Andrzejowego , Jakóba 
Bagi, Andrzeja Olszauowego, o których wybawienie pilnie proai 
Książęcia przyszłego Króla, aby od Nąiaśniejszego Króla Duńskiego 
Fryderyka mogli być wybawieni i iwyproszem, a on obiecuje zasię 
poty, dokąd się będzie Królowi J. Mci podobało, przyszłym Duń- 
czykom żadnej krzywdy nie czynić. 

Jedenasty artykuł. Pokornie prosi Króla J. Mci przysz- 
łego, aby historyą własną za czasów jego Icrólowania luógl praw- 
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■ Mbb. Mnrciiochippi, w którym jpst tylko i 
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i godziło mu się to popisać, wszakże krom wszclakii:go na- 
aenia osoby i dostojności przyszłego Króla. 

Dwunasty artykuł to urn, co i w dziewiątyia pierwtj 



Trzynasty artykuł. Pyta pokornie i prosi, at)y był w tem 
oluitis, jeśli akta abo dzieje wszystkie czasu tego rządzenia i kró- 
iraoia jego, abo niektóra czcić mają być odcięte abo otlrzucone, 
alio menaruBZODe mają zostać i trwać? 

CzŁeroasty artykuł. Podaje Królowi przyszłemu i Muł- 
Hice jego Najaśuiejazej, przerzeczouy uiekiedy Iu'ól Eryk wszystko 
irebro , które w skai^bie w Sztokolmie zachowane jest, 
? temu wszystkie klejnoty i wszystkie perły drogie, z oponami 
kobiercami i wszelakićm obiciem, i służby srebrue z in- 
i&m naczyuiom \^'szclakiem , które vr spi^.arniach po wszystkióm 
lólestwie są zachowane, uic nie wyjmiyąc; tak też złoto w sztu- 
, które tna zachowano z dziedzictwa ojcowskiego, okrom dwóch 
nsyuek, mał^j jednej, a drugiej dłuższej, co sobie i ubogim cór- 
zostawić się spodziewał, pod takim warunkiem i sposobem, 
Tiaduą miar^ nie będzie przymuszoD na placeiiiG żaduycb dłu- 
t Krółowej l^zwedzkiej, które suać tak swoi jako i postrouni cu- 
(oziemscy ludzie być wiune przyczytali abo przypisowali , abo 
tby iiu było z prawa należące. Ale ma od takowych akcyi , są- 
skarg, być ua wszem wolen, i owszem ma być mocnie od 
I brata swego najmocniejszego przyszłego lu-óla hroniou. 

Piętnasty artykuł. Pyta, jeśliliy mu się godziio fram- 
') abo słup zwycięztwa swego z kamienia murowanego posta- 
li a dzieje zwycięztwa swojego na nim wybite abo wyrażone mieć. 
Szóstynasty artykuł. Prosi, aby mu wjzuaczono miejsce, 
gdzieby miał mieszkać, i z któregoliy wychowanie książęce godne 
dla siebie i synów swoich mógł mieć, tak jako też to i wyżćj 
było wspomnione. 

Siedmnasty artykuł. I^osi pokornie najmocniejszego przy- 
Iłcgo Króła przorzeczony Eryk czternasty Król Szwedzki : aby też 
^wo dziedzictwa Królestwa Szwedzkiego zostało dziatkom jego onjTn 



jego, i tym nabytym płci męzkiej , któreby z Katarzyny córki Magnn- 
sowej bądź przed tem miał, jako i potem, tak jako jemu samemu. 

Osmynasty artykuł. E^osi, aby też Katarzynę córkę Ma- 
guusową alias Manustocbter poślubioną przez arcybiskupa upsal- 
skiego już dawno, żeby się onemu godziło za właśnie małżonkę, 
jako jest obyczaj we wszystkicli małżeństwach po wszystkiej Ko- 
ronie Szwedzkiej, małżonki ważyć. 

Dziewiętnasty artykuł. Prosi, aby żonie praerzeczonćj, 
abo i dzieciom jego, żądny gwałt ani żadne przezprawie niebyło 
czynione, aby od wszelakiego iikrzywdzenia a obrażenia wolni byli: 
czemu pewnie ufja, te ani sługom jego wiemjnm, ani dziatkom jego 
tego czynić oiebędą. To też on na się obiecuje i przyrzeka, te 
wszelakich krzywd swoicb przeszłych odpuścić, i pamiętać ich 
więcej nie chce, 

Ostatecznie prosi płaczliwie z wielką uniżoną pokorą, aby 
więcej przegróżkami żaduemi na śmierć jego i rozmaitemi potwa- 
rzami nie był obelżon ani naigrawan; ale aby prosto a szczerze 
z ludźmi prawdziwemi a niezdradliwemi, bez wszelakiego utr^ie- 
nia dusznego i cielesnego godziło się mu mieszkać, żyć i weselić. 
Co Pan Bóg wszechmogący Królowi J. Mci przyszłemu bez wsze- 
lakiego wątpienia wielką Bzczęiliwością , długiem a dobrem zdro- 
wiem, fortunnem panowaniem i sławnem zwycięztwem nad niepray- 
jacioły jego hojnie a miłościwie opłacać będzie raczył. 

Tać jest krótka prośba Eiyka czterynastego niekiedy Króla, 
pokorna a uniżona, prosząc, aby najmocniejszy brat a przyszły Król 
wszystko miłościwie, łaskawie, szczerze a za dobre przyjąć raczył, 
a za złe tego nie mieć, jeśhby co w niej proszono abo napisano 
było. A jeśliby co było, coby niebyło ku myśli w tem pisaniu, 
prosi pokornie, aby mu to było jaśnie oznajmiono: a on wyrozu- 
miawszy to wszystko rad uczyni, okrom takowych rzeczy, któreby 
prawie ku jego szkodzie a upadku i synom jego miały przyjść. 
Też jeśliby ta prośba nie miała być approbowana, abo statecznie 
utwierdzona, prosi pokornie, aby była oddana nazad temu, kto ją 
pisfJ abo czynił, do pośledniego rozmyślenia 

Data z Swarcezyi 14 dnia Października 1567, ') 



') Zdaje sig, iSo czytać tnebu. ■łty, a uie 141.y Paźdriemika : gdy niżej 
i przyliytia ksiecin flalajidzkitgo do Eryka po odeslauiu mu ai-Łykulów, 
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Po tycli kondycyacli , gdy je posłowie Książcciu J. Mci od 
Eryka oddali, byli wielce Ksiłjże i z Księźnff -h':} Mcią iiocieszeni, 
a z radości wszyscy społem płakali^ cliwaląc Pana Boga. że ich ra- 
czył z onych okrutuycli bojaźoi a nieibezpieczeiistwa, w którem jui 
byli o zdroniu sw^in zwątpili, wyswobodzić i pocieszyć; Królowi 
za Ło wskazanie tak miłościwe a łaskawe Książe uniżenie rozkazał 
dziękować, a na te kondycye żadnej odpowiedzi niedawał: jedno 
za tę łaskę dziękował, że go Król J. M. wolnym uczynił, a serco 
swe braterskie łaskawie do niego skłonił. O Królestwie on myśleć 
nie chce, ani na to nigdy pozwolić, ale J. K. M. jako Paim i bratu 
starszemu służyć jako uajpoczciwiej będzie mógł. A gdyż takie 
jest uprzejme rozkazanie a wola J. K. M., tedy się tam stawi na 

. czas, kiedy mu J. K. M. naznaczy, a te kondycye aby do siebie 

[ J. K. M, nazad przyjąć raczył i zdrów a szczęściem długo królo- 
wał, a jemu jego ojczyste Państwo, które mu ojciec odkażał. Fin- 
landzką Ziemię aby wrócił, a dopuścił mu do niej jechać; a k' temu 
aby go przesłudiał 7. temi adwersarzmi jego, którzy go o to wię- 
zienie i niełaskę J. K, Mci i przelanie krwi niewinnej niewinnie 

I przyprawili; a doznawszy, że oni sami w tćm winni zostali, aliy 
mu je wydał albo słuszne karanie za swój występek wzięli. 

Król, gdy mu już Polaki wszystide i Włochy sługi jego ode- 
słał, czas mu naznaczył, aby k ' niemu tamże do Swarcezyi Książe 
i z Królewną i z synem przyjechali. Książe acz wiedział jego od- 
stąpienie od rozunm i okrucieństwo takie już w nim zwyczajono, 
bardzo się trwożył; wszakże pomczywszy się Panu Bogu, i opa- 
trzywszy się i ciało swe zakrywszy zbroją, z małżonką swą jechał 
kaniemu dnia S Października na galerze. Wyjechał Książe J. M. 
i z Jej M. Królewną i z Książęciem Zygmuntem do Króla, ze cztenua 
sługami, a ze trzema pannami, a dwie karlice i z panią starą. 

W pól drogi wysłał Eryk przeciwko Książęciu J. Mci dwoje 

^Książąt, Książe Karolusa brata swego i Książe Magnusa Saskie. 
L g^ Ksi^te Jan z galery wycliodzil i przyjeżdżał do Swarcczyi, 



podont D> Smy pBżtIzicmiliA ; a z listu królewnej Anny Jagiellonki do sio- 
stry Jadwigi Jngietlonki margrabiny bmndebiirakiej, okazuje aig, że uwolnie- 
• kti^łtwa tinknilzkich z wigzicnia raitilo niiĘJsca w dzień św. FrancisEka, 
t wiv* łgo Pftidzieriiikii I5ti7 r, (Ob. niićj lisi pod Nr. XXVn. Dmai I.) 



wyszedł Król 'i swynii pany z mostu przed pałac tfu istny Lust- 
liaue, ujako skoro ujrzał Książę, tuk czapkę; zdj^jt; Książe acz go 
zaraz iiiepoznał, wszakże wnet obaczywszy także przez czapki 
stai. Król Etyk poklęknąwszy, krzyżem padł i ua kotauach, nie- 
inaczej jako ou syn marnotrawca, cliociai tam błoto było, prze- 
praszając płaczliwie występek swój , k' niemu szedł , prosząc dla 
Paua Boga aby mu odpuścił, a Królestwo od niego przyjął, że mu 
go zarazem ustępuje. Także do Królewnej osobno prośbę uczynił, 
także krzyżem padłszy przed nią, aby mu przepuściła to więzie- 
nie. Także i dziecięciu uczyaif, że też przed nim krzyżem padł. 
A gdy mu rękę dawał, tedy go ilziecię z wierzchu ręką uderzyło, 
a ou się mu jął śmiać; tak się społu obłapili, całowali, przepra- 
szali. Królewnie też wielką poczciwość uczynił; wchodząc na oa 
most, o pi'awą rękę długo się z sobą czcili; także wszedłszy w za- 
mek abo w ou pałac, zaraz jeść dawano. Chciał Król, aby Książe 
wyżej siedział; długo się o to miejsce umawiali z sobą kilka ra- 
zów, potem klękali: Książe niechciał jedno niżej jego siedzieć; 
owa że się sami z sobą z swą żoną pod Majestatem posadzili. Po 
obiedzie były rozmowy braterskie, łaskawe, uczciwe, i tańce, klę- 
kania bez liczby, na kolanach chodzenie-, a potem po obiedzie do 
Wetholmn Książe Finlandzkie i z Królewną odjechał. Nazajutrz 
przyjechał sam Eryk i dwoje Książąt z nim do Książęcia J, Mci 
samotrzeć na maluczkiej harce, zmókł przez czapki, a skoro Książg 
ujrzał, tak padł na kolana i brou od siebie odrzucił, prosząc dla 
Miłościwego Jezusa Chrystusa, aby mu z serca wszystko odpuścił. 
Potem azedł na pałac do Książęcia J. Mci, był dobrej myśli, ska- 
kał, śmiał się. Potem zasię nazad pojechał, a zawsze powiedał, żfl 
jest w więzieniu, i na drabanty swe mówił, że ci mię strzegą, abym 
nie uciekł z więzienia. 1 powtóre zasię szóstego dnia przyjechał do. 
Książęcia i z Królową starą, i z swoją Panią i z trojgiem dzieci 
i z Książęciem Karolusem; potem uaklękawszy się, namówiwszy, 
że on nie jest Królem i niechce być dalej , ukazał na tę swoją 
Panią, iż to jest moja żona, a to moje troje dzieci: Bo to już rok 
był minął, jakom tę swoją Panią prostego stanu, abo mówią chłop- 
skiego, wziął za żonę, draba jednego dziewkę, przymusiwszy na to 
w roku 151)7 wszystkie pany, biskupy, plebauy i chłopy, żeby mu 
było wobio pojąi- szlachnimkę abo uieszlufhciankę: na to wszyscy 
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'twalili i pieczęci przyłożyli. Był tói Ksiąic J. M. u niego 
■ólpwną Jej Mcią kilka razy i z aługanii swemi: ale po obie- 
dzie nie trzeba mu było dowierzać. Tamże Książcciu obiecał spu- 
icić Finlnndyą i służby obiedwie srebrno wydać, szaty wszystkie 
i klejnwty. Zaczęli potem traktaty, że już wolnym był Ivsiąże Fin- 
landzkie deklarowan. 

Przyszła znowu trwoga od Daniej. Dlaczego posłał Iiról Ksijj- 
łfiiii ou trzyeta koni pieoiądze, i kazał mu się z sobą na onę 
ftilizcbe gotować. Ksiijte za zacbowauiem jeszcze dmeście Bwoicb 
przyczynił i ciągnął Królowi ku potrzebie onym pocztem swym. 
przyszło do wojska, ludzie obrócili chęć swą ku Książęciu 
t^winowaci jego. Wnet to uczyniło suspicyą Królowi, który począł 
Bjileć o tem, jakoby go tam mógł gdzie stracić. Ale mu dali 
ins2| radę Jurgiepierz a biskup kalmarski, którzy byli najwyżsi 
i^josjliarze jego: aby prosił Książęcia i z małżonką i dziecięciem 
ta koronacyą tej swej Pani, a tu tego aby nie dał znać w wojsku, 
owsjuiu aby go uczynił najwyższym hetmanem; a poniczywszy 
jemu wojska wszystkie, aby sam do Sztokolmu jechał gotować sig 
na l(oronacj'ą. Uczyni! tPdy tak Król Eryk. Wtem Książe Fin- 
lanJzkie wyparłszy nieprzyjaciela z ziemie, uczyniwszy uczciwą 
F"islugc i odprawiwszy ong wojnę, wrócił się do swego zamku do 
Aldetsuntu. Król Eryk przydał potom kaniemu dziękując mu za 
onj [iostugę, a radując się jego szczęsnemu przyjazdowi, posłał 
ma rzeczy jego prawie popsowane , jako przez długi czas pohu- 
ttiale. aby się wystroił na koronacyą, A na tem była rzecz, że 
tam miano dać na zamku złocenie Książęciu i bratu jego Kartowi, 
i praedniejszym Panom Radom onego Królestwa, a wszystkich poj- 
tuwszy miano podawać, żadnego z nich nieżywiąc. 

łirulowa stara wdowa macocha ich, miała wielkie zachowanie 
mitoSnic4 albo z żoną Er>-ka Króla. Ta ista Erykowa wiedząc 
aj okrutnej aprawie, nie mogła tego wycierpieć, ale zwierzyła 
tego i powiedziała: że mi niczego nie żal, jedno tego dzie- 
Zygniiiiitu, iż ma zginąć, którego miłuję jak swoje własno 
; a ta niewinna duszyczka miałaby tak mamie zginąć, 
)y to szkoda, i Pan Bóg to będzie karał. A tak gdy tam 
jedziesz do nich na clirzciny (bo Królewna była natenczas 
dzieweczką Annę, i piwił lvsiąże prosząc Króla na chrzciny 



i innycli bardzo \viulo i Królową starą), a tak W. M. to ostr^eż 
kiedy możesK, aby go tu z sobą matka nie brała, ale gdzie za 
morze wystała, aby tii mamie nie zginęło. Ona pani Królowa 
wdowa przjjecbawszy na (.■hrzciny, pierwszy dzień nic o tem nie- 
powiedała, ale nazajutrz rano po»ła^v3zy sobie po Książę i po 
Karła brata jego, posiedziała uo się ma z niemi dziać. Książe 
widząc że już o ostatnią idzie, kazał się gotować co najpilniej, 
uczynił znowu jeszcze wigkszy bankiet, naprosił kogo mó^ naj- 
więcej. Była tam wdowa jedna pani, której był Eryk męża i syna 
zabił swą ręką i ciesząc ją posłał jej pięćdziesiąt tysięcy talerów, 
których acz ona wziąć, ani na nie patrzyć nie chciała, wszakże 
jo Eryk jej kazał zostawić. Prosili oną panie ua ulu^zciny. Gdy 
przyjechała, powiedzieli jej tę rzecz, żeby się chcieli mścić krwi 
męża i syna jej, a żełiy tych pieniędzy im pożyczyła. Uczyniła to 
bardzo rada, że im sta tysięcy talerów pożyczyła. Owa że tam 
zebrali o pięć abo o BzeSćkroć sto tysięcy talerów, a naczyniwszy 
baryłek, coby po dwie mógł na koniu zanieść, nagoŁuwawszy sobie 
co k'temu należy, pisali do Króla prosząc: że się tak rjchlo zgo- 
tować nie mogą, a cticieliby zniicznie na dwór królewski przy- 
jechać, aby też to i swój i cudzoziemski lud widział, jako są clig- 
tliwi do posług W. K. JL; aby jeszcze ze trzy niedziele W. K. M, 
pomknął czasu koronacyi, a prosząc aby z kilkiem osób mógł na 
zamku mieć złożenie, także i bratu I^iążęcin Karłowi, i inszym 
panom powinowatym ich. Eryk był temu bardzo rad, tak że Książe 
posiał foreiy swe, aby tam gmachy zgotowali, stanie opatrzyli, 
gospody zjednali. Gdy się już z pieniądzmi, zbrojaiiu jako mógł 
najlepićj nagotował, tedy naprzód do onćj pani nocleg sobie uczy- 
nił, jakoby już tam w drogę się miał udać; z tamtąd kuchnie 
odprawił, kazał tam obiad gotować, a jeśliby pó^no przyjechał, 
ieby wieczerzę gotowano, a on wskok z Królewną , z bratem Kar- 
łem i z innymi Pany przyjacioły powinnemi ku przewozu, opa- 
trzywszy pierwej, aby zawieziono skarby a odbieżawszy milę abo 
ośm, jako przyszło ku górom, już tam zabrawszy panny zasię na 
konie, a Królewnie ladajaką lektykę z sukna, dla dziecięcia drugą 
uczyniwszy , Królewna też z swym fraucymerem i z dziecięciem 
na lektyce musiała przez one góry przebywać. Gdy przyszło do 
przewozu, tam rada bylii, kogoby naprzód wyprawić, jeśli Królewnę, 



skarb)', czj poczet, gdyż nie mogli spohi się przewiesi;. Uwa tak 
się unradzili, że Królewce z ludźmi statecznymi i ze skarby naprzód 
przeprawili; potem sami ua ostatek wtóra i tri:ecią fiirQ wszyacy 
się przepi-awiti, a wnet koni pokarmiwszy, nocą ku zamku Wajsteau 
ciągnęli, Przyjeeliał tam byl Ksitjże Karzeł ze trzemidziesty oso- 
bami i stanął w gospodach przed zamkiem; jedno samotrzeć się 
kn zamlni puśdl, prawie w ten czas, gdy siedli wszyscy obiadować: 
bo tak obyczaj, że na ten zamek żadnego w większym poczcie 
jedno sam ocz wartego niepuszczają. A wjechawszy w zamek zaba- 
wi! wrotjiego, a dał znak że czapkę rzucił, dając w łeb ruśuicą 
HfTotnemu, klucze mu wyrwał, zwód spuścił, i wbiegli oni w zamek 
wszyscy. Wnet się z nich ośm spieszyło do izby, rzecze : aby żaden 
aię nie ruszał, kto się ruszy, będzie zabit Porwie się starosta; woła 
oau: jNieruszaj się zabiteśl " On mniema ie żartuje, clice do niego: 
a OD go z rusznicy w ramię, aż padł; potem wpadnie ich za nim 
ze dwanaście z rusznicami; ubieżał icU od broni: „Żaden się nie 
ruszaj, a daj każdy broń swą!" tak że pod stół wydawali z k(^ków 
broń: pobrał brooi wszystkie, dopiero kazał dwakroć z działa ude- 
rajć raz po raz. A Ksiąte Finlandzki był gotów ze wezystkim 
pocztem, aż nazajutrz rano przybiegł, wpuszczon w zamek, osa- 
dził, opatrzył, onjm 8iużebn}'m, co im było winno, zapłacił i da- 
rował i na nową służbę żądał. Tam już Króliiv.Tia została i odpo- 
częła. Tego* wieczora dwie mile do drugiego zamku przyjeeliał, 
kędy wesele sprawowano : przyjęli go wdzięcznie ze trzemidziesty 
koni. Tamże na one opite przyszedł, z nimi tak jako przyjaciel 
traktował; aż potem po jednemu, po dwu najeżdżali, że ich więcej 
wjechfrfo niż na zamku było, Także zmocniwszy się i zapłaciwszy 
im i darowawszy, po pieniądze posłał, zapłacił żołd wszystek i o tem 

|> dał Książęciu znać. Do lego już przyszło, tam leżało wojsko na 
granior, Szotowie, do których także posłał; w mieście zastał na 

|l kty, wywoławszy do siebie ich hetmana, już tak traktował z nimi, 
Ae sif mu wszyscy poddali, także im zapłacił i darował. Owa oii 

Ii im z innym piBi'wszym złączywszy do drugiego ciągnął, którzy się 
dać oie chcieli ; nalioniec taką umowę uczynili, aby jedno potykanie 
z sobę mieli, tedy w górę strzelać będą. On Książe Karzeł niedu- 
fiijąc im na pierwszćm starciu jął w nie strzelać; a gdy ujrzał, Że 
i broni swe i drzewa na dół spuścili poddawając się, także ich 
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opatrzyć i darować kazał. Gdy już i ludzie ukrainuo i zamki 
wszystkie osiadł, edykt posłał, aby wBzyscy gburowie i szlachta, 
jeśli tam która była w onym kraju, wszyscy zeszli się, którzy temu 
zamkom należą; a któryby mechciał, że takt będzie na gardle 
karan. Zjechali się wszyscy tak szlachta jako gburowie bardzo prędko 
i przysięgli Książęciu Finlandzkiemu. Także zebrawszy one wojska 
z ukrainy i szlachta i gbury, już nie maie wojska społu, zosta- 
wiwszy Królewnę nu zamku Djypierwszym Wajstenie i napewniej- 
szym, sam się ku Sztokolmu obrócił i ze, wszystkiem sig tam woj- 
skiem i z działy ruszył. 

Król Eryk czekawszy na to, gdyby mieli przyjechać na koro- 
nacyą, acz były wozy przyszły i kuchnie, a że czas minął, przed- 
się swą korouacyą odprawował; dopiero bacząc, iż to już niedarmo, 
posłał po one slużeboe na ukraing, a oni już i porty i wszystko 
opatrzyli, i każdego kto tam jeno z listy bieżał ułapili. Przycią- 
gnął Książe Finlandzkie już ku unej odnodze morskiej, i tamże sig 
prędzej przeprawił, niż się mógł Eryk zgotować. Owo Eryk zebraw- 
szy wojsko, raz i drugi i trzeci zwiódł bitwę z Książęciem Fin- 
landzkim, od którt-go zawżdj był porażoii. Kakoniec zawarł się 
w Sztokohnie chcąc się bronić. Przyciągnął Książe, jął gu i mo- 
rzem i ziemią dobywać, i przyszańcował się do samych murów: 
trwało to oblężenie dwie niedzieli. Rokował Eryk, aby mu dano 
udzielne Księstwo jakie, także i wiele inszych koudycyi podawał: 
ale Książe niechcial żadnych przyjąć, jedno aby się dal na łaskę 
i niełaskę. Potćm knechci jęli z sobą z murów i szaiiców rokować: 
Co wam po tern, że tego tyrana bronicie, który i was i niewinne 
ludzie zabija? Jako się nie poddacie, tuk pewnie ż-e was żywić nie 
będą i wszystkie majętności wasze puszczą na łup żołnierski; ale 
chcecieli laskę i Erykowi i sobie zjednać, abyście mówili Erykowi, 
żeby tego zdrajcę Jurgiepierza wydał, któi^y tego zwaśnienia 
między braty nabroil. Udy to Ki-ólowi powiedziauu, acz był wczo- 
raj edykt wyszedł, co Jurgiepierz rozkaże, aby go wszyscy słuchali 
tak wiele jak samego króla, posłał poii; on niewiedząc pocoby 
był przyzwan, ubriił się w łańcuch i klejnoty, stawił się i przyszedł. 
Powiedział mu Eryk: „Ty zły człowiecze, żeś jest przyczyną naj- 
większą upadku mego, tak już nie może być inaczej, weżmijcie go 
knechci a wydajcie Kaiążęciu Finlundzkieuiu, jako tego nabroił. 
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tak iiii^i"li:y cicipi ! " Oni chcieli go popaść , a ten się im z ręku 
wywinął i uciekł ua dach : tam go z pracą wywlekli i zlupili z niego 
owe klejuoty, łańcuch, szaty, takie go sromotnie wiedli i wsadzili 
na dziele, w łańcuch w bramie tak że przez noc siedział. A iż byli 
zmówili zdanie z obu stron, 4e miał być jeszcze przed wieczorem 
wydań, jęli się im rano z strony książęcej knechci upominać: 
Wżdyście słowa nie zdzierZeli, że zdrajcę swego któremu służycie, 
tklszy, jeszczfście nie wydali. A tak go im zaraz włożyłvszy mu 
lehel w gębę wywiedli, którego Książe widzieć nie chciał, jedno 
'go wsadzić kazał. Ale Książe Karzeł cierpieć tego nie mógł, po- 
wi<>dając: „Dla Boga niegodzien ten zły człowiek być na świecie 
i Łr^yman jednej godziny." Także podał go katom w ręce, a daw- 
szy go obwiesić za ręce, potem go odcięto, tak że leżał, a dawszy 
mu kat pić, pot<^m go kołem tłukł i ćwiartuwał, i przed samą bram.^ 
górze Branberch zawiesić go rozkazano , aby z miasta i zamku 
ógł być widzian. A iż była wielka sława o matce tego Jurgie- 
derza, że była nader wielka czarownica i tern się często chlubiła: 
tkim ja żywa, że syn mój nigdy zginąć ani żadnej szkodzie po- 
iSć nie może; knechci, gdy on już byt ćwiertowan, wziąwszy onc 
ibc, wsadzili ją na koń i wiedb ją przed bramę, wyczytając jej, 
ją praktyka omyliła; tu wejrzawszy na straconego syna, spadła 
konia i złamała szyję. 

Potem Król Eryk gdy już sobie żadnej rady dać nie mógł, 
i pospólstwo już go odstąpiło; nakoniec gwałtem w nocy 
itworsyli bramę, którą wojsko wszystko puściJi. Stanęli na placu 
idni i pieszy; ruszyli się jezdni ku kościołowi, nad którymi był 
itowiek stary, stateczny, zacny pan, wuj Książęcia Finlandzkiego, 
jwyiszy hetman jego Pan Sten. Przyszedł Kryk ku ouym lu- 
pieszo sam z klikiem drabantów ze szpadą i z puinałem, 
, A to jest starszy nad tymi ludźmi?" Gdy onego ukazali, 
tedł k' niema; on czynił mu poczciwość, zsiadł z konia i wi- 
ga, a on rozkazał drabantowi swemu: gdy mu ja rękę wezmę, 
go alabiirtem przebił; i tak uczynił, że onego uczciwego 
zabił. Potem na zamek uciekł, że go żaden dogonić nie 
;ł; acz za nim kilkadziesiąt ich strzeliło, żaden go nieugodztł. 
icaz ochmistrz Królewnej ugodził go był w piersi, ale go nie 
irzebił. Także Ki<iąże Karzeł przyji-chnl do kościoła: tam ducho- 
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wieństwo stało poddawająu się już nowemu Panu. Ei-jk acz z pierwu 
nie chciał, ani się też imować daJ, ale nawet uciekł do kościoła 
z zamku, boby go byli knechci koniecznie zabili; tak że w kolecie 
ze szpadij i z puinalom stał, a prosił, aby mógł przyjść ku rozmo- 
wie z Książęciem Karłem. Powiedział mu: „Niecnotliwy tyranie, 
i mówić ze mną nie jesteś godzien, bo ty ani wstydu, ani Boga, 
ani poczciwości w sercu nie masz." Strzelił potem jeden Polak 
nań, ale go przecie nie ugodził. Potem Książe Karzeł kazał broń 
odjąć od niego. Gro£f Piotr wziął od niego dwie rusznice, szpadę 
i puinał, i klucze od klejnotów z szyje jego oderwał. Prosił nawet, 
aby mu ua jakie kondycye dozwolono, ale żadnych mu nie chciano 
dozwolić. Także mu ukazano sklep na wiejmy na trzech komorach, 
do którego go między knechty wprowadzono; tamże szedł i był 
zamkniony. 

Potem Syrek Polak od Książccia finlandzkiego przyjechał, 
popieczętowal skai'b i insze sklepy, gmachy. A ten zły, niecnotliwy 
Pan mało nie wszystkie skarby złota, srebra w sztukach i pienią- 
dze potopił, widząc że już miał przyjść w ręce bratnie, nie życząc 
onjch skarbów atii bnitu aiii Rzeczypospolitej. 

Książe Finlandzkie aż trzeciego dnia po wzięciu miasta 
i zamku do Sztokolmu przyjechał; Erykowi już była straż posta- 
nowiona i miejsce naznaczone więzienia jego. A przyjechawszy Król 
patrzał mu miejsca godnego na jego więzienie, i obrał sklep, kędy 
pierwej srebro i-Jiowano pod swenu gmachy t tamże go dał sprowa- 
dzić, i poniczyi go Stanisławowi Zdrojowskiemu i Mikołajowi Opac- 
kiemu, Polakom, a czterech drabantów k' nim przydał i dwanaście 
knechtów co go obecnie strzegą. A iż były okna wielkie , wysokie 
jako w kościele, u tego sklepu, tedy Eryk dostał żelaza niejakiego, 
w którem piłki wewnątrz były, co było jako łokieć nieznaczne. 
I wysłuchała go panna Dorota Ostolska, jak ptłowai one kraty; 
ostrzegła one l'ulaki: oni jęli oględować około krat i kazali wieść 
pacholęciu na kraty, aż się krata obei-wała i okazała się zdrada. 
Owo dopiero mu dano nowe kraty sprawić, zamurowano nowemi 
muranu mocno a szeroko, jedno małe okienko zostawiwszy: tak łe 
tam bywa cbowan w wielkiej osti-ożności , czwóry drzwi do niego, 
jadło nm bywa dosyć hojnie dawane, ua obiad dwanaście potraw, 
na wieczerzę też dwanaście nu srebrze, piwa dostatek, bo ' 



HKie pijii jeduo sok. i ten mti dawają gdy tlicc; a mieszka joJuo 
jeden sam z tą miłośnicą abo z tą istą królową korunowaną. Tamźo 
8obie pUze, czyta na księgach; a, iż jest wielki matematyk, tedy 
dziwnie sobie około astronomii zabawki czyni. A jest podziwnie 
misterny złotnik, tedy na miedzianej tablicy hecuje, jako bitwy 
wiudł z I)ralem, jako strzelba nań i od niego była puszczana; i to 
tćż wspomiuii. że go za szalonego mają, a on tak rozumie, że nigdy 
szalonym nie byt, jedno natenczas kiedy pauy swoje wszystkie 
nógł .pobić, a iż kh nie pobił; drugi raz kiedy Książę Fiulundzkie 
Wwiezienia wj-puścil; trzeci raz kiedy koronacyą stroił swej niiło- 
czego mu nie byłu żadna potrzeba; i jeszcze sobie tak tu- 
tę bywszy sicdm lat więźniem, ma zasic Łrólcm być: ale go 
i, wróżba da Pan Bóg onijU, bo się i sam I'an Bóg w tyranach 
' kocha, a rzadko to kto czytał, aby im na dobry koniec wy- 
kodzić miało. 

Około skarbów, których wielką moc będąc w oblężeniu po- 

lił, złota, srebra w sztukach i pieniędzy, aby jeno złość uczynił, 

edsię Król Jan jako chrźeBciański Pan ucierpiawszy od niegu 

t okrutne więzienie, hańby, obelSywości i niebezpieczeństwa zdro- 

, a oncgo według stanu królewskiego chowa uczciwie wielkim 

tatkiem. Królowa też Jej M. tej to żonie jego często swe pół- 

nki posyła; ani się da do tego Król J. M. przj-wieść, aby miał 

pe nie]K>łK>żne serce przeciw oiemu a nielitoBĆ pokazować; lecz 

^człowieka złośliwego, zapamiętałego tyrana, musi w takiej oetio- 

i chować. 

Już ztąd przypatrzyć się może każdy clu-ześciański człowiek 
iny kjiidy, kto się kolwiek do rozumu uciecze, jaka jest moc 
Bntwa miłego Puna Boga, jako on w sobie dufających w na- 
niehczpieczeństwie i zafrasowaniu nieopuszcza; a brać 
Ekykład z tćj to żałosnej jirzyczyny, nad którą za wieku naszego 
Acoższrgo a okrutniejszego aktu między wszelkiemi stany nigdyśmy 
nie slyszeU. Bo acz Królowa Węgierska była w obeguaniu ua Budzyniu 
pięć ćwierci lata, na którą już tak bezpiecznie u wzięcie zamku bn- 
dzyiisikifgo wojska Króla Rzymskiego kazali, że Rogiendoifów syn het- 
nmua oajwj-iszego starając się jako ku pewnej już wygranej, przez 
adę mieszczan budzpiskich w bitwie iilbo wzięciu miasta i zamku, 
i wC obieraniem w uowc snaty obinicsiikiii , żo był chciał Kru- 




Iową Węgierską aobie za żonę wziąść, aż się w tern zdrada od- 
kryła, ludzi wiele Króla Rzymskiego zgiuęlo, i jego nadzieja omy- 
liła. Rychło potem nie mniejszy strach na nie przyszedł, że byta 
w ręku turtitkich; wszakże i teu Turek, który dla jej wybawienia 
był przyciągnął, ong wziąwszy k ' sobie, dzieciątko jej ucałowawszy, 
darowawszy, jej zasię odesłał, samą dawszy jej Siedmigrodzką zie- 
mię, z łaską odprawił, w uczciwości miał. Ac:; była rzecz sroga, 
pełna niebezpieczeństwa, ale przecie pogański Paa uczciwiej a przy- 
stojniej na clirzeSciańską powinność zrównj-wając , na krew królew- 
ską baczył, niż ten licząc się za Chrześciauina, nad bratem swym 
rodzonym, nad uczciwą, świątobliwą, a wszej zacności, poczciwości 
godną Królową małżonką jego, jest się zachował. 

Słusznie tedy z przejrzenia bożego do tego więzienia przy- 
szedł, jako tyran nad podobieństwo człowiecze mato sfychany, któ- 
rogo i zło uczynki i niepoboine a okrutne przedsięwzięcia podzi- 
wnie Pan Róg w onem jego bogactwie i kwituącem królestwie stłu- 
mił, a na przykład wszem ludziom dal, jako chce być od naa lu- 
dzi stworzenia swego, robaczków, czczon i chwalon, ażebj-amy 
naprzód jego woli świętej naśladowali, a takii^go tytamtwa & nie- 
zbożności się wystrzegah. 

Niechże się takiemi żałośnemi sprawami człowiek ka^.dy ka- 
rze i obacza, a w przygodach swych, jeśli Pan Bóg co nań dopu- 
ści, nadzieje o miłosierdziu jego nieopuszcza, ale stale trwająo 
jemu się porucza, i jako ten cny Król sławny chi-ześciauski i z tą 
świątobliwą Królową uczynili, tedy od niego nigdy opuszczeń nie 
będzie. Takci Bóg zaraz ouego srogiego ^rana stłumił i jemu ro- 
zum, a moc nań dał i ludzkie serca wszech onych poddanych 
w ouych królestwach k' niemu przykłonil, że go w roku 15Uił w dzień 
6w. Jana w Upsali mieście mdropolitn wszystkiego lirólestwa Szwedz- 
kiego i innych Królestw k' niemu należących, z wdzięcznem a ra- 
dośnem wszech stanów tamtych Królestw i Państw pozwoleniem, na 
królestwo i Królewnę Jej M. za Królową koronowiUi, a na długie 
a szczęśliwe panowanie radościwym głosem obwołali i wiuszowalL 
Jakoż Pan Bóg i począł i do końca z miłosierdzia swego za tak 
okrutne i długie utrapienie cieszyć hojnie a miłościwie, i w spokojnym 
panowania błogosławionym wieku chować zdrowo a szczęśliwie z po- 
Żąiłanem a iiajmilszem Ich M. potomstwem będzie raczył. Amen. 
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~ Iijlj3. 19 Września z Dhilogrodu. 

Jan Zapolja obrany król węgierski, do ciotki, Zofii 
Jagiellonki. 

Wjnuraenie scrdecitiych rodzinnych uczuć. — Choroby £ fraBuuki nio poiwo- 
liJy częściej pisywać. 
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Jaśnie Oświecona ICsJę^uo Pani a ciotucliiio nitni miłościwa ! 

Po zaleceniu zwykły cli służb nasKjch w powiuną miiość 
i w łaskę W. K. M. zdrowia dobrego i na wszem szczęśliwego po- 
wofheuia wespolek z J. Książęcą M. 1'aDem Małżonkiem i ze wazyst- 
kiemi dobreirii pociechami W. K. M. wiernie a życzliwie na długie 
czasy od Pana Boga żądamy. Acze-^my tego zawżdy przez te wszyst- 
kie cziisy słyszeć i wiedzieć pragnęli o dobrem zdrowiu i o inszych 
pociechach szczęśliwych W. K. M. którychbykolwiek sobie od Pana 
Boga być W. K. M. żądała; wszakże gdy nam E. JuJ M. Panna 
Anna ozDajmić raczyła o dobrem z(b'owiu i o wszelakich szczęśli- 
wych powodach W. K. JŁ, tedyśmy z tego niepomalu ucieszeni, 
i osobliwie radzi słyszcmy: gdyż uadewszystkie pociechy nasze mamy 
to n siebie być najwdzięczniejszi| rjsecz, słyszeć o dobrem zdrowiu 
i szczęściu powinowatych krewnych naszych, jako to o W. K. M. 
Fani ciotuchuy nam bardzo miłej i łaskawćj, której my zawsze 
Tudzi służymy i serdecznie wszego dobra od Pana Boga spi-zyjamy. 

Iżeśmy też przez tak długi czas W. K. M. mało pisah, tedy 
za to żądamy, aby to W. K. M. ni w czem nie obruszało: gdyż 
jednak Pan Bóg Wszechmogący raczył nas rozmaicie nawiedzać 
Łak na zdrowiu jako i na innych dziwnych frasunkach przez nie- 
które czasy; dlaczeguśmy pisaniem naszem nie mogli powinności 
\f. E. M. która przynależąca była, okazać. A wszakże ze wszyst- 
kiego przyjmując to wdzięcznie i pokornie, Panu Bogu dziękujemy, 
gdyż nas raczył zasię nawiedziwszy, ku piei-wszemu zdi-owiu przy- 
WTiicić. Za co niech będzie jego świętej miłości wieczna chwała 
ija wszystkióm niech się jego świctii dzieje wola. 
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Przytem W. K. M. o to pilnie prosimy, aby W. K. M. nie- 
znajome służby nasze na wszem życzliwe i chutliwe (chętliwe) ra- 
czyła w łaskę i w powinna miłość J. K. M. Panu Małżonkowi swo- 
jemu zalecić. A osobliwie temu wdzięczni będziemy, gdy nam J. 
K. XL będzie raczył rozkazać sobie służyć, tedy się do wszystkiego 
chutliwie (chętliwie) stawiemy. Zatem W. K. M. w łaskę i w miłość 
powinna służby nasze zalecamy. Dat. in Civitate nostra Alba Julia, 
die decima nona Septembris Anno Domini 1563. 

Ejusdem Majestatis Yestrae 
* obsequens nepos 

Joannes Electus Rex. 

Nadpis: „M. Ejrólewnie Polskiej Paniej Zophiej z łaski Bożej 
Księżnie Brunszwickiej , Ciotuchnie Miłościwej." 

(Arch. Wolfenbuttel.; 



x\an. 

R. 1564. 25 Kwietnia z Warszawy. 

Zygmunt August do siostry, Zofii Jagiellonki. 



Wymówki księciu Henrykowi i samej Zofii za dopominanie się sukcessyi 

neapolitańskiej po matce, któr% tak trudno odebrać. — Starania czynione co 

do oswobodzenia siostry KatarzjTiy z niewoli szwedzkiej. — Poselstwo na 

zjazd królów szwedzkiego i duńskiego w Rostoka. 



Sigismundus Augustus Dei Gratia Rex Poloniae etc. 

lUustrissinia Princeps Domina Soror mea charissimal Wyro- 
zumieliśmy z listu W. M. i takoż z pisania Książęcia J. M. Bnin- 
szwickiego małżonka W. M., z jaką nielubością to przyjmuje, iż 
z trudnością i nakładem niemałym ku summie pieniędzy przez 
Królową J. M. matkę naszą W. M. naznaczonej a opisanej, do 
tego czasu jeszcze nie przyszedł. Coc u nas jest w małem podzi- 
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którzyśmy w takowychżc sprawach naszych do/nali, z jak^ 
szkodą, truduośoią i odwłoka rzeczy nasze tam nam idą. Abowiem 
mimo to wszystko sprawiedliwości naszej przedłużenie i nakład 
dochodzenia spadku tego naszego macierzyńskiego , któi^ nas jut 
przez ośm kroć sto tysięcy złotycłi stoi, nic innego jedno tylko 
samo interesse (procent), o któreśmy ładnej wątpliwości nie mieli, 
tak sprawcom naszym jest oddane, iż wolności wywiezienia pienię- 
dzy z tamtąd nie mając, część korzeniem, a rzeczami jedwabnem! 
czcić wynieść z tamtąd musieli. Ale rzeczy inne a sprawy nasze 
wszystkie tak słabo tam idą, iż też, by nie wstyd odwodził a w rze- 
czach tak znacznych i kHemu jasnych a sprawiedliwych nie 
przyszło się na mniemanie oglądać, a nieprzyjacielowi naszemu 
aby się ani w tem pociecha dala, wszystko to porzuciwszy, odbie- 
żećliyśmy nakoniec tamtego musieli. 

A ii. xiądz biskup poznański '} za naszem pisaniem spraw- 
com Kaiążęcia J. M, małżonka W, M. summy tych pieniędzy uie 
oddał, posyłamy w ręce Książgcia J. M. list do sprawcy naszego 
który w Nfapołim natenczas jest, rozkazując mu to, jako rychło 
Ust nasz jemu oddań będzie, aby summc tę pięćdziesiąt tysięcy 
dukatów w ręce sprawcy Książęcia i. M. oddał ; aczci nam Książe 
J. M. dawał znać pisaniem swojem, iż za otuchą tak Cesarza J. M. 
jaŁo też i Króla J. M. Filipa, i^chlo się tych pieniędzy dostać 
spodziewał, które W. M. należą. I jestci to u nas w niemEiłem po- 
dziwieuiu, iż Książe .1. M. małżonek W. M. z takową obciijżliwością 
do nas pisze tego dokładając, iżli się przed Cesarzem J. M. i gdzie- 
^H indziej na nas w tej rzeczy uskarżać chciał; gdyż i sam Książe 
^^kjF. M. dobrze podobno temu roztmiieć raczy, iż my tego obowiązku 
^^Łiia Bobie nie niesiemy, abyśmy kosztem a nakładem swoim pienię- 
^^■idzy tych dochodzić, a one z takową trudnością w}-swabadzać po- 
^^vviiuu byli. A co więcej i do odłożenia summy tćj pieciudziesiąt 
^^^tyaięcy dukatów nie tak bardzo l>yć aię powinnyrai baczemy, aby 
' za nieprawego a podejrzanego testamentu tego obowiązkiem, ale 

więcej z łaski a chęci naszej summa ta od W. M. i rozumiana i przyj- 
IBOWUia była. I to co czynimy, tedyć nie czynimy z jakiej powin- 



ności abo obowiązku, ale dla przyjaźni W. M. a dla krewności i po- 
winowactwa z Książcciem J. M. małżonkiem W. M. ; której krewao- 
ści związkiem a środkiem W. M. będąc, Książęciu J. M. małżonkowi 
swojemu to rozważać i postrzegać będziesz umiała, aby takowych 
listów na potem do nas nie pisał, któryclibyśmy od J. M. z wdzięcz- 
nością prBjjmować nie mogli. Co gdy już W. M. uczynisz, sama 
siebie też ostrzedz a upominać będziesz raczyła, abyś na potem 
listów takowj'cli W. M. zaniechała, któreby nam co innego oka- 
zowały niż to, do czegośmy zawżdy przyczynę W. M. dawali : będąc 
i sama poniekąd świadoma, iż my za łaeką bożi} mniemanie nasze 
tak ostrzegać zwykli, jakoby nam nikt przyczyść (przyczytaćj słusz- 
nie mógł, iżby przez nas ukrzywdzon kto być miai. 

Co się Książęcia J. M. Finlandzkiego i małiouki jego a sio- 
stry naszej dotyczę, tedy my litując niewinnego więzienia jej, 
nie zaniechaliśmy przez posły i przez pisanie nasze około wyswo- 
bodzenia z więzienia siostry naszej z małżonkiem jej starania czy- 
nić, tak przez Książę J. M. małżonka W. M. jako też i przez inne 
Książęta, o którycheśmy rozumieli, iż się żądością (żądzą) naszą 
mieli w to włożyć. Ale widząc, iż ani Książe J. M. małżonek W. M. 
ani nikt inny w to się tak pilnie włożyć nie chce, my jednak nie- 
czując się za łaską bożą tak dalece i od Boga i od szczęścia być 
opuszczonymi, nie przestaniemy takiego starania czynić, jakoby 
siostra nasza z małżonkiem swoim z tego więzienia wyswobodzona 
być mogła. 

Tymczasem dal nam znać Cesarz J. M. iż ugody tej, którą 
między Królem Duiiskim a między Kj'ćlem Szwedzkim stanowić umy- 
ślił, na bUsko przyszłe świątki czas wKostoku naznaczył, nas teź 
do tego przywodząc, abyśmy na miejsce i czas on ku tej ugodzie 
ze strony naszej posłali. 1 posyłamy kommissarze nasze do Ro- 
stoku, nie abyśmy Królowi Szwedzkiemu wedle potrzeby odeprzeć 
za łaską bożą nie mogli, ale najwięcej dla tego, abyśmy ku wy- 
swobodzeniu z więzienia siostry naszej z małżonkiem jej pomódz 
mogb. Nie wątpiemy, jeśli iżbyś Książę J. >L małżonka swego chę- 
tliwym do tego być W. M. znała, iż k * temu onego wieść będziesz 
aby też i on na blisko przyszłe świątki do Rostoku posłał, aby tam 
gdzieby około wyswobodzenia siostry naszej z m^żonkiem jej na- 
mawiać a stanowić przyszło, Książe J. M. małżonek W. M. ze strony 
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f swej clictUwie a tern pilniej rzeray tej popierać rozkazał. Z tern 
W. M. dobrze a długo być zdrową od Pana Boga fiądaray. Dat. 
w \Var8zawie, XXV. dnia miesiąca Kwietnia Roku Pańskiego 
MDIAIN'. a panowania naszego XXXV. 

Sigismundus Augustus 
Rex. 

(Arcliiw. WoUeiibiittel.) 



XIX. 
R. 1564. 8 Września z Jarosławia. 

Zofia ze Szmigla Łaska do Zofii Jagiellonki. 

SpfBwy fatuji^nu pana krajnzego. — Zygmunt Aaguet wybieiB sig na Mo- 
skwg. — Polecanie pani Czermińskiej. 



wsz 



Na^aśniejsza a miłościwa Królewno ! 

W, K. M. zdrowie pisaniem mojem nawiedzam, w którem aby 
Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. moją m. panią długo chować 
raczył wespołek z Jego Książęcą Mością miłościwym panem ze 
wszelkicmi fortunami, któreby były z łaską miłego Boga i z wieczną 
iwą i pociechą W. K. M. Tego ja W. K. M. prawdziwem eercem 
fczę jako powolna a wieczna służebnica W. K. M. 

KajjaŚniejsza a miłościwa Królewno ! W. K. M. pokornie dzię- 
kuję, ii mię W. K. M. pisaniem ewem przepomuieć nie raczyła; 
poczem ja sobie znaczę wielką łaskę W. K. M. mojej m. pani. 
Znam się do tego, iż tego W. K. M. zasłużyć nie mogę; ale Pana 
Boga prosić będę niegodnemi prośbami memi, aby to Pan Bóg 
Wszechmogący W. K. M. wiecznemi pociechami nagradzać raczył. 
Wyrozumiałam z tego nieodmienną łaskę W. K. M. mojej m. pani ; 
to tuż W. K. M. oznajmuję, iż J. M. pan krajczy ') jako od sejmu 



■) tMki. 



l(nt JA01KLL02CKI FALSKIE. 

piotrkowskiego odjechał od Króla J. M. i mieszka aż do tego czasu 
przy Jej M. pani wojnickiej 'j dla tego spadku, co przypadło po 
śmierci matki pana krajczego. Jakoż teraz już pewną ugodę weźmie 
Jej )L pani wojnicka około tego, a skoro Król J. M. do Polski 
przyjedzie, tedy zaś J. M. pojedzie ku słuźl>om Jego E« M. I ja 
się też biorę do Jej K. M. zdrowie nawiedzić, jeno tego jeszcze 
nie wiem. na który czas tam ma być. To też W. K. oznajmuję, iż 
już tak słyszę, iżby już pewnie Król J. \L miał jechać na tę Mo- 
skwę: ale temu siła ich nie tuszą. Tak powiadają, iż za kilka nie- 
dziel ludzie KrólsL J. ^L mają być pod Połockiem. Co będzie, 
W. K M. nie omieszkam dać znać. J. M. pan krajczy W. K. M. 
służby swe zaleca prosząc, aby W. K. M. raczyła być miłościwą 
panią jako służebnikowi swemu. Ja też W. K. M. zalecam Czer- 
mińską , prosząc abyś jej W. K. M. raczyła być m. panią i dziat- 
kom jej; a W. K. 3iL pokornie dziękuję za tę miłościwą łaskę, iż 
mi W. K. iL raczyła oznajmić o tem, iż ją masz i dobrze ją chowa. 

Z tem się i wieczne służby swe w łaskę W. K. 31. zalecam. 
Pokornie proszę, abyś W. K. M. raczyła być miłościwą panią nie- 
godnej służebnicy W. K. M. 

Dat. z Jarosławia, w Piątek przed Św. Krzyżem K P. 1564. 

W. K. M. 
niegodna sługa 
Zofia ze Szmigla 
Łaska. 

Nie mam tera/ nic W. K. M. pisać jedno to, com W. K. M. 
pisała; przeto tak mało W. K. M. piszę. Potem co będzie, W. K. M. 
napiszę. Za czepiec jużcm W. K. M. dziękowała w pierwszym liście : 
wierę (za prawdę) mi się bardzo podobało. Jest się co podobać. 

(Archiw. Wolfenbiittel.) 



') Żona Jana Krzysztofa Tarnowskiego kasztelana wojnickiego. 



KOUKBBPOHDBRorit USIAU 1. 



Fragment listu Zofii Łaskiej do Zofii Jagiellonki. 



a Zofii o Annę (zapewnie o wydnn 
a niedbaluść Zygmunta. — WKrniBaku o i 



r.a, mąż). — Skarga 
i Katoriyny. 



za to staranie, które W, K. M. czjiii okofo K. J. M. 

Anny, Pan Bóg W. K. M. zapłaci tę łaskę jeśli co z tego będzie. 
W. K. M. proszę, niech też wiem tę pociechę: hobym się z tego 
cieszyła jako ze zbawienia swego. W Erulu nio masz żadnej na- 
dziei, aby się miał o nią starać. Widzi W. E. M. jako się stara 
o K. J. M. Katarzynę; siedzi po staremu wwiezieniu. Dla Boga 
proszę, odpuść W. K. M. że tak lada jako piszę do W. K. M., ho 
nie mam kiedy pisać ; bo zawdy z panią wojnicką siedzę. Aż w nocy 
piszę, bo przy niej nie śmiem pisać, aby nie chciała czytać, co ja 
do W. K. M. piszę. A i panu Łaskiemu nie ukażę , co do W. K. M. 
piszę abo do K. J. U. Anny; chociaż to wiem, *4eby nikomu nie 
powiedział. To też W. K. M. oznąjmuję, że się mam bardzo do- 
brze n pana Łaskiego, i bardzo mnie miłuje i nigdy przezemnie 
nie mieszka. Pieniądze wszystkie u mnie w mocy, wiemy sobie na- 

[ Bze chęci. Przeto W. K. piszę , że mi tego W. K. M. życzy. Przy 

I tern wieczne a niegodne służby swe w łaskę W. K. M. zalecam ; 

[ pokornie proszę, bądź W. K. M. moją m. panią. Napisz mi W. K. M. 

Ł jeśli W. K. M. przeczyta dobrze pismo moje, co ja sam (tu) piszę. 



(Afchiw. Wolfenbuttel.! 



Nie wielka troskliwość Zygmunta Augusta co do po- 
, stauowieuia dla królewnej Anny, okazuje się z listu jej^o 



do marszałka Eadziwiłta pisanego z Piotrkowa 3 Maja 
1565 roku. „W tych czaaiech oddań nam list W. M., w któ- 
rym oznajmujesz nam, że tam przyjeżdżał do W. M. dzie- 
kan rygski w tej dwojej sprawie: Pierwsza, iż Magnus brat 
króla duńskiego posyłał ku niemu swego sekretarza, iżby 
się z W. M. dziekan zjechał, a dowiedział się u W, M. 
jakoby sam z siebie , cobyś mu W. M. uczynił około mał- 
żeństwa z królewną Jej M. Anną, po której miasto posagu 
chciałby część niektórą zamków w arcybiskupstwie ryg- 
skiem od nas mieć, obiecując gdzieby te rzeczy doszły, 
żebyśmy wielką ligę mocną przeciwko każdemu nieprzy- 
jacielowi z lirólem duńskim i z yńelą, książąt temu Itró- 
lowi powinnych, mieli. Gdzie nie ganisz tego W. M. cho- 
cia nie wiesz, przecz praktyki warszawskie z książęciem 
meklemburgsldm Hanusem o to arcybiskupstwo nie doszły; 
rozumiejąc, iż możemy tą przynętą nie bez pożytku swego 
jakie książę częścią arcybiskupstwa rygakiego porwać a spo- 
winowacić na posługi swe. Na co tak W. M. racz wie- 
dzieć od nas, iż co się dotyczy małżeństwa królewny 
Jej M. Anny siostry naszej miłej z książęciem Magnusem, 
bratem króla duńskiego, acz odmawiać i bronić tego nie 
chcemy, jeśliby to Pan Bóg z woli swej przejrzeć raczył: 
WBZakoż naprzód chcielibyśmy wiedzieć, do czegoby sio- 
strę naszą ku sobie przywieść miał." '} Sprawy inflautskie 
ciągnęły się dalej z rożnem szczęściem. Zygmunt August 
zawarł przymierze z Fryderykiem II. królem duńskim, jako 
z nieprzyjacielem Eryka króla szwedzkiego, który w wię- 
zieniu trzymał brata, Jana księcia finlandzkiego i żonę jego 
lo-ólewne Katarzynę, Tenże sam Eryk pomagał nieprzyja- 



') List króla Zygmunta Augusta <Io Radziwiłła. (La 

str. 276 — 278.) 



cielo^iT Zygmiuita Augusta, księciu Krzysztofowi meklem- 

bmgskiemu, niegdyś z łaski króla polskiego koaJjutorowi, 

a od 4 Lutego 1563 roku już arcybiskupowi rygskiemii, 

1 który zlutrzywszy się pojąt żonę w Szwecyi i ze Szwe- 

I darni do Inflant wrócił ; ale wkrótce wzięty w niewolg 

Iprzez Polaków, odesłany został do Wilna na mieszkanie 

Ipod strażą rotmistrza królewskiego Stanisława Waszkie- 

liricza, którego, pijąc z nim razem, puginałem zabił '). Po 

tej zbrodni zamknięty został książę Krzysztof z rozkazu 

■óla w zamku rawskim, pod strażą Jana Jarzyny, pU- 

' nego i trzeźwego szlachcica, który tylko wodę pijat. Na- 

próżno starania czynili o niego książęta mekleniburgscy 

i książę Albrecht pruski; w 1569 roku dopiero puszczony 

fcył na wolność '). 

Królewna Anna napróżno oczekując obiecanego za- 
męścia, czterdziesto-dwuletnia panna, mieszkała najczęściej 
r Warszawie ^), a nie przy bratowej swojej królowej Ka- 
irzynie, która ba^\-iła na Litwie, to w Wilnie, to w Gro- 
dnie. W Wilnie bj^ła obecną na weselu królewnej Kata- 
xzyny i księcia finlandzkiego, w październiku 1562 roku. 
■■ 1563 r. {22 Lutego) z Grodna pisała do legata pa- 
pieskiego Bernarda Bongiovanni biskupa Kamerynu, trosz- 

■ cząc się o przebieg spraw religijnych *). W Maju tegoż 

■ XY}ku królowa osiadła już w Radomiu osamotniona, bez 
nadziei przezwyciężenia kiedykolwiek wstrętu, jaki do niej 



') Gadebusch: LirMndisehe .fahrbtlchcr U. Theil p. 21. 

^ Bielskiego Kronika PoUkastr. 610.— Szujskiogo Dzieje 
Polaki T. II. Btr- 301. 

') Mnmy list jej datowany z Warszawy 22 Czerwca 1565, pisany 
> kardynała Uozyuszn.— Ob. w Dodatkach do T. IV. 

•) list ten drukowany jest w Relacyach Nancyuszów 
(IpostcUkich o Polsce. T. I. str. 107. 



powziął Zygmunt August dla wielkiej choroby, którą kró- 
lowa Katai'zyna cierpiała ; a po części zapewne dla braku 
potomstwa z nią. Gorąco jiragnęla wrócić do rodzinnej 
AtiHtryi do ojca, cesarza Ferdynanda; a gdy ten umarł 
25 Lipca 15ti4 roku, do brata swego, cesarza Maksymi- 
liana IL który ją do siebie do Lincu wzywał '). Zygmunt 
August zaś nie wypuszczał królowej Katarzyny z Kado- 
mia, żądając rozwodu, do którego sądził mieć tym spo- 
sobem większą łatwość. Ale znalazł nieprzetamaną przesz- 
kodę w nuncyuBzu apostolskim kardynale Commendoni '). 

Kardynał odwiedził królową Katarzynę w Kadomiu 
3 Grudnia 15G4 roku, jak pisał o tem do kardynała (pó- 
źniej świętego) Karola Borromeusza. „ Przybyłem dziś do 
Radomia, gdzie mieszka królowa, i tegoż samego ■wieczora 
bytem u najjaśniejszej pani, pocieszając ją imieniem Ojca 
Św. po stracie cesarza J. M, chociaż już przed trzema mie- 
siącami dopełniłem względem niej tego obowiązku przez 
jednego z moich sekret-arzów, którego tym końcem umyśl- 
nie do Radomia posyłałem. Królowa zdawała się to nader 
miłe przyjmować, i najpokomiej całuje za to najświętsze 
nogi Jego Świątobliwości. Prosiła, abym nazajutrz z rana 
ją odwiedził dla swobodniejszego pomówienia." ') 

Nazajutrz miało miejsce owo potajemne posłuchanie, 
którego odpis znajdujemy w następnym liście kardynała. 



') List kr, Katarzyny do ks. Jerzego liguickiego , z archiwam 
wrocławskiego, w Musbaulia: Wiadomości do Dziejów Polskich atr. 
66, k\s z mylnii datą 1563, bo wtenczas ż;^ jeszcze cesars Ferdynand 
ojciec kr. Katarzyny, a list wspomina o csaarzu bracie królowej ; data 
muai być 166i lab 15C5 r. 

^ Pamiętniki i listy kardynała Commendoniego wydania Atali- 
nowBkiego T. L str. 154. 

^) Pamiętniki i listy kardynała Commendoniego vyd. Malinow- 
skiego T. I. sir. 234. 
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B Królowa oii tćj pory, jak zaleciłem odwiedzić ją mojemu 
seki-etarzowij nsilnie żądała, abym w powi'ocie z Rusi od- 
wiedził ją osobiście, i tegoż wieczora, któregooi przybył, 
cliciała ze mną pomówić natyclimiast co do czasu tajo- 
nmego posłuchania. Na niem właśnie przełożyła mi do- 
kładnie stan swój nieszczęśliwy, uskarżając się, iż prócz 
bezpowodiiego jej opuszczenia, starano się jeszcze o roz- 
wód, i że to jakoby było główną przyczyną Synodu. Roz- 
trząsała potem wszystkie czj-nione jej zarzuty z taką uwagą, 
taką oględnością i uszanowaniem dla króla, że nie wiem 
czy więcej politowania, czy podziwieiiia we mnie wzbu- 
dziła. Później mówiła obszernie, że zna dobrze, jaki w tern 
wszystkićm mają udział ministrowie, a osobliwie posłowie 
dworów; prosiła mię więc i zaklinała na święte kapłań- 
stwo, na imię, którem aż dotąd posiadał, na życzliwość, 
:ą mi okazywał najjaśniejszy jej ojciec i jaką mają ku 
nie najjaśniejsi jej bracia, tudzież książę bawarski, ') aże- 
"bym fiię nad nią zlitował; potem zaś wynurzyLi się zu- 
pełnie i rzekła, że doniesiono jej tajemnie o czynionych 
zabiegach u Ojca św. o rozwód, i że już Jego Śmątobli- 
i-WOść za radą i wdaniem się mojem na to przyzwala; lecz 
sam radził, aby tę sprawę pierwej i^ozstrząsnąć na Sy- 
lodzie; że to było powodem tylu łask, któremi król mnie 
iczyca. Wszakże, chociaż niektórzy nuncyusze apoatol- 
podobnemi sposoby i nieprawemi drogami zjednali 
ibie względy i zaszczyty, ona tak o mnie sądzić uie 
noże. Wszystkie te M*yrazy wymawiała z gorzkiemi łzami 
łkaniem, tak, że zaledwo mogłem jej odpowiedzieć. Po- 



') Albert zwB&y wspamałomy^}' (Mnguauimua) ur. r. 1528, zo- 
ks!i|żęciein elektorem bnwariikitn 1£50 r. uraart r. 1579, zu.ślubił 
latrę królowej jiulslciej Kutarzj-ny r. 1546, która umarln 15110 r. 




dziękowałem uaprzód, że mię o tern wszystkiera uwiailo- 
rfić raczyła; a potom rzekłem, że chociaż przyjazne sto- 
sunki Jego Cesarskiej Mości z Jego Świątobliwością mo- 
głyby dostatecznie Jej Królewską Mość zabezpieczyć, głó- 
wnie atoli uspokoić ją powinna ta uwaga, że Ojciec sw. 
na pierwszym względzie ma Boga, który go postanowił 
namiestnikiem swoim i sędzią na ziemi. Zszedłem potem 
do wyrazów tyczących się mojej osoby, i upewniłem naj- 
raetelniej, że król przedemną ani jednego nawet słowa 
o rozwodzie nie wsponmiał, nietylko aby go przezemnie 
miał iiłatwiać; że względy królewskie prz^-pisuję tej przy- 
czynie, iż jestem nuncyuszem Jego Świątobliwości, i kró- 
lowa Jej M. może być najpewniejszą, że wcale nie w na- 
dziei rozwodu; owszem, niczem się tak nie brzydzę, jak 
podobnem przekupstwem: bo tym sposobem za lichą na- 
grodę frymarczy się sprawiedliwość, godność stolicy apo- 
stolskiej, a nawet wiara, przez samychze jej ministrów; że 
w tej lub innej zręczności, za łaską Boga, pragnę i spo- 
dziewam się przekonać kiedyś królowę, żem wprost prze- 
ciwnie postępował; że starałem się różnemi drogami i pod 
i-ozmaitemi pozorami odwieść od tych zamiarów, przytłu- 
mić te myśli, i że w tej mierze takież jest zdanie i Ojca św. 
Prawda tego, co mówiłem, takiej mocy wyrazom rooim 
dodała, że biedna królpwa zdawała się odżywiać , nabrała 
sił i ducha; jakoż na wieczerzy (bo chciała żebym z nią 
wieczerzał) widziEiłem ją wielce pocieszoną. Nakoniec że- 
gnając mnie, wzięła znowu na stronę i prosiła, abym za- 
lecił pobożne jej służby Ojcu św. błagając, aby raczył ją 
mieć w opiece, i nie zapomniał w świętych modlitwach, 
aby ją Pan Bóg w tych zmartwieniach pocieszył. Rozu- 
miem, że wojna węgierska zwiększyła podejrzenia królo- 
wej: niektórzy bowiem utrzymują, że dla tego rozwodu 
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dla innj-ch pfaktyk Cesarza z Mistrzem pniskiin i Mo- 
skwą przeciwko Królestwu Polskiemu, starano się go uwi- 
kłać w te kłopotj siedmiogrodzkie. 

Jakąkolwiek będę miał odpowiedź w rzeczy rozwodu, 
choćby nąjobojętniejszą, najpokorniej przypommara W. U. 
rozkazać ją kluczem pisać." ') 

Na sejmie 1565 r. toczyły się rozpi-awy o przyszłem 
pożyciu Zygmunta Augusta z Katarzyuą, lub o wprowa- 
dzenie spi-awy rozwodowej. Posłowie cesarscy czynili sta- 
Tania za siostrą swojego pana. Legat Cummendoni działał 

duchowieństwo, na sejm i na króla samego; w pou&ych 
rozmowach starał się umysł jego uspakajać, co do nie- 
dostateczności dyspensy na pokrewieństwo i na powino- 
wactwo jakie go z Katarzynffc łączyły; staniał legat kró- 
lowi przed oczy zgubny przykład Heuryka VIII. króla 
angielskiego. Wz/wal nareszcie ua pomoc uczonego i po- 
ważanego powszechnie kardynała Hozyueza biskupa war- 
mińskiego. Zygmunt August waliając się między obowiąz- 
kiem religijnym a chęcią zostawienia po sobie prawego 
potomstwa, odpowiadał lęgatowi ufnością za ufiiość, jak 
widzimy z listu tego legata da kardynała Karola Borro- 
meusza: „ Odpowiadał, że odsłoni przedemną wszystkie ta- 
jemnice swojego serca, i wynurzy całe pasmo goryczy 
dręczących go od pierwszego małżeństwa, zawartego z ule- 
^ości dla rodziców i na usilne ich żądanie, gdy mimo- 
wolnie pońlubit arcyksiężniczkę Elżbietę siostrę teraźniej- 
szej królowej, nie mogąc i wówczas pokonać wstrętu od 

iązków z osobą, tak hlizko z sobą spokrewnioną '). Za- 



") Listy Coinraendoniego T. I. str. 238 

') Wlndyelaw najstarszy z synów 

u[i,vin bratem Zytfmuiita I. : cilrka jego 
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ledwo królowa Elźbifeta gtanęta w Koronie, wnet uieporo- 
zumienia i zawiści między nią a królową -matką wybuchły, 
i bez najmniejszej przerwy trwały, aż dopóki śmierć sy- 
nowej końca im nie położyła.. Później gdy był wdowcem, 
ci którzy tą drogą szukali znaczenia i przewagi, doradzili 
mu poślubić królową Barbarę, własną poddankę, stryjeczną 
siostrę wojewody wileńskiego; lecz i ta włu-ótce umarła. 
Owoż ci B,T.mi naglili go do poślubienia siostry pierwszej 
jego żony; wyprawił więc w poselstwie na dwór cesarski 
rzeczonego wyżej wojewodę wileńskiego, szczególnie zaś 
udał się do dziś panującego Cesarza z prośbą o radę, aby 
mu wskazał, którą z dwócli sióstr miałby poślubić. Arcy- 
książe zacliccat go do pojęcia Katarzyny, wdowy naten- 
czas po książęciu mantuańskim. "Wszakże księżna słysząc, 
że siostra jej nie była w Polsce azezęsUwą, że miała cią- 
głe zgryzoty z powodu królowej - matki Bony, niechętnie 
na to małżeństwo przyzwalała. Nieszczęście atoli chciało, 
że te trzecie śluby z teraźniejszą królową doszły do skutku. 
Od pierwszego wstępu do tego kraju, zraziła go swojem 
postępowaniem i tikladem ; wn^t przekonał się , że żaden 
pociąg krwi i przyrodzenia między niemi nie istnieje. Mimo 
to wszystko, chował ją w uczciwości, żył z nią nawet po 
małżeusku; od dwóch lat dopiero zupełnie ją zaniechał, 
i z tego powodu opowiadał mi wiele szczegółów i zda- 
rzeń zaszłych między niemi. Zwierzył się, iż często pro- 
sił Boga, aby go natchnął miłością ku małżonce; lecz nie 
mogąc otrzymać skutku swej modhtwy od boskiego ma- 



wiać aiostrą Btrjjeczną Zj-grauuta AuyusU; a że Anna wjezeilldzy an 
Ferdynanda I. tesarza niemieckiego, bjta matką Elżbiuty i Katarzyny, 
później mulżonek Zygmimta Augusln: ztąd wynika, ie te były sioetnse- 
niuami króln polski^gu. 
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itu, uwierzy! nie radząc się żadmg teologii, żo Bug 
podobnych małżeństw zabrania i że te nigdy nie są Bzczę- 
aliwemi. Wiedząc przecież, że jest związany niecofnionym 
ślubem, nie myalal o rozwodzie : aź dopiero przed dwoma 
laty, ze zdarzenia, które serce jego przeraziło najżywszą 
boleścią, Cesarz w roku zeszłym pomczyt po^om swoim 
wyprawionym do Warszawy zapytać króla, dla czego nie 
żyje z małżonką. Nie zdało mu się dać innej im odprawy, 
prócz że przez własnych posłów odpowie. Jakoż nie omiesz- 
k ał tego uczynić wyprawiwszy do Wiednia kasztelana raw- 
^^■łogo i referendai'za Kurnkowskiego ')• Co do rozkazów 
^Hającycti się udzielić temu poselstwu, król nie chciał nic 
stanowić sam przez siebie, lecz przełożył kilku znakomit- 
szym senatorom zapytanie Cesarza; ci zaś ułożyli naukę 
dla rzeczonych, kasztelana i referendarza, w której wy- 
mienili wyraźnie główny powód tak głęboko zasmucający 
króla. Nie pędzi go do rozwodu namiętność jak Henryka 
I., owszem byleby się wyzwolił z kajdan małżeński cli, 
iże postąpi wbrew przeciwnie czynionym domysłom, da- 
jąc do zrozumienia, że już się nie ożeni. Nakoniec żalo 
swoje zamknął tenai słowy: „Nie chcę oskarżać nikogo, 
ale tu niezawodna, że dotąd słuchałem zawsze cudzej rady; 
bogdajbyra w Wai-szawie miał do was tyle ufności ile dzi- 
siaj. O Mości Xicże Legacie , smutna jest dusza moja aż 
do śmierci, niech ten kielich odejdzie odemnie." Zakoń- 
czył temi słowy wśród łez i smutku, ja zaś natychmiast 
zawołałem: Na miłość boską, chciej W. Ki'. M. powtórzyć 
słowa Zbawiciela, które jako człowiek w ostatniej godzi- 
nie wyrzekł do przedwiecznego liogaOjca: Przecież nie 
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jak ja chcę, ale jak ty. Nie twórz sobie odtlzielnego 
Bumiecia " '). 

„Jednego dnia — povfiada Bielski — gdy król do Rady 
przyszedł, Uchański arcybiskup ze stoika powstawszy, do 
króla rzecz, stojąc, uczynił (z którym wszystka Rada po- 
wstała), napominając go, aby żoną swą nie gai-dzit, a onej 
od siebie nie odsyłał, przypominając mu przysięgę i ślub 
jego, przywodząc przykłady i karania od Boga za grzech, 
a nakoniec i dla Boga go prosząc, aby się nad stanem 
swym królewskim sławą i sumieniem i nad wszystką Rzecz- 
pospolitą zmiłował; i tego domamając uklęknął z pła- 
czem, a na twarz swą padł, zaczem płacz się wszystkim 
z oczu rzucił. Porwał się sam król do niego podnosić go 
z niejakiem zawstydzeniem, także i drudzy panowie, któ- 
rzy podźwignęli arcybiskupa z ziemi. Król ouą tak żało- 
sną rzeczą i sprawą arcybiskupa wzruszony natenczas nic 
nie odpowiedział, ale małą pi'zemowc uczyuiwezy, nazajutrz 
odpowiedź dać obiecał. Nazajutrz po długiej rzeczy, którą 
do arcybiskupa i Rady i posłów czynił, nakoniec powstał 
a czapkę zdjąwszy te słowa powiedział: prosząc, aby mu 
już więcej z teni dali pokój, gdyż on z nią mieszkać nie 
może, by do tego pi'zyjść miało (a na gardło wskazał). 
Co gdy rzekł, usiadł " ') 

Posłowie cesarscy mieli polecenie żądania powrotu 
królowej Katarzyny do własnej ojczyzny. Ona sama chciała 
odbyć tam podróż na obchód żałobny po ojcu, i dla wi- 



') Listy Commendonicga. Wydaule Mik. Mulinow 
T. U. Blr. 84 — 66. 

=) Kronika Marciua Bielskiego, str. 620.— Z tą i 
wością bronił mę Zygmunt August w roku 1549 na sejmie, i 
czas dU ^tachowaiłia wittry małżeńskiej Barbarze. 
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dzenia się z bratem cesarzem MakBymilianem, Commendotii 
odradzał królowej i posłom ■wyjazd z Polski, w obawie 
aby tu już nie wróciła, 

Legat jeździł do Radomia do królowej w Czerwcu 
15ti5 roku, a gdy opowiedział jej wszystko co zaazlo 
w Piotrkowie , Katarzj-na zalewając się łzami rzekła ; „ iż 
wolałaby przenieść największe cieri)ienia, raczej wskoczyć 
do ognia, niż stać się przyczyną zatargów 1 nieprzyjaźni 
między cesarzem a królem, któremu ją za zezwoleniem 
stolicy apostolskiej poślubiono celem utrzymania zgody 
między dwoma najjaśniej szemi domami; że obecnie swoje 
smutki przyjmuje jako pochodzące z ręki boskiej, z któ- 
spodziewa się sity i wytrwałości do mężnego ich 
tesienia." ') 

Commendoni postarał się u Zygmunta Augusta o na- 
znaczenie i dokładne urządzenie wypłat z ceł krakowskich 
i poznańsldch na utrzymanie łcrólowej. Przed wyjazdem 
do Szląska i do Włoch dowiedział się jednak, że na na- 
leganie cesarza JlaksymiUana, Zygmunt August zgodził 
się na wyjazd królowej Katarzyny. W Uście swoim do króla 
polskiego pisał cesarz ; „ aby król był pewny, iż on prze- 
niesie zawsze dobrą przyjaźń i braterstwo jakie z nim 
;ymać pragnie, nad przywiązanie nawet jakie ma do 
lonej siostry." ') 
1 Stycznia 1566 roku, królowa była jeszcze w Ra- 
imiu. Ztamtąd udała się do Wielunia i kilka miesięcy 



Listy legatu Co mm en do niego. Wydanio 
. 241. 

*) Listy legata Cominendoniego. Wj-danie 
, U. str. 3\H passim. 



tam bamla wraz z postem ceearekim Andrzejem Dudiczem 
biskupem pięciokościelnym '). 

Żaden z wielkich panów polskich (pieni legat Com- 
raendoni) nie cłiciał towarzyszyć królowej za granicę ''). 
Osiadła w mieście Lintz nad Dunajem, gdzie sześć lat żyła 
jeszcze, zachowując żal po mężu i po Polsce, w której 
jednak oie znalazła szczęścia. Umysł jej był wykształcony, 
a rozsądek nadzwyczaj zdrowy, jak z pozostałych po niej 
listów sądzić można ^). 



Zofia Łaska do Zofii Jagiellonki. 

( Fragment. ) 



Opia prKybj-cia i pierwszych dni pobytu królowej polskiej po wyjeździe z Ko- 
rouy. — Uroczystości.— Królowa Muftrtwiona. — Potug cesarzowej. 



Oznajmuję W, M. ii panie od Królowej przyjechały, i widzia- 
łam panie te, które widziały te panie. Powiadały mi co też od 
nich słyszały. Powiadały mi, iż kiedy odjeżdżały , iż Królowa była 
bardzo żałoaciwa, Kiedy odjeżdżały, dała im Królowa po łańcuchu, 
w każdym po półtorasta złotych; a Cesarz dał im po laiicuchu też, 
w każdym po ato złotych. Pani Czermińskiej, tej powiadają naj- 
więcej dała Królowa szatmi i inszemi rzeczami, jeno mi nie umiały 



'} Mosbacba: Wiadomości do Dziejów Polskich, str. 66 i 69. 
') Listy Co m mend oni ego. Wydanie Malinowskiego. T. II. 
str. aai. 

') List królowej Katarzyny z Lint/ 16 Października 1568 roku 
pisany do pani vou PolhL-iiii,— Ob. w Dodatkach I. Nr. 16. 
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iedzieć. co jej dała. Powiadały, iż się w tem Cesarzowej najwię- 
podobałj. iż kiedy w taniec szły, iż się obłapiać (uścisnąć) nie 
Aaiy ani całować ; i Niemcom się to podobało. Tak też powiadały, 
iżby Niemce mieli mówić, iż to cnotliwa nacya polska; ale zaś znać 
Nii-iakiiiie na niu gniewały. Kiedy przyjechały do Wiednia, tedy 
rozbito dwa namioty , w jednym Królowa a w drugim Cesarzowa. 
Kiedy Królowa przyj ecłiała, tedy Cesarzowa wyszła jedno przed 
UJimiot kiedy ją miała witać. Przywitawszy Królowa tedy Cesarzowę , 
wbiegła zaś do swego namiotu i panie witawszy bai-dzo prędko 
witała; Królowa też szła do swego namiotu. Wielką niechęć 
okazuwaJu Królowej póki Cesarz nie przyjechał. Kiedy szła Kró- 
lowa do swego namiotu , jawnie , nie kryjąc się przed swemi słu- 
gami, jiłakała. Potem szły jeść do stołu, i skoro po obiedzie 
wnet się rozeszły, każda do swoich pokojów, i nie widziały się 
aż trzeciego dnia. Kiedy Cesarz przyjechał, tedy ją niewdzięcznie 
itał, i dal to znać, iż nie był wdzięczen przyjazdu jej: bo 
rozumiał, iż co się dzieje, iż to wszystko z przyczyny jej 
potem, kiedy przyszedł na pokój do niej, tedy tam sprawo- 
wała mu się, ii do tego żadnej przyczyny nie dała, aby ją Król 
odesłać miał. Potem się jej tam ofiarował łaskawym bratem być, 
i prosił jej, aby sig nie frasowała. Kazał zawołać m'zędników wszyst- 
kiclt, aby jej tak słuchali jako Cesarza samego, i dawali wszystkie 
dostatki coby jeno rozkazała. I miała tak powiedzieć : „Ciężka jest 
rzecz komu mąż umrze; ale jeszcze cięższa, kto go ma a uiemieszka 
z nim." Był też znać taniec Icilkakroć przez noc, i na przejażdżkę 
jeździli kilkakroć. Kiedy jeździli na przejażdżkę, tedy po dwie 
Polek sadzali do panien Cesarzowej, do Niemkiń do Cesarzowej 
sług. Owo słyszę , śmiały się z nich Nicmkinie oue i tak rozumiały, 
nich. Potem Królowej prosiły, aby z niemi uiesiadaly; i prosiła 
iłowa Cesarzowej, aby osobno siadały; i siadały w osobnej kolełtce. 
Kiedy Cesarzowa zlegla, tedy uiecbodziły nigdzie jeno do 
Przez cztery niedziele nie była Królowa u niej jedno 
>ć i to przez (bez) panien; to ten znać obyczaj ma, iż i wła- 
męia przez połóg nie puszczą, i znać to wielką łaskę Kró- 
okazała, iż ją to do siebie puściła: bo cztery niedziele na 
lej pościeli leży i w jednej izbie i nie um}Tva się. Królowa jej 
:cila dziewkę i wiązała jej krzyżyk. Królowa tćż już jechała do 
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klasztoru. Powiada J. M. pan kraj czy, iż tam będzie miała złe 
mieszkanie. W pałacach dobrze ale przez (bez) ludzL Dlatego W. 
K. M. tak kazałam pisać jako do brata, żeby się ten nie domyślS 
co mi pisał, aby komu nie powiedział, że ja nowiny do W. K. M. 
piszę. Tak sam ludzie powiadają, żeby W. K. M. miała żonę raić 
J. K. M. co to rzecz niepodobna; ale W. K. M. nie racz nic tego 
wspominać, jedno jeśli to może być, racz mi to W. K. M. oznaj- 
mić. Pani Zalińska, jeśli J. K. M. pojedzie na wojnę, zostanie przy 
Królewnie J. M. ; czemu wszyscy słudzy Królewny J. M. nie radzi 
tak panny jako i mężczyźni. Ja też z tego mam niemały żal, 
pan Łaski tak długo nic jedzie do J. K. M., bo mnie tęskno doma_ 
Pan Laski stara się o łaskę u J. K. M. Nie wiem jeśli mu da 
K. M., ale co będzie, jeśli da abo nie, to W. K. M. oznajmię. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



XXII. 
R. 15()7. 23 Kwietnia z Warszawy. -' 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki 

Przybycie Zygmunta Augusta do Warszawy, gdzie dwa tygodnie chory leżał, 
i WTJazd na sejm do Piotrkowa. — więzieniu królewnej Katarzyny księżnej 
finlandzkiój. — Zygmunt August nie myśli siy żenić. — Ubole"wanie nad 
śmierci;^ siostrzeńca, arcybiskupa magdeburskiego , Zygmunta księcia bran- 

deburskiego. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno moja miłościwa a siostro! 
Służby moje powolne a życzliwe w miłościwą łaskę W. K. M. Zdro- 
wie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam, w którem aby Pan Bóg 
Wszcclniiogący W. K. M. długo a fortunno chować i mnożyć raczył 
i Książę M. na długie czasy wtakiem szczęściu, któreby było z wieczną 
sławą i pociechą W. K. M.: tego ]:)vcli ja W. K. M. wiernie ży- 
czyła jako siostra a sługa W. K. M. Najjaśniejsza, miłościwa Kró- 
lewno ! Miałum list od W. K. M., któiy mi W. K. M. odpisać ra- 



^■ijrła. i posiać listy do Jej K. M. Ks. M. Wylandzldej (finlandzkiej); 

a item wyrozumiała o dobrem zdrowiu W. K. M. którem jam była 

bardzo pocieszona % tego kiedy słyszę o zdrowiu W, K. M.; bo to 

moju największa pociectia jest w tein sieroctwie, zdrowie W, K. M. 

i Ks. >L W. K. M. ozuajniuję, iż jakom była pierwej pisała do W, 

K. Ji. iż .1. K. M. miał byó w Warszawie, racz W. K. M. wiedzieć, 

\i. byt w środopostną niedzielę, ale bardzo uiemocno (słabo) \t 

ledwie z kolebki na stołek wzięto; na febrę i na podagrę oa rc- 

^^faicli i ua nogach; była z wielkim bólem; aitem chodziła tam na 

^Hfe ong gdzie ki-ólewicz mieszkał, jedno z panną starą, a z panną 

^^Bfusko (2a]ińską) ; widać ule mógł stać pi-zcciwko mnie. Ujntaw- 

^^Hr J. K. M. tak niecnu, bardzo płakałam patrząc naii. J. K. M. 

^^Eeszkał dwie niedziele w Warszawie dlatego, iż. się leczył na febrę, 

^^na samam bardzo prosiła J. Kr. M. z paniami, iżby J. K. M. 

opatrzyć raczył zdrowie swe. Tak J. K. M. uczynić raczył dla prośby 

mojej, bom bardzo była żałosna patrząc na J. K. M. I kazał mi 

J. K. M. dwa razy przez dzień chodzić. Może W. K M. wierzyć, 

jaka żałość była i smutek, bo bardzo się wszyscy bali o zdrowie 

J. E. M. Ale Pan Btjg z miłosierdzia swego dał J. K. M. dobre 

rowie, M J. K. M. jechał do Piotrkowa na sejm. A tak za laską 

\ jest dobrego zdrowia; dajto Paniu Boże na długie czasy ku 

j pocieszf naszej. A iż W. Iv. M. było żałosna z listu ICs. 

^siostry naszej Kb, SI. Wylandzkiój (Finlandzkiej); z hstu wyro- 

Diałai W. K. M. o wszystkiem, fio rozumie z listu W. K. M., iż 

Si K. M. byłaś żałosna z tego ; boć W. K. M. z pisania Jej K. M. 

^ byłai^ pocieszona, jeno W. K. M. miała smutek. A te rzeczy 

tW. K. M. przez tego korszora (kursora) posłała do Poznania 

\ tego mieszczanina ; oddał wszystko spelna, jako W. K. M. po- 

j raczyła, sto złotych czei-woiiych jej na szaty, to ja wszystko 

tKlę kiedy ten komornik pojedzie do Jej K. M. Alu jakom ja 

{ K. M. pisała, iż W. K. M. stara się Ks. M. iż k'teniu W. K. M. 

jljić nie może; nie tak ci ładzie mówią, iż Ks. M. niedba o to, 

[^c w tem jaką ugodę uczynić; i teraz wiole ich mówiło i W. 

. za złe mieli, iż W. K. M. tiik uiedbasz: o to my obcy sta- 

r sig o to, a ona siostra być raczy niedba i z mężem. Jam 

Biówiła, iż W, K. M. n to się starasz, jedno k'temu przyjść uie 

; a oni temn nie wiiTzą, jeno W. K. M. za zle mają i Ka, M. 



A iż W, K. M. wiedKieć raczysz odemnie, jaką odprawę mieć 
hędą słudzy Jej K. M. od J, K. M. i od Panów, natenczas nic nie 
wiem ; jak skoro będę wiedziała, nie omieszkam dać W. K. M. znać 
o wszystkiem; nie omieszkam Jej około Królowej Jej M. jeśli 
przecie coś donieść. A iż W. K. M. słyszy tam, iżby J. K. M. miuł 
pojąć swoje co ją md widział przy żonie: nie racz W. E. M. wie- 
rzyć o tern; nie jest tak, nie ożenił się; a wszakże jako co będę 
wiedziała, dam W. K. M. znać; jeśli zasic przyjedzie, jeśliż nie 
będzie więctj w Polsce. Acb! uiecbaj Pan Bóg raczy w tern nas 
pocieszyć, aby była zgoda a miłość; nikomu nie gorzej jako mnie 
w tem sieroctwie, iż bycfa się musiała kłaniać. W. K. M. szlę jako 
mi W. K. M. rozkazać raczyła dwa obojczyki białą robiitą i tre- 
brelie ') i koszyłd na nie; chciałam je oprawić, ale iż W. K. M. 
nie cbcesz, szlę je W, K. M- Panie Boże daj, aby je (w nicli) W. 
K. M. w dobrem zdrowiu cliodziła, ku wielkiej pociesze mnie słu- 
dze W. K. M.; odemnie wdzięcznie przyjęła, tak jakie mogły na 
prędce być; i wzorki szlę, jako mi W, K, M. pisała, na kracie 
wyszj-te. Proszę przyjmij W. K. M. wdzięcznie odenmie. Bardzo 
sfę w tem kocham, iż W. K. M. sobie służyć każesz, moja m. sio- 
stro, bo to znam, iż W. K. M, jest moja miłościwa Pani; i pokornie 
proszę rozkazuj sobie W. K. M. służyć, nie w tej malej i nikcze- 
mnej rzeczy, ale w czćm innem, uznam wiełką łaskę W. K. M. 
Potem jeszcze miałam list po przewodniej niedzieli, list od W. K. 
M. po świętj-m Marcinie, w którym mi W. K. M. pisać rat^zyła 
o śmierci Ks. M. Margrabi syna, X. M. arcybiskupa, siestrzanka 
(siostrzeńca) naszego miłego. '') Pan Bóg wie, jakom żałosna była 
X pisania W. K. M., bo rozumiem, iż Ich Ks. M. byli żałosni 
z śmierci syna; aleć temu dziwuję się moja miłościwa siostro, iż 
Jej Ks. M. nio dali znać J. K. M. o tej żałości o siestrzanka na- 
szego. Powiedzieli, i ja mówiła, iż umarł; alo temu nie wierzył 
Król J. M. i ja: boby Ks. M. Pau Margrabia dał znaĆ o tem, i siostra 
nasza. Ale iż W. K. M. cbodziaz w żałobie po nim i bardzo ża- 
łujesz śmierci J. Ks, M,, więc mi go żal było bardzo, aczem nie 



') Obojczyki, kołnierzyki biabgłowskie; trepelle, krezy ii 
■. (Ob. Gołębiowski: Ubiory w PoIbkpzb, Btr. 200 i 240.) 

') Zygmunta aj-na krniewnty .ladwiRi innrBrabiny brduclebursiti 
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śmiała pisać do Jej M. Pani Margrabiny, bojąc się aby nieprawda 
nie była, dlategom nie pisała; alećby było niewczas, bo już będzie 
trzy ćwierci lata jako umarł jej. Panie Boże Jej Ks. M. pociesz 
(jako Jego Święta Miłość zasmucił) wielkiemi pociechami. W. K. 
AL pokornie proszę, racz W. K M. Ks. M. służby moje zalecić 
i prosić, aby J. Ks. M. raczył być moim miłościwym panem a szwa- 
grem a sobie rozkazować służyć. Zatem się łasce W. K. M. po- 
kornie zalecam; proszę abyś W. K. M. raczyła mi być łaskawą 
a miłościwą siostrą ( a ja to W. K M. odsługować będę ) ; z mi- 
łościwej pamięci nie opuszczała i tak miłościwą panią być raczyła 
Ik) ja się w łasce W. K. M. bardzo kocham. 

Dat w Warszawie, w dzień św. Wojciecha 1567. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

Nadpis: „N. Królewnie J'ej M. Zophiej Kiężnie Brunszwickiej 
Paniej a Paniej Miłościwej." 

(List własnoręczny pisany w Arch. Wolfenbuttel.) 



xxin. 

R. 1567. 11 Listopada z Wenthalinu. 

Katarzyna Jagiellonka księżna finlandzka do Zofii Ja- 
giellonki księżnej brunświckiej. 

o oswobodzeniu swem z niewoli Eryka. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a siostro nasza mi- 
łościwa! Zaleciwszy pokorne służby nasze w miłościwą łaskę W. 
K. M. , zdrowie W. K. M. pisaniem naszem nawiedzamy , w którem 
aby Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. dać raczył z największemi 



118 



JAGIELLONKI POLSKIE. 



fortunami i pociechami przez długie lata, Pana Boga o to prosa^^ 
Najjaśniejsza a miłościwa Królewno I Wiedząc ja to, iż W. Kr. ^ 
będziesz z tego raczyła być pocieszona: nie chciałam zaniecli.^^^ 
abym W. K. M. nie miała oznajmić tę pociechę, że nas już fcrr*w^ 
Bóg wyzwolić raczył z więzienia w dobrem zdrowiu, prawie r^^H 
swą z miłosierdzia swego z pośrodku nieprzyjaciół. Któremu to s^*^' 
dno uczynić, bo on nigdy człowieka w ucisku jego nie opuszc^^za; 
aczci to u tych złych ludzi niej)odobna rzecz była, ale u tti-^8^ 
Pana obroniciela naszego wszystko podobne, a zwłaszcza, ktcS^^ 
się do niego prawą wiarą ucieka. W. K. M. też to oznajmuję, ^* 
Pan Bóg odjął Królowi Szwedzkiemu rozum, a to nam pomogło ^^ 

. 'A 

wyzwolenia naszego, me żećby miał tak bardzo od rozumu odejść ^ 
ale więcej z desperacyi a z bojaźni sumienia, które mu wszystŁ— *^^ 
na oczy złe jego spraw- w}Tzuca trapiąc go. Wypisałabym W. K. *^ ^ 
wszystką sprawą: ale wiem, że.... W. K. M. dosyć wszystko dos 
tecznie w}'pisze co się tam dzieje, której W. K. M. możesz 
wiarę, bo się to tam wszystko dzieje. W. K. M. proszę, żebyś W. Ł 
Książęciu Jego M. małżonkowi swemu służby moje zaleciła i 
żnie Jej M. siostrzenicy naszej. *) Syn mój W. K. M. służby 
maluczkie w miłościwą łaskę W. K. M. zaleca a prosi, abyś W. K. 
raczyła mu być m. panią. Zatem się łasce W. K. M. zalecam, z któc>^-*^ 
rej, pokornie proszę, żebym nie była (wypuszczona.) Dan z 
thabuu, w dzień świętego Marcina Lata Bożego 15G7. 



\»r 



iię- 



W. K. M. 



powolna sługa 

i siostra 

Katai"zyna. 



Nadpis: „ K. M. Królewnie Jej Księżnej Jej Brunswickiej 

i Siostrze Naszej Miłościwej." 



ac 



(List własnort'czny. Oiyjjinał w Archiwum familii królewskiej w Berlinie.) 



') Jad\vi|^a lirandeburska, córka Jadwigi Jagiellonki margrabiny bran- 
del)urskiej, })yla za ksi^^ciom Juliusiiem brunświckim, następcą Państwa Wol- 

fenbuticiskiugu. 



XXIV. 

1567. 11 Listopada z Wcczse (Wesioe w Szwecyi). 

Karlica Dosieczka ') do kr. Zofii Jagiellonki. 



Wołnienie księcia Hnlondr.kiego i żony jego z wigzieuia, ftkufkium szaleństwa 
rób* Eryku. — OkrucieuBtwa Eryka i jego ożenienie. — Poselrtwo kaiĘci* 
moskiewskiego O wydaiiio mu ksig^ućj finlaudukićj. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno I 

Zaleciwszy służby rae niegodne w miłościwą łaskę W. Ks, M. , 
zdrowie W, Ks. M. nawiedzani, w którem zdrowiu i w długiem pa- 
nowaniu racz Panie Boże W. Ks. M. chować na wiele czasów for- 
inych wespoiek i z J. Ks. M. moim miłościwym panem: tego ja 
■Ó^godna shiitcbnica W. Ks. M. wiernie życzę. Przytćin W. Ks. M. nie 
1 tego zaniechać, abym nie miała W. Ks. M. oznajmić o zclro- 
iriu Ksigcia J. M. i Księżny Jej M. tudzież też Książgcia młodego 
muDtA (Zygmunta) "), iż są z łaski bożój wszyscy zdrowi; do 
ftjctórego zdrowia Pan Bóg z łaski swej najświętszej raczył daó 
wlką pociechę, to jest wolność, o którejem umyśliła pisać do 
l-W. Ks. M. 1 co rozumiem iż W. ICs. M. będziesz pocieszona z tego, 
I li tycli Ks. M. moich miłościwj-cli panów Pan Bóg z miłosierdzia 

F pocieszyć i wybawić raczył z więzienia ; z czego ja ') Jego Swię- 

l^t^' Miłości ustawicznie dziękuję. X jako J. Ks. M. do tego przy- 

I medl, do zjednania z Królem Szwedzkim bratem swym , tedy tak 

[ W. Ks. M. wiedzieć: iż Książe J. M. prosił wiele razów Króla, 

czego ten nie chciiił słuchać: a teraz sam Król z tem najpierwej 

Esifcia J. M. najdował, aby przyszli ku braterskiig miłości; do 



') Wyniieniona pray wyprawie danój królewnie Katarzynie 
-nika I6tj2 roku w Wilnie, 
') Sj^ ksicBiwB fiolHudzkich nmdzony w wigiienin. 
*) Nieczytelne w oryginale. 



czego go nieprzygnała jego szczera dobroć, której w sobie nio 
miał nigdy, ale Miłosierdzie Pańskie, które jest każdemu szcuodro- 
bliwB. Toć go do tego przywiodło, abowiem ten będąc tak wiel- 
kim pauem , w którem państwie wszystkie sprawy ku wszystkiemu 
złemu obracał, uiu pamiętiijąc na dokonanie swe, które zaprawdę 
jest bardzo dziwne: abowium Pan Bóg go tak raczył uawiedzić, 
iż mu rozum odjął; co Icraz czyni tego sam ute wie, jeno Łeu 
który stracił łaskę bożą tak się bł^ka. iż już nic niepamięta na 
pierwszą zacność swoją, z którą sig wynosił a.t do nieba, któr% 
teraz Pan Bóg położył na ziemi; bo gdy Książe J. M. więzienie 
wziął, wielce się z tego radował: a teraz do tego przyszło, iż go 
z płaczem wypuszcza, wyznawając się być winnym, jakoż Uik jest, 
powiedając: „ com uczynił tom źle czynił, proszę dla Pana Boga 
odpuść mi;" bo jako był przeciwko Księciu J. M. bardzo okru- 
tnym, tak się teraz stał pokornym, tak iż przed Księciem J. M. 
na kolana swe klęka prosząc miłosierdzia, rozumiejąc to o Księciu 
J. M. izby miał być Kiólem, którym jeszcze nie jest: bo gdy jemu 
kazał z więzienia przyjść do siebie, a gdy Książo J. M. ku niemu 
blisko przychodził, padł Król na ziemię, wyznawając go być kró- 
lem pauem swym, a samego siebie być więźniem; że się też ledwie 
Księciu J. M. dał uprosić, żeby z ziemi powstał. Gdy już szli na 
górę. Księciu J. M. dawał pierwsze miejsce; potem się wrócił do 
Księżnej Jej M, witać, toż czynił co i przed Księciem J. M. K. tymżeż 
obyczajem i przed Esiążęciem młodym Sigmuntem (Zygmuntem). 
Gdy już do stołu przyszło, sadzał tedy Księcia J. M. pod majesta- 
tem, i Księżnę Jej M. sadzał prosząc z taką pokorą, jakom wyżej 
napisała; a sam przed stołem cbciał stać, czego mu Książe J. li- 
nie dopuścił. My którzyśmy na to skaranie pańskie patrzeli, żaden 
nie był bez [^aczu wielkiego, widząc tak wielkie boże cudo. Książe 
J. M, natenczas w swoicli potrzebach nio spał, o co mu kolwiek rzekł, 
wszystko mu dat: czego nie czynił z rozumu, ale z szaleństwa 
które mu przyszło z jego złych uczynków, któremi się ten zawsze 
bawił; a to najpicrwszy, że żął kiedy nie siał: bo Książę J. M. bez 
winy w więzienie wziął; trzeciego brata Książę Ostrogockie o ska- 
ranie gŁawy przyprawił, który ku sobie nie może przyjść już temu 
cztery lata; co dalej to gorzej; tak że mu też samemu prawie Pan 
Bóg oddał; czwartemu bratu Księciu Sudermańskiemu do tych cza- 
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jeszcze nic nie dał. Potem się kazał zjecliaó wszjrstkiej szl&cb- 
na sejm, chcąc wszystką szlachtę wytracić . którjch rejestr bvl 
soŁ, a w tym rejestrze uajpierwszy był Ksii^će J. M. z bratem 
młodszym; a którzy to za wszystkich zapłacili, tyeli W. Ks. M. 
uję: najpierwsi pottiuowaci jego graf Swaiit ze dwiema sy- 
ta, z których dwu własną swą ręką , jednego zabił potem ; Her 
■Her Iwer Iwersou, a to byli dwa rycerze złote; mistrz jego 
iry go z młodości uczył, który byl jui u niego Raduym Panem, 
go z tego upominał, którego swą własną ręką zabił; a to się 
izystko działo za radą jednego niecnotliwego sługi, którego tak 
zowią Jerzy Person; ten u niego byt najprzedniejszy w lasce, na 
którą teraz i^acze popowski syn ; ta zła robota działa się w so- 
botni dzień. Gdy to sprawił, wnet go strach ogarnął tiik, ii 
się w chłopskie odzienie ubrał i uciekał z tego miasta do drugiego 
miasta (o| siedm mil, chociaż go nikt nie gonił jeno grzech jego. 
Potem nazajutrz w niedzielę przyszedł jeden mąż do kościoła na- 
tenczas, kiedy już xiądz spowiedź móiv-ił po kazaniu: osoba jego 
była wielka, odzienie białe, włosy na głowie zlotc, także też ręce 
złote, miecz w ręku jego krwawy; ludzie skoro go ujrzeli poczęli 
Dciekać oknami, bo się drzwi same pozamykały: a ten mąż kędy 
lieczem uderzył i teraz jeszcze znać, jeno że ludzi nie bił: czego 
\o nie trzeba, bo się sami bili uciekając. Temu W, Ks. M. wierz 
prawdziwą rzecz: łio by inaczej tedybyra się sromała i z pisa- 
rzem swjnn Rylskim, który W. Ks. M. służby swe niegodne a mi- 
łościwą łaskę zaleca, prosząc abyś mu W. Ks, M. raczyła być mi- 
łościwą panią. Z tych ci mu dobrych uczyuków to szaleństwo przy- 
szło, które teraz w nim bardzo przez (bez) miary panuje , aczci 
było pierwej trochę, ale teraz prawie dosyć (nadto); do czego mu 
<lopomogla jego pani; o czemeś W, Ks. M. dobrze słyszała, iż ten 
pan słał do wielu patrząc, któraby nm się podobała; ale każdej 
pntygauę dał, powiedając, iż ta blada, druga dmda, trzecia czai-na, 
czwarta biała; a owo każdii bez przygauy nie była; a na ostatek 
na to przyszło, iż w swojem Państwie sobie obrał taką, która przed- 
tem kwartą mierzyła, tak szlachetnego narodu jako Kaśka Naza- 
merska C'); której jeszcze nie koronowano: bo nie wie kędy ko- 
rona teraz leży, jedno ją sobie chowa w komorze; z którą już ślub 



Warszpwc ma jechai: do J, K. M, Co dalej będzie, dam W. K. M. 
znać, boć jeszcze jest w Rawie, z tjini sługami jest ich ze czter- 
dzieści osób. Daj to Panie Boże z pociechą było to wypuszczeiiio 
J. K. M. A cobych W. K. M. miała pisać o Ks. M. Pmskiem, je- 
śliż żywy jakoby też umarty i jato dziecię, pamięci nie ma; kar- 
mią go, sam nie ma tej mocy, ułe uicsion; a karmi jedna panna 
a karlica, ale nie Ks. M., bo tam nie bywa, co jej wszyscy za zle 
mają, it sama to nie czyni co sługi czynią; podobno się brzydzi, 
iż mu z ust ciecze kiedy je. Praed wielką starością już sam nic 
nie sprawuje, jedno zięć Ks. M. Mekelburskie tnm mieszka i z oną 
dziewką jego chciał był wiele złego uczynić J. K. M. bratu na- 
szemu t ale tego Pan Bóg uchował, iż się tak niestało, jako był 
pobuczył poddanych J, K. M. Stara Rada na to nie duła słowa, i ciż 
przyjechali i opowiedzieli J. K. M. Potem J. K. M. posłać raczył 
dwóch Panów Radnycli do Ks. M.: tam się wszelkiego dowiedzieli, 
i dał tych pościnać co to uczynili; by J. K. M. rychło nie posłał, 
byłoby było wiole złego , bo już osadzał w zamku J. K. M. ludzi ; 
aleć Pan Dóg uchował tego. A tak jako mi W. K. M. rozkazować 
raczyła, abjcli W. K. M. dala urobić dwie parze rękawów: bar- 
dzom się z tego pocieszyła, iż W. K. M. stużebniŁy a siostrze roz- 
kazała urobić; co ja sobie za osobliwą łaskę mam, kiedy W. K. M. 
rozkazać raczy; dam je przez (bez) omieszkania robić W. K. M. 
co być może najrychlej, tak jako mi W. K. M. miarę z płótna po- 
słać raczyła. Nie jediio w tem, ale w czembych umiała służyć, racz 
W. K. M. rozkazać, to wszystko będzie W. K. M. Za tę łaskę 
W. K. M. dziękuję, iż W. K. M, raczysz m. dać zrobić te rękawy, 
którą laskę W. K. M. odsługować będę jako swej m. siestrze, wiecz- 
nemi służbami W. K. M, A iż W. li. K. tak m. ofiarować raczy 
mnie słudze swej, za te wszystkie łaski W. K. M. dziękuję. Jakoż 
to ja nie wątpię W. K. M., iż W. K. M. mnie jest m. siostrą w tem 
mojóm żalośuem sieroctwie. W. K. M. oznajmuję o swera zdrowiu: 
prawie w adwent Pan Bóg raczył nawiedzić niedobrem zdrowiem 
a tak bardzo, iż już byłam zwątpiła o zdrowiu swem. Miałam tak 
wielkie bóle w pół głowie i w oku lewem z takiem strzykaniem, 
iż mi od wielkiego bólu febra przys/.{a; poczynał ból na półzega- 
rze o szóstej tak ciężki, iżem od pamięci odchodziła aż do czwar- 
tej na pólzeg.irze, coni leżała jakn przez (bez| rozumu, ani mówić 
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nie mogła. A tak ciężki ból oka lewego, iż nie było znać przed 
opuchliną (co się wszyscy bali) oka. I ja, Pan Bóg wie, jakom była 
żałosna^ iżem się nadziewała przez (bez) oka być, co mi tak było 
cztery niedziele z wielką gorączką i z wielkim kaszlem i reumą ') 
^elką, co i do tego czasu prawie k' sobie nie mogę przyjść. A tak 
-wtenczas miałam list od W. Ł M., czem się bardzo cieszyłam w tem 
mojem niedobrem zdrowiu. A takbych była wolała śmierć , ni- 
żeli przez (bez) oka być. Panie daj panu Doktorowi Czeszerowi 
wszystko dobre; bardzo strzegł tego, iżby się na oku nie uczynił 
wrzód ; kładł na czoło wiele : a tak Pan Bóg a on mi pomógł ! Szlę 
W. K. M. list od Jej M. Pani Kraj czyny, która też do mnie pi- 
sała. Co mi W. K. M. pisać raczyła, iżbycb W. K. M. dała znać, 
jeśli J. M. pani Łaska wyszła z więzienia: nie wyszła a nie wy- 
nijdzie z niego aż umrze, co mi i bardzo żal. Racz W. M. wie- 
dzieć, iź pani Starościna Kosińska (?) umarła już półtora lata. 
W. K. M. proszę, racz W. K. służby moje w łaskę J. Ks. M. a prosić 
aby J. Ks. M. raczył być moim panem a szwagrem ; a ja Pana 
Boga prosić będę za dobre zdrowie J. Ks. M. Zatem się łasce 
W. K. M. pokornie zalecam, łaskę W. K. M. proszę, abych z pa- 
mięci W. K. M. opuszczona niebyła: jakoż to nie wątpię w tera 
znojem sieroctwie. Dat. w Warszawie, w Trzech Królów 1568. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

Nadpis: „M. Królewnie Jej M. Zophiej Księżnie Brunświc- 
Idej, Paniej a Siestrze mej miłościwej." 

(List własnoręczny. Z Archiw. Wolfenbuttel.) 



*) Zapewnie rheuma, katar. 



21 Styc! 



i z Warszawy. 



Anna Jagiellonka do eioBtiy, Zofii Jagiellonki. 

Po«;ta tmkczasKego ewego Ruszkowskiego z wiadomością o awolnienin kró- 
lewnej Katartjny i wig^ienia, — Król £iyk Btracit rozum , w cliwili gdy jui 
miał kazać zabid brata Jana, a bratowę oddać postom moskiewskim. — 
RadoSć Aaaj e tego uwolnienia. — Ooiekiwiine jeat poselstwo z Finlundj-i 
do króla polekiego. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno, pani a siostro moja mi- 
łościwa 1 Pokorne służby moje zaJeeam w miłościwą laskę W. K. 
M.; zdrowie W. K. M. pisaniem mojem namedzam, którego ahy 
Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. dać raczył z wielkiem szczęś- 
ciem W. K. M. przez wiele fortunnych lat, W. K. M. tego wernie 
życzę spoiu Ks, M. jako powolna sługa a siostra W. K. M, Mi- 
łościwa Królewno! Umyślnie szlę trukc^asza (tnikczaszego) mego 
Ruszkowskiego; posyłam pierwiej zdrowie W. K. M. nawiedzić, 
pospołu z Ks. M. moim miłościwjm panem, a potem dać W. K, 
M. znać o tej wielkiej a osobliwej radości, którą nas Pan Bóg 
z laski swej pocieszyć raczył; tą radością jest, że Jej Ks. M. Wy- 
landzką (Finlandzką) moją miłościwą siostrę Pau Bóg z łaski swej 
wyzwolić raczył pospołu Ks. M. i ze wszelkiemi sługami. Umyślnie 
przyjechał komornik Jej Ks. M. do Ifróla J. M. i do nas z tą no- 
winą tak dobr%, pocieszną; którą radość wielką mieli, iż wypi- 
sać nie umiem, jako nas Pan Bóg pocieszył jako m. Pan, za- 
smuciwszy zaś pocieszył. A tak wiele wypisać nie umiem, jako to 
Pan Bóg dziw ukazał nad nim, if. był już kazał Ka. M. zabić istoty 
niewinne i ze sługami: bo i Ks. M, siostrę naszą Moskiewskiemu 
obiecał,^i^po8iy swe Król Szwedzki posłał obiecując Ks. M. Wy- 
landzką (Finlandzką) siosti-c naszą miłą; a iż posiał przytem 
knechtów pięćset, aby byli najprzód to uczynili, iżby zabili Ks. M., 
a Księżnę dali tym posłom. Ale Pan Bóg który mocny jest, ten 



I nniysł odmienił; jui byli jechali na tea 7iy uczynek: ale zasig się 
rozmyślił; posłał za nimi, aby się wróciK. jedno od tego już miejsca, 
co siostra nasza była, dwie mile. A tak mu rozum Pan Bóg odjął ; 
a posłowie od tego oki^utnika Moskiewskiego przyjechali; ti'zysta 
koni, co najwi^'ksi Panowie tak strojnie , konie dobre , złota wiele 

i srebra ') i białogłowy czekały już na Ks. M. siostrg 

naszą, jako na pewną rzecz. A jak go pytali: przecz to W. K. M. 
Ticzyuił żonę mężowi brać? tak powiedał, iż na złość Królowi Pol- 
skiemu. A tak potem posiał do J. Ks. M. posly swe z glejtowym 
listem, aby przyjechał do niego J. Ks. M. i z synaczkiem; którzy 
przyjechali. I ujrzawszy J. Ks. M. KrÓl zrzucił puginał, a J. Ks. M. 
takoż ; ale się J. Ks. M. opatrzył dobrze, iż mu nie mógł nic uczy- 
nić; padł przed J. Ks. M., prosił aby mu odpuścił, z płaczem; 
i takoż siostrę naszą i jej synaczka; tak padał przed niemi po- 
iriedając: iżem zle a niecnotliwie uczynił. Rada mię zła do tego 
przywiodła. „Przebóg — prosił Ks. M. — tyś jest Królem, zle, a tak 
proszę, nie dawaj mię katom wziąść." A tak lada co mówił; ro- 
zum Pan Bóg odjął. Księżnę M. prosił, aby mu odpuściła. Księżna 
M. mówiła; „Jako się Boga W, K. M. nie bał, iż mi§ W. K. M. 
obiecał dać Moskiewskiemu za żonę, a Ks. M. zabić?" — „Proszę 
dla Boga odpuść; Itada mię na to wiodła." A tak mają tego, 
i sam go Król dał jej w moc co był do \Vjlad}-i (Finlandyi) przy- 
jechał, jej wszystkie rzeczy był pobrał; i to więzienie co Jej Ks. M. 
siostra nasza cierpiała dla niego; a tego usadzono tam gdzie ju2 
na stracenie. A tak W, K. M. szlę kopią łacińską, co mi J. Ks. M. 
pisał do mnie, iżbycb W. K. M. Księciu M. dala tę kopię tego; 
i drugą listu W. K. M. szlę po polsku, abyś W. K. M. czytać a'a- 
czyla, co się tam działo, wszystko dowodnie '). Szlę W. K. M. list 
od Księżnej M. siostry naszej miłej do W. K. M. : a tak rozumiem, 
iż toż do W. K. M. pisze jako do mnie. O tern wszystkiem i do 
pani Margrabiny szlę zaraz też, co do W. K. M., oznaj&ując tę 
wielką pocieszną nowinę , i do pana Margrabi. A tak rozumiem, iż 
W. K. M. takoż wielką radość będziesz miała jako ja. Nazajutrz 
po tej nowinie jak mi przyszła, dałam mszę o świętej Trójcy śpie- 



') Słowa nieczytelne. 

') Tych anneksów przy liście niebyło w .\rchiwi 



wać, a potem po mszy Te deum laudamtts; a ten co mi powie- 
dział, ten łańcuszek co mię w nim zastat, dałam om. I szlę W. 
E, M, listy od pani Łaskiej , która do W. K. M. pisze i drugim. 
Była pierwej pisała do W. K. M., nie wiem jeśli doszły W, K. M, 
A tom W, K. M. zahaczyła (zapomniała) pisać, iż na św. Franci- 
szka wyzwolona Jej Ks. M. była już. Już nam da Pan Bóg łatwiej 
posyłać będzie jej teraz. Jadą do Jego K. M. posłowie z Wyla- 
dyi (Finlandyi), ale nie wiem czyi, jedno powiedają, iż od 
Króla i od szlacbty; ale co będzie, dam W. K. M. znać. Proszę 
W. K. M. aby W. K, M- Księciu M. służby moje w m. laskę za- 
lecić a prosić , aby Jego Ks. M. moim m. panem być raczył jako 
słudze. Pan Bóg wie, jako się ja w łasce Jego Ks. M. kocham. 
W. K. M. piszę, iż Jagniszce karlicy W. K. M. umarła matka juł 
pólraka; ale W, K. M. nie powiadaj, boby dziwy czyniła przed 
W. K. M. Zatem moje pokorne służby w m. łaskę zalecam. Pro- 
szę, abyś mię W. K, M. z miłościwej pamięci nie wypuszczała, jako 
moja m. pani, o którą łaskę nie wątpię, iż W. K. M. mnie słu- 
żebnicę nie opuści. Data w Warszawie, w dzień św, Jagniszlci 1568. 



W. K. M. 



powolna sługa 
a siostra 

Anna. 



(List ciJy w ł.i 8 11 orf ceny. Z Archiw. Wollonbiittel.) 



R. ir>ft8. 21 Stycznia z Warszawy, 

Anna Jagiellonka do siostry, Jadwigi Jagiellonki margra- 
biny brandebui-skiej 

o uwulnieaiu ksigsŁwa finlandzkie b z niewoli królu Eryka. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno, pani a siostro moja miło- 
al W. Ks. M. zalecam powinne a we wszem powolne służby 



swe, tycząc W. Ks, M. od Pana Boga dobrego ^idrowiii ua wiele 
szczęśliwych lat, z wielkiemi pociechami i Llogoalawioństwy. 

Iż mi pocieszną wielce nowing Księżna Jej M. Finlandzka sio- 
stra nasza nnjmihza tych diiiów ozuajmić raczyła przez pisanie 
swe i przez własnego posłańca, o wyzwoleniu swojem zaś i Ksią- 
żęcia Jego M. Pana Małżonka swego: tedym ja też to z powinnej 
miłości i chęci swej W. Ks. M. mojej m. pani oznajmić chciała 
umyślnie przez tego szlachetnego Wacława Ruskowskicgo tnik cza- 
sza mego, pewna tego będąc, iż W. Ks. M, z tego nie małą ra- 
dość i pociechę odniesiesz, jakoś to ntisza miłościwa pani a siostra. 
A iż to tak Pan Bóg Wszecłmiogący z łaski i z miłosierdzia swego 
sprawił, bądź jego s. m. z tego wieczna chwała i dziękowanie usta- 
wiczne. A iżby W. Ks. M, wiedzieć raczyła sposób W7zwolenia Ich 
Ks. M. z owego nieszczęśliwego więzienia: krotce W. Ks. M. mo- 
jej miłościwej pani ozuajmuję. Król Szwedzki jako ohutny a nie- 
pobożny Pan, za złą radą swą, której w tern u niektórych swych 
używał, aby (w) więzienie brata wziął, co uczynił tak, trzj-mawszy go 
w więzieniu ten czas nie mały, umyśbł już byt dać naostiitek zabić 
Książę Jego M. i z maljin synaczkieni jego, i posłał już był kilka- 
dziesiąt knechtów do tego zamku kędy siedział, na to; którzy za 
jakąś osobhwą boską sprawą i uatcbnieniem wrócili się we dwu 
mil (z dwóch mil) od ouego zamku uazad, tak iż się w tern nie 
stało dosyć woli tyranowi^ a gdzieby było Książę Jego M. zabito, 
czego Pan Bóg uchował, tedy zatćm miał Księżnę Jej M. siostrę 
naszą najmilszą posłać Moskwiciuowi, niezbożnemu okrutnikowi, 
z pewnej już zmow]' przedtem z sobą uczynionej; gdzie i posły swe 
już był po nie posłał, i są ci jeszcze w świecie w Stokolmie w mie- 
ście królewskiem glównem do tych czasów. A w tern Pan Bóg 
Wszechmogący, który utrapionycb a siebie się bojących i wzywa- 
jących nigdy opuszczać nie raczy, I^óla zapamiętałego jednak nad- 
tcłmąć raczył, tak że i ten umysł jego zły odmienił i potem na 
rozumie pokarał. I posiał tenże Król zatem z listem glejtownym 
po Książę Jego M, i Księżnę Jej M. czyniąc ony wolne, którzy tak 
za pomocą miłego Boga w dzień św. Franciszka z więzienia wyszli ') 
i jechali morzem kilkanaście mil do niejakiego nowego dworu, mila 



'} 4 Paidiier 



ud tego miejsca kędj Król mieszka, a potemżo też i do Króla się 
udali, przeciwko którym wj^szedi do brzegu k panią, tamże przed 
Ksiąięciem Jego M, przed Księżną i dziecięciem kli^kał, podał na 
kolana, prosząc dla Boga, aby mu to wszystko odpuścili co prze- 
ciwko nim wystąpił, Książę Jego M. Królem zowiąc a z siebie Kró- 
lestwo składając; potem do zarakn Szwarczu szli, tamże wespół 
obiadowali i dobrej myśli byU. Po obiedzie potem szło Ksią-^,e Jego 
M. zasię do brzegu a Król prowadził, i do onegoż się dworu Ks. 
Jego M. przewiózł, w którym do tytih czasów są, a tam zatem ite- 
wne traktaty z aobą czpńć mieli. Co wszystko Panie Boże daj, ku 
takiemu skończeniu przyszło, jakobyśmy wszyscy osobliwą pociechę 
i sławę ztąd odnieśli. Siłaóby Najjaśniejsza Miłościwa Księżno, o tych 
tam sprawach pisać było: alem ja to tok na Inótce W. Ks. M. 
oznajmić tylko chciała, prosząc pokornie W. Ks. M., aby to raczyła 
miłościwie odemnie służebnicy swej najniższej przyjąć, a Jego Ks, M. 
Panu Małżonkowi swemu a memu m. panu moje najniższe służby za- 
lecić raczyła, dla którego też przepis ten listu Książęcia Jego M. 
Finlandzkiego do mnie pisanego, do W. Ks. M. posyłam ku prze- 
czytaniu '). A cokolwiek tam ztąd potem będziem wiedzieć, nie 
omieszkam W. Ks. M. mojej ra. pani^ a siostrze dać znać. W któ- 
rej miłościwą łaskę i miłość siestrzeńską zalecam po drugie po- 
wolno służby swe. Dat. (w) Warszawie, 21 Jauuarii 1568. 

W. Ks. M. 

powolna shiga i 

siostra 

Anna. 

Nadpis: „Najjaśniejszej Księżnie Pani Jadwidze z łaski bo- 
żej Królewnie Polskiej, Margrabinie Brandeburgskiej etc. Pani 

a Siostrze mojej miłościwej." 

(Z Archiwum rodz[iiy krńJowskii^j w BpTlinie.) 



L I. j. kopia listu ks. li u Inn dz ki ego odi^Eukać się niedaln. 



xxvni. 

K. 15i;8, 7 Lutego z Warszawy, 

Anna Jag^iellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Piscił pTEUz refareutlarza CzarDkowtkiegO' — Jai% Petereos i rodzina jego 

hatoTfana w Sswecyi. — Katitr^^na wysłała okryty do Gdańska po towary 

i szaty dla siebie. 



NajjaSoiejsza a miłościwa Królewno, pani a siostro moja mi' 
łościwal Pokorne slużljy moje zalecam w miłościwą laskę W. K. M. 
zdrowie W. K. M. ]iisaniem mojem luiwiedaam . którego aby Pan 
Bóg WazechraogJicy W. K. M. dać raczył z wielkiem szczęściem 
W. K. M. przez wiele fortunnych lat, W. K. M. tego wiernie ży- 
czę, pospołu r. Ks. M. na długie czasy, jako powolna sługa a sio- 
stra W. K. M. Najjaśniejsza u miłościwa Królewno 1 Nie chciałam 
tego zaniechać, iżbycli do W. K. M. pisać nie miała, iż J. K. M, 
mój m. pan ezle do Ks. M. i do W. K. M. pana Czamkowskiego 
referendarza swego poselstwo, aby przez nie i przez list mój 
W, K. M. nawiedzić nie miała, o której zawżdy pragnę słyszeć 
doljrem zdrowiu. W. K. M. pukoniie proszę, abyś W. K. M. służby 
moje w łaskę zaleciła Ks. M. a prosiła, aby J. Ks. M. mnie słu- 
łebnicy m, panem i szwagrem być raczył. M. Królewno Jej M. pi- 
tjałam niedawno do W. K. M. o tój wielkiej pociesze naszej, o Ks. M. 
Wylandzkiej (Tinlandzkiej), ii ją Pan Bóg z miłosierdzia wyzwolić 
raczył, a ten zły człowiek Jurg Perszon (Peterson) zapłatę wziął: 
ćwiertowano go, a matkę jego i żonę i świekrę spalono, bo była 
wielka czarownica. A tak W. K. M. szlę tę karteczkę, co mi K. M. 
posłała po niemiecku: a tak W. M. będziesz rozumiała, jaki to zły 
człowiek byf, Ale W. K. M. niepowiadano o naszym Zygmuncie 
Biestrzaukn miłym '), ii tak czyste dziecię z uii'go jest; co Panie 



■) Pń/iiiej»zy Zj-jTiiniiit. III, Król V.>Ul>. 



IB2 

Boże ciesz w nim iia tUugie czasy. Teraz posłała do Gdańska okręty, 
kupować sobie K3. M. Jej K. M. rzeczy na azaty, j>lótua i inne 
rzeczy na potrzeby swe, które się pójdą te okręty w poście, jeśli 
jest odmarznięcie. Zatem służby moje i sama siebie w miłościwą 
łaskę W. K. M. pokoruie zalecam, prosząc abym z niej wypuszczona 
nie byta z pamięci W. K. M. Dat w Warszawie, w Niedzielę po świę- 
tej Dorocie 1568. 



W. K. 



powolna sługa 
a siostra 
Anna. 



(List wtaanorĘcuny '). Z Arcliiw. Wolfenbiittitl.) 



Gdy królewna Katarzyna Jagiellonka z więzienia wstę- 
powała wraz z mężem na tron szwedzki, siostra jej ZoSa 
wkrótce już miała zostać wdową, i pasierbowi ustąpić z pa- 
nowania i ze stolicy Księstwa, z zamltu Wolfenbiittel. 

Blizko ośmdziesiccioletiii mąż Zofii, kgiąże Henryk, 
trudnił się jeszcze na początku 1568 roku ułożeniem mał- 
żeństwa dla siostry żoninej, dla królownej Anny, z Eber- 
hardem starszym synem księcia Krzysztofa Wirtember- 
skiego; ale ten zmarł 2' Maja tegoż roku w 23 roku 
życia '). 

11 Lipca tegoż roku zmarł i książę Heuryk Brun- 
świcki, mając lat 79 ^), 



') Ob. podobiznę przy końuu T. III, DeitJ I. List XXVIII. 
') Eeperlorium Sophiae w Archiw. Wolfenbflttel, i Hfibner w Ta- 
belach genealogie z Dych, Tabl. 201. 

^) Dilnting: Bramiscbuieij/inchę Chronica. Magdeburg 1585. 

p. 240 V. 
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W tyra czasie znajduje się przerwa w korrespondeu- 
' .cyi królewnę) Zofii; nie znamy więc żadnych listów z kon- 
' dolencyą do niej pisanych przez brata, siostry i siostrza- 
nów, którzy niewątpliwie z Berhna, z Polski, Szwecyi 
i Siedmiogrodzia jedne po drugich przybywać musiały, 
przez zaufanych posłańców czyli komoruików przesyłane, 
Owdowiatp. księżna musiała przenieść się z zamku 
wolfenbuttelskiego do zaniku Schoningen, na którym miała 
opartą swoją oprawę; i tam przybyta już z mniejszym dwo- 
rem i froncymerem , w którym kilka Polek jeszcze było, 
między innemi Czermińska i karlica Agnieszlca, spełniająca 
urząd sekretarld przy swej pani. Na uowem gospodarstwie 
wyrobiła sobie królewna Zofia od brata możność spro- 
wadzenia 500 wołów z Polski bez opłaty cła '). 

StoBuuki księżnej Zofii z nowym wladzcą a pasierbem 
Bwoim, księciem Juliuszem brunświckinij zrazu były jak naj- 
lepsze. Wszakże wiele był on winien macosze zasłaniają- 
cej go za życia ojca, opieką swoją od wybuchów gniewu 
i od niebezpiecznych dla niego zamiarów '), 

I teraz udawał się w drobnych nawet rzeczach do laski 

księżnej Zofii. Nie mając dobrych psów angielskich do 

szczwauia niedźwiedzia, którego mu przystano, prosił książę 

, Juliusz macochę, aby mu pozwoliła własnego psa zwanego 

f Schwan (łabędź); obiecując żo sam go będzie bronił 

i zastawiał się za niego. Pożyczał też książę u liróleiftTiej 



') Pr7ywilq Zygnianta Aiiguata iift to , dnt. z Waraicawy G Pnź- 
[ ilxieniika 156H r., potwicrdKuny zoatul przez królu Ueiiryka w Krako- 
I 5 Mftjn 1574 r. Oli. Dodatki 1. Nr. 17. 

^) Powiedzieli śiny wyżój , iż kaii|£e Henryk chciał wydziedziczyć 
księciu Juliusza, n następcą po sobie ogłosić pobocznego syna Eitta 
in-k» vo,. KiiTliberg. 



JAOIlLLOmi POLSKU. 

Zofii jakieś misterne ubranie na głowę i łańcuch zloty, 
jako wzór d]a stroju, jaki myślał urządzić dla małżonki 
Bwej, księżnej Jadwigi (córki Jadwigi Jagiellonki margra- 
biny brandeburekiej) na uroczystość wjazdu na księstwo 
w dniu 3 Października 1568 roku, na które i macochę 
zapraszał. 

Książe Juliusz posyłał do królewiiej Zofii rzeźbiarza 
Maurycego Beckera, dla przerysowania na papierze obrazu 
ojca, który księżna wdowa zabrała z sobą do Schóningu; 
a to w zamiarze wj'kucia z kamienia naturalnej wielkości 
postaci księcia Henryka i księżnej Zofii. Zamiar ten przy- 
szedł rzeczywiście do skutku : rzeźbione posągi książąt 
oznaczają po dziś dzień ich groby w głównym kościele 
w WollenbutteL 

Zawaze'gorUwy wyznawaa nauki Marcina Lutra, książę 
Juliusz wysłał do Schóningu zachwalonego z nauki Dra 
Jakuba Andreas, aby tara kazał. Nie przyjęła go zrazu 
królewna Zofia ; ale następnie posłyszawszy dwa jego ka- 
zania, oznajmiła księciu swoje z nich zadowolenie. Nie 
zdaje się, aby to jaki wplj'w miało na odmianę wiary kró- 
lewnej: bo w tymże czasie sprowadziła sobie 25 beczek 
potraw postnych z Zelle '), urządziła także kaphcę w zamku 
Schóningen *). 

Po niejakim czasie stosunki królewnej Zofii z pasier- 
bem pogorszyły się tak dalece, że musiała udawać się po 
opiekę do brata, króla Zygmimta Augusta, jak się z dal- 
szego ciągu tej Korrespondencyi okaże. 



') Repertorium Sophlae. Arcb. WolfeoLfittel, iiussim. 
'') Wiadomość udzielosa prsez Dra SchuueiuAiiii, niti) 
teknrza przy słyuiiej bibliotece ksi(iżcci'j w Wolfenbiittel, 



Korrespondencya polska 

Zofii Jagiellonki Esisźnćj Brunświckićj 

1 

Jadwigi Jagiellouki Margrabiny Brandeburski^j 



IDTTTA-Ł TL. 

1569-1572 

Od owdowienia Królewnej Zofii, do śmierci Zygmunta 

Augusta. 
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1 Lipca rokn 1569 Zygmunt August połączył dwa 
narody, polski i litewski, na Sejmie w Lublinie, nie bez 
wielkich trudności i nie bez %vielkich poświęceń ze swej 
strony: gdyż zrzekJ się dziedzictwa Litwy na korzyść 
Unii. 

Słusznie więc mógł powiedzieć: Wiem, że W. W. M. M. 
jest jawno wszystkim wobec, że zdrowia, pracy 
żadnej nie lituję; a żaden mi tego przeć nie może, 
że tak jest.... I przodkowie moi czuli tę powin- 
ność na sobie; jednak takowej pracy około tej 
sprawy, musi się to zeznać, nie podejmowali.... 
A są rzeczy wielkie, bo są, te, które na wieki 
trwać mają '). Na tym Sejmie zakończyła się także 
sprawa Księcia Krzysztofa Meklemburskiego, niegdyś ar- 
cybiskupa rygskjego, który po sześcioletniem więzieniu 
uwolniony został przez Króla Polskiego, zrzekając eic 
wszelkich praw do dóbr arcybiskupstwa i kapituły ryg- 
fikiej na rzecz tegoż Króla '). 



') Źnidlopisma do Dwejów Unii, wydanie Hr. Tytusa Dzid- 
łyńskiego, Czcś(i Ul. str. 176. 

^) Ob. V- Dodntkacb U. Nr. 1. Przeproszenie Kdęcia Meklenibur- 
■kiego i Odpowiedź Zygmunta Augusta w dnia IS Lutego 1&6U roku 
w Lubliuie. 



JianEŁLONKt POŁBKIB, 



Ale przy ważnych przygotowawczych pracach do 
tego wielkiego dzieła, ciągnęły się dalej sprawy duńskie 
j szwedzkie, z pozyskania Inflant wynikłe. Od tych roz- 
poczyna się Korrespondencya nasza w ty* roku. 



Zygmunt August król polski do Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 

Rada ab; tię jnk prgdząj wru e malborkiem koronować kazała. — Co do po- 
tiowaycli starań Imfa ki'óla iluiiakiogo o królewag Anny, Btanowcia odmowa. 



Eeginae Suectae. 

8. Priaceps Domina Soror noetfa charissima ! 

Życzym tego z serca W, K, M, jako sioatoe milej, ii J. K. 
M. małżonek W. K. M, taką miłość przeciwko W. K. M. pokazuje, 
jako W. K. M. pisać nam raczysz, iż taJdm i tak uczeiwjni opie- 
kunem dziatek spólnych i Królestwa swego po śmierci swej W. 
K. M. poczcie i opatrzyć raczył: 1)0 iż W. K. M. jako siostrę mi- 
łujemy, przeto wszystkie uczciwe a fortunuDe przypadki W, K. M. 
za swe własne uczciwe i fortimne przypadki poczytamy, i życzymy 
tego W. K. M., aby co dalej to tiardziej ze wszech stron W. K. M. 
Pan Bóg szczęścić raczył. 

Z której życzliwości to nam na ten czas przycliodzi, iż W- 
K. M. bratersko przestrzegamy i upominamy, żebyś W. K. M. o to 
się wczas słiiS7.nemi obyczajami starała, jakoby ta koronacya tak 
J, K. M. małżonka W. K. M. jako samej W. K. M. co najrychlej 
doszła, gdyż na tem silą i J. K. M. dla wielu rzeczy, i W. K. iL 
dla wiele przygód, i dziatkom sjióbiym W. K. M. należy. Co rozu- 
miemy, i?, trudności żadnej mieć nie będzie, bacząc i z listu W, 
K. M. i 2 rzeczy samej, że J. K. M i W. K. M. macie z łaski bo- 
żej tak wielką miłość u poddamcli swoich, z której się my oso- 
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bliwie radujtmy. C) małżeństwo Królewuej J. M. Anny siostry 
naszej to prawda, iż ten isty biskup Oaylski, brat Króla Dimskiego, 
przodkiem sam przejechawszy do nas, potem i przez posfy swe, 
już nie jeden raz starał się o nią w maiżeństwo u nas. Lecz my 
mając przed oczj-ma toż , co W. K. M. przypominasz , i suać coś 
więcej kHemu, takeśmy i jego samego, i posły jego po kilka ra- 
zów w tej mierze odprawili z niepewną odpowiedzią , iż się uie- 
spodziewamy, aby nas dalej o to starać miał. Tak ci jest, jako 
W. K. M. piszę , iżbyśmy ją za samym Królem , niźli za tym bra- 
tem jego widzieć woleli: lecz to wszystko nie w naszych ale w bo- 
żych ręku być baczemy; do czego jednak jako my starania żadnego 
przystojnego odkładać ua stronę nie będziemy, tak też tam W. K. M. 
ze strony swej niczego iiie opuszczaj . coby W. K. M. jako sio- 
strze czynić należało. Z tern Panie Boże racz mnożyć i cieszyć 
W. K. M. wszystkiem dobrem. 



R. 166il. 8 Kwietnia z Lublina. 

Zygmunt August król polski do Katarzyny Jagiellonki 

królowej szwedzkiój. 

w sprawie z króleni diińskiia. 

Regiuae Sneciae. 

S. Princeps Domina Soror uostra charissimal 
Radziśmy z listu W. K.M. wyrozumieli o dobrem zdrowiu W. K.M. 
także i Króla J. M. małżonka W. K. M. i dziatek W. K. M., życząc tegoż 
W. K. M, na długie, dobre, fortunne a spokojne czasy, jako sio- 
strze naszej mituj. To co nam W. K. M. piszesz około kondycyi 
trudnych a nieznośnych od Króla J, M. Duńskiego małżonkowi 
W. K. M. podanych, acz nam jest oiejako w podziwieniu , iż Król 
J. M. Duński także fcondycye podawał, które i tamtej Koronie 
Szwedzkiej nieznośne i tym paktom, Ictóre z nami ma, przeciwne 
8^ wszakoż mamy tę pewną nadzieję w P.unie Bodze, iż jako W. K. M. 
2 więzienia na swobodę wywieść i k' temu ua Królewskiej Stolicy 
aadzić raczył, także i do końca stan tfU W. K. M. bezpie- 



JASUtLLOKKI roŁflKlS. 



czeóstwem od Diepri!_vjaciela a pokojem z łaski swej opatrzyć, i ua 
wszystkich rzeczach fortunnem dalibóg powodzeniem szuzęicić bę- 
dzie. Ck) się nas dotyczę, radzi to zawżdy pokażemy, i do każdej 
rzeczy takiej radzi się przyczyniemy, (któraby) W. K. M. sławę a zie- 
miom i paiistwom W. K. M, pokój i liezpieczeustwo nieść mogła, 
w tem W. K. M. wijtpić nie potrzeba. Jakoż gdyby byli posłowie nasi, 
któreiray jeszcze z Warszawy in Karetnbri do Danii w tych rze- 
czacli posłałt, zjechać wczas prze niepogody morskie mogli, nie 
wątpimy, iż za tą insti'ukcyfj , którąśmy im dostateczną dali, 
rozkaznjiłc aby się we wszem wedle potrzeby Waszych IŁ M. 
u Króla Duńskiego sprawowali, i do wszystkiego imieniem naszem 
posłom W. K. M. pomagali, nie byłyby je takie kondycye potkały, 
jako widziemy. Teraz mamy tę nadzieję, iż już dojecliali. i pisa- 
liśmy, i jeszcze teraz znowu piszemy im i-ozkazując piUiie, aby 
rzeczy W, K. M. wedle dostojeństwa Waszego i wedle tego po- 
winowactwa, które z W. K. M. mamy, pilnowali, a o pokój przy- 
stojny a W. K. M. uczciwy starali się, przekładając Ki-ólowi J. M. 
Duńskiemu i powinność jego chrześciańsk({ i powinowactwo nasze 
z Waszjini K. M. i nakonieu to uiesnaBki wojenne, którj'cli po te 
czasy tamte Korony dobrze syte już być mogą. Mamy tę nadzieję 

J. M. Królu Duńskim, iż na to wszystko i na inne rzeczy, które 
się mu przez posły nasze w tej mierze przełożą, przystojne bacze- 
nie mieć będzie. W czem my jednak W. K, M. jako siostiy na- 
szej, i także Króla J. M. małżonka W. K. M. a szwagra naszego 
nie opuścimy tak radą jak pomocą naszą. Uojakośmy tedy z przodku 
W. K. M. w bgę nasze wzięli, stanowiąc na onczas pakta z Kró- 
lem .1. M. Duńskim przeciw przeszłemu Ki-ólowi Szwedzkiemu: tak 
i do końca W. K. M. nie opuścimy. Więźnie też te Szwedy, o które 
nam W, K. M. pisać raczysz, wypuścimy na przyczynę W. K. M. 

1 w innych rzeczach, w których jedno będziem kiedy moc pokazać 
zwjktą naszą braterską miłość przeciw W. K. M. , we wiszptkiem 
to zawżdy radzi pokażemy, co dobremu a życzHwemu W. K. M. 
bratu i Królowi należy. Sługom też W. K. M. pieniądze dać ka- 
żemy bez żadnej zwłoki. Jedno iż ten sługa W. K. M. nie był 
jeszcze u Królewnej J. M. Aauy, siostry naszej, z listy od W. K. M. ; 
które skoro oddane jej będą, wiemy że z tem nic uie omieszka, 
a do nas się w tej mierze uciecze : a my też nie zwlocząc . uczy- 
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niemy to, co W. K. M. do nas piszesz, wedle kwitu W. K. M. 
Zatem przyjaźń i chuć naszą braterską W. K. M. zalecamy, win- 
szując W. K. M. od Pana Boga na długie czasy wszelakich szczę- 
. śliwości. Dat. Lubliiii YIII. Aprilis. 

OdpraA\iwszy się dalibóg co rychle z ostatkiem tych koron- 
nych tmdności, które przed sobą jeszcze mamy, poślemy i nawie- 
dzimy W. K. M., i o tych wszystkich rzeczach szerzej się z W. K. M. 
rozmawiać będziemy. 

(Z księgi Aktów Zygmunta Augusta od r. 15C9 do 1579 za kanclerstwa Fran- 
ciszka Krasińskiego. Oryginał w Bibl. Świdzińskiego, Mss. A. 1G9.) 



UL 



R 1560. 12 Października z Wadsteny. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygmunta 

Augusta. 

Rozterk z Duńczykami. — Skarży się na frajbitery gdańskie i Gdańszczany. — 
Prosi o wolność dla jeńców szwedzkich. — Ż^da dwóch xicży na kapela- 
nów dla siebie. 



Najjaśniejszy a miłościwy Królu Panie Bracie mój miłościwy! 

W. K. M. dobrego i długiego zdrowia zawsze sławnego a for- 
tunnego na wszystkie czasy panowania od Boga Wszecłimocnego 
uprzejmie z serca życzę. 

Za pisaniem i za poradą W. K. M. posłał był Król J. M. 
pan ^nałżonek nasz miły Radę swoje (z) zupełną mocą na granicę na 
naznaczony czas ugody, który był 29 Julii, sprawować i stanowić 
pokój, ażeby wszystkie niesnaski i kontrowersye słusznemi środ- 
kami z obu stron społecznie porównały dla społecznego i pospo- 
litego dobra i pokoju. Ale ci to posło\vie nasi niesprąwiwszy nic, 
nazad przyjechali: bo I)uńczycy nietylko niechcieli się w żadną 
ugodę i rzecz, która im była słuszna podana, wdać, ale też i przy- 
mierza albo stania żadnego niechcieli zezwolić; zkąd dobrze znać, 



ii uui niu tak pokoju jako azkody i sksieniii naszego pożądliwi. 
Bo Uii i na onczas, gdy na napisanie i prośbę posłów W. K, M. 
z Duńskiej Ziemi abyśmy nic nieprzyjacielskiego, dla lepszej 
ugody, niepoczynali , uprzespieczonych (ubezpieczonych) wyrozu- 
mieli, do portu rewelskiego wpadli, wielkiu szkody naszym i in- 
szych Kiólów i Książąt chrześciaiiskicb poddanym poczynili, i teraz 
już zebmnera wojskiem się do granic naszych przybliża, że jego 
wszyćko usiłowanie i chuć ku wojuie się ciągnie: przeto nielza 
jedno się nam przyrodzonem prawem przyjdzie bronić; i dla tego 
teraz J. K. M. pan małżonek nasz miły osobą własną z wojskiem 
swym naprzeciwko Duńskiemu jedzie. W Panie Boże mamy nadzieję, 
i ul'amy, te mu się za łaską i pomocą miłego Boga obroniemy, 
bośmy mn nic nie winni, ani przyczyny do wojny i nieprzyjażni 
nigdy nie dali i też nic od niego nie wzięli; a to co mamy, toćmy 
za pomocą Boga przez miecz wzięli, przyrodzonem i tei ludzkiem 
prawem trzymamy: dla tego nas Pan Bóg za sprawiedliwością na- 
szą nieopuści. A W. K. M. też nic nie wątpiemy, że nas W. K. M. 
tak, jakoś się nam W. K. M. przez pisanie swe miłościwe i też 
braterskie ofiarować raczył, jako poradą tak też i pomocą w tej 
teraźniejszej potrzebie naszej opuścić nas nie będziesz raczył. Aea 
Duńczycy tam ua granicach przed posly naszymi się tern bardzo 
chełpili, żeby W. K. M. z jego a nie z naszej strony trzymać mia^ ; 
czego my sobie nie cbcielijmy dać poradzić, żeby W. K. M. miał 
odrzuciwszy na stronę miłość braterską i powinność społeczną, która 
jest między nami i W. K. M. boskiem i tóż- ludzkiem prawem złą- 
czona, a człowiekowi cudzemu, który raczej swego dobra własnego 
pożytku szuka, naprzeciwko nam się zbuntować miał. Ponieważ tedy 
ci to tam Duńczycy bardzo na to bardzie kazab, prosim aby W. K. M, 
przez pisanie swoje braterskie umysł swój i wolą W. K. M. na- 
przeciwko nam oznajmić raczył. Przytem się też na frajbitery gdań- 
skie W. K. M, skarżymy, że oni poddanym naszj-m na morzu, gdy 
jeno którego dostaną, wielkie szkody i trudności czynią, także tćź 
samo w ziemi naszej przyłożywszy do lądu z okrętem, wielkie dra- 
piesbn'a nud ubogiemi chłopkami fińskiemi cz}'nią i melki gwałt 
i niesłuszne swawoleńsŁwo nad białemigłowami . dziewkami ich 
czynią, nic inaczej jenoby za Króla Eryka, nie baczą tego nic, żem 
ja jest wżdy siostra W. K. M. iw dobrej przj^jaini z W. K. M. 
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będąc, prosiiu iirzeto abj im W. K. M. tiikowogu gwałtu i swa- 
Vbteustwa Dad poddanymi naszymi zakazał więcej czynić. Niemniej 
się też i na Gdańszczany aame W. K. M. skarżymy, żo oni okręty 
poddanych naszych tam w Udańsku zatrzjmywają , ani sam do nas 
żadnych towarów ani przewozu niechcą dopuszczać, ani na pisa- 
nie W. K. M. nic nigdy niedbają, ale by to nam W. K. M. do- 
brej przyjaźni i miłości braterskiej uio naruszyło, a W. K. M. najn 
na nie krzyż na nie raczył dać, bardzo łatwiebyśmy się nad nimi 
ciężkości swój poraściU. Pisać nam W. K, M. raczył, żeś W, K. M. 
■więinio nasze, którzy tam byli za Króla Ejyka od W. K, M. żt^- 
nierzów pojmani, rozkazał wypuścić sam do ziemie naszej: tedy 
jeszcze żaden z nich nieprzyjechal ; rozumiem temu że tamci, któ- 
rzy mają nad nimi poruC7.enie, miłościwemu rozkazowi W. K. M. 
aż do tych czasów dosyć nie uczynili: prosim przeto i jeszcze pil- 
nie "W. K. M. aby je W. K. M. wypuścić rozkazał. Kigża, któ- 
rych sam był W. K. M, ze mną posłać raczył, jeden z nich bar- 
dzo zachorzał, przeto się dla uzdi-owienia do Polski prosił, a drugi 
też już stary, i chce też do Polski wyjechać; a gdy sam ci dwa 
(idemnie odjadą, tedy tak Paim Bogu jakom z młodu zwykła 1 wy- 
chowana jest, i jakoby przystało, niebędę mogła służyć: proszę 
przeto bardzo pilnie W. K. M. , aby mi W. K, M, inszych dwn sam 
na to miejsce raczył posłać; boć ich sam inaczej uiewiom jeno 
z łaski W. K. M. nabyć. Proszę aby mi W. K. M. nie raczył za 
złe mieć, żem sama własną ręką do W. K. M. nie pisała, bo 8ię 
niedobrze na oczy mam na ten czas. 

A zatem W, K. M. w opiekę i obronę Boga wszego miło- 
sierdzia poruczam, a sama się miłościwej łasce braterskiej W. K, 
M. pibiie zalecam. Pisań z Watsteiuu, ') duia 112 Oktobra, I-ata od 
Narodzenia Syna Bożeco l-'iG9. 

W. Iv. M. 

powolna siostra i sługa 
Katarzyna, 
(Z kopii n'Zbiorzo Mss. księda CEartorfskiego wPnrjriu.) 



'1 Wadstena ze słynnym niegdyń klasitorem bw. Brygidy. (Oh. Szwecya, 
WKponuiienia jesiennn przei A. P. Witrs/owa 1S3B.) 



R. 15l»9. 14 Paździeraika i. Wadsteny 

Katarzyna Jagiellonka kiólowa szwedzka do Zygmunta 
Augusta '). 

1 tikrgt zabrauy syuom lllfonft. 



Katarzyna Królowa Szwedzku du Króla J. M. Polskiego, 
Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, panie bracie nasz naj- 
ukochauszy 1 Życząc aby Bóg udzieli^ W. K. M. zdrowia c 
wszystkiej reszcie powodzenia, pomyślności i szczęścia, wszelaka 
należną cześć zarazem W. K. M. najszczerzej składamy. Przełóż^ 
nam pokornie dwaj wierni poddani nasi: Marcin i Jan bracia, sy- 
nowie Ulfona, jako zeszłego roku jedynie w celu kupczenia wypraw 
wili z tego Królestwa do Niomiec okręt naładowany około cztepn 
dziestą iasztami rozlicznych towarów; że zaś pomieniony okręt 
w porcie nigenwaldeńskim na Pomorzu wraz ze wszystkiem ich 
mieniem oraz działami schwytany i zrabowany został przez nastę- 
pujących strażników: Kaspra Munckebecke, Wolfganga Munckebecke, 
Jakóba Mole, Asma Jenrycha, Henryka z Bremen, a oni wielką przeri 
to w rzeczach swoich poniósłszy stratę, pokornie nas błagali o Br 
stowne wstawienie sig za nimi do W. K. M, : przeto chcąi 
dość uczynić uczciwej prośbie rzeczonych poddanych naszych, moi 
W. K. M. prosimy, abyś na nich łaskawy wzgląd okazać raczył, 
polecając wyraźnie rzeczonym strażnikom, aby okręt, wszelkie mie- 
nie i działa gwałtem zabrane w porcie rzeczonym poddanym na- 
szym, zostały unym zwrócone ; ufamy że W. Kr. M. przez wrodzona 
Bobie łaskawość i dobroć chętnie uczynić to raczysz, spodziewaj^Oi 
się w każdym razie, że list niniejszy korzystny będzie i pożyteczna 



') Oryginał łaciński w Bgkopiaach Biblioteki księcia CiartoryBkioi 
w Pftryiu. Ob. Dodatki II. Nr. 2. 



KOftBKSPOKniKCI* DKIAC n. I4S 

owym ludziom w oilzysk.iniu ich mienia. A i my takie (co i prócz 
tego chętnie czynimy) ilekroć interesa poddanych W. lir. M., czy 
to ze względów słuszności, nlbo przez ludzkość, zaspokojenia jakie- 
goś od nas będą wymagały, sprawę ich u Najjaśniejszego Króla 
Szwedzkiego małżonka nas/ego najukochańszego popierać zawsze 
będziemy. Niechaj Bóg W. K. M. obok kwitnącego stanu państwa 
I jak najdłużej przechowuje. Dan w Wadstena, 14 Października, 
Roku Pańskiego 15G!). 

Katarzyna z bożej łaski Szwedzka, 

Gotów, Wandalów etc. Królowii, 

urodzona Królewna Polska. 



ISO!). 15 Października z Wadsteny. 

Królowa szwedzka Katarzyna Jagiellonka do króla 
Zygmunta Augusta. 

Prciai o uiidanic poaagu, po który okr^it ma przysfać. 



Najjaśniejszy a miłościwy Królu, panie a bracie nasz miło- 
ściwy 1 W. K. M. przez pisanie nasze dobre zdrowie W. K. M. 
i ze wszyatkiem fortunnóm powodzeniem od Boga naszego mito- 
Bierdzia na wieczne czasy uprzejmie mieć życzemy. 

Najjaśniejszy miłościwy Królu panie bracie nasz miłościwy! 
W. K. M. jest w dobrej pamięci, iż nam był W. K. M. posag nasz 
i też to, co nam pani matka nasza sławnej pamięci zapisała, za 
tr/y lata wszystko obiecał być miłościwie wydać; co by też był 
W. K. M. przez (bez) żaduego wątpienia, gdyby nas sam ona ża- 
łośliwa przygoda i uicszczęecie nasze od Króla Eryka nie było 
spotkało, rad uczynił. Przeto proaim pilnie W. K. M., aby ten to 
omieuiony posag nasz i z tern, co nam pani matka nasza zapisała, 
miłościwie i bratersko nagotować raczył; a my upatrzywszy czaa 
przczpieczny (bezpieczny) na morzu, do W. K. M. poń poszlemy. 



146 JAGIELLONKI P0Ł8KIK. 

W czem my zupełną nadzieję mamy, że to W. K. M. miłościwie 
i bratersko czynić raczy: co my zaś się zawsze służbami naszemi 
i wBzelakowemi powohiościami W. K. M. odsługować i wszystkiem 
dobrem oddawać powinni będziemy. A zatem W. K M. w obronę 
miłego Boga poruczamy. Pisano z Wadsteinu, 15 Oktobra, Lata 
Bożego 1569. 

W. K. M. 

powolna siostra i sługa 
Katarzyna. 

(Z rękopisów biblioteki księcia Czartoryskiego w Paryżu.) 



VI. 

R. 1569. 18 Października z Ii^yszyna. 

Zygmunt August do Marcina Kromera kanonika krakow- 
skiego, administratora dyecezyi warmińskiej. 

Poleca mu udać się z innymi komissarzami polskimi do Rostoku , dla zawar- 
cia zgody pomiędzy królem duńskim a królem szwedzkim. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae , Magnus Dux 
Lithuaniae etc. etc. 

Ycnerabilis devote nobis dilecłe! Z listu Króla J. M. Duńskiego, 
któiy nam Broniewski komornik nasz w tych dniach oddał, wyro- 
zumieliśmy, że w Rostoku ad dicm decimam tertiam Iiovenibris 
jest złoźon czas ku zjechaniu się posłów naszych na traktaty około 
pacyfikacyi między tymże Królem Duńskim i Królem Szwedzkim 
szwagrem naszym. Do której spraAvy, tak dla tej ugody między 
tymi Królami (o coż my się już jednak stai'ać poczęli), jako też 
i dla naszych rzeczy własnych, na których nam i RzcczypospoUtej 
naszej wiele zależy, opatrzenia, potrzeba jest, abyśmy posły nasze 
bez omieszkania posłali. A iżeśmy W. W. (Wierność)' w takow}'ch 
posługach przed tem używali, i uiczechmy się na staraniu i wierze 



nie omylili, niechcieliśray i teraz z tej posługi W. W. wypuścić. 
I acześmy pisali do Króla J. M. Dmiskiego, aby się dwiema nie- 
(Izieloma, dla zjecbauia na to naznacnono miejsce posłów naszych, 
czas ten naznaczony pomknąć mógł: jednak nie chcąc w tern ja- 
kiego omieszkania ze sti-ony naszej uczynić, urodzonym Piotrowi 
Kłoczewskiemu i Janoni Dymitrowi Solikowskiemu , Bekretai'zom 
naszym rozkazaliśmy przynajmniej sexia die Novembris na zamku 
Halczperskim z W, W. zjechać się. A tak napominamy W. W. , abyś 
tym czasem na tę się drogą gotował, niźli ci przerzeczeni sekre- 
tarze nasi, któreśmy z W. W. posłami albo komissarzami na te trak- 
taty do Rostoka naznaczyli, do IŁilczperga przyjadą, A przez je- 
dnego z tych sekretarzów naszych , instnikcyą nasze i inszo listy 
do tego należące, także też i prowizyą na tę drogę poszlemy. 
A te posługi W, W. łaską naszą nagradzać będziemy. Dał. Kny- 
szyni, die XIX. mejisis Oetobris, Anno Domini MDLXIX. Rcfjni 
vero nosłri XXXX, 

Sigismundus Augustus 
Eex Bst. 

(Z MsB. orj'giualnj'ch listów w bibl. ilBikowakiej lir. TamowBlciego atr. a.) 



29 Stycznia z Warszawy. 



Król Zygmunt Augiist do siostry Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 



a niedojścia do skntka pokoju pomigdij Szwecyf a Duiią w Bostoko. — 
swsieuie statecznej przyjaźni dla króla szwedzkiego. — Sprawa z frąjbi- 
tery. — Upoioinanic zaniechania n-tosunków z Moskwę w Narwi. 



Serenissima Princeps Domina Soror nostra chariasinia! Oddania 
\ są nam jednego czasu listy trzy otl W. M. , z którycli w pierwszym 
' raczysz W. M. oznajmić, iż ten spoleczuy pokój, o którysmy się 



z melką piluością i uakiadem starali, między Królem J. 
mationkiem W. M., a międ2y Erulom Duńskim, dokonania słusznego 
a użytecznego wziąć nie mogi, a to z t6j przyczyny, że Króla Duń- 
skiego komissarze w żadną ugodę aui porównania wdać się 
chcieli. Na to tedy tak W. M. odpisujemy: że acz rozumiemy tema 
dobrze, ta Król J. M. małżonek W. M. za pomocą bożą a spra 
wiedliwością swą będzie mógł słusznie a przystojniej odpór daó 
nieprzyjacielowi swemu, wszakże my względem naprzód pożytku 
a dobra chrześeiańskiego, względem też i czasów tera^niejszycb, ży- 
czylibyśmy byli Królowi J. M. i tudzież sami sobie, aby to poró- 
wnanie było ku swemu skutkowi przyjść mogło. Co iż się nie stałt^ 
z wielkim tego żulem używamy, a Pana Boga prosimy, aby ta, 
rozterki i niezgody ku pokojowi a złączeniu zobopólnemu przy- 
wieść raczył. My jednak jako przedtem, tak i tcmi czasy uie zar- 
niechaliśmy naszej zwykłej chęci przeciw Królowi J, M, i W. ! 
okazać. Albowiem jakośmy się skoro dowiedzieli około jednania' 
Króla J. M. z Królem Duńskim w Rostoku, przez (bez) wszegm 
mieszkania \s-ysłaliśmy komissarze nasze do Rostoku na dzień 14 
przeszłego miesiąca Listopada, od których tg apiawę mamy, że isir 
deu z komissarzów, którzy tam na to jednanie przyjechać mieli- 
do tych czasów niebył, ani żadnej nadziei nie masz aby przyj* 
chać mieli ; skąd nam podobno przyjdzie, nic niesprawiwszy i koszt 
niemały podjąwszy, komissarze nasze nazad rewokować '). Co alg 
dotyczę tego, co W. M. dokładać raczysz, że Duńczycy tern si^ 
bardzo chełpi.'}, jakobyśray nie z W. M. strony ale z ich być mieli:. 
tedy tak się tem W. M. deklarujemy, że nietylko abyśmy to kiedji 
przedsiębrać nueli, ale aniśmy o tem nigdy myśleli, i owszem t 
u siebie za dziwną rzecz poczytać byśmy musieli, gdybyś W. BŁ'. 
o nas bracie sw}'m co iuuego a niźb przystoi, i niźli na wszelk 
czas spraw i postępków naszych W. M. uznaćżeś mogła, się spo- 
dziewać natencziis miała. Bo jeślić W. M. na onczas nieodmienna 
chęć naszą znała, gdy Króla J. M. małżonka W. M. i W. M. wieU 
kiemi trudnościami Pan Dóg nawiedzić był raczył: daleko więcej,- 



') EomiiBarznmi polBkimi byli: Marciu Kromer kanonik krakowski, 

administrator ilyecoEyi warmińskiej, i sokretarze królewscy : Piotr KtocRewikJJ 
i Jnu Dymitr Sulikowski, jak wiemy i popriiudz^^ntgo listu VI. 



I w. M. tego czasu o nas sobie wespół z Królem J. M. obiecywać 
masz. W czem deklarowaliśmy eię też Królowi Duńskiemu, że my 
Króla J. M. małżonka W. M. z tej przyczyny nieprzyjacielem mieć 
oiecht;emy, żeśmy z nim sjiólne spisy i konfederacye przeciw Ery- 
kowi Ki-ólowi uczynili: bo jakośmy w tych to spisach wspólnych 
[ i konfederacyach zawsze Króla J. M. gdy jeszcze Książęciem Fi- 
I lanskim (Finlandzkim) był, wyjmowali; tak i teraz gdy na Króle- 
stwo Szwedzkie wzięt jest, za nieprzyjaciela i owszem za przyja- 
ciela i powinowatego mieć chcemy. Co się frajbiterów tknie, którzy, 
jako AV. M. pisać raczysz, swawolnie się z poddanj-mi Króla J. M. 
małżonka W. M. obchodzą: piszemy w tej mierze do komissarzów 
szych, które nad nimi mamy, rozkazując im. aby tego przestrze- 
gah, jakoby tych swiiwoleństw więcej nie było, a ci którzyby winni 
' nalezieni byli, aby wedle ^vystępku kaź ń słuszną odnieśh; giył. już 
I nie Jako z Erykiem Królem, ale jako z powinowatym naszym Kró- 
lem J. M, i W. M. obchodzić się chcemy i W. M. wszelaką po- 
. winną cbęć i miłość okazywać. Rozkazujemy takżeż komibsarzom 
' naszym, któreśmy niedawnych czasów do Gdańska posłali, aby pil- 
I ność wszelaką czyuili, jakoby poddani Króla J. M. i W. M. od 
L Gdsńszczau żadnych krzywd i ciężkości nie mieli, ale aby im wsze- 
I laką chęć i miłość przyjacielską i sąsiedzką okazywali. A iż się 
L około frajbiterów wziuiauka dzieje, żądamy od W. M. bardzo pilnie, 
1 abyś W. M. wszelaką pilność i staranie u Króla J. M. małżonka 
I «wego czyniła, aby Król J. M. przepuszczaniu okrętów do Narwie 
1'Brodze poddanym swoim bronił: gdyż takowe przepuszczanie i han- 
Edłowanie z Moskwą, nic innego na potem przynieść nie może, jedno 
L skazę a upadek Chrześciaństwa wszytkiego, a pogotowiu Państw 
r Króla J. M. Bo okrom tego, że nieprzyjaciel główny Króla J. M. 
przez tę nawigacyą wszelakich potrzeb tak ku żywności jako i ku 
bojn dostaje, tedy tóż wszytkie tajemne rady, którekolwiek bywają 
, między Pany chrzeSciańskimi , Książęty, miasty, ku jego wiadomo- 
bćci przychodzić mogą: zaczćm on rzeczom swym dobrze stać a Chrze- 
liciaństwu szkodzić łacno może; ku czemu będziesz tii to W. M. 
■'raczyła Królowi J. M. przełożyć, że za tern niepuszczeniem okrę- 
I tów do Narwie nie potrzeba się Królowi J, M. szkody poddanych 
i-Bwych obawiać. Abowiom wiemy to pewnie, że te wszystkie po- 
Ijy. dlii których do Nitrwie poddani Króla J. M. jeżdżą, w Pań- 



stwach Królów i Książąt okolicznych chrześciaiisldcb skupowane 
bydż inogą Lez tego tam tni<biego i niebezpiecznego jeżdżenia do 
Narwie, A nietylko szkody nie pob-zeba się obawiać, ale i pożytku 
spodziewać, za wolnem i przyjaznem poddanych naszycL z podda- 
nemi Króla J. M. handlowaniem , do któregobyśmy się my łacno 
przykioaili, gdybyśmy go jedno u Króla J. M. otrzymać mogli. 

A z tern chęć naszą braterską W. M. zalecamy i Panu Bogu W. 
iL poruczamy. Datum Warsoyiae, die 29 monsis Januarii, Anno 
Domini 1570, Regni vero nostri anno 40. 



(Z kopii z rghopisów biblioteki księcia Czartoryski egi> w Paryżu.) 



vnL 

1570. 29 Stycznia z Warszawy. 

Zygmunt August do siostry, Katarzyny Jagiellonki 
królowej ezweilzkiej. 

FoBDg wypłaci , gily król szwedzki dobra un oprawę przeznaczy. 



Serenisaima Princops Domina Soror charissimal Jakoż my to 
W, M. w pierwszym hście naszym oznajmili ze strony tego posagu, 
którego się W. M- nam przez list swój upominać raczysz, dosyć 
uczynić W. M. jako najrycldej chcemy, w tern też i natenczas W. M. 
upewniamy, chcąc o tem wszelalcą pilność i staraiiio czynić, jako- 
byśmy się W. M. w tćj mierze jako najpi-ędzej uiścili; ale jednak 
iż na tern wiele należy, radzihyśmy też to od W. M. wprzód wie- 
dzieli, na których dobrach a którym sposobem Król J. M. Szwedzki 
małżonek W. M. ma wolą oprawę uczynić a W. M. wianować. 
Bo byśmy nie chcieli w tern jedno prawnie a wedle zwyczaju po- 
stępować. A z tem chęć naszą braterską W. M. zalecamy. Datum 
Warsoviae ut supra (d. 29 m. Januarii 1570.) 

i kopii 3 rękopisów biblioteki k»ifioia Caartorj-skiego w Paryiu.) 
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KOBBKSPOHSBircTA DKIAŁ II. 



L 1570. 29 Stycznia z Warszaivy, 

Król Zygmunt August do Katarzyuy Jagiellonki 
królowej szwedzkiej. 

Odpowiedi DH list poprzedni w sprawie poddanych szwedzkich 
z frajbiterami polskimi. 

Sereoissima Princeps Soror nostra charissima ! 

PrzynieBiouo nam list od W. M. czternastego dnia Oktobra, 

' któiym nam W. M. zalecać raczysz spraw)' poddanych swoich 

[ Ultbnis, żądając nas tego, abyśmy za przyczyną W. M. łaskawy wzgląd 

I inieli na nie, i frajbiterom naszym rozkazali, aby im ten okręt i te 

działa także, też i insze dobra, które oni przez frajbitery nasze 

bez przyczyny żadnej mniemają sobie być odjęte, przywrócili. My 

tedy jakoamy zwykli chęci nasze przeciwko W. M. wszelakiemu żą- 

I daniu W. M. dosyć czynić, tak i w tern uczynić nie zaniechamy 

I co Jedno będziem rozumieli bydż słusznego i przystojnego, I z tejże 

I przyczyny piszemy pilno w tej mierze do komiasarzów naszych, 

[ które nad frajbitery mamy, rozkazując im, aby w to wejrzeli, a tym 

L to poddanym W. M. prędką a nieodwloczną sprawiedliwość uczy- 

I niU. A z tern W. M. zalecamy . , , , 

(Z kopii E rgkopiaów biblioteki k»jęcia Czartoryekiego w Parytu.] 



X. 

R. IjTO. 6 Lutego ze Stokholmu. 

Katarzyna, Jagialloiika królowa szwedzka do Kromera. 

o wojnie / Duńczykami, i o nawracimiu męża do wiary katolickiej. 

Catharina Regina Sueciae etc. Martino Cromero. 
Za pisanie któremeś nas W. M. nawiedzić raczył. W. M. dzię- 
I kujemy, z któregośmy wyrozumieli W. M. być posłane z panem Kło- 



czewskini i z pauem Solikowakiin od J. K. M. brata naszego, na sta- 
nowienie pokoju albo przymierza słusznego między temi Króle- 
stwy: co Panie Boże daj, abyście to W. M. mogli uczynić, aby zje- 
chanie W. M. niepróżne było. Do czego tei nas W. M. upominać 
raczysz, abyśmy J. K. M. majżouka naszego napominali: tedy to 
czyuiemy; acz BOg wie, xicże miły Kroinerzel iż J. K. M. w tej 
mierze napominania nie potrzebuje: boby J. K. M. rad użył tego 
w pokoju, to co mu Pan Bóg z łaski swej dać raczył wespołek 
7. nami. Rozumiemy iż to W. M. nie jest tajno, iż J, K. M, pan 
małżonek mój ninacz się jue skwapił, jedno czekał aby mogło 
prz>;jść ku ugodzie; ale Król Duński na to niebacząc, wszędy 
J. K. M. z nieprzyjaźni^ szukał. Które ouzeldwanie J. Iv. M. pana 
małżonka naszego jest nam niejalcą szkodą. Bo J, K. M. pan brat 
nasz pisał J. K. M., aby nic nie poczynał: a w tem Król Duński 
wojsko swoje tak ziemi!^, jako i wodą wysłał, na to uiepomnąc, 
co był obiecał, iż miał tak długo czekać, ażbyście W. M. J. 
K. M. pana brata naszego komissarze zjecbali, tudzież J. K. VL. 
małżonka naszego i ICróla Duńskiego. A potem J. K. M. pan 
małżouck mój widząc, iż on nietrz}'ma słowa awego, tedy przy- 
muszony musiał bronić swego. A co się dotyczę iż Krół J. M. po- 
słów nieposłał tam na to miejsce do Rostoku: tedy racz W. M. 
wiedzieć, iż o tern J. K. M. nie wiedział, tylko się J. K. IM. 
w ten czas spodziewał, iż mieli być posłowie J. K. M. pana brata 
naszego na granicy duńskićj; tedy Król J. M. pan małżonek mój 
wysiał poslj też na 'granicę, ale o tem tam miejscu nie wiedział. 
Na ten czas J. K. M. pan małżonek mój nie może posłać: jedna, 
iż tycb czasów jest na morzu niebezpieczno, dla czego też po- 
słowie J. K. M. pana brata naszego muszą czekać u nas przez 
zimę; a di-uga, glejtu nie mają, a bez glejtu nie śmieją żaden tam 
jecbać: a snąć choć żeby mieli glejt, tedyby się z bojaźnią opu- 
ścili, bowiem i z glejtem posły Ifróla Eryka wzięli w więzienie. 
A tak J. K. M. na ten czas nie może posłać, ażby tam po Św. Ja- 
nie, i to J, K. M. niechce posiać do Rostoku , jedno do Stral- 
Bundu, tym sposobem, jeśliby Duńczycy chcieli inaksze kondycye 
podać; ale jeżeliż ono stare niepodobne, tedy J. K. M. pan mał- 
żonek mój próżno tam ma ałać. A wskazujemy W. M., abyś W. M. 
wespotek z towarzystwem swem, jeśliżby mogło być, a przyjść ku 



czfinu tiwhreiiiu, żelijśoie W. M. nie zaniet^hnli a nie litowali i)racy 
i staraniit; co my W. M. wszystkiem ilobróiu oddawać będziemy. 
Tudzież nam ti'i. W. M. piszesz, abyśmy J, K. M. pana mał- 
żonka naszego napominali, aby się nuwiócił ku pierwszemu ko- 
ściołowi: tedy to radzi czjniemy; ale J. K. M. tak powiada: ii 
jakom jest nauczony od starszych swoicb, tedy tak trzymać mu- 
szę; a też chociażbym rad, tedy [loddani na to ttie przyzwolą. 
A wszakże to Pan Bóg sprawić mo^te dać i panu i poddanym du- 
cha swego świętego. A zatem W. M. Panu Bogn poruczamy. Dan 
z miasta uaszego Stokolmu, G dnia Feliruar. 1570. 

(Z kopii w tekai^li Gołębiowskiego w bibl. hr. Wlodi. ItzieiluBzjckiBga wa 
Lwowie.) 



^^Dzii 



XI. 
1570. 24 Lutego z Szeuigii. 

Zolia Jagielloiikii ilo Zygmunta AugiiHtfi. 



tzieki za doznane łaski. ^ C/arnk owaki z całą sumiennoaci^ wywiązać aig c po- 
aelsŁwa, — NaJiieja w bracie, xe j§ nnilal wspieraó bgdzie radami i wpływem. 



N^aśniejszy, miłościwy Królu, panie a bracie mój miłości ivyl 
Pokorne a życzliwe służby moje z pocałowaniem rąk W. K. M. 
Kalecam w miłościwą łaskę W. K. M. Zdrowie W, K, M. pisaniem 
mojem nawiedzam, którego aby Pan Bóg Wszechmocny W. K. M. 
dać raczył z wielkiem szczęściem, zwycięztwem nieprzyjaciół W, K. M. 
z długiem a fortuuneni królowaniem przez wiele lat ku mojej wiel- 
kiej pociesze i radości życzliwej siostrze a służebnicy W. K. M. 
Miłościwy Królul W. K. M. pokornie dziękuję za, tę miło- 
\VĄ łaskę, iieś W. K. M. raczył za prośbami mojemi poałat! 
iki swej królewskiej , użaliwszy się krzywdy mojej , jako mój 
miłościwy pan a biat, urodzonego pana Stanisława Sędziwoja 
z Czarnkowa kommendoru poznańskiego, starostę drabimskiego, re- 
■enjarza. klórenmś W. Iv. M. pomczył, aby tę lóżnicę, któr^ 
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ja Z Ksiąźęciem Juliuszem ^) strony oprawy mojej mam, raczył 
uspokoić i porównać na jego m. chuci (chęci) i wielkiem stara- 
niu, z wielką wiernością nieszanując zdrowia swego, tak jako 
przystało na wiernego posła, czyniąc dosyć poruczeniu W. K. M. 
O czem J. M. pan referendarz o wszystkiem dostateczną sprawę da 
W. K. M. Jakoż i tę trudność w tej mojej sprawie J. M. miał; pro- 
szę, racz W. K. M. a łaskawym panem być, a iżby J. M. znał, 
iż tę posługę wierną a pilną , którą mnie z poruczenia W. K. M. 
siostrze W. K. M. Jego M. uczynił, przyniesie mu łaskę W. K. M. 
mego miłościwego pana, a jeżeliby tego była potrzeba, iżbys 
W. K. M. Jego M. w sprawach moich posłać raczył. Pan Bóg 
Wszechmogący niechaj W. K. M. za tę miłościwą łaskę i dobro- 
dziejstwo zapłatą będzie, iż W. K. M. mnie swoją siostrę a krew 
swoje opuścić nie będziesz raczył; w czem nie w^ątpię, iż W. K. M. 
radą i miłościwą pomocą swoją królewską jako wdowę i siostrę 
zawżdy w obronie swojej miłościwie mieć będziesz raczj4: a ja to 
W. K. M. wiecznemi a powolnemi służbami swemi zasługować 
wiecznie będę. A z tem od Pana Boga wszelakich fortun i długiego 
zdrowia a szczęśliwego panowania W. K. M. memu m. panu wier- 
nie życzę i winszuję. Data w Szenigu, w Piątek po wtórej Niedzieli 
w Post. R. 1570. 

W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Zofia Królewna Polska Ks. B. 

Kartka znajdująca się wewnątrz listu: 

Proszę W. K. M. dla Pana Boga, abyś mię W. K. M. radą 
i posłaniem posła swego opuścić nie raczył dla sławy swej, i iżby 
to znali, iż mam W. K. M. łaskawego a miłościwego pana a brata. 

(Z kopii z r^^kopisów biblioteki ks. Czartoryskiego.) 



') Pasierl) księżnej Zofii, a kaij^że panuj^^cy briinświcki. 
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Pierwej jeszcze pisała była królewna Zofia do brata, 
prosząc aby posłów swoicłi przysłał do księcia Juliusza 
brunświckiego. Koncept własnoręczny tego listu (bez daty) 
znajduje się w Archiwum książęcem w Wolfenbiittel : 



Miłościwy Królu, mój m. panie a bracie! W. K. M. pokornie 
i powolnie z pocałowaniem rąk W. K. M. dziękuję za tę miłościwą 
łaskę, iżeś się W. K. M. raczył użalić krzywdy a ciężkości sieroc- 
t twa a wdowstwa mego, jako chrześciaiiski król siostry a krwi 
swojej, i żeś W. K. M. pisać raczył do Książęcia J. M. Juliusza, 
przypominając mu dobrodziejstwa, którem ja mu uczyniła za ojca 
Jego M. , mego m. pana a małżonka; to jest u Jego M. zapamię- 
tanie. A iż kiedy W. K. M. będziesz raczył z łaski swojej miło- 
ciwej posłać posły swoje, którym chcę to okazać krzjrwdy, dole- 
głości, ucisk wdowstwa mego; a iżem przed krzywdą skarżyć się 
musiała przed W. K. M. na Jego M. Książęcia JuUusza, nie radam 
tem W. K. M. zasmęcała ani zatrudniała: ale moja wielka potrzeba 
mię do tego przywiodła. Proszę W. K. M. mego m. pana a brata, 
abyś mię W. K. M. nie raczył opuszczać radą, obroną i pomocą. 
Pan Bóg Wszechmogący W. K. M. ten będzie wieczną zapłatą i da 
W. K. M. długie a fortunne królowanie z wielką sławą , zwycięz- 
twem wszech nieprzyjaciół W. K. M. jako ojciec wdów i sierot. 

Zofia z łaski bożej Królewna Polska, 

Księżna Brunświcka i Luneburska 

ręką własną '). 



') Własnoręczny podpis królewnej Zofii wzięty jest z innego dokumentu. 
Ob. Podobiznę przy końcu Tomu III. Dział II. do Listu XI. 
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xn. 

R. 1570. 19 Kwietnia z Warszawy. 

Król Zygmunt August do Zofii Jagiellonki (odpowiedź). 

Poseła list do księcia Juliusza. — Wkrótce wyznaczy komissarza dla spraw 
Zofii z pasierbem, Czamkowskiego lub kogo innego. 



Illustrissima PriDceps, Soror mea charissima! Radujem się 
nieporaahi z tego, że W. M. to staranie nasze, któreśmy czynili 
przez urodzonego Stanisława Sędziwoja z Czarnkowa kominendora 
poznańskiego, starostę drahimskiego i referendarza naszego, około 
porównania tych różnic, które są między W. M. a Książęciem Ju- 
liuszem strony oprawy W. M., raczysz od nas wdzięcznie przyjmo- 
wać. A iz przerzeczony poseł nasz takowe staranie w tej sprawie 
W. M. czynił, o jakowem nam W. M. sama przez list swój świa- 
dectwo dawać raczysz: nie możem tego od niego jedno z łaską 
a wdzięcznie przyjmować, a tę jego chęć ku shiżbom naszym i sta- 
mnie na wszelki czas pamiętne i laską naszą królewską nagradzać 
będziemy. Posehimy list do Książecia Juliusza wedle tego napisany, 
na jakiś W. M. z posłem naszym namówić się raczyła. A iż rozu- 
miemy, że ta sprawa W. M. potrzebuje, abyśmy komissarza na- 
szego posłaH: tedy my tego jako najprędzej uczynić nie zanie- 
chamy. Bo albo przerzeczonego posła naszego, urodzonego Stani- 
sława Sędziwoja z Czarnkowa, do W. M. poślemy, albo jeśliby on 
dla zdrowia niesposobnego swego, którćm na ten czas nawiedzeń 
jest tam jechać nie mógł, kogo inszego na jego miejsce bez wszego 
mieszkania poślemy. Z tem nasze chęć bracką W. M. zalecauny. 
Datum (w) Warszawie, die 10 mensis Aprilis, Anno Domini 1570. 

(Z kopii z r^^kopisów bililiotcki księcia Czartoryskiojro w Paryżu.) 



\1U. 

E, 1570. ^I Kwftiiia 7. Warszawy. 

Kanclerz Dembiński do referendarza Czarnkowskiego. 

u imlargacli panu refereiidarjcn n gioncm Żalińakim. 



Przyjacielskie służby swe W. M. zalecim. 

Mój łaskawy Panie Referendarzu 1 Tego medobrego W, M. 

zdrowia, o któremem z pisania W, M. wjTozuiniał, bardzo mi żal 

I jako przyjacielowi W, M, takowemu, któr)- wszystko dobre W. M. 

I za swoje poczyta, z niego ciesząc, a zasię wszelakiej przygody nie- 

I dobrej litnjąc. Wszakoż ii wiem, że nie nowina Panu Bogu swoje 

dziwnym sposobem nawiedzać i zasic cieszyć; tedy też nie wątpię, 

ie tenie Pan, który zafrasował, zasic wryiiile W. M. łaski użyczy 

i ku pierwszemu zdrowiu przywróci, czego ja W. M. wiernie ży- 

l czę, tłjdając sam wr}'chle W. M. oglądać i spólności a obecnoSd 

I W. M. używać. P. Skrzetut-ki służebnik W, M, miał sam ze mną 

' rzeczach W. M. dostateczną rozmowę, który zasię ua to wszystko 

I zdanie moje imiemem mojera W. M. ustnie odniesie. Ostatek do 

' Bpąlnego dalibóg w dobrem zdrowiu z W. M. ujrzenia odkładam. 

Są na Dworze nie wiedzieć którzy ludzie (a muszą być nie- 
i przyjaciele W. M.), któr/y podobuo przyjaźni i miłości ludzkiej 
I W, M. nie życzą; rozsieli to, jakoby między W. M. a panem 2a- 
' lińskim nieprzyja£nie jakieś szkodliwe być miały. O czem ja nie 
I wiem i po panu Źalińskim żadnym obyczajem tego baczyć niemogę, 
I Ictóry to przedemną wyznawał, iż w żadnej nieprzyja?.m z W. M. 
] nifl jest; tylko go to obraziło, i ztądby znać tę nieprzyjażń ludzie 
miarkować mieli, żeś go W. M. odjeżdżając od Dworu na tę lega- 
l cy% bninświcką nie pożegnał. Alećby to rzeczy matę były. dla 
I któiych by W. M. mieli między sobą foverfi odia smt aliąuas im- 
I micitias (zagrzewać nienawiści lub jakowe nieprzyja£nte). Przeto 
proszę jfiki) przyjaciół W. M-, kt<iry iiintylko pitiia ZalińskicRn ale 
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wszech ludzi dobrej przyjaźni W. M. życzę, aby się W. M. pisa- 
niem swem do niego w tej mierze obmówił, przyjaźń, miłość i zgodę 
po dawnemu z nim zachował, a nieprzyjaciołom swym z tej nie- 
przyjaźni między Waszemi M. jeśli jaka jest, się cieszyć niedał. 

Nowego nic ztąd W. M. nie piszę, bo też nie masz co, a jeśli 
co jest, tedy nic dobrego; co rozimiiem, ze ten służebnik W. M. 
wszystko będzie powiedzieć umiał. 

Zatem się W. M. łaskawej przyjaźni natenczas zalecam, a do- 
brze zdrowego w rychle oglądać żądam. Dan z Warszawy, 2 1 dnia 
Kwietnia, Roku Bożego 1570. 

W. M. życzliwy przyjaciel 
Walenty Dębieński z Dębian 
kanclerz koronny etc. 
ręką własną. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



XIV. 



R. 1570. 29 Maja z Głogowa. 

Jan Konarski do ks. Zofii Jagiellonki 

Podróż brata, xicdza biskupa do Pragi. — Przykrości, jakich Zofia ma dozna- 
wać od pasierba swego Juliusza. — Najłatwiejby je załatwić na sejmie w^ Spirze. 



Najjaśniejsza Królewno Polska a zacna Księżno Brunświcka 
pani, pani mnie miłościwa! 

Zaleciwszy uniżone i powolne służby moje w łaskę W. K. M. , 
żądając przytem W. K. M. długiego zdrowia we wszem szczęściu 
i w lasce bożej na wiele lat fortunnych etc. etc. 

Iż brat mój J. M. xiądz biskup poznański z rozkazania J. K. M. 
nas wszech naszego miłościwego pana, w poselstwie jest posłań na 
Rześki Sejm do Spajeru do J. Cesarskiej M. i do wszytkiej Rze- 
szy Niemieckiej w pilnych a w ważnych sprawach Rzeczypospolitej 



Koronnej Polskiej naszej, miałem za to, że J. M. mitił jechać na 
Lipsk: tamem byf umysł swój obrócił, prowadząc J. M. jako brata 
jednego, W. K. M. moją miłościwą panią nawiedzić w tym wdo- 
wim stanie W. K. M. I miał był za mną J. K. M. posłać niektóra 
rozkazania do W. K. M. i w własnych rzeczach i sprawach W. K. M. 
Jej K. M. lu-ólewna Anna siostra W. K. M. oddała mi jest hst 
z ręku swych do W. K. M., żądając mię, abj-m i z ręku swoich do 
W. K. M. był oddał; czcgom się z chęcią rad podjął: bo jakom 
W. K. M. rad sbiżjł , prowadziic W. K. M. sam z Polski do Brun- 
Bwiłni Księstwa W. Ii. M., tak i teraz uuiżonemi służbami swemi 
"W, K. M. się ofiaruję zawżdy służyć. A gdyż J. M. xiądz biskup brat 
mój nie jedzie na Lipsko prze zachorowanie Cesarza J. M. ') gdzie 
J. Cesarska M. w Pradze choruje, tamże xiądz biskup naprzód jedzie 
prosto do Pragi. Ja iżem więcej listów nie miał ku W. K. M. tyłko 
ten jeden, nie wiem czem się to stało. Jednak zaprowadziwszy 
brata swego ku czeskim granicom, nozad do Warszawy bieżę prze 
(bez) omieszkania sejmu : ho już pewnie słj'szeć, że wszyscy poslo- 
i ziemscy namawiają około obrony podatku etc. Ja Najjaśniej- 
, gza, miłościwa Królewno Polska pani, pani moja miłościwa, iż 
Barn tego listu W. K. M. tym czasem odnieść nie mogę prze tru- 
dności swoje i sprawy Rzeczypospolitej naszej Koronnej Polskiej, 
I proszę W. K. M. uniżenie, abyś W. K. M. moja miłościwa pani ra- 
' czyła na ten czas odemnie z łaską przyjąć. A iżby się w czem W. 

I K. M. także Królewnie Jej M. Amiie siostrze W. K. M odsyłam 

list Jej K. M. przez pewnego posła, kursora Polaka na imię An- 
I drysa, mieszczanina z Rydzyny, za którego mi przyrzeczono wier- 
[ noSć. Przytem proszę imiżenie. abyś W- K. M. moja miłościwa pani 
[ raczyła ten list miłościwie przyjąć, a moją miłościwą panią i Kró- 
l lewną Polską być na uniżonego i powolnego sługę swego etc. 

Słyszałem za pewue, że syn uicboszczyka Książęcia słaiYnego 
[ ojca swego, małżonka W, K. M., miałby nie mało przykrości wyTzą- 
I dzać poddanym W. K. M.; iż Jego Cesarska M. z Pragi wyjechać ma 
Ł przez tydzień do Nnremberku już ku Spajeru, a tam ma zamieszkać 
L Jego Cesarska M. pięć niedziel w Nnremberku. Jeśli żebyś W. K. M. 
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jakie doległości miała w Księstwie a państwie swojem, ja jako 
głupi, ale da Pan Bóg, wierny i życzliwy, uniżony służebnik W. K. M. 
bym śmiał radzić, abyś W. K. M. wszytkie swoje doległośoi i sprawy, 
krzywdy posłała J. K. M. , a iżby Król J. M. z prawami W. K. M. 
posłał do Cesarza Jego M. Tamby wszytko za pomocą bożą podle 
woli i rozkazania W. K. M. sprawiono było. Co ja przypuszczam 
lepszemu baczeniu i rozsądkowi W. K. M. Proszę Najjaśniejsza 
m. Królewno, uniżenie W. K. M., abyś W. K. M. to moje głupie, 
nikczemne i długie pisanie z łaską miłościwie przyjąć raczyła. Dat. 
IV Głogowie, 29 Maja, Roku 1570. 

W. K. M. 

uniżony i powolny sługa 
Jan Konarski 
kasztelan. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 

XV. 

R. 1570. 20. Sierpnia ze Spiru. 

Xiądz Łukasz Podoskido kr. Zofii Jagiellonki. 

Zatargi Zofii z Juliuszom podobno już załatwione, — Adam Konarski ma za- 
nyar odwiedzić Zofi^». -- Pokój francuski. — Liga przeciwko Turcyi. — Wypadki 

wojenne. — Sejm cesarski. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno i Królewno! 

Po odesłaniu pierwszego listu, którym oddał panu doktorowi 
Danielowi, posłowi Książccia J. M. , mówili ze mną oba posłowie 
tegoż Książccia bardzo ż}'czliwie z strony W. K. M., dając mi znać, 
iżby już komissyi żadnej nie było potrzeba tu od Cesarza, J. M. 
wyprawować między W. K. M. a Książęciem panem ich, dla tego 
żeby 1)0 przyjechaniu J. M. z Pragi od Cesarza, wszytkie różno- 
ści między J. M. a W. K. M. w miło^^ci a wspólnej zgodzie były 
postanowione. Com ja W. K. M. oznajmić chciał, czekając w tej 
mierze jakiego pisania od W. K. M. ; bo gdzieby tak hylo, jako 
posłowie sprawę dają, nie byłoby j)otrzeba tej komissyi, o którą 
Kiól J. M. do mnie pisał. Wszakoż cokolwiek W. K. M. raczysz 
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I mi oznajmił;, to ja uuzymę bez mieszkunia. J. M. xiąJz biaku)) 

poznański, który tu imiemem Ki-óla J, M. pana naszego stanowił 

pokój między Cesarzem a Królewiczem J. M., tak się nadziewam, 

i* wszytko dobrze sprawiwszy, w tym przyszłym tygodniu przed 

[■ 6w, Bartłomiejem ztąd odjedzie. Widzę i* ma tę wolą, aby trochę 

z drogi zjechał, a W. K. M, nawiedził; do czego Ja też J. M. pil- 

} nie namawiam, zwłaszcza iż jadąc na Frankfort do Poznania, nie- 

r daleko mu przyjdzie z drogi zjecliać. 

Nowin inszycli tu na Dworze nie masz, jedno iż pokój we 

f Francyi, tak jakom wyrozumiał z Cesarza J. M., zapewnie jest 

uczynion, ale jakiomi koudycyami, tego jeszcze i sam Cesarz J. M. 

nie wie, ale na ka?.dy dzień oczekiwa z tern posła ze Fraucyi. 

I. Tenże podobno już postanowi pewny czas, którego Królowa, córka 

I Cesarza J. M. będzie miała być odesłana. 

Już też Król Filip i Papież i panowie Wenetowie spoiną ligę 
[ uczynili przeciwko Turkowi, i jui się armata Króla Filipowa zlą- 
[ czyta z weneckfj; za czćm nadziewają się wielkiej posługi dalibóg 
I tego roku, ku dobremu wszytkiemu Chrzcściaństwu. Jako* do 
[ tego czasu Lieżle się powodzi pauom Weuetom. To jedno niedobra 
[ nowina, iż galie (galery) cztery tych rycerzów, którzy są na Mal- 
Z przygody będąc daleko od armaty chrześciauskiej , ugodzili 
I na jednego zbójcę tureckiego , który miał kilka a dwadzieścia galij, 
[ z któiym mężnie się potykając, dwie zginęły a dwie za łaską bożą 
[cało ujechały. Wszakoż na to miejsce hetman Króla Filipów poj- 
1 mał dziewięć naw tureckich na morzu niedaleko Sycylii. 

Sejmowi temu tuszą się dokonać o św. Michale; wszakoż 
f gdziehy się potem Cesai-z J, M. obrócić miał , nie masz nic pe- 
L wnego, zwłaszcza iż w Wiedniu jeszcze do tego czasu dla powie- 
l.trza bezpieczne mieszkanie być nie może. Z tern uniżone służby 
[Bwe w łaskę W. K. M. pilnie zalecam. Dat. Spirae, 20 Augusti 
I Anno Domini 1D70. 

W. K. M. 

iyczhwy służebnik 

Lucas Podoski 

poseł K. Jego M. Polskiego. 

(Arcliiw. Wolleubiitlel). 



XVI. 

u. 1570. 3 Września z Lipska. 

Adam Konarski do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Zgndn CesBi-za z Janem Zygmuntem, — Cesara tashawy na Zoliq. — Wirfci, 
Ka[i(-U'Jiie faU/yuti, o tem, jakoby Zofia miała porzucić wiarg ujców. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno! 

Siużby swe powiime z wienią poddanością w laskę W, K. M. 
EftleciwsKy, zdrowia dobiego i wszelakiego błogosłiiwieustwa od Pana 
Bog!i uprzejmie W, K. M. żądam etc. 

Będąc teraz w Spirze z rozkazania Króla J. M. mego mi- 
łościwego pana, bytem na tern, abym był uazad wTacąjąc się 
sam obecnie W. K, M. nawiedził, a służby me powolne, życz- 
liwe i wierne w łaskę W. K, 51. mojej miłościwej pani zalecił. 
Ale iżem trafił na tak ?.lą niewymowniG drogę, ie nad mnie- 
manie moje pospieszać jakom był umyślił nie mogę , że i na czas 
sobie postanowiony i zamierzony ledwie być mogę: a tak na 
to się oglądając, abym J. K. M. tę pocieszną nowinę, która się 
stała za staraniem Króla J. M. z strony pokoju Królewicza J. M. 
Węgierskiego z Cesarzem J. M., z wielką sławą J. K. M. a wszego 
Chrześciaństwa pociechą, odniósł; a z drugiej strony uważając u sie- 
bie, że potrzeby nie masz, na którejby W. K. M. należało: jadę 
w imię boże zarazem do Króla J. M.; a W. K. M. uniżenie proszę, 
abyś to W. K. M. z łaską oderanie przyjąć raczyła, rozumiejąc to 
zawżdy o mnie, żem jest powolnym a życzliwjTn sługą W. K. M, 
ku każdej posłudze na rozkazanie W. K. M. gotów. Nie zaniecha- 
łem i teraz Królewiczowi J. M. służąc, też spraw W. K. M., mając 
porozumienie z xiędzem Podoskim obecnym posłem Króla J. M., 
Cesarzowi Jej M. zalecać i o nie pilnie się starać. Poznałem, ie 
J. Ces. M. jest W. K. M. chętliwym panem i jirzyjaciolem. Chciał 
to Cesarz J. M. uczynić, naznaczywszy pierwej komissarze; Książe 
Saskie a przy nim jednego biskupa, mnie listem swym zlecić, ab}rm 
różnicę uznał; ale pntćni posłowie Książęcia Bininświckiego a pa- 



KOBBBBPOiriliiiiCl 

1 w, K. M. u mnie na obiedzie proszeni będąc, dali mi spraw-", 
że temu wszystkiemu, o co pan Stanisław Czarnkowski referendarz 
jeździł, już się dosyć stało, i znać W. K. M, raczyłaś u niego być 
z Cieplic (Topliłaj Jadąc; co ja z pociechą słysząc, zaniechałem sig 
dalej w to wdawać. Nic innego natenczas "W. K. M, nie mam pisać, je- 
dno z uprzejmej życzliwości ku świętemu domowi W, K. M. com sły- 
szał zdało mi się W, K. M. oznajmić. Jest ta sława, a podoboo od lu- 
dzi nieżyczuych urosła: jakobyś W. K. M. starożjinej a powBzeclmej 
wiary odstąpiwszy, na inną, która od Lutra poszła, pozwolić miała, 
i tego potwierdzić miała na przeszłą Wielkanoc przyjmowaniem Sakra- 
mentu pod dwiema osoboma. Ale iż i Cesarz J. M, sam wiai^- temu da- 
wać nie raczy; i ja inaczej nie rozumiem, jedno że to ludzie uieżyczni 
sławią : więcej o tem W. K. M. pisać nie chcę, A z tern sam siebie 
i służby powolne z wierną poddanością powtóre w łaskę W. K. M. 
pilnie zalecam. Dat z Lipska, trzeciego duia Września 1570. 

Waszej Królewskiej Miłości 

życzliwy służebnik 

Adam Konarski 

biskup poznański. 

(Archiw. Wolfonbattel.) 

xvn. 

•20 Września z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Łukasza Podoskiego pro- 

I boBzcza giiieźnieńakiego , kanouika krakowskiego , posła 

swojego przy dworze cesarskim. 

o koniisayc w sprnwatli królewuiy Zofii księżnej bninświckiuj. 



Lucae Podoski ... Sigismuudus Augustus ... Venerabilia d. u. d. 

Mieliśmy iiiedawnemi cz.isy list od Księżnej Jej M. Brunawic- 
|kiej, siostry naszej, w którym żąda nas J. M., abyśmy komissarza 
i.swego tam posłali ku ])orównaniu do końca spraw około oprawy 
[ Jćj M.- dokładając tych słów, ii te spra^yj' jeszcze nic są poro- 



wnaiic; a diita listu Jej M. jest w Niedzielę przed św. Wawrzj-n- 
cem. K' temu wszystkiemu wiemy też to, iż okrom rzeczy własnych 
J. M. są też w tej mierze niektóre sprany nasze własne, które się 
zaraz jedne przy drugich kouać mają. A tak wedla piei-wszego pi- 
sania naszego, nieoglądając się nic na to, co tam posłowie Ksią- 
źęcia Juliusza podawają wam około nadziei jakiejś porównania, 
tedy wy przed się soUcytujcie o tę komissyą u Cesarza J. M. 
co najpilniej: ale tak, żeby nie Kurfirszt Saski, ani biskup mona- 
sterski, ani kto inny deputowan był komissarzem od J. Ces. M. do 
tej sprawy, ale ci tylko, któreśmy wam przedtem spisane posłali, 
zostawiwszy k' temu miejsce na posła albo komissarza naszego. 
Ażeliy się tea list nasz dawny gdzie nie zawieraszył, w którymeśmy 
byli posiali spisane imiona tych komissarzówT tedy je i teraz wam 
znowu posyłamy spisane; a wy wedla tego spisku starajcie sig 
o komissyą, żeby była wyprawiona bez mieszkania: którą tak wy- 
prawioną poślijcie nam do rąk co najiychlej, jakokolwiek luiężna 
J. M. Brunświcka w tej mierze wam otlpisze. Bo okrom Księżnej 
J. M. mamy tći my swą własną potrzebę w tej mierze: i dla te- 
goż Dajwięcćj czekamy od was tej koiuissyi. 

Posłowie Książąt J. M. Pomorskich iż was u pomoc żądali 
w tych rzeczach, które imieniem panów swych sprawują na tym tam 
sejmie z pany margrabiami, rozumiemy, iż to też rzeczy są, o które 
i do nas kilkakroć na sejm Książęta J. M, zsyłali, A tak zalećcie 
tę rzecz pritatim, ełiam nostro nomine Cesarzowi J. M. 

Feliksowi Żydowi posłaliśmy temi czasy salium cotuludum 
nostrum a vi et połentia tantum, non a Jurę. Rozumiemy, że aię 
nam będzie chciał sprawić za tern salfum conduclum, bo nas on 
za nim proszono. Dat. Farsopiae, 20 Sq)tenibris A. D. 1570. 



Commissarii ex parte D. Julii Ducis BrausticGusis: 
Georgiua vou Holi oberster, supremus sive generalia capitaneus 

esercituum. 
Adrianiis von Steubergk Oberater. 
Melcher von Stenbergk. 
Friz Ton Sclmllenbergk. 

Commissarii ex parte D, Sophiae Ducissae Bransłicensis^ 
Christoff vou Strithorst der jdte Stadthaltcr, antiipina lucuinteneDS. 



KOBBKBPOMDKHCIA DKIAfc II. 

Henricli Yriidt alt Marschalch undt hauptman 7.u SuhoiiiDgt. , 
tir[uus marsclialcua et cupitaneua in Schonigh. 

{Z Akt poitkAiicloi-sltich Franciszka ICrasińskiego m Zygtnuiila Aii(;uEta. 
giiiut w bililiotece Świdziń»kitgo. Mb9. A. I. 0!l.) 



U. 1570. 4 Września 7. IJpsali. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygraiinta 

Augusta. 

Skarby eig na kbigtia Maguiiea. — Prosi brata, aby zapewnił Jój pukój 
X W. Ks. MoskiewHkim. 



Cathariiia Regina Suuciae Sigismundo Augusto Regi Poloniae, 
fratri Guo. 

Najjaśniejszy, miłościwy Królu etc. Przytem Najjaśniejezy, mi- 
łościwy Królu, nie mogłam się tego wstrzymać, ażeby Królowi J. M. 
cięilcości swej uie miała oznajmić, którą cierpituiy od Książęcia 
Magnusa EselBkiego, którą nam czyni, aż przj-wiódl na to Moskiew- 
bkiego, że posiał wojskowe do Rewia i do inszycb zamków doby- 
wając, powiadając tak, ii go Moskiewski tern wszystkiem darował, 
i pisze się Królum wszystkicii Inflant ') ; co się tuż to dotyczę 
W. K. M., gdy się pbze wszystkich Intlaut Królem. A tak niiło- 
ściwj- Królu Polski, lato jeszcze jest, poty możem dodawać pomocy 
niejako; ale kiedy zima przyjdzie, tedy niu będziem mogli rady 
duć: nie będzieli miłościwej łaski W. K. M. a pomocy, tedy próżno 
bętlzie, bo ze dwiema tedy trudno walczyć. A takeśmy też słyszeli, 
że W. K. M. z Moskiewskim przymierze przyjął i obiecałeś też nasz 
byt W. K. M. tam w to przjTniei7.e włożyć. A tak prosimy miło- 



') Ten sam Mugntiti, brat krulu duńakiugo, który si<g o królewna Ja- 
gicliunky najifijinij s(ar«l , a jn'iy.mej o/tiiil się z Cł'irk;( W. Ks. MuBkie»skit'({i.>. 



JjUH8M.0irKI POLSKU. 



Bciwej łitski W. K. M. , ażebjś się W. K. M, w to włożył, ażebyśmy 
my mieli z nira pokój i przymierze. A zatem się miłościwej łasce 
W. Ii. M. zalecam , z której proszę , abym nie była opuszczona. 
Dali z Upsalii, czwartego Septembra, Tysiącznego pięćsetnego sietlm- 
dziesiątego. 

(Kopia rgki nieznanćj, w bibl. hr. Wludzimieraa Dzieduasyckiego we Lwowie.) 



IŁ. 1570. 21 Października z Wai-szawy. 

Król Zygrnunt August do Katarzyny Jagiellonki królowej 
szwedzkiej. 

Odel^pieiiiem Rewia RzeczypoBpnlitej znajdzie król szwedzki pomuc przeciw 
Moskwie bez naruBzeuia tiolskiego r ni; przymierza. 



Herenissima Princepa Soror iiostra uliariasima! 

Nie jest nam tajna ci§ikość i krzywda, którą W. M. wespół 
z Królem J. M. z małżonkiem swym cierpisz , która nietylko W. M. 
albo państw W. M, ale i nas też samych z wielu stron się dotyczy: 
w czem abyśmy prętki a potężny ratunek mogli dać W. M., nie 
widzimy jakobyśmy w to ugodzić mogli, dla przjinierza, które do 
trzech lat z Moskiewskim posłowie nasi uczynili. O którjTn przy- 
mierzu i o przyczynach, które nasze posty do niego przywiodły, da- 
liśmy znać mało przedtem Królowi J. M. i W. M. przez posłańca 
i sekretarza naszego Spiła. "Wszakże jeźliby Król J. M. do tego 
dat się przywieść, czegośmy od Króla J. M. po wiele kroć żądali, 
aby nam Rcwel puścił jako temu, któremu wedle prawa i spra- 
wiedliwości należy: tedy my starać się o to będziem, jako go nakła- 
dem i ludem naszym przy sobie odzierzemy, a nieprzyjacielowi na- 
szemu spólnemu pociechy niedamy, broniąc jako swe, a nic w tym 
przymierzu nie naruszając; albo gdyby Król J. M. na tern przestać 
niecbciał, tedy ta droga zda się nam także snadna ku obronie- 
niu Rewia, za któreni i Iladni a już na pierwsze przedstawienie, aby 



Król J. M. ]iit;iii^'ilzy aummę niemała do paiiBtw naszycli jioslal 
do rąk którego z panów Rad naszych, gdzie Ind potajemnie ze- 
łirawszy a tam go za zezwoleniem naszem obrócił, gdzidiy najpo- 
Łrzcbuiej być rozumiał. To W, M. Ki-ólowi J. M. racz oznajmić, 
a iż aig czas kroci, jako najprędzej tę drogę i obyczaj naleść, ja- 
kiby ku daniu ratunku i pomocy W. M. i Królowi J. M. był naj- 
snadnieJBzy. Z tem naszą chęć i miłość braterską W. M. zalecamy, 
DaŁum w Warszawie, die 21 Octobris Anno Domini MDLXX. Re- 
gni vero nostri Anno XLI. 

(Z kopii z rgkopisuw biblioteki ka, Czartoryskii-go w Piiryiu.) 



XX. 

K. 1 570, 25 Października z Rzymu. 

Kardynał Hozyusz do Zofii Jagiellonki. 

Obawjr o Zoli§, żub; nie popadta w otlszczepieństwo Lutra, albowiem shan- 
'bitab; preez to wickoir^ etawg JagielloDÓw. — Dtuga rzeuz o Latrse i sek~ 
tach, które sif w owjin cgasie potworayly. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno! 

Zaleciwszy uprzejme służby i kapłańskie modlitwy me w ła- 
[ akę W. Ka. M. Aczkolwiek tę nadzieję mam w Panu Bodze, jako 
do tego czasu żadnemu potomkowi zacnego domu Jagietlowego, 
I który już bez mała dwieście lat w Polsce króluje, nie dopuścił obłę- 
dną owcą być i od powszeclmego kościoła się oderwać; owszeki, 
I tak i raczył zacbować we wszystkiem nabożeństwie i bogobojności, 
lie jedno iżby slg mieli odczepić , ale i mocno bronili zawsze 
I wiarę dirzeŚciańską i o nią się zasadzali, a jako w inszych cnotach 
I tak też i w tćj żatluemu Królowi chrześciańskiemu nic naprzód nie 
I dawali: tok też i W. Ks. M., któraś też jedna jest z tego tak za- 
cnego Jagiełldwt-go domu, takżeż w tej stałości wiary chrześciań- 
I fikiej, kturą już od sześciuset lat w Polsce przyjęto, zachowywać 
raczy. A wszakoż iż diabeł uie śpi, ale krąży jako lew ryczący. 



szukając kogoby pożrztii mógł ; a iżeś W. Ks. M. w tych stronacli, 
w których podobno o naszej starej powszechnej wiórze mało co 
Bfyszisć, ale masz około siebie wiele podobno ministrów szataiiskich, 
którzy się o to kuszą, jakoby W. Ks. M. od Pana Chiystusa od- 
wiedli a do Antychrysta Islebskiego ') przywiedli: ja jako wierny 
poddany J. K. M. pana mego miłościwego, a wszystkiego Jagi^ło- 
wego domu powolny sługa i kapłan, niomogłem się wstrzymać, 
abym W. M. tym listem nawiedzić, upominać i prosić nie miaJ, aby 
się W. Ks, M. pilnie strzegła ich fałszywych proroków, którzy przy- 
cbodi^ą pod owczem odzieniem a wewuątrz są wiky drapieżni. Uka- 
zują się być Chrzcścianie , a ono są nieprzyjaciele Panii Chrystu- 
sowi Luterani. Zawżdy w uściech mają słowo boże, słowo boże; 
Ewangelia, EwangeUa, gdyż słowo boże i Ewangelia święta więk- 
szych przeciwników nic ma jako oni są: bo swoje wynalezienie, 
swoje fałszywe wykłady, w których daleko odstrzelają od nakła- 
dów kościoła chrześriaiiskiego, chcą ^eby słowem bożem i Ewan- 
gelią być rozumiano, gdy eic często trafia, iż jako oni w}'kładaj% 
Pismo święte, nie słowem bożem ale diabelskiem jest. Boć i dia- 
beł przeciwko Panu Chrystusowi pismem szermować umiiił; ale to 
co on rozumiał, jego było nie bo^e, słowo. Nie chciej temu W, Ks. M. 
wierzyć, iżby około Pisma świętego jaki spór między nami był 
a między tymi, co się od Pana Chrystusa i kościoła jego ściętego 
odszczepih. Owszeki, cokolwiek Pisma świętego mają, Piblią świętą, 
od nas, któro oni Papistami zo^vią, wszytko mają. A gdyby tenże 
wykład Pisma przywodzili, który mamy od starych doktorów świc- 
tycli, którj' już od piętnaście set lat zawżdy trwał w powszechnym 
kościele naszym i jeszcze trwa i będzie trwał aż do skonania świata; 
niebyłaby żadna różność ani spór między nami. Ale iż oni swoje 
wymyslki słowem bożem. Ewangelią świętą zowią; w tem się tym 
niezbędnym kactizom przeciwiemy. Racz mi W, Ks. M. odpuścić, 
jeśli żebym co bezpieczniej do W. Ks. M. pisał; aleć się przecie 
wstrzymać nie mogę. Był jeden mnich, co przysiągł Panu Bogu 
między inszemi rzeczami czystość swą cało cliować. Zachciało mu 
się potem jednej mniszki. Zapamiętawszy przysięgi swej, którą Patm 



') Od EialebeiT inieJBcn m'oJzenia i 



nBogu uczynił, położył się do niej, swą wolą z nią opłodził, a t^ 
I niecnotę swą chciał był widzian być, iżby według słowa bożego 
r wypełnił, przywodziwszy to pismo, które jest u świętego Pawia: 
, uczciwe małżeństwo i niepokalane łoże." Plugactwo swoje, ha- 
I niebną niecnotę swoją śmiał tem pismem bożem okryć. Co oni 
[ starzy Cesarze cbrześciańscy przed dwanaścią set lat mieczem ka- 
L rali, gdy kto przysięgę Panu Bogu łamał, zakonu niftrzymał, 
I mniszki o czystość ich przyprawiał, to ten zapamiętały człowiek 
I chciał aby cnotą i uczciwem małżeństwem zwano. A z tej niecnota 
I więtszy potem pochop wziął ku wszyŁkiemu złemu, i o wszytko, 
f co było w starym kościele od piętnaście set lat, jakoby odmieniono 
tbyć mogło, się pokuszał. Czytałem ja jego i inszych zwoleuików 
jego ksiąg nie mało; ale tak sprośne, tuk plugawe kacerstwo nie 
wiem by kiedy na świecie było. A to W. Ks. M. bez pochyby 
wiedzieć raczysz, jako sig on od kościoła bożego odtargiwać po- 
czął, iż się takież jego zwolennicy niedługo potem oddzielili; 
[ i tak się sami między sobą gryzą , tak sobie błędy i kacerstwa na 
ftpczy wyrzucają, iż za icłi tą uiezgodą my Clirze ścianie, co uas Pa- 
l^eżniki zową, już lepszy od nich pokój mamy. gdy więtszą prze- 
ciwko sobie z obudwu stron waśń mają, niż przeciwko nam. Insza 
"wiara w Saskiej ziemi, insza w Pfalcgrafstwie ; a już to w Sasiech 
bez mała zginęła: bo którzy są pod Pfalcgrafem i we Francyi 
i w Anglii i w Szkocyi i w Szwajcarskich ziemiach i w inszych kra- 
jach, tak się rozszerzyli, iż już Luteranów mato tam najdzie, chyba 
w Sasyi ; aczkolwiek i tam inaczej wierzą pod Kurfirstem , inaczej 
^^d Książęciem Saskim, a dziwne sobie błędy, dziwne kacerstwa 
ulawają i ze zborów swych jedni drugich wyrzucają. Czedłem 
^em) niedawno rozmowę, którą między sobą mieli w AlŁem- 
. na zjeździe Kurfirstowi i Książęcia Saskiego Wilhelma mi- 
™wie. Dziwne tam między nimi swary i okrutne nienawiści. 
) jest szczera prawda, kiedy oboja strona jedua drugiej ka- 
rstwo zadawa. Już się teum nie tak trzeba dziwować, jeśli mię- 
Luterany a Zwingliany taka jest uiozguda, taka nienawiść, 
różnej między sobą wiary są : ale ci co są w Sasyi, mienią 
} być Luterany, a co jest wielkie bałwochwalstwo, słowo Luterowe 
I pismo jego w tejże cenie, w której słowo bożo a Biblią świętą 
wżdy przecie tak jedua sekta przeciwko drugiej wrze, 



iiby rada jedua drugą pożarła. Gdzie W. Ks. M. widzisz talcą 
niezgodę, laką nienawiść, taką różność, masz u siebie za pewne 
mieć, iż tam Pana Boga i słowa jego niemasz. Boć Pan Bóg 
nasz nie jest Bóg niezgody i odszczepienia, ale jest Bóg pokoju 
i miłości, której oni niejedno przeciwko num Ctirześciauom , albo 
jako oni nas zową Papieżnikom, ale i sami przeciwko sobie iiie 
nnyit, gdyż żaden drugiemu rozumem swym ustąpić niechce. Więc 
się augsburgskiej koufessyi być mienią, a w tej rozmowie altembur- 
skiej wyrzucają to na oczy sascy ministrowie kurfirstowym. iż Philip- 
pua Melanchton, którego sig kurfirstowi ministrowie dzierżą, sfał- 
szował koufessyą tę: jedne rzeczy odmienił, drugie przykładał, 
drugie ujmował. A nie przą się tego kurfirstowi ministrowie powie- 
dając: iż to wolno było Filipowi, gdyż oq z przodku tę konfessyą 
pisał; przykładając i to: że ta koufussya, która była Cesarzowi 
Karolowi dana roku 1550, musiała się wuiektórjch rzeczach od- 
mienić, bo się była udała na sprośny błąd starego kacerza Ma- 
niclieusza. Aleć im tego sascy ministrowie uiecbciełi pozwolić, aby 
gdy ją raz już było Cesarzowi oddano imieniem wszytkich. którzy 
ją byli przyjęli, miałby ją kto sam, iuszytb się nie dołożywszj', 
na każdy rok tę koofessyą odmieniać; i zowią Luteranowie konfes- 
syą tę, która jest pud Knrfirstem: Polskim botem. Także we- 
dług ich samych wyznania oboja konfessya, tak ta, która była Ce- 
sarzowi oddana, jako ta, co ją potem co rok Philippus odmieniał, 
według ich samych wyznania kacerska jest. W czera W. Ks. M. 
możesz obojej stronie bezpiecznie wierzyć, a tej konfessyi nie ina- 
czej jako diabła się strzedz. Co aczkolwiek niewątpię , iż W. Es. M. 
sama z swej bogobnjoości i z cnoty swej królewskiej uczynić bc- 
d^iiesz raczyła, tak iż W. Es. M. żadnego napominania w tej mie- 
rze niepotrzeba; a iż W. Es. M. nicbędziesz chciała tak zacnemu 
domowi królewskiemu Jagiełlowemu , z któregoś W. M. wyszła, tej 
lekkości uczjtuć, iżbyś W. Ks. M. pierws/ą być miała, któraby od 
Pana Chrystusa i od kościoła jego odstąpić, a ku Islebskiemu An- 
tychrystowi przystąpić miała: a wszakoż ja za powinnością moją 
i wielką chucią (clięciąj, którąbym się rad W. Es. M. przysłużyć 
chciał, niemogłem się utrzymać , bym i w tem nie miał wiary mo- 
jej przeciwko W. Es. M. okazać. A przytem mogę-li służbami memi 
w czem W. Es. M. godzien być . te W. Ks. M. ofiaruję. Będziesz 
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W. Ks. M. zawsze ze umie miała kapłana i sługę wiernego i po- 
wolnego. A z tern się W. Ks. M. w nułościwą łaskę zalecam, Pana 
Boga prosząc, aby on w dobrem zdrowiu i wszelakich fortunach 
W. Ks. M. długo, szczęśliwie chować raczył. Dan z Rzymu, dnia 28 
Października, Roku Bożego 1570. 

W. Ks. M. 

powolny sługa i kapłan 
Stan. Card. Varm. *) 
(Stanisław kardynał warmiński.) 

(Archiw. Wolfeubuttel.) 



XXI. 
R. 1570. 5 Listopada z Warszawy. 

Zygmunt August do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Sprawy szwedzkie. — Przymierze z Moskwą zawarte na trzy lata, bez uczest- 
nictwa króla Jana szwedzkiego. — Układy pomiędzy nim a królem duńskim 
w Szczecinie. — Interesa księżnej Zofii , jako wdowy , z pasierbem jej ks. 

Juliuszem brunświckim. 



Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, Wielkie Książe 
Litewskie,' Ruskie, Pruskie, Mazowieckie etc. pan i dziedzic. 

Miłościwa Królewno Księżno Brunświcka, pani Siostro nasza naj- 
milsza ! Dnia miesiąca Nowembra czwartego wzięliśmy znowu list nie- 
mieckim jeżykiem' pisany od W. K. M. dany z Szenigu dnia dwu- 



') Kardjmał flozyusz pisywał często z Rzymu do wszystkich trzech sióstr 
Jagiellonek: do Anny, do Zofii księżnej brunświckiej i do Katarzyny królo- 
wej szwedzkiej; a pisaJ nietylko o sprawie sukcessyi po królowej Bonie, ale 
często i o rzeczach wiary katolickiej , w której wzmacniał umysły króle wien 
zamieszkigących wśród innowierców. Kilkadziesiąt listów takich kardynała 
Hozyusza wydrukowane 8% w Tomie II. Starożytności historycznych polskich 
Ambrożego Grabowskiego. 
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dzieatego trzeciego miesiąca Septembra, którym żt' iiani W. K. M. 
tak pilnie i tak usilnie dziękować raczysz za staranie i obmyśli- 
wanie nasze, także też i za pracę, którą w rzeczach a potrzebach 
W. K. M. czyniemy i podejmujemy, żądając nam od Pana Boga za 
to wszelakiej stokrotnej dobra i szczęścia odpłaty i fortunnego 
długo panowania, k'temu też wszelaką powoloość swą siestrzynną 
i życzliwe służby za to ofiarując Czego wszystkiego acześmy od 
W. K. M. wdzięczni są (jesteśmy), jako od pani siostry naszej 
milej ; ale pomniąc na to, do czego nas i powinność krewna i uprzej- 
ma chęć i miłość ku W. K. M, wiedzie, tedy nie tylko to, ale coby 
jednokolwiek było ku każdej potrzebie i sprawie W. K. M. nale- 
żącego i ku sławnemu a uczciwemu W, K. M., ani żadnej pracy 
ani żadnego starania, ani żadnego kosztu nigdy litować niechcemy 
ani będziemy, ale to zawżdy pokazać chcemy, co nam bratu W. 
K. M, i w tej dostojności królewskiej będącemu, ku osobie i do- 
stojeństwu W. K, M. wszędy i przeciw każdemu sprawnie będzie 
przystało. 

Co się dotyczę Króla J, M. Szwedzkiego, szwagra naszego, 
także tei Królowej J. M. Szwedzkiej, pani siostry naszej miłej; ina- 
czej W. K. iVl. nieracz rozumieć ani przyjmować, i gdzie się trafi, 
tę wiadomość i tę wiarę każdemu czynić racz, żeć Ich K. M. rzecay 
i te wszelakie sprawy za swe własne mamy, poczytamy i u siebie 
przyjmujemy. A tak jako wszelakiego szczęścia i pomyślnego po- 
wodzenia Ich K. M. serdecznie żądamy od Pana Boga, i sprzyjamy 
jako sobie: tak też z każdego przeciwnego przypadku, czego Panie 
Boże nie daj. musielibyśmy się bardzo żalić i za swe własne po- 
czytać. I mając zbuntowanie z Królem Duńskim przeciw Erykowi 
przeszłemu Królowi Szwedzkiemu, tak dla swoich własnych i państw 
naszych, jako też i dla Ich K. M. samych wielkich a znacznych 
krzywd, musieliśmy tej konfederacyi dosyć czynić, która się st^a 
nie tylko z nami samemi, ale z lioroną wszystką. Ale jako Pan 
Bóg swą dziwną sprawą od tego tyrana Eiyka Króla, Ich K. M. 
wybawić raczył: staraliśmy się po \vszy3tkie czasy i wszelaką sprawą 
naszą, jakobyśmy Ich Królewskim M, we wszystkiem i ratunkiem 
byli i każdą po nas powolność i uczynność pokazali. Bo i w tern 
przymierzu, które jest z Moskiewskim teraz wzięte , z wielką pilno- 
ścią i za długiem bardzo mieszkaniem posłów tam naszych, starało 
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F nę o to, jakobr był Król i. M. Szwnlzki w tai pnymiene wtoioo. 
Ale it to być tuemoglo . a przymierze posłom mosHeirsIdm « Lu- 
blinie obiecane musiało się skończjć, gdjt się na to wszrstkie 
Stan; koronne twolełi: tedy ju2 trudno było to roziywaó albo od- 
mieniać. Gdyż W. Ks. H. wiedzieć ibczjsł, it nie to waiystko co- 
by^mj my chcieli, ale to czego cras i potrzeba Rzecz}'pospolitej 
pokazuje, którejśmy my wszystko i zdrowie nasze powinni, i na 
co Zwolenie bywa wszystkidi, dziać się musi. .Ue jednak nie za- 
niecbamy i zaniechać niecbcemy, tak ludimi sluiebn)'mi za pie- 
niądze , jako każdą radą , sposobem i obyczajem Jch Erótewskim M. 
być pomocni; jakoż i tę chęć po Panów Rad i innych Stanów ko- 
ronnych być znamy i widzimy. Na morzu nasi frajbiterowie i inni 

L ladzie z nikim porozumienia i wszelakie spraw-', takie tei jeden 

■ drugiego ratowania nie mają, jedno z ludźmi Króla J. M. Szwedz- 
Ikiego. Bo i to samo przyczyna jest. że nie dłużej, jedno do trzech 
I lat, przymierze się z Moskiewskim stało, które on mieć chciał bar- 
I dzo do niekrótkiego czasu. A tak W. K. M. wiedząc to jni od 
I nas, tak to u siebie przyjmować bgdziesz raczyła, jako potrzeba, 
I poruczając ostatek, jako widzimy że poruczać raczysz, pllnemi 
■•Bwemi modlitwami obronie, sprawie i obmyśliwaniu Pana Boga 
K Wszechmogącego , w którego zwierzchności i rękach wszystko, za- 
I wisło i zależy. 

I Nie z mniejszą pilnośdą i staraniem naszćm wielkiem to tam 

Ijcdnanie między Królem J. M. Szwedzkim a szwagrem naszym mi- 
bym, a Królem Duńskim się dzieje w Szczecinie, na cośmy my i Ce- 
Isarza J. M. namowami i żądaniem naszem są (jesteśmy) przywiedli, 

■ £e się J. Cesarska M. raczył i w to włożyć i tani koraissarzo swojo 
Iseslać; kędy my już jawnie opowiedzieć kazaliśmy się: gdzieby Król 
sDuuski kondycyami słusznemi jednania tego skouczyć niechciiił, 
mie my nie powinniśmy już tego foedus (przymierza) albo buntu 
P.s nim trzymać, któreśmy m"e przeciw Królowi dzisiejszemu, ale prze- 
Bfiiw onemu jako tyranowi uczynili; ale tu z szwagrem swym i prze- 
tstawać i dzierżyć sąśmy powinni, co i radzi uczynimy: bo ta sprawa 
BUagnusa, tego nowego Króla od Moskiewskiego zjawionego, nie ma 
■eo przydawać Królowi Duńskiemu animuszu. Gdyż to jako z ui- 
Iczego zaczęło się, tak to ustać masi; a iż to ku skazie Rzeczyjio- 
Płpohtej wszytkiej chrześciańskiej ciągnie się, tak i my i inni Pa- 
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nowie chrześciańscy i czai; się w tera i potrzebnie temu wszystkiemu 
złemu zabiegać z pomocij Pana Boga, wierzymy, ^e niezaniecbają. 

Sprawy Waszej Książęcej M. aby wszystkie wedle myśli W. 
K. M. poszły z dobrem i z wielką czcią a sławą W. K. M. nie- 
tylko z Esiąźęciem Juliuszem, ale wszędy ł kimźekolwiek , byłaby 
to uam rzecz bardzo miła i pocteszua: jeduo iż się uam potrzeba 
obawiać chytrości a przewrotuości ludzkiej najwięcej, ie W. K. M. 
między ludem obcym żyć raczj-sz. Druga, iż wszystkie zapisy i kon- 
trakty nie między W. K. M. , ale między nami a Książęciem nie- 
boszczykiem J. M. i potomki jego działy się i są. którycti bądi 
poprawować, bądź wyjmować, deklaiować, potwierdzać i cośkol- 
wiek o lucb czynić albu stanowić, nikomu nienaleity, jedno aam. 
Bo jeśUby się w nicli co poczęło łamać, pewnieby się wszystko 
łamało i w wątpliwość wiodło; a coby jedno W. K. M. sama uczy- 
niła, toby W. K. M. nic ważnego i w prawie i okrom prawa nie 
było. A tak W. K. M, (jowtóre napominamy i bratersko żądamy, 
aby W. K. M. wedle pisania naszego niedawnego 'J raczyła się we 
wszystkieni zacliować, a z tera wszystkićm wedle rady naszej po- 
stępować, zgadzając w tem i swemu i naszemu dostojeństwu więcej; 
gdyż i te wszystkie łisty, które W. Ks. M. i za żywota i po śmierci 
Książęcia nieboszczyka, na się Książe Juliusz dał, i cokolwiek się 
jedno do tych czasów działo, potrzeba tego jest wedle prawa i zwy- 
czaju dawnego między Królmi i Książęty zachowałego, między 
mną strony W. K. M., a między Książęciem Juliuszem, aby się 
dostatecznie upewniło i utwierdziło, aby potem i we wszystkiej 
oprawie i w czem innem W, K. M. bezpieczna była; i przeto nie 
posyłamy W. K. M. tćj kopii, gdyż niewidziray tego być poti-zeby, 
aby kto o prawiecb nam należącycb jakie rozsądki miał czynić; 
gdyż my z tern wszystkiem posła i komissiirza naszego , wedle żą- 
daiua W, K, M. nic nieniieszkając , wysyłamy; a też lepiej i W. 
K. M. bezpieczniej, aby te wszystkie dif^adłates et odiosa (przy- 
krości i trudności) na nas a nie za W. K. M. się zawieszały. 

A rozumiejąc tę być przyczynę, że W, K. M. do nas o rze- 
czach i sprawacb swycb pisać raczysz niemieckim językiem, aby 



') Odnosi BIB krul do liatu awego, którego w zbiorzu inszym u 



Radom swym tern dawać znać raczyła, iż za ich wiadomuści:^ i ra- 
dami cz}iuć a postępować raczysz, abj ich tern skuteczoiejaza pa- 
woliiość i wiarg ku sobie W. E. M. poznawać raczyła, i to aby 
Bię też i dalej wedle potrzeby między ludzie tameczne podało; tedy 
my też temu zgadzając, drugi list temu to polskiemu poniekąd 
podobnie, a zgadzając ua to co piszemy, ku W. K. M, pose- 
lamy, żebyjeś tem bezpieczniej W. K. M. onym iiokuzać mogła, 
tak żeby to znali, iż W. K. M. na naszej radzie jako raczysz prze- 
stawać, tak my też powiuności naszej przeciw W. K. M. siostrom 
naszym miłym, we wszem wedle możności oaszej najwięcej chcemy 
dosyć czyuić, aby to i u każdego tera jawuiej i dozualej było; 
co W. K. M. od nas za wdzięczne przyjąć i za potrzebne raczysz. 
A z tern od Paua Boga Wszechmogijcego W. K. M. dobrego 
zdrowia i wszelakiego fortunnego powodzenia na długie czasy żąda- 
my. Dan z Warszawy, dnia piątego miesiąca Nowembra, Roku Pań- 
skiego MDLXX , u. Królowania naszego XXXXI. 

Sigismundus Augustus 
Kex. 

(Archiw. WoLlonliuttol.) 



U. l/iTI. 28 Stycznia z Warszawy. 

Zygmunt Aiigust król polski do Jadwigi Jagiellonki 
margrabiny brandeburskiej. 

'/, kondolency^ po śmierci męża jej JiiHcbima II. margrabiego i kurfirezta bran- 
deburskiego (który utnarł nagle w nocy z 2 na 3 Styeinia.) ') 

Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Ks, Litewski, 
I Ruski, Pruski, Mazowiecki, I^mudzki, etc Pan i Dziedzic 

Najjaśniejsza Księżno i Pani Siostro nasza nujmilejszal Pogrą- 
żeni jesteśmy w wielkim żalu i smutku z powodu powziętej wiado- 



') Przeklnd z oryginału lai^ińskiego ' 
pmskićj w ReHiiiie, 01>. lif.dMll.i II. Sr. 3. 



I rodziny królewskiej 



mości o śmierci N. Księcia małżonka W. M. nieodżałowanega , tak 
dla tego, iż straciliśmy przyjaciela i krewnego, któregośmy przez 
cały ciąg życia jego miłowali dla szczególnej przychylności jego 
ku nam, niemniej jak dla powinowactwa naszego; jak dla tego, iż 
wiemy, że W. M. osieroconą jesteś po małżonku, którego życie pra- 
gnęłabyś w jak najdłuższe czasy przeciągnąć. Zostawić to trzeba 
woli Iiożej, której skinienie wszystkiem i'ządzi, która nam pod tytn 
warunkiem rodzić się każe, iż kiedy zechce, ton postemuek życia 
opuścić nam trzeba. Dla tego zmniejsza się żałość nasza, a. znosi 
się wszelki smutek, jaki nam z woli Boga przypada. Nie wątpimy 
przytem, iż wiele spraw jest, które w tym czasie W. M. zajmować 
i niepokoić mogą; dla tego uważaliśmy potrzebnem, posłać do W. M. 
naszego komornika, szlachetnego Jana Stradomskiego, który*by mógł 
za powrotem swoim uwiadomić nas lepiej o stanie spraw W. K. II. 
i przez którego W. K. M. mogłaby nam dać wiedzieć, jaką radą 
i czynem sądisz, żebyśmy mogli Jej być pomocni. Poszlemy też 
wkrótce posła naszego do W. K. M. i J. M. Księcia Jana Je- 
rzego Margrabiego Brandeburskiego; któremu poruczymy traktacye 
O wszystkich sprawach, które uważać będziemy za dotyczące W. K. M,, 
a o których pragniemy być jak najprędzej uwiadomieni. Życzj-my, 
aby Pan Bóg W. K. M. zachował zdrową i w tej żałobie łask% 
swoją pocieszyć raczył, Dan w Warszawie, 28 Stycznia R. P. 1571, 
Panowania naszego 41. 

Zygmunt August 
Król. 
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29 Stycznia z Wai-szawy, 



Królewna Anna Jagiellonka do królewnej Jadwigi 

margrabiny brandeburskiej. 

7. kondolcucj'^ po śmierci mgża. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno Pani a Siostro moja mi- 
łoiriwa ! 

Iż tam ku W. K. M, posyłać raczy J, K, M, pan a brat 
nasz initośtiwy, komornika tego swego, jam tH i powiimej miłości 
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swćj siestrzi?uskiej opuścić tego nie chciała, ab}xli była nie miała 
zdrowia W. K. M. przez pisanie to moje nanieilzić i powolnych 
służb swych zalecić, żałując serdecznie smutku tego, którym Pan 
Bóg W. K. M. nawiedzić raczył za zjęciem ') z tego świata 
J. Ks. M. piiua małżonka W. K, M. Życzylibyśmy byh wiernie 
tego, aby był mógł dłużej z W. K. M. żyć; ale gdy się tak Panu 
Sogu podobało, którego woli trudno sig ma kto przeciwić, muaim 
t to i skromnie cierpić i wdzięcznie od jego s. m. przyjmować. A Iż 
■ ta rzecz uwiarowana nie jest, wszyscyśmy tenin zakonowi podlegli: 
tedy też tern miemieć mamy frasunku używać w tej mierze; jakoż 
ja to ufanie mani pewne od W. K. M., że w tem smutek swój 
rozumem swjm miarkując. Panu Bogu wszystko poruczać raczysz, 
_ który jako smutki na ludzi przypuszczać raczy, tak i pocieszać po- 
f tóm z łaski swiij smutnych nie zaniecliiwa ; jakoż pewna rzecz , iż 
i W. K, M. w tym żalu opuścić nie bgdzie raczył. Proszę zatem 
pokornie, aby W. K. M. raczyła być moją m. panią i siostrą ła- 
skawą: a ja w czembych mogła, wedle powinności i chęci swej 
uprzejmej W. K. M. i teraz i potem zawdy sfużyć w tem nie 
opuszczę śadnej przyczyny, i gdzie będzie rozkazame W. K. M., 
V której łaski zalecam po drugie służby swe wierne i powolne 
_^awdy. Dat. (w^ Warszawie, 29 Januarii 1571. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

Nadpis: „Najjaśniejszej Księżnie Pani Jadwidze z łaski bożej 
rólewnie Polskiej, Margrabinie Brandeburgskiej etc. Siestrze mo- 
jej miłościwej." 

(Z orjginriln w Aro hi w um rodziny królewskiej prusitiej w Berlinie.) 
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R. 1)71. 14 Lutego z Gdańsko. 

Stanisław Czarnkowski rlo królewnej Jadwigi margrabiny 
braudeburBkiśj. 

'L knndolency^ pn śmierci myża, 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno Polaka, pani moja miłościwa! 

Powolne a wiemt służby swe zaleciwszy w miłościwą łaskę 
W. K. M. mojej miłościwej pani. 

Raczył mnie był jeszcze przed świętem Narodzenia Pańskiego 
J, K. M. mój miłościwy pan, ku sławnej pamięci J. M. nieboszczy- 
kowi pana Km-lirsztowi Brandeburskiemu, panu mi^żonkowi W. K. M. 
także też i ku W. K. M. samej i indzie dalej, w potrzebach swych 
paiisldch odprawić. Wszakże pierwćij rozkazał mi sam do Gdańska 
wstąpić, dla potrzeb tycL sam swj'fh, i pilnycli dosyć i iiit-łacujcli, 
abym ja już sam ztąd, sprawiwszy to pierw wszystko, tam dalej 
jechał. Ale iż w tem zaszła śmierć J. Ks. M. pana małżonka W. K. M., 
którą mało nie wszystka ta sprawa i poruczenie odmienić się mu- 
siało: przeto acz uierycbło sam będąc, dowiedziawszy się o tem, 
dałem J. K. M. memu miłościwemu panu znać. I roz miem to 
o J. Iv. M., że i z tćj nowiny jako nie będzie pocieszon, tak też 
cokolwiek będzie należało J. K. M. ze strony dostojeństwa osoby 
W. K. M.. także też potrzeb i spraw należących W. K. M. , zanie- 
chać niczego nie będzie raczył takiego: gdyż zawsze życzliwość 
Bwą, przyjaźń i miłość braterską, stateczną, przeciw W. K. M. ra- 
czy zawsze J. K. M. zachować. Ja jednak jako najniższy służebnik 
W. K. M, pomniąc na to, coui ofiarował i obiecał W. K. M, w każ- 
dej potrzebie i sprawie służyć , i wierność i stateczność mą poka- 
zać W. K. M. niecbcialem dłużej omieszkiwać, gdyż sam jeszcze 
sprawami tcmi zatrzymany jestem, abym W. K. M. posłańcem i li- 
stem swj-m znajdować nie miał: ożywając się jako ten sługa, w ta- 
kowej potrzebie a przygodzie W. K. M. ku temti wszystkiemu z chę- 
cią być gotowym, do czegoby mnie jedno W. K. M. potrzebnym ' 



soltie być rozumiałiL I x tej mojej powinności W. K. M. i proszę 
i jako najuniżenićj upominam, uby W. K. M. takowa prz}^adek 
żałosny tuk znosić i prz\'jmowaĆ raczyła, jako mądrej pani a, czło- 
wiekowi cliraeściańskiemu należy. Wiedząc to, iż zamierzony ten 
kres nikogo pocliybić ani minąć nie może, próżno żałością i wsze- 
lakiem trapieniem ścigać. A poruczywszy to już w moc miłego Pana 
Boga, co W, K. M. rozkażesz mnie czynić i sobie służyć, bezpiecz- 
nie W. K, M. uczynić to jest wolno. I owszem i z tym sługą moim, 
jeśliby taka potrzeba była, racz W. K. M. wedle potrzeby rozmó- 
wić się i co wola jest rozkazać ; a ja dali Pan Bóg, o tern tak sta- 
rać się będę chciał, jako się dosyć stanie woli. potrzebie i rozka- 
zaniu W. K. M. Niewątpiąc nic, iż to wszystko W. K, M. z mi- 
łościwą łaską swą odemnie służebnika życzliwego przyjąć będziesz 
raczyła, której się z pilnością zaleciwszy, żądam od Pana Boga 
W, K. M. dobrego zdrowia, pociech wielkich i fortun wszelakich 
na długie czasy, jako to mojej miłościwej pani. Dan w Gdańsku, 
\l\. dnia miesiąca Lutego, Roku Pańskiego MDLXXI. 

Waszej Królewskiej i Książęcej Mości mćj miłościwej pani 
życzliwy i powolny 
służebnik 
Stanisław Sędziwoj z Czarnkowa 
koronny Dworu Króla J. M, referendarz, komendor 
poznański, draluTneki i inowtodzki starosta. 
(Z Arcbiwom rodziny królewski^ w Bdrlinie.) 

XXV. 

i 157!. T Kwietnia z Warszawy. 

Arma Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonld. 

I faoierct królewicia węgierskiego Jaua Zygmunta, w ahwili gdy miał ieoić 
lii % ksiginiczk^ kliwijskif, sioslraenic^ Cusarza. 

Na^aśniejsza, miłościwa Ivsiężno Pani a Siostro moja miło- 
wał W. Ks. JL zalecam powolne służby swe, a od Pana Boga 
Izytkiego dobrego życzę na wielo szczęśliwych lat 



180 JAGIELLONKI POŁSKIB. 

Aczcibych była wolała W. Ks. M. pocieszną jaką nowinę 
oznajmić, a niźli tę, która do nas sam jest przyniesiona, że Kró- 
lewicz J. M. Węgierski, siestrzeniec nasz miły, umarł 14 dnia Marca 
oną chorobą ciężką, którą zw)'kł był miewać, jako W. Ks. M. ra- 
czysz wiedzieć; a jako mi sprawę dano, tedy tak okrutną na osta- 
tek miał, że się w nim żyły targały i kości trzeszczały: która 
nowina jako nam była i jest żałosna, tak pewnie i W. Ks. M. bę- 
dzie. Wielka nam podpora i pociecha odeszła koniecznie, a teraz 
jeszcze większą byśmy byli pociechę mieli z niego, bo już święty 
zakon małżeński miał przyjąć z córką Księcia Kliwijskiego a sie- 
strzenicą Cesarza J. M. I miał się już ten akt pewnie skończyć 
na przyszłe świątki: ale tym czasem Pan Bóg go raczył wziąść 
z tego świata; z czego Panu Bogu niechaj będzie wieczna chwt^a, 
którego się woli trudno przeciwić. A z tem W. Ks. M. zalecam po 
drugie służby swe. Dat. Warsz. 7 Aprilis 1571. 



W. Ks. M. 



powolna sługa 

a siostra 

Anna. 



(Archiw. Wolfenbuttel.) 



XXVI. 

R. 1571. 21 Kwietnia z Poznania. 

Stanisław Czariikowski do królewnej Jadwigi margrabiny 

brandebui'skiej. 

Donosi o rychłym przyjeździe swoim z polecenia Zyp^munta Augusta, i o suk- 

cessyi po królewiczu węgierskim. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno Polska, oświecona Księ- 
żno Ivurńrsztowo Brandebnrgska, Pani, Pani moja miłościwa! 

Slużhy moje powolne zaleciwszy w milościw-a łaskę W. K. M. 
mej miłościwej pani etc. etc. 

Przyj ecliawszy sam teraz z Gdańska tycli to dopiero czasów, 
wziąłem rozkazanie od J. K. M. pilne, po dwa kroć, abym nic nie 
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oniieszkając ku J. K. M. do Warszaw- .jechiit, która sanm przy- 
CKj-na jest, f,e ku W. K. M. nie jadę. Bo acz w tjxh sprawach te- 
rafniejazycli W. K. M. nie miałem nic jeszcze rozkazania i poru- 
czenia, i odprawy od Króla J. M, przysłanej : jednak dla potrzeb 
W. K. M. a tak eo tam będzie J. K. M. raczył uczynić, i przez 
kogo te potrzeby W. K. M, odprawować to będzie przy woli i po- 
dobaniu J. K. M., ja jednak nie zaniecbani tara przyjechawszy przy- 
pomnieć tego J. K. M. Wszakże za potrzebne byłoby, aby "W. K. M. 
pisamem swem raczyła J. K. M. w tern i iąd&ó i upomnieć. I jeśli 
by nie miała W. K. M. komu się bezpiecznie listów takich pisać 
rrierzyć, tedy ten sługa mój może to wszystko tak spisać, jako 
będzie wola W. K. M. 

Acz już roziuniem, że jest podobno i tam nie tajno o śmierci 
Królewicza J, M. Węgierskiego, brata W. K. M, wujecznego rodzo- 
iu!go; i jeśli nie uczynił postanowienia jałciego o rzeczach swych 
prawem bożem i przyrodzouem : ni na kogo jedno na W. Es. M. 
tak rochonie juko i nieruchome wszelakie państwa, skarliy i maję- 
tności właśnie przjpaśćby mieli na W. K. M. Czego niewiem 
jeśli W. IL M. zamilczysz i zaniechać będziesz raczyła. Ja w c^em- 
bym jedno mógł najpilniej służyć i życzliwość swą pokazać W. K. M., 
a coby mi jedno przystało, nie zaniechani niczego: nic niewątpiąc, 
iż to W. K. M. z taką łaską przyjmować będziesz raczyła, i ono 
mi to pamiętać , z jaką chęcią i powolnością swą to czynię i czy- 

' nićbym zawsze chciał przeciw W. K. M. niej miłościwej pani, 

' której od miłego Pana Boga dobrego zdrowia, fortunnego na wszem 
powodzenia, a coby jedno było z wielką czcią i sławą W. K. M. 

1 iriernie życzę i winszuję na długie czasy, Dan z Poznania, 21 Apri- 

blie Anno Domini 1571. 



Waszej Królewskiej i Książęcej Mości mej miłościwej Pani 
najniższy jiowolny 
sługa 
Stanisław Sędziwoj z Czarnkowa 
koronny i Dwom Króła J. M. referendarz, komondor 
poznański, drałiimski i inowłodzki starosta, 
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R. 1571. 7 Lipca z Warszawy. 

Zygmunt August do królewnej Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej. 

PoBjIa do uićj (^IzBrnkowskiego w sprawie sukcessyi po królewiczu wygierskim. 



Zygmunt Augast z boiej łaski Król Polski, Wiellde Książe 
Litewakie , Ruskie , Pruskie , Mazowieckie , Zmudzkie , etc. Pan 
i dzied/ic. 

Miłościwa Królewno Polska, Pani Kui-firstowa Brandeburgska, 
Pani Siostru uasza uajniilszal 

Jest nam z pilnością dostateczną powiedział urodzony Stani- 
sław Sendziwoj z Czarnkowa referendarz nasz, komtor poznaiiski, 
jako W. K, M, w każdej spravrie i potrzebie sw^j nic mimo wi- 
dzenie, radę i nakouiec wolę naszą, czynić nigdy niechcesz. 
I w tej sprawie spadku po nieboszczyku Jego Miłości Królewiczu 
Wggierskim, naszym spulnym siostrzeńcu, a z strony ojca Króla Ja- 
nusza Jego Miłości nieboszczyka, W. K. M. bracie wujecznym ro- 
dzonym, do czego inny żadnem prawem bożem, przyrodzonem i pi- 
sanem, nie ma blizkości żadnej większej, nad W. Ii, M,, to wszystko 
na staranie nasze, pomoc i widzenie wkładać raczysz, z nikim nic 
o tern ani zaczynając, ani sprawując, jako to W. K. M. szeroce 
i wedle potrzeby referendarzowi naszemu raczyła oznaczyć. Co 
nam jest od W. K. M. bardzo wdzięczno. A tak my z tej powin- 
ności, którą mamy ku W. K. M, i chęci uprzejmej, której^my zawdy 
są ku W. K. M., jako w czem innem, tak i w tem, innego nic 
niechcemy pokazać wszelakiem obmyśliwaniem i staraniem naszem, 
jedno to, co nam sprawnie przeciw W. K. M. przystoi , pomagać 
do tego wszystkiego sposobem kaidym, do czegoby jedno droga 
a prawo W. K. M. być się poka/ywaln. Tylko o to napominamy 
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i żąilamy W. K. M. , aby z uikiin o tern mimo wiadomość naszą, 
nic nieraczyła stanowić ani sprawować. Bo my jako prędko od po- 
słów naszych, któr}'chśmy tam mieli, a którzy już w di^idze 8% 
i do nas się wi'acają, weźmiemy o wszyatkiem dostateczną wiado- 
piość, to wszystko oznaczemy W. K. Miłości. Bo poniekąd tę wia- 
domość mamy, żeby szafunek rzeczy swych testamentem (którego 
jeszcześmy ni e widzie U . i coś nas tak dochodzi, jakoby odmianę 
w nim po śmierci nieboszczyka Królewicza Jego Miłości uczynić 
miano: o ozem wszystkiem dostatecznie sprawę jako naleity uie- 
wzicliśmy) nieboszczyk Kiólewicz Jego Miłość miał legować i Ce- 
sarzowi Jego M. pcwue rzeczy, i nam i Cesarzowej Jej M. i Kró- 
lewnom Ich Mciom. siostrom matki swej Królowej Jej Miłości Wę- 
gierskiej nieboszczki, także i innym osobom pewiie a różne rzeczy. 

Otóż osobę W. K. M. jako w tej mierze opatrzył albo i wspo- 
minał, tak skutecznie jeszcze niewiem. I ta przyczyna sama była, 
iż w pierwszym liście naszym, teraz niedawno ku W. K. M. po- 
słanym, niceśmy o tem W. K. M. niepisali. Ale nic nieomieszkując 
wziąwszy wiadomość tego, jako i przez inue potrzeby W. K. M. 
hendziom chcieli ku W. K. M. posłać, i we wszystkiem dostateczną 
sprawę dać, a niezaoiechać W. K. M. we wszystkich sprawach 
i potrzebach. 

A z tem od miłego Pana Boga, przy dobrem zdrowiu, szczę- 
ściu i pociech każdych mieć zawsze W. K. M. winszujemy. — Dan 
w Warszawie, VII. duia miesiąca Lipca Itoku Pańskiego MOLXXI. 
Królowania naszego XLII. 



Sigismundus Augustus 
Rex 



(Z orjgicnlu w Ardiiwuni rodziny królewskiej » Berlinie.) 
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xxvm. 

R. 1571. 10 Lipca z Warszawy. 

List niewiadomo przez kogo pisany do Zofii Jagiellonki. 

Mielecki w imieniu króla wysłany na pogrzeb królewicza węgierskiego. — 
Opis pogrzebu. — Podejrzenie otrucia. — Stefan Batory jako egzekutor te- 
stamentu zmarłego królewicza, obrany wojewodą siedmiogrodzkim. — Jego 
przymioty. — Poselstwo do sułtana o potwierdzenie. — Wieści z Turcyi. — 

opis Moskwy. — Zwycięska wyprawa na Moskwę. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno Polska, Księżno BruD- 
świcka i Luueburska pani, pani moja miłościwa! 

Służby swe powolne uniżenie zaleciwszy w miłościwą łaskę 
Waszej Królewskiej Mci mej miłościwej pani. 

To co sam natenczas nowego, jako służebnik W. K. M nie 
chciałem zaniechać, abyś W. K. M. o tem też wiedzieć nie miała. 
A tak Broniewski komornik J. K. M. który z Węgier przyjechał, 
tak tam o tych postępkach sprawę daję, iż pan wojewoda podol- 
ski pan Mielecki jako wielki poseł od Króla J. M. mając przy 
sobie xicdza GośUckiego płockiego i włocławskiego kanonika, se- 
kretarza J. K. M. wjechał do Białogrodu, mając pocztu z sobą 
jezdnego, okrom wozów, wyżćj dwuset koni ^v barwie czarnej, za 
panem Owadowskim dworzaninem i sekretarzem J. K. M., (który 
tam pierw^ej jeszcze in Aprili posłaii) 19 Mai. Za którem przyje- 
chaniem sprawcę około pogrzebu wzięto wnet przed się, bo na 
posła wielkiego z tem czekano; który tym sposobem odprawowan: 
za processyą żaków i ministrów trzej ludzie rycerscy zacni nieśli 
trzy chorągwie nieboszczyka Królewicza J. M. ; za nimi wiedziono 
potem koni dziewięć: pierwszy nakryty złotogłowem, dwa srebro- 
głowem, jeden czarn^an aksamitem, trzy pod kosztownemi siodły 
i ubiory, jako nieboszczyk na nie wsiadać raczył , dwa tak ubrane 
jako ku prawej bitwie a potrzebie; za którym jadąc niósł podczaszy 
tarcz i drzewo właśnie jako już ku potrzebie prawej. Za tymi 
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szli ci pauowie: pan Hadmosz niósł sceptruin; pau Kaiuuty szablę; 
pan Niczewski tohik, któiy się tam ożcuił, Jubłko; pan Jerzysczek 
giermek nieboszczyków szyszak z piei-zem; a pau Pokaj ochmistrz 
kirys pozłocisty. Za któiyini nieśli na marach ci panowie ciało iiie- 
boszc^ykowe aksamitem czarnym nakryte z herbami, to jeet: pau 
Stefan Batory dzisiejszy już obrany Wojewoda Siedmiogrodzki, 
pan Kasper Bekiesz, pan Dziulai Liaslo alias Władysław, pan 
Farkacz Bomemissa, pan Czoki, pan Laslo z górnej Ziemi Wggier- 
skiej, pau llodak kapitan Ussczki, pan Boczani Ferencz, pan mar- 
grabia najwyższy miasta Sebtuowa. pan Grudzieiiski podskarbi i pau 
Sieracki, z Polaków przedniejsi dworzanie. Za którymi szedł pan 
wojewoda J. M. podolski, jako poseł od Króla J. M.; a od ładnego 
innego Pana na ten pogrzeb posła niebyło. Za nim szedł siftdz 
Czaki jako kanclerz niosąc pieczęć nieboszczykowij , przy którym 
Bzii pan Owadowaki z siędzem OośUckim; potem innycłi wiele tak 
z pańskiego, rycerskiego i miejskiego stanu: bo prawie wszystkiej 
ziemi ludzio co celniejsi zjechali się byU, i zjecłiać się im było 
rozkazano, tak dla tej ostatecznej posługi iiieboszczykowej , których 
było do kilkanaście tysięcy, jako i dla olekcyi Wojewody Siedmio- 
grodzkiego. Także wyniesione i;ialo uieboazczykowe z pokoju, gdzie 
stało aż ilo pogrzebu i kędy umarł, do kościoła i postawione bę- 
d^G pośród chóru ; po odśpiewaniu Idlku psalmów a pieśni pogrze- 
bnycb, było kazanie pierwej węgierskie, potem łacińslde, po któ- 
rem przy śpiewaniu także psalmów albo i pieśni włożono ciało nie- 
boszczykowe w nowy grób umurowany podle matki. Królowej Jćj 
U. Izabelli Węgierskiej; nad którym grobem połamano one chorą- 
gwie i drzewo nieboszczykowo i włożono tamże w grób; włożono 
k'temu on kirys, tarcz, szyszak, szablę, buławę , ostrogi, i to wszystko 
zaraz tamże z nim zamurowano, włożj-ws^y pott-ni epilaphiuin na 
na tablicy srebrnej wybite, wystawiając dobroć, cnotę, bogoboj- 
ność. sprawiedliwość i godność J. M., także też i naród, i przypadki 
szczęścia i nieszczęścia jego: co szerzej k'temu na piu-gaminie opi- 
z króbeczką pewii!| to tam włożono. KHemu kanclerz pie- 
częć stłuczoną włożył; sceptrum i jabłko nie włożono, na znak iż 
nie umarł ziemi jej regiment, które te znaki znaczą: ale je na 
ziemi położone pauowie przedniejsi podnieśh. A ten się takowy 
pogrzeb dział tą pompą dnia dwudziestego trzeciego Maja. Żałość 



wielka śmierci tego Pana od wszech staiiów ludzi okazała się z po- 
dziwieniem nakoniec innych wszech. A jednak mają czego żało- 
wać nakonioc i wszystko Chrreściaństwo, bo dopiero się pokazuje 
godność i gotowość J. M. i jako mógł być pożyteczen i potrzebien 
Chrześciaństwu; bo wielkie apparaty wojenne po nim zostały, jako 
strzelba i rozlicznych dosyć osobnych zbroi i innych wszelakich ap- 
paratów wojennych; co wszystko ziemi odkażał, i pewną suming 
pieniędzy, aby była gotowość zawżdy dla przygody i potrzeby. Bar- 
dzo rzecz jest tani podejrzana, żeby miał być stmt; co nie wąt- 
pię, że Pan Bóg, jako inno ka2de złe, wj-jawić będzie raczył i pom- 
ścić: ale nie stanie za nasze. 

Dnia 28 Maja dopiero panowie słuchali poselstwa od Króla 
J. M. i list ten, który należał panom wszem przed pogrzebem, gdy 
J. M, pan wojewoda przyjechawszy opowiedział się być przysłanym 
na tę posługę ostateczn:^ Królewicza J. M. od Króla J. M. żałując 
Śmierci J. M. siostrzeńca swego miłego a Pana ich, pau Batoiy 
Stefan, choć jeszcze nie był dcklarowan Wojewodą, otworzył; bo 
aż regiment wszystek do pogrzebu i władza wszystka przy paoiech 
egzekutorzech testamentu była, którzy ci są inni: najprzód liadz Gza- 
ki kanclerz, pan Kasper Bekiesz, pan Hadmasz a pan Niczewski Po- 
lak, którzy do siebie przyłączyli, gdyż im to testament uczynić 
dozwolił, pana Farkacza Bomemissę a burnustrza Sebinowa. Tam 
po pewnych traktaciech otworzou testament nieboszczyków, i od- 
prawieni są posłowie Króla J. M. Odprawowowani też byli i ioni 
a najwięcej słudzy nieboszczykowi wedle każdego legatu albo opi- 
sania nieboszczyk owe go. A '2ti Maja obran i deklarowan Wojewodą 
Siedmiogrodzkim pan Stefan Batory, człowiek godny i starożytnej 
familii, na (nad) którą już (w) Węgrzech przedniejszej nie był nikt, 
przy bytności Czausza posła Cesarza Tureckiego, jakom o tem Wa- 
szej K- M. pierwej pisał; i posłała tak ziemia, jako i on sam do 
Cesai-za Tureckiego o konfirmacyą elecłioms (o potwierdzenie wyboru), 
aby się nie znaczyło, żeby mocą tam był wstawion, jedno iż wedle 
przywileju im danego, od nich dobrowolnie obran. 

Pan Christof Batory, brat tego pana Wojewody obranego, z woj- 
skiem leżał w polu, jako hetman, i nie mógł być przy tych spra- 
wach pogrzebu w Białogrodzie. Co wszystko jeźliby w czem czego 
wici^cćj było, bo tam statecznie opisali panowie posłowie, i gdy sam 
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(tu) przyjadą, któryoh się za półtory niedzieli spuditiewainy, lepiej 
or.a&czę Waszej K, M. 

Z Turek pewna wieść, iż wielką laocą wyprawi! i wyprawuje 

Cesarz Turecki tak na morze jako i ziemią do Albanii; i wiesz to 

, Pan Bóg, jeśli się Fauagusta i dalej odzier^eć będzie mogta: bo 

I armata turecka na morzu zaległa, iż im wenecka armata ratuuku 

I dać nie mogą; kędy acz się bronią statecznie i wycieczki sig im 

do tych czasów ziemią z tymi Turki, którzy obiegli, zdarzyły: ale 

przecie mało teraz zdradą nie wzięta, bo jeden kapitan, który miał 

regiment pod sobą ludzi niemało, a na którego przyszła była straż 

f nocna, jui był pewne forty Turkom otworzył, jedno źe za pomocą 

pańska wczas zdradę obaczono, który zapłatę swą wziął. Pan Bóg 

' to wie, jeśli tak możnego nieprzyjaciela strzymać będą mogli, gdyż 

j nie wiem jako Clirześciaństwo albo panowie jego do tej pomoc; 

nieć się raczą. 

Już teraz dwie niedzieli temu, jako od pana wojewody wi- 
tebskiego ') i innycli ukrainńych to jest pogranicznych starost przy- 
6zła była pewna wieść, iż Tatarowie poraziwszy pierwej wojsko 
moskiewskie czterdzieści tysięcy ludzi, z którego jedno samoczwort 
Kniaź Bielski hetman uciekł, ciągnęli paląc a pustosząc ziemie aż 
. Ao miasta Moskwy, tam które jest stolicą a prawie głową wszyst- 
t Idego Państwa Moskiewskiego, a którego w objazd, jako ci wszyscy, 
I £0 tam bywali, tę pewną sprawę i jednaką dają. te go jest wię- 
I 4Ćj niż trzy mile; bo leży (w) wielkićm polu, muru ani wału nie 
I ibając około siebie żadnego, rozdzielone na 100 części, ii. sto do- 
L mów każde uia swego setnika, swoje cerkiew, to jest kościół, i swój 
i nrząd. Tam jedno zamek murowany bardzo wielki, (w) któijm jest 
^ kościołów kilka wielkich, kosztownych, pałace wielkie i innego bu- 
I dowania Książęcia Wielkiego Moskiewskiego wiele , k ' temu ivyżej 
i dworów bojarskich; a przy nim zasię jest obmurowany wielki 
ic, jakoby przygródek, który zowią Kitajhrod, a tam są ki-amy 
logate, tumiy na więźnie, cerkwi kilka i wiele dworów bojarskich. 
L tak tam przyciągnąwszy Tatarowie nuasto wszystko zlupiwszy. 
lopalili, ludzie zabrali, drugie pomordowali. Zamku acz dobyć nie 
, ale od wielkiego ognia pozapalały się w nim domy i te dwory 
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drzewhiaiie, ;i ten Kuiai IMelslci hotman, który to z wojska uciec 
miai, broniąc od ngnia Kamkit wielkiego i tego Kitąjbrodu, bo te 
tam dworj i domy, także turmy do więźniów drzewiane były i in- 
nego wiele budowania , a takie i inne wszystkie domy w mieście 
były, od dymu zaduszon i umrzeć miał. Ale iż Jako dzia przyjechał 
tłómacz J. K. M, Simon Sobol, kt()ry Ityl posłań gońcem, to jest 
małym posłem od Ki-óla J. M. do Carza Przekopskiego , ten tedy 
przriGchawBzy ^ gońcem cesarskim tatarskim, o tern takową pewną 
a prawdziT.'ą prawdę daje, iż tędąc u Carza (w) wielki post, po- 
srl wielki od Moskiewskiego przyszedł z upominki, którego przyj- 
mując Carz, rozkazał przy tem być temu tlómaczowi J. IŁ M. ; 
a gdy w liście Moskiewskim czytano , że Moskiewski bralom swj-m 
pisał Carza, tedy Carz rozgniewawr^zy się o to, i rwąc się niejako 
za brodę, kazał posła zarazem do więzienia w/iąść a upomioki 
przecie pobrać, i mówił przed tym tłómaczem J. K. M. , \i. Mo- 
skiewski czyni mi się bratem, a ja psu brata nie mam jedno Króla 
Polskiego, a on pies jest chłopem przodków naszycli, I przy od- 
bieraniu upominków kazał temu tłómaczowi J. K. M. być, żeby je 
widział i J. K. M. sprawę dał jako wielkie upominki. Jako2 widzie 
czterdzieści kożuchów sobolich, a k'temu szłyków sohoh eh dwana- 
ście, szłyków lisich czarnych dwanaście, sziyków rosomakowych dwa- 
OKŚcie, kuszów i czarek srebrnych do kilka, a inszych jeszcze było 
nie ukazano; ale powiada, iż tych upominków było wozów sześć 
po cztery konie po moskiewsku. 

Potem trzeciego dnia po Wielkiejnocy Carz ze czterema Ca- 
rzewiczami i ze wszystką Ordą wysiedł z Przekopu, i tam w polu 
przez Idlka noclegów kazał być przy sobie temu tłómaczowi J. K. M., 
aby widział wojsko; a potem Czausz Cesarza Tureckiego poseł, 
który u J. K. M, był, do niego przyjechał; tum zarazem przy tym 
Czauszu wrócił do Ordy tego tłómacza J. K. M. z gońcem swym, 
który teraz tu przyjechał, rozkazawszy im czekać w Ordzie do tego 
czasu, póki od niego wiadomość będzie. A po odjechaniu ich od 
Carza, przyciągnęło Tatar Białoho rodź kich do Carza Pi'zekopskiego 
o kilka tysięcy, którzy z osobna wojskiem swem pustoszyli ziemię 
moskiewską; przeciw któremu to wszystkiemu wojsku nigdzie się 
iadue wojsko moskiewskie nie ukazało, a i szabli dobytej moskiew- 
skiej uikt 7. nich niewidzial. A pofem w siedm niedziel po wy- 
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ciągnięciu sweni 7 Ordy, przysłał do Ordy Can [)ięćil)'.iesiąt synów 

bojiirskich Moskwj', rozkazawszy temu tłómaczowi J. K. M., aby 

sam wj'pyŁał tych synów bojarskich, jako się jemu powodziło w ziemi 

nieprzyjacielskiej, a jako wielką szkodę i skazę nieprzyjacielowi 

uczynił. Jakoż ci Moskwa wolno będąc przy tym Uómaczu, okroai 

' stróży i przystawów tatui^skich , tę sprawę dali temu tłómaczowi, 

iż Carz sniu i ze czterema Carzewiczoma przeprawiwszy się za Ukę 

rzekę piętnaście mil i tam zostawszy sam koszem z obozem swym, 

Carzewiczów z wojski odprawił do samej Moskwy, którzy wszystko 

miasto Moskwę spalili ukroui samego zamku, który ostuł goły. 

Wzgony też Carz po wszech strouacli rozpuścił aż pod sumę Biale- 

jezioro; i tak słyszeć, iż Koiaź Wielki Moskiewski dalej aż za Biale- 

jezioro uciekł. Powiadała też tu Moskwa przed aimi, iż Kitajhrod, 

, Ictóry był przy wielkim zamku jakoby przygródek, gdzie były i dwory 

bojarskie i bogate kramy, wjbrali i zapalili, także wszystkie cer- 

I liwie i miasta wybrawszy popalili Wielki plon ludzi inoskiewskicłi 

wywiedziony przez wojsko carskie z Moskwy, że też jako bydło pę- 

. dz4 przed sobą, tak iż każdy i najpudlejszy Tatarzyn mu po pięciu 

i po Bześeiu człowipka moskitiwskiego. Carz teł sam i z wojski je- 

1 Ktze się był uiewrócił do Ordy, jedno tylko temu gońcowi roz- 

[ kazał jecliać z tym tlómaczem do J. K, M. I jako wyjechali ztam- 

tąd z Ordy, juz jest około czterdzieści dni; z czego ledwo się jest 

' bardzo radować , bo acz mało nie na głowę porażoii nieprzyjaciel 

l^róla J. M. pana naszego, ale iż ten pohauiec przed nami ponvał, 

jakoby z rąk naszych wynv^ eam ricłoriam et landem (to zwycięz- 

ftwo i chwalę), bo hoża naprzód a Króla J. M. pana naszego ta 

I była ziemia i ludzie. By sig jedno był statecznie na granicę po- 

Y kazał, tak go tam czekali wszyscy co celniejsi ludzie, jako jeduego 

{wybawiciela z niewoli a tyraństwa tego złego tyrana moskiewskiego, 

^rtóry bacząc to a mając już omnia suspccta sili (wszystko sobie 

>odejrzune), wielo ludzi ustawicznie, niefolgując stanowi żadnemu, 

[^ci bądź i wiekowi, mordował a tracił rozlicznemi mękami. Druga, 

i ten pobaniec Tatarzyn weźmie serce tern większe na naród cbrze- 

ioiauski, i zbogaciwszy się teraz barJzo, a w potrzeby wojenne i inne 

^ostatki zdobywszy, strzeż Boże, aby i kędy iiiędy nie przeważył 

3łderzyć, którego pamiętne niedawne bycie (w) Węgrzech. A Turek, 

który sobie Tatary /,!i ludzie za szkodue poczyta, a jako jedne 



zlajniki 'l, któremi szc/uje, ma, i z którego to woli i praktyki po- 
szło, pewDie oie zaniecha i dalej temi złajnikaini szczwać, i bardzo 
to rzecz sam z podziwieniem, ita ut tn suspiłiowm dcpcniat (tak i* 
pada iiH niego podejrzenie), że tak długo u tej rzeki Oki jiozostaL 
By jedno niecliciał się tam bj-tem zastanowić, jeśli obaczy, że mu 
Moskiewski odporu nie będzie mógł dać. A łacno mu przybędzie 
innych Tatar takie i Białohorodzkich Ord, za któremi Turcy przy- 
być mogą. Pan Bóg Wszecłimogący niech to raczy wszystko w lep- 
sze obracać, który pospolicie łotra łotrem, tyrana tyranem karze. 
Ale źal się Boże, iż Król J. M. Pan nasz omieszkał albo zaaiucbał 
tantas occasiones rei-um optime gerendarum atm summa laude et 
intmortaii gloria (tyle sposobności poprowadzenia spraw jak najle- 
piej z najwyższą chwałą i nieśmiertelną sławą), 

Ponowi-li się i co potem drugiego także i w tej rzeczy, nie 
zaniecham W. K. M. mojej m. pani oznaczyć. A z tern od Pana 
Boga przy dobrem zdrowiu szczęścia każdego i po myśli wszela- 
kiego powodzenia ku wielkiej czci a sławie W. K. M. jako to mej 
m. pani wiernie winszuję i żądam, zalecając się przy temjako naj- 
piluiej a poddając w miłościwą łaskę i obronę W. K. M. i prosząc 
jako najuui^eniej, abym z niej nigdy opuszczou uiebyl powolny 
a wierny służebnik W. K. M. Dał. Vursoviae, decima JuU, Anno 
Domini 1571. 

(Z orj-ginaJtt w Arthiwum ks. brunawickich w WolfsiibiiHelt, 



IŁ. 1571. 27 Lipca z Warszawy, 

Franciszek Krasiński do kr. Zofii Jagiellonki. 

Król iiie mógt poełać rcfL-rendorzit Cznrakowskiego do Zofii, albowiem dla 
wftiuyub spraw potrzebował go mieć prxy sobie. 

Oświecona Księino pani a pani ranie miłościwa! 

Służby swe uniżone zalecam w miłościwą łaskę W. K. M. , 
zdrowia dobrego i długiego a fortunnego panowania W. K. M. 2ą- 
dom od Pana Boga na czasy niezamierzone. 



') P«y 



Jakoż W. K. M- do mnie temi czasy pisać raczyła, abym s 
u Króla J. M. starał, żeliy w sprawie W. K. M. tudzież, i Jej M. 
Kurfirsztowej Brandeburakiej pana Czanikowskiego referendarza 
posłał: tedyni w tej mierze czynił wszelakie starania u Króla J. M, 
1 rad by był już dawno Król J. M. w tern żądaniu W. K. M. do- 
[ syć uczynił, lecz iż tu po te czasy pana referendarza dla iiiektó- 
Ltych spraw pilnych potrzebował, tak to aż do tego czasu odłożyd 
I musi^ Wszakże obiecać raczył Jego Królewska M. , skoro się 
I tu z temi sprawami odprawi, niemieszkaji^c go do W. K. M. posłać. 
[ W czem ja też niezaniecham się starać u J. K. M. i na pamięć 
I to J. K M. przywodzić. Jakoż i ua potem w czemkolwiek będę 
mógł W. K. M. się przysłużyć, raczysz mię tu W, K. M. mieć zawsze 
[ gotowego i chętliwego ku wszelakim posługom swym, której mi- 
łościwej łasce natenczas sam siebie i służby swe pilnie zalecam, 
pan w Warszawie, dnia 27 Lipca, Roku Pańskiego 1571. 

Oświeconej W. Książęcej Miłości 

służebnik , 

Franciszek Krasiński 
proboszcz płocki i podkanclerzy 
Korony Polskiej ręką swą. 
(Archiw. WoIfenbuUel.l 



. 1571. 
Zofia księżi 



XXX. 

14 Sierpnia z Schoningen. 

, bruiiświcka do Stefana Batorego wojewody 
siedmiogi-odzkiego. 



proaba o poraoc dla siostry awej Jadwigi margrabiny brandeburskioj, 
w «|irawie sukcessyi wigierskiej '). 



Ponieważ wiadomo jest, że Najjaśniejsza Księżna i paui Ja- 
iriga S. R. P. Kurfirsztowa Brandeburska, siostra nasza najmilej- 



') Prieklad » oryginału łacińskiego 
iiakiej w Berlinie. Ob. Dojatki II. Nr. 4. 
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sza, rodzi się 2 nieboszczyka Zygmunta ojca naszego, któiy npto- 
dził także Izabellę siostrę naszą a matkę Najjaśniejszego siestneńca 
naszego, a co więcej z rodzonej siostry Jana niegdyś Króla Węgier^ 
skiego, ojca rzeczonego siestrzeńca naszego: a więc i z prawa 
boskiego i z przyrodzonego i z pisanego , spadek wszystkich dóbr 
ojczystych do niej należy; pełną więc i zupełną nadzieję pokła- 
damy na W. M.. iż W. M. jako Pan i Najwyższy Sędzia tego krąjn, 
powagą swoją tak u egzekutorów testamentu, jak też wszędzie 
gdzie tego potrzeba zajdzie, sprawić zechcesz, aby Najjaśniejsza 
siostra nasza, której prawa do sukcessyi z powodu pokrewieństwa 
bliższe są niż czyjekolwiek, tego co jej się należy, pozbawioną nie 
była. Tern uczynisz W. M. rzecz nietylko Panu Bogu miłą, ale tóż 
dla przyjaźni naszej przystojną i zgodną. Życzymy W. M. dobrego 
zdrowia i pomyślności Dan w zamku naszym Scheningen w Księ- 
stwie Brunswickiem, 14 dnia miesiąca Sierpnia R. P. 1571. 

Nadpis „ Oświeconemu. Księciu i Panu SteCemowi Batoremu 
de Somlio, Wojewodzie Siedmiogrodzkiemu, a Hrabi Szeklerów, 
przyjacielowi naszemu najmilejszemu i czcigodnemu/ 

XXXI. 

Ii. 1571. 7 Sierpnia z Warszawy. 

Mikołaj Mielecki do królewny Zofii Jagiellonki, 

o załatwieniu spraw spadkowj^ch węgierskich. 

Jaśnie Wielmożna (sic) Księżno Pani, Pani a pani moja mi- 
łościwa ! 

Życzliwe i na wszem powolne służby me w łaskę W. Ks. M. 
pilnie zaleciwszy, i zdrowie W. Ks. M. tern mojem pisaniem nawie- 
dziwszy, z winszowaniem od Pana Boga Wszechmogącego długiego 
a fortunnego panowania etc. 

Rozumiałem być rzeczą powinna W. Ks. M. mej miłościwej 
pani oznajmić, że Król J. M. pan mój raczył mnie słać imieniem 
swem ku uczciwości a pogrzebowi ciała Królewicza J. M. Węgier- 
skiego, siostrzeńca Waszych Królewskich M., o którego śmierci 



w. Ku. M. łmdomość raczysz miuć od Kruk J. M. i od 
Królf wuej J. M. puldm ja jeszcze bjl w Węgrzecii. Tam będi^c, gdym 
już tę ostatnią posługę Królewicza .F. M. odpcawii i gdjiu się sta- 
rał, aby mi były wydano rzeczy J. K. M. jiann memu należące, 
odkażane testamentem przez Królewicza J. M. (jakożem to z łaski 
hożej acz z truduością wywiózł), dowiedziałem się, że też Waszym 
K. M. trzem ciotkom swym nie mało i nie małych rzeczy odkażał, 
re których iż ci testamentarze , których sobie czterech nieboszczyk 
ikohy wierniejszych z sług i Rad swych obrał, że ani J- K. M. 
ani nikomu nic nie oznajmili, nie miałem też żadnego zlecenia. 
Wszakoż czując się coni W. K. M. jako krwi pana i króla swego 
miłościwego powinien, domawalem się o to z pilnością, aby mi te 

I rzeczy za pewnem uiszczeniem odemnie, były wydane. W czem że 
tóc trudnymi cito panowie testamentarze pokazali, a przytśni /o 
'tóż tych rzeczy było pewnie niemało wozów (acz drugie rzeczy 
Są drobne i niebardzo kosztowne), bacząc to sam żebym był tru- 
dno miał przez tamtc ziemię z tak wiele rzeczami razem wyjechai : 
jednakem tak to obmyślał, że już te rzeczy są zawiezione na je- 
den zamek imieniem Hustli przy sjimej granicy polskiej; dla któ- 
rych jako teraz J. K. M. posyła sługi a plenipotcnty swe , z pisania 
J. K. M. i KrólewBĆj J. M. W. Ks. M. wyrozumieć będziesz raczyła; 
gdzie tylko plenipotenta albo plenipotencyi na piśmie od W. Ks. M. 
oczekawają. Mnie też staranie do końca o teni poruczyć raczył 
J. K. M.; jakoż wszelaką pilność o tern uczynię, że wszytko cało 
! w Warszawę postawiono będzie. 

Którą posługę moją (acz mulą) proszę, racz W. Ks. W. ła- 

tawie przyjąć, a ranie miłościwą panią hyć, wiedząc tu w ziemi 

5J. K. M. pana mego o mnie jednym służebnika swym, którj- w czem- 

i kiedy mógł, W. Ks. M. służyć będę zawsze do tępo chętbwy. 

BiPat. w Warszawie, die 17 Augusti, Anno 1571. 

W. Ks. M. 

życzliwy sługa 

Mikołaj Mielecki z Mielca 

wojewoda ziemi podolskiej. 

gródecki starosta etc, 

ręką własną. 

lAi-diiw. Wulfc-Dliiitiel.) 
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xxxu. 

R. 1571. 21 Sierpnia z Warszawy. 

Królewna Anna Jagiellonka do królewnej Jadwigi mar- 
grabiny brandeburskiej. 

Same grzecanosoi. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno, Pani a Siostro moja mi- 
łościwa ! 

Wiedząc, iż J. K. M. nasz miłościwy pan a brat posyłać ra- 
czył tam w tę stronę komornika tego swego , nie chciałam ja też 
tego zaniechać z powinności swej siestrzeńskiej , abych W. B^s. M. 
przez to pisanie swe zdrowia nie miała była nawiedzić, a służb 
swoich powolnych zawv.dy i we wszem życzliwych zalecić, winszu- 
jąc W. Ks. M. dobrego zdrowia w łasce bożej, na wieki szczęśli- 
wych lat; o czem bym rada niewymownie i często słyszała: boby 
to moja wielka peciecha byJa słyszeć im najczęściej o wszystkiem 
dobrem W. Ks. M. mojej miłościwej pani, której po drugie po- 
wolne służby swe pilnie zalecam w łaskę , prosząc pokornie , aby 
W. Ks. M. raczyła mnie l)yć miłościwą panią i siostrą. Dat. w War- 
szawie, 21 Augusti IfjTl. 

W. Ks. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Z Archiwum rodziny królewskiej w Herlinie.) 
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xxxnL 

' R. 1571 21 Sierpnia z Warszawy. 

LZygmunt Aujjust do króle^ynej Jadwigi margrabiny bran- 



1 Bpniwie siikceasyi po królewiczu wegierakioi. 



Zygmunt August z bo Jej łaski Król Polski, Wielki Kaiąże 
I Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie, Inflauckie etc. 
I Pan i Dziedzic. 

Miłościwa Królewno Pani Kurfirstowa Brandeburgska, Pani 
[Siostro nasza najmilsza! 

Pisaliśmy niedawno W. Ks. M. około spadku i spraw Króle- 
wicza J. M. Węgierskiego, nieboszczyka sieatrzeńca naszego, a W. 
K. M. k'teinu brata wujecznego rodzonego, wcKem WBzystkiem że 
już za przyjechaniem posłów naszych z Węgier dostateczną sprawg 
>liśmy. Bo acz w testamencie, któiy nam nie jest k' myśli 
ł.i któremu sie bardzo dziwujemy, nie uczynił żadnej wzmianki W. 
Ea. M.-. jednak posłowie nasi imieniem naszem i komuby też co na- 
L, leżało, uczynili urzędowne protestacye około prawa naszego. A tak 
Lgdyź my statecznie obmyśliwać chcemy, iie bgdzie mogło być naj- 
Ijiiej, sprawę tę i potrzebę W. Ks. M.; przeto żądamy i napomi- 
my W. Ks. M., aby nic mimo woli i wiadomości naszej czynić, 
i z nikim stanowić nie raczyła. A my o tem wszystkiem przez 
Kjsla naszego, którego tam posyłamy niedługo dla postanowienia 
Ipotrzeb i spraw W. Ks. M., damy o tem dostateczniejszą sprawę 
LW. Ks, M. i co w tem czynić i jako potrzeba okaże, oznaczymy: 
E die wątpiąc nic, że W. Ks, M. raczysz nam to zawsze po sobie po- 
I luzać, coś zawsze zwykła, a co powinności krewnej i dostojeń- _ 
Btwu naszemu królewskiemu z prawa należy. A my też w każdij 
prawie i dolegUwości W. ICs. M, takimi się pokażemy, jako nam 
; prawa należeć będzie, poczytując każdą sprawę i dolegliwość 
. Ks. M. za naB/.i! whianą. 
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Z tem od Pana Boga żądamy W. Ks. M. dobrego zdrowia 
i szczęścia każdego iia długie czasy. Dari w Warszawie, XXL dnia 
miesiąca Sierpnia, Roku Pańskiego MDLXXL Królowania na- 
szego XLII. 

Sigismundus Augustus 
Rex. 

(Z Arehiwuni rodziny królewskiej w licrlinio.) 

XXXIV. 

K. 1571. 3 Września z Sclioningen. 

Zofia księżna brunś wieka do Jadwigi margrabiny 

brandeburskiej. 

w sprawie sukcessyi po Biostiizcricu ich królewiczu w^^gierskim '). 

Jako my zu siostrzynej miJości chowamy w sercu naszem cześć 
i wiarę dla W. M. Najjaśniejsza Księżno uprzejmie miła i najuko- 
chańsza siostro nasza! Niechcieliśmy opuścić tej zręczności, jaka 
się nam nadała, aby W. M. listem naszym siostrzynym uprzejmie 
nawiedzić. Z wii^lka a serdeczną radością dowiedzieliśmy się o do- 
brem zdrowiu i i)ow()(lzeniu W. M. , co też W. M. wraz z wszela- 
kiem szczęściem z wiernego serca po siostrzynemu i uprzejmie ży- 
czymy. Nam też Bugu dzięki dość dobrze sie wiedziu: a Wszech- 
mocność j(?g() niecli nłis obie w tem zachować raczy. Uprzejmie 
prosimy W. M. , aby przy pierwszem zdarżonem poselstwie, piś- 
miennie nas o tem zawiadomiła, gdyż z wielkiem upragnioiuem 
wiadomości tej oczekujemy. 

Przytem wzmiankuję W. M. ])o siostrzynemu i najuprzejmiej, 
że J. M. Król Polski a nasz njijniih*jszy pan i brat pisać do 
nas raczył, iż si()>itrze]ii(H-. nasz, Wojewoda i obi*auy Król Węgier- 
ski świętej i shiwnćj pamięci, nam i dwom najukochańszym sio- 
strom naszym, jKiniom: Katarzynie Królowej Szwedzkiej i Annie 
Króhjwiiie Polskiej, tt^stanientem swoim spóhiie coś zapisał. My zaś 

') l^'Z(.*kla(.l z (.»i*v«jfiiłsiłii iiieiiiio(^kiego w Archiwum rodziny królewskiej 
jUMiskirj w licrliiiic. nli. Uddaiki II. Nr. .'). 
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ze siostrzynej a przyrodzonej miłości, którą dla W. M. chowamy, 
niezaniedbaliśmy pomiędzy innemi listami , także do teraźniejszego 
Pana Wojewody Siedmiogrodzkiego liścik napisać, dla zalecenia mu 
jak najuprzejmiej spraw W. M. ; jak to W. M. z dołączonego wy- 
ciągu przekonać się raczysz '). A radzibyśmy usłyszeli, że to W. M. 
po woli l)yło : albowiem cokolwiek W. M. w tem lub w czemkolwiek 
innem szczęśliwego zdarzyćby się mogło, wszystkiego życzymy 
W. M. nieinaczej jak gdyby się to nam samym przytrafić miało. 
Jakaby na to odpowiedź nadeszła, natychmiast W. M. uprzejmiej ode- 
brać ją raczy ; a chcieliśmy tem W. M. dać dowód naszej siostrzy- 
nej i serdecznej miłości, polecając przy tem gorąco W. M. najwyż- 
szej opiece boskiej. Dan w Schoningen, 3 Września. 

Z bożej łaski Zofia urodzona Królewna Polska, Księżna Brun- 
świcka i Luneburska. 

(Ręką Zofii:) W. M. wierna siostra 

póki żyję 

Zofia 
ręką własną. 

XXXV. 

R. 1571. 17 Września z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Jadwigi margrabiny 

brandeburskiej. 

o wysłaniu Czamkowskiego referendarza koronnego dla załatwienia spraw 

jej wdowich '). 

Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Książe Li- 
tewski i t. (1. i t. d. 

Oświecona Księżno a Pani Siostro nasza uprzejmie miła i naj- 
dostojniejsza! 

Wszelkie sprawy W. K. M. uważaliśmy i uważamy zawsze za 
swoje własne, i tyle do nich przykładamy starania, ilebyśmy przy- 



') Wyciąg ten umieściliśmy wyżej pod Nr. XXX. 

^) Przekład z oryginału łacińskiego w Archiwum rodziny królewskiej 
w Berlinie. Oh. Dodatki 11. Nr. H. 
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Idudali, gdyby nasze własue byty i włsBDej gsoby naszej dotykały. 
Wymagają tego ł prawa i miłość jaka między bratem a siostrą jest 
największa, i własna godność nasza, kturi^ W. M. słusznie za 8W0J$ 
mieć możesz. Ponieważ po śmierci niegdy Oświeconego Księcia 
i pana KurtirsŁa B ran de burskiego , małżonka W. Ks. M. a powino- 
watego naszego, pieniądze i majętności wszystkie W. M., które do 
W. M. należeć powinny wedle paktów zawartych pomiędzy niegdy 
Oświeconym Książęciem małżonkiem W. Ks. M., a Najjaśniejszym 
Królem Panem Zygmuntem ojcem naszym nieodżałowanym, i nami sa- 
memi ze strony W. M., co do wiana i oprawy, nie są dotychczas upo- 
rządkowane tak jak być powinny : osądziliśmy potrzeboem wysłać do 
W. Ks. M. urodzonego Stanisława Sędziwoja z Czarnkowa referendarza 
naszego koronnego, komendora poznańskiego, dralumskiego i ino- 
włodzkiego starostę, jako posła i koraissarza naszego, z pełną i nie- 
ograniczoną władzą, aby nietylko wszelkich tego rodzaju spraw W. Ks. 
M. pilnował, ale nawet spory i trudności pomiędzy W. Ks. M. a Oświe- 
conym Książęciem i Panem Janem Jerzym Margrabią i KnrBrstem 
Brandebm-skim , przyjacielem i powinowatym naszym najmilejszym 
i najdostojniejszym, gdyby jakie z powodu tych spraw wynikły, po* 
wag>i naszą układał, załatwiał i zaspakajał. Dla tego żądamy po 
W. Ks. M., aby rzeczonemu komissarzowi naszemu we wszelld(dt 
rzeczach i sprawach podobnych, o których z W. M. traktować b^ 
dzie, dostateczną wiarę dawała, nieinaczej jak gdybyśmy sami tQ 
sprawy w Jej obecności traktowali, i aby umysł swój ! wolą do 
naszej woli w taki sposób włożyła, aby według niej wszystko po- 
stanawiała. To posłuży nietylko do zwiększenia wzajeninfij miłofici 
i godności naszej, ale także do doiirowadzenia wszystkich spraw 
W. Ks. M. do lepszego końca. Życzj-my W. Ks. M. szczęśliwego po- 
wodzenia i długiego a dobrego zdrowia. Dan w Warszawie, d. 17 
miesiąca Wrześniu R. P. 1&71, Panowania naszego Roku 42. 

Zygmunt August 
króL 
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XXXVI. 

R. 1571. 20 Września z Warszawy. 

Franciszek Krasiński podkanclerzy koronny do królewnśj 

Zofii Jagiellonki. 

Wyprawa posłów do Węgier. — Referendarz Gzamkowski wkrótce 

do Zofii przyjedzie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a pani mnie miłościwa 1 
Jakoś była W. Ks. M. pisać do mnie raczyła, abym staranie 
czynił u Króla J. M. pana mego miłościwego w rzeczach W. K. M., 
iżby do Węgier Król J. M. dla nich rychło wysłać raczył; także 
Pan Czamkowski ztąd aby ku W. Ks. M. rychło był odprawion: 
tom wszystko z pilnością czynił, a na staraniu mem nic nie scho- 
dziło, jakoż ani schodzić nigdy będzie ku służbom W. Ks. M. A tak 
już Król J. M. komornika swego wyprawił do Węgier, naznaczając 
czas testamentarzom Królewicza J. M. nieboszczyka dzień 16 Octo- 
bris, kiedy też plenipotentowie Króla J. M. i W. Ks. M. tam przy- 
jadą. I zaraz wyprawuje Król J. M. za tym komornikiem xiędza 
Goślickiego sekretarza swego, z którym posłaniec W. Ks. M. zaraz 
wyjedzie. Także pan Czamkowski ku W. Ks. M. przyjechać nie 
omieszka, gdyż też już wyjeżdża. Uprzejme chęci moje racz mieć 
W. Ks. M. u siebie zalecone, które zawżdy ku służbom swym znaj- 
dziesz gotowe. Z tem sam siebie i życzliwe służby moje w miło- 
'ściwą łaskę W. Ks. M. zalecam. Dat. (w) Warszawie, 20 Septem- 
bris, Anno Domini 1571. 

W. Ks. M. 

służebnik 
Franciscus Krasiński. 
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XXXVII. 
R. 1571. 16 Października z Kalmani. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do siostry, 

Zofii Jagiellonki. 

Skarga na nicodbicraiiie odpowiedzi na listy. — Wspomnienie dziatek: 

Zygmunta i Anny. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno panno a siosti'o moja mi- 
łościwa ! 

Zdrowie W. K. M. nawiedzam, w którem racz Panie Boże 
W. K M. chować na czasy długie w takowych pociechach, jakich 
sobie W. K. M. od Pana Boga żądać raczy, mnie siestrze W.' K. M. 
ku osobliwej pociesze. W. K. M. racz wiedzieć, że się na W. K. M. 
mam o co uskarżać dla tego, iż do W. K. M. tak często piszę, 
a W. K. M. mi na żaden niechcesz odpisać; co mi jest w podzi- 
wieniu, i z wielką żałością tego używam, iżeś mię W. K. M. raczyła 
z miłości siestrzyńskiej opuścić. Ja przedsię tak jakom W. K. M. 
zawżdy miłowała, tedy i teraz będę miłować, i nigdy pisaniem swem 
nie przepominać. W. K. M. też oznnjmuję, iżechmy za łaską mi- 
łego Boga są dobrze zdrowi wespołek z J. K. M. panem małżon- 
kiem moim m. i tóż z dziatkami naszc^mi miłeiiii ; a W. K. M. bar- 
dzo proszę, aże])yś też nam W. K. M. raczyła oznajmić o swem 
dobiem zdrowiu; z ('zegol)yśiny wielką pociechę mieli, gdybyśmy 
o dc)l)rćm zdrowiu W. K. M. słyszała. Zyś (Zygmunt) i Janusia 
(Anna) rozkazali W. K. M. służl)y swe w m. ła^ke zalecić, a pro- 
szą W. K. M. swej Ul. oiotuchuy, żel)yś icli W. K. M. uieraczyła 
z miłości swej opuszczać. A zatem się miłości siestrzyńskiej W. K. M. 
zalecaui. Dat. z Kalmara, nazajutrz po św. Jadwidze 1571. 

W. K. M. 

powolna siostra 

i sługa 

Katarzyna R. 

(List wlasnon-cziiy w Archiw. Wolfenbiittol.) ') 
') Ol). INjdobiznr przy końcu Tomu III. Dział U. List XXXVII. 
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J2, "JH Styczni.1 z Schoningcn. 

Zofia księżna bi'unświcka do kr. Jadwigi margrabiny 
brandeburskiej . 

o Btarabiacli rerereniUria C/amkowskiego n- ich sprawach '). 



Jiiko my ze siostrzynej miłości chowamy cześć i wiiirę dla 
I W. M. Oświecona Księżno , kochana i uprzejmie miła Siostro 1 To 
■■{iiBmo W. M, we środę po Hilarj-m datowane, teraz odebraliśmy 
do rąk naszych, i odczytaliśmy treść onego, i najpiei-w składamy 
W. M. za to uprzejme nawiedzenie i życzenia, nasze siostrzyne 
i uprztijme dziękczynienia. Serdecznie milo nara było dowiedzieć 
_aię z tego^ pisma o dostatecznem powodzeniu W, M., gdyż nie 
■•Ifylko dobrem zdrowiem W. M. się cieszy, ale też ze wszech stron 
fcirszystko dobrze i pomyślnie się składa: czego W. M. po siostrzy- 
tnemu i uprzejmie życzymy. Bóg najwyższy 1 miłosierny, któremu 
lasz dostateczny stan wieczna chwałę i dzięki składamy, 
I oby raczył nas obie wedle woli swej , w lasce swej zachować. Co 
ńę tycze posła Królu Jego M. Polskiego naszego miłościwego 
ri wielce ukochanego pana i brata, pana Czarukowskiego , i oble- 
je jego, że się wkrótce do dworu Jego M. Kurtirszta Brande- 
mrBkiego uda i do W. M. znowu powróci: to przed W. M. po 
Itiostritynemu uprzejmie zataić nie możemy, że w tem nie było 
Łfaraku dobrej woli ze strony posła, ale że on tyle miał do czynie- 
w ułatwianiu naszych spraw, iż całe cztery tygodnie u nas 
rić musiał, a prze:! t^n czas i godziny spokojnej nie miał. 
tdwie zaś pomieiuoue sprawy do końca doprowadził, przeszłej 
zŁąd wyjechał, w zamiarze udania się zaraz do W. M. 



') Przekład z orygiiiatu uicmieckiogo w Archiwum rodziny królewskiej 
iej w Berhoie. Ob. Dudatki II. Nr. 7. 
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Gdy rozumiemy, że przed dojściem niniejszego pisma, i on jni do 
W. M. przybędzie, tośmy jemu nasze zdanie co do spraw W. M. 
szczegółowo wypowiedzieli. Dałby Bóg, aby W. M* tak co do zdro- 
wia jako i we wszystkich sprawach dobrze i pomyślnie się dzisio: 
czego my ze siostrzynego szczerego serca uprzejmie życzymy, nie 
inaczej jakby sobie samej. W czembysmy także W. M. naszą sio- 
strzyną i uprzejmą, wolę okazać mogU, to jako szczerze kochająca 
siostra zawsze gotową być chcemy. Polecamy w tern uprzejmie 
W. M. miłościwej opiece Pana Boga. Dan w Schoningen, 23 Stycz- 
nia 1572 r. 

Z bożej łaski Zofia urodzona Królewna Polska a Księżna 
Brunświcka i Luneburska, wdowa. 

(Własnoręcznie:) W M. wierna siostra 

póki żyję 

Zofia 

ręką własną. 

P. S. Uprzejmie miła Pani Siostro, załączamy tu pismo do 
wdowy po Margi^ibi Janie, któro prosimy uprzejmie jako dobra 
siostra aby W. M. posłać raczyła, gdyż nam na tern wiele zależy ; 
a niecił W. M. posłać raczy przez umyślnego a pewnego posłańca, 
za co W. M. po siostrzyncmu uprzejmie zawdzięczać będziemy. 

( Własnoręcznie : ) Zofia. 

XXXIX. 

R. 1572. 27 Stycznia z Warszawy. 

Franciszek Krasiński do kr. Zofii Jagiellonki. 

Wyprawia do Zofii posła jój , którego posyłała do Węgier w spranie testa- 

monfalncy zmarłego królewicza. 

Miłościwa Księżno pani a pani mnie miłościwa! 
Służby swe zawsze powolne w łaskę W. Ks. M. pilnie zalecam. 
Jakom jest życzliwym służebnikiem W. Ks. M., iż zatem 
w każdycli sprawach albo potrzebach, które jedno tu na dworze 
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Króla J. M. naszego miłościwego pana miewać raczysz, rad służę 
W. Ks. M. zawżdy, tak też i na ten czas, wedle tego jakom zwykł, 
niczaniechałem zaprawdę czynić wszelakiego starania o dobrą, 
a rychłą odprawę posła tego W. Ks. M., któregoś tych czasów z po- 
słem Króla J. M. do Węgier posełać raczyła. Jakoż jednak za tem 
staraniem mojem tenże poseł jako najrychlej mógł być odprawiony, 
odjeżdża ztąd i zwraca się z łaski bożej do W. Ks. M. z temi rze- 
czami, które W. Ks. M. należą ; któremu jako do dobrej a rychłej 
odprawy, tak też do nabycia wozów, na których by się te rzeczy 
spełna i wcale wszytkie do W. Ks. M. zawieść mogły, pomagałem 
iście tyle, ile ze mnie mogło być najwięcej; o czem on, nic nie 
wątpię, będzie mógł dobrze powiedzieć W. Ks. M. I w czem inszem 
będę-li na potem mógł służyć W. Ks. M. rzeczy i sprawy W. Ks. M. 
forytując u Króla J. M., tedy tak jakom jest powinien, znajdziesz 
mię W. Ks. M. do każdej posługi swej zawsze gotowym służebni- 
kiem. Zalecam się zatem i z służbami swcmi w miłościwą' łaskę 
W. Ks. M. prosząc, abyś mię w niej chować raczyła. 

Dat. z Warszawy, dnia 27 miesiąca Stycznia, Iloku P. 1572. 

W. Ks. M. służebnik 

Frań. Krasiński 

podkanclerzy koronny 

ręką swą. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 

XL. 

R. 1572. 31 Stycznia z Gremnitz. 

Stanisław Czarnkowski do kr. Jadwigi margrabiny 

brandeburskiej. 

O gotowości swojej do jej usług. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani, pani moja miłościwa 1 
Służby swe zaleciwszy w miłościwą łaskę Waszej Królewskiej 
Miłości, swej miłościwej pani. 



Na, pilności mej sam nic nieschodziło, czyniło się to wsz^rstko 
co się czynić godziło. A tak iż tam do W. K. M. wedle woli i roz- 
kazania W. K. M. posyłam stużebniki swe, przez które wszystkie 
tej sprawy położenie W, K. M. odemnio będziesz wiedzieć raczyła, 
którzy też tam W. K. M. we wszystkiem jako będzie potrzeba 
albo wola W. K. M. słuityć będą. A tuk od nich ostatek sprawy 
i coby się tam działo, wziąwszy, \o wszystko J, K. M. swemu mi- 
łościwemu panu, jako się godi^i odniosę, i dalej wedle mojej przy- 
stojności a możności, W, K. M. służyć będę. A z tem od Pana 
Boga W. K. M. przy dobrem zdrowiu, szczęścia wszelkiego wiernie 
a życzliwie na długie czasy sprzyjam. Dan z Gremuitz , we Czwar- 
tek przed Gromnicami Roku Pańskiego 1572. 

W. Królewskiej M. mej miłościwej pani 

powolny i życzliwy 

służebnik 

Stanisław Sędziwoj z Czarnkowa 

koronny Dworu Króla J, M. referendarz, komendor 

poznański, drahimski i inowłodzki starosta. 

{Z oryginała w Archiwam rodziny królewskiej w Berliute.) 



XLI. 

R. 1572. 3 Lutego, z Fniiikfortu nad Odrą. 

Referendarz Czanikowski do krulewnej Zofii Jagiellonkj. 

Król jedzie do Piotrkowa. — Giżauka mniej lubiona. — Zając dla Add; uis- 

beapieczny. — Sejm lię ewtoczy. — Arcykaiccia, idaje się, próżno dla Anny 

ciekać. — O pray w taszczonych ruchomościach po Janie Zygmuncie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno i Księżno pani, pani moja 
miłościwa ! 

Uniżenie zaleciwszy służby me w miłościwa łaskę W, K. M. 
mej miłościwej pani etc. 




Bardzo się niedobrze stało, iż się zininął Gliński ze słu- 
gami memi, co jechali naprzód, i z samym mną, bo mnie mógł za- 
stać w Greiiiiiicacłi, kędy bym się byl dowiedział o tern aejmu odło- 
żeniu ail domiNicam Reminiseere (_do drugiej niedzieli Postu), był- 
bym jecliał do Repina, a tam ratował jeszcze ileby mogło być naj- 
więcej panią Kurfistową J. M.; bo mi J. Ks. M. bardzo lito (żal), 
iż nie raczyła ałuebać rady sobie zdrowej, i że tak z nią poczynają; 
o czemem we czwartek kursorem Ernest von Mandelst W, K. M. 
mej miłościwej pani pisał- Druga a pilna, wywiedziawszy się z niego 
o wszystkiera, co się dzieje u nas, i listy miawszy do mnie tara 
posłane , które nie wiem kędy błądzą po świecie, byłbym był lepiej 
mógł wiele informować rzeczy i potrzeby W. K. M. mej miłości- 
wej pani, i to co mi jedno W. K. ^, raczyła rozkazać czynić. Ale 
że to już tak się stało nieszczęściem jakiemś, a widząc za tą od- 
mianą rzeczy u nas i tera odłożeniem sejmu, o któr}'m sam wy- 
rozumiałem z pisaniu z Dworu do panów synowców moich tam bę- 
dących i ich aług, zdało mi się za potrzebne wiócić i pisać, nie- 
litając ani sługi, ani nakładu, do W. K. M. mej miłościwej pani. 
Bo jeśliż Król J, M,, jako piszą, pojedzie do Piotrkofta, ztamt^d 
do Witowa jedno pół mili: boję się, byaray nie zrobili jakiejś ro- 
bótki, gdyż Giżanka już nie w tern dobrem jako pierwej. A gdy 
się stanie, morę soliło (jak zwykle) hędziem mówić: Już próżno, 
co się stało, rozstać się nie może '). A dopierożby ten zając,") 
mając dziwnie zajątrzone serce na Królewnę J. M. , chciałby pro- 
porce swe rozciągać podług myśli swojej. Czego mnie lito jako wier- 
lu słudze i W. K. M. mej miłościwej pani, i J. K. M. także 
lej miłościwej pani. A tak sejmu długo czekać, aby się do Króla 
M. panowie zjechali; i co wiedzieć, jeśli się i dalej odwlec nie 
będzie musiał. Tedy mi się zdało za potrzebne, aby W. K. M. 
znowu listek krótki pisała do Króla J. M., iż za przjjechaniem 
jłngi W. K. M. i z ioąd raczysz W. K. M. mieć tę sprawę, że prze- 
Królewnu ,1. M. nie jest tak, jako była pierwej u J. K. M, Z czego 
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kanclcrzej^u ') ręką swą chociaż krótko i o tum i dziękując mu 
z& to, co dla W. K. M. czyni. Acz ci nio masz bardzo za co: 
t)'lko iżetn a niego listy pieczętował W, K, M, należne. Ale cóż 
rzec? Tohmł istl Dii ven(Tari (chcą ci bożkowie aby ich czczouoj. 
A do iiinych nie mogą-li być ladiiskio, tedy niomieckio; jedno ty- 
tułów uie pisać, bo to my sam sprawiemy, komu będziemy rozu- 
mieć, A początek niech będzie : „ Wielmożni a dobrze urodzeni 
etc. " to jest to słowa niemieckim językiem; bo „edełn" (szlachetni) 
to u nas ni Senatorom piszi|. Dniga, Kąjjaśniejsza miłościwa 
Królewno, ua tern jest pati Kurfirst Brandeburski koniecznie, aby 
Książe Pruski zaniechawszy Księżnej Iflewakiój, pojjjl Księżnę 
Pomorską, o czem ze mną traktował wiele. Ale ja wiedząc w tem 
wolą W. K. M. mej miłościwej paui, i to co mi W. K. M. czynić 
wtem poruczyfa, niechciałem nic o tem konkludować, ale na de- 
liberacyą Króla J. M. odłożyłem wszystko , o czómem z nim miał 
pracę nie małą: alem ja nic nic uczynił przecie dla łaski W. K. M. 
Otóż i w tem spać nietrzeba, i racz W. K. M. pisać pilno Kró- 
vlewnio J. M,, aby i w tćm raczyła rady słuchać W. K. M. Gdyby 
[ rzeczy do tego przjjść mogły, a była laska i wola Pana lloga; 
) syna cesarskiego nie wiem, byśmy próżno nie czekali: co by 
być a z pociechą wazytkich, racz zdarzyć Panie Chryste I 
jepszeby to niżeli Książe Priislde; ale czyż wiedzieć co prawda? 
[ racz W. K. M. kredens inny przysłać do Książęcia Pruskiego, 
p gdyby w tem potrzeba użyć, abym go miał; bo jako wyro- 
aicm wolą Króla J. AL , tak by Łam w tem daw^ znać tak ja- 
r sam z siebie, uł solet cise in talibus negoUis etc. (jak zwykło 
r podobnych sprawach). 

Znać ledwie Królowi J. M. nie lito, że te tam rzeczy testa- 
Bientowe W. K. M. należące sobie przywłaszczył nieco; jedno 
niewierny, jako z tego wynijsć bez wstydu. A tu się nam tego 
Sice sobie mieć i ostawić, w czem wiem i dobrze pamiętam, jako 
W. K. M. moja miłościwa pani raczyła poruczyć. A tak 
rze Pan Bóg, toć potrzeba mądrze i pibiie uszanować sławy jego 
t mniemania potrzebnego u ludzi. Przeto racz W, K. M. o tem i do 



208 JAGISŁŁOHKI POLSKU. 

mnie jaldm osobnym listkiem pisać, i do pana ochmistna sw«go, 
aby się ze mną zgadzał w tóm i nic inaczćj nieczynił; ja jednak 
tak to będę pilnie i wiernie potrafiał, jako się to W. K H. pra- 
wie nagrodzi, co się jedno (ze) strony W. K. IŁ tam udynL Cdt 
rzecz? Amici mores noveri8 non oderis etc. (Przyjaciela obycuje 
poznasz, lecz ich nienawidzić uiebędziesz.) E ' temu pani Eurfirstowa 
Jej M. ') chce przestać na połowicy, co by się jćj dostało, alefaj 
Król J. M. już tam tego, do czego prawo ma przyrodzone, docho- 
dził. Co pilno W. E. M. moja miłościwa pani racz przedsięwziąfió 
i jako potrzeba odprawić. Wiemci jako to W. E. M. było cięuOt 
doległo i jest co za prawdę i samego mnie, chociaż ja nic tam 
do tego nie mam. Ale cóż rzec? Jest bratem W. E. IŁ a mnie 
panem; musim na to pilno baczyć. Co wszystko tak racz W. K IŁ 
moja miłościwa pani brać przed się i tak czynić ' podług i woEi 
swojej i wielkiego a mądrego baczenia swego. Jam do wszego, co 
czynić rozkażesz W. E. M. jako wiernemu słudze, gotowy jestem 
z chęcią i uprzejmą statecznością. 

Przy tem żądam od Pana Boga, aby W. E. M. mnie miło- 
ściwą panią w dobrem zdrowiu, na szczęściu każdćm podług my- 
śli W. E. M. mej miłościwi pani zawsze i długo chować raczył; 
której się miłościwej łasce i obronie, opiece, obmyśliwaniu osob- 
nemu z piluością zalocam, z pocałowaniem rąk i nóg cnych kró- 
lewskich W. K. M. jako to mej miłościwej pani etc. Raptim (na 
prędce), Fran^ofordiae ad Oderam, dk Dominiko in crtistino festi 
Piirificationis Beatae Yirginis Sancłae Mariae (w niedzielę naza- 
jutrz po święcie Oczyszczenia N. P. Maryi) , Anno Domini 1572. 

Waszej Królewskiej Mości mej miłościwej pani 

powolny, wiemy 

i życzliwy 

sługa 

Czamkowski. 

(Archi w. Wolfenbuttel.) 



') Margrabina brandeburska królewna Jadwiga Jagiellonka. 
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R. 1572, IG Lutego z Scliijningen. 

Królewna Zofia księżna brunświcka do królewnój Jadwigi 

margrabiny brandeburskiej. 

z koTiilulciKiyij o etanie jtj wUowini, z powodu przeniesienia sig jej do Rup- 
pina, i o upicce, jakiój od ZygiaunlA Aognata braU, jedna i droga doniąj^ '). 

Jako my ze aioatrzyiiej miłości chowamy cześć i wiarę dla 
W, M. Oświecona Księżno, kochana i uprzejmie miła siostro! 

Pismo W. M. dane z oprawy waszej, zamku starego Ruppina, 
w piątek po Św. Dorocie, odebraliśmy do rąk naszych, i treść wy- 
rozumieliśmy. Lubo 7. początku dowiedziawszy się ze strony, że 
W. M, przeniosła się do oprawnego zamku swojego, mieliśmy nie- 
małą troskę, azali w teraźniejszej przykrej zimowej porze nie pray- 
przypadła na W, M. jaka słabość; z pomienionego pisma W, M. 
dowiedzieliśmy się z wielką radością, że W. M. przybyła tam w zu- 
pełnem zdrowiu. Za to Bogu Wezechinogącemu wieczną chwałę 
i dzii'ki oddajemy z aordeczuemi modłami, aby i uadal W. M. la- 
skę, szczęście, zdrowie i liłygosławieńatwo dać raczył, i to wszystko 
co W. M. tu docześuie i tam w wioczności potrzcbnem być może, 
Amen. O nas także racz W- M. uprzejmie wiedzieć, że dzięki Bogu 
dość dobrze zdi-owe jesteśmy; a niech lióg raczy i uadal nas obie 
w łasce swojej zachować. 

Co do tego, że W. M. do oprawy swojej nie w tald sposób 
dostała się, jak było ułożono i zapisano, niemiło nam było o lem 
słyszeć : bo nie wątpiemy, że W, M, niczego więcej nie żądała nad 
to. co jej zapisauem liyło; a od tego W. M, odstępować nie może, 
gdyż to musi być W. M, oddane. Wszystko to, i to jeszcze, że W. M. 
mało zapasów znalazła, a więc niemały brak będzie w Jej gospo- 
darstwie, niech W. M, Wszechmocnemu z chrześciauską cierpliwo- 
ścią poruczy, i pomyśli, że biedne opuszczone wdowy i sieroty nie 
lekuje na tym świecio nic jak tylko niewdzięczność, bieda i nę- 



') 1'rzpklad z oryginału niemieckiego w Aruliiwuni rodzin;; [trólowakiijj 
pruskiej w Berlinie. Ul>. Dodatki II. Nr. S. 
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dza; ale niech się W. M. tern pocieszy, że Najwyższy bardzo prędko 
i w niespodziewany sposób może wszystko na dobre i najlepsze 
obrócić. O co my też gorąco do Pana Boga modlić się będziemy. 

I to niech W. M. po siostrzynemu i uprzejmie przyjąć raczy, 
żesray przez wracającego ztąd nadzwyczajnego posła do J. K. M. 
Króla Polskiego naszego łaskawego i uprzejmie miłego pana i brata, 
w sprawie W. M. pisali i najuprzejmiej Jego o to prosili, aby J. K. M., 
W. M. jako biednej, niepocieszonej, opuszczonej i pokrzywdzonej 
siostry nie opuszczał w jej sprawach, ale po bratersku w pomoc 
jej przyszedł, i takowe do pomyślnego końca doprowadził. A także 
samego nadzwyczajnego posła prosiUśmy, aby całą baczność Króla 
J. M. na to zwrócił, aby W. M. radą i pomocą posłużył. Nigdy l)0- 
wiem nie zapomniemy, że za orędownictwem J. K. M. sprawy nasze 
z Książęciem Juliuszem tak daleko postąpiły, że je pan poseł nad- 
zwyczajny całkiem załatwił. Dałby Bóg miłosierny Ojciec z łaski 
swojej, aby tak zawsze było w pokoju i zgodzie! W czembykolwiek 
danem nam było W. M. naszą siostrzyną, uprzejmą i najlepszą 
wolę dowieść, cliciehbyśniy jak dawniej tak i potem okazać się 
zawsze wienią siostrą W. M., którą Najwyższemu polecając, pozo- 
stajemy zawsze ui)rzejmą siostrą. Dan w Schóningeu, 16 Lutego 1572. 

Z bożej łaski Zofia Królewna Polska, Księżna Brunświcka 
i Luueburska, wdowa. 

(Własnoręcznie:) W. M. wierna siostra 

Zofia ręką własną. 

XLIII. 
R. 1572. 17 Marca z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Łukasza Podoskiego ka- 
nonika krakowskiego, posła swojego przy dworze cesarskim. 

o śmierci i pogrzebie królowej Katarzyny. 



-^ -^ -/• .-^ -' 



Lucae Podoski.... Sigismuudus Augustus.... 
Venera1)ilis d. n. d. 

Skoro W^ani ten list nasz oddań będzie, nic nie mieszkając 
opowiecie ('osarzowi J. M. żałość naszą, która nas potkała za tą 
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I nowiiią o śmierci Królowej J. M. małżonki naszój, którj) uuwiuc 
wjTo z umieliśmy naprzód z listu i z posła J. Ces. M. A tg żalośĆ 
opowiecie słowy kęs szer^zemi na ten kształt, jako tuż sami pi- 
8/eray J. Ces. M. w tym liście, którego Wam kopię posyłamy. Co 
tjTn obyczajem odprawiwszy, dołożycie potem : iż acz za tij śmiercią 
i za tą przygodą, fldetiir essc sublatiim rinculum affinitałis, quod 
um Majestate Caesarea, vwenłe S. Coujuge nostra, interce- 
^at, zaczem tćż ta śmierć ad caetefos mołesiias et acerbitałes, tern 
lam jest ż^ośniejsza; wszakoż mamy nadzieję w Panic Bodze 
V naszej spólnej z Cesarzem J, M. a prawic braterskiej miłości, 
i ta przygoda w myśli i sercach naszycli z obu stron odmiany ża- 
Fdnej nie uczyni, ani mocnie spokojnycli chęci naszych nie tozIą- 
czy: tak jako my to dalibóg z strony naszej J. Ces. M. obiecujemy, 
i per omnem occasionem rerum et temporum zawdy po sobie sta- 
tecznie pokażemy, aby wszyatideniu światu jałvno było, iiostra cum 
ifajesłałe ilUus conjtinctione nihil esse firmiiis, nihil etiam utńusque 
tobis jiKiindius. A gdyż Pan Bóg Wszechmogący Królową J. M. 
:g naszą, nie w Koronie naszej, ule tam na miejscu do sie- 
bie powołać raczył, i gdzie była m wolą J. Ces. M.; iż gdzieby 
nie tak wielka była odległość miejsca, na którem teraz mieszkamy, 
od tych tam miejsc, gdzie nateuczjis ciało Kralowej J. M, leży; 
a gdyby też nie przeszkadzały te zabawy nasze na tym sejmie, 
który się dopiero począł, a niewiedzieć jes;(cze kiedy sig dokona: 
nie lenilibyśmy się sami bynajmniej osobą naszą tam odjechać, 
a ostatnią tg powinność ciału tak zacnemu zmarłemu uczynić, 
i k' temu zdrome J. Ces. M, nawiedzić, i to ludziom wszem w obec 
3 pokazać, jako nas ta rzecz dolega na myśli i animuszu 
KZ}'m. Lecz gdy te przyczyny, któreśmy powiedzieli, brpnia nam 
»teiicza3 tego cobyśmy z chęcią radzi uczynili, powiecie J. Ces. M., 
1 w tern wszystkiem, co eię tycze tak depozycyi ciała, jako po- 
rzebu J. K. M. i inszej wszystkiej a wszystkiej pompam fun^ra- 
n, przypuszczamy się na zdanie J. Ces. M.. a iż i około czasu 
I około miejsca i około obyczaju tak zacnych egzekwij, radzi się 
Łommodować będziemy woli J. Ces. M. i we wszystkiem tern 
; postąpimy, jako będzie zdanie J. Ces. M., które skoro wyro- 
miemy, nie omieszkamy na czas naznaczony posłów słi^ch po- 
, którzyby wszystko to, co będzie należało w tój mierze, imiu- 
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nicm uaszem kt dii/nUatc Mfn'«A'((wc fatnilirtf s])r;iwowiili, wedle wi- 
dzenia i podobania J. Ces. M. 

To tak gdy J. Ces. M. powiecie, przypatrywać się bgdisiecie , na 
co się J. Ces. M. odwcdywać będzie w tej mierze. Bo albo się J. Ces. M. 
referować będzie na ordynacyc jaką Królowej nieboszczki, jeśli którą 
w tej mierze około luicjsca pogrzebu swego na testameuciie uczy- 
niła: tedy Wy tam, jeślibyście co praecise około tego na testamen- 
cie być opisano rozumieli, pokażecie J. Ces. M., it my w tej mie- 
rze woli ostatniej Królowej J. M. małżonki naszej na wszystkiem 
dosyć uczynić gotowi jesteśmy, nakoniec i do Ki-akowa ciało J. K. M. 
prowadzić rozkazać, jeśli to była wola w testament J. K. M., i wszyst- 
ko inno w tej mierio uczynić, co jedno była wola ostatnia J. K. M. 
Lecz jeśli ordyuucyi iiadnej na testamencie o tern nie mając, bę- 
dzie J, Ces. M. cbciai wedla baczenia swego własnego cokolwiek 
o tern stanowić, gdzie a na którćmby miejscu ciało pochowane być 
miało, a tę rzecz do tego snąć będzie prowadził, aby ^bo tam, 
gdzie Pan Bóg duszę powołać raczył, albo gdzieindziej w Państwie 
J. Ces. M. pa tern miejscu, gdzie się przodkowie Królowej J. M. 
i Cesarza J. M,' chowają, ciało to Ki'ulowej Jój M. pocliowano było: 
tedy Wy na tern przestaniecie i powiecie, że w tej mierze na ża- 
dnej powinności naszej scbodzić nic nie będzie. Lecz gdziebjrście 
obaczyli, iżby J. Ces. M. wolę swoje do tego skłaniał, nie ni^jąc 
w tej mierze żadnej ordyuacyi Królowej J. M. nieboszczki, aby 
ci^o do Krakowa albo do Polski prowadzone było: tedy Wy sami 
z siebie, nie imieniem naszćm, sensim odwodzić będziecie J. Ces. M. 
od tego przedsięwzięcia, przekładając trudności, zaljawy niepotrze- 
bne i koszt niemały, któryby się w tej mierze czynić musiał, który 
temby nam pod tym czasem cięższy był, iżeśmy jeszcze sobie nic 
prawie nie wytclmęli z tycb nakładów, któreśmy po te czasy, tak 
na wojny jako i na inne rzeczy czynić musieli uiemałe. A do tego 
J. CcB. M. z nienagla wiodł^c, aby folgując tym rzeczom, któro sig 
krotce przełożyły, na tćm kontentować się raczył, żeby tam ciało 
pochowane było w Paiistwacb J, Ces. M.: do czego my posłów z Rady 
naszej, którzyby byli ku uczciwości tak zacnego ciała, postać nie 
omieszkamy, A cokolwiek w tej mierze z Cesarza J. M. wyrozumie- 
cie, to nam bez omieszkania znać dawajcie. Druga: Powiecie J. Ces. M., 
iż pamiętając, żeśmy byli odpowiedź, niiszą około jednania z Mi- 
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strzeni Niemieckim dc terńs nostris Prussute do sejmu odłożyli 
J, Ces. M., tedy teraz nic nic mieszkając, a woli się J. Ces. M, 
w tiźm akkomodując, dołożyliśmy się w tej mierze Rady i Stanów 
Korouiiytlt naszych, którym wszystkim ta rzecz należy, i do tegośmy 
rzecz przywiedli; iż acz Stany Koroune nic o prawie i sprawiedli- 
wości swojej na Ziemie Pniskie nio wątpią, jednak propler bonutn 
pacis, uważając u siebie tę łaskę i dobre sąsiedztwo J. Ces. M., 
który się do postanowienia tej ugody gotowjin i Koronie życzli- 
wjTH być okazuje, chcą tej ugody z Mistrzem pir medium J. Ces. M. 
pokusić. A tak proście J. Ces. M. , aby nam znać dał, jeśliby ta 
sprawa zarazem z pogrzebem, albo tcdyż po pogrzebie odprawować 
się mogła, abyśmy to wiedząc, zaraz na onże czas posłom naszym 
instrukcyę gotować kazali. Do czego potrzeba też będzie Cesarzowi 
J. M. wczoS obwieścić Mistrza Niemieckiego, aby się na onże czas 
gotował, żeby się czas długu a próżno nie travnł, czekając jeden 
na drugiego. Będzie-li się tóż J. Ces. M- tak zdało, aby do tój 
sprawy z I^listrzem osobny jaki inszy czas obran i postanowion byt, 
wszystko to dobremu baczeniu J, Ces. M. pomczamy; tylko abyśmy 
O tern wczas wiedzieć mogli, J. Ces. M. braterskie żądamy. Fadura 
D. iuapro gratia nostra. Dalutn Vetrsoviae, 17 Martii 1573, R. ». 43. 



(Z Akt podkanclerakiph PruibiBiilca Krasińskiego za Zygmunta Augusta. 
Orygina? w bibl. ŚwidKińsklcgu Mss. A, I. G!l.) 



XLIV. 

■25 Marca z Warszawy. 



leferenclarz Czarukowski do królewnój Zofii Jagiellonki 

Pniesyla list Anny. — Troskliwośó Zygmunta a zdrowie Zofii. — Nietno^li- 

woSi: roRWodii z Katarzyiiii martwi Króla. ^ Chce wydać za nuji Zajiiczknw- 

_H*kf , a Królowg K|irownd2ić do krtgu, ala nie Łyd z ni^. — Wiadomojó o imierci 

rzyny. — Żal i żnioba Zygmunta. — Obawa, ie Zygmunt poślubi Za- 

ICEkowiłką. — Zygmnnt przeciwny małżeństwu Anny z ksigoiem prunkim, — 

Prymaa prosi Zofi^ o wyssnkanio ladni^ ksieżuiczki dla Zygmunta. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno Polska, Księżno Briuiświckji 
t Liiuebnrska, pani, pani moja miłościwa I 



Powolne slużhy moje i wierną chętliwośO i życzliwość zale- 
ciwszy imiżenio miłościwej lasce W. K. M. mej miłościwej pani. 
Tem jest pewna nadzieja, ze shiga muj Koźmiński, który tak jako 
mi W. K. M. raczyła była rozkazać, wszędy l)ył przy panu octuni- 
strzu W. K. M., tamże do Szenigu i. nim wespół iwo dominica In- 
vocavił, to jest pierwszej Niedzieli w Post przjjecłiat , którego żem 
się dawno u siebie być ztamtąd spodziewał i nie bez przyczyny 
oczekiwał, tedy za tą przyczyną później niźelim chciał, do W. K. M. 
mej miłościwej pani piszę. Boby mi się sam (tu) był przygodził 
Koźmińskiego albo kogo innego W. K. M. sług przyjazd; najwię- 
cej żebym b}I niiai i nowe listy od W. K. M., także jakoby świeże 
pomczenie w tem, czego tam potrzeba, i co czynić mi W. K- M, 
moja miła pani pilno rozkazać i pomczyć r&czyla. A tok acz jeszcze 
nic prawie się w tern nie sprawiło i nie bardzo jest co pisać W. K. M,; 
jednak wiedząc jako to bywa tęskliwo długo listów albo jald^j wia- 
domości o czem oczekiwać, tedym już używszy sam tego na sobie, 
że mój sługa nie przyjeżdża, ani mi nic pisaniem swojem niezdi^e 
sprawy żadnej, wolałem nieco W. K. M, pisać, i ten list przy tóm Kró- 
lewny J. M. mej miłościwej paiii W. K. M. odesłać. A tak najpierwej 
W. K. M. moja miłościwa pani tak to racz wiedzieć, żem ja przez 
chorobę swą, której pan ochmistrz W. K. M. świadom był, aż ną 
dzień Niedzieli wtórej na Post samem przyjechał, to jest pro do- 
minica Reminiscere, gdzie one listy pierwsze oddałem J. K. M. memu 
miłościwemu panu od W. K. M. i te wszystkie powolności, życzli- 
wości, miłość, chęć etc, W. K. M, mej miłościwej pani ku J. K. M. 
pihiemi słowy i (z) uczciwością przystojną powiedziałem. Także i po- 
dziękowanie imieniem W. K. M. za wszystko piluo uczyniłem; k'temu 
tfj przydałem nic nie opuszczając, co jedno J. K. M, powiedzieć się 
od W. K. M. mej miłościwej pani jako wiernemu słudze godziło, 
od tak miłej, powolnej i we wszem życzliwej siostry etc. Czego acz 
J. K. M. był wdzięczen bardzo W. K. M. i pilno się pytał na (o) 
zdrowie W. K. M., którego ku lepszemu opatrzeniu doktorowi 
swemu z Poznania gotować się jechać ku W. K. M. pilno rozkazał; 
jednak listów czytanie i innych rzeczy słuchanie na czas inny ra- 
czył był odłożyć. Czego iżem pilnował niepomalu i przypominał 
częściej, wziąwszy sobie czas a zamknąwszy sig ze mną , listy W, K. M, 
kazać mi raczył czytać przed sobą; za których przeczytaniem mó- 



wiło się to tym porządkiem , jako W. K. M. i mzkazai' i mieć tfi 
rai;zjła. Nie bardzo było to k' myśli Królowi J. M. , coś W. K, M. 
w sprawie Królewnój J. M. i pisać i rozkazać raczyła, powiadając; 
iżem ja nie przeto do Księżnej J. M. rozkazał, abym się albo skar- 
żył ca Królewnę albo z nią jednauia jakiego potrzebował, ale aliy 
jako siostra moja miła a starszą będąc, wiedziała co mi się działo, 
i com cierpiał i cierpię, i żeby i imiym powieściom także pisauyni 
do siebie miejsca uiedawała ; bo to wiem, że mię tam ztąd u Księ- 
żnej J. M. i indziej osławiono niepomahi etc. Na to się (ze) strony 
W. K. M. pilno i dostatecznie odmawiało, wywodząc to wiolkiemi 
ranami i prosząc, aby to raczył mimo się wszytko precz puścić; 
o czem by wicie pisać. Ale to na inny czas odłożywszy, kazał mi 
Królewnie J. M. listy od W. K. M. oddać; ale żebym jej jeszcze 
nic tego nieponiadał, coś mi W. K. M. i poruczyć do J. E. M. ra- 
czyła, i w nic się jeszcze nie wdawał takowego, tylko te cererno- 
nio/in przy oddawaniu listów odprawił. A w tern już pewnie przy- 
niesiono od Cesarza rezolucją, że żadną miarą na rozwód z Kró- 
lową nieboszczką Królowi J. M. pozwolić niecbciaf, i owszem żeby 
inną przyjąć miał, pogróżki niejakie przydano. Także ten kardynał, 
który jest Legatus de latere Summi Pontifids, już imieniem papie- 
skiem powiedział, iż rozwodu żadną miarą dopuścić mu ani Papież 
ani Kościół nie może. Go nas bardzo było zafrasowało, i już de- 
sperując w (o) rozwodzie, Zajączkowską za mąż miał dać, a sam 
już do innych spraw chciał się obrócić; o czemby siła pisać. Tylko 
że raz przedemuą wspominał: gdyż rozwodu mi nie dopuszczą, ja 
ani sam siebie, Korony zawodzić niechcę w żadne niebezpieczeń- 
stwo; ale poślę po Królowę, nie żebym z nią miał mieszkać albo 
jaką sprawę mieć, boć nie będzie: ale niech tu mieszka a nie po- 
ciera cudzych kątów jako pani a Królowa; a już czekajmy oba, co 
z nami Pan Bóg uczyni. Co i z popłakiwaniem było. Zaczem po 
dniach kilku dał Cesarz J. M. znać przez pocztę posłowi swemu, 
iż Królowa die ultima Febniarii (dnia ostatniego Lutego) umarła, 
aby to pierwej niżeli kto Królowi J. M. opowiedział. Co acz inny 
żaden nad posła niewied^iał , bo w nocy do niego samego poczta 
przyszła: przecie niżeli się ubrał Król J. M. już o tera miał wia- 
domość, ale tego nie dał nikomu znać. Poseł cesarski przyszedłszy 
» żałobie, soleimiier długą rzeczą to lirólowi J. M. opowiedział od 



jAaiiLtotnci oouuDi. 

Cesarza J. M.; za czeiii Krv\ J. M. i żałość uioiimłtj po sobie ztąd 
pokazał, i płacz niemały się udał Królowi J. M., i ^ułubę zaraz nn 
się włożył etc. Około pogrzebu jeszcze iiie wiemy, co się na wolą 
Cesarza J, M. przypuściło; ale gdzieby to mieć chciał, aby w Kra- 
kowie chowaną była, czego się poniekąd spodziewamy, acz nie 
wiem jako temu radzi będziemy : tedy jój pewnie w lirakowie po- 
grzeb uczynić musiniy. O czeni potem, gdy co pewnego się posta- 
uowi, W. K. M. dostatecznie wiedzieć będziesz raczyia. A tak za tym 
i takowym nowym a dziwnym przj-padidem rzeczy prawie wszyst- 
kie się odmicuiiy, i prawie po wszystkich postępkach i sprawach 
niczego pewniejszego się niespodziewać , jedno iż tę Zajączkowską 
pojmie pewnie; w czem niebardzo ich wielu widzę. ?,ehy mu się 
sprzeciwiać mieli, i jeżeli Pan Bóg sam laską swą tego uieodmieni 
a w lepsze sprawą swą dziwną nie obróci, tedy niewiem cohy temu 
złemu już miało zabieżeć. To go jodno frasuje, jeżeli potomstwa 
jego teraz wedle przywileju na Uniją uczynionego, opatrzenia Ko- 
rona nie postąpi; bo tak wszyscy mówią: nie mamy kogo opatrować, 
aniśmy powinni, gdyż nie ma potomka żadnego własnego. Ocojuisam 
ma wszystkich frasunków dość. I tak drudzy tuszą: póki mu tego 
nie postąpią, że się nie ożeni, a teu sejm rychło skończy, aby inny 
znowu złożył, spraktykowawszy to pierwej, aby to opatrzenie, jako 
wola jego będzie, i namówione i pozwolone Iiyło. A tak co dalój 
będzie, Pan Bóg wie; widzę, żeby ludzie dobrzy radziby inaczej 
widzieli. A potem oddawałem mu on listek od W. K. M. mnie 
praez Hanusza, który do W. K. M. z drogi wracał, przysłany i pil- 
nie znowu o Królewnie J. M mówił i prosił imieniem W. IŁ M.; 
czego odemnie nakoniec nieraczył z łaską przyjmować, mówiąc, 
iżem się tego nie miał od W. K. M. podejmować etc. Dałem ua to 
słuszną sprawę, że lepiej iż to przez mię jako przez posła , i przez 
tego, któiym wiele tajemuic ku W. K. M. uosił, rozkazać W. K. M. 
raczysz sprawować, uiżelibyś miała i do niego i do panów Rad 
posłać ])osła jakiego swego i listy do nich pisać. A tak iż zacho- 
rzał na podagrę i chiragrę, kazał mi z tćm poczekać, a przecie 
abym się jeszcze z tern zaniechał do lirólewnej J. M. , kędy radbym 
często bj-wał i zawsze służył, bo tego godna od każdego. Ale ra- 
czysz W. K. M. wiedzieć naturę tego, iż gdy kogo sobie uczyni 
stispecluui (podejrzanym), już więc daj pokój wszytkieuiu; czego 



strzegąc, aliyra tL'm lepitj niógl sluźyc- ti\\ świctrj paimie, 
i dosyć uczynić woli a rozkazaniu W, K". M, m^j milnściwej pani, 
dla której łaski, widzisz dohrze W. K. M, , ezego się ważę. 

O Książę Pruskie mówiłem dosyć imieniem W. K. M, Prosiłem 
i radziłem, ale nie di:ił na to sobie i słowa rzec, i owszem nie kazał nic 
tam o tem ani nikomu wspominać ; o czem, będzie-li co innego, nie za- 
niecham wiernie tak czynić, jako będzie jedno potr^iiba ukazowala, 
i dam potom znać W. K. M. mej miłościwej panL Oddałem on list xic- 
dzu arcybiskupowi, który go i wdzięcznie przyjął i obiecuje wtem 
tak służyć iCi-ólewiiie J. M. także i W. K. M, , dziwując się, iżeś 
W. K. M. tak dostatecznie i mądrze o wszystkiem raczyła pisrtć. 
T^lko czeka czasu, i kazał W. K. M. prosić, aby W. K. M. raczyła 
wczas przemyśliwać i iirzcglądj-wać Księżnę jaką cudną i dobrą, 
którąby Królowi J. M, naraić, i by ich malowauia mogły być: boby 
ten nie chciał złviilić na Zajączkowskiej taniec, gdzieby do tego 
przyszło. Onych innych listów oil W. K. M. do panów, nikomu 
jeszcze nieruzdalem , bo. mi się uiepodobają; a innych na onych 
^iBembranach jcszczem niepisal, czekając i lepszej pogody, a co 
ccej, bojąc się, by Bic na, mię nio domnieniywauo, że to u mnie 
spisywano, i że ze mnie to pochodzi. A sam u nas jeśli kiedy, 
tedy teraz dziwny świat. Najwięcej iż nikogo (ze) sług W. IŁ M. 
przy sobie nie mam, na któregobym złożyć mógł, iż mi przez tego 
te przysłano; i jeżeliby się nic na tych membranach niepisało, 
leślę. je W. K. M. mej miłościwej pani taJc cale i spełna, jako 
są oddane. A tak nie wiem, co W. K. M. interim (tymczasem) 
ió raczysz; jeśliby sam kto miał przysłan być od W, K. M. 
;śm rychlej, tedyby mu list dać do Króla J. M., między czem in- 
ilm pisaćby mu skarżąc się na mnie, iż znać żem albo Królowi 
J. M, tego wszystkiego niepowiedzial, ani takowych próśb nie uczy- 
nił strony W. K. M., jako była wola i rozkazanie W, K. M. przez 
,ę; a iżeś dla tego samego W- K. M. posłańca własnego po- 
miata tak ku J. K. M. jak do panów Kad koronnych, jedno 
im ja to radził a sam na się wziął, gdyż o tem W. K. M. tak 
Igo nieraczysz mieć odpisu pociesznego tak od Króla J. M, 
;o też od Królewnej J. M., która ii nic na żadną rzecz nie odpi- 
TY. K. M., co przez mię rozkazać do J. K. M. raczyła W. K. M., 
iżc-m tam nic nie sprawował l.'-'go, co było rozkazanie W, K. M. 

28 
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etc; i znowu przydać one prośby swoje: bo jak Tozumiein, te sama 
Królewna J. M. podobno też lepiej wypisała i o rzeczach swoich 
i potrzebę swą. A tóm konkludować, iż W. E. M. nie Iza (moina) 
już jedno sam tu przyjechać, a wtem już tćj spob^' potrzebie 
shiżyć. Także znowu i do xiędza arcybiskupa, dziwując mę iemu, 
że W. E. M. nic nieraczył i odpisać, i będąc Primas Segni, w tar 
kowej żądliwości W. K. M. słusznej a w takowćj potrzebie tćj ubo- 
giej sieroty etc. nieraczy się w to wedle potrzeby włożyć etc. a na 
mnie niewadzi się też poskarżyć etc. 

A ja przecie tego nieczekając będę to czynił za pomocą 
Pana Boga, do czego jedno cziELS i pogoda poda się, acz ze stra- 
chem mi to przychodzi etc. Ale dla łaski W. E. IL , którój rad 
służę, już się ważę wszytkiego, i co się jedno sprawi, dawać będę 
znać W. E. M. nic nie mieszkając, lyiko proszę, aby W. E. M. 
te moje listy zaraz przeczytawszy i one pierwsze palić raczyła. 
Ażeby też to Królewna J. M. czyniła listom W. E. IL, racz ją 
pilno o to napominać W. K. M. : bó nie bez wielkiej przyczyny to 
piszę, i niech wie komu wierzy. A listy też swoje, które do mnie 
W. K. M. posełać raczysz, pilno i warownie pieczętować, pnsypa- 
trzywszy się i memu pieczętowaniu. I Gliński to odemnie nauczył 
się wybornie, o czemem rau i pisał; bo zaprawdę niebędę jako 
trzeba, wierzyć temu złemu światu. Prosząc aby to wszystko ode- 
mnie W. K. M. jako moja miłościwa pani raczyła przyjąć z miło- 
ściwą łaską swą, której się ja uuiżenie poruczam, a szczęścia każ- 
dego przy dobrem zdrowiu na długie czasy z każdemi pociechami 
mieć W. K. M. zawsze wiernie sprzyjam i winszuję mojej miłości- 
wej pani. 

Rapłim, Dałum (w) Warszawie, 25 Marca, Jwno Domini 1572. 

Waszej Królewskiej Mości mej miłościwej pani 
najniższy, powolny, zawsze wierny 

sługa 
Czarnkowski. 

(Archiw. Wolfenlńittel.) 
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Fragment listu Czariikowskiego do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. 

Król przysKedłszy do zdrowia, myśli allio Zająasiiaitaką pojjć albo GiJ^auk^ 
latTEymać. — Życie królewskie bardio wątpliwe. — Opis choroby. — Wy- 
danie Anny za księcia pruihiegu nie po mjrśli Zygmuntowi. ~ Poeel cesarski 
ż%dać rgki Anny dia arujksigeia Ernesta. — Zygmunt radby widzieć Er- 
' neata swoim nast^ępcj, ale i Jan szwedzki nie spi. — Niektórsy panowie clic§ 
i obrać młodego Zygmunta. — ZIp wnJiby lekarzy. — Zofia ma kupić nuy^- 
tek w Polsce. — Wielu eig na m^drę Zofig ogląda. 



. . . Sam (tu) dziwne lidmianj tycL dni się stały, i co dalej będzie, 
I jeszcze rozumieć prawie nie moiemy. Już tego dochodzę, że się 
paimie Zaji^czkowskiej rzeczy jęły odmieniać, i bardzo ci już zwąt- 
pili, aby to z nią ożenienie mii^o dojść '). Otóż będziein-li zdrowi, 
tedy albo tern ludzi próbować chcemy, iż jeśli iiieradzi będą wi- 
dzieć, aby patiieukę uczciwą, pauug Zajączkowską, miał sobie za 
I vłasną żooę, tedy Giżanki nieopuśdm; o czem gdzieby ludzie 
f izemrali, żeby z nią tak mieszkać miał: fCrgo mi niebrońcie się 
[ oienić jako chc^ i kto mi się podoba. " Co Panie Chryste racz ku 
L lepszemu wszytkiemu obrócić, a sposobić serce królewskie i mieć 
I je w ręku swoich ku temu wszytkiemu, coby było ku c^hwale two- 
I jej świętej, czci, sławio nieśmJerteluej J. K. M. i domu wsKytkiego 
[.królewskiego tej sławnej krwi Panów J. M- Polskich. Ale tak 
fW. K. M. racz wiedzieć, Ż.e. tyeb diiiów już tak było i]e, iż już 
Idoktorowie byli prawie desperowali. Otóż co dalej będzie. Pan 



') Po śmierci króla Zajączkowska poJ?' Kreysitof Dunin, a Zuzanny 
BOrłuwEkotinn^nałożnios królewska, niejaki Bogatko Mazor. (Ob. Ort els kiego 



Bóg to lepiej znać raczy, którego każdy wiemy J, K. M. i dobry 
człowiek pilnie sig modli za szczęście, zdrowie J. K, M. pana na- 
szego. O to, że się i powietrza morowego już znacznie sam (w) War- 
szawie wiele zawadza, koniecznie Król J. M, od jutra za tydzień 
do Kuyszyna raczy wj^jeżdżać, a w Ostrowiu, mil 15 sam ztąd, z ty- 
dzieu odpoczywać chce. Do czego jako nam zdrowie służyć będzie, 
to jest w ręku Pana Nieba i ziemi. Bo jako się zacliorzało, tak 
się w tejie izdebce leż.y, nigdzie nietylko aby miał wychodzić, ale 
ani J. K. M. nie wynoszą. Otóż nie wiem co będzie, gdy na wiatr 
będzie wyniesiou. Mało bardzo raczy jeść a prawie nic olcrom 

co (nieczytelne) a k'temu lada czego kaszel etc. Yires valde 

debUitatac etc. (siły bardzo zwątloue). In swmtwo (w ogóle) pociecliy 
mało, żałości dosyć. A tok ku temu tu potrzeba wiedzieć W. K. M. mej 
miłościwej pani, iż gdym Królowi J. M. radę, widzenie i żądliwość 
powiedział W. E. M., aby Królewna J. AL była dana za Ksii^żę J. M. 
Pruskie; tedy to się niezdato Iii'ólołvi J. M. , i owszem rai o tem 
kazał dać pokój, com już tak uczynić musiał. Teraz sam będąc 
posłowie Esiążęcia J. M. Pi'uakiego pUno o tem ze mną mówili, 
abym to pei^swadował W. K. AL mej miłościwej pani, rozumiejąc 
sobie wiele o łasce W. K. M. ku mnie, żeby radą i pomocą W. K. M. 
Królewna J, M. dana była Książęciu Pruskiemu. Na com ja tak 
ile się godziło, odponiedział, a wiedz.'jc w tern wolą, żądliwość i mnie 
poruczenie W. K. M. mej miłościwej pani, powiedziałem, iżby to 
było w ręku i w mocy W. K. M. z samej z tej clięci i miłości, 
(z) którą raczysz być W, IL M. ku Książęciu Pruskiemu, _lacnoby 
to ku skutkowi swemu przyszło; za co mi a tern więcej W. K. M. 
pilno dziękowano etc. Ale w tym czasie będąc w pewnej potrze- 
bie u posła Cesarza J. M., który jest obecnie przy Ki'ólu J. M., 
między innemi sprawami i rozmowami powiedział mi i iustru^cyą 
pokazał, gdzie ma poruczenie od Cesarza J. M. żądać za 2onc 
Królewoę J. M. wtóreuui synowi Cesarza J. M. Arcyksięciu Erne- 
stowi; i gdyśmy jednego dnia bardzo byli desperuwali o zdrowiu, 
już miało na tem być, że miał radzić i panom aig pewnym dekla- 
rować, aby syna cesarskiego wzięliśmy sitbio za Kióla etc. Ale iż 
Król Szwedzki nie śpi, i jalto tego docliodzę między znacznymi 
u nas ludjimi, żeby woleli syuaczka jego sobie za Pana mieć, i za 
miodu go obiecują swoim sposobić: tedy tu nie wiem, jeśliby do 



tego Łu nieszczęsna godzina przyszła, że pewnieby się ich siła 
jęło za Królewicza J, M, Szwedzkiego. To tei wiem, że ich wielu 
sprayjuj^ Ksiąiięciu J. M. Pruskiemu, a Litwa tu wszytka Moskiew- 
sltiemu. Tu ju^ W. K. M. racz baczyć, do czego się rzeczy u nas 
zanoszą, gtlyby nas Pan Bóg śmiercią Pana naszego pokai'ać ra- 
czył. Jako2 doktorowie i pewni matematycy, jeżeli z tej choroby 
się wyleczy, niedługo drugą a prawie niebezpieczniej być każ^ etc. 
Dawnom ja i potrzebnie W. K. M. mej miłościwej paui radził i pro- 
sił, aby W. K. M. raczyła sam jaką majętność chociaż zastawu u nas 
mieć, cobyś uczyniła a miała; do majętności swojej każdemu wolno 
jechać każdego czańii, a zatem komubyś raczyła i lepiej się zdało 
W. K, M., na koronę pomódzbyś mogła. Bo tąk W. K, M. za- 
pewne racz wiedzieć i temu prawdziwie wierzyć, że sam ludzi bar- 
dzo wiele sig oglądają ua osobę W. K. M. a mówią: „nie darmo 
ją ojciec, on zacny Król i oni wielcy senatorowie zwali mądrą 
Zofią," Ja tóż icste mea consdenUa (sumienie mi świadkiem) co 
jedno mogę przydać, ad laudcm honorem ei praedkuUonem mriuHs 
liOne^faiis ac dignitatis ampUiudinisąue (na chwałę, cze^ć i wy- 
aławieuie cnoty, uczciwości, dostojeństwa i wspaiiialoaci) W. K. M. 
Iście mój język tego nie milczy, cobym rad aby kto iimy pis^ 
W. K, M. ; ale że Pau Bóg do czegoś wielkiego a ludziom po- 
trzebnego chowa W. K. M., abyś już i tern lepiej raczyła się cznć 
i czego ku wielkiej sławie W. K. M. i potrzebie Ojczyzny W. K. M. 
potrzeba jest, piluo baczyć, tedym to W. K. M. opisać jako prawda 
jest musiał. Masz W. K. M. gdyżeś się niewyrzekła tego, wielką 
drogę wedle tego ślubu, którego to słowa W. K. M. wjitisane praw- 
dziwie posełam. A gdyby było przedtóm jakie u uas imieńcze (ma- 
jętność) W. K. M., ażaśby do wszego niebyła stateczna droga i oby- 
czaj W. K. M., i pewuiebyśmy się zlecieli do W. K. M. jako ptacy 
do cudzej pszenicy: bo sam jeden dom Czarukuwski to każdy po- 
zna co może. Pizeto nie strony potrzeby mojćj, bo ja już tego 
uielada szkodą przypłaciłem, ale strouy samej W. K. M. i potrzeby 
Ojczyzny, l^pićj sam było mieć na iiiiieniu jakiem pewną sumnię 
niędzy, uiżeh u Majdeburczan albo i indziej : ho to nieprawie pe- 
EDi panowie. Najwięcej summę główną położyć, a więcejby sam 
ląd od nich pożytku ]irzycbodziło W. K. M. , niżeli zŁamtąd etc. 
I że tak otworzyściu plsz^' do W. K. M. mój miłościwej pani, czy- 
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nic to i dla ż;idliwoś<'i a mnio rozkazaniu W. K. M., i dla liotrzeby, aby 
W. K. M. będąi; Królewną nacyi uaszej, raczyła też obmyśliwać wedle 
wysokiego baczenia swego te wszj-tkie i potrzeby i dolegliwości 
naaiie, i pomagać nam, prosząc pilnie Pana Boga, aby wszystko złe, 
nieszczęśliwe, zetżywe, żałosne, w pociechy, w sławę, w szczęśliwe 
i dobre obracać raczył, a Pana nam naszego dobrze zdrowego i na 
wszem sławnie kwitnącego długo raczył chować. Ku czemu iżeś mi 
to W. K, M. raczyła miłościwie obiecać i słowem swojem pańskiem 
przyrzec, że tego żaden nigdy co jedno piszę W. K- M. wedzieć 
nie ma; a listy te moje zamz pilnie przeczytane saina W. K. M. do 
ognia je włożyć i spalić raczysz: o co aby tak było, uniżenie pro- 
szę , i dla Pana Boga proszę i wierzę słowu królewskiemu W, K. M. 
jako mej miłościwej pani, że inaczej uczynić nigdy niebędziesz ra- 
czyła. A jeżeli mi co odpisać potrzeba będzie, jakoż mniemam, iż 
W. K. M. raczysz to z miłościwą laaką i wdzięcznie przyjmować, 
iż się tak pilnie i wiernie stawię woli i rozkazaniu W. K, M.: tedy 
proszę , aby to było ręką własną W. K, M. i tak listy woskiem twar- 
dym pieczętowane, jakom o tern postanowił z W. K, M, moją mi- 
łościwa panią; bo wiele przygód, a świat dziwny i bardzo niedobry 
pan etc. Odsełam też W. K M. one listy i membrany, bom ich je- 
dno dwa użył ; inne próżno było i pisać i panom rozdawać, bo za 
tą chorobą paiiską próżnoby się było co od kogo zaczynać miało. 
A też prawie niebyli po temu panowie, wakancyi silą było, rzeczom 
swoim folgował każdy, IC temu gdyż to nie k' myśli Królowi J. M. 
było, iżem ja od W. K. M. to na się był wziął, o czem ze mną 
ekspostulował, ternem się zakładał, że W. K. M. na to poselstwo, 
które przez mię było, musiałaś odprawę mnie dać; a jam ją Łe2 
nie tak jakob}'m cbciał, ale juko mi dano odprawę, i przyjąć i odnieść 
muaiaŁ A iż W. K. M. chciałaś człowieka zacnego albo dwóch w tych 
sprawach posłać do Króla J. M. i panów Ilad, która rzecz pewnie 
by się była tćm bardziej i sławiła i sprawowała inaczej . woltem 
to na się sam tak wziąść, niżeli toby tak miało iść było, o czem 
by był każdy wiedzieć już musiał, gdyby byli posłowie przyjechać 
mieli od W. K. M. K ' temu iżem sam uie miał żadnego sługi przy- 
słanego W. K. M., tedyby był każdy rozumiał, iżem te listy i sam 
pisał i (z) sobą miał, i moja to kuźnia. A ztąd uiewiem, coby 
mi było dopieroż przys/lo. gdyż i tak mani jeszcze za swe. 
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■Wszakie Pan Hug to zna, iż ja przecie, jakom z przodku pisał, 
nierailczę o Królewnie J. M., widząc J. K. M. we wszem wielką 
niewinność. Ażeby mnie tem bardziej uie miał siispectum, tam nie- 
bywam: bo rai też to tak powiedział, ii gdybym tam miał iś6, abym 
go pierwej zapytał; o czem wiele mowy między -nami było. A gdy 
pytam, zawsze mi odkłada. A ja widząc quia sitspitionibus laborał 
(że podejrzeniem choi-uje), też sig tego niedomagam i tem wolniej 
mówię (^o potrzeba, Xiądz arcybiskup J. M. że niepisał W. K. M. 
przyczyna ta, że go wstyd, iż nic prawie niesprawił Królewnie J. 
M. , który też łaski teraz nie ma że prawdę mówi, iż na takie oże- 
nienie zwolić niecłiciał, pokazując, co ztąd złego urośnie; k' temu 
iż o Królewnę J. M. pilno się zastawia, i przeto też z nią nic nie- 
lówi, aby nie rozumiał, żeby go na to raczyła naprawie 
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h2. 1 Uzenvca z Warszawj-. 

Anna Jagiellonka do siostrj', Zofii .Jng-iellonki, 



Dziękuje nn listy wsławiające sit *» ni? do króla. — Choroba królewska, — 
Narady na sejmie o jego następcy. — Białogłowa królewska i jiy dziecię. — 
Wptyw j^j u dwom i dostatki, w które optywaji} ta białogłowa i sługa jęj 

IZajifCiikowskH. — NiudoBtalak królewnej Anny. 
Najjaśniejsza, miłościwa Królewno a siostro moja miłościwa! 
Pokorne służby moje zalecam w miłościwą laskę W. K. M. 
owie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam, które aby Pjin Bóg 
Wszechmogący W, K. M. dać raczył z wielkiem Bzczgściem W. K M. 
przez wiele fortunnych lat, W. K. M. tego wiernie życzę jako po- 
wolna sługa a siostra W. K. M. 

Miłościwa Królewno! Iż ten jurgieltnjk nasz Kostro sługa mój 
jedzie (w) potrzebie swej do J. Ks. SI. Pani Margrabiny siostry na- 
ttźj, rozkazaliśmy mu, aby do W. K. M. dcjecjiał, od nas zdrowie 



w, K. M. nawiodziH list oddał; o fcturem zawsze nui.im słyszała: 
Ijo to moja najwiglisza pociecłia W. K. M. zdrowie, Miułnm dwa 
listy od W. Ii. M., które mi oddał pan referendarz '), litóre mi 
W. K, M. odpisować raczyła. I'okoniie W. K. M. dziękuję za to. 
dziękuję że W. K, M, raczy takie m. staninie czynić o mnie do 
J. K. M. 7.a. mnif, i do xic(lza arcybiskupa pisaniem swem. które 
Panie Boże zapłać W. K. M. wielką zapłatą to miłosierdzie, które 
W. K. M. raczy czynić. Aleć jeszcze w tej niełasce jestem, jako 
dawno, niewidam (niewidzę) J. E. M., t:ikoź ile ma jeszcze się, nie 
rusza z lo^a już ćwierć lata, a przecież flieclice się upamiętad, od- 
mienić serca przeciwko mnie. Pan Bóg wie, jaką żałońcic ta clio- 
roba mnie jest: bołiy nikomu nie gorzej jedno mnie. O sejmie 
W. K. M. nioumicm pisać: ani się począł ani dokonał; odjechali 
precz nie postanowiwszy nic; owo źle, jedno Pana Boga prosić, aby 
tę plagę od nas oddalił. Na cóż z tego , że mam Króla J. M. na 
prawdę ; kiedy sejm pocziił, poda! J, M, i panom Kadom i postom, 
aby radzili o potomku, na czemhy zostji! po śmierci J. K. M. Po- 
wiedzieli: ii my nie wiemy o żadnym potomku, nie mamy się o czSm 
radzić; kiedy W. K. M. będziesz raczył njeuić się, o tern radziO 
będziemy. Wazak W. K. M. kiedy inni Króle byli a mieli potom- 
stwo, my jako wierni poddam J. K. M. obierjili ich za Króle swe: 
a teraz o tern niemasz o co radzić; i z wielldem podziwieniem było 
u wszech ludzi i śmiech wielki. Moja m. Królewniczko , odpit^ć 
W. K. M.. że to piszę do W. K. M.; podobno by ta zła białogłowa, 
co ją w tym zamku chowa, co miała dziewkę; ale uczciwszy uszy 
W. K, M., podobnoć z kim innym miała, nie z nim : bo tam bywa 
kto chce u niej za ścianą drewnianą. Sługa mi mówił to, iż to 
słychać dobrze, kiedy tam mówią, i to szczenię płacze jawnie, co 
chowa; wszyscy widzą kiedy w okuie siada z dziecięciem. Do niej 
chodzą, karteczki piszą o przyczynę, jedno im daje. Za jćj przy- 
czyną teraz po śmierci xiędza krakowskiego ") siędzu podkancle- 
rzowi ^) imię (majątek) wszjlkie zjednała, już mu dali; jest to 



') Czarukowaki. 

') Kilipn {'sHniew^kit^go biskupa krakowakiego. 

') Fraiirisy.kowi Krusiński emu. 
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z!)% nieciiotliwy Kiądz : ani Pauu Bogu służy, zle przykłady daje, 
a mnie gdzie luoiie uczynić złe iiuig, przed obcymi mówL Pan Bóg 
wie, żem jako żywa mu nigdy nie uczjTiiła nic złego; a to moja 
m. Króle wniczko , kiedy kto do mnie chce bywać, tedy każdemu 
mówi: Miły bracie, wystrzegam cig, cbceszli laskg J. K. M. mieć, 
niebywaj u Królewnej. To tak czynią, ale nie wszyscy słucbają jego, 
i to mi skazują, jako im mówi; vńerzę Bogu, co mu to zapłaci za 
luif jako sędzia sprawiedliw}' mojej mewiunośei. 

W. li. M. szlę listy od J. K. M. siostry naszej, Królowej 
Szwedzkiej, które do mnie postać raczyła, abycli W. K. M, pewnie 
odesłała. J. M. w liście swym pisała o wielkiej lasce W, K. M. prze- 
ciwko J, K. M, i dziateczkom J. K. M.: (za) którą łaskę W, K. M. 
pisaniem sweni do mnie pokornie dziękuje swej m. slestrze bardzo, 
że W. K. M. dobrze uczyni, lepiej swej niili komu obcemu, którą racz 
W- K. M. chować długo w dobrem zdrowiu z wielkiemi pociechami 
(aby) używać raczyła, tego W. K. M. życzę. Jam te listy od W. K. M. 
Adesłała przez pewnego do J. K. M., bo teraz J. K. M, szle okręty 
po tę puściznę, która się Jćj K. M. dostała po siestrzanku, co 
a mnie było za roKkazaoiem J. K. M. chowane jej, po posag co jej 
jeszcze nie dał J. K. M.; z tem pójdą okręty, z tymi poseł tu jest 
od Króla Szwedzkiego. Jeśliż W. K M. będzie raczyła pisać ua te 
listy, które W. K. M. odda ten komornik mój; jeśliż W. K. M, co 
chciała wiedzieć, możesz W. K. M, Jagniszkę ') pytać rozkazać, co 
się tu dzieje, usł)'szy W. K. M. dziwy wielkie; jako się ta War- 
szawa nie zapadnie dla grzechu jej. Teraz zasię powietrze bardzo 
wielkie i blisko Warszawy, trzy mile w Okuniowie i okolicznie. Pan 
Bóg baidzo się rozgniewał, każnią swą karad raczy- W. K, M. po- 
kornie dziękuję, że bię W. K. M. nio goiewa o ten biret perłowy: 
którą łaskę W. K. M, odslugowaó będę. Pan Bóg wie, żem zapo- 
minała była pisać do W. K. M. (o) oponie, com w nadziei laski 
W. K. M. odmieniła z panem ochmistrzem W. K. M. Dałam mu 
dziewięć a wzięłam siedm opon. Jeśliby się W. K. M. tern naru- 
szyło łaskę W. K. M. , odeszlij je W. K. M.: boć ważę więcej łaskg 
W. K. M., niż tę oponę, odrzekłabych się wiecznie, ale jam uczy- 



') EariicKkii na dworze krulewiiej Zofii. 
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niła w uadziei W. K. M. W, K. M, oznajmajc, co sam około mnie 
welki niedostatek, iż drugdy nie mam co wloiyć już ani ja ani 
słudzy; owo zle za wielkiem niebaczeniem J. K. M. co rozdał tak 
wiele ; podobno przyjdzie mi zastawiać co swego, co Boże uchowaj. 
Jedno zalawszy Izami oczy i ja i shidzy, wie to Pan Bóg, co dalej 
będzie ze mną. Siałam do J. K. M., opowiadając, iżem nie miała 
nic na wieczerzę, prosząc J, K. M- przez pana Konicldego, opo- 
wiadając swe niedostatki wielkie i shig. Powiedział, że chce opa- 
trzyć; ze wszytkiego nic tysiąc razy. Chowają to się przy nim 
ze wszytkim narodem, na wszytkiem dostatek, i sługę jej Zającz- 
kowską, nie masz im na niczem zbywać; wiesz to Bóg, co będzie. 
A tak W, K. M. roznraie, jaką żałość serdeczną mam, iż czasem nie 
ma co jeść. Pokornie proszę, nie racz W. K. M. smucić się z tego mego 
pisania: w Bogu Panu nadzieję mam, że mię uie opuści w tem ży- 
ciu. Pokornie proszę, spal W. K. M, te listy oderanie, ho ja palę 
W. K. M, listy przeczywszy (przeczytawszy); przeto piszę o wszyst- 
kićm, że sługa mój ozniijmi W, K, M. jeśli doszły listy com do 
Poznania przez Józefa posłałii, aby kursora odprawili do W. K. M. ; 
iż jeszcze nie odprawili, nie daj mu W, K, M. listu, jedno temu 
komornikowi memu może W, K, M, wierzyć. W. K. M, oznajmuję 
wielką całość a sieroctwo pani Łaskiej, którą Pan Bóg nawiedził 
śmiercią J. M. pana krajczego, który umaii w dzień Kwietnej Nie- 
dzielL Zostawił ją w wielkiem niedostatku , iż nie wie co z sobą 
czynić ma; wierzy, że W. K. M. żałować będzie jej sieroctwa utra- 
piouego. Nie może hyć większe nieszczęście, jako ona zostiila: oni 
oprawy, a długów tak wiele, że nie wie co z sobą czynić, Dobrzeby 
W. K. M. uczyniła, żehy W, K. M, komornikiem swym Eróla J. M. 
naiviedziła w tej chorobio wielkiej, którą W, K. M. słyszała; taJt 
mi się zda, że dobrze by to namówienie W. K, M. będzie. W. K. M. 
swej m. paoi ezlę bardzo upominek: rozumie, że W. K. będzie 
wdzięczno, obrazy Królowej Szwedzkiej, siostry Jej, Króla J. M. 
Szwedzkiego małżonka J. K. M., na sznurku złotym; jako nie wąt- 
pię, że się tem przysłużę W. K. M., przyjmiesz W, K. M. za wdzięczny 
ten upominek; nosząc go W. K. M. nie zapomiu. Zatem pokorne 
służby moje (w) m. łaskę W, K. M. zalecam, prosząc, abyś W. K, M. 
rozkazować sobie służyć raczyła, ho to moja największa pociecha 
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będzie. Proszę, abyś mi W. K. M. z miłościwej pamięci opuszczać 
nicraczyła, jako sługę a siostrę W. K. M. Dat. w Warszawie, 
w dzień św. Trójcy 1572. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

W. K. M. skarżę się, że tak niebaczny J. K. M., iż mi nie 
dał ochmistrza jako ten umarł. W takim zjeździe, który teraz był, 
do mnie biskupi, wojewodowie przychodzili, panów bardzo wiele: 
ja nikogo nie miała przy sobie, a nie mam do tego czasu; tak 
długo będzie, jeśli nie rozumiem by co dobrego dał i rządnego; 
boć by potrzeba naszła do tego; bo nie masz porządnego, około 
mnie wielki nierząd. 

Nadpis : „ Królewnie J. M. Zofiej Księżnie Brunszwickiej, Pa- 
niej a siestrze mojej miłościwej." 

(Przypisek na osobnej małej karteczce:) 

Moja miłościwa Królewno, moja m. siostro! Widząc że się 
W. K. M. podobać raczyło, mnie wczora posłali z Krakowa oliwki 
czarne i agrest, też i tę nową tatarkę, którą W. K. M. szlę. Proszę 
przyjmij W. K. M. za wdzięczne odemnie siostry swej; zdumię że 
tak mało, ale mi tak mało posłali, i jako mi oddano, tak W. K. M. 
odsyłam, aby W. K. M. w dobrem zdrowiu jeść raczyła, a o mnie 
słudze swej zapominać nieraczyła. 

(List własnoręczny w Archiw. Wolfenbuttel.) 



R. ISTS. lił Czerwca z Wai-szawy. 

Zygmunt August król polaki do Stanisława Kłodzińskiego. 

z aasy^ftcy^ 50,00(> dukalnw nenpolitańflkich dla Katarzyny Jagiellonki 
królowej szwedzkiej ')■ 



Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Ks. Litewski i t. i 
Wielebnemu Stanisławowi EłodziuNkiemu kantorowi krakow- 
skiemu i t. d. Wielebny uprzejmie nam miły! Zapisaliśmy i daro- 
waliśmy N. Księżuic Pani Katarzynie z bożej łaski Królowej Szwedz- 
kiej, siostrze naszej najmilejszej, prostym darem z hojności naszćj 
summę 50,000 dukatów zwyczajnie w Królestwie Neapolitafiskiem 
kurs mających; i assygnacyę ua to daliśmy na dochodach jakie 
w tern Królestwie mamy. Dla tego W. T. rozkazujemy, aby 2a prze- 
czytaniem listu naszego, W. T. wyliczył bez zwłoki i trudności ża- 
dnej summc 50,000 dukatów oddawcy listu, jeżeli przyniesie do- 
statecznif plenipoLencyc od przerzeczonej siostry naszej i od K. 
Króla Szwedzkiego małżonka Jej do podniesienia i odebrania owej 
summy; a to albo jednorazowo, jeżeli taką summę uiożna będzie 
mieć odrazu, albo ratami. My zaś za okazaniem właściwych kwi- 
tów, sumraę takową w rachunkach W. T. jako sprawiedliwie ■wy- 
daną przyjmiemy. Na pewność tego list niniejszy i t d. I'an w War- 
szawie, 19 Czerwca K. 1572, Panowania naszego 4'ó. 



Po śmierci krulowej Katarzyny Zygmunt August 
przywdział żałobę i solenne egzekwie odprawić kazał. 



') Przekład z kopii facinakiśj w Eeicdze Aktów Zy^mauia Au^ata od 
1.^09 do 1572 r. za podkanclerEtwa Franciszka KrasJuskiego. Oryginał w bi- 
bliotece Świdzińakiego, Msb. A. I, 69. (Ob. Dodatki II. Nr. 9.) 



KOBBJtSPOKOI 



Zarazem jednak zaczął myśleć o nowera małżeństwie; 
jnż nie w domach pamijącycli szukając żony, ale we wla- 
snem, nie rodzimiem ale doraowem kotku oplecionem nie- 
cnemi więzami, które łączyły go od lat kilku z j\jmą 
L Zajączkowską, a później z Barbarą Giżanką '). 

Anna Zajączkowska ze szlachetnych rodziców w wo- 
l jewództwie sieradzkiem zrodzona, później do froncymeru 
P królewnej Anny oddana, słynęła na dworze nie tylko 
lięknosci ale i z dobrych obyczajów. Zapalił się był 
• gwałtowną miłością ku niej książę Mikołaj Radziwiłł 
i marszałek w. litewski. Miłości tej pozazdrościł mu Zyg- 
rmunt August; a nie mogąc się tej namiętności dłużej 
ropierać, przez wysłanych najemników po kilkakrod, ale 
rzawsze napróżno, etarał się o wzajemność panny ; aż na- 
Iteszcie obietnicą małżeństwa opór jŚj przełamał. Potrzeba 
fbyło jakiegoś pozoru, aby pannę z dworu świątobUwej 
Ikrólewnej Anny odebrać ; znalazł się gotowy w oświad- 
[Czynach szlachcica ze stron sieradzkich, Mikorsklego, od 
•którego przybyli swatowie po Annę Zajączkowską na 



') Szczegóły o tych atosiinkaob Zygmunta Angosta a następnie 
a śmierci j>go opkaiie eą w Pamiętniku, którego kopia znajduje się 
tw Tekntli Naniszewiczn (Nr. 90 Bibl. ks. Czartoryskiego w Paryżu) pod 
tulem: Fragmentuin Comraentarii rerum sub interrcgno 
rtii Sigismundi Auguati Hegis u«que ad (-orouatio- 
Stepliani prirai in Połonin gestarum. Księga 1. koiiuKy 
I aniiercin Zygmunta Augusta. Księgi U. jest tylko kart kilka; 
się z początkiem bezkrólewia. Nader ciekawy ten Pamiętnik 
mpetaie odmietmy jest od Pamigtuików OrzeUkiego i od Opisu 
bezkrólewia po Zygmuncie Auguście, przechowanego w Biblio - 
! Jagiellońskiej w Knikowie. Uwagę naszi) na ten rękopis zwrócił 
. Włodzimierz Plater gorliwie zbierający materjaly do dziejów pol- 
ali; a przygotowau>t dla siebie kopię łaskawie uam do użycia 
Ęndzielił. (Ob. Dodatki II, Nr. 12.) 



* a .' 
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Jednocześnie podsunięto królowi inny przedmiot nie- 
prawej miłości; tym była Barbara Giżanka, córka miesz- 
czanina warszawskiego, nadobnych rysów twarzy (do 
zmarłej królowej Barbary Iladziwiłłównej wielce podobna). 
Lubo młodość jej już poszlakowaną była, matka oddała 
ją do jakiegoś klasztoru po za miastem. Trudność tę umiał 
przezwyciężyć jeden z zauszników królewskich, wynadgro- 
dzony później za to starostwem osieckiem. Giżanka stała 
się odtąd nierozdzielną towarzyszką Zygmunta Augusta, 
którego namiętność ciągłemi zalotami podniecać umiała. 
Głos publiczny nazywał je czarami; a lekarz królewski 
Sylwester Roguski *) (znakomity matematyk) widział 
w nich słuszniej zupełną zgubę zdrowia Zygmunta Augusta. 

Chodziły pogłoski, jakoby nuncyusz papiezki Pamfil 
Strasoldo obiecał był Barbarze Giżance dopomódz jej do 
ślubu z królem, który opuścił dla niej Zajączkowską. 
Tej chciał zaś obmyśleć świetne zamężcie na Litwie z je- 
dnym z młodych Uadziwiłłów książąt na Ołyce; ale upa- 
trzony mąż i 80,000 czerwonych złotych posagu z taką 
żoną, i starostwo szawelskie ofiarowane mu na wieczność, 
odmówił. 

Nil wieść o ])rzyszłem małżeństwie króle wskiem, naj- 
bardziej obruszyli się wojewodowie, sandomirski Piotr 
Zborowski i lubelski Jan Firlej, oraz biskup kujawski 



') Xiqdz Sylwestor Roguski lekarz nadworny Zygmunta Ausrusta 
i Anny Jauielloiiki, żył jeszcze r. 1(300 w Warszawie jako kanonik ku- 
jaUHki i \v:irs:^juvski. — Według powieści dworzanina królewskiego (o któ* 
rego njkopisio podał wiadomość Andrzej Koźmiau w Wyciągach 
Pi o t r o wi c k i c li , Poyzyt U.) wyszły z króla Zygmunta Augusta pod- 
czas choroby dwa kamienie większe niź bobowe ziarno, trzeci granowi- 
ty także wielki, które go srodze zraniwszy osłabiły, tak iż lecząc 
się półtora miesiąca, zemglał. 



2'o2 JACHKLIiONKI POLSKIK. 

xiądz Stanisław Karnkowski, który już pierwej niejedno- 
krotnie Zygmunta Augusta listownie upominał, aby się 
w liańbiącej rozwiązłości pohamował; i z tego powodu 
dawniejszą łaskę u króla postradaL Ostrzegł icti był o tem 
Jan Chodkiewicz starosta żnmdzki, którego Zygmunt 
August napróżno usiłował nakłonić do dopomagania mu 
do niecnego małżeństwa. Zjechali zatem obaj wojewodo- 
wie do Włocławka do biskupa Karnkowskiego, dobrawszy 
sobie jeszcze Łukasza z Górki wojewodę poznańskiego, 
Jana Sierakowskiego łęczyckiego, Jana Służewskiego brze- 
skiego i Jana Krotowskiego inowrocławskiego. Tam po- 
stanowili oni jechać do Warszawy, dla odA\TÓcenia króla 
od zamierzonego małżeństwa; a gdyby go znaleźli upar- 
tym, gwałtem mieli uprowadzić Giżankę z dworu i trzy- 
mać ją, w więzieniu, aż dopóki przyszły sejm losu jej 
nie rozstrzygnie. 

Wieść o tej naradzie doszła do króla, który zaraz* 
Giżankę pod konwojem czterdziestu jezdnych z Warszawy 
do zaniku tykocińskicgo odesłał; a wkrótce potem sam 
także na Tykocin obrócił drogę do Knyszyna, w którym 
zamiast godów weselnych, śmierć na niego czekała '). 



') Wyjazd Zy^nnunta Augusta z Warszawy tak opisuje Łukasz 
Górnicki (Dzieje w Koronie Polskiej): „Niż ;l^o z łóżkiem na wóz 
na to urobiony wniesiono, iż sobie nieco l)rał za obrazę od Króle\\Tiy 
Anny siostry swej i prz<^z niemały czas do siel)ie jej nie 2>rzypiiszczał, 
rzekł mu Karwicki ob(»źny koronny : ^łilościwy Królu ! a więc tak W. 
K. M. odjedziesz ztad, z Królewna się Jej M. siostra swą niepoże- 
gnawszy? Ba, Miłościwy Królu, umrzeć jej jiewnic od żalu. Każ jej 
W. K. M. przyjść do siebie, bo ona o to W. K. M. łzy wylewając 
prosi. Tu Król zamilczawszy trocbę, rzekł: ]vażcież jej przyjść! Przy- 
szła j)otem Królewna, i z płaczem przepro>iła Króla; a Król oddał jej 
spisany testament, kilka słów do niej rzekłszy. Potem nawóz wnieść 



icaKaBBPovmKCTi druku 



Zwiastowały jij niebawem twarz coraz bledsza, oczy ga- 
snące, ciało wychudzone; a myśl jego Barbarą tylko za- 
jgta była, której obecuość stała mu za wszystko. 

Daremnie referendarz Czamkowski usitował przypom- 
nieć Zygmuntowi Augustowi obowiązki umierającego 
Chrześcianiua. Ale tak wzniosły przykład obudził gorli- 
wość sekretarza królewskiego Jana Dymitra Solikowskiego, 
który biskupa krakowskiego Franciszka Krasińskiego do 
łożnicy królewskiej wprowadził. Za niemi weszli także 
kasztelanowie kamieniecki i chełmiński ') i niektórzy 
z dworzan; a biskup przybliżył się do łoża Zygmunta 
Augusta, i cichym, przerywanym głosem ostrzegł go 
o grożącem niebezpieczeństwie, napominając, aby do Świę- 
tych Sakramentów przystąpił i o rzeczach domowych co 
postanowił. 

Król zagniewany odpowiedział, iż wie dobrze zkąd 
to pochodzi; ale że czuje się jeszcze dość silnym, aby te 
nadzieje prędko zniweczyć; a nie chce, aby mu się dłużej 
naprzykrzano. 

Wytrłómaczono sobie słowa królewskie w ten sposób, 
iż się do królewnej Anny stosują, z którą nieporozuraie- 



Bię kazał; gdy na wóz był 2 łóżkiem wetaniony, dwiema, jurgieltnikom 
na woeie przy sobie byó kazał: Andrzejowi Boboli a Fabianowi Kliń- 
akieniu: było i pacliolqt kilka na wozie; i tak wyjechał z Warazawy." 
Za królom pojechali Franciszek Krasińsld biskup krakowski i podkan- 
clerzy koronny, Mikołaj Radziwiłł marttzsłek nadworny litewski, Stani- 
sław Cznrukowski i dwór nieliczny, Slużbe pokojową pełnili przy Zyg- 
muncie Auguście Mikołaj i .Terzy Mniszcliowie , przypuszczeni do wszyst- 
kicłi tajemnic łożnicy królewskiej ; Stanisław Czarnotutski i Jan Wil- 
kocki posyłani byli z darami do różnych niewiast, w którycłi czary 
wierzył król, a które sokołami awemi nazywał. 

') Jgdrzej Gosławski t Jerzy Oleski w 1572 r. byli kasztelanami 
t:kini i cliuliiiii^skim, wedle Ni e sieck i ego. 



2'V\ .rA<ilKI.r.tlNKI 1*OT.^KIR. 

nie o Zajączkowską jeszcze tnva?o. Biskup był posłusznym 
woli królewskiej , niepomuy na to , że chorego nadzieja 
z ostatnićm tchnieniem życia dopiero opuszcza ; nie chcii^ 
się królowi naprzykrzać, lękając się jego gniewu: lubo 
jako pasterz, ])owinien byl życie własne jego zbawienia 
])OŚwiccir. 

(nly wyszcnU z łożnicy do antykaraery, otoczyli go 
ilworzanie, zapytując jaka była odpowiedź króla? A gdy 
usłyszeli ją, a widzieli nagłość, niebezpieczeństwo i małą 
nadziejy na gorliwości senatorów, pobiegli do Piotra z Po- 
znania kanonika krakowskiego a lekarza królewskiego ') 
i na klęczkach bhigali go, aby korzystając z zaufania, 
jakie ma król do niego, uwiadomił go o bliskiej już śmierci. 

Lekarz już nie ciała, ale duszy, udał się zaraz na 
zamek, wszedł do łożnicy królewskiej, i z wypogodzonem 
obliczem zapytał króla: jak się ma? Zygmunt August 
odpowiedział, że nie najlepiej. A więc wziął go lekarz za 
])uls i rzekł: „Najjaśniejszy Panie, nie w^ątpię, że widzia- 
łoś mniii zawsze najwierniejszym tobie we wszystkiem, 
a szczei?(')hiio w tum, co si(^ tvczv zdrowia W. K. M. Od 
kole])ki bowiem, przydany ci od Najjaśniejszego ojca 
twego, takie dowody zabiegliwości mojej dałem, iż przez 
cały ten czas żadna ciężka choroba W. K. M. nie nawie- 
dziła. JeśH w tem ])rz(Mle wszystkiem łaskę Pana lioga 



') Xia(lz I*I(»łr z poznania czvli Puziianita, otrzvinaw8ZV we Wło- 
szHcli .sto|)i(.'h doktora medycyny i nastł-pnit' protessoni tegoż wydziału 
w uiiiwi.Tsyf (.>('!<• krakowskim, i)oliiił oraz obowiązki lekarza nadwoniuiro 
przy Zy^nnimicr 1. i Zv«rmuiKit; Au'Miśrit». Sławny z rozle':rły(*li wiado- 
mośri i h>Z('zęśliwt'j praktyki Iekarski«\j , umarł d. 22 Września 1579 r. 
jako kanonik katedr, krak., wilcń. , przemy>l. , sandomir. i proboszcz 
Św. Flory a na na Kb])arzu przy Krakowie. Zoi>tawił po sobie pamiątkę 
w hojnych zajiisach dla ubogił^j uczjjcćj się młodzieży. 



chwalir trzebrt, i mnie jednak należy się jakakolwiek po- 
chwala: albowiem wiele złego lekarz z gurj przewidzieć 
może , a wiele zawczasu odwrócić. Wapominam o tern 
dlatego, aby W. K. M. i teraz był przekonany, że gdy- 
bym widział że środki ludzkie pomódz mogą, pospieszył- 
bym z niemi. Ale nie OBZukiwałeru cię Panie, kiedym był 
młody, nie oszukam cię pod siwizną. Rozporządź docze- 
Bnemi rzeczami ewojemi, Najjaśniejszy Panie, bo dzień 
boży już za progiem. Sztuka nasza ustępuje koniecz- 
ności natury; nie opieraj więc nadziei swojej na życiu 
doczesnem, które dziś czy jutro opuścisz, ale zastanów 
się raczej pilnie nad życiem niebieskiem, które Bóg prze- 
znacza jako przytułek pełen rozkoszy wyżsKych nad po- 
jęcie ludzkie, po nędzach ziemskiego żywota, dla tych 
którzy świątobliwe życie w śmiertelnem ciele przebyli. 
A ponieważ tu na ziemi ledwie że nie boskie zajmowa- 
łeś stanowisko , przygotuj się na to , aby cię znaleziono 
godnym i tamtej nieśmiertelnej korony. Albowiem tak 
wielkie jest miłosierdzie boskie, że jednakową nadgrodą 
obdai'za pracowników dwunastej godziny, jak i pierwszej 
w winnicy swojej!" 

Na te słowa, które zacny starzec rzewnemi łzami 
oblewał , Zygmunt August osłupiał ; a widząc nareszcie 
że to nie żarty, posłał po teologa swego x. Kłodawskiego, 
zarówno uczonego w Piśmie świętem, jak ze zacności 
obyczajów słynnego. Ten , skoro przybył , wyprawiwszy 
wszystkich z łożnicy, wysłuchał spowiedzi królewskiej. 
Gdy skończył, otworzył drzwi, i wszyscy mogli widzieć, 
jak król płacząc ze skruchy za grzechy swoje, bił się 
w piersi i modlił się pobożnie! Wszedł zatem i biskup 
krakowski, który powrócił był do zamku na wiadomość 
^Jte król |)o spowiednika posłał. Zai)ytat króla: czyli chce 



przyjąć Pizeuujświętszy Sakrament, Ciało i Ki-ew Pańską, 
wedle obyczajów świętego kościoła katolickiego, rzym- 
skiego, Oil[ 10 wiedział król: że gorąco tego pragnie i o to 
prosi, pewien będąc, że tem sobie na łaskę Boga za^uży. 
Przyniesiono więc ze czcią największą z kościoła Prze- 
najświętszy Sakrament; a biskup podał królowi Ciało 
Pańskie (Sandissmam eucharistiam sitb una spe4:ie). Król 
słabym i przerywanym łkaniem głosem prosił wszystkich 
obecnycli, aby mu przebaczyli winy jakich się w prywat- 
nem czy w publicznem życiu dopuścił; a wszyscy płacząc 
i radując się razem na widok takiej skruchy po grzechach 
przeszłego żywota, wykrzyknęli, że i sami przebaczają, 
i Boga o miłosierdzie błagają. Pocieszony król nadzieją 
bożego miłosierdzia, przyjął Przenajświętszy Sakrament 
drżąc i bijąc się w piersi. A gdy już rozchodzić się mieli 
obecni, usłyszeli z największem zadziwieniem, jak król 
sam prosił o ostatnie pomazanie, aby się lepiej jeszcze 
uzbroić przeciw siecznemu niepi-zyjacielowi czyhającemu 
na duszę w chwili walki ze śmiercią. I ten ostatni Sa- 
krament dał mu X. Kłodawski, a król powiedział, że już 
dawniej testament sporządził, który zlożon jest w Ty- 
kocinie. 

Działo się to w nocy z 6 na 7 Lipca 1572 roku. 
Obecni odeszli, każdy w swoją stronę; przy królu pozo- 
stali tylko X. Kłodawski , referendarz Czarnkowski , Le- 
śniowski, Solikowski i kilku innych; i naprzemiau czytali 
wyjątki z Pisma świętego dla utrzymania ducha królew- 
skiego w ciągiem zapatrywaniu się na rzeczy boskie. 
Zygmunt August płakał i ściskał za ręce wiernych przy- 
jaciół i towarzyszów ostatniej chwili , których uczucie 
obowiązku raczej niż nadzieja uadgrody, przy łożu ko- 
nającego zatrzymywało. Po komnatach zamkoift^ych tym- 
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czasem odbywało się ogólne łupiestwo. Każdy chwytał uo 
mógł, i unosił z aobą; wiele rzeczy zaniesiono do wyda- 
lonej z zamku Giżanki, Jeden tylko sekretarz królewski 
Stanisław Fogelweder najkosztowniejsze rzeczy do skarbca 
tykocińskiego przewiózł '). Ale pieczęcie królewskie po- 
zostały jeszcze w Knyszynie; a przyłożone do przywile- 
jów donacyjnych, ręką króla podpisanych, dały powód 
do wielu nadużyć i do nienajlepszej opinii o donataryii- 
szach, którzy z takowych przywilejów korzystać chcieli '), 
O samym świcie Zygmunt August kazał odejść przedniej- 
Bzym panom, pod pozorem iż potrzebował spoczynku, 
powstał z łoża o własnej sile , przeszedł się trochg po 
komnacie i zażądał posiłku; zdrowie jego zdawało się 
■widocznie poprawiać się, pomimo przepowiedni lekarza, 
że dzień ten będzie ostatnim dla niego. Ale o godzinie 
IStej (t. j. sześć godzin przed zachodem słońca) powstał 
krzyk wielki w łożnicy. Przybiegają z antykamery dwo- 
rzanie i znajdują króla z rękami złożoncmi jak do mo- 
dlitwy, wpatrującego się z największą pobożnością w km- 
cyfix z Męką Pańską. Mówić już nie mógł, westchnął 
tylko kilka razy, i wyzioń^ ducha ^}. 



został 

takie 
•kiem 



') Starostą tykociriBkim byl podówczaa Luknez Górnicki, dwo- 
królewski, iniiż u<:);oiiy, a, z dowcipu i talentu do uktndania 
polBkim jfsyku , z pindarycznyiu niemal wdaiękiem , królowi 
u znakoraitym senatorom niily. Górnicki byl wpierw biblioteka- 
królewskim; a gdy bibliotekę przeniesioiio z Wilna do Tykocina, 

starostą tykueii^skim. 

") Autor Pamiętnika naszego wzmiankują, że w tym czaińe 

podobno król podpisał przywilej na staroetwo płockie Czsrukow- 

u, które on nazajutrz po śmierci królewskiej obji[t, 

") Śmierć Zygmunta Augusta tak opisuje naoczny świftdek , L u- 

Górnicki (H/ieje w Koronie Polskiej); „Tego dnia gdym ja 
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Czarnkowski, zapłakawazy nad ciałem królewsldAii], 
sam ubrał je w szaty uroczyste; koronę włożył na glówg, 
berło dal w prawą, jabłko w lewą rękę;! wystawS 
zwłoki na widok publiczny. Przez cały dsdeń zbiegaj Big 
tiumy ludności z miasta i z okolic. Nazajutrz zamknięto 
zwłoki obłożone aromatami do skrzyni c^owian^, okiy- 
tój suknem czamem % i wyniesiono do głównćj sieni 
zamkowój; tam postawiono je na marach przykrytych 
czarną jedwabną kotarą , a insygnia królewskie wystawio- 
no na wierzchu. 



, w Knyszynie byt, w niedsdelę (6 Lipca) powiedzieli doktorowie KnUowi 
przy xiędzu biskupie krakowskim: iż lepiej (prawi) żebyś W. K. M. 
z Panem Bogiem się pojednał ; bo acz jeszcze znaków śmiertelnych nie 
widzimy, jednak od spowiedzi, od przyjęcia Najświętszego Sakramentu, 
bywa to często, że się ludziom na zdrowiu poprawige. ZMm Król: 
Powinniście (prawi) byli dawniej mnie powiedzieć, a nie cieszyć mnie 
niepotrzebną pociechą; oto już jutro, xicźe biskupie, ja to uczynię; 
a do tego co należy, żeby gotowe było. Nazajutrz tedy w poniedziałek 
7 JuUij Najświętszy Sakrament po spowiedzi i Olej święty przyjąwszy, 
rozdzielił się z tym światem , z niewymownjTn żalem nas wszystkich 
sług jego , którzy nie Panaśmy mieli , ale dobrotliwego ojca. Lat miał 
gdy umarł, 52 bez kilku niedziel." Król umarł o godzinie 18tej: „Na 
com ja patrzył z żałością, sługa jego i wychowaniec." (Z notatek spół- 
czesnych 1560 — 1593 zapisanych na marginesach kalendarzów [Ephe- 
merides Joliannis Sładii] w exemplarzu niedawno nabytym do biblioteki 
Zakładu Ossolińskich we Lwowie.) 

') Całun ten kazał dopiero uszyć biskup krakowski , gdy w sku- 
tek zupełnej grabieży, jakiej sie z zawarciem powiek Zygmunta Augu- 
sta na dworze jego dopuszczono , nie było nawet czem zmarłego przy- 
kryć. Xiądz Stanisław Fogelweder sekretarz (późniejszy proboszcz mie- 
chowski) i)rzed zamknięciem trumny włożył jeszcze na palec królewski 
złoty pierścień z kosztownym kamieniem, i łańcuch złoty z krzyżem , na- 
byty prawem spadku po Andrzeju Zebrzydowskim biskupie krakowskim. 
(Pamiętniki Orzeł ski ego.) 
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Otaczali je kapłani, i dawnjnn obyczajem polskim 
śpiewali na żałobną nutę psalmy Dawidowe o Zmartwych- 
wstaniu. Codzień odbywała się msza święta przy ciele. 
Straż przy niem trzymali kolejno dworzanie pod prze- 
wodnictwem Leśniowskiego, dla nieobecności marszałków, 
oczekując przybycia senatorów i królewnej Anny, która 
ostrzeżona o niebezpieczeństwie brata, z prymasem przy- 
być miała do Knyszyna. 



XLVIII. 
R. 1572. 20 Lipca z Poznania. 

Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhelma von Wangen, 
ochmistrza królewnej Zofii Jagiellonki. 

Donosi o śmierci Zygmunta Augusta. ') 



Polecając mą służbę , życzę z serca Waszmości , żeby Bóg ra- 
czył udzielić Mu zdrowia wraz z najlepszem we wszystkich rze- 
czach powodzeniem. Urodzony i szlachetny Panie a przyjacielu jak 
najczcigodniejszy! Lubo wolałl?ym Waszmości coś takiego pisać, 
coby mogło sprawić Mu pociechę: niedopuszczają mi jednak ża- 
łoba i lament po zgonie Najjaśniejszego Pana i Króla Polskiego 
pana naszego najmiłościwszego , który dnia 7 bieżącego miesiąca 
pobożnie w Jezusie Chiystusie zeszedł z tego świata. Gdy mi do- 
niesiono w Międzyrzeczu o onej śmierci Najjaśniejszego Króla Je- 
gomości, chciałem już napowrót do Szenigu jechać, lecz dla sła- 
bości w nodze na żaden sposób tego uczynić nie mogłem ; list zaś 
ów od Jego Wysokości dany mi do Polski, dniem i nocą przez 



') Przekład z oryginału łacińskiego w ksi^żęcem Archiwum w Wolfen- 
buttel. (Ob. Dodatki II. Nr. 10.) 



24() JAGIIŁŁOinU POLSKIE. 

jednego z domowników pana referendaraa wyprawfiem natfciilBiMt 
Przytem donoszę Waszmości , te z woli Boga ja, tndzieł Nąjjaśoiąj- 
sza Królewna Anna w dobrem zostajemy zdrowia, oraz, te % resstą 
listów bez wątpienia wkrótce tam przybędę. Którego tp Waszmo- 
ści łasce najpilniój się polecam. Dan w Poznanin , 20 lipoa Boku 
Pańskiego 1572. 

Gotów Waszmośd służyć 
Stani^w GliióskL 

Nadpis : „ Urodzonemu i Szlachetnemu Panu Mikołajowi Wil- 
belmowi a Wangen, Jaśnie Oświeconej Pani Księżnój Bnm£wicki^ 
Ochmistrzowi, w Szenigu, Panu i przyjacielowi wielce szacownemo.* 



XLIX. 
R. 1572. 22 lipca z PiasecnuL 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki 

Donosi potajemnie o śmierci Zygmunta Augusta, gdył panowie Rady saka- 

zali jej o tem pisać. — W Knyszynie jest testament królewski. — Prosi, aby 

Zofia wysiała poselstwo do niej i do panów Rad. 



Miłościwa Królewno! Ani rozumu stanie przed żałością tak 
wielkiego smutku, którą nas Pan Bóg^karać raczył. O tem smutku 
serdecznym nieopuściłabycli W. K. M. dać znać; alem tego nie 
mogła i nieśmiała, jako W. K. M. wyrozumiesz z pisania J. M. 
pana Czamkowskiego referendarza, co się dzieje około mnie; co 
za przyczyna, że ja do W. K. M. pisać nie mogła ani posłać. Pro- 
szę , miej mię W. K. M. wymówioną ; pokornie proszę , nieracz W. 
K. M. ten smutek przypuszczać do serca, a Pana Boga prosid. 
Kto prosi, ten wiele uczynić musi; boćby gorzej być nie mogło 
mnie nędznej sierocie. Po Panie Boże moja największa pociecha 
i obrona jedno zdrowie W. K. M., jej obrona i rada. Pokornie 
proszę, racz W. K. M. radę, i to co do W. K. M. J. M. pan re- 
ferendarz napisze, tośmy jemu zwierzyli; znamy, że nam bardzo 
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iyczUwy ; i W. K. M. nw/.es7. mu Jafać. Testament jest mi oildati 
sam J. K. M. kiedy jechat do Kayszyna, tam jest wola ostatnia 
J. K, M. , na wszytkie struny ma być warowana bardzo dobrze. 
Kie bójie sig W. K. M. w Łem, Przebóg, proszę, nienicz W. K. M. 
powiadać o tem, że ja W. K. M. piszę o tem. Poszlij W. K. M. 
do mnie i do panów Rad Koronnych, że się W. K. M. dowiedziała 
tej żałosnej nowiny śmierci J, K. M,. a na mię się guiewiyąc, żem 
W. K. M. niedala znać, niewdzięczTiie przyjmujcie; boć mi nie 
wolno nigdzie pisać przez (bez) woli Ifh M. Rad. Przebóg, proszę , 
nieopHszczaj mię W. K. M, jako moja miłościwa siostra; i teraz ze 
strachem piszę tenże (list); ażem teraz J. M. pan Czarnkowski przyje- 
chał do mnie z Knyszyna, ten mi powiedział, że byt do W. K. M. 
pisał że tego żaden człowiek nie będzie wiedział: takżem się wa- 
żyła pisać. Moje miłościwe serce, pokornie proszę, nieracz W. K. M. 
smętku przypuszczać do serca: boć ja wiem, że W. K. M. jest nie- 

t:dobrego zdrowia, a(ł)y) z tego smętku większa niemoc nie przyszła. 

■Uczyń to dla wiecznej prośby inojćj. Potem mam nadzieję w J. M, 
jaki^ mi to radą swą obiecuj,, że żadnego sieroctwa nie uznam. 
Poazlę trzymać radg do W. K. M. siostry mojej miłościwej , o wszyst- 
kiem tam W. K. M, wiedzieć będzie raczyła. Przebóg, proszę, nie- 
miej mi W. K. M. za złe, że tak nikczemnie piszę. Pan Bóg wie, 
rozumu tak wiele przed tą żałością nie ma. Zatem pokornie osie- 
rociałe służby moje w m. łaską zalecam. Pokornie proszę, nic 
racz mię W. K. M. opuszczać powolną sługę a siostrę; powtóra 
pokornie proszę, nie powiadaj W. K. M., żeć ja W. K. M. o śmierci 

f_d^a znać; ze strachem to piszę bardzo prędko, aby mię nikt nie 
ridział. Data w Piasecznie, w dzień św. Maryi Magdaleny 1572. 



W. K. M. 



powolna sługa 

a siostra utrapiona 

Anna. 



(List wlaHnorĘCjny w Archixv. Wolfeubiltlel.) 
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& 1572. 28 I^Mm s 

Królewna Anna Jagiellonka do któregoś x panów Bad 
(może do Jana Chodkiewicza starosty źmudzkięgo). 

o śmierci Zygmanta Augotta i teetamencie jego. 



Anna z łaski bożej Królewna Polska etc. 

Wielmożny Panie nam wdzięcznie miły 1 Qdjż Pan Bóg 
mogący za przejrzeniom swem świętom, w tak wielkim a niewy- 
mownym smętku i sieroctwie, za śmiercią J. K. M. pana brata, do- 
brodzieja i opiekuna naszego miłościwego, nas zostawić ncsył; 
którego śmierci i W. M. sami, jako wierna Bada i poddam ty- 
czliwi J. K M., pewnie też raczą żałować: tedy it za takióm 
przejrzeniem miłego Boga na W. M. wszech, tak Koronną jako 
i na Wielkiego Ks. Litewskiego Radę, przyszło obmyślanie wszego 
dobrego obojga tych Państw sławnych, i naszego też sieroctwa 
utrapionego, a opiece W. M. wszech już tak podległego; my 
W. M. jako uara życzliwego osobliwie zawżdy pilnie prosiemy, aby 
W. M. tak życzliwie o nas, życzliwej też zawżdy, sobie radzić ra- 
czył, jakoby stan ten nasz osierociały w tem wszystkiem co mu po- 
winno jest, był zachowań. W czem nie wątpiem, iż W. M. nam 
będziesz uprzejmie życzliwym. A my za to wszelaką naszą wdzię- 
czność pokazować zawżdy obiecujemy. Przytem też to W. M. oznaj- 
mujemy, iż J. K. M. nieboszczyk pan i brat nasz czynić testament 
raczył, rządnie a dostatecznie rozprawiać dom swój na wszystkiem; 
który J. K. M. wyjeżdżając teraz przed śmiercią swą z Warszawy, 
przy żegnaniu naszem z J. K. M., raczył nam do ręki podać. Co 
za contenta jego są, W. M. będą raczyli wiedzieć i ¥ridzieć czasn 



swego: Ijoćeśmy go posłali kopią Ich M. pammi Itadom do Łowi- 
cza. A zatem W. M. żądamy wszego dobrego od Pana Boga. Dii- 
tum iu Błonie, dic 28 Julii Amio Domini I5T2. 

W. M. życzliwa panna 
\im:i. 

(Z oryginału w bimiutece ceBarakiej w Peleraburgu pKepisat ks. Tadeusz Lii- 
botniraki,) 



Podajemy tu teatanient króla Zygmunta Augusta ' 
die najlepszych spólczesnycb kopii. 



Testament Zygumnta Augusta króla polskiego, czyniony 

roku 1571 die 6 Mail, panowania 42 r. -f 1572 die 

7 Jnlii w Knyszynie. 



Tesłammłum liomini Sigismundi Augasti Regis Poloniae, 
Actum Varsuviae, Anno mluiis noatrae 1571, mensis Maii 
die 6; ipse vero occubuit Anno 1572, metms Julu 7 in Knyszyn. 
W imię Boga Wszechmogącego w Trójcy świętej jedynego 
' Ojca i Syna i Ducha Świętego, Amen. 

My ZygmuntAugiiat z bożej łaski Król Polaki.Wielkie Ksiąiie Li- 
I tewskie, Ruskie, Pruskie, Makowieckie, Żmudzki, loflantsfci etc oznaj- 
mujimy tern pisaniem naszeni wszem w obec każdemu komu to bę- 
dzie potrzeba wiedzieć: iż aczkolwiek naa l'an Bóg z łaski swej 
i przejrzenia swego, nad inszymi ludźmi, stanem i przełożeństwem 
i dostojeństwom królewskiem pouezcił i uraczył, iż nas z prawa 
', wazem ludziom spóinogo i z winności przyrodzonej nieraczył wy- 
I ty6, i czujemy się być jako i inne ludzie poddanymi pod śmierć 
doczesną, której czasu, dnia ani godziny żaden wiedzieć nie może. 
Przeto jako każdemu człowiekowi , tak i nam potrzeba myśleć 
a czuć, by nas iiiegoŁowynii nie nalazła, i jako złodziej nie zdybała 



r ostatni dzień; a to między i 



przi 



nlaniem oputrzyi: 



gdy 



■J44 :i..:iii y*: r«L*t:E. 

iias PiŁii B*.''^ z • iiŁłrni r"zlz:«rli i A> chwały swrj świętej wzowie. 
hv"^mv tvL'.' lzu*'! m l:^:^ ki *Ziiiowiiiiiu z^ierzvć porządnie od- 
uriiurli. l'T .1 t'i :r-'l :*■■*•;. wa-l;:;! i '?zk«>iuwe miedz v ludźmi, a zwłasz- 
c/:t iiAr'\zy \.'y^:i^ •'K^y:zi^L j»«.w:l:.-j uiił-j-ici Przerwanie nie urosło: 
;»!r uł'V ka/'ly ^w .iłuiz t-j • L.i.-z-i:'j r.>zrządzeQia i rozprawienia, 
kt«jp.--ruy zjl «L •].':-«'■.• z«Ir'j'^"i:i i z^ a«»^rrj pamięci z dobrym umy- 
słom U';zyLiIi. i w-JL -[■i.iwir.aliw.-rł.i. ttj co nam .słusznie przyjść 
iiiii. i <.«j l!i k«':::u Iii/*;! /'.-t ■•T'>aii»>. otrzymawszy na tern prze- 
stał, a pr/y- zy!:y Ju r.»zvr.va:.ia >pMlh»--:^o a cłirześciausldej i po- 
wiiiuwattj iiiiłij-' i iii*- miał aiii szukał: dla t»:-guź my niżej woli 
na?z»żj o]■i^a!l♦.• •■/iiajiiiici^i'.* tym pi^an\^ii Testamentem alłio Ko- 
dy cUŁi-t-iii, iłzy iWaOm zilr-iwiu i ilMnrćj paniięd jeszcze będąc. 
La w^zYtkij J«>łii/t; r«.zii.v-Iiw>zv i każda rzecz dubrze uważvwszv. 
kazali ozhajłi:ić i MZii;ijiiiUJ»:iijy. 

Najiii«.rui' j lm hajdr^/^z^go i-d Taua Bnira mamy. duszę naszą. 
'Iłiiiuż saiiirmu od kuiTu ją mamy. iM>ruc/amy. i w ręce jego świę- 
tej miłoM.i odilajł-iiiy. pn.isząc Ji-lto >więtej miłości, gdy się tedy 
z tym iitMlzuym -wiatem rozlącać będzie, aby przez drogą -mękę 
J^yiia .swł.;L'0 miłe|-'u . przyjąć ją do chwały swej raczył , uieba- 
czac na uie;:ułliioM: i *rrzechv nasze, ale użvwajac nad nami 
ła-ki i świ(;T."L'i» iiłiłH>ierdzia swolm. któn* nam zasłużył drogą 
>iiii»;rria >\v.»ja I^yh \*[S>) u ii lv. PuIliii ^inh* iias/e tam też wra- 
liiiny. zkąd -rwni/uhr : liu ził.iiiia, }»ruLh i p».»i>iół byK». i w proch 
i pMj»i«'>ł r»'/ -ił* olip'n.i. NiM-haj/e ^ię ciai«). iiió\vi Mę«lrzec, zwróci 
i w Diorh i w z i< lilie swujr. aKv >ie ducli 1 'IV. \ wrócił ku Bouu. któ- 
i(:ąn jej dał. Tcłly ciału naszt- chcemy, aby tam pochowano było. 
;,'dzi<; nas o-tiitiiia ;iud/iiia zastanie, toje^t: je>UI»y w Koronie Pol- 
-kiej I)«m1;i(;. Tan V*ń[: na na-^ ^niieić doiniM ić raczvl. tedv w Kra- 
ko wie na zaniku Ludzie v, ku'^ ciele w kanlicw ird/ie ciało iiiebosz- 
r/\ka iKina ojea na^z«.i:o w Clir\-tu^ie umarłego leży. w >klcpie 
tani/.<- na doli-: a na 'jLńr/.r aby nam tak/e irnib alho depozyt wy- 
stawion l>vł nnd LTobeni J. K. M. niarmurowvm ua ziemi z wvoł)ra- 
/enieni na>/.eni, na k>ztalt grolai J. K. M.; jakt)ż iiżyczy-Ii nam 
Tan Iió;( zdrowia, saniiśmy się oń postarać umyślili. Ale jeśli nas 
Pan r»«').L^, w Księstwie Litew^kienl będąc, z tci^o świata zojmie: chcemy 
ai)NMiiv l>vli huejiuwani w Wilnie na zamku w kośtiele nowvm 
Św. .\nnv. z tej słronv cImhu w ro^u ciała kościelnego podle drzwi 




z&krystyi. To czyniemy folgując, aby się niecKynil niepotrzebny 
nakład i pmca, ciało po śmierci od Państwa do Paustwa wożąc. 
Ciała tii. uicbosKczek pań małżouek nasnydi w Panu Bodze 
umartycli, clit:emy aby były z kaplicy Świętego Ivazimierza, gdzie 
8% do czasu jako w depozyt włożono, i do tego Kościoła Swię- 
, tąj Anny przeniesione: ciało lirólowej J. M, Halszki po prawej 
stronie w kościół wchodząc, przy ołtarzu z tej strony wrogu też 
ciała kościelnego aby było położone; a Królowej J. M. Barbary 
także z tej strony w rogu chóm też ciała po lewej stronie ; pro- 
[ fiząc aby przy niniejszym pogrzebie , żadne zgoła świata tego mi- 
zernego pompy i wystrojenia nie były. 

A iż pod dusznem zbawieniem niczego więcej od Pana Boga 
nie żądamy, i o nic umierając prosić pilniej nie będziemy, jedno 
abyśmy It. P. jakośmy od przodków naszych wzięli, taką w cale 
i w pokoju i w dobrej sprawie oddali; o której dobro wedłe naj- 
I niększej możności naszej, przez wszystek wiek panowania naszego 
' Btaranieśmy czynili, jej dobro i zdrowie (Bóg świadek) nad swoje 
I zdrowie przekladiyąc; która to U. P. uiezem inszem w całości za- 
cbowania dłużej mieć nie moiie, jednu zgodq, miłością, spułeczao- 
i £ci%, jednością; bo jako ktoś po łacinie napisał: ^Concordia respar- 
Ldo^ crescunt, discordia mcucimae dissipaiitur'^-, i drugi także pisze: 
|„Moc zjednoczona mocidejsza niż rozdwojona": przeto prosiemy i upo- 
Ktninamy dla Pana Boga i dła dusznego zbawienia, aby wszyscy 
Łobywatele tak Koronni jako i Wielkiego Księstwa Litewskiego byli 
l>i żyli w jednej wierze cbrześciań sklej jednostajnie, jako Bóg Ojciec 
h Synem w jednostwie Ducba Świętego jeden jest. Potem też wszyst- 
■Mch Stanów a zwłaszcza Rad IhicLownych i Smeckicli , Rycor- 
utwa. Szlachty i Mieszczan, poprzysięgając przez Boga żywego, 
Kffzez miłość R. P. , prosiemy i upominamy i zaklinamy, aby bg- 
Ui|C obywatelmi tak Korony jako i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
■byli jedną nierozdzielną R. P. wedle postanowienia Sejmu Lu- 
Hslskiego tak dwuletniego, i poprzysiężenia , miłując się brater- 
W^% miłością szczerze, prawdziwie, jako jednego ciała członki 
^Rjednej nierozdzielnej R. P. ludzie, nic jedni nad drugiemi zacnu- 
Hcią i dostojeństwem sobie nieprzywłaszczając, clicą-li, aby Pan Bóg, 
Bctóiy liędąc jednym w jedności się kocha, jedność miłiye, pomnaża, 
'wspomaga, dhigo te Państwa zjednucnone pomnażał i wspomagał. 



Przeto tym naszym Testanieatem wbiema Państwu: Koronie Polskiej 
i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu dajemy i odkazujtmy i zostawu- 
jemy miłość, zgodę, jeduość. którą przodkowie tiasi po łacinie Urną 
zwali, i mocueini spiski spoinie obywatelów obojego Państwa utwier- 
dzonemi na wieczność ukrzepili; a który z tych dwóch uaroduw na- 
ród tę Unią od nas wdzięcznie przyjąwszy, mocno trzymać bgdą: tyra 
to błogosławieństwo dajemy, aby ich Pan Bóg w lasce swej, w sze- 
rokiem i spólnem panowaniu, we czci i sławie domowej i postron- 
nej i we wszystkiem dobrem i potrzebnem przed iuue narody wy- 
sławił i wywyższył; a który zasię naród niewdzicczen będzie, i dróg 
do rozdwojenia będzie szukał: niechaj się boi gniewu bożego, któiy 
ma w nienawiści, jako Prorok mówi, przeklinając te, które iiieją nie- 
zgodę pomiędzy bracią; za którem przekleństwem i gniewem bożyra 
niczegoby się inszego nie bać, jedno doczesnego tu, a potem wiecz- 
nego zginicnia: od którego racz Panie Boże zachować, a racz to 
w tem obojgu Państwie utwierdzić, coś w niem przez nas sprawił, 
racz oboi ten lud w jedności spojonej, w niezmyślonej miłości wiecz- 
nie chować, 

Potćm ktokolwiek z przejrzenia bożego po nas na atolicy na- 
szej usiądzie i potomkiem zostanie, także i Rad wszystkich Stanów 
dwojego Państwa prosiemy, a,by nie przeszkadzały, i owszem poma- 
gały ku rozszafowauiu dóbr naszych niżej opisanym obyczajem, 
bez odwlold, omieszkania, zabaw, wyki-ętów, fortelów, wymysłów, 
szczerze, wiernie, statecznie z tą się wolą naszą zgadzając i ooę 
wypełniając i ku jej wypełnieniu pomagając; w czem wiarę, cnotę, 
sumienie ich obowiązujemy i obciążamy. Niechaj pamiętają, iż 
każdemu dobremu a zwłaszcza chrześciauskiemu człowiekowi ti'zeba 
tego, czyim namiastkiem (namiestnikiem) albo egzekutorem jest, 
wolą wypełnić; które to powinowactwo jeśli inne stany kłaść na 
potomki swe mogą i na egzekutory, żeby ich wolą ziścili: nam to 
pogotowiu być ma wolniej jako Panu, któremu Pan Bóg w sza- 
funek prawa ludzkie podać raczył, i którzy, acześmy od praw wolni, 
a jednak wy/woleni pod prawy ezyniemy; a prawa pospolite i zwy- 
czaj Państw naszych to mesie . iż każdy może komu chce dobra 
swe testamentem i jakimkolwiek zapisem, to dać, darować, odka- 
żać, przywłaszczyć; tego też pozwala prawo chrześeiańskie apóloie. 
Naśladując tedy z przodków naszych i rozumiejąc , iż to jest po- 
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bożuym ludziom a ^whisHcza Panom chrześciauskini rzecz przy- 
stojna, pamiątkę po sobie w rozmnożeniu chwaiy miłego Boga i w mi- 
łosiernycli uczynkach zostawiać, i znaki miłości przeciw bliźuim 
pokazować, i o uię się starać; porządna zasię Diiłoić od swoich 
się poczyna, bo jako Apostoł napisai: „Kto o swoich a zwłaszcza 
o domowych starania nie ma, goi-szy jest poganina": gdy w W. Księ- 
stwie Litewskiem mamy dobra uicruchome, albo imiona nieboszczyka 
Eróla J. M. pana ojca naszego przypadłe, które nam za żywota swo- 
jego ze wszystkiem prawie, jako je sam K. J. M. miał, dać i darować 
raczył; jakoż to było wolno K. J, M., nietylko nam synowi ewemu, 
ale i komu obcemu je oddać, i od nas samycti wedle woli swej 
oddalić ; także i drugie imiona po Królowej matce naszej w Panu 
Chrystusie umarłej, na nas prawem przjrodzouem jako na własnego 
potomka przypadły: przeto z temi wszystkiemi dobry i imiony, 
jako wtasnemi naszemj, było uam zawsze wolno i teraz jest, czynić 
to co było i jest wola nasza. Mamy też niektóre dol)ra i imiona nasze, 
na saniycli nas po niektórjcli zacnych osobach tamże w W. Księstwie 
Litewskiem przypadłe, i pewoemi zapisy albo i testamenty nam na- 
dane : z którenii też mamy moc i władzę ezyuić co raczymy ; jakoieśmy 
już nie mało tych dóbr i imion rozdali migdzy pewne osoby, któro 
dzierżą i ich uitywają. Pogotowiu to nam wolno i owszem wolniej oddać 
i darować je knvi naszej. Królewnom Ich M. siostrom naszym niżej 
pomienionym, aby ich tez część ku czci i chwale miłego Boga i na 
\ miłosierne uczynki użyczały. Przeto w tych dobrach naszych i imio- 
\ Bach, także we wszy^tkicłi inszych nieruchomych i ruchomych, 
I Irtóre mamy i trzymamy jakiemkolwiek prawem na nas zapadłem 
. przynależący cli i któremkolwiek nazwiskiem mianowanych, czyniemy, 
I ustanawiamy dziedziczkami Królewny Ich M. : Katarzynę Królowę 
Szwedzką, J. M. Królewnę Zofią Księżnę Brunświcką, 3. M. Annę jeszcze 
dotychczas w stanie panieńskim będącą; te wsystkie dobra w równy 
k dział Ich M. dajemy, darujemy i odkazujemy w któremkolwiek Pań- 
' Btwie albo powiecie leżące, i w schowaniu gdziekolwiek będące, ze 
'. wszystkiem prawem, państwem, własnością, jakośmy je sami mieli 
i dzierżyli, mamy i dzicriemy. A za to Ich M. obowiązujemy, aby 
na CZ08Ć i na chwałę miłego Boga fundowały i nadały probostwo 
kościoła Św. Anny na zamku wielkim wileńskim ze dwunastoma 
mausyonarzami. i dobrze słusznym dochodem, wedle zdania swego, 
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i uczciwą prowiz}ą. na którejhy przestać i na służbie miłego 
hty^a przy ouyin kości^^le w\-trwać inogli; ażeby dla nich dom 
i)rzv t\TUże ko:^Litlo Sw. Aniiv zbudować ua trzynaście osób we- 
dług ich ^tallu kai>łaii5kiego kazały. Chcemy też, aby przyku- 
piły ku ruzszerztrriiiu tegi.i szpitala Sw. Tnijcy, przy kLisztorze Do- 
minikanów u Sw. I)ucha d«.»niki , ktun* li-żą na dole podle kościoła 
Św^. Trójcy, aż pod Juni Malchit-ra Sawickiego, od tego którykol- 
wiek na teu cza^ je bf-dzie miał ; także i dnigie dwa domki w górę 
za szpitalem tamże przeciw kościoła Św. Ducha, aby Ich M. ku- 
piły u tych czyje będą: i tak one pierwsze, jako i te, aby były 
w szpital imszczMue, a teu szpital aby był rozprzestrzeniony. 

Księgi też wszystkie nasze, którekolwiek na ten czas w ręku 
i schowaniu Łukasza Górnickiego . a potem w kogożkolwiek i gdzie- 
kolwiek będą , niechaj Ich M. dadzą do KoUcgium Jezuitom w Wil- 
nie, które fundował tvm czasem za konsensem naszym xiadz bi- 
skup wileński AValer}'an. okroui : Graduałów, Antyfonarzów, Agend, 
Mszałów, Wiatyków i inszych ksiąg ku pieniu i sprawie ceremonii 
kościelnej przynależących; te do kościoła Św. Anny wyżej miano- 
wanego odkazujemy, aby tam były oddane, chcemy. A iż tych ksiąg, 
które Jezuitom oddajemy, jest nie mały i nie podły sprzęt: obo- 
winzuienn- Ojców »lczuitów. abv b\ii za nic powinni na każda nie- 
dziele i każde święto (l«) kościoła Sw. Annv z Kollei^ium swei;*) je- 
dnego kiiznodzieję <lol)rei(u i godne;,'(; słać kazać i uczyć nauki 
i woli niiłejro Boga. wedle ustawy kościoła powszedniego. 

A te imiona, któreto Uh M. lr'irujeinv. jedliby l)vly z reku Ich M. 
wykupione, tedy inacz«'j nie uio.irą być wykupione, jedno wedle 
l)raw([ziwego. si)riiwiedliwe;xo i i)ol)ożnej^o szacunku, za co praw- 
dziwie stojn. A jeśli my tu warujemy i j)rzestrzegamy tego, aby i krew 
nasza królewska w Państwach naszych sadowiąc się, trudności ja- 
kiej nic uczyniła: i)ogotowiu tego przestrzegać, aby też i insze 
osoby, które sie i)Ostronnemi tytuły przyozdobiwszy, ])rzełożeństwo im 
nadto w Koronie albo w Księstwie Litewskiem zwykłe dając, do ja- 
kiego fasołu ') i sedycyi okazyj nie podały. Prosiemy Ich M. sióstr 
naszych, aby nam za złe mieć nie raczyły, iż tego przestrzegamy. 



') l''jisi)l: l)iii*(la, i*()z(t*rk. (Słownik Liinlo^M).) 
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'■./.yoiiic to ioHo zclo z miłości ku R. P. tak i Iih M. samym, nie 
życząc żaduej trudności jako Ich M. samym tak i E. P., której, 
wierzymj', że też Ich M, sobie i It. P. życzyć nie będą. Iż też jesii- 
C!!e jedng siostrę za mąż uiewydaną iiui wyposażoną mamy, śmiei*- 
cit), rodziców naszych osieroconą, Królewnę J. M. Annę; a druga 
Królewna J. M. Katarzyna Królowa Szwedzka acz już jest za mąż 
wydana, i ta wyposażona nie jest do tych czasów jeszcze dla 
wojen i inszych po te czasy trudności naszych: chcemy także, 
aby Ich M, obie wj^posażone były, jako pierwsze siostry nasze 
wyposażone aą, Królewna J. M- Izabella Królowa Węgierska a Kró- 
lewna Zotia Księżna Brunświcka, to jest, aby Ich M. także jaku 
tym po trzydzieści i dwa tysiące złotych węgierskich we zlocie do 
skrzynki dano, a osobhwie Królewnie J. M. Annie tysiąc czerwo- 
nych złotych w zlocie do skrzynki. 

Prawa też nasze wszystkie, którekolwiek po nieboszczce Kró- 
lowej J. M, pani matce mamy na Księstwach Barskiem i Rozanskiem 
(Russano) i na inne dobra wszystkie ruchome i nieruchome w Kró- 
lestwie Nenpulitańskiem , albo z tej przyczyny n J. M. Filipa Ki-óla 
Hiszpońskifgo i gdzii-inilziej to jest, Ich M. spuszczamy, dajemy 
i odlecfimy. Opisane też są wedle Konstytucyi sejnm krakowskiego 
w roku 1540 za zezwoleniem panów Rad naszych i Posłów ziem- 
skich pewne summy pieniężne nieboszczki J. M. pani matki naszej 
tak na imionach ziemskich stołu krakowskiego tu w Polsce, jako i na 
imionach ziemskich też w W. Księstwie Litewskiem; co jest pewnemi 
zapisy i listy w Koronie i Litwie oznaczono. Także jest opisana 
oprawa i wniesienie J, M. pani matki naszej; które wszystkie summy 
jakimkolwiek obyczajem zapisane, także na Ich M. siostry nasze wy- 
żej mianowaue jako własna macierzyzna przyjść ma, wszakże tak, 
jako ta KonstUucya omawia, aby z tych imion Królewna J. M., póki 
sta mą2 nie pójdzie, nie była wykupiona, aż gdy za mąż szedłszy 
wyposażona i wszystkiem gtatecznio opatrzona będzie; albo więc, 
czego J. M. uierychłu życzemy, po śmierci J. M. też dopiero summy 
'iDigą być Ich M. pozostałym zupełnie zai>łacone i W7dane; także 
posag wyżej poraieuiony i wj-prawa ma liyć pierwej niż tych 
imion ustąpi, J, M. Ki-ólewnie Annie wcale wydań. Jakoż chcemy, 
aby się w tern wola nasza skutecznie wypełniła, a Ich M. siostry 
Lasze, zwłaszcza Królewna J. M. Auua, tu w ojczyźnie będąc, pro- 
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f^iemy, aby ni w czóm uki'zj'wilzotie nie były i tniduości żadnej oie 
użyły, ale aby Icli SI. to speina bez wszelkiego zatrudzenia, co Ich 
M. odkaziijemy i co na Ich M. prawem przjTodzonem przyjść m&, 
otrzymały za miłością, chęcią, życzliwością Stanów tak Koronnych 
jako i W. Księstwa Litewskiego. Też pewną nadzieję mamy, uiiijąc 
cnocie i przyrodzonej dobroci tego cnego obojga narodu, i zacnym, 
znacznym i II. P. pożytecznym ku obiema Państwa zasługom przod- 
ków naszych, któi^'i'h pamiątkę przed oczyma wdzięczną mając, za- 
chowają się, da-li Bóg, przeciwko siostrom naszym, jako się godsi 
pobożnym ludziom przeciwko zacnej krwi królewskiej Panów swyth 
U. P. dobrze zasłużonych, i do tego też radą swą potomka naszego, 
ktokolwiek po iias na stolicy uaszej usiądzie, przywiodą; o co pro- 
sieniy i Ich M. poprzysięgamy, aby się przyczynih pilnie, iż się 
ta wola nasza uiści we w.szem skutecznie, istotnie, wiernie, bez 
zatinidnienia, i wykona, aby było wszytko spelna. 

Cokolwiek my za żywota, mamy i trzyniiuny wedle tej roz- 
prawy nasnej ') w własnem dxierżeuiu i posiadaniu Ich M. sióstr 
naszych Królewien Polskich . rzeczy stojące niemcbome i ni- 
chome, tak tu niiJój uiepomieujoue, iiieiiiaczej jakoby też pomiGoioDe 
były, zwłaszcza klejnoty nasze wszelakie, tak które od przodków 
zostawione, jako i przez nas nabyte mamy, od mała do wiela ja- 
kokolwiek nazwane, jakiejkolwiek ważności, ceny, zacności są, zgi^a 
żadnych nie wyjmując, tak jakby każdy własnym przezwiskiem na- 
zwań i opisan był, w szaciech, w pierścieniach, w zaponacb, nosze- 
niach, krzyżykach, alcbanciech, utanelach, pendenciecli, ze wszytldem 
tak oprawione jako i wiązane będą, zwłaszcza to, które przy nas by- 
wają w skrzyniach i inne gdziekolwiek się najdą: tedy Ich M. Kró- 
lewny wszystkie trzy wyżej pomienione, aby w równy dział między 
się podzieliwszy, wzięły i otrzymały ; także złoto i srebro, perły ro- 
bione i nierobiono, którskolwick mamy tak w schowaniu jako i w uży- 
waniu pospohtem, łańcuchy, pasy, alcbanty, kollaiy '), obręcze, ma- 
nele, noszenia, pendenty, zawieszenia, krzyżyki i inne ocbędostwa 
i sprzęty złote, srebrne, perłowe, jakiekolwiek oprawione, robione. 
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iiierobione, ani opriiwioiio, właśnie jakby te puiuitiiioim, ?.udnj'ch nie 
wyjmując od mała do wiela, i si-ehro iiasze, które natenczas chowa 
Żalińfiki, cokolwiek przy nas jest, potem którekolwiek chować hę- 
dzie i gdziekolwiek najdzie ku ałujilńe stołowej przynależące, i sre- 
bro wszytko, które jest przy Żalińskim, krom kościelnego, które 
ma bydź do kościoła Sw. Auny piei-wej namienionego, takie i ko- 
rona złota co jest u Żaliuakiego, iiby Ich M, było wydano; wy- 
jąwszy dyament ') z obu stron ostry, który jest w pierścieniu ja- 
koby na czterech rockach osadzony, ten J. M. Królewnie Annie 
osobno darujemy, aby J. M, sobie przed działem wzięła. Także je- 
dnorożce dwa, jeden jest między liaty w skrzj-ni osobno tamże gdzie 
Idejnoty, drugi przy kredensie w Tykocinie, Ich M. wszj'stldm trzem 
iiby byty oddano, aby się niemi podzieliły, albo jako raczą o nie 
pogodziły. Ki'edens też nasz własny wyżej pomieniony, który jest 
w Tykocinie, aby Ich M. równym działem między się podzieliły; 
także i wszystko ocbędostwo na koń wsiądzenia, stroje złote i srebrne, 
perłowe, uzdeczki, siodła ze wazyst!d*m, rzędy, alcbanty, gropiery "J, 
deki, kutasy i wszystkie oruamenta, ubiory i ozdoby, polskim, 
■ffłoakira, niemieckim językiem rzeczone, kaniieńmi drogiemi, per- 
łami, złotem, srebrem i czemkolwiek innem oprawione są, włoskiego, 
niemieckiego, usai-skiego stroju, jakiegożkolwiek rynsztunku; także 
■wszystkie zbroje bojowe, gończe, kirysy i krotofilne instrumenta, 
pancerze, karaceny, ze wszystkiemi rzeczami tiojowemi ku temu 
I należącemi, wszelakiego kształtu i stroju, cokolwiek w naszych ko- 
moracb, przy nas i gdzieindziej, wszystko też to aby siostry pobrały, 
I i siodła blacbowe, które w stajni ustawicznie są i indziej gdzie- 
I kolwiek znajdą, rusznice i urkabuzy wszystkie, które aą przy Mi- 
[ kołaju Konarskim, albo którekolwiek chować będzie w naszych ko- 
morach i przy uaa, włócznie, oszczepy, alabarty i inne tak jezdeckie ') 
I drzewa, t^ircze, puklerze, rodele, jako i spisy, bronie. Ich Mościom 
I jnają być, i prosiemy, aby to Icli M. oddano, krom rusznic drab- 
1 gkieh i hakownic, które są przy dzialech, te mają przy dziulech 
f zostać. Takie i obicie, które jest w Tykocinie albo gdzieindziej się 



') W kopii wilanowKkiój : UyauienL Pont. 
') Kapiry, w kopii w ilitii owakiej. 



znajdzie, flandorskie opony ze złotem albo figiiritmi i prostej ro- 
boty, także K łoto głowowe , aksa.mitiie i insze jedwabne obicia i po 
lawach kobierce, szpalery jakiekolwiek z komor , gmacliów, ścian, 
Btotów, law; ochędostwa, łoża, połogi, namioty i wszystkie iustru- 
menta mtisicae otmiis geiicris et maJeriae et fomute, żadnych nie 
wyjmując, owo wszystko dobro nasze aby Kh M. pobrały, rzeczy 
ruchome i nieruchome, wymienione i niewymienione i czego z rzeczy 
ruchomych nie wyrażono, to aby było tak miano i wyrozumiano, 
jako mianowicie wystawione było; a to aby Ich M. Królewny sio- 
stry uaszG , rzeczy mienione istotnie , rzecznie , statecznie i zupi- 
nie osiągnęły, i w dział swój zgodnie jedna bez drugich pobr^y. 

A osobno na oprawę '} Królewnej J. M. Katarzynie Królowej 
iSzwedzkiej, i Krótewuej J, M. Annie, z tej snmmy pieniędzy, której 
J. M. pani matka nasza z pełna odumarla, którą J. M. Filip Król 
Hiszpański dał był Bella foge ') w Neapolu, odkuKUJeroy po pię- 
dziesiąt tysięcy złotych talarów, klóre po śmierci naszej niechajby 
wprzód obiema wydane hyly, toż dopiero co z summy zbędzie, po- 
tem w równy dział z Królewną J. M. Zofią Księżną Brunswick^, 
która już takąż sumraę wzięła, uiecLajby między się podzieliły, jako 
swoją własną macierzyznę. 

Szaty nasKe , wszystkie ubiory, które w schowaniach naszych 
i gdzie sig jeno u kogożkolwiek najdą, także i szaty Królowej 
J, M. Barbary, które Gzowski ^) chowa, a potem gdzieSkolwiek in- 
dziej najdą i u kogo będą, z ubiorem J. M. wszystkim jakożkol- 
wiek nazwanym, żadnej rzeczy nie wyjmując. Pannie Królewnie J. M. 
Annie darujemy. Dwadzieścia cugów woźnych, już i te licząc które 
przy J. M. są, jakie sobie między Łemi, które w stajni naszej będą, 
obnić kaie, oddajemy, aby były skutecznie i dostatecznie sprzężone, 
ze wszystkiemi ubiory, zbroją, rzędy, chomąty, także kolaski, ka- 
rety, kotcze i insze takie wozy, rydwany skarbne, robotne, z opo- 
nami i ozdobami ich złotoglowemi. akaamilncmi, szkarłatowemi 
i jakiemikolwiek, które po nas najdą, i wszystek gnit i sprzęt ku- 
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(^heiiny samej Knilownie J. M. Annie odkaKujeiuy, uicchajby to 
wszystko J. M. spfłna oddane było. 

Acz to wsuystko to. co IcU M. siostrom naszym oddajemy, 
tak summy iv Koronie, Litwie i we Wfosze(.:h . jako imiona i inne 
TKeczy, jest nabycie i własność przodków naszych i nasza, i nie 
chcemy ani się godx!, gdzieby się to indziej zostać miało, jedno 
przy krwi naszej, to jest przy mienionyiih siostrach naszych trzech ro- 
dzonych Królewnach Polskich: przeto jeśHby która z tych trzech sióstr 
naszycłi r, tego świata (na którj^m daj Boże w łasce swojej Ich M. 
długie pomieszkanie) zeszła, tedy tylko na te, które pozostaną na 
świecie siostry nasze, a nie na kogo inszego, ma wszystko po zmar- 
łej osobie co zostaje, przypaść ku podzieleniu na dwie osoby, a i na 
ostatnią, gdyby dwie zeszły; a gdyby, jako śmierć nikomu nie fol- 
guje. Ich M. wszystkich ti'zech sióstr naszych w żywocie nie. zostało 
(którego racz im Panie Boże przedłużyć) : tedy te wszystkie legata 
opisane Ich M., na Koronę Polską i na, Wielkie Księstwo Litewskie, 
jak na jedne Rzeczpospospohtg, ale tylko ku pospolitej potrzebie, 
nie chuci inszej, i ku ozdobie potężnej i potrzebnej a uczciwej od- 
dajemy i odkaaujemy ; za co to wszystko nas/e dobrodziejstwo 
Ich M. siostrj' nasze często mianowane, albo też Rzeczpospolita, 
jeśli jej te rzeczy dostaną się , będą powimii tego kościoła dobu- 
dować Sw, Anny wjżej pomienionego '), i dokonać go, jako się 
_^odzi, według wizei^unku, i będziem-h tam pochowani, grób na miej- 
1 pomienionym znowu wybudować, i jako się godzi na stan nasz 
fystawić. Także Królowej J. M. Elżbiecie grób wystawić '), który 
hż jest u Jupa gotowy; także i Królowej J. M. Barbarze, prze- 
7 obu Ich M. Królowych ciała, znowu grób sprawić i posta- 
irić na wyżej namienionych miejscach. Także aby do szpitala Sw. 
Srójcy w Wilnie domy były przykupione ; probostwo i mansyonarze 
lobrą a uczciwą fuudacyą aby byh opatrzeni, dom dla nich zbu- 
lowany, i to aby się wszystko ziściło, jakeśmy wyżej i niżej W0I4 
iwoją oznajmih, mają się starać; w czem Ich M. sióstr naszych, 
ilbo więc tych, którzy będą władać Rzeczpospolitą, sumienie, cnotę 
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i wiarg oboiriązi^em;, a osobliwie 3. IL Kićlewn^ \any, jeśliby 
ta w Państwach naszych została, prosiem;,- aby J. M. o to wszrtlio 
z egzekatorami wyiej wymienioDemi sama si{ pilno yajtayaiia^ 
i aby się woli naszej dosyć gtaio, standa, zwłaszcza aby ten hotdSi 
Sw. Anny dokonany był, i słidzy boiy pizy nim dostatecsnie bMt 
dani i postawieni byli; do którego wszystko złoto, srebio kofaaehie 
cokolwiek jest i będzie w oboim nadwornym skarbie, takie i to, 
które przy nas ustawicznie bywa dla Mszy, i cokobrifik u Ztdiidńeęp 
V lykocinie jest, oddajemy, jako kielichy, patyny, krzyiyki, pacj- 
fikały, lichtarze, trybularze, ampnły, ampułki, dzwonki, tak i onuJtj 
i inne ubioiy kofidelne, antependia, szćrsynki, korpor^, gatendUtr 
wszytkie ozdoby, ochędostwa i sprzęty ka słnlbie boż^j do ko> 
ficiola nałeiące, aby były do tego końdota namienionego 6w. Am^ 
w Wilnie wydane, krom kizyta złotego z szafirem osadzonego, w któ- 
rym jest drzewo Krzyża świętego na łańcacbn zawieszone, i i»o- 
siemy, aby ten krzyż z drzewem Krzyża 6więtego do ka^cy na 
zamku krakowskim, w której cit^o J. M. pana ojca naszego Er6U 
ćwiętej pamięci, odkazujemy. 

Kredens też dragi nasz nadworny, który był i jest w scho- 
waniu podskarbiego nadwornego koronnego, prosiemy aby był na za- 
płatę dworzan i sług naszych obrócony, nie będzie-li zkąd in:^d im 
zaplatii obmyślona, nb}' każdy z tego kredensu był odprawion, i każ- 
demu służba jeśliby była zatrzymann, i łaska była nad służbę dana 
i uagrodzona, ntajiic baczność kto jako dawno obecnie nam służył, 
latu swe na dworze nasz\7n utracił, i ua każdego zasługi, tak tych, 
którzy iia korne słuiti}, jako i urzęduicy i urzędników, także ko- 
mornych sług, doktorów, kapelanów, jurgieltników, drabantów, ko- 
moruików, pacholąt a i masztalerzów, rzemieślników, odźwiernych, 
woinycL, kucharzów, piwnitzych i inszych jakichkolwiek sług na- 
szych wedle każdego zasługi, nie tych co jakby ad ocułum służyli, 
kc8 się pokazawszy i świeciwszy na dworze, zjechali a służb na- 
szych uie pihiowah. A jeśliby kredensu nie stało, prosiemy, aby tym 
to sługom naszym wedle każdego zasługi, z skarbu pospolitego tak 
koronnego i litewskiego każdemu zapłacono, aby byli pobożnie za 
wierne służby swoje odprawieni. Będzie-li też ten stał nasz kredens 
więcej niż co na te zaj^aty między sługi nasze wyuiść miało, wolno 
będzie kh M. aiostroRi miszym wziąć i między się rozdzieUć, zło-- 



żywszy sig na Łc odprawę sług naszych po temu, po czemu część 
na każdego przyjdzie, obrachowawszy summc, jako wielką na za- 
płaię dworu naszego wynijdzie. 

Działa wszjikie, jako się kolwiek zowią , hakownice, rusznice 
drabskie i inne przyprawy i sprzęty ku służbie wojennej należijce, 
co ich w Koronie Polskiej jest, to icli Koronie oddajeuiy; także 
w Litwie które są i gdzieindziej , to Księstwu Litewskiemu odle- 
camy; a te którekolwiek sij w Tykocinie, i wszelka sti-zelba i wo- 
jenny grat, to tam uia zostać, jako na własnym naszym zamku. 

Prosiemy też, aby Królowa J. M. pani małżonka ') nasza była 
bez wszelkiej trudności w oprawie swej zachowana. 

Chcemy też, aby Królewnie J. M. Annie dwu jednochodników, 
które sobie najlepsze w stajniach naszych obrać każe, przed po- 
działem koni było wolno wziąć. Potem Idi 51- Księciu Janowi Je- 
rzemu Margrabiemu Brandeburskiemu , Kurtirsztowi , drugiemu Ja- 
nowi Jei-zemu Slargrabi , Księciu Braadeburskierau , Olbrychtowi 
Frydrychowi Księciu w Prusiech , wszystkim trzem chcemy aby po 
dwóch koni dobrych dano, prosząc Ich M. juko powinowatych swj'ch, 
aby to od nas ua znak powiuowEitój miłości raczyli wdzięcznie 
przyjąć, a raczyli tutory abo obrońcy tej ostatniej woli naszej być, 
i ku jej W7pehiianiu pomagać i radą i wszelakim inszym obycza- 
jem; a jeśliby kto chciał w tem, co komu oddajemy, ki-zj-wdę czy- 
nić, przeciw jemu mocnie się zastawiać i od krzywdy bronić; je- 
śbby egzekutorowie niżej pomienieni w egzekucyi omieszkali, albo za- 
niedbaU byh, sami ci Ich M. aby egzekucyą wzięli na się sami egze- 
kwowali: co wierzymy iż Ich M. jako krwią powinowaci, dla prośby 
naszej uczynią, a Pau Bóg to Ich M. szczodrze nagrodzi. Ku któ- 
rej to ostatniej woli naszej wj-pelnieniu i skutecznemu ziszczeniu 
obieramy sobie za egzekutory. Ich M, Pany Rady nasze Koronną 
i Litewską, duchowmi i świecką: mianowicie najpierwej w Koronie 
Ich M. siędza arcybisku|ia gnieźnieńskiego, xiędza biskupa kra- 
xiędza biskupa kujawskiego , na ten czas i na ouej 
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Ggzekucyi będitc; a ze stanu ^yieckiego: pana kaa^telana krakow- 
skiego, pana wojewodę poziiańskief;o, pana woji^wodg sandoniirakiego. 
pana wojewodę lubelskiego; z Urzędn Marszałknwego koronnsgo: 
pana kanclerza, xiędza podkanclerzego, ziemskiego podskarbiego, 
marszałka koronnego nadwornego; a w Wielkieiu Księstwie Litew- 
skiem: xiędza biskupa wileńskiego; z panów świeckich: wojewodę 
wileńskiego, kasztelana wileńskiego, wojewodg trockiego, kasz- 
telana trockiego, starostę żmudzkiego; z mniejszych urzędów: Ich 
M. podskarbiego ziemskiego i tych, którzy na icli miejscach, potćtii 
także i na urzędziecb kanclerskich, mai-szałkowskim . podskarbim 
na ten czas będi|. A Ich &I. wszystkim duchownym po jedno- 
choduiku albo po koniu, co będą woleć; świeckim lii po koniu 
z stajni naszej odkazujemy, tym którzy się ta egzekucyą woli na- 
szej wiernie i pilnie bawić będą. Potem przy dziale co koni zosta- 
nie T< stajni naszej, tak przy nas jako i gdzieindziej, je^duych, źreb- 
ców inflauŁskich rosłych, wodników rosłych, to między stugi nasze 
nadworne, stołowe i komorne urzędniki, którzy ustawicznie służb 
naszych pilni byH, także między masztalerze, woźnice podzielić, we- 
dług służb każdego i pilności; ale stadniki, źrebce, świerzepy'), źre- 
bięta, klusięta różne i te co jeszcze pod maciorkami b^ maji| zo- 
stać na sii"ych miejscach dla rozuinoicuia stada. 

Upominamy też pod czcią i wiarą urzędniki nasze wszystkie, 
którzy te rzeczy w sprawie mieć będą jako sługi nasze, gdy już 
do tego przyjść ma, aby jako cnotliwym ludziom przystoi, docho- 
wali tych rzeczy wiernie, nikomu ich innemu nie oddawaU, jedno 
wedle tej rozprawy i woli naszej dosyć stało "). A zwłaszcza jeżeli 
J. M. Królewna Anna zostawszy tu w Polsce, w Państwach i imio- 
nach w summach opisanych zosttUa; bog dzieby przez (bez) wyposaże- 
nia i summ tych wypłacenia, z dóbr, imion ruszona, czego się da-li Bóg, 
ufając cnocie poddanych swych ludzi cnothwych nie bojemy; wszakże 
jeżeliby Pana Boga i sprawiedliwości ś, zapomniawszy, albo po- 
tomek nasz, albo kto inszy J. M. Królewnę Annę po zejściu ukrzyw- 
dzić chciał: to wierzymy, iżby Pan Bóg obrońca sierot takowego 
srodze karał; tedy to wszystko, co jest Icb M. Królewnom siostrom 
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naszym i komużkolwiek przez nns opisano, dajetn to wszystko ge- 
neraliter, dobra nasze ruchome i nieruchome, wyżej wyrażone i nie- 
wyrażone, samej J, M. Królewnie Annie oddajemy, ahy mę tern 
W krzywdzie i siei-oetwie swem cieszyła; a z tego przecie będzie 
powinna posag, nie będzie-li w^dan. Królewnie J. M. Katarzynie 
Królowej Szwedzkiej zapłacić i dwór nasz wj'żej mianowany oby- 
czajem odprawić, zwłaszcza te sługi na dworze mtszym, którzy ła- 
dnego opatrzenia nie mają. Na woli tei J. M. będzie, dokonać ko- 
ścioła Sw, Anny w Wilnie, i inno wyżej mienioiie obowiązki około 
niego także i koło szpitala wj^petnić. 

Prosiomy J. M. Królewnej Anny, jeśli tu po nas w Państwach 
naszych zostanie, ahy listy w tej skrzyni wyżej mianowanej, gdzie 
jeilnoroziec jest, kazała przed sobą popalić nieczytając ich, krom 
pargaminowych przywilejów, jeśli się tam które znajda; a gdzieby 
już więc nie do J. M. ale czyicb inszych rąk przyszły, prosiemy i upo- 
minamy tego, ktoby na nie trafił, wiarę jego i cnotę obowiązujemy, 
aby je popalił nieczytając i inszym czytać niedopuszczając ; także 
jeśUby się znalazły któro w skrzyniach tych, które ustawicznie przy 
nas bj^wają, aby także nieczytane byiy popalone, aby ich czytać 
nieamiał: gdyż to jest i była zawsze rzecz nieprzystojna, cudze 
listy bez tego woli, czyje są, czcić (czytać), i komu należą, do- 
wiadując się cudzych tajemnic. 

Niemniej jeszcze prosiemy tego, ktokolwiek z rządzenia bo- 
żego po nas na stolicy potomkiem usiądzie, RaJ jego i wszech 
Stanów, Szlachty, Miast, i ktobykolwiek do tego którymkolwiek spo- 
sobem władzę jakąkolwiek miał, aby Pana Boga przed oczyma ma- 
jąc, nań pamiętając, na sprawiedliwość świętą, na cześć, cnotę, wiarę, 
(pod którym obowiązkiem każdy, koniu to przynależy, winien wy- 
pełnić według wszelakiego prawa i zachowania wszech też naj- 
grubszych narodów, ostatnią wolą każdego człowieka) w tój naszej 
I ostatniej woli ni w czem się niesprzeciwiał , ale i owszem do jej 
I skutecznego wypełnienia r ziszczenia wiernie, szczerze, pilnie po- 
I gadzał : gdyżeŚmy to, da-li Bóg, ojczyźnie swej milej Rzeczypospolitej 
f Baiuej z przodki swemi dobrze zasłużyli, aby po śmierci naszej obywa- 
I Łele w niej na wolą , radość i potrzebę naszą dobre baczenie mieli, 
I a wedle się jej ku nam i ku ki-wi naszej zachowali; co Pan Bóg 
( na obie strony płacić będzie, wedle łacińskiej przypowieści: Ah aiio 
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expeełe8^ dUeri ąuod feceris. Która to wola nasza ostatnia, acs doić 
szeroko opisana i jainie wyrażona, aby była watna i mocna, jefli 
nie mocą Testamentu, tedy mocą Kodycylnsa: gdył wedle praw 
cbrześciańsldcb, których wszyscy Panowie chneściańBcy w Bprsr 
wach zwykli naóladowac, Gesarzowie, Królowie, Ksiąźgta, swienchr 
ność nad sobą nic jej niepi^yznawając, mocą Testamenta albo Ko- 
dycylli czynić sine solennibus^ jako prawnicy mówią, regMs jmris^ 
i oznajmujący ostatnią wolę swoją na piśmie bez świadków, co jest 
dla wielu względów P. Bad innym ludziom przełożonym pozwo- 
lono; jakożeśmy ten Testament napisany raz i drugi i owszem 
kilkanaście przeczytawszy i przesłuchawszy go, jako z szczerój i do- 
brej woli naszej i z rozkazania napisany, sygnetem naszym, kidiym 
tajemnice zwykli pieczętować, zapieczętowali, i dla lepszój wiaij 
i pewności, ręką tą swą własną podpisaU i z dobrą pamięcią i roz- 
mysłem a wszytkiego statecznem uważeniem; a iżby rychlój ka 
wiadomości ludzkiej to woli naszej opisanie przjijść mog^o, ktd- 
reśmy ') w te słowa napisać rozkazali: tedy jedno aby było przy 
nas, drugie przy Królewnie Jej M. Annie, trzecie na zamka w Ty- 
kocinie pismo. 

W Warszawie, miesiąca Maja dnia szóstego, Roku Pańskiego 
Tysiąc pięćset siedemdziesiątego pierwszego, Królowania naszego 
Czterdziestego wtórcgo Roku. 

Sigismundus Augustus 
Rex Polouiae. 



Testament Zygmunta Augusta drukowany był w Hi- 
storyi miasta Wilna przez Michała Balińskiego 
(Wilno 183G, Tom II. str. 159—182) z bardzo dawnej kopii, 
znajdującej się w bibliotece In\ Chreptowicza w Szczorsach. 



') Trojeśrny, w kopii z tek (Soł^-biowskiogo w bibl. hr. Włodzimierza 
DzieduHzyckiogo we Lwowie. 



I 



w 1819 roku jeszcze drukowany byl ten testament ale 
mniej dokładnie w Pamiętniku Warszawskim (Itok 
piąty, Tom XV. str. 71 — lOG), z kopii niedawno wj-pisanej 
z Mss. biblioteki wilanowaldej. — W bibliotece Konstan- 
tego Świdzińekiego (dziś przy Ordynacyi hr. Krasińskich) 
w MsB. B. I. 2. Syli'a rerum z XVI. wieku znajduje się 
spółczcsna kopia testamentu Zygmunta Augusta , lepiej 
zachowana niż kopia z biblioteki Chreptowiczowskiśj, po- 
nieważ z niej raogUamy uzupełnić przerwy niewyczytane 
w druku Bahńskiego.^ W bibliotece hr. Wlodzinaierza 
Dzieduszyckiego we Lwowie znajdują eię aż dwie kopie 
testamentu Zygmunta Augusta, w tece Łukasza Gołę- 
biowskiego Nr. 3: jedna z nich jest odpisem znacznie 
późniejszego rękopisu, i niekompletna; di-uga Nr. 22 
z księgi materyałów NaruBzewicza 360 str. 289 (pisał 
Staszewsiki ) zgadza się ze spółczesnemi kopiami z biblio- 
tek Chreptowicza i Świdzińskiego. Jeden z oryginalnych 
egzemplarzów testamentu Zygmunta Augusta z podpisem 
królewskim i z pieczęcią sygnetową, byl przy końcu 
zeszłego wieku w posiadaniu biskupa krakowskiego Sol- 
tyka. Po nim dostał się ten dokument do rąk dworza- 
nina jego Piątkowskiego, po którym odziedziczył syn jego, 
znany z zamiłowania do zbiorów historycznych, naczel- 
nik powiatu miechowskiego, następnie gubernator radom- 
ski. Nieszczęściem wszystkie zbiory p, Piątkowskiego 
zniszczone zostały w Miechowie skutkiem nieszczęśliwych 
wypadków 1802 roku, a z niemi i testament Zygmunta 
Augusta. Nie ulega wątpliwości, że testament Zygmunta 
Augusta wręczony był przez niego w jednym egzemplarzu 
królewnie Annie, przed samym wyjazdem z Warezawy do 
Knyszyna t. j. w czerwcu 1572 roku, jak pisze spółczesny 
Górnicki. Świadczy o tern sama królewna Anna w liście 
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do siostiy królewnśj Zofii księżnej bmnświckiój, z Pia- 
seczna d. 22 Lipca 1572 roku, i w drugim liście d. 28 lipca 
z Błonia pisanym do któregoś z panów polskich. Tradniój 
oznaczyć dokładnie kiedy testament l^t pisany; czy 6 
Maja 1571 roku, jak mają kopie z bibliotek Chreptowi- 
cza i ŚMridzińskiego ; czy 6 Maja 1572 r. jak chcą Hei- 
denstein (w Dziejach Polski) i Bielski (w Ejronice 
polskiój), a za niemi i wszyscy dziejopisowie nasi, opie- 
rając się na niedobrze określonych słowach spółczesnego 
Górnickiego: „Złożony i Sejm był w Warszawie tego 
roku (1572), którego statecznie zacząć, nierzkąc kończyć, 
powietrze nie dopuściło. Ale i choroby królewskie podagra 
i chiragra czyniły króla do sejmowania niesposobnego. 
Tymczasem jednak testament tajemnie pisać kazri; 
pisał go na pokoju Doktor Augustyn Rotundus sekretarz 
i wójt wileński, człowiek cnotliwy, a w prawie i w inszych 
naukach biegły "). " 

Jeżeli testament pisany był w pierwszo j połowie 
1572 roku w Warszawie, nie mógł być podpisanym 
w Maju tego roku, jak chce Heidenstein, ani 
6 Maja, jak pisze Bielski: ponieważ w tym testamencie, 
przed samem wymienieniem egzekutorów, król pisze: 
„Prosiemy też, aby Królowa Jej M. pani małżon- 
ka nasza była bez wszelkiej trudności w opra- 
wie swej zachowana." — Królowa Katarzyna umarła 
ostatniego Lutego 1572 roku ^), a Zygmunt August pisał 
o tej śmierci i o pogrzebie królowej, do posła swojego 



') Dzieje w Koronie Polskiej. 

^) 29 Lutego jako w roku przestępnym. Referendarz Czamkowski 
donosi o tern królewnej Zofii ks. brunswickiej , pod dniem 25 Marca 
1572 r. z Warszawy. 



I 
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przy dworze cesarskim, Łukasza Podoskiego, pod duiein 
17 marca tegoż roku z "Warszawy '). — Nie mógł więc 
w Maju tegoż roku polecać w testaraeacie swoim za- 
chowanie Królowej mał żonki swojej, w a w ej 
oprawie. 

Wypadałoby zatem przypuścić, że sam testament pi- 
sany był przed uadeszlą wiadomością o śmierci królowej 
Katarzyny, a więc przed 17 Marca 1572 r.; a jeśli w Maju, 
to chyba w Maju 1571 roku, jak mają kopie spótczesne 
testamentu z bibliotek Chreptowicza i Świdzińskiego '). 

Kodycylle zaa dopisane po wymienieniu egzekutorów 
testameutu, odnoszące się głównie do królewnej Anny, 
mogły być pisane w Maju 1572 roku, przed wyjazdem 
Zygmunta Augusta z Warszawy do Knyszyna. 



1. 20 Lipca z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. 

Bmatek po śmierci Zygmunta Augasta, — Wyrinty c»ynione pamięci imar- 

łegci. — O flukcesBji lirótewiota wigierskiego. — Spadek po królowej Bonie 

należy nezystkini BioBtrom puBiukiwau u panów koronnych. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa 1 Zdrowie W. K. M. nawiedzam, w którem aby Pan Bug 



') Ob.wyźćjsŁr. 210, List Zygmunta An^sŁa do łSukasza Podoskiego. 

") Obie kopie spótczesne m^ji| wyraiEnie przy dacie fi Mąja roku 

1571, Królowania naszego czterdsii eatego wtórego roku. KopiR 

późniejsza (w tece Gołębiowskiego) zachownJB rok panowania i2gi, 

odmieniając datę na 1572; a wtedy powinienby rok punowania bjó 

: eo zdaje si^' zdradzać lilijd przcpisywacjia. 



jAaiSŁLOina pouku. 

Wszechmogący raczył W, K. M. chować w szezęśliwem a dtu^em 
panowaniu i we wszystkich pociechach takowych, z którychby się 
W. K. M, wiecznie cieszyć nie przestawała: tego ja W. K. M. uprzej- 
mie życzę. Przytera, moja miiościwa siostro, gdyż już nas Pan 
Bóg Wszechmogący raczył nawiedzić , a w tak wielkim żalu zosta- 
wić po J. K. M. liracie naszym, nie Izach (można) nam w tej ża- 
łości hgdąc, jedno to wszytko Panu Bogu poruczyć. Wiemy o tern 
dohme, żeć każdy z nas musi ten dług zai^łacić; ale mi jest na- 
prawdę serdeczna żałość Króla J. M. , jako wiemy wszytkie postępki 
J. K. M. gdy byt w dobrem zdrowiu, czem a z kim się bawił, prze- 
ciwko żony jako się zacliowal; przeciwko nam siostrom swoim to 
Bóg wie, O tych rzeczach myśląc, zaprawdę bez żalu nie może być, 
i jak zszedł z tego świata, a z jaką pamięcią i porządkiem, tego 
do tycli czasów nie wiem, czego mi zaprawdę żal; a jako to Pan 
Bóg dziwnie raczył sprawić, że Król J. M. tego miesiąca, którego 
umai-ł, miał pogrzeb sprawować Królowej S. U., Paji Bóg wszytko 
iuaczej sprawił; po której śmierci byt żałośliwy, a to dla tego, f.e 
ona już będąc na śmiertelnej pościeli, miłość awą okazała prze- 
ciwko Krulowi: bowiem mu wszytko zapisała cokolwiek z Polski 
miała, klejnoty, złoto, srebro; a tern go do żałości przywiodła, że 
się ona niecbciała mścić tego tych wszytkich despektów, które 
się jiij od niego działo. Zaprawdę uiewiem, co się było stało Królowi 
J. M. że takie miał przedsięwsięcie narzekać przeciwko żonie, ale 
i przeciwko nam siostrom swym. Bogiem świadczę, żem ci ja ni- 
gdy niedała przyczyny do niełaski, także też o W. K. M. obo- 
dwu rozumiem ; przez to dziesięć lat inaczem nie znała, jedno ja- 
koby mi bratem niebyl, cu był powinien dać jako W. K. M. dał, 
do tych czasów uio mam nic. Ifrólewng J. M. Annę do czego przy- 
prawił, ku jakiemu niezdrowiu, i ku złej sławie: ja to z wielkim 
płaczem a żalem muszę rozmyślać, i tego nieszczęścia naszego, 
w któremesmy teraz zostaU, z żalem użj-wać muszę. Miły Bożel jako 
mi dziwno temu: nieboszczyk Królewicz Węgierski zapisał Królowi 
wiele rzeczy i nam też; kiedy Król swoich dostał, a potem nasze 
przywieziono, a przecie się z nami dzielił; a byś była W. K. M. 
nie posłała po nie posła swego do Węgier, pewna rzecz żebyśmy 
były wszystkie trzy nic uiedostały; a więc to bratei-ska miłość? 
Panie Boże odpuść wszystko J. K. M., aczci ja. Bóg wio, o tych 
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rzeczacli nie inyślifa, ani o nie dbała, wolalabyeli to byl.i widzieć 
u Królewnej Anny, a zwłaszcza teraz ni ojszego niuaczcizęścia jej; i ta- 
kem by!a słudze swemu rozkazała: ale że się J. K. M, raczy ogl^ 
dać na pociechę mojg, na dziatki moje uiłe, tego odemnie nie 
cliciała mieć; a na to miejsce zawady przeciwko dziatkom moim 
łaską swą raczćj ofiarować, Ale zaprawdę J. K. M. tego baczenia 
pi'zeciwko nam i potomstwu naszemu nie miał; na kogo zbierał, 
nie wiem; czego potrzeba, abyśmy wszystkie trzy wiedziały i upo- 
minały się tego, co nam właśnie należy mieć. Siłać nasza matka 
odumarła pieniędzy u Króla Hiszpańskiego; oprawa na Mazowszu 
jako dwa kroć sto tysięcy czerwonych złotych ; imion w Pidsce 
i w Litwie siła wykupiła. Pamiętam, żeś W. K. M, od siędza 
Makowskiego chciała mieć rejestr wszytkiego wykupna, i dał był 
W. K. M,; który rejestr przy mnie był, i chciiJam go kilka razów 
(razy) spalić: a toż się teraz nam wszytkhn przydał, który posy- 
łam W. K. M., i drugi który mi posiała Królewna J. M. Anna '): 
z których W. K. M. będziesz raczyła wjrozumieć, czego się będziein 
miały upominać; o co my już posły swoje do wszytkich Panów 
Koronnycli posyłamy. W. K. M, też tegoż nieraCz omieszkać po- 
słów swoich posłać, aby się z naszymi we wszystkiem porozumieli, 
W. K. M. J. M. pan małżonek mój rozkazał życzliwość swą zale- 
cić; prosi ahy go W. K. M. nieraczyła przepominać i miłować; 
i dziatki moje W. IC. M. służby swe w łaekg W, K, M. zalecają 
i proszą, aby im W. K, M. raczyła być miłościwa panią i ciotką, 
a one tę laskę W. K, M. Itędą odstugować. Zatem się miłościwej 
łasce i miłości siestrzpiskiej W. K. M. zalecam, prosząc abym nie 
była z niiy opuszczona. Dau w Steigborku, we Wtorek po świętej 
Annie 1572. 



W. K. 



powolna sługa 

a siostra 
ICatarzyua R. 



{List własnoręczny w .Irchiw. Wolfcnbiiltcl.) 



i' j)ni)ipriicli Aroliiwiun WolfeiiliutleUkiego nie XDalD:Eł się 
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mi. 

R. 1572. 17 Sierpnia z Płocka. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki 

Poleca siy nj)ioce jłiostry. — Posyła ko])i^f tustamentu króla. — Skarży si^ 

na opnszczoniu hwojj: i przymuszony i)obyt. w Płocku. — Jeden referendarz 

(.-zarnkowski nią aii^ opiekuje i pomaga listy do sióstr przesyłać. 



.' **• * .^- 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewao, moja m. siostro miłościwa! 
W. K. M. i)okonic służby żałosne miłościwe zalecam w miłościwą 
opieko i łasko z uprzejmem winszowaniem W. K. M. dobrego zdro- 
wia, fortunnego na wszem powodzenia i panowania na wiele lat, 
wedle myśli W. K. M. 

W. K. II. mojej miłościwej pani pokornemi dziękami dzięku- 
jemy, iż W. K. M. raczyła z miłościwej łaski i dobroci, swym ko- 
mornikiem i przez pisanie nieopuścić miłościwej łaski i o zdrowiu 
swem oznujmić, o którem ja wielka pociechę miałam słyszeć o niem: 
bo 1)0 Panie Boże w tern osierociałem nieszczęściu nie mam ius/ej 
pociechy, jedno zdrowie W. K. M. Jakom picrwój pisała do W. K. M., 
chociaż ini zakazano, o śmierci J. K. M. shiwnej pamięci l)rata na- 
szego niiłościweiro, {kt(')rv mnie) o^ieiocić raczył, a mnie o.siero- 
cial.i o.stawić w sieroctwie, że ani wiem i)isać jakom żałosna osio- 
roi-iala. Proszi* dla IJoi^a nie. oi)uszcz;n mnie W. K. ^[. i rada 
i poniocn. Piin Uóg W. Iv. M. i)l;i.cić będzie; ja wiecznie odsłngo- 
wać l)ę(U; W. K. M. i Pana IJoga i)rosić nieprzestanę pókim żywa. 
liacz W. K. M. co rychlej posłać do pan(')w co żem na miejscu do 
W. K. M. nicdaliJ znać o śmicuci J. K. M., boć to je^t i)otrzeb:i 
W. K. yi. te.Lrn testamentu, wierzyłam J. M. panu Rewerze cnotli- 
wemu słudze W. K. M., i nas teraz w teni sieroctwie nieopuścił. 
Dałam nui wypisać kopię teii:o testamentu odemiiie. com p) miała 
od J. K. M. Co W. K. M. należy, ma J. K. M.; o wszystkieni jakłjni 
ja W. K. M. rada slużc^, takieni taić nie chce, chociaż niekazali 
(lać znać W. K. M. przez słu.uę W. K. M.. co p;o J. M. odprawia. 
Nie wiem jakom jc>t. jaka nadzieje mam (w) .1. M. około sieroitw:i 
swe^o. Chcą abycli wolę swą im opowii'dziala: ja ani rozumu niu 
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^Km w tćm 0(1 I^ana Doga utrapieniu, bo to co wiecziiie rozmyślikUbm 
^Ba być, aie mam się nikomu zwierzyć. Pauie Boi.e daj mi to 
^B mojem sieroctwie, abych W. K. M. na pogrzebie widziała jako 
^■atkg własną; jako W. K. M. szerzej od J. M. pana referendarza 
^Byrozumie z pisania jego, i co się dzieje około tej korony osiero- 
Hiałej ze mną. Jedni oiiarują się mi we wszystkiem pomocnymi; 
H drugich mam wielkich nieprzyjaciół przez (bez) winy mej; ale ten 
Krzyż slcionmie od Pana Boga ciei-pic. Jako żywo na żaduij Kró- 
Hewnę nie przyszły wielkie rzeczy jako na mnie. Nie masz z kim 
■poradzić ani rozmowę mieć; o wszystkiem chcą wiedzieć, a nie 
■elicą abych żadnej rzeczy nie czyniła prze (bez) rady; i odesłali 
Imig do Płocka, abych nie jechała do ciała żadną miarą, prosząc 
I mnie i zakazując pauu oclimistrzowi i sługom, aby żądny ze mną 
I nie jechał po tę poczciwość. A takem inusiała (z) żałością (i) utra^ 
f pieniem zostać (wj Płocku ze smętkiem. Nie masz nikogo z pa- 
nów, jakoto przystało; nie czują się w Łem; żawżdym jest w mocy 
a rozkazaniu ich. W. K. M. proszę , zalecaj mię W. K. M. panom , 
którymhyś W. K. M. rozumiała być mi pomocnymi radą, i panu 
referendarzowi. Jako wtćm niu wątpię, W. K. M. moją miłościwą 
panią jakom zawżdy znała, po W. K. M. tak i teraz nie wątpię. 
Schodzić się mają panowie po świętym Bartłomieju, Rada wszytka 
świecka i duchowna do Rady litewskiej do ciała: tam mają radzić 
(o) obieraniu Pana, potem ciuło do Krakowa wieść; a co się ze mną 
będzie działo, jeśliż mi jechać każą, na drodze. Ja tak rozumiem, 
że mię nie chcieli do Tykocina dla skarbu; boć im bardzo .nie 
miło, chcą o nim myśleć, jakoby go iuaczćj wolą swą odmienili, 
którym Pan Bóg nie pomoże, a sprawiedliwość będzie miała i wola 
J. K. M, sławnej pamięci brata naszego. A tuk W. K- M. lepiej 
i dostateczniej będzie wiedziała od J. M. pana referendarza, co mnie 
ujrzawszy tak utrapiouą (z) tej żałości , pytał czemu? Ja mu tak 
powiedziała, żem się bała niełaski W. K. M., żem do W. K. M. 
nie odprawiła sługi awego komornika. „Przebóg proszę, nie płacz, 
obieciyę ci to, że żaden nie będzie wiedział o tern; poszlę sługę 
n tem dać wiedzieć o tej osierociatej koronie przez (bez) Pana, 
(przez) listy W. K. M. , którcmi się zwierzyć clicesz; nie bój się." 
Takem pisała do W. K. M. nie wiem jeśli W. K. M. miała, z Piaseczna 
napisałam, daj mi W. li. M. znać o tent, jeśli doszedł; a teraz do 



ffcdzkiej (w) Plucku przyjechawszy tu, ic pii paii refe- 
rutiSErz posłał, jaŁo nikt oic wiu: bo mu to wieleby było złego, 
by na nim iaieli wiedzit-ć a tum, Scm pisała do niuj dając o śmierci 
znać i o toatanieniao , aby ryc5ito posłała poaly swe. Proszę nic « 
nie obawiać się W. K. M. , boć tak dla W. K. M, jako dla mnie 
warować ludimi tam to zamek rotmistruem tym, który od J. K. ii 
trzyma, i przyrzekł nikomu niu piińdć jedno mnie; nie wiem jaka 
nam sprawiedliwość będKiB. Ztóm W. K, M. dziękuję za .... (nieczy- 
telne ; mo2e : za pierścionek), którą laskę W. K. M. odBłngowaó będę. 
W. K. M. oznajmuję , jako to rozumiem ie temu będzie W. K. M. 
rada: pani Łaska przyjednie do mnie, będzie mieszkała przy mnie, 
którą z wielką radoścą cztikam ; tak iyczliwą nam slngą być raczy; 
cbeialo wiele z pań mii^szkać, alem nie chciała nikogo jedno te 
elugi Bwu dawne. Zatem powolne służby mojo w m. łaskę zale- 
cam, prosząc aby mif W. K. M. z m. łaski nie opuszczała z p»- 
mi^ci swej jako osierociała siostrę i sługę W. K. M. Jakoż to 
nie wątpię w tem; zawżdym to zuala po W. K. M, w tóm nie- 
szczęściu a có?. teritz. Proszę imii-tórc dla Pana Ikiga, nio opusz- 
czaj mię W. K. M. wieczną sługę swoją. Dat. w Płocku, po Paany 
Maryi Wuiebowzi^u w Nicdziulę 1572. 

W. k. M. 

powolna sługa 

a sierota 

Anna. 

(Liat wtasnorgcznj w Archiwom Wolfpnbuttel.) 

LIV. 

II. 1572. 22 Sierpnia z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka do Biostry, Zofii Jagiellonki. 

żal po Ńmierci brata; zalety jego i wady. — Opieka dla Zofii przeciw pa- 
sierbowi. — Dział spadku po królewiczu wggierskim. — Portret matld od- 
Bt^'puje Katarzyna Zofii, a prosi o rusznicę brunświcką dla sjma. 

Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a siostro mnie miło- 
ściwa! W. K. M. pokorne służby swe zalecam; zdrowie W. K. M. 
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' przez pisauid swn nuwiedzata , w którem aby Pan Bóg Wszechmo- 
gący W. K. ŁL raczył chować długo we wszystkich pociechach ta- 
kich, któreby były k' myśli W. K. M., ja bgdąc życzliwą siostrą 
W. K. M. tego wszystkiego wiernie życzę, i Pana Boga o to proszę. 
Jakom przedtem do W. K. M. pisała o nieszczęściu a i&- 
Ł łośnej przygodzie iiaszej , że już nam Pau Bóg raczył wziąść Króla 
tJ. M. Paua a brata naszego, zaprawdę mój żal, toż rozumiem 
f o W. K. M., jest przyrównau nieznośnemu żalowi. My teraz siostry 
* po J. K. M. samo zostały w żalu niemałym; aczci J. K. M. prze- 
cinko nam siostrom swym byt srogiego umysłu, a wszakżeśmy 
mieli z J. K. M. wielkiego obroiicg ; czegoś W. K. M. sama dobrze 
doświadczyła, bo jakom słyszała, żo pusicrzb pi-zeciwko W. K. M. 

I chciał wielo złego czjTiić i czyniłby był; ale żo się na Króla J. M. 
oglądał i przez Króla J. M. od tego wszystkiego był bamuwao, za- 
prawdę W. K. M. Jego K. M. był w tej mierze wiele pomocen; na- 
ciem teraz nam zeszło, co to mu»im wszytko Panu Bogu poru- 
oayć. Boje się bardzo, moja miłościwa siostro, o W. K. M:, aby ten 
riy a uiebaczUwy pasierzb teraz przeciwko W. K. M. nie pocziił 
eaego broić. Pana Boga i)rosz§ /.ań, jeśliż jaki żty ma umysł prze- 
rawko W. K. M., aby mu go Pan Bóg Wszechmogący w dobry obró- 
cił, aby on pamiętał a był wdzigczeu dobrodziejstwa, któreś mu 
W, K. M. czyniła czasu przygody jego. Przyjechał sam teraz do 

tnas sługa uasz Wawrzyniec Rylski, który przez niemały czaa 
przy J. K. M. bracie uaszym mieszkał sprawując potrzeby nasze , 
tenże toż odbierał to rzeczy, które nam są dane na testamencie 
od Królewicza J- M. Węgierskiego , z ochmistrzem W. IŁ M wo 
WBzystkiem z sobą mieli porumienie, i co się tum działo przy tym 
dziale zaprawdę żałosna historya: jako im losy kazano miotać, co 
Lttię której miato dostać; potem jako zaś radzili jakoby W. K. M. 
§niechcieli nic dać, powiadając: ie jej nic potem, [wŁomstwa nie 
, kiedy umrze, pasierzh po niej wszystko pobierze, a żadnemu 
; przyjacielowi po niej nic nia dostanie , ho nie będą tak Niemcy 
łupi jako Węgrzy, żeby mieli co wyda*'. Otdiraistrz W. K. M. nie 
izumiał mowy polskiej i tej rady nie wiedział; ale slnga mój słyszał 
szystko i wie kto radził. Powiiidał mi slnsa mój , *e mi się dostała 
fiu dziale twarz nieboszczki matki lutszi^j , i słyszę ż.e W. K. M. 
!vla była pisa.' do o.luiiisl.rza ■.^s^^^'^), ;.ż.'l.v jrj dosLil W. K, M.; 
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memu słudze o niej mówił: mój sługa był takim niebacznym, że 
mu jej niechciał dać, czego ja od niego niewdzięcznie przyj- 
muję; i skoro te rzeczy do nas przyjdą, tedy ja W. K. M. bez 
żadnego omieszkania poszlę i nierzkąc ') tę twarz, ale bych wiedziała 
coby się kolwiek W. K. M. u mnie podobało , wszystko bardzo rada 
uczynię. J. K. M. pan małżonek mój miłościwy zemną wespołek 
i z dziatkami miłemi jesteśmy z łaski bożej dobrze zdrowi; które 
dziateczki swe w miłościwą łaskę W. K. M. pilnie zalecam. Proszę, 
abyś im W. K. M. raczyła być miłościwą panią. J. K. M. pan 
a małżonek mój m. W. K. M. życzliwości swe pilnie kazał zale- 
cić, a prosi W. K. M., abyś W. K. M. raczyła dać znać, w czemby 
się J. K. M. mógł W. K. M. zachować, chętliwie obiecuje. A za- 
tem W. K. M. moją m. panią siostrę Panu Bogu poruczam. Pa- 
nie Boże daj mi to, abym ja zawżdy mogła słyszeć o dobrem 
zdrowiu W. K. M. , o to ustawicznie Pana Boga proszę. Dat w Stek- 
borku, w Piątek przed świętym Bailłomiejem 1572. 

W. K. M. 

powolna siostra 

a sługa 

Katarzyna R. 

(Przypisek na osobnej karcie:) 

Syn mój W. K. M. kazał prosić o parę rusznic: bo tę sławę 
brunszwickie rusznice maja, że nad nie lepszych nie masz; kiedy 
mój syn słyszy, że Brunświk spominają , zawżdy sobie winszuje, że 
mu J. M. Pani Ciotuchna poszle nadobne ruszniczki; tej zawżdy 
jest nadziei o miłościwej lasce W. K. M. 

(List własnoryczny w Archiw. WolfL'nl)ut(cl.) 



') Nictylko. 
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LV. 

K. 1572. 29 Sierpnia z Stegeborgu. 

Jan król szwedzki do Zofii Jagiellonki ks. brunszwickiej. 

z kondolcncyą po śmierci Zygmunta Augusta '). 



Jau trzeci z bożej łaski Szwedów, Gotów, Wandalów etc. Król, 
Jaśnie Oświeconej Księżnie Pani Zofii urodzonej Królewnie Pol- 
skiej, Księżnie Brunświckiej i Luneburskiej , Siostrze i powinowa- 
tej naszej najukochańszej zdrowia i pomnożenia wszelkiej szczęśli- 
wości. 

Jaśnie Oświecona Księżno, Siostro i powinowata nam naj- 
ukochańsza! Wielka zaiste dotknęła nas boleść, kiedy nas doszło 
owe doniesienie, że Najjaśniejszy Książe Pan, świętej, sławnej i chwa- 
lebnej pamięci Zygmunt August z bożej łaski Król Polski, W. Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki etc. Pan i dziedzic, 
nieodżałowany nas obojga brat i powinowaty zakończył śmiertelne 
życie, którego duszy wiecznego światła odpocznienia i radości w Bogu 
z całego życzymy serca. Ta to boleść nasza łacno daje nam miarę 
smutku, jaki W. Ks. M. z tego wypadku powziąść zapewne musia- 
łaś. Lubo wprawdzie tak W. Ks. M. jako my oraz cała przezacna 
rodzina ki'ólewska jak najsłuszniejsze mamy powody do smutku 
z utraty tak wielkiego Króla tudzież najmilszego nam brata, a w któ- 
rym jednym w^y gasła linia męska starożytnego domu królewskiego 
w Polsce: jednak tę boleść po braterskim zgonie przynajmniej 
wzgląd na to łagodzić powinien, że gdy z jednej strony wszystkim 
na świat przychodzącym takowe zostało nakreślone prawo , iż skoro 
tylko podoba się Bogu, który rządzi w^szystkiem na skinienie swoje, 
musimy się natychmiast ztąd wynosić, jakoby z gospody; powtóre, 



') Przekład z oryginału w k8i{iż^'(.'eni Archiwum w WoUenliiitt^)!. (Ob. 
Dodatki II. Nr. 11.) 
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iż nieomylną można mieć nadzieję , że J. K. M. z tego doczesnego 
życia powołany i przcnieniosiony został do wiecznego w niebie ob- 
cowania z Bogiem. Rozmyślanie o tych oraz tym podobnych rze- 
czach, które samo usposobienie i pobożność W. Ks. M. z łatwością 
nasunie, zdolne są złagodzić naszą, całej królewskiej rodziny, tu- 
dzież W. Ks. M. najsłuszniejszą boleść. Po nas W. Ks. M. wszyst- 
kiego niechaj się spodziewa, co tylko Jej poż}lku i godności do- 
tyczyć się będzie; w czemkolwiek zaś W. Ks. M. za Jej ku nam 
życzliwość wywiązać się będziemy mogli, poznasz W. Ks. M. i do- 
świadczysz, że wzajemna z naszej strony przychylność i dobre chęci 
zawsze na Jej usługi będą w pogotowiu. Niechaj Bóg Wszechmo- 
cny W. Ks. M. jak najdłużej w zdrowiu i cało przechowa. Dan 
w zamku naszym Stegeburgu, 29 miesiąca Sierpnia, Roku od Na- 
rodzeniu Chrystusa 1572. 

Jan K. S. 



LYl. 
R. 1572. 5 Września w Tykocinie. 

Franciszek Krasiński podkanclorzy koronny do królcwnej 

Anny Jagiellonki. 



.■r .' - .^-^^f- . 



Infanti Rcgui Poloniae Annae.... Fr. Krasiński Ep. Grac. ot 
R. P. Yicecaiicellariiis. 

Najjaśniejsza a miłościwa Królowo, a moja miła Panno! 

Jedzie do W. Kr. M. I). Tatrycy, ') tak jakoś mi W\ Kr. M. oń 
(pisać) była raczyła. Proszę, żel)y znał łaskę W. K. M., dla której 
samej on z clięcią tam jedzie na rozkazanie W. K. M. — Z teni 
służby swe w łaskę W. K. M. pihiie zalecam. Dat. w Tykocinie, 
dnia 5 Września Roku Hożego 1572. 

(Z Wii^i^i aktów Zygimiiita Au<,nista. ()ryginał w hihl. Świd/ińskiego Mss. 

A. 1. (>!).) 

') lVilrycy Nulocki iińźiiicjszy hi-skup iiill:nit>Ki 



KoaBBSfOHDBKDTA D81AB U. 



„ \67'2. 7 Września z Linkćipiog. 

Katarzyna królowa Szwedzka Jo Jana Chodkiewicza 
Btarosty żmudzkiogo etc, 

l'roBi go o pomoo w interesaacli po zmarłym bracie. 



Katai-zyna z faski hożej Królewna Polska, a Szwedzka, Wao- 
dalska. Krulowa. 

Wielmożny Panie! Zdiowie W. M. przez pisanie swe nawie- 
dzam, a życzytn W. M. tego, ażeby Pan Bóg W. M. w niem długo 
r raczył chować etc. Pisaliśmy przedtem do W. M. oznajmując 
swój wielki a nieznośny żal, który mamy po Jego K. M. panie 
bracie naszym miłościwym, tudzież też o inszych dolegliwościach 
i potrzebach naszych, mając tę zupdnii nadzieję o W. M., że uam 
do tego wszystkiego W. M. będziesz raczył być pomocen. Bo jako 
W. M. raczysz sam dobrze wiedzieć, żem ja do tych czasów nie- 
wniosla nic do mrzonka swego, z którym mi Pan Bóg raczył dać 
potomstwo ; a już temu jest dziesięć lat, jakem z Polski wyjechała, 
a dotychem czasów nic nlewzięła, tak jako ijiszo siostry brały, to 
jest posagu ani inszych rzeczy. Że iuż teraz z woli a z porządze- 
1 _iiia miłego Boga jesteśmy sierotami po bracie naszym, po który- 
■ meśmy zawżdy znali miłościwą łaskę, i teraz w tem niewątpic, że 
' nas Jego K. M. nieraczył w niczem upośledzić ostatniej godziny. 
A ztąd to rozumiem, (że) w dobrem zdrowiu będąc Jego K. M. 
zawżdy przy nas testament zostawiał: toż rozumiem, że go przy 
Królewnie J. M. teraz raczył zostawić. O co ja W. M. teraz bai-dzo 
proszę, abyś nam W. M. raczył być w tem pomocen radą swą, 
jakobyśmy mogU przyjść ku temu wszystkiemu, co na nas właśnie 
prz}'jtada. Do W, M. się uciekamy i o pomoc prosiemy, iako do 
pierwszey Rady domu naszego, a nic niewątpię, że W. M. przykła- 
dem ojca swego będziesz uam W. M. raczył być we wszystkiem 
pomocnyru i życzliwym, i to sobie po W. M. obiecujemy, że my 
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za pomocą a za radą W. M. nie będziemy ni naczem szkodowali 
i z synaczkiem swoim, ani będziemy w niczem upośledzeni mimo 
inszej; a kiedy za pomocą W. M. do tego przyjdziemy, też to W. 
M. będziemy wszystkiem dobrem oddawać i przyjaciołom W. M., 
i synowi swemu rozkażę, aby był zawżdy miłościwym Panem, jeśli 
go będą kiedy o co prosić. Posyłam posły swe do W. M. wszyst- 
kich Panów Koronnych, proszę, aby im W. M. raczył być we 
wszystkiem pomocnym. A zatem żądamy W. M. być od Pana Boga 
dobrze zdrowym. 

Dan z Linkopii, dnia 7 miesiąca Septembra, Anno 1572 *). 

Katarzyna K. 

Nadpis: „Wielmożnemu Janowi Chodkiewiczowi staroście etc." 

(Z poprawkami Gołębiowskiego w kopii z teki jego w bibl. hr. Włodz. 

Dzieduszyckiego we Lwowie.) 

Lvin. 

R. 1572. 22 Września z Płocka. 

Anna królewna polska do Jana Chodkiewicza starosty 

żmudzkiego. 

Dziękuje mu za okazano dobre cb^;ci w jej usługacli. 

Anna z łaski bożej Królewna Polska. 

Wielmożny Panie nam wdzięcznie miły! 

Raczyłeś W. M. nam osobnym listem swpn chęci uprzejmej 
przeciwko nam i)ilnie nawiedzieć, który nam pan Wojna podskarbi 
imieniem W. M. oddał z pilnem zalecaniem służb W. M. życzli- 



') Tegoż samego dnia j)isała królowa Katarzyna do Stanów Królestwa 
Polskiego, polecając im prawa swoje i sióstr do sukcessyi po bracie i po matce, 
a polecając im szczególnie sieroctwo króh.-wuej Anny. (Druk. w Pamiętniku 
Sandomierskim T. II. str. 513 — 5ir> i w Skarbcu liistoryi polskiej K. Sien- 
kiewicza Tom II. Nr. III. str. 40—43.) 
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wych, przy tern nam niektóre rzeczy od W. M. opowiedział ; czego 
wszystkiego jesteśmy od W. M. niewymownie wdzięczni, i dzięku- 
jemy wielce za tak wielkie a uprzejme W. M. affekty, które z przy- 
rodzonej dobroci okazować raczysz. Zawdyżeśmy my o wielkiej 
chęci W. M. przeciwko sobie pewne ufanie mieli i mamy, a zwłasz- 
cza to temi czasy teraz najwięcej W. M. raczysz nam pokazować, 
bo też tego teraz okazya jest; o czem też nam J. M. x. biskup 
kujawski sam u nas będąc niedawno pewne świadectwo dał, iż W. 
M. raczysz być ku nam prawie uprzejmej chęci i życzliwości. 
Za co wszystko i po drugie W. M. wielce dziękujemy, a starać 
się o to też koniecznie chcemy, abyś W. M. wszelką wdzięczność 
za to znał zawdy od nas. A na te rzeczy, któreś nam W. M. przez 
pana Wojnę wskazał, tenże W. M. z tąż wiarą , z jaką nam o niej 
powiedział, odpowiedź odniesie. Zatem W. M. żądamy dobrego 
zdrowia ze wszystkiemi pociechami. 

Datum in Płock, die 22 Septembris 1572. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna. 

(Z poprawkami Gołębiowskiego w kopii z jego teki w bibl. hr. Włodz. 

Dziednszyckiego we Lwowie.) 

LIX. 
R. 1572. 27 Września z Płocka. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Nie mogła donosić o śmierci brata, dla zakazu Rady koronnój. — W%tpi 
aby i ten list doszedł. — Rozszerza się nad smutkiem i utrapieniem Bwojóm 

i żąda pociechy od siostry. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a siostro moja miłościwa! 
Waszej Ks. miłości zalecam uniżone służby swe i utrapione sie- 
roctwo swe, winszując W. Ks. M. dobrego zdrowia na wiele cza- 
sów fortunnych. 

35 



jAaiitu.i)in(i t 

A iicai przeK tale długi czas W. Ks. M. zaaó iiiedula o ża- 
łosnej śmierci Jego Kr. M. pana a brata i ilobrodzieja naszego 
miłościwego, proszę W. Ks. M. niecliaj mi to uiełastd i muiemaui& 
jałciego u niej nie uieitie. Niebyłałbycb tale uiedbała i zapamiętała 
powinności i miłości swej siestrzyńskiej , Bóg wie : aleć mi było 
zabroniono i prawie zaliazano, abycb ani do W. Ka. M. ani indzie 
z Królestwa do postronnycb Zifm koniecznie niepisata; a tać jest 
przyczyna dla którejem W. Ka. M. oznajmić nieuiogła o śmierci 
J. Ke, M., i teraz jeszcze wątpię, jeśli i te listy moje ku W. Ks. 
Al. będą mogły dojść. Jako wielki smętek i frasunek mam, naja- 
śniejsza a miłościwa Księżno, z tej śmierci J. Kr. M., wypowie- 
dzieL'by się to nigdy niemoglo; a toż tći o W. Ks. M. rozuraiem, 
że W. Ks. M. jest ze mną spoiny i równy. Ależ ja nie tylko strony 
śmierci, ale i z inszych przyczyn odnoszę wielki żal i utrapienie 
serdeczne, tak żem już zaledwie żywa. Pan Bóg wio: tylkoi się 
Panem Bugiem cieszę najpewniejszym pocieszycielem, obrońcą i opie- 
kunem miłościwym w tein uti'apiouem sieroctwie mojem, któiy 
jako zwykł, z dobroci swej Itoskiej zasmęconycb pocieszać zasię 
niezaniechiwa. A W. Ks. M. pokornie proszę jako mojej m. paniej 
i siostry, aby W, Ks. M., aczci to bardzo trudno smętnemu smęt- 
nego cieszyć, mnie W. Ks. M. tjikże smętna, aby W. Ks. M. ra- 
czyła mądrością swą przyrodzoną, której ja w sobie nionajdujg « 
ten żal swój umiarkować a zwyciężać, a za mnie miłego Bogn 
prosić, aby mnie potwierdzać raczył w takowym smętku moim 
i utrapieniu zewsząd prawie. 

A potem też i o to proszę uniżenie W. K&. M., aby mig W. 
Ks. M. z łaski, z obrony, z pomocy i z miłości swej siestrzyńskiej. 
w tem sieroctwie mojem opuszczać nieraczyla, jako zawżdy życzli- 
wej siostry i sługi swej powolnej. A z tem W, Ks. M. zadumy 
dobrego zdrowia i wszego wedle myśli powodzenia. 

Dat. in Płocko, die 27 Septemb. 1.572. 

W, K. M. 

powolna sługa 
a siostra 



lArcIiiw. Wolfenbuttel.) 



I 
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LX. 

R. 1572. 5 Października z Stegeborgu. 

Katarzyna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Czuło przypomnienie młodości i wzajemnej miłości trzech sióstr. — Nadzieja 
odebrania spadku po bracie i po matce. — Król szwedzki nie myślał nigdy 
wydawać siostry za pana gdańskiego. — Król Eryk zawsze słaby i nigdy 
wolen nie będzie. — Prośba o pożyczenie 24,(XK) talarów , dla zapłacenia 

długu królowi duńskiemu. 



Najjaśniejsza a miłościwa Pani a siostro moja miłościwa 1 
Pokornie fełużby moje zalecam w miłościwą łaskę W. K. M., zdro- 
wie W. K. M. pisaniem mojem nawiedzam; którem aby Pan Bóg 
Wszechmogący W. K. M. dać raczył, tego ja W. K. M. wiernie 
życzę, jako powolna sługa i siostra W. K. M. 

Miałam pisanie od W. K. M. , za które ja W. K. M. swojej 
m. pani i siestrze pokornie dziękuję, w którem mi W. K. M. moja 
m. pani i siostra raczysz przypominać zwykłą a spoiną miłość 
naszą , którąśmy z młodości swej z sobą mieli, która miłość między 
nami, da-li Bóg, będzie trwała aż do grobu ; Panem Bogiem świadczę 
moja m. siostro, żeć ja W. K. M. po staremu rada służę a prawie 
ową zwykłą miłością, w której eśmy się z dzieciństwa swego spoinie 
schowały. W. K. M. raczy dobrze pamiętać onę miłość nasze, 
gdyśmy z sobą mieszkały, jedna bez diTigiej nieszła tam gdzieby 
jej potrzeba była, ale wszystkie trzy za razem gwoli jedna drugiej. 
Tąż* miłością nieodmienną teraz W. K. M. rada służę. Panie Boże 
mię i na czem nie ciesz, jeślim się ja najmniej odmieniła od pierw- 
szego przeciwko W. K. M. Moja miłościwe siostro, jużciby to 
musiało być niewieni co, żebyśmy sienie mieli miłować: boć jedno 
nas troje zostało z domu naszego. Niechajże Trójca Święta w nas 
zwykłą miłość twierdzi i raczy nam szczęścić i błogosławić, abyśmy 
się my siostry długo z sobą cieszyły, słysząc za wżdy jedna o dru- 
giej być dobrze zdrową. Przytem moja miłościwa Królewno, raczy- 
łaś mi W. K. M. przed tern i teraz dać znać o niedobrem zdrowiu 
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swem, czego ja mam serdecznym żalem używać. Pana Boga Wszech- 
mogącego ustawicznie proszę, brch ja zawżdy słyszała o dobrem 
zdrowiu W. E. M.. toćby moja pociecha była nad insze. Miałam 
od Króle wnej J. M. Anny niedawno listy, w których mi pisze o wiel- 
kim frasunku swym. zdrowie słabe, frasunku co dzień przybywa; 
nad to zakazali jej Panowie, aby do żadnej z nas siostry niepisała ^ 
aczci to jawna rzecz dlaczego: bo Król J. ii. u niej testament 
zostawił : i dla te«ro niechca . żebv nam siostrom o nim dała znać. 
Ale to wiem, że Król J. ii. nam siostrom raczył zapisać, bo go 
już J. Ł ii. czytała, to W. K. ii. uczuj moja miłościwa siostro, 
jeśli my tego dostaniem , boje się że podobno z wielką pracą ; 
a z tego przykład bierz: kiedy nas tą trochą z Węgier dzielono, 
było ich wiele przeciwko temu. żeb} W. Ł iL nic nie dali, po- 
wiedając, że szkoda, by tego mieh Niemcy używać: a cóż kiedy im 
teraz przyjdzie siła dać, będą dziwne rozmysły; aleć ja mam na- 
dzieję w Panie Bodze , żeć wydadzą : boć nam J. K. K. nie zapi- 
sał nic koronnego , jedno wszytko zebranie swoje ; te imiona, które 
matka nasza sławnej pamięci w Polsce i w Litwie wykupowała 
albo kupowała, według Statutu nie mogą być od nas oddalone; 
tudzież też wszytkie długi, a zwłaszcza u Króla Filipa, przyrodzonem 
prawem wszystko na uas spada : o czeiuech ja już W. K. 51. często- 
kroć pisała , napominając, aby też W. K. ii. nieomieszkała posłać 
upominając sie tvch \vszvtkicli rzeczv. Pisała mi W. K. ii., że 
byli tam panowie*, pytali W. K. ii. jeślil)y to miała być prawda, 
że])y Król J. ii. miał siostrę swoje dać za pana gdańskiego: *) 
t(;dv W. K. ii. nieracz temu wierzyć, i inszym W. K. ii. racz 
powiedzieć , że Król J. ii. nietylko żeby to uczynił , ale o teni ni- 
gdy nic myślił. Boże tego uchowaj. Przyszła na Króla J. ii. 
opiekę, a miałl)y ją Król J. ii. tak wydać, (jak) drugie wydano, 
zji zacne Ksin/ęta. W. K. M. dziękuję za te miłościwe prze- 
strzeżenie. Chciałaby też W. K. M. wiedzieć, jc>li Król Eryk jest 
mędrszy niż pierwej V Tedy W. K. ii. racz wiedzieć, żeć teraz bar- 
dzo źle, co dalej to gorzej; a iż W. K. M. nas upominasz, iżc- 
bych go w ostrożności mieli, tedy się o to bardzo staramy; mamy 



I Jana Kostko. 




tę nadzieję w Panic Bodze, że nigdy wolen nie będzie; a też nie ma 
ktoby mu pomógł. Wiem że W. K. M. dobrze wie, jako wiele 
panów pobił, więc dla tego nie ma nikogo. Posyłam W. K. M, 
twarz sławnej pamięci matki naszej, która się mnie dostała 
w dziale. Wiedząc ja od sługi swego żeby bjla W. K, M. rada 
miała, tedy ja z cbęcią W. K. M. posyłam. Proszę , abyś ją W. K. M. 
za wdzięczną raczyła przyjąć odemnie siostiy swojej, i cobycli wie- 
wiedziała męcej gwoli W. K. M. uczynić, na każdą godzinę ku 
uczynieniu. J. K. M. pan małżonek mój W. K. M, życzliwości swe 
k&zal pilnie zalecić; tudzież też dziateczki swe w miłościwą łaskę 
W. E. M. zalecam, proszę abyś im W. K. M. raczyła być miło- 
ściwą ciotuchną. A zatem miłość swą powinna w siestrzeńską 
miłościwą łaskę W. K. M. pokornie zalecam, a proszę, abyś mi 
W. K, M. raczyła być miłościwą panią a siostrą. Dat. w Stek- 
borku, nazajutrz po świętym Franciszku 1572. 




W. K. M. 



powolna siostra 



Katarzyna R. 



(Przypisek własnoręczny na osobnym pótarkuszu:) 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno! Widząc ja Króla J. M, 
pana małżonka swego często się frasując, radabych go. Bóg w sercu, 
wybawiła, i umyśliłam w tem łaski W. K. M. używać. W, K. M. 
proszę, abyś W. K. M. raczyła Jla prośby mojej uczynić, Królowi 
J. M. panu małżonkowi memu pieniędzy pożyczyć dwadzieścia i czte- 
rech tysięcy talarów do czasu słusznego. Że tak bezpiecznie łaski 
W, K. M. używam w ten obyczaj , to czynię ufając zwykłej a przy- 
rodzonej miłości siestrzyńskiej ; ponieważ że W. K. M. zwykła czy- 
nić dla inszych obcych, nic nie wątpię, że też dla mej prośby sio- 
strze swej będziesz raczyła uczynić. W łasce a miłości W. K. M. 
ofam, że prośba moja daremna nie będzie, a bezpiecznie po to do 
W. K. M, posyłam sługę swego Wawrzyńca Bylskiego, Proszę, 
abyś nam W, K. M. przezeń te pieniądze raczyła posłać, a jemu 
we wszystkićm dostateczną wiarę dać; a racz je lak nam W. K. M. 
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posyłać, jakobjimy my i W. K IŁ na tćm szkody nie mii^; o czem 
ten sługa W. K IŁ da dostatecznie sprawę, któremosmy my dali 
plenipotencyą , aby on na te pieniądze W. E. M. dał kwit imieniem 
naszem: a ja z Królem J. IŁ W. K M. obiecujemy dać taki, jaki 
on da bez omieszkania. Zaprawdę, moja miłościwa siostro, nieza- 
dawałabych tej pracy W. K. M. , by mi był Król J. M. brat nasz 
dał posag albo te pieniądze od matki naszej sławnej pamięci zapi- 
sane, na czemem ja jest od J. K M. upośledzona. Proszę, nie racz 
mi W. K. M. za złe mieć, żeć tak bespiecznie łaski W. K. M. uży- 
wam, boć mnie do tego potrzeba przycisnęła, bo teraz mamy dać 
na Św. Marcin Królowi Duńskiemu siedmdziesiąt tysięcy talarów; 
a przed Wielkanocą tak wiele. Gdziebyśmy się Królowi Duńskiemu 
na każdy czas opisany nie uiścili, to zaraz pewna wojna, o które 
nam zaprawdę ciężko: bo nimeśmy na Królestwo przyszli bardzo 
spustoszało, ten zły człowiek którego, w więzieniu mamy, tedy bar- 
dzo spustoszył; kiedy już widział co go miało spotkać, tedy wiele 
skarbów w ziemię zachował, tusząc sobie że jeszcze kiedy do nich 
przyjdzie ; o których się do tych czasów nie możem dowiedzieć ; 
chybabyśmy go musieli dać męczyć, toćby powiedział; czego nas 
Boże uchowaj, abyśmy ,mu to mieli czynić; a ostatek czego nie 
mógł schować, porozdawał tym, któr}'m było niegodno dać; tu- 
dzież też zaraz na uas wielkie wojny przypadły. 

(List własnoręczny w Archi w. Wolfenbuttel.) 



DODATKI 

do Tomu III. Jagiellonek Polskich. 



TyZLAS-x I. 



Q^-tvi^r^ 



1. 



R. 1551. 



Opis wypadku, jakiego doznała królewna Jadwiga mar- 
grabina brandeburska przy zawaleniu się myśliwskiego 
zamku Grimnitz d. 7 Stycznia 1551. 

(Z listu margrabiego Jana na Kistrynie do Andrzeja hrabi z Górki 

kasztelana poznańskiego.) 



Nachricht iiber der Kurfiirstin Hedwig Kórperverletzung 
beim Einsturz des Kurfurstlichen Jagdschlosses Grimnitz 

den 7. Januar 1551. 

(Ans einem Sclirciben des Markgrafen Johann yon Ki^strin an den Grafen 

Andreas v. Górka Castellan zu Posen etc.) 



Am siebenden January hatt sich ein erschrecklicher Fahll 
mit unserm Herm uud Bruder dem Churfurst zu Brandenburg 
und seiner L. gemahll zugetragen. 

Ais da beide Ire L. zu Grimnitz auff dem Jagthause des 
morgens auffgestanden , hatt der Churfurst ein Hundlein aus der 
Neucnstat Magdeburgk uberkommen, solchs bey sich gehabt, und 
seine Kurzweile damit getrieben, hat auch sonsten diess Hundlein 
allwege zuvor den Burgermeister und auffinhrer von Magdeburgk 
genennet, welches Hundlein sein L. desselben gemahll gegeben. 

So hatt auch der Churfiirst noch zwey Marienbilde von golde 
oder silber, wclche aus dem lieiligen Tliumb zu Berlyn genommen 

30 
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gehabt, das cine seiner gemahll gereicht, das ander bey sich bchal- 
ten, und also Ire andacht oder kurzweile damit getrieben. 

fndess ist ein altes Wcib, welcbe sonst auff die Churfurstin 
zu warteri pflegt, liinein komrnen, bat nacb dem Hundlein, den sie 
deu Burgerineister genaunt, gegrifFen. Alsbald ist ein stiick voin 
Boden am gebew, darufFe sie gestanden, eingangen, und die Chur- 
fiirstin sanipt deme alten Weibe, mitt deme Boden und Marien- 
bilden ein sieben Ofler acbt halb ellen hocb in die Hoffstuben ge- 
fallen. Die Cburfurstin bat einen scbenkell gebrocben, und sich 
sonsten am riicken uebell zugericbtet. Das alte Weib batt sich 
im fabll, in viel Hirszgcwey, so unter diessen Boden an den Wen- 
den gebangen, baii, gespisset. Unser Herr Binider aber ist auch 
bernacber gesuacken uud docb mitt den Hend und Armen zwi- 
Bcben zweien Balcken baugen bbeben, und demnocb durcb seinen 
Cammerer und andere Diener en\uscbt und errettet worden. Das 
Hundlein aber ist droben in der Cammer unverlezt blieben. 

Und wiewoll tlie Cburfurstin und das alte Weib noch heut- 
tiges tages beim Leben. treiben sie docb gross elend. 

Es ist aber sonsten der Boden an diesem gebew an keinem 
ort verstoukt, Ycrfault und scbadbafft gewesen, aucb an den enden 
nicbt do er eingaiigcD. 

Itcni eiii zweii udcr drey lago zuvor, ehe deuu diesc Ding 
gescheon, bey der iiacht, batt sich ueber dem bause Grimnitz, so 
weit sich alleiii dcssclben Ynibkrciss crstreckt, ein grosser luchter 
gliiiiz um Iliinniell crliobeii, gaiiz hellc golcuchtet uud ettwau ein 
YirttcllstuiuUiii gewGhret. Solchs batt uiauchcr ani hofi\ beide 
Edcll uud Yeudcl, aucli der Kisslebeu selbst geseben. 

Was ein sok-ber crscbreckhcher Falill anzeigt und bedeuttet, 
soldies ist Gott dem Albiiiichtigen, ais deme Wunderbareu in sei- 
nen gerichten, alleiue bekant und befohlen, der helff uns alleu 
mit gnaden. 

(Z oryginału w Arcliiwuni rodzin}- królewskiej j)niskit'j w Hcrliiiie.) 
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2. 



R. 1556. 7 Lutego z Warszawy. 

Izabella królowa węgierska do Z3''gDiunta Augusta króla 

polskiego. 

z poleceniem Russockiego kasztelana liwskiego. 



Miłościwy Królu Panie a bracie i dobrodzieju nasz miłościwy I 
Powolność służb naszych powinnych naszych w miłość i w ła- 
skę braterską W. K. M. zalecamy, z winszowaniem dobrego zdro- 
w^ia i wszech pociech po myśli W. K. M. Pan Franciszek Russocki 
kasztelan liwski prosił nas odjeżdżając z J. K. M., abyśmy mu byli 
miłościwą panią w zalecaniu jego w łaskę W. K. M. Teraz też mał- 
żonka jego prosiła nas o takoweż zalecenie jego i jej ku W. K. M. 
Czemu dosyć czyniąc, prosiemy za nimi W. K. M. abyś im W. K. M. 
zawżdy miłościwjTn panem być raczył. A iżby snąć miał umrzeć 
pan wojewoda płocki, prosiemy za panem Russockini W. K. M., je- 
żeliby to była łaska a zdanie W. K. M., abyś mu W. K. M. to 
województwo dać raczył. Z tern żądamy W. K. M. być dobrze zdro- 
wego na czasy długie. Dan z Warszawy, w Piątek po świętej Do- 
rocie, Roku Bożego MDLVI. 

W. K. M. 

powolna sługa i siostra 
Izabella. 

Nadpis: „ Serenissimo Regi Poloniae etc. etc. Fratri et bene- 
factori nostro charissimo." 

(Z oryginału w Mss. biblioteki hr. Władysława Ostrowskiego.) 
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3. 

R. 1556. 5 Maja ze Lwowa. 

Izabella królowa węgierska do Zygmunta Augusta. 

z proźbi^ aby wiarę dał poselstwu Grabowicckicgo sekretarza królewskiego. 

Sacra et serenissima Regia Majestas Domine frater et bene- 
factor noster cliłirissirae ! 

Ainorem nostrum debituiD, eumque intimum Majestati Yestrae 
deferinms, Eandemque incolumeu et fortuuatam esse in multos an- 
1108 optanius. Quae nobis per generosum Gabrielem Grabowiecsky 
M. V. Secretarium iii scriptis a M. V. allata, et partim etiam ore- 
tenus relata lueruut, ad omula quae M. V. respoiidendum existi- 
mabamus, id eidem D. Grabowiecsky et in scriptis et oretenus ve- 
rissime M. V. a nobis referendum commisimus. Cui officium in hoc 
a nobis sibi irapositum praestanti , rogamas ut M. V. fidem plenam 
in omnibus adbibeat, non aliter iiuam nostris propriis verbis. In re- 
liquo cupimus M. V. diu felicem et sospitem esse. Dat. Leopoli, 
5 Maij Anno Domini MDL VI. 

W. K. M. 

powobia szluga 

i szYOSztra 

Izabella. 

(Z urygiuahi w Mss. bil)lioteki hr. Władysława Ostrowskiep^o.) 

4. 
U. 15r)(i. 1>!) Września. 

Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do księżnej Elż- 
biety z Szydłowieckich Iladziwilłowej. 

z koiuloleiicya po śmierci jej matki, Zofii z Tarj^owiska Szydlowiockiej kasz- 

1 1; 1 a 1 1 o wej k ra k o w sk i t\j . 

Oświecona Księżno, Pani nam wdzięcznie mila! W. M. na- 
wiedzaniy zdrowie listem tym naszym . . . 'j. 

') Wyrazy całkiem nieczytelne w oryj^iiialcj oznaczone s^a kro[»kanii. 
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Słysząc o smutku tym, którym W. M. Bóg nawiedzić raczył 
z śmierci pani la*akowskiej, matld W. M. najmilszej, nieclicicliśmy 
tego zaniecliać, abyśmy W. M. przez to pisanie nasze w tym smętku 
nie nawiedziły, którem W. M. naprzód chęć a życzliwość naszą wsze- 
laką ofiarujemy, smutek ten W. M. spólnym zaiste mając i żałując 
go serdecznie. Rozumiemy .... W. M. wielce się smęcić raczysz 
z chuci a miłości swej przyrodzonej ku matce swej miłej .... iż 
wiemy, że Pan Bóg W. M. takim rozumem obdarzyć raczył, że ten 
smutek swój W. M. umiesz moderować, a to przed się brać, żeśmy 
wszyscy ten dług winni, nad który nic pewniejszego na świecie nie 
mamy, a tak tedy gdyż to rzecz jest śmierć nieumiarowana , tem 
to wszyscy mamy wierniej i skromniej cierpieć, gdy Pan Bóg na 
ludzi ... na najmilsze śmierć przypuszczać raczy . . . W. M. . . . 
racz rozumem się w tej mierze sprawować, a Panu Bogu wszystko 
poruczać, który ... A z tem W. M. . . . żądamy zdrowia i wszego 
dobrego od Pana, pospołu z J. M. Książęciem panem małżon- 
kiem ... i nai'odem wszem. W dzień św. Michała 1556. 

W. M. życzliwe panny 

Anna, Katarzyna 

Królewnę Polskie, ręką własną. 

(On'giuał w bibliotece Konstantego Świdzińskiego przy Ordynacyi 

hr. Krasińskich.) 



5. a) 

11. 1550. 31 Października z Warszawy. 

Zygmunt August do księcia Henryka brunświckiego. 

o s])rawach infiantskich. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lithuaniae, Ilussiae, Prussiae, Masoviae etc. dominus et haeres. 
Ilhistrissiuio Principi domino Ilenricho Duci Brunswicensi et Lu- 




nebui^gensi, affini nostro chorissiiuo, Balutcm et omuis fclicttati 
continuum incremeittum. 

Ulustrissime Prmceps domine aftiiiis noster charissimel Ha- 
bemus gratiaa 111. \'e8trae, quoil nobU de Ulustrissimae dominae 
Bororis iiostrae cbarissimae, Ejusdenniue conjugis, valetudine per- 
scripserit. Nihil enira aefiue cupimus, quam ut 111. Yestrae pros- 
perriiuis ąuibustjue iu dies cumulentur successibus. Porro quod Dl. 
Yestra in hac est opiuione, quasi nos cum Seremssimo Daiionim 
Regę de compouendis hisce motibus inter Ul. dominum Ducem in 
Prussia, consobrinum no3ti'um cliariasimum, et Livomae Ma^i- 
strum ti'actatuB aliquoB, qui ad pacem conciliaudam pertinent, fa- 
cere deberemus: Dl. Yestram celara nolumus, uihil minus a LIto- 
niae Magistro quam id csse unquam cogitattim. Tametsi eniin dos 
ab illo tanta siinuB affecti iiijtiria, ut per queni jus geutiiim etiam 
apud bostes quosW3 sacrosauctum haberi solitum, est Tiolatum. In- 
Buper Dl, et Reyerendiasimus domiuus Guilhelmus Marcliio Bran- 
deburgensia IŁigensis Archiepiscopus tam arcto necessitudinis san- 
guinisque viiłCulo nobis coujuuctus, ab illo captivus siue ulla Justa 
causa detineatnr indigueque tractetur^ Ul. tameu apud se porsua- 
8um babet, quasi id omuino nibil ad nos pertiucat, noc aibi ullum 
negotium nobiscum csse praesefert, planeque nos ab ejusmodt 
trautatilius vTilt esse exclusos. Quae res quo pacto nos afGcere de- 
beat, IU. Yestra secum potest reputare. Nec dubitamus, III- quoque 
Yestram liac coutuinelia iiobis per dictum Livoiiiae Magistn 
lata, ita ut par est et mutua expos<;it conjunctio, moveri. Quod ve3 
a uobis m. Yestra postulat, ut si ad concordiam, quod et nos opta 
mus, yentura fuerit et esercitus Germanicos dimitti contingeret, efl 
ceremua, ne gregatim redirunt, sed per nos dirimi possent: cer! 
si (juo modo id per nos commode praestari poterit non gravaJ 
postuliitioni Ęjusdem nos accomodaremus. Optamus IU. Yestram d 
et feliciter ?alere. Datum Yarschoviae, ultima Octobri:) Anno i 
mini MDLYI. Kegni Nostri XXYn. 

Sigismundus Augustus 
Uex etc. 

Nadpis: .Dl Principi Domino Henrico Brunsclmconsi et ] 
neburgeusi Duci. affiui iiosti-o cliaiissimo." 

(Z oi-ygiNali. w ArH.iwuni U liruNiwickiLl, w WulH-i.liuUel.) 



r.. h) 

. 1556. 31 Października z Warszawy. 

Zygmunt August do księcia Henryka brunświckiego. 

o B]>rawach inflaiilakich. 



Przekład polski. 

Zygmunt August z boi6j'ł,-iski liról Polski, Wielki Kaiąże Li- 
I tewski, Ruski, Prutski, Mazowiecki etc. paTi i dziodnic, Jaśnie Oswie- 
l couemu Książęciu a panu Henrykowi Księciu Bninświckiemu i Lu- 
■■loeburskiemu , powinowatemu naszemu najukocliańszemu zdi-owia 
(i ciągłego pomnażania we wszelakiem szczęściu. 

Jaśnie Oświecony Książe a panie, powinowaty nasz najuko- 
^ diaiiszyl Wdzięczni jesteśmy W. Ks, M., żeś nas o zdrowiu Jaśnie 
['Oświeconej i najukochańszej pani siostry naszej a maiżonki swojej 
l-z&wiadomił pismem. Kiczego bowiem tyle nie pragniemy, jak tego, 
Fi^byście Wasze Książęce Mości w codzienne powodzenia obfitować 
■ffiogti. Co się tego tyczy, że W. Ks. M. jesteś w takiem przekona- 
tjuu, jakobyśmy względem załatwienia z^ść onych pomiędzy Jaśnie 
■Oświeconym Ksiąięcit>m Pruskim najukochańszym naszym ciotecz- 
, a Mistrzem w Inflantach, jakieś do pokoju wiodące ugody za- 
rierać "myśleli: niechcemy przed W. Ks. M. cale się ukrywać, te 
FMistrz IntlanŁski bynajmniej o tern nawet nie pomyślał. Cliociaż 
■bowiem tak wielką wyrządził nam krzywdę pogwałciwszy prawo 
Enarodów, które przez wszelkich nieprzyjaciół uważanem bywa zwy- 
rble za najświętsze, mimo i.e Jaśnie Oświeconego Margrabię Bran- 
f deburskiego arcybiskupa rygskiego, tak ścisłym węzłem krwi i 8to- 

■ Eunków z nami złączonego, bez żadnej słusznej przyczyny w niewoli 

1 siebie trzjTiia, w n aj niego dni ej szy z nim obchodząc się sposób; 
■Książe J. M. wszakże w przekonaniu, jakoby to wcale nas nie do- 
■'tyczyło , iitrzymtye że z nami najmniejszego nie ma do czynienia, 

■ Jadając abyśmy od owych układów cale byli wyłączeni. W, Ks. M. 
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zrozumie ;!apowue, jak dalece cała ta sprawa obchodzić nas musi. 
Nie wątpimy, że W. Ks. M. czujesz owij uam wyrządzoną przez 
Mistrza obelgę, tak jak jest 8i)rawiedliwa, oraz jak tego wymaga 
wzajemnie łączący iias związek. Że zaś W. Ks. M. żądasz od nas 
na przypadek zgody, której my również pragniemy, abyśmy w razie 
rozpuszczenia niemieckiego wojska tak uczynili, iżby takowe nie 
wracało gromadnie, lecz żebyśmy ono rozdzielili : zaiste, gdyby tylko 
w naszej mocy było tej rzeczy dokazać, z chęcią żądaniu W, Ks. M. 
stałoby się zadość. Życzymy W. Ks. M. najdłuższego zdrowia oraz 
powodzenia. Dan w Warszawie, ostatniego miesiąca Października, 
Roku Pańskiego 1556, Panowania naszego 27. 

Zygmunt August 
król podp. 

Nadpis: „Jaśnie Ośw. Książęciu a panu Henrykowi Brunświc- 
kiemu i Luneburskiemu Księciu, powinowatemu naszemu najuko- 
cbańszemu. " 



6. a) 

R. 1557. •>» Kwietnia z Baiu. 

Królowa Bona do Henryka ke. bnmświckicgo. 

Uiiickiijitc za olinzywaiig dln niej czułość i z doniesieniem o dobrem zdrowiu. 



Boua Dei gratia Regina Poloniae, Suprema Diix Litliuauiae, 
Uussiae, Prussiae, Masoviae, Bariitue etc. BI. Principi et Domino 
Henrico eadem gratia Bnmsrieensi et Luneburgeusi Duci etc. filio 
nostro cbańssimo salutem pliirimam cum felicissimo, diuturnoiiue 
rornm omnium successu ex animo precatur. 

Illustrisaime Princeps et doraine fili noster diarissime 1 Acce- 
pimus bic die vigesima secunda mensis huius 111, Yestrae literas 
nobis gratissinias, px eis namque cum imprimis HI. Yestram uuu- 
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cum conjuge sua, filia vero nostra cbarissima, optima frui incolu- 
mitate, deinde vero singularem queudam et vero filialem amorem 
studiumąue ejiis erga nos cogiiovissemus , non mediocriter inde 
exbilaratae sumus. Pro ea ita(|ue 111. Yestrae benevolentia, obser- 
vautiaque, qiiam eisdem literis suis nobis testata est, magnas agi- 
mus 111. Yestrae gratias, deprecantes Dominum Deum, vebt pro sua 
clementia, prout cepit, utramque 111. Yestram in mutuo conjugali 
amore optime sanam et febcem diu conservare in nostrum sin- 
giilare solatium. Nos bic quoque Del Opt. Max. gratia bene ac 
febciter valemus, et boc idem de utraque 111. Yestra saepius audire 
expctimus. Quod reliquum est, bene ac feliciter diuque valeat 111. 
Yestra, Illustrissimamque conjugem suam, filiam autem nostram cba- 
rissimam, nostro nomine amplectetur et ex08culetur; posteaque de 
orani bono statu suo literis suis nos frequenter certiores reddat, 
id quod nobis semper gratissimum et exoptatissimum futurum est. 
Datum Bari, 28 Aprilis Anno Domini MDLYU. 

Ejusdem D. Y. I. 
mater Bona regina sc. 

Nadpis: „ lUustrissimo Principi et Domino Henrico Juniori 
Dei gratia Brunsvicensi et Luneburgensi Duci etc. filio nostro 
charissimo. " 

(Z Archiwum ks. Bruuświckich w Wolfeiibuttel.) 

(i. h) 
K. 1057. 28 Kwietnia z Baru. 

Królowa Bona do Henryka ks. brunświckiego. 

Dziękując za okazy want^ dla uiej czułość, i z doniesieniem o dobrem zdrowiu. 

Przekład polski. 

Bona z bożej łaski Królowa Polska, Wielka Księżna Litew- 
sku, Ruska. Pniska, Mazowiecka, Baru, i t. d. .laśnie Oświeconemu 
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Księciu a Panu Heui^kowi, 7. tejł.B laski BrnnBzwickiemu i Lune- 
burskicniii Księciu i t. d. synowi naszemu najukochańszemu najlep- 
szego zdrowia wraz z najlepszein i najdlu^s^ćm we wszelkich rze- 
czach powodzeniem życzy z całogo serca. 

Jaśnie Oświecony Książe i Panic svnu nasz najukochau&zy 1 
Odebraliśmy tu dnia dwudziestego drugii.'go bielącego miesiąca 
list W. K, M, wielce nam przyjemny; z którego dowiedziawszy się 
najprzód, >.e W. K. M. wespół z małżonki^ swoJ!|, a najukochauszą 
córką naszą, jak najlepiej się macic, a nadto o miłości i przywią- 
zaniu ku nam z Waszej strony, niemałośmy się pocieszyli. Za 
onę więc W. K. M. życzliwość i poszanowanie, jakie nam w swoim 
okazujesz liście, wielką W. K. M. składamy podziękę, prosząc Naj- 
wyższego Boga, aby jak z początku tak i nadal oboje W. K. M. 
we wzajemnej miłości małżeńskiej , najlepszem zdiowiu oraz po- 
wodzeniu wszelakiem, jak najdłużej na szczególniejszą pociechę 
naszą utrzymywać raczył. My także tutaj z łaski Najwyższego Boga 
zażywamy szczęścia i zdrowia, co równie o obojgu W. K. M. jak 
najczęściej słyszeć toż pragniemy. Pozostaje nam życzyć W. K. M. 
jak aajdłu2s?;ego zdrowia i szoic^cia, prosząc abyś Jaśuie Oświe- 
coną małżonkę swoją a najukochańszą córę naszą uściskał od nas 
i ucałował, później zaś o dobrem powodzeniu swojem często nas 
listOftTiie zaniadomić raczył: co zawszo dla nas wielce milem tu- 
dzież pożądanśm będzie. Dan w Barze, iS Kwietnia, Roku Pań- 
skiego ITifi?. 

Tejże Waszej Książęcej Mości 
matka Bona Królowa podp, 



Nadpia: „Jaśnie Oświeconemu Książęciu a 1'auu Henrykowi 
młodszemu z bożej łaski Brunszwickiemu i Luneburskiemu Ksią- 
żęciu i t. d. Synowi naszemu najukochańszemu." 



I 



1 T Listopada w Darze. 
Testament królowej Bony. 



Copia dal foglio 3 al G del Processo col titolo: Acta inter 
magnificas malieres legatarias ąuondam Serenissi- 
mae JŁeginao Bonae et illustrem Oratorem Serenissimi 
Regis Polonia e. Littera J. N. 3, deli' Inyentario de Processi 
anticlii dellu Regia Camera. 

Praesentata in Camera die primo Decembrig 1557 per ogie- 
gium Alfotisum Baiula procuratorem, ut dixit, Hupradicti suppli- 
cantis, et faeta collatioiie cum originali coucordat, meliori coUo- 
tione semper salv-a, quod originale tiiit restitutum parti. 

In Dumine Domiui Dustri Jesu Cliristi, Amen. Anno eiusdem Mil- 
leslmo quiogentesimo ąuinąuagesimo octavo (s«-), regnante Serenissi- 
mo domino, domino nustro Philippo Del gratia Regę Angliae, Franciae, 
Citerioris yiciliae, Hierusalem et Hiherniae fldei defensore, Principe 
HiBpamarum, Archiduce Austriae, Duce Burgundiae et Bratantiae, 
Coniite Ilabspurgii, Flandriae, Tlrolis etc. liuius praedicti regni Si- 
ciliae anno tertio feliciter, Amen, mensę Novembris, die decimo 
septimo eiusdem primae Indictionis. lu Castro Bari, ubi Auni Do- 
mini semper a primo dio mensis Septembris anni fuiuslibet una 
cum Iiidictione mutantm'. Nos Marcbus Yineentius de Baldis de 
Neapoli regiiis ad contractus iudex, Joanues Angelus de Baldis de 
Neapoli publicus per totum Siciliae i'egnum regia autoritate nota- 
riua, magnificus doniiims Ferdinandus do Bisantieio de Hostuno Ar, 
et Med. D., magniticus dominus Camillus Malleus de Barulo Ar. et 
Med. D., miignifiens dominus Pyrrus Antoiiius Lanza de Aversa Ai', et 
Med. D., magniticus dominus Jacobus Silvius de Mellia Ar. et Med. 
D., raagnificus dominus Jacobus BonaTeutura de Barulo Ar. et Med. 
D., magnificus dominus Altbnsus Lucanus Mellitensia Ar. et Med. D., 
dominus Anibal Carmignauus de Neii[ioli et egregius uotarius Ni- 
colaus Maria RomaiieUus de Baro, testes btteniti ad boc specia- 
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liter vocati vi i^^guti, [iraesenti scripto publico litstnuncDto fistC!- 
mar, notum lacmius atque t«stam[ir, quod prsedicto die sccorsitis 
nobis iudice, iioUirio et testibus ad Castrom civitatis Bari ad re- 
()i]i3itioueiii et iastantiam uobis factas pro piirte SeremssitDae do- 
miuae dounae Booae Sforciae de Aragonia Dei gratia Reginae Po- 
loniae, UagDaeąue Ducis Lithuaiiiue. Barique etc. et dura ibidem 
esseiuus, inrenimas dictam St;rcniBsiinam domiuara doDoam Bonam 
in uoa camera dicti CasŁri in lecto iacentem, iii6rmaiii cor]>ore, sa- 
oam tamea Dei gratia habeDtem memoriam et rectam loquutioueni, 
quae mon iiietuens intestata, cum nil certius murte ot incertius 
liora eius, vulcns prondere saliiti eius animae et dispositioni bouo- 
nira tcmporaliiun, decrevit coodere, pront coram nobis unico con- 
testu condidit, ordinayit et fecit boc praesens suum ultimuin ntut- 
cupatimm tc-stamentum, quod ToluiŁ, iucsit et man(lavil vałere iure 
testamunti idtimiąue nuiicupativi , et sine scriptis; ąuodsi dieto 
iure Cquod iibsit) nou valeret sen ralebit, Toluit ipsnm valere iure 
testauictiŁi solemuis et scripti; et si dieto iure forte uou valereŁ aon 
Talebit, ipsum valere iure codicillorum et douatioiiis causa mortis 
et cuiuslil)Gt alterius suae supremue et ultiiuae voluntatis, et omtu 
alio melłoii modo, Wa, iure, quo \el ąuibus mclius et aptius de 
iure tenere et valere potest et debet, cassaiis ipsa Sereuissima te- 
statnx irritaiis et aiinullans omnia alia tcstamcnta, codicillos, ulti- 
mas Toluntates ac donatioues causa mortis per suam Sereiiissimam 
Maiestatem hactenus forte conditas, aeu coudita et facta, prat^enti 
tantuiniDodo suo veluti ultimo testamento in sui robore et plena 
efficatia et observ!iutia periietuo valituro et duraturo. In quo qui- 
dem testameuto el legatis in eo couteutis voluit dicta ScreDissiina 
teaŁatrix quod cessent leges Fatcidia et Trebellianica, ot (juaecumque 
aliae leges forte in coutrarium obstautes et obstiturae, itaquQ nol- 
lum iu eis vendicet sibi locum: commendans eius auimam Deo onini- 
ptiteuti et gloriosae Yirgioi eius Matri, ut dum ex eius corporc ipsa 
migraverit, in siuu Abraae earo collocare diguetur. Et quiii baercdis 
institutio est caput et fuudamcatum cuiuslibet testameuti. sine qua 
testamcntum nullum reddcretur et inutile: ideo dicta sua, Serenis- 
sima Maiestas domina donna Bona instituit, iirdinaiit et fecit suum 
baeredem uniTcnsalera Sereitissinium doniiuum Sigismuudum Augtf- 
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post eius obitum succedeii3 debeat super omnibiis suis bouis, iuri- 
biis, autionibuH, rationibus et uomiuibus tlebitonun, et etiani auro et 
argento monetato et non monetato, perlis, jolis et aliis bonis bur- 
gensaticis et feudalibus, mobilibus et atabililms, praeter ad iuEi-a- 
Hcripta legata et fidei commissa. Item instituit baeredeni particu- 
lajem Sereiiissinmm Regem Philippum Uegem huius regui, in statu 
suo YDteri, videlicet Ducatus Bań, terra Modiiuii et Pali, Principa- 
Łu(|ue Itossaui, ac etiam iu statii terrae Hustuui, Griptatianim et 
Moatis Sirici cum iuribus, actionibus, cum vasalbs, vaBaIloniiiiqite 
iuribus et iurisdictionibus milibus, criiaiualibus atque. mistis. ac 
eo modo et furma, pi-out hactenus dicta Sereiiissima testatm tenuit 
et possedit, et de praeti^euti tenut et possidet. Item instittiit baeredeni 
particularem Sereaissimam tlominani Isabellam siiam tiliam legiti- 
mam et natumlem ad aunuos ducatoa decom miUia sibi solvendo8 
quo]ibet anuo de tiiis, tiuDs cousetiui debet iu maiori summa a re- 
gia curia de iitribus et introitibua merę pecudiun de Aprucio, Do- 
baiiae Fogiae proviiiciae terrae Capitinatae. Item instituit baeredem 
partitularem Serenissimam dominam Sophiam filiam Ducissaui Bra- 
zuic qiioad ducatos quinquaginta mille de uioaeta i)ru niia v!ce 
tautiun. Item instituit baoredem particularem Dluatrissimam don- 
nam Annain suara fibam łegitiniam et naturalem quoud ducatos 
quinquaginta mille de moneta pro una vico tantum. Item instituit 
baeredeni particnLirem Illustrissimam dominani Catherinam suam 
filiam legitimam et naturalem quoaJ ducatos quinquagiuta mille 
de moneta pro una vic.e tantum. Item legarit Anuuntiatae ci^-itatis 
Neapolis pro una vice tantum ducatoa quatuor mille dc moneta 
BUper introitibua pecudum dictae Dobanae Fogiae. Item dicta He- 
renissima testatri:s instituit, ordinavit et fecit exequutores praesentis 
testamenti escellentem dominum Franciscum Pappacoda, et excel- 
Icntem dominuin Joannem Laurentium Pappacoda, et excellentem 
dominum Camillum Brancatium, et dominum Franciscum Jacobum 
Calcum: quibus dedit, tribuit et coucessit potestatem et omnimo- 
dam facultatem dandi et solvendi quibuscumque mulieribus de Po- 
lonia, permanentibus iu servitiis suis, illam pecuniae quantitatem, 
quae eisdem videbitur et placebit aecundum earum conditionem, 
quam pccnniara Bolvendaai eisdem muberibus iegayit et iure le- 
- gati reliquit. Item !egaviŁ mulieribus uobilibus, permanentibus 



iu servitiis suis Italiiinis, duoatos mille pro iiualiboŁ ipsanim pro 
nna vic.e tantum. Item legavit magnificae dominae Mariae Ar- 
chanionae Barensi baiulationem terrae Pali cum omnibus suis 
iuribus, gagiis et emolumeuUs , prout ipsa Serenissima testa- 
trix eam tenet et possidet, ac tenere et posaidere C0D$uevit. 
Itcm legarit et iure legati reliąuit Liviae suae sen-itrici duca- 
tos mille pro una vice teutum; nec non legayit et iure legati 
reliciuit omuimodam libLitatem tam dictae Linae quam aliis mulie- 
ribus iu sewitute coustituŁis et cum ea permaneutibus. Item le- 
gayit excellenti domino Joaniii Laurentio Pappacodae terram Nojae 
et teiTam Trinanii cum rasallis vasallonimque coguitionibus et 
iurisdictioaibus , iuribusąue et dominiis, et cum cognitione caii- 
sarum ciWlium et criminalium, et gladii potestate, et cum omni- 
bus iuribus, iurisdictionibusąue , introiŁibus, redditibus et proveu- 
tibus, et pertiuentiis et perŁinentibus , ac membris spectautibus et 
pertinentibus ad comitatuni dictae terrae et etiam ad dictam terram 
Trivianii, ac eo modo et forma, prout liactenns dicta Serenissima 
testatrix eas tenuit et possedit quomodocumque et qualitercum- 
que. Item legarit et jurę legati reliquit eidem magiiifico domino 
Joanui Laureutio Pappaooda omnia annua pagamenta fiscalia, ąuiie 
ipsa babet et tenet in terra Rutiliaui. Item legavit magnifico do- 
mino Camillo Brancatio juriadictionem et dominium, quam et quod 
ipsa Serenissima testatrix babuit et tcuuit, ac tenere et possidere 
cousuevit ultra pagamenta fiscalia in teiTa Rutiliani. Item lega- 
rit eidem excellenti domino Jobanni Laurentio Pappacodae ducatos 
tresdecim mille de moneta, quos ipsa coseąui debet ab eo rigore 
publici Instrumenti, coufecti tnanu mei notarii Joanuis Angeli de 
Baldis de Neapob. Item magiiificae universitati civitatis Bari pro 
una vice tantum legavit ducatos quiuquc mille de moneta de ma- 
iori summa sibi debita a dicta universitate. Item ipsa Serenissima 
testatrix voluit et iussit ac m!mdavit, quod de alia summa sibi de- 
bita a dicta universitate pro summa ducatorum quinque millium, ma- 
ritentur et dotentur pro eius anima tot puellae orfanae Bai-enses. 
Item legavit et jurę legati rcUquit magnifico domino Decio Bran- 
catio ducatos mille pro una Tice tentum, et pro ipsis dari et solvi 
debere annuos ducatos ducentum de introitibus niere pecudum Do- 
bauae jiraedictae. Item legayit et jurc legati reliquit dieto magnifico 
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domino JoaoDi Laurentio ratiam suam iumenkinim eteąuorum, ac 
etiam stallani cum eiiuis et mulia, ac etiaru oi-Jeo, aistentibus pro 
usTi dictae stallae seu ammolium praedictm-um , et cum aliis bonio 
et aptricibus suis ibidem i)ermaneutibus, nec non omnes baccbas et 
ienchos massariae ipsius SereniBsimao testatricis. Item legavit ma- 
goifico Francisco Jacobo Cuico aunuos ducatos ducentum sibi de- 
bitos in inaiori summa de iiiti-oitibus et redditibus a regia curia 
merę pecudum Dohanae Fogiae. Item legavit magnifico Ferdinaado 
Deopulo Barensi pro una vice tantum ducatos mille de moneta. 
Item legavit et jurę legati reliiiuit escelleuti domino Francisco Pap- 
pacodae de Neapoli sno maiordomo omue totum et quicquid con- 
sequi debet et ab eo habere dici posset ex causa coniputoram 
per eum datonim dictae Sertuissimae Maieatati meiisibus elapsis, 
ac etiam Tisorum per raagnificum Joaunem Paulum Pilanum de Ho- 
atuno regalem rationalem. Item iegavit et jurę legati reliquit 
excellenti domino Joauni Laurentio Pappacodae omnia vasa de ar- 
geuto cuiuscnmąue specici et fonnae, de ąuibus ipsa serriri et po- 
tiri solet, in eius mensa et reposto, et quae suut cuiuscumque alte- 
rius generis et maneriei quomodocumque et qualitemmquG. Item 
dicta Serenissima testatris voluit ac iusit et mandavit, quod tru- 
menta sisteutia iu magazeuis dispensentur ac dentur et consigncu- 
tur pust eius obitum pro auinia sua pauperibus civitaŁiH Bari. Item 
legavit sepulturam in illa ecciesiu, quae videbitur dictis quatuor 
elecŁis. Item legavit Beverendissimo Archiepiscopo Barensi pro una 
vice tantum ducatos decem. Item pro deciiua defraudata ducatos 
decem. Item pro małe ablatis incertis ducatos decem. Item pro fa- 
cula Corporia Christi ducatos decem. Item pro fabrica maioris 
ecclesiae Barensis ducatos decem. Item pro patre suo spirituali 
ducatos decem. In quorum omnium fideui, futuranique niemo- 
riam, et ad requi8itionem et instaiitiam supradicti excellentis do- 
mini Joannis Laurentii et ad eius cautelam, et ad omnium cu- 
ius inde interest vel poterit interesee, factum est exinde per nos 
de praomissis praesens publicum Instruntentum , assumptum ad eius 
instantiam, scriptum nuidem per manus mei praedicti notarii Joan- 
nis Augeli de Baldis de Neapoli, qui praemissia omnibus et singu- 
lis vocatuH ot rogatus interfui. et meo soliŁo signu signayi, nostrum 
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qtii snpra iudida et praedictomm icatlum .Hiiljsci-iptitnubus df^Kitś 
roboratnm; sopeiitiB aatem ubi abm^uiu vidctiir, et le^itur filiito 
alibiąne correctiun est non ntio etd trrore, iduo nemini vcrtjitur 
iń dubium. PraesentibuB iudice regio Murcho YinceDtio de ISjtMis 
de Neapoli, testdboB mognifico FeriliuanHo liisiiutliio Ar. et Mcd. ^^ 
D. de Hoetnno, magnifico domino Gainillo Halleo de Barnlo Ar. «t 

. Hed. D^ magnifico Jacobo Silno de Melfia Ar. et Med. D. 
fico domino Jacobo BonavenŁara de Barnlo Ar. et Med. JO. 
fico domino Pyrro Antonio Łanza de- Arersa Ar. et Med. D., ni»- 
gnifico AlfonBO Lucano de MelfitŁo Ar. et Med. D. , domino Anibale 
Carmignano de Neapoli, et egregio ńotario Nicolao Maria Bonia^ 
nello de Baro. Harcns Yincentins de Baldis de Neapoli jre^^oa ani 
■npra iadex praedicta &teor. Ego GamilluB Me^^os de Bunilo tą- 
stia fuL E^o Jacobne Silńos Melfensis Ar. et Med. D. ad praedici 
testis interfuL £go Jacobus BonaTentnra Ar. et Med. 1). ad prae- 
dicta propria manu testor. Ego Fyrmg Antonim Łanza de Aset-^a 
testis Bom. f^o Alfonaus Lacanos Melfitensia testis suw. Auiiilial 
Carmignanns de Neapoli testator. ' Notanus Nicolaus Maria Koma-* 
oellus de Baro testator.- 

Foit £acta combrobatio cma originali per me Fanlnm Palam-^ 

' bum cum Buprascripta copia salva meliori collatione. 

Facta collatione cum origiualibus actis causae Tertentis in 
dicta regia camera Inter illustrem Joannem Laurentinm Pappa- 
coda Marchionem Capurtii, et illustrem et magnificitm Oratorem 
Sereoissimae Mniestatis Uegis Poloniae super in eis deductis, per 
me 1'yrrum Loystum Fannam ipsius causae actuarium, concordaŁ 
meliori semper salva. 

Pyrrus Loysius Fariua. 

(Z aktów w Archiwum Państwa w Neapolu, Lilem J. Sr. ,3.) 
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8. a) 

Memoryal podany w imieniu króla polskiego (zdaje się 

do Papieża). 

w interesie sukcessyi po królowej Bonie, a zawierający szczegóły o jej 

śmierci i oskarżenia na Pappacodę. 



Ha patito la Maesta del Serenissimo Re di Polonia, nella 
morte delia Serenissima Regina Bona sua matre, e poi molte in- 
dignita eh' inconiinciando dalia richiesta fattagli dal Conte Broc- 
cardo in nome del Serenissimo Re Cattolico per la renuntia degli 
stati di Baro e Rossano, e ąuella recusata di farę, essendo poi in 
„ aiiiculo de morte ", e ricusando di farę ii testamento, perche ha- 
veva leggitimo lierede e manifesto al mondo, eon quali inganni 
fraudi, e yiolentie lo fe scrivere Gioanni Lorenzo Pappacoda eon 
ąuelli legati a se, i quali accedono la summa di quello rimanente 
allo herede virile. 

Fu poi esso mai fatto testamento, miseramente abbandonata 
senza senrimento alcuno, tanto che Yolendo berę, se li dava 
r acqua nel fondo d' uno candelero d' ottone, volendose li nettar 
la bocca, non vi essendo panni ne eon che lo Confessor la nettava 
eon suo faccinolo, e nello spirar non vi essendo rimasto eon che, 
s'incens6 eon li carboni d' incenso su una tegola. Et essendo 
poi aperto ii corpo e cavato 1 ' interiori, fomo quelle poste dentro 
uno tristo e mino vaso di terra, e mandate su le spalle d'uno 
huomo vile, senza cerimonie ne atto di Cristianismo o di huraa- 
nita alcuna, in una Capella dentro ii Castello dove la morse. II 
corpo i)oi posto in una cascia fatta di tavole ruzze, segnata di 
due Crocc rosse di macra, ^) fu portato e posto in detta Capella 
cussi miseramente, o senza niuno atto di Cristianismo, ne di di- 
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gnita, s! comc fusse stata o non Cristianii, o niisprii poverii 
ripostn. e laaciata eon due candele, e dni caudi^glieri d' ottono; 
talmente solu, e sunza giiardiii: che essondo una, delie candele al 
fin appiccio la cascia et ardundu, mancó poco, che non s' ai-dcsse 
tutto ii corpo. Hayendo Gio, Lorcuzo toltosi tntto Targento auŁo- 
ritato propria et attendendo solo ad eKpilare et assassinare la he- 
rede; e benche vi fosae ii rnagnifico Sigisuiondo Finello gentilhuomo 
e comesao dal Be, ton amplissima authorita, non di raeno havendo 
lo Gio, Lorenzo, primo che la Regina morissu, hai-visato in \apoli, 
G chiamato ii Theaoriere, venne in Baro. II di seąnentc o Taltm 
poi la morte d'essa Regina, e cussi come doTeva introdur i 
luagoifico Sigismondo iu nome dcl Rh di Polonia in la lieredita, 
fece ii contrario: pigliando da facto la possessione di stati, in nome 
del Serenissimo Re Cattolico, mntando li Uffitiali tutti, e mettendo 
li novi in nome d'esso Re, Tolse anche tutti li danari che si 
trovarono tanto in oro, come in moneta, ąuelli conyertendo in 
nso proprio d'e8so Re. Toise tntte le gioje et altre cose, e li 
porto in Napoli insieme eon tntte lo cascie delie scritture nella 
Camera Itegia, come si foEScr state hona vacantia. E benche la 
fama era publica e Tehemente per segni o indicii mgeutissimi, che 
la Regina era morta dal vpueno, dattoli par ii Pappacoda ; egli 
arrogantemente de la horedita prese possesso, c cussi, ii mai fatto 
tc^tamento, noudimeno atteudendosi a far torto, al Serenissimo 
Re di Polonia indigeute per non venir in possesso le fallacie del 
testamento fu tolto sojjra di ąuello una informatione da molti va- 
Balli del Serenissimo Re Cattolico approbante ii testamento per 
l'intercsse d'esBo Re, e di pin faudosi processo contra ii Gio. 
Lorenzo, et iocominciato a costare le aue ribalderie, ii Thesorero 
cesso da esso processo, per non venire in luce le cose sudotte. 
Onde lo GioYanni Lorenzo lia provisto poi a casi suoi, havendo 
fatto morire di veneno, e di ferro tutti ąuelli, ąuali saperauo li. 
suoi eccessi, et harendo in questo ii Serenissimo Re di Polonia 
mandato in Baro et Napoli un suo Ambasciatore detto 1' Abbate 
Wissowski e dui agenti. Lo detto ambasciatore non solo non er* 
inteso alle ragioni del suo Padrono, ne dal Vicere generale ae dali 
Ministri magiori di Napoli, ma ancora non era persona, cli' ai-d 
di andar a parlargli per timnr d' essi Miuistri, ne si possenk 
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pigUar forma, ne liaver tlinari almeiio tuiiti du la IiLTecUtii t\a 
far le misenibile exe(iuiae ; et essendo andato in Baro , 1 ' Am- 
baaciatore proesse a provedere di danari lo meglio che si po- 
tessc, li era ąuesto difticile a causa cli' incontaueate fu acra- 
mente carcerato ii D. Cesar Farina, olim Medico delia Reina 
Bona, eo pretesŁa clte fuss' andato a parlare al' Ambasciatoro , 
e tbe detto Medico LaveS8e ricevuto Icttere dal detto Re: pro- 
gressi di taiita indigaita contra ua Ile tale, c di Łauto etrette 
pareutele, et amicitiae col Re Cattolicol Et bareudo poi fatto 
V es&equie, eon difficultA cercando di ribaver li danari, gioje et al- 
tere cose, non posse liemai ottenere, ne parte, ne tutto; ma fu 
necessario mandar altro Anibasciatore in Napoli, altro al' Impera- 
tore Ferdinando, et Agenti alla corte Cattolica et in Napoli : taiito 
cbe eon difficolta, e eon tempo d' alcuni anni, e moiti ordiiii del 
Ke Cattolico, apena ii Re di Polonia pervenne alla recuperatione 
delie gioJe, danari, e non inter dette del tntto, eon magior spesa 
delia yaluta de le cose recuperate, Imo nel ricuperar de le scrit- 
ture ritennte longo temjio per la corte Cattoliea, interveniendo 
a quello ii magnifico Yincenzo Masilla Dottor di legge, per ii Se- 
renissimo Re di Polonia, olim Auditor de la Reina, come pratieo 
fu vilemente carcerato, aotto corti colorati pretesti, eon poco di- 
gnita del Padrone, c ten-or degl' altri tanto eh' esse seritture si 
hebbero eon danno, e diminutione, e eon molt' indignita d' esso 
Re. £ quando che si sperava ii castigo al Pappacoda, e che uelli 
legati, fosse stato primo inteoo ii Re B'aTede, che Gio. Lorenzo 
Pappacoda, de facto autoritate Regia, potius ahsoluta qnam ordi- 
naria, fu messo in possessione del contato di Koya, e tutta 1' ar- 
geuteria, de la caTalerizza, e razza di cavalle, e tutti altri legati, 
che lui si haTeva fatto ascrivere, come eh' ii Re, figlio de laEeina 
fiona, non fosse stato al mondo. E doveudosi eontinuare ii pro- 
cesso, e darli castigo; al contrario ii Serenissimo Re Philippo li 
concedette titolo e dignita del Marchese di Capurso, li confermo 
ii Castello di Baro, e U concesae una certę anmia pensione, cuBsi 
«onie fosse stato vero quelJo , eh ' esso Pappacoda scrisse al Duca 
d' Albit, di mano propria, dicendo: che lui haveva adimpito nella 
morte da la Reitia, ({uanto haveva trattato c promesso nela Curte 
Cattulica; oude domandava la eonfirmationc doi Castello di Baro, 



I! tfinto ha (Iiirato nelle gratie, fino che fatto poi Gapitano n. guerra 
iiella cittJi (li Taranto et ajjpresso Yicere de le proviutie e Capi- 
tano a guerra d' eaae, robbando ii suo Re e Yasalli di ąuello, ecc. 
e yenuto a conoscere, che haveiidó robato ii pioprio Ro padi-oue 
ha fatto peggio ad esso Sereaissimo Re di Polonia. 

E Yolendo ii Re provodere all ' indigiiita del spoglio Cittoli de 
li stati, nelli ąuali lui, come figliolo dopo la morte de la m&tre 
coutiiiuava Del dominio e possessione, ne voIendo farę lite col Re 
Uattolieo; fuggendo 1' iodignita fatteli da li Ministri d'e8so; et 
anco per iion haver posuto ottenerlo dal propno Re, eon haTerli 
manduto un Ambasciatore d' autorita in Bniscelles, hehbe ricorso 
eon suoi Ainbaseiatori al Imperatore Ferdinando, come Piitrc co- 
niuue, desiderando e ncercando ehe si rimettease tutto alla fede et 
arbitrio del detto Imperatore. E che trattato per un pezzo di tempo, 
yeuue anehe a contcntarsene ii Re Cattohco, e dato parola che se 
ue desse compromisso. fatto ne ima forma justa e Bolita, e ąuella 
fermata dal Ee di Polonia. Li Ministri del Re Cattolico conoscendo 
la lor ingiustizia, e fugendo 1' arbitrio d'un tanto giustissiiuo Im- 
jiuraturo, iiu voleiidosi comottero alla feile di ąuello; la rifutitmo 
exprefi same lite, et offerseru essi una forma inusitata, la qual era 
piu presto Bcuteiitia iu fiivor del Re Cattolico, ehe compromisso, 
per alcutie cose iugiuste le ąuale coufessatc da esso Re^ harriano 
la causa sua ginsta fattola ingiusta. U che conosciuto dal Impera- 
tore e Suoi Conseglieri, declarorno non eaaer ii dover, e cŁe hii' 
pero daria !a forma giusta et bonesta, qual -data, fu accettata dal' 
Sereuistiimo Re di Polonia c refutata scuza erubeseeutia da li Mi- 
nistri del Re CattuUco. Cou la qual ealidita et astutia, fil deliiso 
iudeguamcnte ii Re di Polonia, in alcuni anni di tempo, et in gran- 
diijsima summa di dąuari dispesi supra di queGto. 

Ne si resta di dire nu altra iudiguita piu grandę, eh' essendo. 
la Reina, ii dl seąuente del asserto testamonto ycuuta alli snoi 
senni e ricordata si dcl ingaimo fattoli del Pappacoda per prove- 
dere Łcmeiido quello, si fe chiamar un Seipio Cattapaiio Notario 
Apostolico, G scrivaao de la sua caucellaria, et iu presenza di %n 
testimonij di suoi, fece ii suo vero testamento segretamente, qaali. 
pni publicatn per i! Kotaro, suo niotu proprio et aiidato in Vine-; 
gia come luuu bberu di ^ua buiia voluiita. eon ii consmtso del Re' 
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di Polonia, eon bona spesa tanto ad esso, com'ali agcnti suoi, 
c reassunipto d' esse testamento piu autentici, e stanto iu essa 
cittii di Yinegia per piu mesi, per orden de li Ministri di Napoli, 
i) per opera del Seeretario del Re Cattolico in Yinegia fu esso 
Seipio sedotto, tirato in Napoli, e perche non publicasse ii vero, 
fu privilegiato e stipendiato da la Corte Cattolica, e munitieato 
tin ehe' visse: la moite del quale sa Iddio, eon quella indiguita, 
e danno d' esso Re di Polonia, qual dale cose sopra narratc si 
puo raceogliere. 

(Akta podkanclerzego Franciszka Krasińskiego za Zygmunta Augusta od roku 
15()J) do 1573. Oryginał w bibliotece Świdzińskiego Mss. A. 1. G9.) 



8. b) 

Memoiyał podany w imieniu króla polskiego. 

w interesie sukcessyi i)0 królowej Bonie, a zawierąjj^cy szczegóły o jej 

śmierci i oskarżenia na Pax)pacody. 



Przekład polski. 

Wiele ueierpiał majestat Najjaśniejszego Króla Polskiego przez 
śmierć Najjaśniejszej Królowej Bony jego matki, i wiele zniósł nie- 
godziwości, poezynając od wniesionego żądania do Królowej matki 
przez lir. Broecardii, w imieniu Najjaśniejszego Króla Katolickiego, 
ażeby zrzekła się państw Baro i Rossano, na które odmowną dała 
odpowiedź. W chwili skonania Królowa Bona opierając się zro- 
bienia testamentu, gdyż prawego miała dziedzica, dała poznać 
światu, jakiemi podejściami, oszustwami i gwałtami Jan Wawrzy- 
niec Pappacoda kazał zrobić sobie zapisy, przechodzące summę 
pozostającą dziedzicowi męzkiemu. Po napisaniu wjmuszonego te- 
stamentu, Królowa opuszczona i zostawiona została bez żadnej 
posługi, tak że gdy pić chciała, podawano jej wodę spodkiem 
lichtarza mosiężnego; a gdy trzeba było otrzeć jej usta, w braku 
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bielizny, spowiednik awij chustką od nosa obcicrać je musiał. Gdy 
ducha wyzionęła, uie było na czem ognia dla kadzidła rozpalić, 
i prostój ceglanej dachówki u^to. Po otwarciu zaś ciała i wyjęciu 
wnętrzności, umieszczono je w obrzydliwem potłuczonein glinianem 
naczyniu, które bez żadnych obrzędów chrześciańskich i bez ladz- 
kości człowiek z gminu na swych barkach zaniósł do kaplicy zamlni 
w którym mieszkała. Ciało złożone w trumnie z czterech pro- 
stych desek zbitćj. na której kawałkiem cegły dwa tylko czerwone 
krzyże napisano, przeniesione zostało do tejże samej kaplicy, rów- 
nież bez żadnych obrzędów chrześciańskich i bez godności, jak 
gdyby nawet Chrześeianką nie była, albo li też bardzo biedną 
istot-; a zostawiono je bez żądny straży, z dwoma palącemi się 
w mosiężnych lichtarzach świecami, któro dopaliwszy się zaj^y 
ogniem tnimnę, te o mało całe ciało nie zgorzało. Jan Wawrzyniec 
zabrawszy wszystkie srebra, a nie bacząc tylko ua to, aby zrabować 
i zniszczyć dziedzica, pomimo obecności J, W. Zygmunta Finello 
szlachcica, upoważnionego komissarza królewskiego, tak się uwi- 
nął, iż nim Królowa Jejmość iimai-la, już zawiadomił w Nenpolu 
podskarbiego Króla Katolickiego i przywołał go do Baru. Tenie 
podskarbi zaraz po śmierci Królowej nazajutrz zamiast uc7.yiuć 
jak należało, to jest wprowadzić w posiadanie Baru J. W. Zyg- 
munta w imieniu Króla Polslciego, zrobił przeciwnie, bo de fat^ 
objął rządy państwa na rzecz pana swego, Najjaśniejszego Króla 
Katolickiego, i w imieniu jego oddalił wszystkich urzędników 
a innycli na ich miejsca mianował, zabrał wszystkie pieniądze, 
jakie się znajdowały w złocie i monecie, na użytek królewski je 
obracając, zabiał ró^niież klejnoty i rzeczy, i zawiózł je wras 
ze wszyatkiemi skrzyniami pism do Neapolu , gdzie w ai-chiwum kró- 
lewskiem je złożył, jakby już innego nie miały posiadacza. Cho- 
ciaż głos publiczny żądał upoiczj-wie śledztwa, wskazując jawoe 
ślady, że Królowa umarła z trucizny zadanej przez Pappacodg, ie 
bezczelnie przywłaszczono sobie spadek a wymuszony byl testa- 
ment: przecież dla uczynienia krzj-wdy Najjaśniejszemu Królowi 
Polskiemu srodze poszkodowanemu, z obawy by kiedyś nie ado- 
wodniono nieważności testamentu, po zasięgnieniu nidy wielu pod- 
władnych Najjaśniejszego Króla Katolickiego, przyznano testament 
w interessie tegoż Króla; a gdy z processu ivy toczonego Pappaco- 



, dzje poczęły aię wykrj-wać jego lotroatwa, podska,rbi królewaki 
przeciął tok sprawj-, aby już te TKecny dalej na jaw nie wyszły. 
Wtedy Jan Wawrzyniec Fappacoda do reszty zaradził swym kło- 
potom, zadając śmierć truciznił i żelazem wszystkim tym, którzy 
^ znali jego wykroczenia. Napróżno Najjaśniejszy Król Polski po- 
d^ do Neapolu i do Baru swego ambasadora xiędza Wissow- 
akiego z dwoma agentami. Nietylko Wice -Ki-ól ani tćż żaden z pierw- 
szych jego ministrów w Neapolu niecbciał wyrozumieć praw kró- 
lewskich, lecz nie znalazła się nawet osoba, któraby bez ulęknie- 
nia ośmieliła się o tem z niemi pomówić ; trudno tćż było innym 
sposobem wydobyć chociażby spuścizny, aby za niti najuboższe spra- 
wić egzekwie. Pojechał nai'eszcie poseł do Baru, aby wydobyć na 
, pogrzeb jakąkolwiek kwotę pieniężną; lecz tam większych doznał 
' jeszcze trudności, gdyż natychmiast srodze uwięziono doktora Ce- 
zara Farinę niegdyś lekarza Królowej Bony, dając powód, że od- 
wiedził posła by się z nim rozmówić, i że przez tegoż odebrał li- 
sty królewskie. Oto do jakiego stopnia doszły niegodziwości prze- 
ciw takiemu Królowi, przeciw związkom polu-ewieństwa i przy- 
jaźni 7. Królem Katolickim! Po odb3'tych egzekwiach, znowu szło 
z trudnością wydobycie klejnotów i pieniędzy, ni cząstki, ui całości 
nie otrzyra jTrano ; wypadło nowego posłać ambasadora do Neapolu, 
a innego do Cesarza Ferdynanda i agentów na dwór Jego Kró- 
■ lewsko- Katolickiej Mości; ledwo przyszedł Król Polski do odebra- 
nia tych klejnotów i pieniędzy, których spełna nie zaprzeczano, 
opłaciwszy je nad wartość. I*rzy odbiorze zaś skrzyń z papierami, 
[ łióre tak długo na dworze J. K. KatoL M. zatrzymywana, szedł 
r pomoc posłowi J. W. Wincenty Masilla doktor prawa, audytor 
Królowej; a że jako biegły w rzeczach, śmiało za J. M. Królem 
Polskim obstawał, został nikczemnie dla jakichś pozorów uwię- 
zionym, z ubhżeniem godności Pana, a na postrach dla. drugich; 
przyczem skrzynie te znaczny poniosły uszczerbek, co J. K. M. 
do słusznego gniewu pobudziło. Wtedy znowu gdy spodziewano 
Big Że Pnppacoda ukaranym zostanie, i że pierwszy za one zapisy 
I przed sąd stawionym będzie, Król J. M. zmiarkował (spostrzegł) 
I ie Jan Wawrzyniec Pappacoda de facto z upoważolenia królew- 
, skiego raczej przemocą a nieprawn!| drogą wszedł w posiadanie 
włości Noja i wszystkich sreber 1 przyborów zaprzężuych, koni 



jAamiiiONKi FOLsni. 

i tego wszystkiego co w tostamencic kaznł sobie zapisać; jak g<lj'ly 
Król, sjTi Królowej Bony już więcej nie byl na świecie. Zamiast 
wytoczenia sprawy i nalisiiytego ukarania winnego. Najjaśniejszy 
Król Filip nadal mu tytuł i godność Markiza Capurao, zatwier- 
dził go na Ziimku w Baro i wyznaczył pen.9yą, jak gdyby prawda 
być miało to co wlasnorcczuie Pappacoda napisał do Księcia Allłj, 
że wywiązał się z warunków umowy i przyrzeczenia danego dwo- 
rowi katolickiemu, na wypadek śmierci Królowej Bony. 

Wywiijzawszy sig w ten sposób z zobowiązania, Pappacoda 
domagał się zatwierdzenia posiadłości Baru, i zostawał tak długo 
w łaskach, aż otrzymawszy dowództwo w wojnie przeciw miastu Ta- 
ranto, a następnie godność Wice -Króla w prowincyach i hetmań- 
stwo tamże, okradając Króla i jego poddanych, miał przekonanie, 
że jeżeli okradał awego Pana i Króla, gorzej jeszcze służył Naj- 
jaśniejszemu Królowi Polskiemu. 

Król chcąc zapobiedz tak niegodziwemu ogołoceniu go z po- 
siadłości, których jako syn po śmierci swój matki był władzcą 
i posiadaczem, a niożycząc sobie wytaczać sprawy przeciw J. K. 
Katol. M., unikając także ubliżenia ze strony jego ministrów; nio 
mogąc nic otrzymać od właściwego Króla, pomimo że upowa^.nio- 
nego w t^m celu wysłał ambasadora do Brukseli!: udał się za po* 
średuictwem swych posłów do Cesarza Ferdynanda jako ojca wspól- 
nego, życząc sobie i starając się o to, aby zdać się zupełnie na 
wiarę i sąd J. C. M. Trwało to dość długo, aż J. K. Katol. M. po- 
stanowił zgodzić się na to, i dał mu słowo że przj^jmnje kompro- 
mis w formie zwj'czajuej i sprawiedhwój , którą następnie Król Pol- 
ski przedstawił. Wszakże mitiistrowie Króla Katolickiego wiedząc 
jaką wyrządzili niesłuszność, by teraz uniknąć sądu tak sprawie- 
dliwego Cesarza, niechcieli w uim położyć swej ufności; Kganili 
wyraźnie rzeczoną formę, a podali inną niezwyczajną, która vb^ 
cz^j była wyrokiem na korzyść J. K. Eatol. M., aniżeli poddaniem 
pod sąd poluliowny, z powodu pewnych uiesprawiedliwj-ch kwestyj, 
które gdyby bjły ogłoszone przez Polskiego Króla, słuszną jego 
sprawę uczyniłyby niespramedUwą. 

To gdy doszło do Cesarza i jego doradzców, oświadczono, ii 
tak być nie powinno i że sam Cesarz skreśli formę Mpra4riedliw% 
i uczciwą; jiikoż skoro ją podał, liyla natychmiast przcz Najjaśmq- 



szpgu Królii Polskiego przyjęta, lecz bezwstydnie odrzuconą przez 
ministrów J. Kr. Katol. M.; z powodu tój zapiilczywości ich i chy- 
trości, ciężkiego Król Polski doznał zawodu tak w wieloletnich 
swych oczekiwaniach, jakoteż w wydanych na to ogronmych sum- 
raach pieniężnych. 

Nie pozostaje teraz jak opowiedzieć inną większą jeszcze me- 
godziwość. Gdy Królowa po wymuszonym na niej testamencie, 
przyszia nazajutrz do przytomnoKci, u przypomniała sobie dokonane 
przez Pappacodę oszustwo, dla zaradzenia (gdyż go się lękała), ka- 
kazała przywołać do siebie niejakiego Scypiona Cattapano nota- 
ryuBza apostolskiego, pisarza swej kancelaiyi, i w obecności trzech 
świadków sekretnie zrobiła swój prawdziwy testament Notaryusz 
atoli motu proprio publicznie go ogłosiwszy, również z wlasnćj do- 
brej woli, za pozwoleniem Króla Polskiego łożącego nań i na jego 
agentów znaczne pieniądze, wyjechał da miejsce bezpieczne (wolne) 
do Wenecji i tam na nowo wykazał tegoż testamentu autentyki. 
Scypio ów Lawiąc tam przez kilka miesięcy, z rozkazu ministrów 
napolitaiiskicłi, za sprawą sekretarza ICróla Katolickiego w Wenecyi 
(zamieszkałego) l)ył uwiedziony i przyciągnięty do Neapolu, aby 
już prawdy więcej nie głosił; następnie obdarzony został łaską 
i pensyą od dworu .1. M. Króla Katolickiego, i wspaniale wynagro- 
dzony póki żył. O śmierci ji'go Bogu tyUco wiadomo, tak jak i o Łych 
niegodziwoeciach i krzywdach Królowi Poliskierau wyrządzonych, 
któreśmy powyżćj zebnali. 



IŁ 1569. 27 Grudnia z Warszawy. 

List Zygmunta Augusta króla polskiego do kardynała 
Hozyusza posła swego w Prymie. 



■ sukcuBByi po miitce, królowej Bonie. 



Sigismundus Augustus etc. Cardinali Husio. 
E. in Christo Pater s. n. d. 

Ex duabus instructionibus nostris, ąuas hoc tempore ad P. 
YestraiD mittimus. cognoscet P. V. quid lUam iu negotio nostro 
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Barensi fiicere volimus, Cujns qiitdem negotii ratioDes niagis es- 
plicatas si forte S. D. noster cognoscere cupiorit, non morabimur 
P. V. mittere, tibi ad nos de ejusmodi Yoluntate S. Ęjus per- 
Hcripserjt. Interim S. Ejus K. Yeatra expouet, ao aolo lieri, ut ra- 
tiones nostrae clarissimae muius i^erni a S. Hispaniariun Regę pos- 
sint, quod S. Majestas ipsiuB ex actore factus sit reue, spoliatis 
nobis possessioue quiDquagiuta amplius anuorum continuata, et 
deiode eadem sibi ipsi jus dicatj atque ita in eadem causa idem 
sit et reus et judes, quae coufusissima est judicandi ratio. Nos 
tamen ne sic quidem refugero conscientiam S. Majestatis ipsius 
bene iutbnnatam, sed ab aliia potius cjuibus suis iLformatam, quam 
a miuistris Buis, qui videntur in liac causa omues veritatis fene- 
stras occiusisse; nuoc illud praeterea oucurrit, ut P. V, quam 
secretissime poteat, apud S. D. uostrum obtiueat, ut Marina Ar- 
camoua monacba. quae in obsequii3 S. olim parentis nostrae ad 
extrenmm usque yersata est, et quae morti ipsius ac furtia et er- 
pilationibus Pappacodaiiim interfuit, nunc autem Bari in Kegno 
Neapolitauo vivit, ea extra ordiuem, mandato S. ipsius aolius, ad 
uullam, uec nostram, uec cujusyue instantiam, do ejusmodi furtis 
e.taminetur, delata illi iu omuem eventum, nomine S. Ipsius abso- 
lutioue u falsitate ejus testimonii, quod auŁea per nmtum Pap- 
]łacodarum deposuisse dicitur in favorem ipsorum. Sic enim fiet, ut 
et S. Ejus certius ac pleaius de indigaitatibus nostris cognoscat, et 
nos ipsi, per occasionem, eo examiue adres nostras uti possa ri- 
deamur, si forte unquam opus (uerit Atque id quidem P. V. 
ita agat, ut ne quis nos id agere, aut etiain egisse, poasit suspi- 
cari. Illud etiam eodem prorsus modo curet, ut R. Patri D, Epi- 
scopo Conchae, qui ex ordiue Franciscanorum confessioni S. Re- 
gis Hispaiiiarum praeesse dicitur , exponantur , nobis quidem quasi 
iosciis, sive a Generoli ejusdem ordinis Franciscanorum sire ab 
alio quopiam ad eam rem idoneo, tam indignitates baec nostrae, 
<liiibus afficimur, quam aequita3 causae ipsius. Quae utraque etsl 
iUum nonnulla ex parte causae ac nomini nostro favenŁem jam 
reddidenint: tamen mognopere proderit, illmn aliunde etiam de 
iisdem rebus fieri certiorem, ut tanto majore cum fiducia possit 
Rcgem de his indigaitatibus admonere, eumąue vel ad nostra 
restitucndum , vel ceite ad causani ipsani penitius per se, non per 
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ministros, cognosceiiclum, per omnem oportunitatom adhortari. Qaa 
in re, ut non qiiidcni arbitramur, etiam Jesuitae alicujiis opera 
esaet fortaasia- accomoiiata. Qiioil nos totum prudentiae P. V. 
committimus, ut capto ex re consilio, quod bonum atqiie commo- 
dum causae nostrae Tiderit, id exequatur. Bene Tulere P. V. 
cupimus. Dat. Yarsoriae (27 Decembris 1569.) 

(Z aktów Zygmunta Augusta, za kanclentwa f^anciszka Kraeióskiego. 
Ory^n^ w bibL Świdzińakiego Mas. A. I. 69.) 



. 1559. 18 Paidzieruika z Priiemyśla. 

Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do księcia 
Henryka brunświckiego. 

O zgonie królowej węgierakiej Izabelli. 



Dlustrissime Friuceps et domine afiiuis uoster charissime et 
obaenandissime I Commendamus lUustrissimae Dom. Yestrae pro- 
pensissimam Toluntatem nostram et obsequJa quaevi3 addictisaima, 
eidemąuo siniul precamur ex animo longam et reutam sanitatem 
cum felicissimo rerum omniuni successu. 

Hagno taedio sanę affectae sumus 111. Priuceps, quod tam longo 
temporis spatio nibil neque litteranim ab Ul. Dom. Yestra accepe- 
rimus, neque audltionem minimam tam de ipsamet quam de 111. 
domina illtus conjuge et nostra sorore cbarissima habuerimiis. Quae 
res nobis et cogitationea et dubitationes Tarias certę afferebat. Quo 
quideui taedio victae atque adeo coactae, cubicularium ooatrum bunc 
ad 111. Dom. Yestram mittendum omuino esse censuimus risendae 
saltim UL Dom. Yestrae et ejus Dom. conjugis causa, tum ut scire- 
mus, quo in atatu et sanitas et res omnes iUarum consisterent : 
f de nostraque item eisdem Ul. Yestr^ signiticaremus, qua recta buc- 
' U3que, Deo sit gratio, Truimur. MiBissemus autem lubeuti animo et 
multo antea ad 111. Dom. Yestram; verum qaia preteritis hisce tem- 
poribus in ois locis hic versabamur, quae obnoxia esse pestiferae 
aurac ridebautur, a qua iie nos quidcm tutae a]iquantisper fuimus, 
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videbatm- nobis inconsultum tura tempońs mittere ad Ipsara pro- 
propterea, ue mało huic aliąuain et istlńc occasionein praebuiaseiDUB, 
Veriuu cum jam Dei opt max. clemeiitia atque patiwcinio adjutae, 
oinnia ipsa pericula eraderemus, iiosąiie buc ad lucum secunun 
conferreraus, cubiculariuni uostrum bunc ipsara sine mora ad lU. 
Dom. Yestram expedivimus, rogantes Ipsam, significare nobis digae- 
tur de sua et de lU. dom. conjugis suae sanitate, quam uos utrique 
tam longam tamque rectani uum omuium rerum felicissimarum in- 
cremento precamur, ut et ipsaemet nobis longiorem et feliciorem 
vitam optare non possimus. Sed queri uou vehementer Dl. Dom. 
Yeatrae non possumus de III. domina conjuge et sorore nostra cha- 
rissima, qua.o cum utique soror nostra et eadera nobiscum caro sit, 
oblita piane est et ejusdcm ^inculi sauguinis et amoris sui debiti 
erga nos ; quod quidem nuaquam ab Ejus 111. uobia accidere debuisse 
sperabamus : ita enim de illius erga noa amorc persuasae semper 
fiiimus, ut nihil auquaiu certius a quoquam nobis pollieeri posse- 
mus ; at yidemua noa amore nunc hoc Ejua Dl. fruatratas esse. Ecce 
tautis periculis liisce temporibus jactatae sumus projitcr gi-assantem 
hic iu Polouia ubiąue fere pestem , duuc huc uuuc illuc mure Nu- 
midai'um loca permutantes: ipsa vero cLurissima domina soror no- 
stra, projecta omni cura et memoiia uostri, nos yisere et amorem 
debitum necessitatis ejusraodi tempore declarare praetermisit. Cre- 
dimus et ita certo nobis de Dl. Dom. Vestrae in nos propensiono 
animi persuademus, ut ei saltim niuta eidem Dl. Dom. Vesti'ae id 
ae lacere Telle insinuasact , jussisset Dl. Dom. Vestra sine dubio 
aliquem ad nos ex Buia ire. Sed videmus nos apud Ejus Dl. place 
iu oblinonem devenisse. Uaque iujuriam noatram hauc referimus 
ad 111. Dom, Yestram uti merito debemas^ rogantes Ipsam, ut no- 
bis de DL conjuge sua et sorare uoatra juatitiaui administrare di- 
guaretur, id quod Dl. Dom. Yestram facturam esae non dubitamua. 
Qua iu re jocatae quidem sumus cum 111. Dom. Yestra, venmi 
jocus iate cum lachr^mis conjuuctus est AUatus eat nobla tristis 
nuntius hiace bie jam diebua de mortc Ser. domiitac Reginae Unga- 
riae, aororis uostrae charissimae et desideratisstmae, ci^us Mujestatis 
mors ista tam immatura uos vehemeuter perturbavit, et merito qni- 
dem, orbatae enim matre nostra naturali, ipsius Majestatem jam 
loco et matris et sororis habiiimus atque coluimus: itaquc dupli- 
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cem dolorem nobis ipsumąue gravem mors ipsius Ser. dom. soro- 
ris nostrae attulit. Sed cum ita repente nobis illam fata Dci opt. 
max. yoluntate abstulerunt, nihil aliud faciendum reperimus, quam 
ut et id et nos tandem omnes voluntati ejus divinae submittamus 
et ejus diyinam majestatem imploremus, quo ipsam desideratissimam 
sororem nostram regni sui caelestis participem facere et nos Lic 
scn^are incolumes, quoad ejus majestati placitum fuerit, dignare- 
tur. Quod reliquum est, commendamus nos in gratiam 111. Dom. 
Yestrae iterum atque iterum. Datum Premisliae, die XVIII. Octo- 
bris 1559. 

Ejusdem 111. Dom. Yestrae 
beneyolentissimae affines 
Anna, Catharina 
Reginulae Poloniae. 

(Z oryginału w Archi w. ks. brunświckich w Wolfenbuttel.) 



11. 



R 1560. 31 Grudnia z Wilna. 

Królewny Anna i Katarzyna do księcia Henryka 

brunświckiego. 

Podzięka za odebrany list. — Doniesienie o zdrowiu swojem i życzliwości. 



Ulustrissime Princeps et domine affinis noster charissime et 
observandissime! Salutem plurimam cum fortunatissimis quibusque 
rerum successibus precamur ex ahimo 111. Dom. Yestrae et in hunc 
noYuni annum et in alios complurimos subsequentes, simulque illi 
propensissimum animum nostrum deferimus. 

Non potuit revera nobis quicquam in praesentia jucundius ac- 
cidcre, quam quod ex literis 111. Dom. Yestrae intellexerimus, optima 
Illam una cum Illustrissima domina conjuge sua et sorore nostra 
dulcissima hactenus frui valetudine: qua de re quoque 111. Dom. 



Yestra sigoificaudum uobis non praetermiserit, magnam Illi hoc 
aomiDe habemus gratiam, vicissiinque nos eandem 111. Dom. Yestram 
facimus certiorem Dei O. Max. clementia nos una cum Serenissimo 
domino fi'ati'e nostro hic optime Talere et solatiis pro ratione Łem- 
porum praeseutium non destitutas esse. Quae omnia ut Omnipoteus 
Deus gratia sua provehat et quoad ejus dirinae majestati Tisum 
fuerit, protraliat, aeque nobis atque Dl. Dom. Yestrae et ejiis charis- 
simae conjugi fayęmus et esoptamus. Kogamus autem III- Dom, Ve- 
sti'am, ut quoties commodum ei fuerit, nos litteris «uis non prae- 
termittat in gignum uimirum gi'atiae et benevolentiae suae erga 
nos, quo nobis nihil certius persuaderaua. In quo et nostrum stu- 
dium officiumqiie Yestra 111. Dom. nunquam desiderabit. Cujus fa- 
Tori nos iterum atque iterum commendamus, Talereque Illam quani 
diutissime cupimus auspicatis sinus quibusque rebus cumulatam. Da- 
tum Yilnae, ultima Decembris 1560. 

Ejusdeni Ul. Dom. Yestrae 

benevolenŁiBsimae afSnea 

Aona, Gatbarina 

Infantes Poloniae. 

(Z Arthiwum ka. brunawickich w Wolfenbfittel.J 



R. 15G2. • 30 Kwietnia z Wilna. 

Zygmunt August do księcia Henryka brunświckiego. 

O nHiniaracli tnalictistwD ksi§cia Hofóacyi. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Magnns Dux 
Lithuaniae, Bussiae, Frussiae^ MasoTiae, Samogitiao etc. domiuus 
et haeres. 

niustris Princeps consanguiuee et affiinis noster charissime ! 
Salutem et omnis felicitatis continuum iiicrementum. 

Reddidit nobis intermmtius lUustritatis Yestiae Jarochowski 
binas illius litturas: iid .nlteras illi non ita pridom litteria per 



iuternuntium nostrum mJssis respoiidimus, quem isthic brevi affutu- 
i-uin non ambigimus; alteris autem quod nos Dl. Yestra ceiiiores 
facit de animo Illustris domini Magtii Ducis Olsatiae, illum scilicet 
habere in animo contrahere uobiscum affinitatem : est id ąiiidem 
nobis veliementer gratum et jucundum : esset euim nobis haec af- 
tinitas et honori£ca et non mudo ad retinendam Terum etiam ad 
augeadam Ycterem beneyoleatiam , quae nobis cum clarissiiua Be- 
gum Daniae familia jam pridem intorcessit, Tehementer accomodata; 
sed non est nobis integrum Iioc tempore aliąuid pro certo Uluatri- 
tati Yeatrae respoudere propter eas causas, qua8 111. conjugi illius 
et sorori nostrae charissimae fiisius descripsimus : ąuas UIuGtritas 
Yestra ex ea cognoscet simuląue boni consulet, quod illi nunc nihil 
detinite in eo negotio respondimus ; postea vero circumspectis ra- 
tionibus nostris, siquidem lU. domino Duci Magno gratilicari po- 
tuerimua, facienius de eo Dl. Yestram certiorem. Quam bene ac 
prospere valere cupitnus. Datum Yilnae, die ultima Aprilis Anno 
Domini MDLXn. 

Sigismundus Augustus 



(Z Archiwum ks. branświckich w Wolfenbuttel.) 



Wyprawa królewnej Katarzyny księżnej finlandzkiej ■). 



Te rzeczy spisywali : x. Piotr Myszkowski dziekan krakowski, 
pan Jan Kostka z Sztemberka kaszt, gdański, podsk. Ziemi Pruskiej, 
p. Stanisław Włosek podskarbi nadworny J. K, M. w Ksigstwie 



') Rękopia biblioteki Osaolmskich we Lwowie, Mes. 807 Idt. (in 4to) 
w oprawie ipotczceoej Na strome piernsi^j t)tul taki: „Anna Domini 15S2 
die ctetBta Octobiis A^^prawa krolewm Jej Mt.» Catamui Polakiei, aHeig^ni 
Phinlandzkiei xe wazelakiciai rzeczami wipiBanemi do Pbinlandiei t Wilna 
roku i dnia wibzli uipissauich od J K M dana " Z rt^kupisu tego dajemy 
wyciąg E»wieraji(oj w sobie nazny i opibj owe«e«ayoh ubiorów i BprKgtót 
piHuwnin dziBiejKz^ dla wjgjd^ C7vtelnikii» 



Litewski^, p. Hans Fleming, p. Upm7k Klaus, p. Hans SzoŁh, 
Rady i urzędnik! dwom Ksiąiccia J. M. Finlandzkiego. Przjczćm też 
byi Jan Kornecki dwornanin Królewien Ich M. Byli też na to oso- 
bliwie wysadzeni snacunkorze, probierze, złotnicy, hafciarze, ile tak 
z strony J. Ii. M, jako ze strony Książccia J. M. Finlandzkiego. 



Opisanie rzeczy, które Królewna J, M. Katarzyna Pobka 
& Księżna Finlandzka z sobą wziąść raczyła A. D. 15U2 die octava 
uiensis OuŁobris. 

Kaprzód klejnoty i szacunek ich: 

1) Alspanty z kamieńmi, sztuk IT (najdroższy 1G,800 talarow). 

Wtóry Alspant ze trzeini dyamentowemi tablicami, ze dwiema 
wag-rubiny, z sześcią par pereł wielkicb okrągłych oryańskith; 
u niego zawieszenie z tablicą wielką dyamentową na spodku, a z wag- 
rubinem na wierzchu, a z perłą wielką pud niemi zawieszoną. Sza- 
cowań na talarów 16,800. 

'2) Zawieszenia bez alspontów, krzyże, noszenia, medale (Da 
jednej: C. Cmdm), 

3) Bramki i zawicie. 

Bramka z pereł orjańskicb wzór, w pośrodku wag-szmaragd, 
około niego dwa wag-rubiny, dwa ponty dyamentowe i dwie tablice 
szafirowe. Szacowań na talarów 6,000. 

Zawicie z,e czterech tkanie perłowych, we wszystkich czterech 
tkanicach w sztukach złotych jest 40 tabliczek dyameutowych i 40 
rubinowych, a pereł jest wielkich cudnych, okrągłych oryańskich 
niemało. Szacowań na talarów ^,400. 

4) Armbanty albo Manille (3 pary). 

5) Jlaiicuszki z kamieńmi i rozmaitym szmalcem. 
G) Pasy z kamieńmi (2 pasy). 

Pas złoty z rozmaitym szmalcem, w nim tablic ballas- rubi- 
nowych wielkich trzy, tablic szafirowych wielkich cztery i róż siedm; 
w każdej róży perła jedna wielka okrągła, a około niej mniejszych 
sześć. Szacowań na talarów I, "DO. 

7) Bieretki z kamieńmi. 

Bieretek aksamitny czenvoiiy, na którym feretów tryangulo- 
wych wielkich 4; w każdym z nich we środku raut-dyament, na 



' wii.Tzcliii wiig-rubiii ji-dcn. N;i spodku po ilwic taliHc ni lii nowych, 

' Ferotów okrągłych wielkich 4 ; w każdym z nich tdbHca mbiiiowa 

we środku; na wierzchu poiit dyamentowy, a około trzy tahlicc 

dyanieDtowe. Ośm feretów mniejszych; w każdym tahHca dyampn- 

- towa i rubinowa. Między Łemi ferety większemi, feretów mniejeżycli 

■■ jest 8. Na kształt feretów, różyczek 30 ; mniejszych feretów 4S, na 

Łażdym tr^y perły di-obue. Tal. 3,000. 

Bićretek aksamitny czarny. Tal. 1,600. 
Bićrotek aksamitny brunatny. Tal. 1,300. 

8) Sobol z kamieumi. 

Sobol czarny ze dwu pojedynkowych ZHzyty, głowa u niego 
i cztery stopy u nóg złote, kamieumi drogiemi oprawione, w któ- 
rego głowie; wag-rubinów jest 8, tablic rubinowych fi, oczy z ballas- 
ruljinów 2, na wierzchu głowy wag-szmoi^agd podługowaty 1 ; dya- 
. mentów raut rzezanych 4; tabUe dyamentowych 22. W kolce, 
które z gęby temu sobolowi wiszą, jest zawleczony łańcuszek złoty; 
r każdej stopce i w przedniej i w zadniej na wierzchu jeden jest 
^. wag-nibin. Talarów 1,400. 

9) Łniicuszki bez kamieuia /e szmalcem (11 sztuk). 
Siedm łańcuchów bez szmalcu, przy których jednym jest twarz 

I J. K, M.; przy drugim twarz Isabeltae Aragouae Aviae Mtis. Reg. 
Ducis Milani ; przy trzecim twarz Galiacei Sphorciae, Vice Comitis 
Ł .Mediolani, Magnifici Ayunculi Mtis. Reg.; ważq złotych czerwonych 
I 585, które czynią talarów 921. 

Łańcuszek z zajączkiem perłowym. Talarów lóO. 

10) Manillc bez kamieni. 

11) Pasy złote łańcuchowe bez ksimiimi. 

12) Bićretki z fercty bez kamienia aksamitne (13 sztuk). Od 
I BO do 3fiO talarów. 

13) Kitliki z ferety (3 sztuki). 
Kitlik aksamitny czai'iiy, łańcuszkami złotemi miasto bramu 

L haftowany; n:i nim feretów hiszpańslcich 53. Tal. 270, 

14) Opisanie pereł. 

fcańcusnek z pereł oryańskich okrągłych wielkich. Tal. 1,000. 
Alspant z pereł oiyaiiskich okrągłych. Tal, OSó. 
1'crły na szaciu spodniej aksamitnej czerwonćj. Tal. 2,100. 
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Perły na hazuce aksamitnej czerwonej, sobolami podszytej. 
Tal. 770. 

Bramki perłowe bez kamieni (11 sztuk). 

Druga bramka z pereł oryauskich okrągłych niemało; na któ- 
rej pereł jest na trzy granie, w każdym rzędzie jest 21 pereł; a mię- 
dzy temi rzędy iest feretów złotych z czarnym szmalcem 27. 
Tal. 11)01). 

Czepce perłowe (sztuk 13). Od 40 talar, do 335. 

Gurgielle albo koszulki perłowe (9 sztuk). Od 30 do 250 
talarów. 

Kitlik zwierzchni z drutowego złota. Talarów 100. 

Wieńce perłowe trzy. Talarów 337. 

Zaprawki do włosów złote z perłami niemałemi. Talarów 354. 

Pas złoty tkany. Talarów 40. 

Trzeperelle do pięści ze zlotem a z perłami, .których jest 
par 13. Na tal. 70. 

^Dwa pasy srebrne tkane. Tal. 50. 

15) Ferety na szatach (trzynastu) francuskich i hiszpańskich. 

Ogół wartości klejnotów: Talarów bitych 107,130. 

Spisanie srel)ra i tegoż waga na gwicht krakowski. 

To wiedzieć potrzeba, iż srebro, które jest wszystkie pozło- 
ciste, szacowano każda grzywno na gwicht krakowski po tal. 12'/^. 
Sre])r() miejscy pozłociste szacowano każdą grzywnę tejże wagi po 
tal. 107.2; ^i'<-'br() nic})ozłociste jedno białe po tal. 8. 

Na])rzód: Kul)ków pozłocistych większycli z pokrywkami , no- 
rymberskiej roboty jest 12 z herby J. K. M., ważą 120 grzywien. 

Kubków pozłocistych niniejszych takićjże rol)oty jest 12, ważą 
100 grzywien. 

Kubków rozmaitych 27 (norymbersldćj i węgierskiej roboty). 
Jeden węgierski z pokrywka z bialenii kwiatami, jeden dwoisty 
z figurami i twarzami. 

Flaszki dwie pozłociste. 

Kubki Królewiićj J. M. już w drodze })rzy J. K. M. darowane : 

Na pierwszym noclegu w Workach, od x. biskupa wileńskiego 
kul)ok dwoisty wszystek pozłocisty darowany. 
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Na rzeszy (V) na śniadaniu, od Księcia J. M. Pruskiego da- 
rowane kubki dwa. 

Srebro stołowe Kr. J. M. 

Flasza srebrna miejscy złocista. Grzywien 11, sk. 8. 

Wanienka do talerzów miejscy złocista. Grz. 27, sk. 15. 

Mis wielkich dziesięć niezłocistycb. Gr^. 87, sk. 40. 

Półmisków sześć luezłocistycli, sześć mniejszych, ośm jeszcze 
niniejszych. Grz. 28. 

Przystawek sześć niezłocistycb. 

Talerzów pozłocistych pięć. 

Talerzów srebrnych białych z herby królcwskiemi pozłoci- 
stemi 24. 

Łyżek srebrnych białych 25. 

Łyżki pozłociste i widełki też pozłociste. 

Widełki większe. 

Flasza na cztery granie półgamcowa, waży 12 grzyw. 

Miednica miejscy złocista. 

Nalewka miejscy złocista. 

Dwie konwie srebrne jednakie. Grzyw. 19. 

Solniczka miejscy złocista. 

Łyżka jedna złota i widełki złote, ważą węgierskicli złotych 
SOy^ł któro czynią talarów 57, gi\ 17. 

Srebro komorne. 

Miednica biała srebrna. 

Nalewka biała. 

Kałamarz mniejszy złocisty. 

Sik albo kociołek srebmy biały. 

Czaszka jedna pozłocista. 

Kubek mały z poki7wką. 

Kubek biały z pokiywką. 

Lichtarze srebrne białe na czteiy granie. Grzyw. 8. 

Wierciadło srebrne, miejscy złociste. Grzyw. 10. 

Konewka srebrna biała. 

Lichtarz srebrny biały t)kn|gly. 



J4U1IU.UIKKI muiAU, 



Srebro hiziebne, 
Mieduio arobniych białych glębukieb dwif. . 
fiukal si-obmy biały. 

Srebro ko6cielit& 
l;'f'.' Kielicłi i patyna, oboje złociste, wa^ 3 gnpr. 

Ampc^ podociste. 
■V.- ■' . Pacyfiki pozłociBty. 

^ Kociołek srebrny do Święconej wo^. 

> _' Dzwonek miejscy złocisty. . 

Rękcijflćć srebma do kropidła, nueJ8<7 docista. 
'' ■ Słojek srebrny na opłaty, mifijsc^ podoois^. 

" *. , \ Lichtarze dwa srebrne. 

Esi^ albo mszał aksamitem czerwonym powłeOEoayi arełMrem 
złocistćm na rogach i w ćrodkn okowany i kłauzuiy Brebme- posłoeiste. 

* _- Spisanie szat 

;.;''■ 1) Szaty spodnie: 

a) złotł^łowowe (5 sztuk). 

Szata altembasu złotogłowi! z czerwonym aksamitem opa- 
dła, z kwiaty szczotkowate mi srebmemi, rękawami z bufikiem. 

Szata ze złotogłowu gładkiego wzorzystego z brunatnym je- 
dwabiem, po niemiecku uczynioua. 

Szata ze złotogłowu gładkiego z ^.ółtym jedwabiem opadła; 
rękawy szerokie wielkićm rzezaniem, po niemiecku uczyniona. 

Rękawy rzezane z złotych uici, z pajączki wiązanemu 

b) Teletowe (7 sztuk). 

Szata telety cielistej albo czcrwooćj, wzorzystej w kostld, 
z jeduym bramem szerokim perłowym około dołu; na ksztidcie i na 
rękawiech takowyż bram perłowy, to jest na każdym rękawie trzy 
bramy szerokie perłowe podłuż, między niemi feretów francuzkich 
okrągłych jest 70. (Do tej szaty jest wór płótna cieukiego). 

Szata z srebroglowu białego, aksamitem czarnym, wzonysto 
rzezanym powleczona; rękawy z rzezaniem drobiieui, na których jest 
feretów okiijglycli na kształt stery Oti. 
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c) Tal)inowe. (3 sztuk). 

Szata opadła tabinu brunatnego ze złotem, wzorzystego; na 
niej dziesięć bramów z tkanie brunatnycli zlotycli z szczotkowaniem 
srebniem; kształt i i\»kawy takiemiź tkaninami wzdłuż bramowane. 

d) Aksamitne. .(17 sztuk). 

Prawie wszystkie opadłe, trzy tylko pod gardło (dwie czarne, 
jedna czerwona). 

Szata opadła aksamitu karmazynu czerwonego ze trzemi 
bramy perłowemi u dołu ; koło każdego braniu forbotki złote z ab- 
slagiem po brzegach; kształt tej szaty tymże bramem bramowany; 
na ręka wiech po trzy bramy takowe podłuż; a między bramy fe- 
retów okrągłycli francuskich z białym a brunatnym szmalcem jest 
72; pontalów podługowatych w klocki z takimże szmalcem jest par 
14G. (Do tej szaty jest wór płótna cienkiego.) 

Szata opadła czarnego aksamitu niestrzyżonego, wzorzysta 
w karpia łuskę. 

Inna aksamitu czarnego, wzorzystego w kostkę kliniastą. albo 
tryangułową. 

Inna w >vysoką kostkę. 

Szata pod gardło aksamitu czaniego, po hiszpańsku uczy- 
niona z bufikiem. Na niej na kształcie i na rękawach jest feretów 
na kształt tnjbek 198. 

c) Atłasowe (O sztuk). 

Szata atlasowa biała; na niej cztery bramy u dołu z tkanie 
drutowego złota ze srebrem; kształt i rękawy tymże bramem bra- 
mowane; feretów na nich z czerwonym szmalcem 7G. 

Szata atłasowa brunatna, po fałdziech wzdłuż tkanicami złota 
drutowanego bramowana. 

Szata atłasowa dzika, opadła, z siedmią bramów złotogłowu 
szczotkowatego ze srebrem, z brzegów każdego bramu atłas bru- 
natny, siekany, wypuszczono. 

Szata pod gardło atłasowa czarna, z ośmiu bramów aksami- 
tnych czarnych, drobno siekanych ; rękawy w kratę bramowane. 

Szata pod gardło atłasowa czarna; kształt i rękawy aksami- 
tem bramowane; sobolmi podszyta z bobrem. 
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f) Adamaszkowe (4 sztuk). 

Szata opadła adamaszkowa zielona, na niq bram złotogło- 
wowy 2 czerwonym jedwabiem szeroki n dołu, aksamitem zieloBym 
wzorzysto rzezanym pokryty, sznmicowanie złote na bramie z zie- 
lonym jedwabieuL Kszti^ i rękawy wzdłuż takimie bramem brar 
mowane. 

Szata pod gardło adamaszkowa szara z piędą bramów aksa^ 
mitu pręiystego drobno siekanego. Bękawy z cztermi bramy ta- 
kiemiź wzdłuż bramowane. 

2) Sukienki, spodnie albo szorcze futrami podszyte (5 sztuk). 

Spódniczka aUasu cielistego, sobolmi podszyta. 

Inna dubletu albo atłasu czerwonego wzorzystego, gardły 
kuniemi podszyta. 

Inne brzuszkami, inne grzbietami popieliczemi podszyte. 

Sukienki spodnie letnie. 

Sukienka spodnia aksamitu czerwonego przejrzystego ze zło- 
tem, kitąjką czerwoną podszyta. 

Sukienka spodnia dubletu czerwonego sznurkowanego, płótnem 
cielistem podszyta. 

Szaty zwierzchnie Krulewnej- J. M. futrtomi podszyte. 

a) Naprzód złotogłowowe (2) z soLolmi. 

Ilazuka złotogłowu altembasu z czerwonym aksamitem, na niej 
kwiaty szczotkowate ze srebrem, sobolmi podszyta; druga nie- 
szczotkowata. 

h) Teletowe (2). 

Hazuka telety białej gładkiej ze srebrem wzorzystej, sobolmi 
podszyta. 

c) Aksamitne z sobolmi (2), 

Hazuka aksamitu kanuazynu czerwonego ; około dołu, na rę- 
kawiech i u pięści , i około wj^mstów jest bram szeroki perłowy, 
a z każdego brzegu tego bramu forbotck zloty z abslagicm złotym 
wypuszczony, sobolmi podszyta. 

ii) Atłasowe (4) ;5 sobolmi, 1 nóżkami rysienii podszyte 
(z atlasu albo dubletu). 
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Gieriniik atłasu czarnego ze stroką jedwabną czarną;, grzbiety 
popieliczenii podszyty z bobrem. 

Półgiermacze albo karwatka atłasu czarnego, aksamitem czar- 
nym w koło bramowana, popielicami podszj1;a. 

c) Adamaszkowe (1 i 2 giermaki) z sobolmi i z bobrem. 

Hazuka adamaszku dzikiego, starym wzorem sobolmi podszyta. 

f) Sukienne (2). 

Giermak sukna szarego włoskiego ze stroką jedwabną szarą , 
sobolmi podszyty z bobrem. 

U tych wszystkich giennaków i hazuki dzikiej adamaszkowej 
jest po parze haftek srebrnych. 

Szaty zwierzchnie letnie Kr. J. M. 

a) Złotogłowowe (3). 
Hazuka ze złotogłowu altembasu z czerwonym aksamitem, na 
niej kwiaty szczotkowate ze srebrem, wyłogi telety czerwonej nie- 
wzorzyste ze złotem, kitajką czerwoną podszyta. 
h) Teletowa (1). 

c) Tabinowa (1). 

d) Aksamitne (4). 

e) Atłasowa czarna (1). 

Kożuszki Kr. J. M. 

Kożuch soboli z bobrem. 
Kożuch kuni z bobrem. 
Kożuch gronostaj o\vj\ 

Kożuch niższy ślamowy z bobrem, od pana Ostafia. 
Kożuch z grzbietów popieliczych z bobrem. v 
Soboli sorok. 

Kitlik aksamitny czamy z rękawy i z założką , sobolmi z bo- 
brem podszyty. 

Płaszcze Kr. Jej M. dla niepogody. 

Płaszcz szkarłatny czenvouy, aksamitem czerwonym wszędy 
w koło bramowany; przodki kitajką czerwoną podszyte. 

Płaszcz sukna włoskiego szarego, aksamitem czaniym wszędy 
w kolo bramowany ; przodki kitajką szarą ijodszyte. 
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B a rw y. ^^^H 

Płaszcze na panny dla aiepcigody ; H 

Plas/czów purpuryaiiakich szarych dlii iiiepogoily na aześć ptfi^ 
nien, na siódmą karlicę. 

Barwy panieńskie spodnie. 

Szat adamaszkow7ch cielistych, każda szata z ośmiu brumów 
zlotogłowowych , z kitajką zieloną a białą., na osra pani(;n i ua 
dwict karlice. 

Szat adamaszkowych ióttjcli, każda szata z dziewięciu braniów 
aksamitu czarnego z kitajką błękitną a cielistą, na ośm panii?D i na 
dwio karlice. 

Szat aksamitnych czarnych na osra panien i ua dwie karliczki. 

Barwy panieiiskie zwiłirzchuio fatrami podszyte. 

Szubek adamaszkowych czarnych, kunami podszytych z bo- 
brem, na sześć panien i na dwie karlice., 

Szubek czamletowych czaniych dwie, lisy podszytych; jedna 
na jedne pannę komorną , a druga na karlicę. 

Barwa panien dolnych. 
Sukien purpuryańskich szarych, kształty i rękawy aksamitem 
bramowane, na i panny. 

Szubek purpuryańskich szarych, lisy podszj-tych, na 4 panny. 

Barwa na pacholęta. 
Sajaników, bieretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na 4 pacholęta. 

Barwa na lokaje. 

Sajaników, bieretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na 4 stafirów. 
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Barwa na karły: 

Sajaników, biuretków i niższych ubiorów aksamitnych czar- 
nych na 2 karłów. 

Prześcieradło kitajczane czerwone do noszenia szat. 

Czapki rozmaite futrami podszyte. 

Czapki aksamitne czarne w}^ijane dwie, wewnątrz popieli- 
cami podszyte, na wywijaniu sobolami przedniemi z bobrem. Do 
tychże czapek są dwie puzdrze czerwone uwiązane. 

Czapka albo miczka z uszema aksamitna czarna, popielicami 
z bobrem podszyta. 

Czapki letnie. 

Czapka aksamitna czerwona dla słońca, kitajką czerwoną pod- 
szyta; około niej sznui* czerwony jedwabny, wewnątrz też drugi 
sznur z kutasy przyszyty. 

(Aksamitnych 3, kitajczane 2.) Okrom tych czapek, któro 
panna komorna w komorze lir. J. M. chowa. 

Pościel jedwabna Kr. J. M. 

a) Atłasu bininatnego. 
Poszewki albo nasowki na dwie poduszce większe, na dwie 
mniejsze, na dwie pierz}Tiie. 

Na tę pościel bnmatną tłómoki wielkie luńskie cztery. 
h) Atłasu czerwonego. 

c) Kitajczana czerwona. 

d) Tafty czerwonej (nie nasypana). 

e) Kitajczana czarna. 

Tłómoki złotogłowowe na pierzynki 2, i t. d. 
Wywieszenie z kolebki złotogłowowe miasto kobierców. 
Tłómoki aksamitne czerwone na pierzynki 2. 

Kołdry rozmaite na łoża Kr. J. M. 

Kołdra złotoglowowa szczotkowata. 

Kołdra atłasowa brunatna haftowana, kitajką brunatną 
podszyta. 

41 
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Kołdra atlasowa czcrwonu z sznwkowanieni jedwabnom czer^ 

wonm, wzorzysto haftowana, kitajką czerwoną potlszjta. 
KołJra kitajczana szara, wzorzysto haftowana. 
K<^dra kitajczana czarna, bialem płótnem podszyta. 

Namioty rozmaite na loża Kr. J, M. 

Namiot adamaszku czerwonego tureckiego z zlotjT;i 
po oba BtroD, którego jest sztok 11, to jest: 

Wierzcb jeden z fratidzlą około, jedwabiu czerwon^^ eo ił»- 
tom; na wleizcha łoża kit^ką cielista dla procłm podnj^. H- 
rankÓY około łoża z frandzlf jedwabiu czerwonego i j^otetn po 
brzegach z kc^kami żelaznami, sztnk 6. Dla obicia po bok łoia 
przy ziemi, sztuk 2 kitajką podszyte. Na obicie w głowach i w no- 
gacli sztuk 2. A te wszystkie sztuki wyżej pisane b^ z £nu^zlą 
jedwabiu czerwonego ze złotem. 

Drugi namiot ze złotogłowa bronatcego. 

Namiot do łoża francuskiego czwwony adamaszkowy. Do .t»- 
goż łóżka, gfdek srebmycli z oi^ na wierzch łota 4, do których 
jest szkatułka. 

Jeszcze 4, z których jeden do włoskiego łoża. 

Łot& dwie wielkie składane niemieckie, każde w swą osobną 
skrzynię włożone. 

Łóżko francuskie składane małe, które w kolebce u Kr. J. 
M. bywa. 

Apparaty kościelne 
przez pana Włoska Lenartowi Klerycze oddane. 

Ornat i aiitependium ze wszystkiemi przyprawami, złotogłowu 
wzorzystego szczotkowatego z czerwonym jedwabiem. 
Kapa takiegoż złotogłowu i t. d. 
Kobierzec żółty turecki na ziemię przed ołtarz. 

Niekrojone: 
Złotogłowu altemhasu ttln. (łokci) 14. 
Aksamitu brunatnego uiestrzyżonego uin, 22. 
Atłasu cielistego ulu. 10. 
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Złotogłowu pstrego od pana wojewody wileńskiego we dwu 
sztuczkach po łokci 19. 

Rzeczy białe Królewnej J. M. 

Pościel w essy złotem haftowana. 

Pościel kędzierzawa złota w żołędki. 

Pościel trzecia w łąkość z czerwonym jedwabiem ze złotem. 

Pościel czwarta z czerwonym jedwabiem we złote orły. 

Pościel piąta wszytko złotem wiązana. 

Pościel szósta z błękitnym jedwabiem. 

Giezłko, z perłami rękawy a same krzyrzane, i czepek na 
noc perłow}'. 

Giezłek jedenaście ze złotemi rękawy. 

Pięć giezłek ze trzerai bramy u dołu, a wszystkie wyszywane, 
rękawy u nich a ze złotemi kołnierzyki. 

Pięć giezłek, wszystkie wyszywane wzdłuż ze złotemi koł- 
nierzyki. 

Ośm czepców ze złotem na noc. 

Sześć czepków włoskich ze złotem na noc. 

Piętnaście czepców nocnych wyszywanych. 

Dwie scziercze (ścierki) złote. 

Dwanaście towal ze złotem do ręku. 

Dwadzieścia i dwie towal do ręku wyszywanych. 

Pościel czarna a biała rzezana. 

Dziesięć gurgielli czarnych h dwa białe. 

Cztery i dwadzieścia czepców złotych. 

Zaprawki perłowe. 

Siedm gurgielli perłowych. 

Włoski rąbeczek ze złotem. 

Dziewięć pasów złotych. 

Obicie do pokoju Kr. J. M. 

Opon z figurami Absalona małych i wielkich 8, i inne. 
Poławników zielonych na czarnym gmncie bez listew 1. 
Kobierców żółtych tureckich z rozmaitemi hstwanii 30. 
Kobierzec jeden żółty turecki wielki na stół. 
Drugi kobierzec wielki litewski na ziemię do pokojów. 



Saicno wielkie aserwooe na ztemiv io pokoju, albo tlo tańoi. 
Sukua zicJoncgo na lawy, postan^ Ury. 
Poduszek do kolebek aksamitnych CKerwonjch sześć. 
Stołeczek tjkludatiy, aksamitem czonronym powleczona-. IK) te- 
goi sŁoleci^ka jest poduszotzka aksamitua czenrooa. 

Czena (cyna). 
His wielkich tonowych puzdro, w którem mis 12. 
Półmisków cynowj-ch 20. 
Talerzów puzder dwie, w których talereów jest 24. 

Obrusy na stół KsięStuój J. M. 

Obruisuw długich koloń^kich cJoDkich w dwa lirety per tdnat 
(łokci) Ił, 12, 

Obrusy na »tół panieński i na służbę, we dwa brety per utnaa 
(łokci) 8, 16. 

Komornikom na obrusy dano sztukę płótna. 

Do kuchni obrusów czenowatych 4; a na serwety i uu ilnt- 
gie obrusy dano sztukę płótna. 

Pauuuni dtiinym obrusów nic dano przez niepamięć. 

KaiicLinoiii uii obiiisy dano płótnu sztukg. 

Tuwal kolońskich cienkich do ucierania rąk Kr. J. M. w je- 
den bret per ulnas 3'/, , 12. 

Boczników kolońskich cienkich pannom do ucierania rąk 12. 

Ręczników kolońskich do noszenia jeść 12. 

Ręczników kitajczauych czerwonych per ulnas 4, 2. 

Praczce na prześcieradła i na worki do uoszeoia chust, 
]>łótna sztukę. 

Na chusty do ścierania srebra, płótna prostego sztukę. 

Rzeczy do srebra oddane: 
Konew wielka cynowa dla noszenia piwa do stohi pannom 1. 
Flasza cynowa do octu, druga do oliwy. 
Dzban miedziany wielki do pomywania srebra. 
Dzban mniejszy do warzenia wódki cynamonowej. 
Wanienka miedziana do chłodzenia wina. 
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Praczce: Kotły wielkie 2, dinary 2. 

Do piwnicy winnej: Wszystkie naczynia i insze potrzebne 
rzeczy, flasze 2, ze Skarbu Litewskiego opatrzono i pokupiono. 

Naczynie kuchenne, które jest oddane do ręku pana Ma- 

nowskiego kuchmistrza Kr. J. M. 

Kocioł wielki sagan 1, półsaganie 1, kotłów większych 8, 
kotłów pomniejszych 12, panew do bianki 1, kielen 8, nieczek 4, 
patelle z dekami do tortów 6, patelle włoskie z uszema 4, durs- 
laki 2, panewka jajeczna 1, brytwanny 2, panewka pasteczna 1, 
deki na kotły 4, panwi ręcznych 6, bań i baniek każda z pokrywką 
12, flasza cynowa wielka do oliwy 1, flasze małe cynowe półgar- 
cowe do wina i do octu, scatulla (szkatuła), rożny wielkie 2, po- 
mniejszych 2, małych 3, soch zworzystych 1, wilczki 2, rosth 1, 
łopata 1, kumar 1. 

Wyprawa konna i wozowa. 

Tej się trzeba dowiedzieć od pana Nagórskiego koniuszego 
Kr. J. M. 

Spisanie dworu i sług wszystkich którzy z Księżną 
J. M. do Philandyi (Finlandyi) z Wilna jac hali. 

Naprzód: 1) Kuchmistrz: Jan Manowski. 

2) Do chowania rzeczy: Stanisław Pierzchliński. 

3) Do chowanie srebra i gotowania królewskiego stołu: Piotr 
Zawadzki. 

4) Do piwnicy winnej: Cola Włoch. 

5) Komorników większych 4: Roszkowski, Scegimiiiski, Stra- 
doniski, Thessner. 

G) Pacholąt 4: Rylski, Żerek, Tobias Koniecki, Manowski. 

7) Karłów 2: Maciek, Siemionek. 

8) Stafir 4: Fabian, Sebastyan, Bożojowski, Hans Złotniczek. 
0) Kapelanów 2: xiądz Wojciech, xiądz Jakób. 

10) Kleryka 1 : xiądz Leonard. 

11) Odźwiernych 2: Chwicdor, Phillip, 



3K JioncLonci polbku. 

12) Da cbędo^enia szat 2: Waśko Ibibaczewski , Jakuli Ro- 
baczewski. 

13) Do srebra 2: Mikołaj, Hryśko. 

14) Shig 'panieńskich 2: jeden Tharai- Stauislaw, drugi 
krawiec mąż praczczyny. 

15) Sługa komorniczy 1; Stanisław Krawczyk. 
IG) Aptekarz: MatHas Losius. 

17) Barwierz: Stanialaw. 

18) Praczka: Stanisławowa krawcowa. 

19) Kucliarzów mistrzów: Stanisław Leszczyński mistrzck, 
Marcin Badowski, Hans Gzcrliński, Stauisław. 

20) Piekarz: Marcinek. 

21) Młodzieńców kucharzów 2: Stanisław Gębicki, Staś drugi. 
Ton Stanisław Gębicki na pierwszym noclegu w Werkach dio 

12 Octobris jest zabit. Na którego miejsce Król J. M. z kuchui 
swój Stanisława kucliarza za ICsiężnit Kr. J. M. posłać raczył, 

22) Chłopiąt albo kuchcików 4: Blemasz z Zacharowa, Woj- 
ciech z Stasek, Krzystof Miszlek, Stanisław Golicki. 

Panie stju-e i panny, które jechały z Księżną J. M. 

Naprzód 1) Panie stare 2: pani Biechowska, pani Ostolska. 

2) Panien we fraucymerze górnym (i : Barbara Wąsowiczówna, 
Marussa Krupska młodsza, Helena Krupska starsza, Orsula Nie- 
mojowska stai'5za, Dorota Niemojowska młodsza, Atiua Biccliowskn. 

Anna Witkowska panna komorua. 

3j Karlice 2: Dośka, Baślca. 

4) Panien we fraucymerze doluym 4: Jadwiehna, Oatolslta, 
Krystj-nka, Dośka. 
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14. 



Rachunek hafciarza za roboty wykonane dla króla Zyg- 
munta Augusta, dla królowej Barbary, dla królowej Kata- 
rzyny i królewnę] Anny, począwszy od roku 1549; a po- 
dany po śmierci Zygmunta Augusta zaszłej 7 Lipca 1572 r. 



Regestr roboti tliei, która mi nic iesth s skarbu Króla J. M. 

zapłacona. 

Naprzód ozom rohil nicboscziczi Kroliowei Barwarze Roku 1549. 

Hawtowalem szathę na czer\v'onim axaminczije; kxtalt, ') rę- 
kawy y trzi bramy '-') około dołu z pereł y ze złota; zarobiłem od 
niey fl. 100. 

Itcm Szatę na czamei thełeczie; hawtowalem z pereł kształt 
y rękawy; zarobiłem od tey szaty fl. 40. 

Iłan Hawtowalem szatę czarnego axaminthu , bramy dwa per- 
łowe około dołu; zarobiłem od niey fl. 60. 

Iłem Szatę z zołthey thełety; hawtowalem siedm bramow 
około dołu, kxtałt y rękawy z bialey thełiety ; zarobiłem od niey fl. 50. 

Iteni Scbatę z dzikiego axamintu; hawtowalem szescz bra- 
mow ze złotogłowu y ze złotemy sznurkamy; od niey fl. 40. 

Iłem Szatę z białego tabinu; hawtowalem szeroky bram ze 
złotogłowu y zielonego axamintu; zarobiłem od niey fl. 15. 

Iłem Czerwony axamintny byret hawtowalem z perlamy; za- 
robiłem od niego fl. 6. 

Iłem Na koronacyą nieboszczky Kroliowei Barwarj' hawto- 
walem Maiestat nad stul; zarobiłem od niego fl. 40. 

Summa czini czom robił nieboscziczi Kroliowei Barwarze, 
p. gr. 30, fl. 351 % 



') Stanik. 

*'') Pnsy haftowane, bramowanie. 

') W tej pierwszej części zachowaliśmy oryginalna pisownią, lubo błędną; 
dalsze części , dla wygody czytelników podajemy z pisownią dziszejszą. 



JAOIKŁŁOmU POŁIKIIt. 



/ton, Com robił nieboszczu J. M. Kiiilowej KatJirzyiiio r. I55ł, 

Naprzód Bzatę z czerwonego axaiiiitii; liaftowatf>Di szerohi' 
I bram około dołu ze srebi-ogłowu i ze złotenii sznurkumi; zann- 
[ biłem od niej ń. 50. 

Item Szatę czerwonego atłasu ; liaftowiilem dwa i»erlowc branij- 
i;4>koło dołu; zarobiłem od niej fl. bO. 

Item Na koronacją nieboszczki Królowej Katarzyny kntto' 
L-rałem Majestat wielki nad stół; zarobiłem fi. 200. 

Iłem Szatę z żółtego atłasu; baftowałem bramy ze arebrnend 
I ztotemi forbotkami; zarobiłom od nićj fl. 40, 

Item Szatę z czarnego axamitu; haftowałem z czarnych 
I sznurków bram; zarobiłem od niej fl. 25, 

Item Szatę z brunatnego asamitu; haftowałem bi-am ze zlo- 
I togłowiu i ze złotemi sznurkami; od niej fl, 40. 

Item Dwie kołdry; jedna z czerwonego atlasu, druga z czer- 
f.WOnej kitajki; zarobiłem od nich fl. 20, 

Item Szatę z brunatnego asamitu haftowałem z ciq^ionego< 
l:j(łota; zarobiłem od niej fl. 30. 

Summa czyni com robił nieboszczce Królowej Katanrraia/ 
p. gr. 30, fl. 485. 



Ytegestr com robił Królewnie J. M. Polskiej Hannie. 

Iłełn Robiłem Królewnie J, M, Hannie, kiedy Królewnę J. M. 
Katarzynę dawano za Króla J. M. Szweckiego, tedym haftował trzy 
szaty z pferlami : jedna szata z czerwonej telety, a dwie hazuki z czer- 
wonego axaniitu; zarobiłem od tycli trzecbszat, jako mi też i od 
tych com Królewnie J. M. Katarzynie robił, zapłacono, p. gr. 30, fl. 210. 

Summa com robił Królewnie J. M. Polskiej Hannie, czyni 
p. gr. 30, fi. 210. 



Kegestr com robił nieboszczykowi Królowi J. M., czegom niebył 
winien robić. 

Naprzód w roku 15G0 w Wilnie począłem haftować, a w War- 
szawiem dokoitczył, jako kobierce albo obicie do gmachów, z cxar- 



DOCATEI SSUZ I. 

nego axHmit!i z bi;i))-ni asamitem i % biiilym i z cnjtniym jetlwn- 
Ijiem haftowane; tych na ścianę 52 sztuk ; zarobiłem od każdej po 
fl. 8; czyni od tych 52, fl. 416. 

Item 10 Ktibierczyków do okion z czarnego axamitu, także 
haftowane; zarobiłem od jednego po fl, 5; czyni od tych 10 ko- 
biorców, po gr. 30, fl. 40. 

Ucm Cztery kobierce na atoly, także haftowane na czarnym 
mamicie z białym axamitem i z jedwabiem ; zarobiłem od jednego 
po fl. 12, czyni fl. 48. 

Item 1!' Polawników z czarnego axamitu. takie haftowane 
z czaniym i hialym jedwabiem; zarobiłem od tych dziewiętnastu 
polawników, po gr. 30, fl. 30. 

litm Z czarnego axamitu loże i wszystkie potrzeby do tego 
łoża haftowałem, z białym axamiteni i z czarnym jedwabiem, i na- 
miot do tego loża także haftowany z białym axamitem i z jedwa- 
biem; zarobiłem od tego łoża i namiotu fl. 300. 

Itvm Na 52 skarbnych wozów Króla J. M. haftowałem po- 
pony (ńc) 7. czarnego i z białego sukna; herby Króla J. M. na każ- 
dej poponie z obu stron; zarobiłem oil jednej popony po fl. 3; czyni 
od 52 popon po fl. 3, po gr. 30, fl. 156, 

Item Do wielkiej kolebki poponc z czarnego aicamiŁu i wszyst- 
kie potrzeby do tejże kolebki, i na 8 koni wszystkie potrzeby, 
jako chomąta i wszystkie rzędy co do koni i do woza potrzeba, 
haftowałem z białym axamitem i z czŁiruym i z białym jedwabiem; 
zarobiłem od tego fl. 220. 

Hem Apparaty kościelne wszystkie, co do kośeiota potrze- 
bne jest, z czarnego axamitu, haftowałem ze srebroglowu srebr- 
uemi sznurkami; naprzód ten wielki dek na ścianę do ołtarza 
z wielkim krzyżem i około szeroką listwą, i ornat i do ołtarza 
dek dwie, szerzynki i poduszka do ksiąg, trzy kapy, cztery dalma- 
tyki i dekę na pulpit i kilka stnł, i co potrzebne jest do kościoła; 
zarobiłem od tej kościelnej roboty, po gr. 30, fl. 300, 

Summa czyni od wszystkiej tej roboty com robił Królowi 
J. M., krom mego jurgieltu i strawnych pieniędzy i sukna dorocz- 
nego i też czynszu domowego, jto gr. 30, fl. 1520. 
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Summa summarum czyni wszystkiej tej wyżej mianowanej ro- 
boty, po gr. 30, fl. 2566. 

Na to dano mi ze skarbu Króla J. M., p. gr. 30, fl. 1000. 

Winno mi też jeszcze ze skarbu Króla J. M. jurgieltu, za su- 
kno uroczyste, czynszu od domu, strawnych pieniędzy, tak jako 
się to z regestrów skarbnych okaże. 

A tak zostało mi jest winno wszystkiego złotych 1977. 

(Or}-ginał po ś. p. Smonicwskim w zbiorach Towarzystwa Naukowego w Kra- 
kowie.) 



1 5. 

R. 1503. 26 Sierpnia z Wilna. 

Zygmunt August do ks. Henryka brunświckiego. 

o pośrednictwie pomi^^dzy nim a królem szwedzkim, i o przekazie 50,000 

zł. wypf. sukcessyi po królo\v«^j Bonie. 



Si^r^gmundt August voiin gottes gonadenn Koenig zu Polenn, 
Grossfiirst in Litauenn, Reissen, Preussenn, Masauen , Samogittienn 
Ilerr vnnd lu'l)0. 

Durdileuclitiger Fiirst vnnscr liel)cr Ilerr Schwager, vnnser 
freintschafft vnud was wir sunst inelir liebos vnnd guttes vermo- 
geun l)evlior. Auss E. Dclit. neclistem schreybeiin haben wir ver- 
nuiDinenii, wie es zu diTsclbigcnn Zeit vnib denn Denischenn Mind 
IScliwcdiscliunn Handel stuudt, wulches alles wiewol vns darłur 
sclioini ])ewust war, doch das es vnns vonu E. Dcht. so ticissig 
vnnd weitlauirUg zug<JS(liiket war. i^t es vnns fast vund ser ange- 
neni geweseun. Yiiud was denu Schwcdeiin auhuiget, hetten wir 
warlicli des genieiiien friedes lialbeini vi(d liel)er gesehenn, das 
der llauudel niitt koniglielier Wiirde auss Deimemark vnnd vnns 
aucli liett nioeht zułriedenu gestellet werdcn, vnnd was rnns antriffl 
haben wir lang gonug gewartliet. sunudenin es hatt sich der 



Schwedc gar nichts darzu wolt matbemi, wie daim Yimstr liulbonii 
E, Dcht. wol bewust ist, wir habenii vnii8 iin{?ernii inn łUs Krie- 
gesgewerbe, vnnser gereclitikeit vniid ynnser armenu Leutcnn fried 
zu erholeun, must eiiilassen, welches wir izt zwar geniacli ange- 
bitbeDn babeim, docb wlio niher vou nattenii thuti wirdt, aichts 
uDterlassenn woUen, Tunsere arnie Icut in Liefflannd vouii dem 
Schwedenn beschutzeun vund bes(.'hiermeim. Vnud was anugeliet, 
das E. Dcht. sich sampt E. Dcht. vonn Bnmdeiibuigk, vniisern 
liebenn Schwager, aus genaigtcn gegcun vniis willen vnn3 Kum 
bestenu mitt dem Schwedeun idu fried zu stelloan lasseim brau- 
chenn willens seinu, nemhen wir solchenn beider E. Dcht. guttea 
Hertz freintlichenn ahuu, vLnd ist vnns Bcilch E. Dcht. Yiisers 
bestenu nach trach tu ng angeuem. Vniid wiewol viins der Schwede 
zu solchen Kriegesgefurde uicht kleiue Yi-aach gegebcim hatt, vnud 
wir Yunsere gereclitikeit bey dem Schwedeun, wo wir wolden, wol 
zu erholenu wiasenn: doch weil aus solchenn klcinenu anfaugenn 
grosse vnd der gantzenn Christennheit Bcliedliclie Kriege entatehenn 
mogenn, ist vnns niclit zuwieder zuthunn, allfs was einem Clirist- 
lichenii kotiigk vnnd Furstenn ztiatehett, ynnd who init kt>niglich(!p 
Wurden auss Denuemargk gutter md leiidlicher fried gi^macht, 
wir aucli denselbeun mitt dem auss Schwedeu mit gelmrlicher 
Condition zu machenn uicht dargegenn seint, begerenn dirweyl 
E. Dcht woUeun vmiseran lieben Schwager F. Dcht. vonn Brau- 
denburgk, das vnns solch seiner Dcht. gutter willenn fast angeuem 
ist, anzeigonn, aucli wie wir vorhinn begeret habenn, Tnns wissenn 
lassenn, was E. Dcht. radth viindt raejnung were , welchcr gestalt 
mit Hertzog Christoph von Mechelburgk wcyter zu thun sey, wel- 
chcnu wir wiewol bey gntter wach, doch also haltenn , das leucht 
zu merckenu ist, ehr sei inn eines Christlichenn Herrenn gewaldt. 
Auch wo deshalhenn Fiirstenn im Reich wcrenn, die solches mit 
unwilleo triigenn, wol vuus E. Dcht. znm bestenu eutachuldigenn, 
denu wir angesehen der anuen Liefflenndcr fried, nicht auderst 
tun moclit habenn. Was danu belauget die Barriesche sache, 
E. Dcht. wol wisseuu, das wol war iat, das raus kouigliche Wiir- 
deu auss Iliuspauieu eiue suuime geldes schoun eti^tich mahl im 
konigruich NeapoUs zu erlegeuu alda ibrer kouiglichen Wiirden 
TOrwaldter hatt bcuulheuu, doch wir durch laiige Zcit uiit grausa- 



men kostenn iTinfl in Neapolis Tiindt zu Rom vnn(łt zu Veueclig 
vund inu Hiespanien Tnudt ałirn keiserL Majestat Hoff Oratores 
vnDdt agonten habenn gehaltenn vnnd alle diirch etzlich iar Ter- 
gebens, Dean wiewol seine K. W. befelicL gab, das maan vnns 
gelt solde eriegeiin, so hat mau es doch oder nicht mocht oder 
iiicbt wolt tbun. Erst izuuder fiir etzlich Mondeu ist vnn8 angeba- 
beu einn weujges zti gehenn, welches vnnser obegenandte binwider 
Oratores dtippelt verzeret liabenn. Vnnd aber das so wiel maha 
nicbt zugebenn, das solch geldt, welcbes Tnns alda sol erleget 
werdeu, inocht aus dera Reich Neapolis gcfiirt werdenn, welches 
vnns docb gar zu vnnbill eh seinn deucbt. Idoch das alles ynan- 
gesebenn, auss das wir E. Dcht. vnndt vnser liebene Schwester, 
E. Dcht. genial, begeren genug thunn, habeun wir ynnsem in 
Landt Neapolis Oratori enistlicb bevholeiiii , ehr E, Dcht. fUut^ig 
tausenut ł-nngerischer gulden werdth alda Torweisenn sol, welche 
£. Dcht. inn Neapolis zu holenn lassenn wirt wissen. Ynndt 
hierbej schikenn wir E. Dcht. ein audern Brieff aii deun vnsern 
Oratoren auff das ehr dem mitt ersten nacbkomme. Vnndt wiinschen 
E. Dcht. gutte gliicksolige vniidt laiigwirige gefiundtbuit. Geben 
7.UT Wiln den 26 AugiisU im Jar I5{J3 Ynndt vnnser konigsampta 
XXXIV. 

Sigismundus Aagustus 
Rex ssc. 

Nadpis : „ Dem dnrchleucbtigenn Fiirsthenn yhikI bernu 
Heinuricbenn ilem Jungenin Herzog czu Branscbweig viiud Luue- 
Iturckh etc. Ynnsera freiiidlicheun liebeun Hernn Schwogernn. " 

(Z orygiiu^a w Archinuni ks. BmnBwickich w Wolfenbuttel.) 

1(5. 
U. lotiS, l(i Pażdzifrnika z Liutz. 

List własnoręczny Katarzyny Austryaczki królowej polskiej 
do małżonki Maksyniiliuua v. Polheim z domu Weissbriach. 



Liebe Fnui vou l'olhaimb! Dein Sehreiben habe ich mit alien 
("iuadpu emptaiigcii, imd deiiie Entschuldigiing daraus vei-standen, 



diiss du (leines Horreii Sdiwarhheit lialber, nicht hast ktinuen lier- 
konimen; wiewohl ich dich Ton Hertzen gern liiit geseheii, aus son- 
derm gniidigen GemiiUi, so ich zu dir trag; weils aber mit deiiicm 
Herm tine solcbe Golegeulieit bat, oimb icb deiiie Entschuldigung 
mit Gnadca an, und wiiiisch deiueiu Herm vou GoŁt dem Herm 
die Gesundbeit. 

Wa« belangt den Glauben and deine Ermahaung, bab ich 
auch nacb liingB aUE deinem Schreibc!U verstjiDden, dass du mich 
bittest die Bibel zu lesen; darauf lass ich dich wissen, dass mir 
die Bibcl gar wobl bekandt ist, und bab sie offt durcblesen; ist 
auch nocb meine taghche Uebuug, iind ist mir die grosste Freude 
und Trost darinuen zu lesen; weil du den darinnen auch wohl be- 
lesen bist, so wollest aber auch den Spnicb Pauli Heissig merken, 
dass eiu jeghcher Mensch sich seines Beruffs halten solle, so ist 
mein und dein Beruff nicht, dieselhc nach uiiserm Be- 
dunken zu urtheilen, sondern das Lehren gehiirt deut^ii 
zu, die von Gott den ebrlichen Beruf haben. Derobalbcn 
ratb icb dir und mir, wir bekummern uiis nithta umb dio Sacbfn, 
die uns nicht befohlen seytid. somlGi-n halten una iiach der Lehre 
Pauli, dass wir im still buren und frageu, und die tlaushattung in 
die Haud ncbmen, so weit deuen Wcibern gebiihrt; dass bab ich 
dir zu gniidigp.r Antwort auf dein Schreiben nicht wolleu verhal- 
teu. Deinen Herm und deinen Yatteni wollest nieinen giir gniidigen 
Gruss sn.gen. Damit allezeit dein gar Gnadige Frau. Dutuiii Linz 
den 16. October 1568. 

Catbarina Kiinigin 
in Pohln. 

(Stande von OeBtreicb ob der Enni tou Baron von Hoheneok. IL Band, cy- 
towane w Dr. Yelise: Geachichtu des ósterreichiachen Hof i. T. III, p. 4tl,) 



a 1574. 



. Maja w Krakowie. 



Król Henryk potwierdza przywilej Zygmunta August-a z G 
Października 1508 r. dany Zofii ka. brunświckiej dla wy- 
prowadzenia 500 Bztuk wołów z Polski bez opłaty cła. 



Hearicua Dei Gratia Kex Poloniae, Magtius Diis Litliuaniae, 
Uussiae, Piussiae, Masoviae, SamogitiaeąuG, Kiiovme, Vulhituae, 
Podlachiae, Livoiiiae, etc. Diix Anditim, BorboDJoi-um et Alvemo- 
rum Comes, Marchio Foresti, Quercii, Revergii, Montis forti etc. 

Eo Bumus aaiiuo la praeclaram et omni gloria digiiissiinam 
Jogiellonum familiam, quam propter praecellentes ejus virŁutes 
et iiinumerabilia prope, BiDgularia^ue in renipublicam merita sus- 
picere et cum jucuuda ąuadam recordatioiie admiran soleiaus: nt 
posteritati etiaiu ejus laudatissimae omiiibustjue modis beiiovoIen' 
tiaiu nustram, propcnsioneinąue animi libeoter per occasiones omoea 
pracstare, declarareiiuo cupiamiis. Quare ad petitionem uratoruia 
ab Illustrissima Priucipe Domina Sophia lafante Regiii Polomae 
ex hac eadem Jagiellonum stirpe iiata, ad felicem coroiiutioaera 
nostram ablegatorum, libenter saue laciondum nobis put:ivimus, ut 
litteras Illustritati Soae a Sereuissimo olim Domiao Sigisniuodo 
Augusto Regę Poloniae, frutre Illustritatis Suae, super ąuingentos 
boves ex Regau aostro sine Łbelonei solutioiie abigeudoa datas, 
coniirmandum eiise duxenmus , ijuas iidem oratores iiobis exbibn(s 
niut salvas, integras et omal suspitiouis nota carentes, stgillo ma- 
gno appenso communitas, ac inanu ejusdcm Sercoissimi Domini 
Sigismundi AugusŁi subscriptas, de data Yai'SOTiae sexla die Mea- 
sis Octobris A. I). Millesimo ąumgeutesimo Bexagesimo octavo, Re- 
gni Majestatis Ejus Trigesimo nouo. Quare bas ipsas literas in omni- 
bus et singulis eamui punctis et clausuUs, articulis autboritate 
nostra Uegia reuoYauuis, jipprobauius, confirmaums et ratificaniDS. 
voliinm5i]Uf. ut tomuioiiiunita IUiisU'is Princeps Sopbin liiłutis U«- 
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gni Poloniae ac Bruns\dciensi8 Ducissa, hanc ipsam facultatem tot 
(luot in litteris exprimiintur, nimirum quingentorum boum ex Re- 
giio nostro ąuotannis sine solutione thelonei expellendorum , non 
aliter ac bactenus liabuit, ad vitae suae extrema tcmpora per nos 
concessam babeat. Mandamusąue omnibus, praesertim Majoris et 
Minoris Poloniae ac in Russia theloneorum praefectis, ut secun- 
dum priores, oUni a Domino Sigismundo Illustritati Suae datas 
litteras, bos ipsos quingentos boves eidem Illustritati Suae quoad 
vivet, liberę et absque tbelonei tam finitiva, quam alterius cujus- 
vis solutione de Regno et dominiis nostris pełli permitant. De qui- 
bus quidem praesentibus Fidelitates Yestras quietamus, et in ra- 
tionibus Fidel. V. id suscepturi sumus. In quorum meliorem fidem 
et evidentius testimonium, pracsentes manu nostra suscripsimus 
et sigillum nostrum appendi mandavimu8. Datum Cracoviae, die 
([uinta Mensis Maii A. D. 1574, Regni vero nostri anno primo. 

Petrus Dunin Wolskij Henricus 

R. P. Yicecancellarius. Rex spt. 

(Z Księgi n. Oblatanim castrensium Cracovieii8iuin , pag. 70, Nr. 56.) 






..,|M!ll!| 



I ■ 



DODATKI 

do Tomu III. Jagiellonek Polskich. 



DZŁA^j TL 



CrWtsj^^ 



40 
o 



m 



1. a) 
R. 1500. 18 Lutego w Lublinie. 

Przepraszanie i dziękowanie po wj^jściu z więzienia ksią- 
żęcia Mekielborskiego , które czynił w Lublinie J. Kr. M. 

18 die Februarii. 



Serenissime Rex et domine domine clementissime ! 

Quod jam pridem edoctus calamitate mea, per me ipsum li- 
benter fateor et agnosco, id nunc quoque summa Sacrae Regiae 
Majestatis Yestrae gratia atque clementia invitatus, dissimulare non 
possum: majorem csse erga me Maj estatis Yestrae Serenissimae gra- 
tiam, quam ut ea ulla unquam mea merita assequi posse videantur. 
Ego enim cum beneficio Sacrae Regiae Majestatis Yestrae et co- 
adjutor Archiepiscopatus Rigensis factus et paulo post ex gravis- 
sinia Magistri Livoniensis obsidione ac vinculis liberatus et multis 
aliis Sacrae Regiae Majestatis Yestrae officiis ac beneficiis aflfectus 
essem, tum vel fervore aetatis ipsius meae vel pravi8 nonnullorum 
consiliis incitatus ad Ericum X1Y. Suecorum Regem, hostem pu- 
blicum Majestatis Yestrae, defeceram, posthabita interim Sacra Re- 
gia Majestate Yestra, consanguineo et domino et bcnefactore meo 
dementissimo ; pro quo sanę facto ac excessu meo illud etiam justo 
adniodum Dei judicio reportem, ut in potestatem Sacrae Regiae 
Majestatis Yestrae et captivitatem devenirem, in eaque conditione 
et fortuna annos fere sex \ersatus sum, deseilus ab amicis, desti- 
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tutuB a propiiiquis, ('t tainen Sacra Majestas \'estra Uogjji, cum. 
umici mei et iioti mei derf^tiąuissent me, ipsa assumpsit me ac pro 
jtiyenilibus erratis atijiie adTersum se fommisais meis hauc grutiam 
milii pro sua Riugulari gratia reddJdit, ut me in custodia admodom 
clemeuti per id tempus habuerit, et rebus ad Yittiun uccessarus be- 
nigiie cum otimibus nieia prosecuta fuerit, et apom praeterea semper 
fecerit gratiae atque clemeutiae suae regiae, dummndo a tumul- 
tibus ipsis betlicis respirasset. QuibuB sanę omnibus et multis prae- 
terea alits in rebus uti summam meam culpara, ita eummam 8acrae 
Majestatis Vcstrae gratiam atque clementiam libeiiter et ex aniioo 
meo spoiite agnoBco, et qiiond longissime vixero, omDi mea grata 
meuioria, omni debita praedicatioue , omnibus detiiipie beue antii 
ac bene itistituŁi Principis studiis et obseąuiis perpetue agnoscam. 
Nec ero unquam, nec verbo, iiec fatto, uec per me, nec per alium 
coutra Sacram Regiam Majestatem Yestram, Regimniquc Poloiua* 
aut.reliąua domiuia vel feuda Sacrae Regiae M^estatis Ye&tr&a 
BubjecŁa, nullas inimicitias cum Sacrae Regiae Majestatis Yestratf 
amicis, inprimisąue cum Sereiiissiiuis Dauiae foedcrato et Jonnii« 
Sueciae, aMue Majestatis YesŁrae, regibuB cierccbo, nuUaiiiąue eoruia 
domiuiia significationem Tel Literis hostilitatis dabo, sed eos pariteff 
cum Sacra Regia Majestate Yestra, Domino et benefactore moo^ 
ac cum oumibus Majestatis Vestrae coufoederatis, vasallis, servito> 
ribus et omuiuo cum omnibus Sacrae Majestatis YesŁrae addicŁis^ 
omui meo studio colam et obseiTabo. Nunc quidem Arcbiepiscopata 
Rigensi, quem beiieticio Sacrae Eegiae Majestatis Yestrue obtinui, 
spontanee in gratiam ejusdem Majestatis Yestrae cedo, jurique A 
quod unquam ad eum aut ad capitulum Rigease babui, soleuniter 
omui quo possum meliori modo, via et ratione publice et clara 
\oce renuutio, neąue me deinceps adeajuris aiiqui(t babore prae-. 
tcudo, uec babiturum csse uiiquam praetendum. 

Umnes etiam et eiugulus, ąuoruid forte fidum jurejurando oh- 
Htrictam in Livouia et obligatam babui, boc jurcjuraudo solvo et 
libero, solutosque et liberiitns proimutio, ac in liarum ornnium re- 
rum signum et testimouium iliustrius, privi]cgia et quueeun'iue alia 
ad dictum Arcliiepiscupatum Rigenscm pertiueiitia p(.'ues me hu- 
beo, Siicrae Regiae Majcstati Yestrae trailo, iicc plura bis mc ha- 
bere prulileor, et si luile babiTeii] , iiurujUiLiii mc bis usurum, Btd 
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omnia Sacrae Regiae Mąjestati Yestrae transmissurum esse poili- 
ceor. Atquc his sanę de causis cum debita revereutia Sacram Re- 
giam Majestatem Yestram accedo, eamąue liumiliter oro et obsecro, 
ut et praeteritis erratis meis, pro sua singulari clementia et erga 
afflictos humauitate, ignoscere et deiuceps de me omiiia boni clien- 
tis et consanguinei officia sibi poUiceri, et uti me omnibus auxilii8 
destitutum, ex mera et singulari sua regia gratia liberum pronun- 
tiare ac conditioni meac ducali restituere (de quo immensas ac 
immortales Sacrae llegiae Mąjestati Yestrae ago atque habeo gra- 
tias) non fuit dedignata, ita in posterum eadem gratia ac benevo- 
lentia sua regia proseąui ne dedignetur. Ego autem posteaquam liber 
jam pronuntiatus sum et conditioni ducali a Sacra Kegia Maje- 
state Yestra restitutus sum, polliceor bona fide me omnia quae 
dico, literis etiam ac diplomatis meis ducalibus hic Lublini, quoad 
opus fuerit, testaturum, eademque iterum viva voce apud Serenis- 
simum Regem Daniae uti foedefatum Sacrae Majestatis Yestrae, 
intra praesentis anni spatium recogniturum ac confirmaturum, ejus- 
que recognitionis ac confirmationis meae literas a Serenitate ipsius 
testimoniales ad Sacram Regiam Majestatem Yestram intra ejus- 
dem anni spatium missurum esse. 

Haec autem omnia et singula suprascripta et caetera quae- 
cunque ad contestandum meum erga Sacram Regiam Majestatem 
Yestram studium et gratitudinem pertinere unquam yidebimtur, di- 
ligenter me semper esse ac serio praestiturum, neque ab iis, quae 
hic verbo nuncupata sunt, uUa ratione aut colore quaesito unquam 
discessurum , sub fide atque honore ducali ac militari , atque adeo 
sub onere conscientiae in vim juramenti publice hoc loco in con- 
sjiectu omnium Sacrae Regiae Majestatis Yestrae Ordinum et quo- 
rumWs aliorum sancte, inviolabiliter polliceor, spondeo et pro- 
mitto. Dixi. 



Respousum S. R. M. Poloniae Duci Meehelburgensi iu pu- 

bhuu amlientia et iii coiiajjectu oimliuin Ordinmn Rugni 

18 (lie Febr. Lublini in comitiis geoeralibus datiim. 



Quan(ioquidein S. R. Mąjestas Poloniae, Dominus noster deineo- 
tiasimus, nihil aliud post Dci O. Max. gratia cliarius apud sc habeat, 
quam ut non sotum apucl populos sibi subjectos justi, prudentis. 
clenientis et moderati rfgiininis laudem obtineat, verum etiam ad 
exteras quoque nationes innatae virtuŁi8 et boiiitatis suae regiae 
praecouia transmittat ; de eo dubitari a nemme debet, <iUod S. R. 
Majestas sicwt adverso illo Illustris Cclsitudinis Yestrae casu cam 
ob naturae suae bonitatem, tum etiam propter banc coDJuationem 
ac necessitudinem, quao Majestati Regiae cum Illustri Celsitudine 
Yestra atque adeo cum nobiUasima familia Megapolitana intercedit, 
Yehementer commovebatur: ita nunc non poŁest sua Regia Maje- 
stas non nisi benigno animo hanc modestam depraecatioaeni Cel- 
situdinis Vestrae accipere ac sibi ipsi, Celsitudinique Yestrae geor- 
tidari, quod jam tandem ad eum esdtum boo oegotium pei'vene- 
rit, quem S. R. Majestas, quantum in ea situm erat, jampridem 
exoptabat. Cum itaque Deo voIente boc negotiuni tab ratione 
transactum sit: S. R. Majestas, Dominus noster clementissimus, 
oblita jam omnium offeiisionum , quibus ali^uaudo ab Rlu-tri Cel- 
situdine Yestra lacessita fuit, gratiam, amorem et beneyoleutiam 
suam regiam Celsitudini Yestrae perbenigne ofiert, libonterque in 
posterum omnia officia amioa Illustri Celsitudini Yestrae pruestabit, 
quo ti esc u 01 LU e Mujestas sua Regia gratum id fore Celsitudini Ye- 
strae intelbgct. Dixi. 

(Z kopii Bpólczesnej w Arcliiwiira ks. Brumw i takich w Wolfeabiittol.) 
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18 Lutego 



żęcis 



;eme i dziękowanie 
Meklemburskiego , które czymJ w 



po wyjscm z więziema 
Lublinie J. 



kaią- 



19 Lutego. 



Pmektad polski. 

NiijjnŚDieJB^y Królu a Fanie, Panie najmitościn-szy ! 

Co, wlasnem wprzód juit nauczon nieszczęściem, dobrowol- 
nie wyznaję oraz sam postrzegam, tego też obenie będąc od 
W. K. M. nad miarę łaskawie i miłościwie ku temu .wezwany, ukry- 
wać niemyślę, mianowicie, że łaska W, K. M. była względem 
mnie tak wielka, ii nie zdawało się nigdy, aby na podobną moje 
mogły zasłużyć postępki. Zostawszy bowiem przez dobrodziejstwa 
W. K. M. kosidjutorem ArcybisknpsŁwa Rygskiego. wkrótce zos po- 
tem oswobodzony z ciężkiego oblęj^enia Inttatitskiego Mistrza a na- 
wet i więzów, a nadto wieloma inaemi dobrodziejstwy i łaskami 
W. K. M., będąc obsypany, częścią przez zapal młodzieńczy, czę- 
ścią pobudzony do tego w skutek przewrotnej niektórych porady, 
mało ważąc sobie W. K. M., krewnego, pana i dobrodzieja mojego 
najmiłościwszego, przeszedłem na stronę jawnego nieprzyjaciela 
W. K. M. Ei7ka XIV. Szwedzkiego Króla. Za któryto postępek mój 
i wykroczenie taką sprawiedliwym wyrokiem bożym odniosłem też 
karę, żem popadł w ręce i w niewolę W. K, M. , iw takowjm sta- 
nie przebyłem około lat (J, opuszczony przez krewnych. A jednak 
lubo ranie opuścili wszyscy znajomi oraz przyjaciele, W. K. M. sa- 
meś mnie przygarmjł, i za młodzieńcze moje przeciw sobie wykro- 
czeniu, tak szczególną odpłacając mi się łaskawością, że nietylko 
przez cały ów czas W, K. M. pod bardzo łagodn}'m trzymał mnie 
dozorem, dostarczając mi dobrotliwie oraz wszystkim moim wszel- 
kich rzeczy potrzebnych do życia, ale oprócz tego ustawicznie czy- 
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iiił rai niulnieję pozyskrinm laski oraz przebaczenia, lifcoro tylko 
W. K, M. wytclmie od wojontiej wrzawy. W którym to raaie ni- 
wnież jak i w wielu innych jako z mojej strony chętnie, dobro- 
wolnie i szczerze wyznaję tnij największa wiuę, tak znowu ze 
strony J, K. M. iiajwjższą dobroć i łaskawość . którą do|>uki 
tylko żyć będę , przez wszelaką należj^tij głośbę . tudzież jak 
na dobrze urodzonego i wykształconego książęcia przystoi, przez 
wszelaką cześć i powa?.anie zawsze wyznawać będę. Nigdy ani 
słowem ani czynem, ani sam przez się, ani za pośrednictwem 
kogo innego W. K. M., Królestwu Polskiemu, tudzie?, pozosta- 
łjm posiadłościom i leiinoiciom podleglj-ni W. K. M. w luczum 
nie będę przeciwny; żadnych z przyjaciółmi W. K. M. zwłaszcza 
z Najjaśniejszym ICrólem Duńskim, sprzymierzeńcem, oraz Jauem 
Królem Szwedidum, powinowatym W. K. M., zatargów prowadzić 
nie będę; żadnego nieprzyjacielskiego zamiaru przeciwko icJi po- 
siadłościom listownie nawet nie oka*e : lecz onych równie jak 
W. K. M. , pana i dobrodzieja mojego, wespół zo wszysŁkiemi 
W. K. M. przymierzeńcami, wazalami, shiiebnikami, to jest w ogóle 
wszystkich W. K. M. życzliwych, najusilniej czcić i szanować będ^ 
Obecnie też Arcybiskupstwa Rygskiego , którera z W. K. M. łaski 
był otrzymał, na rzecz W. K, M. ustępuję, oraz wszelkich prttw do 
niego lub kapituły rygskiej, jakie tylko miałem, uroczyście nt^wła- 
ściwszĆDi Bposobem, drogą i środkami jawnie i głośno sig zrzekam, 
żadnego sobie odtąd prawa do nich jat. nie roszcjsę, i na przyszłość 
nigdy też rościć nie będę. 

Wszystkich zaś w ogóle i w szczególności, którzy mi w In- 
flantach wierność obowiązani być mogli, od owej przj-sięgi rozwi^ 
żuję i zwalniam, jako też za rozwii^zauych od niej i wolnych ogła- 
szam, i na tern widoczniejszy znak tych rzeczy a oraz świadectwo, 
przywileje, tudzież wszelkie do pomienionego Arcybiskupstwa Ryg- 
skiego odnoszące się dokumenta, które mam przy sobie, oddi^Q 
W. K, M., oświadczając, że takowych więcej nie posiadam, a gdy- 
bym takowe otrzymał, nigdy onych nie używać, lecz je W, K. M. . 
zwrócić obiecuję. Dla tych więc powodów, przystępuję do W. K. M. 
z uszanowaniem powinuem, oraz pokornie proszę Go i ttłagam, 
abyś W. K. M. przez właściwa sobie szczególniejszą łaskawość i po- 
błażliwość względem zasmuconych, wybaczyć mi, a odtąd już [hj 



I muie jako dobrym kliencie i krewnyni, Wiizelkiuh spu(lziewa<5 sig 

r usług, przytem zaś jako miiie wprzód żadiii^j z nikąd niemającego 
pomocy, przez samą tylko szczególniejszą swą królewską łaskę ogło- 

l> sił woiuym i przywrócił do stauu mego ksią^ęrego (za co nieskoń- 
czoną i dozgonną dla W. E. M. czuję zawsze wdzięczność) , tok 

, tóż i na przyszłość w łasce swej i życzliwości utrzymywać raczył. 
Ja zaś skoro muie W. K. M. łaskawie raczył uznać wolnym i pi'zy- 
wrócił do stanu mego książęcego, przyrzekam szczerze wszystko 
com teraz wjTzekł, moim książęcym listem i dyplomem, jeśli tego 
trzeba, tu zaraz ^ Lubliuie przyznać, i toż samo znów ustnie przed 
Najjaśniejszym Królem Duń&kim, jako sprzymierzeiicem W. K. M., 
przed upływem bieżącego roku zeznać i zatwierdzić, a nadto po- 
świadczenie przez J. K. M. rzeczonego zeznania oraz zatwierdze- 
nia przesłać W. K. M. w ciągu tegoż roku. 

W ogóle zaś i w szczególności wszystko poniienioue wyżej, 
oraz resztę cokolwiekby do stwierdzenia mojej czci i wdzięczności 
dla W. E. M. kiedy bąd:S potrzebnem się zdt^o, pilnie i starannie 
wykonać, ani od tego co tu wyrażono słowy, nigdy dla żadnych 
przyczyn i pod żadnym wyszukanym pozorem nie odstępować, mi 
uczciwość, tudzież lionor książęcy i wojskowy, a prócz tego sumie- 
iiiem naszem naraocy przysięgi publicznie wtem miejscu i w obec- 
ności wszystkicli Stanów W. K. M. oraz wszystkich innych zło- 
ilonej, święcie i nienaruszenie przyrzekam, zaręczam i obiecuję. 

^Skończyłem, 



Odpowiedź króla J. M. polskiego, dana księciu meklem- 
burskieiDU na publicznej audyencyi w obec wszystkich Sta- 
nów Królestwa, dnia 18 Lutego w Lublinie podczas wal- 
nego sejmu. 



Ponieważ J. K. M. pan nasz uaj miłościwszy, oprócz łaski naj- 
wyższego Boga, niczego tyle nie ceni, jako aby nietylko u ludów 
podległych sobie mógł pozyskać sławę z sprawiedLwjch , roztrop- 
nych- łaskawych i uniiurkowanych rządów, lecz aby nawet do na- 
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rodów obcych doszła wieść o jego wrodzonej królewskiej zactiości') 
i dobrotliwości ; nie motua. wątpić, że jako ową nieszczęsną W, Ka.' 
Wyaokośtii przygoda, J. K. M. już to przez wrodzoną dobroŁliwo&& 
swoją, jujt to z powodu onych stosunków i związku łączącego N^ 
jaśniejszego Króla J. M, tak z W. Ks. Wj-sokością jako i całą pneh 
zacną rodziną Książąt Meklemburskich, żywo byl dotknięty, tak %A^ 
i obecnie J. K. M. nicinaczej jak łjlko życzliwym przyjmuje uniy^ 
siem owe skromne doprasziinie się z strony W- Ks. Wysokości. wiiL82i»i 
jąc tak sobie jako i W, Ks. Wysokości, że wreszcie cała ta spraw- 
dos/ła do takiego końca, jakiego Najjaśniejszy Król J. M. zdawo^ 
już był pragnął. Ponieważ więc te rzeczy w taki zostały załatwiam 
sposób, J, K. M. pan nasz najraitościwszy, zapomniawszy już wsi 
kiej obrazy, jakiej doświadczył niegdyś z strony Książęcej Wasz^l 
Wysokości najmilościwiój oświadcza W, Ka. Wysokości swoją ki^. 
lewską łaskę, miłość I życzliwość, i chętnie już odtąd zamiei 
Książęcej Waszej Wysokości wszelkie wjświadizać przysługi, ski 
tylko zrozumi, że takowe mogą być pożądane Książęcej Wi 
Wysokości, Skończyłem, 



R. 1569., U Października z Wadsteny. 

Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka do Zygmunta 
Augusta. 

ProBi o sprawiedliwość na Gdańszczan za okręt zabraDy Bynom Ulfona. 



n 



Catharina Regina Sueciae .... Sac. R. M. Poloniae. 

Serenissime et potentissime Rex, Domiue frater charissime! 
Yestrae Majestati salutem, caeteraąue omnia prospera, fausta et 
et felicia a Deo opt. max. praecamur, simuląue omnia debitae ob- 
seryantiae officia sincere deferimus. Nobis humiliter esposuerunt 
duo nostri fideles subditi, Martinus et Joannes Ulfonia fratres, se 
anno praeterito hoc es Begno Germaniam ver3us nanm ąuadra* 



ginta fere lastarum variis mercibus uiiustam tantmii uegotiaiich 
gratia emisisse. Ea vero iia\'is t|uoniaiu iutra portuni Riigenwalden- 
eem ia Pomerania, cum omnibus bouis et tormontis bpUiciti . ^ab 
hisce specu lato ribus Casparo Muiickebecke , Wolffgango Muncke- 
becke, Jaoobo Mole, Asmo Jenrieh, Renrico Bremensi, vi capta at- 
que direpta est, ipsique summam suarum rerum jactiu-am inde 
patioiitur: humiliter t|uoque a iiobis putierunt, ut litems tioetras in- 
tercessorias ad Majestatem Yestram ipsis clementer importiri vel- 
lemns. Quapropter nos dictorum iiostrorum subditorum bonestae 
petitioni satisfacere voleotes, maguopere Majestatem Yestrara ro- 
gamus, ut ipsorum benignam babere ratioucm dignetur, quo Ma- 
jestatis Yestrae expresse ad speculatores illos facto maodato, na- 
Tis et omnia bona ac tormenta bellica, per vim et iutra portum 
nostris subditis ademta, ipsis restituantur. Id quod Majestatem Ye- 
stram pro ionatii erga onines clementia et bonitate haud gravatim 
facturam cotifidimus, omnino speranteK, bas uostras literas ipsie 
commodo atque utilitati futuras ad bona sua recuperanda. Et nos 
quoque quod alioqui Ubenter (acimus, subditorum Yestrae Majestatis 
ciiusain, Gi quando ipsorum ros parem aut RequiŁatiii aut humauitatia 
rationem a nobis postulaTerint . apud Serenissimum Suecorum etc. 
Regem, consortem nostrum charissimura, benigue semper praniovebi- 
mus. Deus Majestatem Yestram in florenti imperio quam diutissime 
incolumen seiret. Datum Wadstenia, 14 Octobris Anno Cbristi 1569. 
Catbarina Dei gratia Suecorum, 
Gottormn, Yandalorum etc. Regina 
et Dala Poloniae Priuceps. 
(Z rgkcipiaów Ijibliut.eld ks. Czartoi7skiego w Paryżu.) 



i Styt; 



: Warszawv- 



Zygmunt August do Jadmgi margrabiny braudeburskiej. 

Z kondoleacy; po śmierci mi^/.n jej. 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Polouiae, Magnus Dux 
Lituaniae, Rusaiue, Prussiae, Masoviae, Samogitioe etc. domiuus 

et baeres. 



lUusIrissimii, 1'rinceps et Domina soror ooatra tliarissima 
Magno in dolore siimus vel moerore potius, quem accepimus ex 
morte Ulustrissinii Principis mariti Illustritatis Yestrae desidera- 
tissimi, tum ob id, quod amicum et consanguineum aiuiserimu.s, 
queni in omni vitii cib ejiis summam erga nos beneyoleotiam et affi- 
nitatem cliarissiraum semper habuimus; tum etiam quod sciainus 
111. V. orbatam tali marito esse, ąiicm cuperet adhuu longissime 
ac diutiasime vixisse. Concedendum id est dirinae Tolantati, cujos 
nutu reguiitur oinuia, qui nos ea conditione oriri Łtcjt, qiiando 
is voIit, ut statioTiem Titae nos deserere oporteat. Eam ob rem mi- 
nuendus est dolor iste, ferendusque moemr omnis Yoleute Deo 
Bobis accidens. Non dubitamus autem, quin eo temporo rt-s multae 
sint, quae 111. V. m.iKime reddant soUidtam: propterea factu oeces- 
sarium esse judicaTimus, nostrum hunc cubitularium uobilem Jo- 
annem Stradomsky ad BI. V. ablegare, qui de statu, rebusqne 
omnibus III. V. uos melius huc redieus informare possit, per eum- 
que nobis III. V, eignificarel : quo consilio et opera nos ilti pro- 
desse, 8eque a nobis juTari posse putaret Mittemus etiam breri 
nuntium noKtnim ad III. V. et Ulnstrissimum Joannem Geurgium 
Marcliionem Brandeburgensem, cui committemus rea omaes, ąaas 
ad 111. V. pertiuere judicabimue, tractare, de quibus quamprimum 
certiores fieri cupimus. Optamus autem ut Dominns Deus III. V. 
incoiumen servet, in eoque luctu gratia sua consoletur. Dat, Var- 
soTiae, 28 mensis Januarii Anno Domini MDLXXJ. Rogni vero 
nostri XLI. 

Sigismundus Augustus 
Res sst. 

Nadpis: „Ulustiissimae Prindpi, Dominae Hedyigi Infanti Po* 
loniao, Marcbiouissae Braudeburgensi, Sac. R. Iniperii Arcliicame- 
rariae, Prineipi Electori, Stettinensi, Pomeraniae, Cassubanim, ScIa- 
Yornm etc. Duci, Rugiae Principi et Burgrabiae Norimbergensi,- 
Sorori nostraf cbarissinme.' 
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4. 



R. 1571. 14 Sierpnia z Schoningen. 

Królewna Zofia księżna brunświcka do Stefana Batorego 

wojewody siedmiogrodzkiego. 

Prośba o pomoc dla siostry swej Jadwigi margrabiny brandeburskiej 

w sprawie sukcessyi węgierskiej. 



Quem cum non lateat quoque lUustrissimam Principem do- 
minam Hedrigim Sacri Romani Imperii Elcctorissam Brandeu- 
burgcnsem, sororem nostram charissimam , ex divo Sigismundo 
parente nostro, qiii Isabellam quoque sororem nostram, matrem 
Serenissimi nepotis nostri sustulit, et quod magis etiam est, ex so- 
rore germana Joannis olim Hungariae Regis, patris praefati Sere- 
nissimi nepotis nostri, natam genitamque esse, ad eamque et di- 
viiio et naturali et scripto jurę oranem paternorum bonorum 
devolutionem spectare et pertinere; certam firmamque spcm de 
Illustritate Yestra coneipimus, BI. V. uti Dominum et Judicem 
Prorinciae illius supremum, autboritatem suam tam apud praedictos 
exequutores, quam aUbi, ubi necessitas expostulaverit, interpositu- 
ram esse, ne sua Blustrita,s soror nostra cbarissima, quae jus cae- 
teris omnibus proxiniius, propinqviusque ratioue consanguinitatis 
ad successionem habet, rebus ad se jurę omni spectantibus fraude- 
tur, frustreturve. Hoc enim BI. V. factura est rem non modo Do- 
mino Deo gratam et acceptam, sed amicitiae etiam nostrae valde 
conjunctam et consentaneam. Quam bene feliciterque valere cupi- 
mus. Datum in arce nostra Scboning Ducatus Brunsyicensis , 14 
die mensis Augusti Anno Domini MDLXXI. 

Nadpis: ^Illustri Principi Domino Stephano Battory de S/iomlio, 
Palatino Transyhaniae et Siculorum Comiti, amico nostro charis- 
siino et bononindc' 



\'ul. 3 Września z Schouiiigen. 

Zofia księżna bnmświcka do Jadwigi margrabiny 

brandeburskiej. 

w fl[irawie sukcessyi po aioatrzeńeu ich królewieeu wegicrakim. 



Was wir aus schwesterlichen treweu viell eheren liebs viid 
guets yermogen, jeder Zeit zuuor. Durchtauchtige Furatin, fireunt- 
licho yielgeliebte Frau Schwester! Ais vns (iiese gelegeaheit ist 
furgestanden, habeii wir nit vmbgeheu woUen, K L. mit einem 
briefiich echwesterlich vnd freuntlich zu hoBuchen. Da es nun E. L. 
an leibsgesmitlieit vnd sousten allentlialben wolferig ergienge , 
das ware vtis ein besondere gar herzliche vnd grosse frcude zu 
erfaren; wie wir den E. L. aolchs vnd allen andern gliicklichen 
Zustande, aus getrevem herzen, schweaterlicli Tnd freiiutlith gera 
gonoea vnd wuuschen. Mit uns ist es, Gott lob, zimbliL'h, Dusseu 
AUniacht genihe vus beiderseitz genediglicli beyzuwouen. Freuutlich 
bitteud, E. L. wolle Tns hiruf bey erster zustelliger Bottscbaft 
Ynbestbwcrt diristlicb bericbteii, wie es vmb dieselbige gelegen: 
Da wir dasselbig zu Ytiruemmeo, souders grop Tnd Ireuntlichst ver- 
langeu tragea. 

Ynd mugon E. L. nebea disein schwesterlich md freantlich 
niitlangen, das die KtJu. Maj. zu Polen etc. unser treuntlicłier 
lieber herr vnd Bruder, viis zuguscbrieben viid ziiwissea gethan, 
was der Woyda Gewellter Kitning in Hungam etc. Cbristseliger 
Yud hochloblicher gedachtuus , vns , zusammet beiden vQSera tiel- 
gebebteii Scliwestern. ais fraven Katharinen Konigiu zu Schweden 
etc. vnd Aniia Kiinigiu zu Poleii etc, I. S. L. vfgerichtem Testa- 
ment, ettwas. sametlidi Iff^irt vud Ycrniucht babL'ii sdle etc- Nuti 
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haben wir gleichwol, aus schwesterlicher lieb vnd angebomer 
freiuitlicber Zuneigung, so wir zu E. L. tragen, nit ynderlassen 
konnen, vnder andern derwegen gefertigten schrifften, auch ein 
brieflin au den jezigen neven Woyda in Siebenburgen etc. aus- 
geben zulassen, vnd dariunen E. L. sacben halber, dermassen 
freuiitliche yerwenung zuthun vnd zugedencken, wie E. L. solcbs 
aus iugelegteii Extract freuntlich zuersehen, Vnd wo E. L. mit 
demselben von vns zu gefallen gescheen were, horeten wirs gem. 
Den es kan E. L. in dem, vnd sonsten in allwege, nymer so 
glucklichs vnd erspriesslichs was begegnen oder widerfaren, wir 
gonnens derselben nit anderst, ais vnser selbst eigenen Person, 
scbwesterlich vnd freuntlicb gar gem. Was vns aucb daruf zur 
Antwort einkummet. soli E. L. gleichsfals freuntlicb vnverhalten 
bleiben , Vnd baben E. L. also wir gewolt schwesterlicber vnd 
freuntlicher gutberziger meinung anzeigen wollen. Die wir damit 
dem Allerbócl^sten Scbutz Gottes getreulich bewehlen. Datum 
Scboningen am 3 Septembris A. D. 1571. 

Von Gottes gnaden Sophia geboren aus Koniglichem Stam zu 
Polen etc. Herzogin zu Braunschweig vnd Luneburg etc. wittwe. 

E. L. getreu Schwester 
weyll ych lebe 

Sophya meyn 
handt. 



(Z Archiwum rodziny królewskiej w Berlinie.) 



JAalltI.I.OHKl FOŁsKle. 



17 Września z WarszBl 



Zygmunt August król polski do Jadwigi niargrabiny 

O wysłaniu Caarnk owakiego dla zalntwieaia spraw jej wdowich. I 



I 



Sigismundus Augustus Dei gratia Rbx Poloniae, Mfignus Di 
Lituaniae, Russiae, Pmssiae, Masoyiao, Sainogitiae , Livoiiiae et 
dominus et Iiacres. 

lUustrissima Pniiceps domina soror Dostra chjirissiiiia et 
II u ran da ! 

Nefiotia omitia Illustiitatis Yestrae raerito pro nostris hab 
mus, liabuimusg.ue seiuper, quae nobis tantum curae ac solliciŁ 
dtniB adferre solent, quantum si nostra propria essent, ud aostraa 
que propriam personam pertinerent, adferre merito posseat. H( 
enim et amor, qui masimus inter fiatreni et sororem est, eŁ d 
gnitas etiam tum uostra, quam 111. V. propria merito a nobis ei 
poscere, et tanquam jurę suo sibi veiidicare ridentur. Quare cui 
post mortem lUustrissimi olim Priucipis domini Electoris Brai 
deburgensia , coujugis 111, V. et affinis nostri , res et negoti 
omula IIL V., quae ad III. V. ex pactis, Inter olim Ulustńi 
simum Principem coujugem 111. V. et Serenissimum Principei 
dominum Sigismundum pareutem nostmiu desideratissimum , a 
nos ipsos ex parte Dl. V., factis et constitutis, ratione dotis t 
reformationis speotant et pertinent, nondum in eo, ac esse deben 
statu sint: mittendum ad 111. V. esse duximi^ gcnerosum Stani 
slaum Sandiuogium a Czarnków, Regni curiae nostriae Referenda 
rium, Commendatorem Posnaniensem , Drahimensem, Inowloden 
semque nostrum Capitaneum, Legatum et Commissarium nostrut 
cum plena et non limitata potcstate, qui omnia ejusmodi negoti: 
111. V. non modo agat, tractet et perficiat, sed etiamsi si quae fort' 
controversiae et difficultates inter 111, V. et lllustrissimum Prioci 
pem domiuum Joannem Georgium Marchionem et Electorem Bran 
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(leburgensem, amicum et consangyineum nostrum charissimum et 
lionorandum, ex parte talium ncgotiorum esseut, ea autoritate 
nostra compoueret, perficeret, transigcret, et ad effectum suum 
trauqvillumque statum perduceret. Quare petimus ab Dl. V. ut 
dieto Comniissario uostro in ejusmodi rebus omnibus, in aliisque 
ąuibusYis, quas 111. V. nomine nostro relaturus, quasque tractatu- 
rus est, fidem sufficientem habeat, non secus ac si nos ibidem 
coram ea ageremus et tractaremus. Itaque animum et mentem suam 
ad Yoluntatem nostram adjungat etaccomodet, ut nihil citra ean- 
dem agat et constituat, agereque et constituere satagat. Pertine- 
bit lioc enim non modo ad amorem et dignitatem nostram, mutuo 
augendam, sed etiam ad res negotiaque ista omnia 111. V. meliori 
fine et eventu peragenda et perficienda. Quam diu et feliciter valere 
cupimus. Datum Varsoviae, 17 die mensis Septembris Anno Do- 
mini MDLXXI. Regni vero nostri Anno KLII. 

Sigismundus Augustus 
Rex sst. 

(Z Archiwum rodziny królewskiej w Berlinie.) 



7. 
R. 1572. 23 Stycznia z Schoningen. 

Zofia księżna brunś wieka do kr. Jadwigi margi^abiny 

brandeburskiej. 

o staraniach Czarnkowskiego w ich sprawach. 



Was wir aus schwesterlichen treven viell ehren, liebs und 
guets vermógen, jeder Zeit zuuor, durclilauchtigc Furstin, freuntli- 
cbe yielgeliebte Frau Bchwester, E. L. schreiben, Mittwochs 
nach Gilary datirt, haben wir jezunder zu vnsem handen wol 
empfaugen, Inhalts allenthalben gelesen, Vnd sagen E. L. erstlich, 
Ires freuntliclien besucheus vnd wolwuiischens wegen ganz schwe- 
sterlichen vnd freuntliclien Dank. Es ist vns auch daraus E. L. 

45 




jAouLiiOmti 

nibiiclie vermegeiiLeit giir lierzlich lieb zu yememiuem gei 
L's E. L. nit alłeiii nu guter leibsgesuntlieit , sondem aucb eo 
sten allerseiz uymer bo glukhalft vud wolferig ergeheo kann, « 
gonnens dei-selben scLwesterlich vnd fieuiitUch gem. Der Allmeo 
tige bai'mberzigG Gott, welcben wir vnsers zimblicbea ZustflJ 
halben auch ewig lob, preis vud dank sageu, wolle gei-uhen,^ 
beiderseiz uach sciiiea willeu iu guadcu zufristen Tnd zubcwari 
Was aber anłangt, das der Kii. Maj. zu Polen etc. viisers gnec 
gCE VTid freuutlicheu vielgoliebten henn vnd Bniders Abgesaa 
ter der heiT Czarukousky zugesagŁ gebapt, wo bald der Churfiu 
zu Brandenburg etc. in Sr. L. gewenlicb bofflager ankomme, d^ 
er aicb alsdann wiederumb zu E. Ł. verfugGn woltę etc Dar 
raogen wir E. L, scbwesterlicL vnd freuntlich nit bergeii, das Ł 
dem der mangel an gemelteu herrn Legateu iu warbcit nit gewi 
fien, sondern łt hatt iii verricbtuiig vuserer sacbeu vnd gescheff 
BO viel zu thun befutiden, das er auch ganzer yier wocheii alfa 
bei uns verharren. mussen, in welchen er kaiim eine stuude ntl 
babcn kuunen. i'x ist gleichwol, alsbald gedachte uusere sachi 
zutu ende kommeu, von hinnon, vnd also am yergangenen Soim 
lent otgezogen, in nieinung, sicb dan negsteu zu E. L. zu begebe 
Wie wii- dau erachten, er werde numnebr, vnd fur aiikunfft die& 
ecbreibens, bey E. L. wol aiigelaugt sein. So haben wir Im am 
Ttiser gemnet vud meinung, E. L, sachen wegeu, nach aller m 
turfft berichtet vnd aiigezeigt. Vud weis Gott, das es C TJM 
wol an gueter leibspaselicbeit , ais auch sousŁen iu allen ireBV 
chen nynier so glukhafift viid wolferiglicb ergehen, nocb wiederfer 
kaim, wir gonnens derselbea aus scbwesterliclien getrcven berzen i 
andcrst, ais unser eigenen person, viid ob es vns selbfit begegue 
gar frfuntUch gern. Woruiuen wir auch E. L. schwesterlichen t 
freuiiUicben willeu erzeigeii viid beweiseu kijnuen, da woUen a 
ais die getrevo Schwester, ganz willig vnd geueigt erfundcn wi 
den. Vnd thun E. L. damit den gnadenreichen Schutz Gottes t 
treulich bewelileii. Datum Scliuningeu, am 23 January Auuo 72, 



ś 



Vou Gotts gnadei 
zu Polen etc. lierzoghi 



r 
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Sophia geboren aan Kontgliuhem Stamm 
u Braun3c)iweig iiud Luueburg etc. wittwe, 

E, L. getreu Scbwester 
weyll ych lebe 

Sopbya meyn 
handt. 

P. S. Auch freuDtlicłte Tielgeliebte Frau Scbwester, thun wir 
E. L. bienebcn ein schreiben aa Miirggraff Hansen etc. wittwe haltende 
zufertigen, vnd bitten ganz schwesterlich viid freuntlicb, weil vns 
daran sebr hocb gelegea, E. L. woUe vnbe8cbwert sein, dasselbig 
vns zu gefallen, Irer L. bey eigaer gewisser Bottschaft zu uberscbic- 
ken. Das woUen wir hienwider vmb E. L. scbwesterlicb vnd freunt- 
licb gem bescbuldeo. 

Sopbya. 

(Z orygiuatii w.ArcSiiwuin rodziny królewskiej w Berlinie.) 



R. 1572. IG Lutego z Scbouingen. 

Królewna Zofia ksiĘŻna bnmświcka do królewnej Jadwigi 
margrabiny brandebiirskiej. 

z koDdolancyif u stanie jej wduwim z powodu pnienieaieDiti slf; jej do Buji- 
pi[iB, i <j opiece jaką Zygmunt Auguet roa nad obiemn. 

Was wii' ans sr.hwesterlicbeii treven vieU ehreu, lieba vnd 
guts yenabgen, jeder Zeit zuuor, durcblaucbtige FUrstin, freunt- 
liche vielgebebte Frau Scbwester. Wir baben E. L. scbreiben, of 
dereń Leibgediiigsbause Alten Ruppin, Freitaga uach Dorotbea ge- 
geben, zu uusern banden wol empfangeti, Inbalts allentbalben \er- 
standen. Und ob wir wol aufanglich, da vii3 weitleufftig aiigelangt 
ist, das E. L. zu LeibgediDg bozogen batte, grosse tiorge getragen, 
daa E. L. irgeuts in dieser kalten md raucben winters zeit zu 
YGrfuU viid leibsschwacbeit geraten soiu mocbte, So iat Yiis docb 
dagcgL^n aus berurten E. L. stbroibiMi gar sebr erfreulith zuver- 



DenimeD gewesen, daa E. L. daselbst frisch vDd gesunde angekom- 
men sem. Dafur wir auch dcm Ueben Allmechtigen Gott ewig lob, 
preis vDd daok sagen mit herzlicher Bitte, er wolle E. L. femer 
gnade, gluk, heill Yud segen, sainpt allen den Weuigen aus gua- 
den verleihen , was Derselben liier zeitlich vnd durt in ewigkeit 
mag furdersara ynd gut sein mag, Amen. Vus sollen E. L. Gott 
lob auch bey zimlicher guter gesuutheit erhalteo scin freuntlicb 
wissen, der genihe vus beyderseiLz fiirters ia guaden beyzusteen 
vnd znbfwareu. 

Anlangent aber, das E. L. beriirts iu Leibgut dermassen mit 
einbedungeu. wie Iro dasselbig yermacht vnd verschrieben etc. 
Bolchs ist VDS nit lieb zu horen. Wir zweifeln aber gar nit, 
weil E. L. nit mehr, ais nur das Wenige, so Iro wie gemelt 
versclirieben ist, fordem, das E. L. ein solchs nit eutstehen kon- 
nen, sondem wol vnd eingeraumbt werden. Es wolle nur E. L, das- 
selbig, vnd das Sie wenig Yorrath gefunden (welchs Iro den zur 
Hausbaltung kein geriuger mangel sein wird) dem AUmeehtigen 
mit Christlicber gedult beimgeben, y"nd gedenken, das arme ver- 
lassene Wittwen viid weysra of dieser Welt anderst uichts , denn 
Yudank vud allea Jammer Tud eleud zu gewarten, Jedocb dagegen 
den trost fassen, das es der AUerhochste darait gar bald vnd 
viiversehents weise zu gueten , gluekhoffen wegeii , vnd allem 
beaten weodeu und ecbicken konne, Darumb wir Im auch in- 
uiglich anruffeu uud bitten wollen. Und haben E. L. schwesterlich 
Tnd freuntlich zu verstendigeu , das wird albereit bey des herm 
besondern alhir zunick geschickter Bottschaft, an die Kon. Maj, 
zu Polen, unsern gtiedigen vnd frcuntlicben , vielgeliebten lierrn 
vnd Brudem, E. L. lialber geschricbeu vud ofs freuutlichste gebet- 
ten haben, Das S. Ko. Maj. EL L. ais die arme troatlose verlas- 
sene vud beraubte Schwester in dereń saclien nit yerlasaen, son- 
dem bmderlich vnd freunthch zu hilff komme, \'Dd dioselben zu 
gchiJreiiden enden woUte, Inmassen wir aucli den herm beson- 
dern lusouderlieit auch darumb ersucbt haben, Ber genzlicbeo 
Zuversicht S. Ko, Maj. werde E. L, darinnen rathsam vnd bcbil- 
flich erscLeinen, In keinem wege solchs zu tbun yergessen, Wie dan 
Gott lob, of S. Kii, Maj. befurderung, die sacbeu mit herzog 
Julio vud vns so woit geraten, Das die malils durcli den 
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liemi besondeni zu gerunde beigelegt vnd vertragen sei. Der barm- 
herzige Yatter wolt gnade geben, das es also bestcndig pleiben, 
vnd in friede vnd einigkeit mogę erhalteii werden. Worinnen wir 
don E; L. fiir viisere grosse, schwesterlichen vnd freuutlichen wil- 
len erzeigcu vud beyeisen koiineii, da wollen wir nach wie vor, ais 
die getreue Schwester gar willig erfunden werdeii. Urid solchs alles 
habeii wir E. L. die wir daiuit dem Allerhóchsteu getreulich, be- 
wehlen, schwesterlich vnd freuntlich antwortteu wollen. 

Datum Schoningen, am IG. Februarii Anno 72. 

Von Gotts gnaden Sophia geboren aus Kóniglichem Stam zu 
Polen etc. berzogin zu Braunschweig vnd Luneburg etc. wittwe 

E. L. getreu Schwester 

Sophya meyn 
handt. 

(Z oryginału w iVrchiwum rodziny królewskiej w Berlinie.) 



9. 
R. 1572. 19 Czerwca z Warszawy. 

Zygmunt August król polski do Stanisława Kłodzińskiego. 

z assygnacyą 50.000 dukatów neapolitańskich dla Katarzyny Jagiellonki 

królowej szwedzkiej. 



Sigismundus Augustus etc. . . . Yenerabili Stanislao Kłodziń- 
ski Cantoii Cracoviensi etc. 

Yenerabilis d. n. d. 

Assignarimus et donarimus S. Principi D. Catharinae eadem 
gratia Kegiuae Suetiae, sorori nostrae charissimae, ex mera dona- 
tione et libertate nostra, summam ducatorum communium in regno 
Neapolitano communiter currentium, quinquagiuta millium, eamque 
assignatioiieni fecimus in redditibus nostris, quos habemus in re- 
gno illo. Quara ob rem D. tuae raandamus omnino habere volentes, 
nt yisis his literis nostris, det D. tua et in effectu numeret, ei qui 



has literas reddiderit et plfnipotentiam sufficioDteni a praedicta 
S. sorore nostra S. que Sueciac refie conjuge ipsius, ad percipien- 
dam et levaiidam ejusmodi summam aecum attulerit, praedictam 
siimmam millium (iuinquagiuta, sine mora et difEcultate ulla, tcI 
siniul et semel, si tanta summa iino eodemąue tempore haberi po- 
terit, vel in ratas et peusiones certas distiLctomm temporam di- 
atributam. Nos autem Yisis Ipgitiinis ąuietatiouibus . bani; suntmam 
ita expeiisam iu rationibus D, tuae pro recte espensa «uscepturi 
sumua. In quorum fidem praesentes literas etc. Dat. Yarsoriae, 19 
Junii 1572, K. n. 43. 

(Z księgi Aktów Zyginiiuta Ait(;iisln od ISfiil do 1572 roku za podkancleretwa 
Franciszka Krasiński egc. Oryginał i biblioteki ŚwiJzińskiego Msa. A. I. G9.) 



1. ISTi. 20 Lipca 2 Poznams. 

Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhelma von Wangen 
ochmistrza królowej Zofii Jagiellonki. 



^Post seiritiorura meonim debitam comraendntionem, 
ac omuem foelicem progressum a Deo Opt. Max. ex animo D. V. pęto. 

Generose ac nobilis Doiuiue ac arnice colendissiiue t Etsi ta- ' 
men aliquld consolatorii D. V. maluissem scribere: tameii luctns | 
ac lamentatio atlmittere non patitiir propter obitum oHm Serenis- j 
simi Domini Regis Foloniae, Domini iiostri clementissimi, qiii die I 
septima mensis bnjiis piissiuie iu Cliristo Je.sii niortuus est. Itaąns 
cum mihi reountiatum tuit Myedzirzeciae de hac morte Suoe Se- I 
reaissimao Majestatis, volui me itei-um Schenigam contcndere; Red , 
propter iiifiiinitatem pedis uUo modo non potui. et litteras has a Sna | 
Celsitudiue mibi in Poloniam datits, per familiarem domini refaren- 
darii quam citissime, diei nocŁique uon parceiido, pcrmisi. Deo au- 
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tern Yolente, me, etiam Serenissimam Reginulam AnDam prospera 
Yaletudme esse, cum caeteris litteris parvo tempore adesse D. V* 
certo sciat. Cni me iterum in gratiam D. V. quam diligentissimc 
commeodo. Datum Posen, 20 Julii Anno Domini 1572. 

• D. V. seirire paratus 

Stanislaus Gliński. 

Nadpis: „ Generoso ac nobili Domino Nicolao Yillielmo a Wan- 
gen Dlustrissimae Dominae Ducissae Brunswicensis Schenigi Magistro 
Curiae, domino amico obsenrandissimo." 

(Archiw. Wolfenbiittel.) 



11. 



R. 1572. 29 Sierpnia z Stegeborgu. 

Jan król szwedzki do królewnej Zofii Jagiellonki księżnej 

brunświckiej. 

z kondolencyą o śmierci Zygpnunta Augusta. 



Joannes teilius Dei gratia Suecorum, Gothorum, Yandalorum 
etc. Rex lUustrissimae Principi D. Sopliiae, natae Poloniae Prin- 
cipi, Duci Brunsvicensi et Luneburgensi , sorori et affini nostrae 
carissimae, salutem et omnis felicitatis incrementum. 

Illustrissima Princeps soror et aftinis carissimal Magno equi- 
dem dolore affecti sumus, accepto eo nuntio, quo ad nos perlatum 
fuit, Serenissimum piae illustris et laudabilis memoriae Principem 
D. Sigismundum Angustum Dei gratia Poloniae Regem, Magnum 
Ducein Litlmaniae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiaeque etc. 
dominum et haeredem, utriusque nostrum fratrem et affinem desi- 
deratissimum, ex liac mortali vita discessisse : cujus animae a Deo 
Opt. Max. aeternam lucem, quieteni et laetitiam ex toto pectore 



T 



optemas. Qua sanę noetro ex dolore facilem conjecturAiu fsfiiniu, 
^nantiuD moei-oris III V. ex eodem casu conceperit. Etsi vero jn- 
JtiBSńaas ąiiidem Łam 111. V. ąnam nos, tntatiue inclyta regia ia- 
milia tnoeroris causas habuŁ, ob atnissuin tantum Kegem et tAin di- 
lectissimam fratrem, iii quo etinm uno auti<iuigsunae regiae fanti' 
UaePoloaicae vii'ilis stirpa desilt: tamen fratemi obitus dolorem re] 
hitec praecipue moderari debent, cum quod omnibus □ascentibna 
liaec lez dicta sit. ut ąuandocunąue itn fiaum fuerit Deo, cujua 
nutu oniiia gubernantur, idt proUnuH hinc tanquam ex hospitio emi- 
graDdnm; tmn vera quod certa spes sit, Serenitatem ejns, ex liac 
łita ad coelestem et aeteraain Dei consvetudinem OTocatam 
tnmslatam esse: horam et similiuut, quae 111. V. animus et pietas 
&(ale sibi Bubministrabit. cogitatio justissimum quidem ut uostrum, 
iotńi8qDe regiae familiae, ita 111. V. dolorein mitiorem reddet. A no- 
bla aatem 111. V. omnia sperabit, quae ad 111. V. coninioda dignt- 
tatem^iie pertinebiint, et quibuscuiique in rebus HI. V. pro ejus 
. DOB benerolentiae ofticiis vicissim gratificari poterimus, nostram is 
M Toluntutem et nmtuaiu benevolentiam Dl. V. propensam, prom- 
tam et paratani semper iutelliget et exponetur. Deus Opt. Max. 
UL V. qiiani diutissime salvam et iucolumen consen'et. Datam io 
arce nostra Stegeburgo, 20 die mensis Augusti Atmo Christi 
MDLXXn. 

Jobannes U. S. 



Nadpis: „ lUustrissimae Priucipi D. Sophiae natae Polouiae 
Principi, Diici Brunsvicensi et Luneburgeiisi, sororl et aflini nostrae 
carissimae. 



I ksi^ż^t bruuświckich w Woifenbuttel.) 



ItOtiATlU VZixl II. 



TJIamek Pamiętnika dziejów w Polsce podczas bezkrólewia 
po śmierci króla Zygmunta Augusta aż do koronacyi 

Stefana. 

Fragmentiim Commentarii rerum eub iuterregno a morte 

Sigismyndi Augusti regis usque ad coroiiatioiiem Stephani 

primi in Polonia gestarum. 



Qiiae mortem Sigisniuiidi Augusti regia iisque ad coronatio- 
tieni Stepbani primi feticiter regiiitnLis sunt consecuta, ut ad po-' 
steritatem literis prodercm, et reiTjm magnitudo, et iidmirabiles in- 
9peratiqiie consiliorum eyentus me iavitarunt, ut, ąuoniam in elec- 
tione regum libertas regni hujus, tanquam in curdine alkiuo ver- 
satiu*, haboret pOsteritas dutinim regum, quae Sumtuis omniuni 
Ordinum, hominumąue sŁudiis peractae sunt, deacriptas electiones, 
iii ąuibus tanąiiam ex snbliuii aliqua specula, si quando usus po- 
stularet, quid sibi sequeudura, quid fugiendum sit, iutueri possit. 
Neque vero ignoro, qiiam operoBUm atque difficile, quamque pe- 
riculosum et iuvidia plenum munus aggrediar : uam et quid in sin- 
gulis proTineiis, quove consilio gestum sit uliquid iuYeetigare , 
quum iinmeusi propo laboris, tum etiam solertis est ingenii, et dum 
Yeritatem, quae iii historia Scribenila dus esse debet, sequeris, 
multaque commemorare nccesse habeas, adsmit enim mihi summorum 
Yjrorum commentarii , adsutit et epistolae, qua8 pessimo cousilio 
suseepta, pejoro suiit prosecuta, haud quaquam multonim lnvidiam, 
odiumąue cffugfre poteris. Sed ne me haec, ut ut magna videu- 
tur, a proposito retardarent, duabus effectum est de causiłh Al- 
tera quod miyorem sui (piam ycritatia ratioiiem habore, civis omniuu 
peaairai esse reor; altera quouiam eos, qni bace mea lecturi sunt, 
aut bonos , aut malos futuros esse arbiti^or, Illorum judicia non me- 
tuo; istoram vero non magnopere curanda esse censeo. Neque vero 
I metuo, \\a non r>|iti!uis iiiiibu^iinc coiisiliuni moniu probcm, qiinu- 
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doąuidem non aodita ant relata, sed tisa, nuuiibiugiie, ot tgut^ 
contrectata scribendo perseąoar. Oaodsi me non modo' intaifidM^ 
sed etiam non postremam partem eorom fbisee dizerim^ nSifl nild 
fortasse airogaYermu Ab improborum tamen ^^iwnww^ zeoem me* 
moria gestorum me yindicabit, adeo ut qai me aHąnid reL amon 
Teł odio dedisse dixerit, graTiter eom impudentem esae oportnerik 
Ouamobrem, Deo duce , yeritateąue comite, nnlUna judichim petti- 
mescens, alacri animo, licet pedestri oratione, iter hoc mgrediar. 
Sed mihi pauIo altius repetenda eunt nonnlla, gnae mortem regii 
praecessónmt, quod et scita non ugnconda, etmortis regiae ąoMi 
praeludia ąoaedam ftiisse Tidentnr. 

Liber primus. 

Annos agebator septuagesimTis eecondns sapra ses^iniiiillMi* 
mum alterum Ińcamationis diyinae, quam rex Angastns, ąnari mcf^ 
cedem laborum pro Republica in exequendiB rerocandisąue legiboi, 
qaae jam exoleri esse Yidebantar, et Łithnanis regno .oideiidB 
susceptorum reposcens, comitia YarsaTiam indizerat, in ąmbos 
inter alia de assignanda aliqiia filiis anis ditione, si qai eoctarenti 
ad Ordines retolerat Et josta qmdem regis postnłatio yjdebatar: 
nam ob rcsignatum in Lithuaniam jus haereditarium, id illi Ordi- 
nes prolixe caverant, ut eo decedente, posteritati , si quae superes- 
set, nequc ad regiam diguitatem yocaretur, certae aliquae ditiones 
pari nobilium jurę possidendum assignarentur. Summo quoqae 
astu rem proposuerat , ita eoim formulam futurae donationis conce- 
pcrat, ut multi, qiu sibi ipsis bene meriti esse yidebautur, regem 
liberis carerc cerneutes, ex lis bonis praemia se yirtutum, labomm- 
que suorum relaturos arbitrarentur, eaąue propter favorem studium- 
que suum causae huic adjungerent. Magna itaque contentione res 
haec acta est, tam in senatu, quam apud nuntiorum terrestriom 
Collegium, multis in co principi, qui magna utiliaque Reipublicae^ 
et a superioribus regibus nequaquam tentata, hoc est, executionis, 
unionisque negotia confecissct, gratificandum esse censentibus et 
contendentibus. Tantumque nonnullorum exarserant studia , ut etiam 
ad jurgia venerint, magnoque id illis postca emolumento fuit : nam 
aliquot ad amplissima regui ofdcia eo nomine evecti, magnum 
nunc digniUitis at(|ue potentiae locum in Republica obtinent Sed 



conipliires, ut Iteipuljlicae ainantiorea. ita et cauliores, Imic scn- 
teotiae adversabaiitiii". Orliitatem ciiiiii regis iDtuentfs. inctuebarit, 
ne sub ooinine liberorum haeredJtas alicui scorto vel spiirio, abuso 
ad eam rem atlcujus poteiitis postea uoniiue atque favoi'e , quae- 
leretiir, quod factu uequaquam difticile videbatur, quando formuła 
dotiatioEis merita iu Republicam ex iis bonia compensari permitte- 
ret. Kx cuucubina uutem paulo antę filium suscepisse dicebatur. 
Huic itaque haereditiiteni parari optimi qtiique su^pit^autes, senten- 
tiam regi obsequentium gravissimis ratioiiibus refellebant, plerum- 
que etiam et ńsu jocisque explodebaTit, adeo uŁ et humiliores qui- 
dam sibi a dicteńis non temperarent , inter quos Sebastianus Brzo- 
zovius, provinciae Podlacbiae nuutius, non iliepide in banc regis 
de paroiida filio, <iui non exstabat, haereditate, anxiuni sollidtii- 
dinem jocatits est: quum regem baeresim Anabaptistarum , Tridei- 
starumąue liaeresi abaurdiorem , in orbem nescio quihu» e latebris 
producere assereret, quaQdoquidem illi circa baptismuin puerorum 
natonim jam tamen abcrrarent, is Tero puerum uondum natum 
baptisandum. muiiereque cobonestanduin esse coiitederet. 

Haec dum ita aguutur, de obitu regiiiae Gatharinae, quae ali- 
qaot aute annis a rege suortis dedito neglecta, ad fratrem Maxi- 
milianum Romanonim imperatorem, manto concedente, Jacobo 
autem Ucbanio archi epiaco po Gnesnensi, ac optimis quibusqiie. re- 
fragante, secesserat, nuutius affertur. Himc rex raolestissime tu- 
lisse videri Tolebat, vestenique mutavit et exequia3 soleniu pompa 
celebrant. Sed secretioris consilii dou ignari, nihil illi jucundius 
in Tita eo uuntio accidisse afłirmabant. Oblata igltur matrimonii 
spe, cupiditas liberoiiim ditaudorum augetur, inchoatumque pro- 
visinDis (ita enim jam vocabatur) negotium summa conteotione 
m'getur. Constaotia tameu potioris partis fracŁuB, dum id sibi iion 
succedere yidet, ad couventu9 prorinciales , vel ut yocimt, parti- 
culares, rejici hoc negotium postulat; sed neque id obtinere po- 
tuit. Eiperti euim ejus consiliorum abjne actionum verebantur, 
ne corrupta'e nobilitatis judiciis rem pemiciosissimam con8equere- 
tur. Et vero ea bona, easque ditiones ille liberis Buis jurę perpe- 
tuo dari poatulabat, quae in uaius potestatem redactae, compedes 
electioni regum facile inicereut: redditus euim eorum ad octin- 
renties luilUa fiorcuonim accedcbant Angebat timorem, quod de 



uligendo siicccssore, se vivente, delibcrationem institui pcrmiŁŁebii 
cxuum subiade a, Mitxi mili ano Itonianoraiu imperatoro legationeg 
hiimauitatis atque beiieYolciitiai: plenae mitterentur. Ilaoc autem 
iDsignem illam famjliac suae es ablegaU sorore coutiuucliaui ex mo- 
destia potius, quam spc filii ud regtium I'olomao evehendi tam le- 
iiiter ferre TCrisiiniliter non vidcbatur. Meminarant etiam ia Ło-^ 
bliDensibus comitils ąuosdam e senatoribus ea de re a legatis ( 
8aris essc sollicitatoa. Regno igitur libertutique. suae a cailidis isŁiS 
consiliis metuentes, vulgique inoribus difłidentes (babebat c 
ex nobilitate cmissarius tuiiltus, c^uos ad dignitates evexeraŁ, opt< 
busąue cumulaverat, qiii et iugcnio et lingua plurimum pollentiis,- 
iit conTentibua pro rege declamabant, studiaque nobilitatis ilH nd 
jungebaut), comensu illo boiiorum intnfiuo ad salutem Ileiput>Ucn4 
eibi uteudum esse existimaruiit, absurdissimumque esse prODua« 
tiantes de provisione regiorum liberorum deliberare, qiiaQdo io r 
rum natura nou cxstareat, et ąuamns exstarent, tum demum d& 
liberationi liuic locum ex legę futurum, ąuuiii iu electionc regii 
eorum ratio babita uoa luisset , rogationem illam ad couvontus i 
fcrri nQU periuiscrmit, sed QaiQ luagno auimt;, sutainiuiuu cum luudt 
autiiiuaruut. 

Gravitcr et iuiiiuo animo rex hanc repulsam tulit , omiiesqii» 
ratioiies animo circumspiciebat, si qua nimiinim hanc ulcisci possetf 
ąuamobrcm et cum Fnitheuis executioiiis rescindeudat 
Litbuanis Voliniae, Podluchiae atque KiJoviae restitueudae iuibantnc 

consilia: quia Łamen baec difficilia yidebantui*, quidem opt&O' 

bantur Pontificis atque Caesaris, Ordinumque regni patientiam ini 
co tentari, ut quo id animo laturi esseut, si eam alteri vivenŁi sa< 
periuduxisset, exploraret. Nihil tamen ab tdlo horum gestum est 
sivo quod, quoi-3um ista eyasura esseut, expectaudaiu esse censft 
rent, siye quod animum suapte aegrum irritauilum es 
ejoatimareot. 

Novas igitur eo nuptias cogitante, ne atterl harum cum nLa^ 
ximo nomims Polonici dedecore adbaereret, optimi quique n)otDe< 
bant. Neque vero illi opinione sua fruatrabantur : alteram eniin 
matrimonio Buo destinabat, uti-am alteri - autcponeret , non facile 
reperiebatur. Hanc, quod et nobilis geuere easet, al fidem siiam 
illi t)bstriuxisBct (ciponsalia euini Lum illa, lun^iio qiKidani cira 
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praosentc, ¥ivente adliuc uxore, celebrasse iliccbatui-), iira,efŁTon- 
dam esse Ł'xistimabat j illain vero et receiis consuetudo, et filia 
patri, utujeljant, simillima, magU commcndabaŁ lutcrim et illae 
sibi ipsi^ DOii desuut, et incauŁationibus atqiie mali>ticii3 regis aitiu- 
vem iu Be acceudere student, ąuibus dum iutatuatur, morbus ar- 
tiium 8ive pudagrae, ąuibtus antca leTiter teutatiis fuerat, ingra- 
yescit, a cousuetudiiicąuo homiuuni semotus in lecto decumbfbat, 
una tiiKana sibi perpctuo iissidente, liliola^iue adblandiente : qmmi 
iaterim niaguae et graves osseut de Kepublica deliberatioues. 

A Sede enim Apostolica Cardiiialis Comoiidoaus, nr onmi go- 
iiere laudum cimmlatissimus , yenerat, qiii ad foediia iUud sauctis- 
aimimi ab rege Hispauorum et Yenetis cum Sumino Poutifite contra 
Turcas iuituni iuutabat. Sed aegritudinem cau^atns legationcm 
uon audkit: iniBsi ad euui ex senatu priua i]uidam. (lui legationem 
ejus esciperent, reguiue rcterreut. At Pampbilus nuptias potius, 
(luam bi;ilum meditabatur, cousuetuc!inoque Barbai-ae vieŁu8, dat 
Uli luauuij, aeiiue eam sibi matriinouio juueturum jurejurando cou- 
lirmat. Cujus rei nouuulU senatores Co&Mii łerebautur: sed ąuia 
nihil cerbt expluratii:iue babeo , temere ooii uomiuai'e nolo. Zaioncz- 
kovia Eupererat, <xuani spo tam lUustris matrimonii dejici, con~ 
seieutia eum lidei datae urgente, reK aegre ferebat: ut ita^ue do- 
lorem ejus quo({UO modo leniret, fama tuit eum cum Radivilo UU- 
censi duce egisse, ut eam iu matrimonium sibi Jungeret, dotis 
uomine octuagiuta aureorum millia eidem poUioetur, praetectura 
praeterea seu ditione SavleRsi amplissima, jurę perpetuo udjecta: 
confectaque fuerant ejus douatiouis diptomata, asaignati etiam es 
senatu qaidam, qui eam et iu Litituauiam deducerent, et venieuti 
ad £nes Lithuaniae occurrereut. Tantum, pruh dulor, iu mullis 
ambitio valuit, ut diguitatis suae obliti, tam diligeater fabulae buic 
tui-pissimae inservireut. AccepturlŁuo autum dux istau^ conditlu- 
uem, nec ne, dicero uon liaiieo. ludę tamen patuit eum auimum 
a cupiditate invictum liabulsse, ipuLadoquidem dunatioui ilb, <iua 
pgst luortem regis optimo jnre uti poterat, maguo auimo, uti 
egregium adolescentem et patriae amautem decebat, postea re- 
uuueiuvit. 

Misora piane eo temporo, ac deploranda tuit Reipublicae la- 
cies, IU'ge eiiim uiii vijUiptati au libidini lurpis^.imi; dics noctes- 



riuo scnicntc, 3umin:i rerum lul leonnes deTcnerat: it>tqiiL' tum i 
palatio at(|ue cubiculn regio nnn alios magis, qiiam Uebra^as, : 
los, magos, incaiitatores, mukticos, diviQos, atqiie lenoD(-$ nbm 
Bari vidor(łs. Movit ea res vehementer iDulto§, iaprimisijne Petnil 
ZboiMrium Sandomiriensem . Juannem Firlejuni Lubiiueiiseua paU 
Łinoa: Stanislauni itaque Kariikovium cpiscopum Yladislaneusem 
quem optimaruin sE:mper partium fuisłie in Republica cogDosccbao 
couveuiiuit, cumiine eo, rcmoLis omnibus arbitiis, de rebus Ubei 
colloi)uuutur. Quo res deveuerU, quantuinque dedecus regDO is 
mineat, exponunt, bortanturąue ut communi consUio patriam ai 
jatam lelit; non se turpissimam ignomiuiae uotam apud pustei 
tatem eSngituros, si abji3Cti et nlissinii scorti matrinioiiio soliia 
regiiun, toto terrarum orbe celebenimum , contaminań permitt 
rent. Non erat episcopus ignanis earum rerum, quae cirCH regeo 
fiebaut, saepiusque eum pi^r literas, ut sibi ab bAC libidine I 
peraret, admonuerat: eanique ob cuusam locum gratme, qua pb 
rimum aiite apud illum valuit, aniiserat. Quaijiobrein gratissin 
fuit sibi baec oratio, col1audatoque eonim in patriam amore, i 
illis non dcfuturutn pollicotur, pnueiiue omnia perpessurum , qufl 
ut labem hanc regno, nenunique 1'olono, inuri permittat. 

Persenserat rex odore ąuodam suspicionis, ut erat sagactssinii 

istoruin colloquium dolore dtsaimulato. so tn poteatate seni 

Łus futurum ]K>lIicctur, omuiaque ea probarc. quae ille )>robaiid 
esse duxerit, ratioues euim suas nunquam a rationibus Reipubłici 
aejuncŁas habuisae, ueque poiTo unąuam babere velle. Id eo amn 
fuciebat, ut ^ibi proniptas houiiuuni ad iiovum matriinonium pan 
ret volnntates. Moi-tua ouiui Catbariua, Ferdinandi Caesjiris 6U] 
animuoi ad uuptias adjecerat. Qua de re diversau bominum fuerai 
opiniones: abi euim conjecturam ex moribus suis capientes, regn^ 
abąuem aut priucijieui Cbristianorum sibi affinitate hac ai1juQctfl 
rum existimabaut ; alii Yero, qui piołligaiam bominis Ubidiuem cod 
pertam babebaiit, aut Darbaraui Gizanam, aut Anuaui Zaioaczkfi 
Yiam tbalumis rcgiis piT summam coatuuieUam inductunun aa 
rabantur. Erat autem Barbara Gizae ciyuBdam, civi9 YarsBTiei 
filia, Don invenusta quideni forma, sed cujus tamen pudidtia a 
consuetudiiiem regis su^pectu fuit. Uauu inater ia coeuobium i 
liialiuui ( ut ei esistimatioui-»i pudicitiae couciliaret ) extra mu 
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Varsavienses ublegarat: sed inde opera cujusiluiii iidolcscentuli gentc 
N. , qui postea ob ii!ivatam operam praefectura Osiecensi colioiie- 
status erat, educta, libidini regiae coucessit. Ex ea rex filia ^ uti 
attigimus, aucŁus esse ferebatur. 

Aiuia vero Zaionczkovia, in pago quodaiu palatlnatus Sira- 
dieusjs Datu, quod et fonnae esset escelleiitis, et luoribus bonestis- 
sitnU, in gynacceum Annae Infantis n pareiitibus tradita, ubi per 
aUquot aunos bonestissime versata, quuin multorum alionim, tum 
praecipue Nicolai Radivili ducis Olicensis et curiae LiUiuanicae 
marschalci. amorein in se acceuderat; adeoque princeps is seso illi 
dediderat, ut piane totiun tempus in ea demerenda consumeret. Rex 
igitur, sive iiividia, Bive zelotypia, aive libidine iiicitatus, banc quo- 
que deperire coepit, qiiae ab emissariia ejus solUcitata, qmuii diu 
refragata fiiisaet, ad estremuui objecta per queindam gento Labcn- 
cium matrimoiiii regii spe, uianus dedit. Ut autem Infauti, houe- 
stissimae et sanctissimae virgiiu, iniponereut, quemdam nobilem 
Mikoracium ex eodem tractu Siradieusi suboniant, ut per specietn 
futiiri matrunonii eam ex gynaeceo Jibduceret. Mittuntur itaqu6 ab 
eo paranjinplii ad Infauteni, petitum uŁ sibi Anuam Zaionczkotiam 
in matrimonium dare yelit Inlaus fraiidis ignara, ad parentes re- 
fert, parentes conseiiŁiunt, illa diem uuptiis assignat, seque honori 
famulae non defuturani pollicetur. At lenones illi paupeiem esse 
ajunt spoDsum, Bum]ituique ex dignitate Infantis faciundo imparem: 
obnixe illum rogarc, ut virgiDem matrimoiiio suo destinatam, in 
dotes pateruas remitteret, ibi eum pro coudittoue sua nuptias ce- 
lebr aturum. Inlaus, ([uae quidvis aliud ąuaoi eam contumeliam 
a fratre expectaret, non se commisauram alt, ut bae nuptiae extra 
aulam suam celebrentur; maile se potius sponso sumptus omues 
praebere, quam Tirginem optime de se meritam tam indigne ex- 
trudore. Hanc couditionem quuDi parauympbi rejicerent, mirabunda 
ad cunsilium hoiieatiasimarum matronanmi relert^ et quid causae 
subait, inąuirit. Hae diligenter omuia udoratae, rem omnem 
inyestigant, et ad libidinem regis eam arocari compeiiunt. Mirabilo 
dictu, quam yebemeoti dolore ex boc casu Iid'ans perculaa fuerit, 
quanjque iutimos gemitus in lettulo decumbens ediderit, fratrem iu- 
cusaus, qni honorem ejus atque famam tam turpiter prodere nou 
vereretur. Deo tamen post nmltas latlin^mas, eertissimo pupilloriini 



defenaori rem suam committit, et omnia se potna, qiiam baae CMh 
tmneliam pati animo propontL Sed egregii Uli regue łnFHmit <4> 
minutri nbi rem ostu obŁinere non poenrat, n i 
rentibiuqae in ajfeciem ftdbibitu, Tif^nem, bi&nte i 
Deos faomiaeeąne coDtestante , ex gynaeceo in póiwaimM 
abdociint 

Hac tttm rex abososne fiierit ad saam libidmein, m 
compertam non babeo. Abdacta in coenobiom Yitońaise ( 
spODsofląoe ille, mira metamorphoai, in maiscbalcom aolae, i 
ad costodiam satellitom cohorte, transformatar. Yuga autem titalo 
dnciBsae coboneatata, snmptnm piane regalem babet, adeo ot ek 
magnificentia et splendore, oonrinommiijae apparata In&nti noa 
cedereŁ Et baec quidem tom fiebant, qinim re^na Catiurina ia 
Tim eiBtaret adbnc Ono autem consilio fecerit istnd, ooigicere noa 
poBsiim, neąae quaerendo ungnam inTestigare potni: toto enim iśUt 
tempore nungnam in conspecŁnm i^pa Tenerat, permnUi qiii .... 
BoiBilBąue eorum de Repnblica cognosceuB, ne in Titam rniiriiliiiiiii 
Buae coiynrarent, Terebatnr. Anget itaąne satellitom nnmemni, j*- 
ramentoqne noTO obstrictos praefecto cidiiias gente N. satgioit, 
cni sensos do1oremque Buom aperit, rogstąne, at qiiam aibi deb^ 
Id tucnda Barbarae vita fideiu exhibetit, et si quid in eam episco- 
puH YludislancDsis molin v<;lit, vel nece episcopi eam defendat, 
Sittellitibusquc , ut illius dieto obcdientes siot, imperat. Episcopas 
tumetsi onioia bace explorata babebat, pro suo tamen o£Bcio re^ 
gem commHitcfacieiidum esse existimat. Addebat calcar Sylvester 
Rogueius, iusignis inatlicmaticus, physicufi regius, qui saepius ren- 
titando, actuin iri de regc asscrebat, nisi eoncubina amoreatur, 
qiiao Yaletudiuem ejus maleiiciis comunperet. Petit itaque a rege 
epi»cuims pnvatim sui comeniendi facultatem. Kex deprecatum eum 
pro aliquo veiitunim existimaii8, acgrequo illj fecere volens, ut re- 
cordatione suiierioris gratiae, mutati officii eum pooniteret, nunc 
liuc, nunc illud causatus, integrum extrajit mensem. Indigna res 
visa episcopo, aditum senatoii ot episcopo apud regem, qui yilis- 
siinis etiani pei-sonis patcrot, esse interelusum, pro sua tom mode- 
kUu acituiijsinio fert animo, doncc tali oceasione oblata, munere 
suo fuuctus Ciit ubundc. 
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Habebiit rex iiuaedaiu, quae ad seiiatum relL^irt- voleliat; sed 
quia ob aegritudiuem in senatum venire nua poterat, primores 
quosdaiu ex senatu ad se accersire jubet, coram illis de qiio agi 
Yellet, pronunciatunis. Yocati itaque veniuut, ep scopus Yladisla- 
viensiB, YUsenBis praeterea ac SaudoinirieDsis , Lubliuensisąue pa- 
latmi, capitaueus item Saniogitiae, Troceusisque castellaDus, et can- 
cellariufi, vicecancellanusqiie iTgoi. Ibi tum episcnpus hia, proptei' 
quae yeneraut, absolutis, regem ita alloąiiitur: „PriTatun ego, o res! 
tecum actunis eram de nunauUis, quae quuiii ad dignitatem IŁei- 
pubticae, tum ad existuiiaŁiaiium Łuam pertinere arbitror, nisi tu, 
uegato mihi tui aditu, uecessitatem hauc iinpusui^scs, et occasione 
praesenti vel iiivitus uti cogar. Quamobrem si quid in ea re vel 
pietatis chriatiaDae, vel offieii senatorii, a me praetermiBsum iri vi- 
debitur, te ipsiim intuaabis, qui fores quibusvis, ne quid graviu3 
dicam, apertas, milii et cpiscopo et senatori tuo clausas esae vo- 
lueris. Neque emm niihi cuDctanduiu eat, quando pur literaa mo- 
iieudo iiibil operae precii fecerim, et res diutiua uegletta suramum 
dedecus , cerŁisBiiiiamque Reipublicae peruiciem atlatura videŁur. 
Qiiorsum euim onuiia recideriut, iit nihil iotegruni, uiLil luŁactum 
reliqueris nobia, siue ntaximo antmi dolore commemorare non pos- 
sum. Auctoritatem seoatus primum, quae majaribus tuis semper 
BacrosancŁa fuit, rerum summa ad obscinros homines delata, pror- 
Bus BUBtulisti. Nihil ex iiostra OrdiuUTuque, sed ex tua sententia 
omueii res agis, faci8que in Kepublica. Utinain yero tua, id euim 
in hac deplorati temporia iniquitate quoquo modo tolerandum tI- 
deretur, et non impurissimormn lenouum Beiitentia, quibus te ita 
addixisti, ut omuem gratiae locum apud te praeoccuparint. Horum 
tu arbitratu diguitates ac officia regni coufei-s, boram judicio gra- 
yissima ReipubUcae consilia expUcas, horum omnibus iu rebus sen- 
Łentiam seąueiis. Hos tu cubiculo tuo, quod apud majores tuo3 
sacrarium omniuni virtutuni tuit, praefecisti, lis omnia aulae tuae 
munera distribuisti, ii potentia tua freti, in pauperum bona in- 
Yolant, eonimque fortmiia insidiantur. istonim nebulouum consilio 
iufatuatns, multa contra leges, multa contra libertates nostraa mo- 
liris, adeo ut jam non obscura tyrannidis cujusdam iu te appareant 
yestigia. łiaec quuni nobis siat, ut uterito debcnt, acerba, tum il- 
lud lunge acerbius, quod indomitis ac effrenatis eupiditatibus , te 







ita yiuciendum tradiJisti, ut aoUum regium, cui tu iosiUetis i 
ID terris refers injaginem, profuuda libidine contaminaTeris,* 
cubina irapuiissinia , pi-oh dolor, in regia palatia aperte indnc 
Au vcro boc tibi nau dcploraiiduin yidetur, me episcopum, Ucet 
digDum, pastorem tanieu tutim, et seuatores bos, praeclarissi 
regni lumiua, de gravissimis Reipubbcae negotiis teciiiii dissereDt 
1UI0 taiitiini pariete a scoi-to dividi ? quod etiatu, discedeatibuj 
bis, consilia uostra tecuro ventilabit. Qua tua Łam dissolutl 
pi-ofligataque libidiue, non modo dignitatem tuani rpgiiique 1 
ter prodidiBti, verura etiam aulae tuae mores iusigniter depri 
ut nuae qmmdam probitatJs et pietatis magistra fuit. nunc lust 
gaiieiBque referta, bbidiiiis atque luxuriae ofticiiia facta esae rid 
tur. Quoqun euim tv verteris, ubiąue foeda tui-pissimae libidii 
non dicam yestigia, sed ipsa depreheiides cubilia. Noii aulicus, r 
cubiculaiius, uou satelles, uon dcuiąue puer, Titani sine concub: 
in aula tua degere novit. Atque baec libidinis turpitudo adeo c 
vit, ut sese ex aula, instar torrentis profimdens atque ejiciens, j, 
et coenobia, pietatis domiciba, inundarit. Nam in yituvien)n moi 
Nterio moDstrum illud ad alium usum, practerriuam ad IJbidiD' 
tanto sumptu ali. perauadcre mild iiou posstim. Jam vero luxa 
at4ue bbidiue diffluere, quuni omnibus turpe est, tum vero prin 
pibus turpisBimum, qui ut dignitate atque potentia caeteroa an 
cedunt, ita quo(iue contineiitia ac animi uioderationc praee: 
oportet, Madent lacbrjmis oculi genaeque, duin istu commemo 
Pro tuis enim summis in me beneficiis, libentjus in praedicani 
Tirtutibus tuis, quam iu commemorandis vitiis immorarer; sed qi 
me epiBcopimi eśse Toluisti, expleadum raibi ost, quod meo iucni 
bit muneri, maloque acerbus objurgator, quam blaudus adulal 
tui \-ideri. Quamobrem te per Tiscera miserieordiae Dei, ąj£ 
in subliroi boc regiae digiiitatis fiasligio collocarit, oro atąue jM 
stor, ut, rejectis istis yoluptatum illecebris, quae te, B«mqa^| 
bticam pessumdabunt , vitam christiano principe, majoribosąnM 
diguaui instituas, amotoque scorto filissimo, rfgiam ttiam pijg 
nitori lestjtuas, quae se nunc in prostibulum esse miitatam fli 
tum non edita voce conqueritur. Nam de matrimoniu secum, i 
fama fert, iueuudo, ne cogitare quidem debes, aisi forte censu 
ecciesiastifa a cousortio Cbristiauoruui stjuuctus, in cocno ista ] 
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dinum putrescere proposuuris; nam «it hw tantum dedecus regiii 
tolerem, ne ąuidem ritae periculo adducar uuquam. Sed tu si 
sapiea, cousiliura meum obviis, ut aiunt, uliiis excipies, quo tibi 
et Deum propitiuiti reddea, et fidem atque beuevolentiam subdito- 
rum, ccrtissima imperii praeaidia, coiiciliabis. Sin Tero pateruam, 
et ex optimo, sincero, tuiąue amantissimo pectore profectam ad- 
luODitionem repudiaTeris , ego quidein officio nieo satisfecero; tu 
vero vim irae divjnae, quae abominaada iata et detestanda luxuriae 
peccata impuuita esse uou sinet, bre-vi in te esperiere. " 

Obstupuenint seaatores illi ad tam liberam episcopi Yocem, 
terramque intuentes taciti collaudttbant , multos similes episcopoB 
Reipublieae esoptautes. Rex tametsi grayiter commotus ea ora- 
iioue videbatur, dissimulata tamcu ofiTeusioiie, breribus et placide 
respondet GraŁo se semper aiiimo cujusvis seaatoris , uedum epi- 
scopi admonitiouem accepisse, ueque etiam nuni offeudi hac ora- 
tione a beaCTolo , uti arbitratur, aaiino protecta; hoc nnum 
tantum in epiacopo deaiderare, quod secum iis de rebus secretius 
non egisset, amplisaimam priTati t;oUoquii habituma potestatem, 
si quibus Ad rebus agćrć Yfillct, antca deuuDciass^t , veł (iliqu&tu 
siguificationftn dodisset, daturuni tameu operam, ut et praesen- 
tia corrigeret, et melioris iu posteriim iiriiidpia specimen ex se 
praeberot. 

His ad eum raoduui gL^stis, seuatores illi una uuui episcopo 
redeunt iu senatum, ubi Petrus Zboroyiua palatinua Saudomirieu- 
sis, Yir candidus, ad tuendttraque libertatom natus, et qui nimi- 
rum confidena aiiae, alienae non iuvidebat virtuti, impetrata di- 
ccndi facultate, multa iu landem episcopi commemorat, iiuni: se 
piimum vocem liberam, senatore et episcopo diguam audivisse, 
felisque hoc seculum esse, quocl opiscopum \^adisIaviensem. Zbi- 
gneo illi Cracoviensi, si vera aunt, quae de illo raemorautui- , pa- 
rem, Reipublieae protuleriL Huiic postea Yiluensia, caeterique sub- 
sequuntur ordine illa referentes, quae ab epiacopo regi dicta au- 
dierant. Assurrexit aenatus, gratiasque ilU hoc uomine amplis- 
simas egit, et ut is esse pergeret qui coepit, obnise rogavit. 

Ksimiam tum episeopus virtiitiB suae, ac in Rempublicam stu- 

dii laudem tulisse videbatur, multaąue postea eo auctore dicta 

pgestaque sunt in senatu, quae Rempublicam a puteutia regia viu- 



dicabant: plurimi etiam nobilium, qui ab instigatore fisci, quasi 
bona rcgta occiiposaeat, in judicium regiiini vocati, cle bouis aiiU 
hujusmoilj periclitabaiiŁur, senatu ab rege judicandi potestatc per 
simimam iniportunitatein expri^3sa , sunt abeoluti Fregerat oratione 
iila Tegh aiiimuni cpiscopus, jamąuo gauiora con&ilia ani]>lexurus, 
iii matrimonium nou tam pertiuaciter iiicarabere yelle riJebator, 
uisi quidam gente SlepOTTouiiis , qui tum apud illum et gratia, et 
muncm, quo fungebatur, amptitudiue pluriinum pollebat, omnem 
auctoritateni oratiouia ejua eiien-asset. laiidipetam iaauisqu(! glo- 
riae aucupatorem (ipiscopum appelando. Quamol)rem rex aoiiDO 
coufirmatus, iiod jam quoiuodo vitaiii corrigeret, sed quuDam ra- 
tioue se difficulŁatibus istis e^cplicaret, coiisiliaque senatus, cujus 
tuui mirificus conseusus cernebiitur , dissiparet, cogitaro cuepit. 

Yacabaiit tuiu iu tractu Cracoviea»i amplissimae diguitates, 
episcopatus scilicet ac palatiiiatus cum praefectura: iis rex ad star 
bilienda sua consilia, iterque meditato matrimouio steniendum abuti 
volebat, episcopique animum ac palatini SandomirieDsis per quos- 
dam o suis, si iis diguitatibus emoUiti, cupidiui suae coucedere 
vellent; sed hos majorom Itoipublicao, digaitatisąue ac todstiina- 
tioiits suae, quam fortuiiarum rationem habere, comperiens, spe- 
que sua esddeiis, alia inibat consilia. Aegerrime vero ferebat 
consilia sua eventibus optatia frustrari, alias oiimia pro UbiŁu ha- 
bere assuetuB, ex iUoque mocrore ac animi dolore morbua indies 
magis ac magia sa6viebat. Augebat eum do fortuna exercitus sol- 
Ucitudo, quem duce Nicolao Mielocio Podoliae palatiuo, viro belli 
artibus prudentissimo , ad reducendum Bogdauiim palatiunm Va- 
locbiae, a suis duce Ivouia pukum, miserat, quamquain noimulli 
houestissimum praetextum ud ablegaudum Mit^lecium quaesituiD 
asseraut, ne is ad comitia veaieus, cupiditati regiae advci'sarerur. 
Quum vero postea rem liaud iufeliciter usquequaque gestam, ex€r- 
cituinque licet propositum nou teuentem, suWum Łamem et iuco- 
tumcn, fuais alifiuot Turcanim turmis seu cobortibus, ex his qaos 
illi ob insigiiem rei mjlituris laudeni, viriumque robur DeliuDacos 
fippellant, reductum esse coguoyisset, lcgatique ab imperatora Tui^ 
camm (quod is de legaŁioue confoederatorum subolfeeerat) subinde 
ii-utitarent, optima quaGquG poUicentes, dL^funotum se jam ouiiii 
poriculo cKistimaiis. nt liberiore animo nuptiis esoptatis vacarct. 
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coiuitia licet rebus infectia 8olvit. In esitii comitiorum Fraucis- 
cum Crasinium regiii procancellarium episcopatu, Joannem Fii'- 
lojum paliitiualu Cracovieiisi , Andream OpaltDiuin mareschalcatu 
curiae suae cohonesŁat. Et de Crasinlo ąuidfin cum Opaliuio ni- 
hil mirum acciderat, quod iu hoc patria Biti luerita, iiigeiisque illa 
post mortem patrui sui in aerarium regis per summam iujuriain il- 
lata pecuiiiae summa hou muiiere pei'9olvi, in illo vero ofGcii am- 
plitudo, tum etiam iiiiimi summa ad oumia obseiluendi alacritas 
jurę et merito dignitatem bauc aibi yindiciire \'idebaŁur. Firlfjura, 
qui paulo antę ob pagum ąuemdam vi occupatum, tantum non ho- 
stis a rege pronunciatus erat, et qui ut sese ab injuria regis de- 
feuderet, octingeutis equiŁibus comitatua ad comitia venerat, hoc 
summo magistratu ornari, iugcus omnium auimos admirutio subierat. 

Solutis comitiis, scnatoribusąue illia, iiuos rererubatur , abe- 
untibus, solutiore quo rex animo esset, raletudiuem curabat: jam- 
quo medici meliora Bperabant, nisi amasii assidius pliilctris aui- 
mum ejua confecissent, uŁ quo se verteret, uesclret. Ilinc enim re- 
gni suaeąue diguitatis iu oculis yei-sabatui', recordatioąue animuiu 
subibat, quot et quauŁas sibi olim matrimouium Radivilae mole- 
stias attulieset; illiuc insauus amor, pessimot-um consiliorum ar- 
tifex egregius, pecŁus consumebat, nibiląue pensi habere compel- 
lebat. Eo iuclinatum rulgatissimae illae adulautiura vocqs, quae 
priucipi placuerint, aeąua et justa esse ccasentium, propelluut. 
Ita regi3 aiiimus. parum sibi alioquia coustans, oueii succimibit, 
mediŁatumque diu matrimooium, ut ut multas di£Qcultates recipere 
viderelur, mirę proponit: ac Ctiissinum eo negotio peragendo com- 
modissimum, quod a frequGutia homiuum esset remotum, deligens, 
eo proficisci couatituit, diemąue discessus assignat, interim matbe- 
maticos cousulit, et conquisitis unditjue strigis ac dinnis, de suc- 
cessu rei inquiiit. Admii'anda liae iu couspectu regis ad compro- 
baudam artis suae ccrtitudiaem fecisse dicebautur, nihil tamen 
certi, quoniam futuronim cuguitio non daemonum, sed diviuo 
contingut munere, afferebant, perplcsis tantum cogitatiouibus re- 
gis auimum iuvolvebant. 

Quamobrem ad celeriora se Teluti referens praesidia, quum 
jam sibi iu Polonia, duliuitis quoruiudam, beneticioque obatrictls 
animis, vjam perficiendis bis, quae cogitata Imbobat, optime stru- 



xisse vi<leretiir, iit idera iu Lithuania łaceret, consultum videba- 
tur. Joauuem itaque Cbocłkieviciimi Samogitiae capitaneum et 
Lithuaniae supremum marschalcum, virum ut doctrina ista poli- 
tiore, ita rerum peritia, bellicaeque aitis laude uisignem, et cu- 
ju8 \a Litlniauia magna, habebatur aucŁoritas, sibi atijuugere stu- 
det, commemoratisiiue suis in eum beneficiis, rem omuem aperit, 
et ut sibi faveat, obnixe rogat. Capitaueus, licet multis et gra- 
yisaimia rationibus rem dissuaderet, qiiale dedecus sibi et regno 
inferret, quot et ąuantis se difficultatibus atque periculis inrolTC- 
ret, prolixe esplicando, ubi taineii aegrum regis auimum sanari 
non posse lidet, simulato assensu discedit, nullaąue iuterjecta mora^ 
affinem suum, palatinum Sandomirieusem , ea de re certjorem f&* 
cit, atąue tam iguomiiiioso regis instituto communicato cum aliil 
seuatoribus regui, ut cousilio ob\iam ire yelit, operam etiam suaift 
defereudo cum fratre ejus Audrea, adolescente egregio, etiam tan 
nihil uisi summa pro Uepublica spiraute, yehementer rogat. Istnm 
in Prusbia Ludibcrgao apud Michaekm Dzialinium Culmenseii 
Buccamerariimi , fnerat, fratris sui Joanuis Zborovii Odolanorien- 
sis capitauei, qiii duds PruiiSceDsls fiiiam, Dzlalioli autem pii* 
viguam, matrimouio sibi jungebat, noptias cohonestatiunis, 

Conyeiieraut eo ex aenatoribus regni multi, inpiimisqiie Ln- 
[;as comes Gorcauus Posnamensis palatinus, vir ut in omnes libe- 
ralis ac muoificeatissimus, ita Reipiiblicae amantissimus. Huic iu> 
ceptas Zbororius a capitaiieo literas ostendit, comii)uiiicatoqas 
consiUo, epiacopum Yladislayiensem , cui jam pridem regis iusti- 
tutum improbari sciebaiit, adeundum, ex ejusipie suateutia, peri- 
culo huic obviam eundum eesc decernunt. Summa itaque cdw 
tatę Ludiberga proiecti, Thoruniam ex itiuere deflectmit, ubij 
nem Sieracovium Lanciciensem, Joannem SluzeYiuin Bresteasenif 
Joamiem Grotoscium Junivladislavi»!iiaem palatinos, et erga RcDf 
publicam beue animatos degere cognoveraiit. Hos, re detecta, 
Bocietateni eonsilii pertrabuiit, unaque Vladislaviam Ycniuut, 
quo statu res sit, episcopo secretissime osponunt. Gratissimus fi 
episcopo eorum adveutus, gi"atia8que illis summo yerborum Iionora 
egit, adeo ut prae gaudio illachrymaret , nou desperans de Rei- 
publicae salute, quandD tot et tam sui amantes baberet senjitores; 
Sod uon cuuctandum esse ait, seriDque in hoc uegotiuni incuiubcu^ 



dum, tt vel periculo vitae dedeciia hoc regni ayerteudum, ąuaudo- 
ąiiidem Bespublica nullam calamitatem sino fiilpa senatus accipere 
possit. Rea diu in coiiBilio agitata, placuit enim nonnuUis rem ad 
majus conailiiun seDatUB referfe, cDminunique sententia Dbviam ire, 
sed Zborovio periculum esse in mora saepius inculcante , quando 
uam tam cito, neque tam facile, uti uecesaitas rei reąuirit, senatiis 
convenire poBsit; conjunctis tandem seutentiis decernmit Yarsayiam 
esse eUDdum, regemqite sono admonendiim, ut a turpissimo isto 
proposito decederet; sin vero in incepto pertinaciter persistere yel- 
let, Gizanam ex regia per vim abripiendam, in YincuUsąue ad co- 
mitia usąue, ut in illis de en communi omnium Ordinum sententia 
atatuatur, asseiTandam, regisąne ipsius, ([uoniam tm-pissiroi matri- 
monii consilia agitans, Tix compos mentis esse yidebatur, amotia 
iia omnibus, qui et frigidam et caldatn, ut ajunt, suffundebant, cu- 
ram seu tutelam, omniumąue administrationem tantisper Guscipien- 
dam, dooec comitiis per primatem primo quoque tempore indictis, 
ad amplisBimum consilium ea dc rc reteratur. Placuit per Lovicium 
iter facere, ut arcbiepiscopo in snam seutentiam pertracto, majorem 
GonsUio suo Eidderent aucŁoritatem. 

Ecce autem dum profectionem suam isti adomant, rex sive 
proditione, &ive ex antecursorum adveutu^ (|ui hospiciorum causa 
yeoerant, de consilio illorum cognoscit, Tcbemeutei-gue sibi et con- 
cubinae suae metuere coepit: non enim non probari posse factum 
boc illorum omnibus Ordinibus intelligebat. Fidissimomm itaque 
usuB consilio, Gizanam quadraginta equitibus comitatam, Tikocinum 
arcem munitissimam praemittit, ipse quoque profectionem suam 
antę diem praefixum accelerat, Deos bominesque contestatus, ee, 
quum primum por valetudincm licuerit, injuriam banc rei nece epi- 
scopi insigniter ulturum: cognitumque est poBt«a non defuisse, qui 
sibi jam tum ea in re operam suam pollicerentur. Jam in itinere 
erant optimi illi senatores, digni qu03 et praesens et futura aetas 
in ore ferat, qnum de discessu regis, consilioque suo prodito co- 
guoscunt, vehementerque dolentes, quod fidem suam lieipubUcae, 
uti oportebat, non exBolvisBent, mocati in sua recedunt. 

Bes Yarsayia profectus, quum de regressu senatorum illorum 
cognovisset, paulo lentlns iter agit: erat euim profeetio sua fugae 
similis; ac Tikucinii aliquot dicbus commoratus, acccptisque ex gaza 
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Ula, quam sibi untliąue cougestam condiderat, in usmn nuptianim 
necesBariia, Cnissinum infausto sidere Teiiit, Morbus enim, sito 
languore animi, sive jam fato urgente, JugraTescebat ; et tamen ille 
(quod omnibus mortalibus dociimeiito esse potest, quid extremo 
illi tempori sit reservaaduni) nihil de cogitatione Dnptianim remit- 
tebat: tam alto vesauuB ille amor radiccs suas liserat, animum ita 
occupaverat, ut nullia salubribus consibia pateret aditus. Jam oculi 
caligabant, jam ora pallobant, toturaąue macie corpus estabnerat, 
et tamen Barbara in pectore, Bai-bava semper iu ore fuerat, nihil 
articulatiuB praeter Barbaram lingua titubans sonabat. Haec illi 
perpetuo asstdebat, ab hac nusquam ocuios dcjiciebat. MoTeraŁ ea 
res commiserationem niultis, dolebantąue priiicipem non etiom in 
ipfio mortis articulo animae rationem habere; sed ad scosuni to- 
limtatcmque regis loqiii assueti, veritati pracbere os non audebanŁ 
Unus Stanislaus Sendiyogiua Czarnkoiius, regni, ut uostri Tocant, 
referendarius (quoniam reliquis cordatis aditus non patL'bat), qui 
liberi semper oris, ob insignem tamen rerum exporieutiam, legam- 
que patriae peritiam regi charus fuit, ia unus, inquam, regem in- 
trepide ficcodens, uti fldelem decuit Eubditum, allofiuititr. „Ac tu 
tum, inquit, o rex! administrati regni, vitaeque peractae ratiouem 
redditurua, nd supremi regis tribunal Tocaberis, necjae tamen quo- 
modo causam tuam agas, meditaris. Nuptias nescio quas in ore ba- 
bes, quao tibi etiam liyenti pemiciosae easent futurae, nunc vero 
morituro proi-sus sunt inutiles. Quin tu potius dolore de erratia tuis 
concepto, sacerdotera accersiri jubes, peccata illi sua detecturus, 
Tiaticumque itineris, et certissimuni contra daemonum iusultus prae- 
eidium, sacrosanijtum scilicut euoltaristiae sacrameutum ab illo ac- 
cepturus, quo sc'verissimam justissimi judicis aeutentiam declinare, 
miBericordianique ejus stjcunis implorare yaleas." Aegemme tulit 
rex CzamkoTii admonitiouem , reque iata, uti ofScio suo alicna, 
missa, ut sua curaret admouuit. 

Hoc ubi dimanarit in aulam, Joannea Demetrius Solikorius 
secretarius regius, cujus cxcollenti opera, ob singulare ejus inge- 
nium, in rebusrjue gerendis doxteritatem, princeps multis et daria 
legationibus usus erat, is pro fide sua, nolens principeni nine sacra- 
mentorum uau e vita excedere, coetu aodalium conTocato, quo ia 
statu alt vita principia refert, deaperatum jam proi-sus ab oumibus 
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mi-ilicis L'Eap ilc illa, et rjuod tnogis iloicndum pst, iirinciporn iUi 
pertina,ci esse <lo viiletiiditie recuperaiida spe, ut etiom sacramenta, 
4uaEi tuturae mortis itidicio, abliotTŁ'at, contra pioruin omuium scn- 
tentiam, (|ui sibi łiaec valetudiius recuperiuidae \vl potissimam cau- 
aam exstitisse niultoties suiit experti. Adeuiidus itaque episcopus 
et caeteri seiiatores, ut vel hoc estremo tempore, quae neceasitas 
rei exjgit, prinuipi lotjucrentur. Asseiitiunt oiunes tam pio iustituto, 
recta<iue ad episcdpmn Cracovieusem euut, apud quein Cameneceu- 
sem et Culmensum castellanos reperiunt, atque eos per Solikoviuoi 
in eum modum afiantur: „NoD adeo rerum aumus iguari, senatores 
uniplissimi, ut quae nostrae sint in aula priucipis partos, et quam 
vos in lioc Eublimi dignitatis fastigio t.'oHocati paitem ReipubUcue 
tuendaiu accepentis, compGrtuiu iiou habeamus. Sciiuu^ nos illos 
esse, quibua a yobis muneris nostri obeuiidi praecepta aint expcc- 
tauda, iietjue tam praefracto sumus animo, ut id improbanduiu pu- 
temus, facile nos: iutra pelliculam nostram contineremus ; sed ne- 
cessitas legem noa Labet, extremuii] principia periculum rerum or- 
diuem invi;rtere cogit, ut (lui a vobi3 admonendi erawius, yo3 nunc 
adnioiiitum veniamus. Qiiis Guiin sluu ingenti auimi dolore ferat, 
principem in exŁremo vitae periculo salubribus consiliis destitui? 
quis nuu iuitiuo animo aucipiat, seuatores, quorum fidci rex, Res- 
que publica concrcdita est, nullam eonscientiae murientis principis 
curam habere, auliois ea de re tam vehementer sollicitis'? quis itera 
non miretur, in protauis plus quam in episcopo piutatis reperiri? 
Princepa noster jam jam expirat, et quad omnium miserrimum ac 
turpissimum est, in sinu meretricis Gxpirabit; neque tamen quis- 
quam Yestrum salatis ac dignitatis regiao tam aman.'j re])Gntur, qui 
regem anteactae yitae aitmoueret, ut conscientia sua examiData, de 
peccatisqnc dolore conccpto, sanctissinio se ac suluberrimo Hineris 
Tiatico, vetere Ecclesiae catbolicac iustituto, praemuniret Ergo tu, 
am]>liSBimo praesnl, ipsc otio desideus, CzamkoTiuui tuas partes 
agere (lermittes, ut iu rogem magis pius quam tu exstitisse dica- 
tur, minoribuG ab eo afFuetus beneticiis, quandoquidem ille te ta- 
cente, riec quidquam cjusmudi cogitante, gravissima oratione regem 
periculi adraouere non dubituvit? Itecogitate, quaeso, quid regi, quid 
Reipublicne, quid doniquc vobis ipsis, tantam Ueipublicae partem 
HUstiueiitibuw debeatis. Priuceps is est de vobis optime meritus, 



Respubitca vos custodes tam actiomim, quam vitae regiae esse yo- 
luit, qiiae niiue tota iu purgancla (^ouscientia posita, si neglecta 
fiierit, iiiteritum sibi omDium puniiciosissimum accersitura ndetur. 
Nos quidem officio nostro, pietatinue debitati satisfeciHse videbiniur; 
aed vos masiraani uomini vestro igBomiDiam inuretis, si prindpeni 
in amplosiltus raeretritiis , qu!isi io prosUbulo sme ullo sacramen- 
torum solatio, niciri permiseritis." 

Movit ea oratio episcopiiin, senatoresąue illos Tebementer, pu- 
doreque siiifusi, se j:un pridem boc in animo constitum habuisse 
ajebaut, Łcmpus tantum idoneum esptictasse, gratam tamen sibi 
ailmoniLioDcm haDC, uti summae ia principem fidei indicem esse. 
Qimmobi'i?m iiulla niora iiiterjecta , aulicis onicibits coniitantibus 
iii regiam Yeniunt, seiiatoreB taiitiuu, et aligiioŁ dx aulicis praeci- 
pui iu cubiculum ingrtssi, ut fiicile illa niultitudo in auteriori cu- 
biculo remaneiis a rege coiispiceretur. Episcopus lectuni propius ac- 
cedens, Bubmissa uimis et titubante voce regem penculi admonet, 
atque se sacrameiitis procurnret, ac douiui suae dispoueret, cshor- 
tatur. Exeaiiduit rex ad ojus oratiuiiem, sciro se unde ista profi- 
ciscercntur, ajeus, bl' tajneu iis csse yiribua, ut speret speni auis 
ertictaui Itreri fnisti-utum ii'i, quaiii ob rem dou esseiit sibi hac io 
re amplius luolesti. Hoc quum nou satis intelligerent, secretiorum 
cou!>cii Infantem propter simultates, qiiae ob acceptam Zaionczko- 
viam inter illos csseiit. notari Gxistimabaiit. Paruit dieto ejus epis- 
copus, uec cogitans commuiiG boc omuium aegrotautium esse n- 
tium^ uŁ spem vitae uonuisi cum auinia siniul deponaut, molestus 
illi esse noluit, vei'itusque ne iram ejus in se conciŁaret, qui pa- 
storis o£fido fuiigens, vitam suam illius satuti iiifenoi'em ducero 
debuit, ex aula se proripicna, atlYoeatis aulicis, quid a rege responsi 
uccepcrit, non sine guudam consilii eorum iirisione retulit. At au- 
lid illi uptimi, mortem jam jam in Itmine csse perspicientes . ina- 
nemque spem in s^cmitoribus regiac conscientiae esse animadver- 
tentL's, Petrum a Posnania Cracorieiisom cnnouicum, phjsicum re- 
gium adeunt, eunique genibua piane advoluti obaecrantur. ut quando 
8cnatore3 tam timidi essent, ipse pro ea confidentia, quani cum 
principe baberet, serio eiini admoneret, ac jam discrtis rerbis iUi 
moi-tem instantem denuntiaret. 
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Obedieijs difto illorum physicsis iiiit, statinniue iii rcgiiim pru- 
fectua, ubi in cubiciilum regis vi?int, non corporis, seil atiimae ftt- 
tuinis medicus, beni^no vultu, yerbisijue placidiasimis regem eijuo- 
niodo valeret, iuteiTogŁiyit , ([ui ubi ae uou adnioduin beue vaiere 
respoudisset , occasioue arreptu, voiiaque pciteiitata, iis verbi8 eiim 
allDtiiiitur : „Nou dubito, serernssimt; i'exl sempei' tidem meaiu 
quum iii omiiibus aliis, tum pnieiipue iu curonda Tuletutline tua 
abunde perapcxUee. Ab iiieuute eiiini aetate, ac piane ab ipsis 
iiicuuabulis ŁuU, a serenUsiinu liUm patre tuo tibi adhibitus, ita 
operam diligoutiamąut! nieam tibi probavi, ut toto hoc temporo 
muiiinam graviori allfiuo niorbo contiictatus fueria. Quod eŁsi di- 
viua clemtsntia contigisse non dubitamus, tameu tt me aliqiiid in 
id coutulisse iiemo aapieus nL'gaveriŁ, quum multa niediuorum ju- 
dicio longe antca praeyideri, multa consilio averti possuut. Hoc 
ideo fommemoravi. ut et nuuu esiatimes, nie, si quid isthic con- 
silia humaua va!trc posae vidurcm, tibi sincere et fideliter omnia 
praestatui^uiu fuisse. Noa felellit te juvcuilis aetaa mea, ueque ii 
cani mei falleut uuquam. Dispoue doini tuae, o rex 1 dies Domini 
jaiu foriiius adcst, artes jam uostrue couail)aque' naturae neces- 
Bitati succumbunt, vttam istam tcireuaui non est quod speres am- 
pliua, liodie ant cras illam dimissui'us , vitam illam potiua uoele- 
stem nieditarc, qnam Deus humanum intellectum anpRrantibua de- 
liciis refeitam, ex miseriis uc aeniinni^ vitae hujua pei'fugium iis 
esse voluit, qui saucte pieque vitam bańc in mortali uorporo exo- 
gunint. Ea propter in huuc toto ]ijxu iucumbe, ad banc omuea 
cogitationes confer tuas. Kt quouiam divinum hic in terris obtine- 
baa locmu, ita te praepara, ut illius immortalis regni uorona di- 
gnuH iuyeiiiare: quaudoquidem divina misericordia talia ac tanta 
est, ut pari praemio a duodeuima atqu(; a prima bora in vinea 
sua laborautes aiłiciat." 

Constematus rex ad bauc yeiieraudl seuis illius onitionem. 
qiiam lai^hrymae uberrime nianantes comitubantur, exti'a jocumque 
rem jam esse iutelligeus, theolognm sunm CIodavium, vii-um quain 
in sacris literia apprinie eruditum, tum honestate morum couapl- 
caum, ad se acceraire jubet la exai;tis ex cubiculo omnibus, re- 
gem poccata uontitentem audivit, peracta eoufessione fures cubi- 
culi apomit. omnibusijui.' regem, prac nimio ex pt-ecatis (.uucepŁo 
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dolure laclirj^maiitt^m , nc orationi sumnm cum <aiiimi tlevotione iii- 
sistenteni, pectusiiue subimie percutientem , specUiidum pracbuit, 
liiterrogattiB rex ab episcopo (yeneniŁ enim jam, posUpiani reguni 
peccata coiititeri velle inauJiyissot), tamę sauctissimo corporis et saii- 
guinis domiuici sacramento, jiixta uorem et cuDsuotudinum saoc; 
tae et catLolicae Koniaiiac Ecelesiae proturari rellct: iiuo rei-o 
se id YGhcmeDŁer cupere ac petere respoudit, lioc Bibi se Demu 
propitiimi redditunini confideiis. Allato deindc ex ecclesia simitoa 
cum Teueratioae sacrameuto, episcupus illi BaDcUssimam euchari- 
stiara sub una specie porrexit, <iuam pcreepturus rex, imbecilla 
licet Yoce astantfs, ut sibi omues offenaas tam privatim, quam pu- 
blice coiitractas coiidoiiareutj siugultu prac lachrymia saepius vo- 
cem interciudento, obsecratus est Non erat in aula ullus, yui iion 
illacbrymaret , partim dolore principis j-uii obemitis, patim gaudio, 
taiita cuui devotioue, dolorisąue ex auteacta vita uou len signi- 
iicatioue, venerabile sacrameuttiin percipieutis: eaproptei' omnes 
acdamavcruLt, se iiwu modo Hbeuter condonai'e, sed ctiam Deum, 
ut fidem faceret, precari. Kxliilui'atus ąuodammodo rex, in spem- 
qu6 divinae iiiisericordiae (ąuae nunąuam licut scrae, modo Yorae 
ptiiiuitcDtiae decsse solet) erectua, sauctissimum eucbarititiae cor- 
pus, tremeus, ac idcutidem pectus percutieiis, acccpit. Accepto 
autem aacrameuto, (piuui jam discessum apparareut omues, vide 
<^uam uesciat tarda luulimiua Spiritus aanctua, et quam Ychemen- 
ter eneut ii, qui Yolmitateui hominia ad bouum cogeudum esse 
ucgaut: qui enim paulo antę ad coaHteuda peccata duma iiiveuie- 
batur, aegrc^ue id aibi uisi murtia timorc pei'suaderi patiebatur, 
is pust acccptum venerabik> aacramentum, Spiritu aancto in cor 
ejus illabeote, ac jam Omnes cogitatiuucs ejus dirigeiite, cxŁre- 
mam imctiouom spunte poposcit. (Juuui euim mm igiiuraret tum 
vel maxime daemouuui a^aultus łierl solere, vnluit athleta (IlirUtt 
oleo aacrosaucto inimgi , quo pinguediuc illa aaiicŁiaaima corrobora- 
tus, in extremo sed maxime periculoso certamiue insultantem hos- 
tem fortiua dejiceret, Hacc per Clodavium peracta. Testamentun) 
SG confecisse jam prideui, Tikocinique depositum asscrvati publi- 
cavit. Hacc oinnia tiebaot uocte, diem Julii &cxtam iusequente. 

Hia autem ita peractis, caeteri in aua quiaquc disceitunt, Clo- 
daviu. L'zai-iikuvlu, Lubuioyii) ac <^ubkuviu, aliijuoŁijiK.' aliis rema- 



tiLUiŁibus, ijui rcgi auiniam figenti oBsidebant. multtquc a, sacris 
Scripturis, quiie ad e^citandam pietatom pertiiiebant , subinde 
commemorimtes, regis aiiinium in contemplatione rei-um diyiiiaruni 
perpetuo detinebaut, Ulachiyraasse rex tiim sedulo et tunc ina- 
xime necessario eorura obsefiuio dicitur, prehensaiiue singulorum 
mauu, doloiis non niediocris significutiouom dedisso, ijuod viftuŁis 
corum ac fidei, quod in cxtremo Iioc temjiore, oinnom jain prae- 
miorum spem auferente , licet vel maxime aiteretur , non porem ra- 
tionem habtiisset: eof(ue tempore Czumkovio super jtraefeuturam 
riocensem diploma subsoriptum fertar, cujus i!Ie altera post regis 
inortem die poBsessionem est assecutus. Et circa regem quidcm 
res BJc Bcse habebaiit, ut illi, qui apud regem rerum potiebantur, 
ubi jam de vita illius desperatiim nnimadvErtuut, sibi ipsis non 
desunt, regeque ralere jusso, totos se iu rem suam conferuut: au- 
rum, argeiitumqne omue, quod ex bonorariis conflatum secretins aB- 
servabatur, compilant, partemquG domiim suam remittunt, partem 
autem Gizauae otferuut. Ita enim ejus impciio, dum sibi caeca 
quadam et impotciiti ambitiono ad honorcB assectandos iter ster- 
nunt, asBuelucti fuerant, ut ue rego quidem espirante, in eam of- 
ficii quidquam iutennittere audercnt, et quasi poenas omnium, si 
qaid in eam deliąuiaseiiŁ , ipsi maues rcgii ab illis essent expeti- 
turi, ad calculos omnia revocaudo, ne tantilnlo quidem in praecla- 
ria istia manubiis eam defraudari yolebant. Nox illa tota in di- 
ripieuda ac evehenda regia supellectili consumpta ease dicitur, 
quaiuquam opera Stauislai Fogelfedri, sccretioi-um literanmi seri- 
liae, praetiosiora quaeque Tikocinum aspoi-tata fuerant; 8ed tam 
breri temporis spatio, licet ea in re lidera studiunique suum pro- 
bare coateudisset, non onmibus cousulere potuit, multis rebus prae- 
sertim in aliena poteBtate consistontibus. Sed et nocte praece- 
deuti multae lai'gitioues iactae, multa donatiouum diplomata, re- 
gia manu iniibusdam abutentibus, subscripta ferebantur, quae po- 
stea sigillis publicis obsiguata, quum iu apertum prodiissent, non 
parum eonim tidei et esistimationi , qui illu tractaruut, detractum 
est, fuereyue multi postea, qui ab iliis reposceudam eBSC ratiouem 
poseerent, cur uou statira a niurte regis sigilla in aerarium publi- 
cum morę majomm iJlata essent, atrjuc in morte Sigismundi primi 



Eactum fait; sed iii ąuonini pericolo id futnrum fnisse vii]ebatnr. 
obstitemut, itaiiue ut et alia silentio sunt praetenecto. 

lllucescente autem die, quum etsese ąuieti daret, tum ut ne 
a curaado corpore pudore astantium proldberetur , Jnsignioros dis- 
cedere jubet, suisque >-inbus ex lecto surrexis$e dtcitur. atque non- 
Dibil inambulasse, ac deiude praadium po])osdsse, at jam omnes 
iii spem metioris valetudiiiis ejus leuireut Ecce autem qtiimi eren- 
tum rei omnes attoniti expectaiit, qnod physicus regius eum dimi 
illi fatatem esse diceret. hora decima octava clamor in cubicido 
regis attollitur, accurrunt ex anteriore ciibiculu. regemąue manibus 
iDore supplicum complicatis, sacrosaucŁam dominicae passionis uiui- 
ginom summa cum devotione intueutem, sed jam sme vods usu 
reperiunt, qui uno tantum atque altero suspirio edilo, auimam 
exbalavit 

Hunc fiuem vitae babuit princeps Ule, qui nisi mollius iudul- 
geutiusfiuo cducatus fuisset, insignis procid dubJo ac glońosus erat 
futujus. Multae eoim in eo elucebaut ab iueuiite aetiite yirtutea, 
quae maxtmam apud omnes spem excitabant, quum majorcs iUos 
Jagellones, quorum virtus atque potentia ipsis Turcis formidabilis 
erat, et Hungarica, Polonica, Bobemicaąue regua occuparat, gloria 
renmi gestarum, ai non superatunuu, certc tamen aequaturum. Erat 
in eo aunuimm iugenii acumen, summa rerum gerendarum dcste- 
ritas, quao in legę agraria, qua ne bona ptibUca per regem quo- 
ąuomodo alienarcntur, cavebatur. exequeuda. ac Litbuanis, OsTie- 
cimensibus, Zatoriensibus regno uniendis maxtmc eiiituit, Quae qui- 
dem res, tautae ac tam diffieiles superioribua regibus suiit %-isae. 
ut ue quidem earum perficiendaruin spem ullam auimo coiicipe- 
rent. Liberalitate quoque fuit tanta, quanta vix regum superiorum 
quisquam, ut in prodigalitatem prolabens necesse habuerit omnia 
profusae largitionis suae diplomata rerocare. Omnibus ]iraoterea 
facilis aditu. affabilisque fuit, a studiisąue istig pobtioribus non 
alienun, summo sumptu bibliotbecum Yilnae instituerat , quam de- 
inde Tikocinuni translatam, Societati Jesu testamento donaTit. In- 
Btruendae autem aciei, quamiiuam nunquam ductasset ordines, mi- 
rificus artiles habcbatur. I'>iuiB, rebusquu omnibus, quae in principe 
bellicoso requiruntur, inipouse delectatus. Torno iu recreando auimo, 
grarioribus negotiis defatigiiŁo . pustiiiŁTidiauis boris usus, Jiim t-t 
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illud iii eo mintbile fuit, quum ruguam dissolutae potius cuidam 
Reipublicae populari, quain regno similo haberet, tantam tamen 
desteritate et iugenio suo potontiam consccutua erat, ut omnia pro 
Ubito adniinistraret. Comitia vero vel consilia pubiica, instrumenta 
potentiae suae proferendae, senatoriiietiue dignitatia opprimeudae 
hałiebat, ioter quos et nobilitatem discordiarum semina serere no- 
verat, ut iitrique regium faworem aucupautes, cupiditatibus illius 
non adyersarentiir, Etsi iiuando res illi ad votum animi non flue- 
rent, ad eioquentiae subsidJa recurrebat, Ordineaque allocutus, ma- 
gnam \Tm argumentonun ad persuadenduin aflerebat, qiiae quiim 
lacbiymae p]ei-unique comitareutur, omni sioistra stispicione aniota, 
rem se Ueipublicae , non suam agere facile perauadebat, suborna- 
tis praesertim nonnullis, tam in senatu, quam iu collegio nuntio- 
rum. qui ejus postea prudentiam singularemqu6 in Rempublicam 
propensiunem ad coelum U3que extollerent. 

His artibus ille omnia consequebatur , adeo ut illum corda- 
tiores tyrannum togatum appellarent: in retinenda quoque regum 
ac principum christianorum amicitia, £<ingulan fuit industria. Nam 
praeter Moschuni , Ericumque ąuatuordecinium Sveciae regem, 
omaium constantcm erga se voluntateni atque amorem ad mortem 
usque retiuuit. Interceaserant quidem illi cum Dano simultates, jam- 
que futuri belli semiua puUulare yidebantur, sed ejus 0|)era Caro- 
lus rex Galliae, spe juagendae Infantis Annae fratri suo Andium 
duci cum successione regni injecta incitatus, sequestnim se prae- 
beos. oiunes controyersias coroposoit, inimidtiarumque causaa sus- 
tulit, praeclaram ea in re operam Pctro Kloczevio ac Joannę De- 
metrio Solikovio, regiis legatis, navautibus ') : rege quoque Syeciae, 
Joannę, qui admirando quodam modo ex carcere, in quem a &atre 
rege conjectus fuerat, libei^atus, regni potiebatur, illo ibcdere 
comprehenso. 

Illud yero quautae fueńt prudeotiue att^ue dexteritatis, ex 
ablegata axore, in tam illustri familia nata, niłiił sibt regnoque pe- 
riculi aut negotii accersiTisse? Magnus itaque ac prudena jurę me- 
rito ab onmibus habitns. Sed has omnes tani praeclaras yirtutes 



') Vide Dogiel, T. 1. sub a 



ima libido currunipoba,t, qiiae ab ipsa Rtatim piioiiŁia, ob iiimiani 
matris indulgcnti.im, radices figens, cresccnte aetatc, ipsa quoque 
crescebat, ac sub ipsiim piane mortis tempus iustar torrcntis sesc 
effnderat, cŁ nisi optimorum atUicoiiun łides at^ue diligcntia ac- 
cessisset, non disaimilem antoacŁae vitae fluem habuisset. Quo do- 
mine magnam laudem apud omoes retuleruat, Gxempliiiiique ex se 
fidei pulchenimum ad posteritatem transmiscruat, quae tauc tem- 
poris clara et Ulustris, multo clarior atque illustrior tamen postea, 
quum summa coustantia et fides iiuoruindam fraudea ac furta iu 
Rempublicam, uti sciiuenti bbro dicenms, detegerant, appaniit 

Mortuo rege, etsi optimum quemquam moestitia occupasset, 
illud tameu jucundum spcctatu exstitit, (luod ii, qui prima apud 
eum gratiae loca obtinebaut, dici non poteat quantopere paTore 
uimio corrcpti trepidaverunt , metuentes, ne Respublica juris sui 
facta, poeuas ab illis pessimorum eoosiliomm esigerct; adeo ut 
Zalinius, qui autea et ipaoa senatus principes prac se contomno- 
ret, iu fidem atque tutelam Solikovii (quod is, ob virtutis ac inte- 
grltatis Gummam. apud oumes opiiiionem, non parvae Inter aulicoB 
esset auctoritatis) tantum non pedibua ejua advolutus sese commen- 
daret, quem tamen iu eo fortuua adju\-isse videbatur, quod aliquot 
antę obitum regis annis, ut sunt prima loca apud principes lu- 
brica, quod in educenda ZaionczkoTia regem juvare nolebat, gratia 
ojus escidcns, inridiae flamnias quodam modo restinxisse videbatur. 

Corpua reginm Czarnkoviu3, mortuum diu deploratum, curarit, 
ac omnibus ea in ro mona et consuetudinis ignaris, ipso veBtibus 
eacris iudutuni, diademate^jue inaignitum, ac dextra aceptnim, lao- 
vaque pomum geataotem populo spectandum praebuit, ut acerbis- 
eimo percussum fato, quein paido antę ob amplJtudinem potostatis 
siispicicbaut , iotuentes, conununis sortis admoniti, nihil stabile 
fixuDiquc in terris esse cognoaccreut. Concun-it ex urbo Yicioisąue 
regionibus ingeus miUtitudo, exosculataque corpus, ac Deum pro 
salute animae illius deprecata, moesLa recedit. Spectutum deiude 
corpus, altera die aromatibus conditum, ut mos est regium, ad- 
ditis regni insigniis, loculia plumbeis recondunt. in aŁriumque utro 
panno opertum solenni pompa deferuut, ubi feretro serico yiUoso 
atri itidL'm colona cooperto, regni insignia superimponuut, sacor- 
dotc,squo adbibtnt, qui Yctere Polonomm instiiuto, Davidif> liymnos, 



I confiiinandam fiiturae resurrectifiiiis speni lugiihriter decaiita- 
rent, Aulicis item ab Lesnicyio, regis secretario (ąiieni ob absen- 
tiam mars chale om m ducem sibi, seu, ut illi Yocant, campiductn- 
rem constitueriint), ut per vices custodiam interdiu atąue noctu 
corpom agcrent, sacrificio autom mlsRae, quod siugulta diebus, 
vetere itidem Polonorum instituto, circa corpus demorttii colehra- 
tur, ontnes adessent, eoquc ordiue adveiituin Benatoriim, qułbiis 
ńmeńs curandi ratio incumbebat, expectareDt, impemtum. 

Liber sccundus. 
Divulgata regis per totam PoloDiam at(|UG Litbuaniaiu morti?, 
famaąue omniuin opininne celerius peryulgata, ingens oiuDium ani- 
mos paTOr et quasi quidani stupor occupaverat. Orbatum enim prin- 
ctpe regnum mo^inio dincrimini ejpositum prudontissimi quique 
ueriiebant. Hinc Moschus, cum quo induciae brevi erant expiratu- 
rae ; illinc Tartarus, perpetuus Polononim hostis, immtnebat. Turcae 
quoque doo satis lida videbattir amicitia: uam ne incursionem illam 
Yalachicam, in graoidis Bogdani factam, ultum iret, metuebaiit. 
Non i^uciJ firibus regni diffiderent , quandoquidem bello indicto 
communi, quod vulgo espeditionem generałem appellant, ultra du- 
centa millia equitura conflantur, praeter peditea, quo8 ciyitates at- 
qTie oppida suppeditare tenentur; sed quia, quem tanto exercitui 
praeficcrent, animo circumspicientes, »equaquam reperiebant. Erant 
qi]idem in senatu duo praestantissimi belli duccs, Albeiius Laschus 
Siradienais, et Nicolaus Mielecius Podoliensis palatini, quorum alter ' 
expeditione Tartarii^a, alter Yalachica, eximia Wrtutia ac pruden- 
tiae epecimina edideraut; sed illius nimiam, temerariamque pror- 
siis audaciam omnes, istius Tero abditam, ncc se facile explicantem 
religioncm Catholici metuebant. Ut autem Jacobo Secignievio, Ni- 
cobvoque SioQiavio, praestantissimis itidem ducibus parerent, quod 
Dullo essent in magistratu^ ambigobaut. Erant et iu Litbuania non 
inferiores et rerum espericntia vis non superiores, Nicolaus Radi- 
yilus Yiluensis palatinus, ac Joanues Cliodkieyicius Kamogitiao ca- 
pitaueus; sed borum impcriimi Polonos, pemiciosa quadam ambi- 
tione invidiaque, yalidissimos cujusvia potentiao oppuguatores , de- 
tractatnroB facile intelligebaut. Tu bis autem, ad quos regeudi exer- 
citus potestas legibus pertiiiebat, industriam majorem dcsiderabant. 
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regisąiie demortiii iii coiiferendo eo magistratu judicinni »tqiie pru- 
dentiani majorem requireliaiit : ita ducis aut itnperaturis penuria 
in liaa aiigustias coiijecti. rcguo a bello vchementer metuebant.. 

Nec Prutenorum satis firma, coDstaiisque societas ^-idebatur, 
qui diploiiiota donationum sibi rescisEa aegre ferentes, consilia 
a nostris diversa secuturi existimabantur. 

Jam et a factionibus ąuaiitum perieuli regiio immineret, animo 
circumspiciebant, quae viveDtc regp paulatim iiTepeiitea, nunc eo 
quasi obice sublato, per ambitiouenique omnibus pudoris repagulis 
fractis, plaustris eas sese in Poloniam invecturas, baud vano au- 
gurio yaticiuabantur. Augebat metiim, quod quem regno designa- 
reut, nou inveniebaut, onmia perlustrautes. Quofunque cnira in ti- 
cinia oculoa convertebaut , ubique libertati periculum imminebat: 
in domesticum autem vix, ac nc vix quidem, coitum suffragia par- 
tium studio intelligebant. Quapropter banim periculorum mętu 
luultorum aninii adeo fracti fuerant, ut regem, quem paulo antę, 
ob mores principe iudignos, invisum habebant, circumstantibua pe- 
riculis, paci8que pmtinae recordatione animuni subeuiite, rursus 
rcąuirere, conditlonemque Guam deplorare iucipertut, 

In arcbiepiscum itaque Gnesnensem multi respectabant, 6pe- 
rantes euto, qui et primas regni et princeps seuatus esset, aliquid 
cousilii prolatumm^ quod rebus dtfScillimig aliquod praesidium af- 
fen'e p03se rideretur, quum Tetera niemoria repetentes, in simili- 
bus casibus saluberrima inde Guppeditata Reipublicae consilia non 
ignomrent. seJ ejus volubilitatem suspectam liabebant, Opportune 
autcDi cecidit, ut die seita Julii episcopus VIadislaviensts , Yladi- 
Hlavia Yolboiiuni proficiscens , siTC quod aliquid de periculo regis 
persensisset , siyc arcbiepiscopi salutaudi causa Łoyicium deflecte- 
ret; eodem enim puiicto temporis literae Cnissino affunintur, qui- 
bu8 Fogelvedru8 arcbiepiscopum de salute principis desperatutn 
esse ouiuiiio c?rtioreiii facit. Unanimi itaiiue consilio ad senatus 
primores (ie periculo regia peracribunt, et ut sectmi alicubi con- 
veniant, bortantur, ut iu omnem casum, sivt' rex convalescepet, 
contra Gizanae matrimouiuni, sive fatis conccderet, contra regni 
pericula, parata baberent cousilia. Admoncnt etiam palatinos, ut 
si id e Republica fore L-]dstimarent, uobilitatem in armis ut esset, 
commonefacereiit. Nicolaum item ('nibiuium CracorieiiBeni cano- 



iiicum, episicnpi fratrem, Ciiissiiium ad fpwcopum Criicovienscra 
cum iis mandiitis altlegant, ut propensae primum ac fraternao be- 
nevoleutiae studiis declaratis, eum noniine sui officii admoneret: 
si qtiando enira, nunc certę senatoribus invigilaiidiim esse, rege in 
periculo vitae vcrsante, ex cujtia raorte qunnta pericula regno im- 
mincaut, facile quemvis intelligere. Ki ut priiicfps ex hoc morbo 
convalc8ceret, ąiiod ąuidem yehemeiiter cuperent, tamen Benatori- 
bus non esse dissidendum, hoc praesurtim tempore, (luando prin- 
cipia actiones suspectae omnibus et iny-isae esse coeperint; quo- 
nim oratiium rutionem, quiD nobilitas ub iis seuatoribus, qui apud 
regcm rerum potiuntur, sit exposcitura, dubtum non esse, uti ab 
iis, quonim prudentiae salutem suam commiserit. Rogaro iŁaque ve- 
bcmenter ofSdi sui ut nieminisse yslit, ac pro amplitudine digni- 
tatum, quibus fungeretur, in curaudam regis valctudiiiein totus in- 
cumberet, omnibus iis, quae irapediniento valetudim recuparendae 
sunt (Gizanam iunuebat), procul ex aula submotis. Deinde si, quod 
Deus avei-tat, printeps ex humanis decederet, ut celata quam diu- 
tissime regis morte, se ac caeteros rcgni scnatores illico ccrtiores 
fiiceret, aulieos fidei abjue in patrinm officii admoneret, de pecu- 
niaque ab annis aliquot illis dobita porsohenda spem injiceret. Li- 
teras tam publicaa quam privatas, tum privilegia regni, aurum at- 
que argeutura, suppel!ectilemque regiam omnem iu locnni ŁuŁum 
coogestam ut obsiguaret, custodesque Meles adbiberet; si quo au- 
tem tempore. illo vel maxirae, sigillum regni attente asscrrandum, 
ne qiiid ejusmodi sub hoc tempus obeiguatum emanaret. Tikoci- 
nuni ut statim o morte regis, virum aliquem ex aula pnidcntem 
atque industrium, jurameuto prius, quod semper in tide atque po- 
testate senatus regui easet futurus, obstrictum raitteret, queui, re- 
bus aulae constitutis, ipse celeritor 6ub8equeretnr. Praefectum Ti- 
kocini in fide regis confii-maret. Palatinis nomine regio lustratio- 
nem armorum esse necessariam significaret, li teras < quoquG expedi- 
tioois generalis indiceudae, quas Yocant restium tertias, quando 
jam biuac emanasseut, paratas haberet, statim a morte regis trans- 
mittendas, loco certo conyenipudi non iudicato, sed in judicium ar- 
bitriuniqui> senatorum rejecto; ita denique rea oranes administra- 
ret, ut si quid aUquo en-ore ibi Respublica dutrimenti seu incom- 
modi accepcrit, fjiis aibi reddeudatii ratioueiii esKe nieniiiusset. Ad 



senatores praett-rea generatim, qui regi adcrant, literac dabte, 
(jnibus significabant , se licet de eonim fide ac diligeutia, tam iii 
curaDda regis Taletudiue, guam iu proridenda ac conatitueiida r^ 
gia. suppellectili, si quid regi humanitus accidisset, non dubitarent, 
tamcn ąuin eos ofScii 6ui admonereot , facere non potuisse, hor- 
tantes uti salutem principia ■ magnae curae liabeaut, si autem is 
naturae legibus concederet, id statim caeteris regoi senatoribns 
sine olla mora Bignificarcnt, resque onmes, (luae circa regnum e^ 
sent, ita pronderent, ut ea onuiia integra et illibata ad conrentum 
senatorum asscnarentur, ubi jurimn, libertatum, privilegiorumque 
Eummam pro sua quisque fiile curaui cssent suseepturi. Ad prae- 
fectura etiam Tikocineusem scriptum, uŁ al regem e viviH excedere 
contigcrit, arcem ac ea omuia, quae in arce assen-arentur, diligen- 
ter custodiret, ne qiiid iude rei Kespublica, vel ii, ad quo8 ea 
jare naturali pertinueriut , detrimenti acciperent Praeerat autem 
Tikocioo Lucas Goruicius, non cLiris quidem pnrcutihus ortus, scd 
qui ob elegans ingeiiium erudiŁio[iemque singidarem iu paugendia 
polonicis carminibus, Pindaricum nescio quid Bonantem, principi 
lEiultisiiue claris seuatoribus cbarus esstitit- Is priiuuni VUaae bi- 
bliothecae praepositus, ubi baec Tikociuum tran^lata fuit, simol 
cuin bibliotheca ipsius arcis praefecturam est assecutus. Sed ad 
rem redeamus. Praefeuti quoque Yiznensis ac Lomzonsis admoniti, 
ut episcopo Cracovieiisi iu provid(aido Tikociuo a^isterest Pni- 
dens lioc profecto ac necessarium fuit eorum consiliuiu, salubreque 
procul dubio ex8titi88et, si regis mortem antevertere potuisseŁ: multa 
Guim illorum monitu provisa fuiHsent, quue cuaiuveiitia eurum, qui 
aderant, neglecta, avaritiae aliorum cesseiimt 

Sed quia dum ista Lovicii gei-unlm-, rex jam auimam agebat, 
uihi! operae pi-etii lactum est; illud t;uiien boc consiliu buut asse- 
cuti, ut in proyideudo Tikociuo diligeutiorcs efficereut. Kxpedito 
Crasluio, litcris Iiiijmtis ait^biepiscopus evocatuB, quum nondum 
de regis obitu coustaret, Pia-secznum octava Julii est profectus, 
reditura suum crastina die pollicitu^. Remausit episcopus Loncii, 
adTcntum senatorum oppericns, qui gratiasimis animis studium 
eorum excipientes, atque summis laudibus pi'osequeutes, l'requetites 
se Ixivicium couveuturos pollicebautur , famaque jam uoonullos 
advcuture praecurrcrat. Ued dum reditum arcliiepiscopi enpectat 



I 



DODATKI DSU2 U. 

Karukovius, ccrtior lit altera die archiepiscopum cum Infante 
Cnissiimin iter adomare, quae a suis de periculo rcgis edoeta, 
quum ut fratrem regem pro debito suo uiyiseret, tum ut rebus suis 
in omnem eventum prospiceret, jam itineri seso dare omnino con- 
stituerat. Quod ut acceleraret, episcopus Cracoviensia cum coeteris 
eeuatoribas, (lui regi aderant, et literis et eąuis regiis submini- 
Btratis bortabantur. Displicuit episcopo (Yladislayiensi) profecŁionis 
łiujus consilium, quod multa secum regno pericula trabere yide- 
retur. Num Tikocino, 'luo uod modo piifata regis, sed totius fere 
regui ac ducatus Litbuauiae gaza crat couYCcta, in poŁestatem 
InfuDtis redacto, uoa tantum diMcilis rerum ad reguum pertineu- 
tium iude expbcaŁio, sed et eiue alir[ua iujui'iae lafauti illatae 
auspicione vix lieri posse videbatur. Et archiepiscopum iuterregui 
tempore non discurreutem, iion ambulatorium, sed fixum, locoi^ue 
certo haerentem esse oportere, ut ad eum tanquam ad ceutrum 
Teliqui seuatores concurrerent, negotiatiue publica gnivissima com- 
nurii consilio explicarent. £t ąaod magis periculosum videbatur, 
quod Cuiasiiium oppidum nuu csset munituin, et uou ita iustructi 
proficiseoreiitur, ut se tutoe iib injuria tujusris praesture possent. 
lufante autem, quae tantam et tam locupletem gazam ad se per- 
tiuere a3severabat, arcbiepiscopoque regis corouatore, in aljcujua 
potestatem rcdactis, quam difficilis futuri regis electio esset futura 
animo praeyidebat (Karukorius). Non adniodum autem duci Prus- 
siae, a cujus fiuibuB Cnissinum non louge abest, Mendum esse 
i^cebat, veritus, ne is ad favorem Imperatoris. (quem de regno 
Poloniae filio suo parando vebementer esse sollicitum non igno- 
rabat) demcreudum, ac in eam affiuitatem, quam tautopere, nepto 
Caesaris, ducis autem Cliviensis £lia, in matrimouium postulata 
espetebat, propeusiorem reddendum, bauc tantam occasionem, 
quantam Tix uuquam sperare potuisset, uou negUgendam sibi esse 
exisŁimaret, quum uihil in terris sit tam sanctum aŁque iirmum, 
quod domiuaudi non expuguet libido. Nec minus illud timeudum 
yidebatur, ne Litbuani, uuionis Lublini confectae, ad quam se 
iuvitos cogi yuerebautur, pertaesi, Infantem, restitutiouem provin- 
darum ablatarum cum ea pacti, in ducem Lithuaniae subliniareut, 
Htque ita Pulonis eam in regnum evebendi necessitatem impone- 
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rent, (|uod iu clectioue superiorum regum aliąitoties ab illis factnm 
es&e constabat. 

His curia at^jue cogitationibus ansio episcopo, opportune su- 
peireniunt, Paulus Szczayiniua Brzezincnsis castellauus et Chri- 
stophorus Lasocius Gostinensis capitaneus, religiooe licet dispari, 
is enim Amanus, ille Catholicus, animo tamen in re publica pari, 
boc est uptimo. Cum his collato suo consiliu, ac ab iUis coUaudato, 
ad lafantcm literas perscribit lis yerbis: Neminem in toto boc Po- 
loniae rcgtii orbe esse, quein acerbissimi istius nuntU de gravi3fii]iio 
regis morbo dolore noa percelluerit: quum oullus piane sit tam 
stupidus, qui tanta illius iu Rempublicam nostram beucficia non 
intelligat et agnoscat. Sed (|uum nietani hanc boraini transiUrc non 
liceat, diyinae non esse refragandum Yoluntati. Negare ąuidem se 
nou posse, illam honesto et pio, hoc est fratris rcgis innsendi de- 
siderio Łeuei-i; sed quuiii jam princeps ex biunanis sublatus sit, 
quod mibi piane compertuni eet (nihildum autem certi sciebatur), 
nihil inde illam quam majores molestias, majoremąue dolorem re- 
laturam yideo. Sin vero aliquo(l aliud itiueri buic consilium subsit, 
boc se non proseąnondum suadere, (luuni nihil sibi juris, sonatui 
ubique id pro vi den dum sit decessurum. Multis posse rutionibus 
darum facere profectiouem banc sinistris suspicionibus ansam 
praebituram, sed ut nihil aliud subsit, hoc quanti sit, archiepisco- 
pum, ad cjuem aooatorcs tanqaam ad suum caput convenitiut, ex 
luedio regni abripi'? Fines regni nuUa habere imposita praesidia, 
senatoribus qiiid faciendmn sit, nisi in unnm collatis sententiis 
ignorare. Conyentus itaque ąuam primnm urgendus, sed ordine 
800 rectoąue tramitc archicpiscopi dignitate senata. Hoc autem 
itineris comite assunipto, nihil esse aliud, quani gi-egem sine pastorc 
deserere velle, Espectaret potius Majestas sua omuium seuatorum 
couventum : loiige id illi tutius , honorificeutiusfiue futurum , si ex 
communi omniuni senteutia aliquot eam senatores comitentur. Non 
se concessurum, ut quisquam se magis causa illius cupere yideri 
velit; sed quisquis tandem is sit, qui profectioncm banc suaileat, 
eum pessime rebus illius consulere, foreque brevi, ut et illum dati, 
ot Majestatem suam accepti consilii poeniteret. 

Ad archiepiscopum quoque in cum sensum literas dat : Mirum 
sibi videri, qnod sedem suam priniatialein boc tcmpore, quaudo 
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punditiue senatores ad eiim tanquain directorem , lilaiiGąut' modera- 
torem negotiorum ac couailionim regni conyenire necesse haberent, 
vocaŁisque a<] se consiliariis primoribus, qni jam jam appropiii'- 
quaut, botłie aut cras LoviŁium veiitnri, nullo tamen ciim illis de 

ttaendis regni fitiibus, imcequo mterna constitueuda communicato 
cousitio, neglecto etiam suo nou postremi Genatons adventu, qui 
majonim seeutus excmplum ad eum accurrerit, praecipiti nescio 
iguo cODsilio, uŁ sine ordiue in eiimma confnsione regni rclin- 
quatur, nulla ealutis commiinis, nulla deniątie auctoritatis pri- 
matialis, in qua nunc ^el malinie salus Keipublicae consistere 
Tidetur, habita ratione desereret. Superioribue archiepiacopia mo- 
ris ftiisse, aimilibus casibus incidentibus, loco uno baerere, se- 

łaatores ac nobilitatctn ad se conyocare, in rem praesentem cod- 
silia conferre. Sic olim Fridericum archiepiscopum et Cardinalem 
consilio Toninii post raortem Joannis Alberti , conailiariis Pruaaiae 
illum ad componendos motua CTOcantibus rescripeiBae: iDtegrum 
sibi non esae quoquo e regno proficiaci, rebua regni non constitutia, 
paceqiie interna ac externa commuui senatorum consibo non con- 
firmata. Rogare itaąue Tcbementer, ut Tel hunc sibi iraitandiun 
proponeret, ucque Tilsocinensem gazam tanti faceret, ut regumn, 
unde illa parta est, ejus causa negbgendum sibi esistimaret: secus 
magnam existimationi at^jue auctoritati suae jacturam, non mino- 
remque regno diificultntem profectioue ista sua illaturus. 

Interim Uterae ab episcopo Craconensi , casteUanocjiie Tro- 
oensi de mortc regis afferuntur, quo die Albertus Lascbus Sira- 
diensia, ac Joaones Sierakoviu3 Lanciciensis palatini Loyicium yc- 
nerunt, ac de ad^eatu suo caeteris senatorilms significarunt , ut 
etiam ipai adyeutura suum accelerarent hortantes, Archiepiscopus 
yero, acceptia ab episcopo literis, et quantum Reipnblicae intersit, 
86 in regno esae pniesontem auimadyertens, Lovicium propere rediit, 
qucm statim subsecutus est Joannea Zborovius Odobinoyicnsis ca- 
pitaneua, qui a iratre suo, palatino Sandomirieosi, redditis arcbie- 
piscopo literis, eum cum Sandomiriensi ac Biecensi citótellanis, 
Va!entino Dembinio regni cancellaiio, Loviciuni adventare, ac ad 
decimam octavam Julii diem certo affuturos significa-rit Nam quo 
res, 8ive imnceps moreretur, sjve convalesceret, incliuarent, ani- 
L madyertentea, uiliil aiitiquius ducebant, quam collatis in commune 
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sententiia, malia omnibus strenue obviain ire, neque pati, ut illis 
\-identihu9 volentibHS(iue , Rospubtica insigni a1iqiia afticiatur eala- 
mitate. Utinam autom sors ita tulisset, ut ii Lovicium sub id tempus 
conrenisHent , fortassis uniio et judiciorum iiniformis ratio coosti- 
tisaet, et ad confoederationes palatinatuum siugulares iter praeclu- 
sum fuisset, minusque causarum ad eas contentiones , quae posŁea 
iuter Majores et Minores Polonoa sunt exortae, exstitisset: qnibus 
dum nimio plus indulgent, in annum 8equeiitem no^-i regis electio- 
neiu, non sine iiigenti Reipublicae incommodo protraxenint. Sed 
eos ab hoc itioere retraxiŁ praoceps ilud archiepiscopi Cnissinum 
profictscentis consilium, cui fuit, tam inconsideranter ac impniden- 
ter ista cogitasse, nisi et honim senatorura, quoa antea iuvitaTerat, 
adventum, literis profectianem suam Cnissinum significantibus 
inhibuisset 
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śmierć królowej Bony I 

KORllESPONDENCYA POLSKA. DZIAŁ I. 

I. R. 1558, d. 1 Stycznia, Anna Jagiellonka do Jadwigi Jagiellonki 
margrabiny brandeburskiej , zaleca służby swoje do łaski sio- 
strzynej 15 

II. R. 1568, d. 5 Września. Izabella Jagiellonka królowa węgierska 
do siostry Zofii Jagiellonki księżnej brunswickiej. Zapewnienia ży- 
czliwości ; skargi z powodu nie odbierania odpowiedzi na listy. — 
Słabość skutkiem kłopotów.— Poświęcenie się dla syna jedynaka 17 

III. R. 1558 lub 1550. Jan Zapolya królewicz węgierski do Zofii Ja- 
giellonki księżnej brunswickiej. Polecenie służb swoich ciotce 
i księciu jćj małżonkowi. — Podziękowanie za list, i za nieprze- 
pomnienie królowej matki jego 18 

rv. R. 1559, d. 1 Kwietnia. Izabella Jagiellonka królowa węgierska 
do sióstr}' Zofii Jagiellonki księżnej brunswickiej. Wspólne smutki, 
choroby, śmierć matki. — Podziękowanie ks. brunświckicmu za to, 
iż nie dał posiłków Cesarzowi przeciwko niej w Węgrzech. — 
Wspomnienie królcwnej Jadwigi margrabiny brandeburskiej. — 
Przysłanie upominków z rodzimego złota 20 

V. R. 1559, 18 Października. Anna i Katarzyna Jagiellonki królewnę 
polskie do księcia brunświckiego. Zapewnienie życzliwości. — Wy- 
mówki, że Zofia o sobie siostrom znać nie daje. — Mór w Pol- 
sce. — Zgon królowej węgierskiej 27 

VI. R. 1560, d. 31 Grudnia. Królewno Anna i Katarzyna Jagiellonki 
polskie do księcia Henryka brunświckiego. Podzięka za odebrany 

list. — Doniesienie o zdrow^iu swojem. — Życzliwości 29 

VII. R. 1502, d. 30. Kwietnia. Zygmunt August do Henryka księcia 

brunświckiego. Zamiary małżeńskie księcia Holzacyi 31 
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VIII. R. 15G2, (L 13 Czerwca. Zygmunt August do sioalry Zofii Ja- 
giellonki. Sjiadek po królowej fionie. — Ksi^gta szmedzcy sta- 
rnj^ aig o królewnę, ale król szwedzki napada na laflaiity. — 
Prośba do mcia keieznej Zofii, aby napomniał o to króla »iwed«- 
kiego, z którym jetl. w przyjaźni 

IX. K. IS>>2, d. 24 raździemika, Zygmunt August do siostry Zofii Ja- 
giellonki. Królewna Katarzynn wydana za kuccia finlandzkiego. — 
Ksi^ie Ostrogolski, który mia! aig staraf o królewnę Annę, nio 
preybyt. — Din blizkiego aejmn nie było tzasn {irosiu na wesele, 
które odbyło itig 

X. R. 1562, d. Iii Wrze&nia. Relscya o przyjęciu ksigcis finlandzkiego 
przez Zygmunta Aufpista vr Kownie 

XI. It. t&83, d. 25 Kwietnia. Zygmunt Auguat do aioelry Zofii Ja- 
giellonki. Zadowolenie z sejmu piotrkowskiego. — Poselstwo opata 
Mieleóskiugo do księcia brunawiekiego, dla pi-ze szkodzenia kró- 
lowi szwedzkiemu najmowania ludzi w Niemczech. - Napad trzech 
nieprzyjaciół na luttanty. — Upadek Połooka 

XII. R. 1603, d 22 Miya. Jakub CJcbsński prj-mas do królewnej Zofii 
Jagiellonki. Wiadomości z ojczyzny: zdrowii) króla, sejm piotr- 
kowski. — W Litwie zbroja »\g przeciwko Moskwie. — Zygmunt 
wyjechał na sejm du Wilna 

XIII. It. 15G3, d. 3 Lipca. Jakób Ucliaiiski prymas do królewnćj Zofii 
Jagiellonki. Prośba o przyczynienie sig do księcia branświuki^o 
w interesie zbroi dta pocztu, który jak najrychlej posiać tnust 
Zygmuntowi. — Nadzieja zwyoigztwa 

X!V, H. ISliS. iL 12 Czerwca. Zygmunt August do siostry Zofii Jagiel- 
lonki. Żal Zofii z upadku Polocka. — Warunki króla szwedzkiego 
nie do przyjeeia 

XV. R. 15G3, (I. 16 Sierpnia. Zygmunt August do siostry Zofii Jagiel- 
lonki. Ksifie Krzysztof Mekelburski pojmany. — Podejrzenia, że 
kai^c Heur3'k jost w zmowie z królem szwedzkim 

XVI. R. 156,S, d. 2G Sierpnia. Zygmunt August do Henryka księcia brun- 
świckiego. O pośrednictwie księcia brnnswickiego i ksigcia brao- 
deburskiegu pomigdzy Zygmuntem Augustem, a królem szwedz- 
kim. — Przekaz 50,000 złotycłi wigierskich do odebrania w Nea- 
polu, po królowej Ronie 

Hislorya prawdziwa o przyjrodiie ialosnćj książgcia Jegomoici 
finlandzkiego Jana, już na ten czas Szwedzkiego, Gotsklcgo t 
Wandalskiego Króla, lem imieniem trzeciego, i Królewnej Jej 
Mości Polskiej, Katarzyny mali;unki jego 

XVII. R. 15G3. d. 19 Września. Jan Zapolya obrany król węgierski, do 
ciotki, Zofii Jagiellonki. Wynurzenie serdecznych rodzinnych 
uczuć. — Choroby i frasunki nia pozwoliły częściej pisywać . . . 

XV1ILR. 1B64, d. 25 Kwietnia. Zygmunt August do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Wymówki księciu Henrykowi i samej Zofii za dopomi- 
nanie siy sukcessyi neapolilniiski^ po matce, którq tak trudno 



odebraij. — Staninia czynione co do iiswubodneiiift iiostiT Ka- 
tnrzyiiy z niewoli szwedzkiej, — Poselstwo na zjazd królów 

szwedzkiego i iluuskiego w RoKtoku 

XIX. U. lóC4, d. 8 Wrześuin. Ziifio zo Szmigla Łaska do ZoHi .Ta- 
giellonki. Sprawy familijne jiiuiB krajc/ejfo. — Zygmunt August 
wybiera tic ua Moskwę. — Polecenie pani Ciermińskiej .... 

XX. H. inG'1. Fragment lista Zolii łJBBkićj du Zofii Jagiellonki. Fo- 
dn(,'ki )sa staraiiin Zofii o Anng (^atHiwuie o wydanie jej xa 
m%ż). — Skarga na uiedboloać Zygmuuta, — Wzmianka o nie- 
woli Katarzyny 

XXI. R. 15tiT. Zofia Łaska do Zofii Jagiellonki (fragment), Opis przy- 
bycia i pierwszych dni pobytu królowej polskiej po wyjeździe 
z Korony.— Uroczystości. — Królowa imarlwiona, — Połóg ce- 
sarzowej 

XXU. R. 15C7. d, 23 Kwietnia. Anna Jagiellonka do siostry, ZoHi 
Jagiellonki. Przybycie Zygmunta Augusta do Warszawy, gdzie 
dwa tygodnie chory leżał, i wyjaiid na sejm do Piotrkowa.— 
O więzieniu królewnej Katarzyny ksigin^j finlandzkiej. — Zy- 
gmunt August Ute myili aig żenić. — Ubolewanie nad śmiercią 
siostrzuńca, arcybiskupa magdeburskiego, Zygmunta księcia 
brandcbura kiego 

XXIII. R, I5G7, d. II Listopada, Kalnrzjma Jagiellonka ksifiina fin- 
landzka do Zofii Jagiellonki ksigżnej brunświckipj. O oswobo- 
bodzeniu z niewoli Eryka 

XXIV. R. l!i&7, d. U Listopada. Karlica Dosieczka do kr, Zofii Ja- 
gisllouki. Uwolnienie księcia finlandzkiego i ^ony jego z wie- 
zienia, skutkiem szaleństwa króla Eryka, — Okrucieństwa Ery- 
ka i jego ożenienie.^ Poselstwo ksi^'cia moskiewskiego o wy- 
danie mu księżnój finlandzkiej 

XXV. B. ]!>68, d. (i Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki, Słychać, ^e Eryk król szwedzki rozum stracił, i ko 
księztwo finlandzcy odzyskali wolność. — Ksi^ie meklenbur- 
ski ina być uwolniony. — Choroba księcia pruskiego; bunt prze- 
ciw królowi polskiemu w tym kraju zamierzony.— Choroba An- 
ny, z której wyszła dzigld doktorowi Czeszerowi 

XXVI. R. 1563, d, 21 Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Posyła trukczaszego sw*ego Ruszkowskiego z wiado- 
mością o uwolnieniu królewnój Katarzyny z więzienia. — Król 
Sryk stracił rozum, w chwili gdy już raial kazać zabić brata 
Jana, a bratowę oddać posłom moskiewskim. — Radość Anny 
z tego uwolnienia. — Oczekiw»ne jest poselstwo z Fiuluudyi do 
króla polskiego 

XXVII. R. l5GtJ, d. i Stycznia. Anna Jagiellonka do siostry, Jadwigi 
Jagiellonki margrabiny braudeburskiej. O uwolnieniu księstwa 
finlandzkiego z niewoli króla Eryka 

XXVIU,R. 1568, d. 7 Lutego. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giullonki, Pisze przuz rcfurcndarza Czarukowskiego. — Jurg 



Peteraoii i rodzina jego kntuwniia w S/wecyi, — Kalar/yna wy- 
stiUa okr;'Ły do GdJińskn po towar? i szaty dla siobie IStl 

KORRESPONDENCYA POLSKA. DZIAŁ U. 

1. B. 1M9. Zygmunt Aagust król polski do KatArzyny Jagiellonki 
królowej B^wedrkiej. Rada aljy biu jak prędz^ wraz z miilioii- 
kiem korouuwad każda. — Co do ponownych starań bratA króla 
duiiakiogo o królewnę Annę, glanoweza odmowa 139 

U. It. 1560, d. 8 Kwietnia. Zygmunt August król polnki do Kata- 
rzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej, w sprawie x królem duń- 
skim 139 

Ul, H. 15fJ9, (1. 12 Października. Katarzyna Jagiellotkka kriMowa 
arwedzkn. do Zygmunta Augusta. Rozterk z Duiiczykami, — Sksriy 
Big na frajbitery gdańskie i (idańszczany. ~ Prosi o woliioś£ dl& 
jeńców szwedzkich. — Ż^a dwóch księży na kapelanów dla siebie 141 

ly. R. IGG!), d. 11 Października. Katarzyna Jagiellonka królowa 
szwedzka do Zygmunta Augueta. Prosi o sprawiedliwość na Gdańsz- 
czan za okr^t zabrany synom Ulfona 144 

V. 1. 1569, d. 15 Pażdzieroika. Królowa szwedzka KaŁarxy na Jagiel- 
lonka do króla Zygmunta Auguuta. Prosi o oddanie posagu, po 
który tikrtit ma przysłać 145 

VI. R. ISSfl, d. 18 Października. Zygmunt Aiiguat do Marcina Kro- 
mera kanonika krakowskiego, administratora dyecezyi warmiń- 
skiej. Poleca mu udać eig e innymi kouiissarzami polskimi do 
Rostoku, dla zawarcia zgody pomiędzy królem duńskim a królem 
szwedzkim 146 

VII. R. 1570, d, 2'J Styeznia. Król Zygmunt August do siostry Kata- 
rzyny Jagiellonki króluwej szwedzkiej. Żal z niedojścia do skutku 
zgody pomiędzy Szwecy^ a Doniij w RoBtoka. — Zapewnienie 
statecznej przjjaźni dla króla szwedzkiego. — Sprawa z frajbi- 
tery. — Upominanie zaniechaniii stosunków z Moskwii w Karwi . 147 

VIII. R. 1570, d. 29 Stycznio. Zygmunt August do siostry, Katarzyny 
Jagiellonki królowej szwedzkiej. Posag wypłaci, gdy król szwedzki 
dobra na oprawę przeznaczy 150 

IX. R. 1S71), d. 29 Stycznia, Król Zygmunt August do Katarzyny Jn- 
gielloiiki królowej szwedzkiej. Odpowiedi na list poprzedni 

w sprawie poddanych szwedzkich z frajbiterami polskimi .... 151 

X. R. 1S70, d. ti Lutego. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedzka 
do Kromera, o wojnie z Duńczykami, i o nawi-acaniu ragża do 
wiary katoliekićj ISl 

JCI. R. 1570, d. 21 Lutego. Zofi& Jagiellonka do Zygmunta Augusta. 
Dzięki za duznnne laski. ~ Czanikowski z cd; suiuiennosciit wy- 
wi|EA) się z poselstwa.— Nadzieja w bracie, że jq nadal wspie- 
rać hędzio radami i wpływem 153 

XII. K. 157(1, d. 19 Kwietnia. Król Zygmunt August do Zofii Jagiel- 
lonki (odpowiedź), Poseła liet do księcia Juliusza. — Wkróloe wy- 
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znaczy komissarza dla spraw Zofii z pasierbem, Czamkow- 
skiego lub kogo innego * . . . . 156 

XIII. R, 1570, d. 21 K>\'ietnia. Kanclerz Dembiński do referendarza 
Czamkowskiego. O zatargach pana referendarza z panem Ża- 
lińskim 157 

XIV. R. 1570, d. 20 Maja. Jan Konarski do ks. Zofii Jagiellonki. Po- 
dróż brata, xiędza biskupa do Pragi. -— Przykrości, jakich Zo- 
fia ma doznawać od pasierba swego Juliusza. — Najłatwiej by 

je załatwić na sejmie w Spirze 158 

XV. R. t570, d. 20 Sierpnia. Xiądz Łukasz Podoski do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Zatargi Zofii z Juliuszem podobno już załatwione.— 
Adam Konarski ma zamiar odwiedzić Zofię. — Pokój francuski. — 
Liga przeciwko Turcyi. — Wyi)ndki wojenne. — Sejm cesarski IGO 

XVI. R. 1570, d. 3 Września. Adam Konarski do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. Zgoda cesarza z Janem Zygmuntem Cesarz łaska- 
wy na Zofią. — Wieści, zapewnie fałszywe, o tćm, jakoby Zo- 
fia miała porzucić wiarę ojców 162 

XVII. R. 1570, d. 21 Października. Zygmunt August król polski do 
Łukasza Podoskiego proboszcza gnieźnieńskiego, kanonika kra- 
kowskiego, posła swojego przy dworze cesarskim, o komissyy 

w sprawach królewnej Zofii księżnej brunświckiej 163 

XVIII. R. 1570, d. 4 Września. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedz- 
ka do Zygmunta Augusta. Skarży się na księcia Magnusa. — 
Prosi brata, aby zapewnił jej pokój z W. Ks. Moskiewskim 165 

XIX. R. 1570, 21 Października. Król Zygmunt August do Kata- 
rzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej. Odstąpieniem Rewia 
Rzeczypospolitej znajdzie król szwedzki pomoc przeciw Mos- 
kwie bez naruszenia polskiego z nią przymierza 166 

XX. R. 1570, d, 25 Października. Kardynał Ilozyusz do Zofii Jagiel- 
lonki. Obawy o Zofi«a, żeby nie popadła w odszczepieństwo Lu- 
tra, albowiem shańbiłaby przez to wiekową sławę Jagiellonów. 
Długa rzecz o Lutrze i sektach, które się w owym czasie po- 
tworzyły 167 

XXI. R. 1570, d. 5 Listopada. Zygmunt August do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Sprawy szwedzkie. — Przymierze z Moskwą zawarte 
na trzy lata, bez uczestnictwa króla Jana szwedzkiego. — Ukła- 
dy pomiędzy nim a królem duńskim w Szczecinie. — Interesa 
księżnej Zofii, jako wdowy, z pasierbem jej ks. Juljuszem 
brunswickim 171 

XXII. R. 1571, d. 28 Stycznia. Zygmunt August król polski do Ja- 
dwigi Jagiellonki margrabiny brandeburskiej , z kondolencyą 
po śmierci męża jej Joachima II. margrabiego i kurfirszta bran- 
deburskiego (który umarł nagle w nocy z 2 na 3 Stycznia) 176 

XXni. R. 1571, d. 29 Stycznia. Królewna Anna Jagiellonka do kró- 
lewnej Jadwigi margrabiny brandeburskiej, z kondolencyą po 
śmierci męża 176 



XXIV. H. 1571, li. U Luieyu. Stanisław Czarukowaki do kriilewnęj Ja- 
dwigi margrabina bi-sude burskiej , z koodolency^ ]io śmierci 
m^^a, i otiarowanimii ustug swoich 

XXV. It. l&TI, d. 7 Kwietnin. Anna Jagielloitka do siostrj'. Zofii Ja- 
gieliouki, o Ńinitrci królewicza węgierekingo Jaiia Zygmunta 
w chwili gdy miał teoiii si£ z ksigżniczką kliwyiką, BiosŁrze- 
nicit Cesarza 

XXVI. K. 1571, d. 21 Kwietnia. 8taniaiaw Czamkowski do królewoej 
Jadwigi margrabiny brandubiirskiej. Duaoai o rychłym przyjeź- 
dzie swoim z polecenia Zygmuula Augusta, i o sukceasyi po 
królu węgierskim 

XXVII. H. 1571, d. 7 Lipou. Zygmunt August de królewnej Jadwigi 
margrabiny brande burskiej. PoByta do niój Czamkowakiego 
w sprawie sokoessyi po królewiczu wggierskim 

XXVIII. K. 1671, d. 10 Lipca. List niewiadumu przez kogu pisany do 
Zoiii Jagiellunki. Mielecki w imieniu króla wysiany na pogrzeb 
królewicza wgglerikiego. ^ Opis pogrzebu. — Podejrzenie otru- 
cia. — Stefan Batory jako egzekutor testamentu zmarłego 
królewicza, obrany wojtjwod^ siedmiogrodzkim. — Jego przy- 
mioty, — Poselstwu do sułtana o potwierdzenie. — Wieści 
t Turcji. — Opia Moskwy. — Zwycigska wyprawa na Moskwg 

XXIX. R. 1571, d. 27 Lipca. I<'ranciszek Krasiński do kr. Zofii Jagiel- 
lonki. Król nie mógł poriać referendarza C z nrnk owakiego du 
ZoBi, iilbowietii dla ważnych spraw poŁrzebuwat go luieu' [inj 

XXX. R. 1571, d. H Sierpnia. Zulia księżna brunświcka do Stefana 
Batorego wojewody siedmiogrodzkiego. Prośba o pomoc dla 
aioalry swej Jadwigi margrabiuy braude burskiej, w sprawie su- 
kceasyi węgierskiej 

XXXI. R. 1671, d. 7 Sierpnia. Mikoliy Mielecki do królewnej Zofii 
Jagiellonki, o załatwieniu apraw spadkowych węgierskich . , 

XXXII. R. 1571, d. 31 Sierpnia. Królewna Anna Jagiellonka do królo- 
wnej Jadwigi margrabiny braudeburskiój. Same grzeczności . 

XXXIII. R, 1671, d. 21 aierpnis. Zygmunt August do królewnej Jadwi- 
gi margrabiny brandeburskiśj, w sprawie aukcessyi po królewi- 
czu węgierskim 

XXXIV. U. 1671, d. 3 Września. Zofia kaigżna bruniwicka do Jadwigi 
margrabiny braude burskiej, w sprawie sukcessyi po siostrzeńca 
ich królewiczu węgierskim 

XXXV, R. l57I, d. 17 WrzeSnia. Zygmunt Auguat król polski do Ja- 
dwigi margrabiny brandoburskiej, o wysianiu Czarakowekiego 
referendarza koronnego dla załatwienia spraw jej wdowich . 

XXXVI. R 1671, d. 20 Września. Franciszek Krasiński podkanclerzy 
koronny do królewnej Zofii Jagiellonki. Wyprawa posłów do 
Węgier. — Referendarz Czarnkowski wkrótce do Zofii przyje- 
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R. 11)71, d. Iti Paidiiernika. Katarzyna Jagiellonka królowa 
szwedzka do sioatrj, Zofii Jagiellonki. Skarga na nieodbie- 
mnte odpowJediti na liety. — Wepiimnienie dziatek: Zy- 
gmunta i Anny 2(X) 

K. 1572, d. 23 Stycznia, Zoiia księżnii brunświnka do kr. Ja- 
dwigi margrabiny brondeburskiej, o Btarantaeh referendarza 

Csarnkowskiego w icb sprawach 201 

R. 1G72, d. '27 Stycznia, ('ranclszck EraEińeki do kr. Zofii 
Jagiellonki. Wyprawia do Zufti posła jej, którego posyłała 
do Węgier w sprawie testamentiilnej zmarłego królewicza . 202 
R. 1G72, d. 31 Stycznia. Stanisław Czamkowaki do kr. Ja- 
dwigi margrabiny brandeburskiej, o gotowości swojej do gej 

usług 203 

K. 1GT2, d. 3 Lutego. Referendarz Cznmkowski do królewnćj 
Zofii Jagiellonki. Krtil jedzie do Piotrkowa. — Giżanka mnią) 
lubiotia. — Zajqc dla Antiy niebezpieczny. — Sejm sig zwło- 
czy. — ArcykBi^'cia, zdaje sie, próżno dla Anny czekać. — 
O przywłaszczonych nichomościach po Jania Zygmuncie . 204 
Królewna Zofia księżna bmnświcka do królewnej Jadwigi 
margi^abiny brandeburskiej, z kondolenoyij o sianie jej wdo- 
wim, z powodu przeniesienia sig jej do Ruppina, i o opiece 
jakiej od Zygmunta Augusta brata, jedna i druga doznaje . 209 
B. 1572. d. 17 Uarca. Zygmunt Au^st kroi polski do Łu- 
kasza Podoskiegc kanonika kraktiwskiego, posta tnojego przy 
dworze cesarskim, □ śmierci i pogrzebie królowej Katarzyny 21U 
R. 1572, d. 2b Marca. Referendarz Czonikowski do królewnej 
Zofii Jagiellonki. Przesyła list Anny. — Troskliwoań Zy- 
gmunta o zdrowie Zofii. — Niemożliwość rozwodu z Katarzy- 
na martwi króla.— Cb(u wydać za m%t Zajączkowską, a kró- 
lowg sprowadzić do kraju, ale nie iyć z nią. — Wiadomość 
o śmierci Katarzyny. — Żat i żałoba Zygmunta.— Obawa, że 
Zygmunt poalubi Zujączkowuką. — Zygmunt praeciwny mał- 
żeństwu Anny z ksii;ciflm pruskim. — Prymas prosi Zofią o wy- 
szukanie ładnej księżniczki dla Zygmunta 213 

R. I57J, Fragment listu Czamkowskicgo do królewnej Zo- 
fii Jagiellonki Król przyszedłszy do zdrowia, myśU albo Za- 
jączkowaką pojąć albo Gi2ank§ ztitrzymać. — Życie królews- 
kie bardzo wątpliwe. — Opis tłioroby, — Wydanie Anny za 
księcia pruskiego nie po myśli Zygmuntowi. — Poseł cesar- 
ski ma ż^dać r^-ki Auny dla arcyksięcia Ernesta — Zygmunt 
radby widzieć Ernesta swoim Dustfpc^, ale i Jan szwedzki 

nie śpi. — ■ Niektórzy panowie cheii obrać młodego Zygmunta 

Zle wróżby lekarzy. — Zofia ma kupić majątek w Polsce. — 

wielu się na mądrą Zofią ogląda 21!l 

K. 1572, d. 1 Czerwca. Anna Jagiellonka do siostry Zofii 
Jagiellonki. Dziękuje za listy wstawiające sig za nią do króla. — 
Choroba królewska. — Narmiy na sL-jniiL- o jegu nasigpcy. — 



UiuJoglowB królewska i jej Uziecig, — Wptyw jej u difoni 
i (loststki, w Irtóre opływają U binłoglowa i sługa jej Zającz- 
kowska.— liiedostntek królewuuj Anny 2'2S 

XLVn. R. 1572, d. 19 Czerwca. Zygmunt August król polski <lo 
Stauistnwa Klodsińskiogo, r. asiygnncyą 50,000 dukatów uen- 
politańskiob dla Kalarijny Jagiellcmki królów^ aKwedzkiej 22» 
XLTni. R. IGT2. d. 20 Lipcu. Stanisław Gliński do Mikot^a Wilhel- 
ma von Wangen, ochmiatrza ki-ólewuej ZoHi Jagiolli^uki. Do- 
nosi o imierci Zygmunta Augusta ^3!) 

XLIX. B. IfiTM. d. 22 Lipca. Anna Jagiellooka do siostry, Zofii .la- 
gifltlonki. Donosi pot^emnie o śmierci Zygmunta Augusta, 
gdyż panowie Rady zakazali jej o tem pisać. — W Knyszynie 
jest testament królewski. — Prosi, aby Zolia nyslata posel- 
stwo do ni^ i do panów Rad 240 

L, B. 11)72, d. 28 Lipca. Królowna Anna Jagiellonka do które- 
goś z panów llad (może do Jana Chodkiewicza starosty tmadi- 
kiego), o śmierci Zygmunta Augusta i testamencie jego . . 242 
LI. Testament Zygmunta Augusta króla polskiego, czyniony roku 
1571 die 6 Maii, panowania 42 r. ł 1572 die 7 Julii w Kny- 
szynie 243 

LII. R. 1572, d. 29 Lipca. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedxka 
do siostry, ZoBi Jagiellonki. Smutek po śmierci Zygmunta 
Aug;UBlB. — Wyrzuty czynione pamięci zniarłęgo. — O fiiJt- 
cessyi królewicza wggierakiego. — Spadek po królowej Bonie 
należy wszystkim siostrom poszukiwać u panów koronnych , 261 
Lni. R. 1572, d. 17 Sierpnia. Anna Jagiellonko du siostry, Zofii 
Jagiellonki. Poleca się opiece siostry. — Posyła kopie testa- 
mentu króla. — Skarży si^ ua opuszczenie swoje i przymu- 
szony pobyt w Płocku. — Jeden referendarz C^zarukowski nią 

się opieki^e i pomaga listy do sióstr przesyłać 2&4 

LIV. R. 1572, d. 22 Sierpnia. Katarzyna Jagiellonka do aioslry, 
Zofii Jagiellonki. Żal po śmierci brata; zalety jego i wady. 
Opieka dla Zofii przaoiw pasierbowi — Dział spadku po kró- 
lewiczu węgierskim. — Portret inalki odstępuje Katarzyna 

ZuGi, a i>rosi o rusznica hruuswickg dla syna 26S 

LV. B. 1572, d. 29 Sierpnia. Jan król szwedzki do Zofii Jagiel- 
lonki ks. bruniwtckićj, z konduleucyą po śmierci Zygmunta 

Augusta 2G9 

LYI. B. 1672, d. 5 Września. Franciszek Krasiński podkanclerzy 

koronny do królewnćj Anny Jagiellonki 270 

LYII. R. 1572, d. T Września. Katarzyna królowa szwedzka do Jana 
Chodkiewicza starosty ^mudzkiego etc. Prosi go o pomoc 
w interessach po zmarłym bracie 271 

LTUL R. 1572, d. 22 Września. Anna królewna polska do Jana 
Chodkiewicza starosty i^raudzkiego. Dzieki^je mu za okazane 
dobre chęci w jój usługach 373 
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LIX. R. 1572, d. 27 Września. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Nie mogła donosić o śmierci brata, dla zakazu 
Rady koronnej. — Wątpi aby i ten list doszedł. — Rozszerza się 
nad smutkiem i utrapieniem swojem i żijda pociechy od siostry 273 

LX. R. 1572, d. 5 Października. Katarzyna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki Czułe przypomnienie młodości i wzajemnej miłości 
trzech sióstr. — Nadzieja odebrania spadku po bracie i po matce. — 
Król szwedzki nie myślał nigdy wydawać siostry za pana gdań- 
skiego. — Król Kryk zawsze słaby i nigdy wolen nie będzie. — 
Prośba o pożyczenie 24,000 talarów, dla zapłacenia długu kró- 
lowi duńskiemu 275 

DODATKI. DZIAŁ I. 

1. R. 1551. Opis wypadku, jakiego doznała królewna Jadwiga mar- 
grabina brandcburska przy zawaleniu się myśliwskiego zamku 
Grimnitz d. 7 Stycznia 1551 281 

2. R. 1556, d. 7 Lutego. Izabella królowa węgierska do Zygmunta 
Augusta króla polskiego, z poleceniem Rnssockiego kasztelana 
liwskiego 283 

3. R. 1556, d. 5 Maja. Izabella królowa węgierska do Zygmunta 
Augusta, z prośbę aby wiarę dał poselstwu Grabowicckiego se- 
kretarza królewskiego , . . . 284 

4. 1556, d. 29 Września. Królewny Anna i Katarzyna Jagiellonki do 
księżnej Elżbiety z Szydłowieckich Radziwiłłowej, z kondolencyją 
po śmierci jój matki, Zofii z Targowiska Szydłowieckiej kasztela- 
nowej krakowskiej 284 

6. a) R. 1556, d. 31 Października. Zygmunt August do księcia Henry- 
ka brunświckiego, o sprawach inilautskich 285 

5. b) R. 1556, d 31 Października. Zygmunt August do księcia Henryka 

brunświckiego, o sprawach infiantskich (przekład) 287 

6. a) R. 1557, d. 28 Kwietnia. Królowa Bona do Henr\'ka ks. brun- 

świckiego, dziękując za okazywaną dla niej czułość i z doniesie- 
niem o dobrem zdrowiu 288 

6. h) R. 1557, d. 28 Kwietnia. Królowa Dona do Henryka ks. brun- 

świckiego, dziękując za okazywaną dla niej czułość i z doniesie- 
niem o do]>rem zdrowiu (przekład) 289 

7. R. 1557, d. 17 Listoi)ada. Testament królow(\j Rony 291 

8 a) Memorynł podany w iniieniu króla polskiego (zdaje się do Papieża) 

w interesie sukcessyi po królowej Bonie, a zawierający szczegóły 

o jej śmierci i oskarżenia na Pappacodę 297 

8. b) Memoryal podany w imieniu króla polskiego w interesie sukces- 

syi po królowćj Bonie, a zawiei*ają<;y szczegóły o jej śmierci 

i oskarżenia na Papj)acodę (przekład) 301 

9. R. 15(59, d 27 Grudnia. List /ygmunta Auj^usła krńla polskiego 
do kardynała Ilozyusza posła swego w Hzymie, w sprawie sukces- 
syi po matce, królowej Bonie 305 

51 



to. R. 1559, d. IS Paidziernika. Krglewny Anna i Katarzyna Jagiel- 
lonki do kiięcia Ueoryka bruuświckiego, o igonie królowej wg- 
gierskiej Izabelli 307 

n. H. 1560, d. 31 Grudnia. Królewny Anna i Katarzyna do ktigcia 
Henryka brunświckiego. Podzięka «a odebrany liit. — Doniesienie 
o zdrowio swojem i życzliwości 309 

12. H. 1562, d. 30 Kwietnia. Zygmant Aagnet do kEigcia Henryka 
branawiokiego , o zamiarach małżeństwa księcia Holzacyi . . . 310 

13. Wyprawa królewnćj Katarzyny księżnej finlandzkiej 311 

14. Rachunek hafciarza za roboty wykonane dla króla Zygmunta 
Augusta, dla królowej Barbary, dla królowej Katarzyny i króle- 
wuej Anny, poczi^wazy od roku 1S49; a podany po imierci Zy- 
gmunta .\uguata zaaetćj 7 Lipca 1572 r. ........ . 327 

16. R. 1563, d. 2G Sierpnia, Zygmunt Auguit do ks. Henryka brnn- 
iwickiego, o pośrednictwie pomiędzy niia a królem szwedzkim, 
i o pr;eekBxic 50,000 tt. w^g. eukccaayi po kroIowĘJ Bonie . . 330 

16. R. 1568, d. 16 Puidziemika. Liat wlasnorcoiny Katarzyny AusŁry- 
aczki królowej poleki^ do matżould Maksymiliana t. Polheim 

z domu Weissbriach 332 

17. B~ 1574, d. 5 Maja. Król Henryk potwierdza przywLej Zygmunta 
Augusta z 6 Października 1568 r. dany Zofii ka. brunawickiej dla 
wyprowadzenia -500 sztuk wołów z Polaki bez opłaty eta . . . 334 

DODATKI. DZUL II, 

I. a) R. 1S69, d. 18 Lulego. Przepraszanie i dziękowanie po wyjściu 
t wigzienia keiyięcia Mekielborskiego, które czynił w Iiubliuie 
J. Kr. M. 18 die Februarii; z Odpowiedzią Króla J. M. ... 3S9 

1. li) R. 1569, d. 18 Lutego. Przepraszanie i dziękowanie po wyjściu 
z więzienia ksi^ęcia Meklcm burskiego, kióre czynił w Lublinie 
.1. K. M. 18 Lut«gn; z Odpowiedziij łiróla J. M. (przekład) . - 343 

2. R. 1569, d. 14 Października. Katarzyna Jagiellonka królowa szwedz- 
ka dn Zygmunta Augusta. Prosi o sprawiedliwość na Gdańsz- 
czan za okryt zabrany synom Ulfon^ 346 

3. R. 1571, d. 28 Stycznia. Zygmunt August do Jadwigi margra- 
biny brandeburakiej, z kondolency^ po śmierci męia jej . . . 347 

4. li, 1571, d. 14 Kierpuia. Królewna ZoHa księina brunświcka do 
Stefana Batorego wojewody siedmio gród z ki ego. Prośba o pomoc 
dla siostry swój Jadwigi margrabiny brandeb orskiej « sprawie 
Bukceaayi węgierskiej 319 

5. R. 1571, d. 3 Września. Zofia kaigżna brunswiefca do Jadwigi 
margrabiny brandeburskiój, w sprawie sukceasyi po aiostrzeucu 

ieli królewiczu węgierskim S&O 

6. R. 1571, d. 17 Września Zyiemunt .Aoguit krót polski do Jadwi- 
gi mat^frabiny brandeburskićj, o wysianiu Czarnkowskiego dla za- 
łatwienia spraw jej wdowich 3S1 
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7. B. 1572, d. 23 Stycznia. Zofia księżna brunświcka do kr. Jadwigi 
margrabiny brandeburskiśj , o staraniach Czamkowskiego w ich 
sprawach 353 

S. R. 1572, d. 16 Lutego. Królewna Zofia księżna brunświcka do 
królewnćj Jadwigi margrabiny brandeburskićj, z kondolcncyą 
o stanie jej wdowim z powodu przeniesienia się jej do Ruppina, 
i o opiece jak% Zygmunt August ma nad obiema 355 

9. R. 1572, d. 19 Czerwca. Zygmunt August król polski do Stanisła- 
wa Kłodzińskiego, z assygnacyą 50,000 dukatów neapolitauskich 
dla Katarzyny Jagiellonki królowej szwedzkiej .... . . 357 

10. R. 1572, d. 20 Lipca. Stanisław Gliński do Mikołaja Wilhelma 
von Wangen ochmistrza królowej Zofii Jagiellonki. Donosi o śmierci 
Zygmunta Augusta 358 

11. R. 1572, d. 29 Sierpnia. Jan król szwedzki do królewnćj Zofii 
Jagiellonki księżnej brunświckiej , z koudolencyą o śmierci Zy- 
gmunta Augusta 359 

12. Ułamek Pamiętnika dziejów w Polsce podczas bezkrólewia po 
śmierci króla Zygmunta Augusta aż do koronacyi Stefana . . . 3G1 
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